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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 
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W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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■  Tij-  obecnym   mchu  literackim ,   mił^    usługę,  cij- 

taj^ć^i    PoblicEDOŚci  i  aamćj    literaturze   irobiray,  yrt~ 

daj^c  snakomitych  dawnych  pisarzy  dzieła,  które  przez 

«<«ojc  Tsadkość,   trodność  do    nabycia    i  zbyt  wysokie 

cen.-^,  jako    do    osobliwości  przywiązane,    przestały  być 

dostepnemi  ogółowi,  b^dfc  jedynie  ozdoba  Ksiegoibio- 

ró^r    prywatnych. 

W  zbiorze,  który  ogłaszamy,  zrobiony  jest  wybóri.- 
-  odrzuciliśmy  wszystkie  broszury  i  dzieła,  które  nie  m«- 
J4  xa  sobą  nic  wigcćj  oprócz  rzadkości .-  ale  kaide  dzie~ 
io,  czy  to  znakomitszego  autora,  czy  anonyma,  ważne 
treścią  swojq,  językiem;  czy  pod  względem  obrazów 
domowego  żywota,  lub  jako  materyał  historyczny  znaj- 
dzie tu  miejsce. 

O  ważności  tego  wydania,  w  którćm  poeci,  pisarze 
powieście  ł  historycy  znajdy  pomoc,  zamilczamy;  bo  każdy 
jaż   to  pojmuje  i  przekooić  sie  może. 
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Ateby  urozmaicić,  i  rozszerzyć  zakres  Biblioteki 
Staroiylnejj  każdy  tom  dzielić  się  będzie  na  cztery  od- 
działy. 

1.  Literatury:  mieścić  będzie  przedruki  dzieł  i 
broszur  dawnych  poetów  naszych. 

2.  Historyi:  zawsze  powiększćj  części  pomniki 
z  rękopismów  dotąd  zupełnie  nieznane,  lub  przedruki 
broszur  rzadkich. 

3.  Pomnikóu)  języka.  Tu  miejsce  dla  pieśni  naj- 
dawniejszych polskich  —  zabytków  języka :  dyplomatów 
i  t.  p. 

4.  Bibliografia:  obejmować  będzie  dokładną  wia- 
domość o  dziełach,  broszurach  i  rękopismach  polskich) 
które  nie  znajdą  miejsce,  w  samćj  Bibliotece. 

Być  może,  ii  niekiedy  z  powodu  ouszeruości  dzieła, 
opuszczonym  który  oddział  zostanie ;  staraniem  wszakże 
usilnćm  wydawcy  będzie,  ażeby  ten  podział  utrzymać 
ciągle. 

Drzeworyty  i  facsimilą  dawnych  tytułów  ozdobią 
każdy  poczet,  złożony  z  sześciu  tomów.  Materyały  po- 
trzebne, są  zapewnione  na  24  tomy,  czyli  cztery  od- 
działy po  sobie  idące. 

W  układzie  pojedynczych  tomów  nie  będ/Jem  się 
trzymali  porządku  lat;  spis  w  końcu  oddziału  dołączony, 
pomieści  każdy  pomnik  w  właściwym  mu  czasie. 

Któryby  z  ziomków  moich ,  chciał  przyjść  w  pomoc 
Bibliotece  naszćj,  nadesłaniem  czy  rękopismów,  lub  rzad- 
kiego dzieła,  zapewnia  się  zwrot  przysłanego  pomnika 
\i  oznaczonym  czasie. 

Adres:  do  Księgarni  wydawcy  (S>!Il(3a&0}£^i^Sli!>^ 
przy  ulicy  Miodowćj  N.  496. 
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lUo^  co  do  obsMemoteif  ate  ważny  co  do  treści,  jett 
wm^t%y  poemat.  —  Czystością  jeżyka ,  dosadnością  wy- 
raieA,  poto czystością  mersza,  należy  do  osobKmśei 
Mwego  czasu,  —  Niewiadomy  jest  Autor  —  ale  ktokol- 
wiek mm  jest,  do  najzmkomiuzyek  bezsprzecznie  no- 
Użsf  poetów ,  co  w  krótki^  dobie  panowania  Michała 
Korjbuta  dali  sit  poznać.  Zwydczlwa  bohatyra  Jana, 
Sobieskiego,  wówczas  Marszaika  i  Hetmana  WieUeiego 
a  zwycięztwa  prawie  cudaume ,   natchnęły  naszego  po* 

€ic.    Mowy  umieszczone  Sobieskiego  pięknie  malują  cha- 
Tam  I       ^  1 
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rakter  ąioojaumika,  a  drobne  szczegóły  należą  do  obja^ 
mień  hUtorycznych.  Wiadomo  bomem ,  ze  u  nas  fo^ 
ezya  że  tak  pomem  czynu^  była  zawsze  mernym 
podau)eą  zdarzeń  historycznych^  a  zasadą  jij  szczera 
prawda.  Dla  tego  poemata  które  opiewają  zwycięztwUf 
bojCf  czy  klęski  t  wprost  muszą  i  mogą  służyi  jako  mu- 
tery  al  historyczny.  — Poemat  ten  tu  zamieszczony  wier- 
nie  f  wedU  rękopismu  współczesnego  jaki  posiadam. 


Wysratt^T  SoMeskieso— podtooeaM 

Befmana. 


Rok  Pański  Sseśćdziesiąty  kończył  się  i  wtórj, 

Po  Tysiąctoym  sześćsetnym  —  kiedy  szaropióry 
Zmordowany  tak  długiem  Merkoryasiz  biegiem , 

Trzeeiem  stanął  przedemną  z  AanUeńca  noclegiem. 
Słucham  co  powie— «toi  przestawszy  dyszeć 

Czoło  przetrze  spocone  i  stem  się  da  słyszeć. 
•Kto  pokój  na  poganskióy  gruntuje  pnysiędze 

Jakoby  kotów  wiązał  n  pajęczey  przędze; 
Znuctt  Tarczyn  przymierze  dla  Ghłopskićy  siermięgi 

Złamał  pacia— pogwałcił  C%oc»ifMJfci« .  przysięgi 
W  siły  swoje  dufając,  a  wPolskie  niezgody^ 

Przysiodlał  mostem  Dniestru  skalistego  wody. 
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Writl  Kamieniee  i  wsiystek  kray  Podolski  ijzny, 

Wiiąl  całą  Ukrainę^  a  co  sercil  blizny 
Ntezgojone  zadaje  -^  niedobywszy  broni 

Powiem  necz  okratnieysz; ;  —  dając  haracz  oni 
Oni  prawie  Polacy  co  złotą  swobodą 

Wszystkie  świata  Narody  dotąd  woczy  bodą: 
hi,  krzyże  wyrzuciwszy  z  2n)awienney  swjątnice 

Błędnego  Machometa  wprowadził  XiciLy€e. 
Jui  bierze  wdziesiecine  Chrzesciańskie  dusze » 

Ach  fcędyZ  Staropolskie  wszlachcie  animusze/ 
Dopiero  widzisz  smutne  wolności  frymarki 

ImzwyŁszćy  góry  spadłszy  cięzćy  strącf  karki 
Gdy  im  ku  wiecznćy  hańbie  a  swojćy  pociesze 

Lada  źyd,  lada  Cygan ,  kijem  grzbiety  czesze/ 
Juz  się  o  £to(ko  potężnie  kusi  Kapłan  Basza  , 

Kędy  mężnie  Łąckiego  serce  Eliasza 
Szyptą  łudzi  zatrzyma ,  i  Turki  i  Ordy  : 

Aż  znieznośnyra  okupem  stanęły  akkordy.  (*). 
Jest  między  filozofy  niemała  dysputa 

Dla  czego  się  żhatury  Lew  boi  Koguta , 
Kurczy  ogon  i  skromnie  zwinąwszy  się  leży, 

Gdy  ten  wesoło  pieje  i  grzebienie  jeży. 
'  Iteiwniejsza  to ,  i  niema  nic  do  przyrodzenia , 

Że  Kapłon  f  co  mu  zmłodu  przyrżnięto  grzebienia, 
Nie  piejąc,  tytko  gdacząc,  jak  ptak  mdły  i  krewki 

Strwożył  Lwa  ogromnego ,  i  pobrał  mu  Lewki. 

(*)  OlH^iiie  u  oblcłenie  Lwow«  •plgali  ;Cim«rowics  i  Ch«- 
dyaicki  wHiitorii  tegoSi  miaftfe. 
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Ale  niedługo,  da  Bóg»  w Lwiey  zostanie  chlubie, 

Bo  go  orzeł  pospołu ,  t  kurczętj  osŁubie ; 
Zwłaszcza  gdy  się  w  Jesieni  na  gołębiu  wprawi , 

Przysięgnę  ie  na  wiosnę  kapłona  zadławi/ 
Tylko  go  bardzo  pilnie  trzeba  nosić  w  zimie 

Niech  zna  rękę  a  co  necz  riaypierwsza »  nie  drzemie. 
Nie  stóy  Michale  nie  stóy  /  —  Mars  pole  otworzćł,  (*} 

Długoź  będzie  skubł  pierze  pod  Lublinem  oneł  ? 
Pierwsze  pole  twey  sławy,  puść  oko  po  ścianach , 

Przeyrzćy  się  w  Bolesławach,  Zygmuntach,  Stefanach/ 
Jako  pięknie  koronie  na  krolewskiey  głowie, 

Kiedy  się  przy  niey  zbroyna  prawica  opowie. 
Patrz  w  Zwierciadła  Xiąźcce — Przodków  swoich  gniazda, 

Zkąd  im  wyićy  nad  inne  Twoja  weszła  gwfazda , 
Tym  teź  jasnićy  ma  świecić  nad  obliczem  ziemie , 

A  choć  tak  jako  Jonasz,  Dymitry,  Jeremie, 
Poyzrzy  w  drugą  linią  gdzie  ztoione  groty, 

Wzbudzą  Cię  do  Harsowćy  o  Królu  roboty  / 
Pamiątka  niegdy  szarych,  dziś  wszystkie  purpury 

Zrównała  tak  w  osobie  Twey  poszła  do  góry ! 
Niech  Turczyn  nieurąga  językiem  tucfawałem , 

Wziął  Stambuł — i  Kamieniec  wekmie  pod  Uichałem! 
Owszem  niechay  się  mu  dziś  Jego  wróżba  szpoci. 

Co  Paleologowi  wziął  niech  Tobie  wróci ! 
Pnerwiy  wszystkie  zabawy,  wsiaday  na  koń  ztronu, 

Nieday  darmo  próżnować  tak  pięknemu  grono 

(*)  Miekal  KtrjUt  WUaitwiceU. 
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Krwi  szlacheckićy : «—  niech  tryumf  odniesiem  od  światu* 

Że  nam  nieial,  gdj  mamy  królem  swego  Brata* 
Niech  nieurąga  Węgrzyn,  Francuzi ,  i  Szwedzi, 

Że  -tylko  koła  robiem ,  gdy  Piast  w  Tronie  aiedzi. 
Nie  stóy  dzielne-Rycerstwo  nteczas  Trybunału , 

Porzuć  Lublin  —  a  rzuć  się  do  woyny  zapału : 
Złfcz  świętą' rozróżnione  animusze  zgodą, 

Kiń(*)  koła,  a  chwalebnych  przodków  swoich  modf, 
W  otwartym  się  z  Pogaństwem  polu.  szykiem  zetrzyj , 

Dla  prywat  kołodzieje.  —  Ten  tego  nie  zwietrzy, 
Zrobili  który  dalćy  niewidzi  od  nosa, 

Z  szyku  koło — zbitwy  Sąd — i  zmarsa  Minosa. 
Nie  stóy,  i  porzuć  pióro  cny  Polny  Pisarzu , 

Bo  nie  w  Czarnym  Czarneccy  sławy  kałamarzu 
Szukali  I  lecz  czerwoną  krwią  pogańskie  grzbiety. 

Farbując  wielkim  Wodzom  dali  wdziełach  mety: 
Próżno  wzdychasz  Hetmanie  z  garścią  twoich  ludzi , 

Bo  skoro  cne  rycerstwo  zimny  wiatr  ostudzi  ; 
Rozwiną  się  jako  Dym ,  dość  dość  na  tę  furę , 

Że  wywrócą  Lubelski  kray  nogami  w  górę: 
Broniewskiego  przy  głosie  rozsiekają  wolnym 

Kilkaset  ludzi  w  szturmie  utracą  stodolnym , 
Zamruź  oczy  na  źądla  inyidii  wsciekłćy, 

Więcćjś  winien  Oyczyznie ;  o  to  znowu  te  kły 
Ktoremi  krew  dostpyną  Brata  twego  toczył 

PodBatowem  Kuradin  wpolskićy  krwi  omoczył: 

(«)  KiA,  parias. 
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Wiec  mu  uiść  w  Słowie  danym  pod  Podhayciff 

Że  niedpaszesc  broni,  póki  winowajcy. 
Nie  zdejmiesz  z  bezecnegó  scierwii  jego  karlu , 

* 

I  przjptaci  pogański  pies  z  więźniów  jarmarku ! 
Niecbaj  pysznj  Carogrod  dowie  sie  i  x  JKrym^m, 

Że  to  Ojciec  twóy  pacta  pisał  pod  Chocimem/  {*) 
Pokai  Wielki  Sobieski  Ottomańskićy  Bramie, 

Że  cię  boli  gdy  Oycu  twemu  wiarę  łamie: 
Zaźjwszj  Amurata  wielkiego  modlitwj, 

Nim  przj5zedł  z  "Władysławem  pod  Warną  do  bitwy; 
Boie  który  swe  imię  w  kałdóy  kocbasz  wierze, 

I  kto  go  niecnotiiwie  na  świadectwo  bierze. 
Żeby  stracił  człowieka  ubespieczonego , 

Aie  do  pokolenia  każesz  dziesiątego; 
Niecbay  chociaż  ztąd  pozna  dziś  poganin  gruby 

Ze  trzeba  Bogu  trzymać  obiecane  śluby : 
I  dał  dekret  po  Tobie ,  gdy  w  takim  odmęcie 

Utrapionćy  korony,  niemyśląc  o  wstręcie  ^ 
Wywarł  do  niey  jak  głodne  ogary  do  knieje 

Selim  Gierey  Han  Ordy,  pełen  tćy  nadzieje. 
Ze  naymnieyszy  krwi  swojćy  niestraciwszy  krople, 

Z  niezmiernym  się  obaczy  plonem  w  Perokopie/ 
Aleć  nią  iVitfimroic5foe  zafarbował  brody, 

Gdzie  Hetman  zagniewany  popadłszy  pogody, 
W  ciasnym  kącie  pogańskie  osiodławszy  tyły. 

Jako  lew  przemorzony,  bił  się  z  całćy  siły, 


C)  Ojdcc  Jaam  III.  Mank  S«Meslsi  Mwaił  pok^j  fŁ  Ckatt- 
»m  wxok«  16^1. 
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Póki  tylko  i>|ł..jaki  niepnyjaciół  szeiątek; 

Knyczą  ubogich  wi(zuiów,  krzycx4  mewim^tek 
Miliony  do  Boga,  ieby  garść  tak  mała, 

Nie  diczoućy  potędze  poganskićy  zdo?aIa  / 
1  zdarzył  Bog,  źe  mając  swego  Wodza  wczele, 

Znieśli  Ordę ,  i  ploDU  odbili  tak  wiele : 
Będzie  świadkiem  na  wieki  złamanego  miru, 

NiemirótP  póki  stanie,  Ludzi  i  papieru. 
Kąsayie  teraz  język  psi  jaszczurczy  płodzie , 

Podków  zbierać  niegodzien  za  Cnotą  w  zawodzie; 
Coś  wodza  z  woyskiem  macał  zazdrości  śćiekłioą. 

Zarażonym  ozorem,  zasłoń  ślepie  śliną. 
Lecz  jeszcze  Yiktorii  nie  koniec  szczęśliwy, 

Ustawszy  Niem%rou>$kie  gęstym  trupem  niwy 
Jak  siewca  uśćieła  sprawny  zagon  ziarnem  9 

Dowie  się  Wódź  o  drugim  koszu  pod  Komarnem. 
Więc  krotkiemi  zołnierzów  posiliwszy  słowy, 

Żeby  z  Nieba  czekając  zapłaty  gotowćy. 
Nie  szanując  i  zdrowia,  i  zbieganych  koni. 

Darli  łyka  gdy  się  drą  poostrzywszy  broni : 
Tyle  dusz  Chrześcijańskich  jednym  mając  względem, 

Na  pogaństwo  pospieszy  zawziętym  zapędem: 
I  trafi  kiedy  z  plonem  wróciwszy  od  Biecza 

Jak  pod  Bakczysaraj  tak  się  ubespiecza , 
Woysko  mając  Tureckie  i  wtyle  i  wprzedzie, 

Toi  im  niespodziewany  Hetman  na  grzbiet  ^siędzie.— 
Tym  więcćy  doda  strachu,  gdy  wrycerskiey  dłoni 

Zaju8zo&a  wTatarskiey  krwi  szabla  zadzwoni  / — 


I 

\ 
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Lecą  fty  jak  kapasta,  szyje  jako  głąbie. 

Gołe  jako  purpura ;.  ten  kole ,  ten  rąbie. — 
W  Eo$xu  tez ,  i  modlitw  gorących ,  tak  wielo 
Jako  w  żadnym  na  świecie  niebyło  kościele: 
Bo  więźniów  Cbrzesciańskicb  niezliaone  gminy, 

Proszą  Boga  o  słodkie  wolności  nowiny  f 
Te  skoro  doydą  koła  Lubelskiego   słuchy 

Kędy  się  przeumiera  wolność  pod  obuchy, 
Kilka  głów  wichrowatych  bez  sądu,  bez  skargi, 

Więc  ludzi  osadzonych  prowadzi  na  targi 
Paka  się  zazdrość  z  jadu,  i  na  Cnotę  noie 

Ostrzy,  źnje  zwycięzca,  kiedy  przeć  nie  moie/ 
Juz  tam  miał  koniom  wytchnąć  i  trud  otrzeć  z  czoła. 

Hetman  z  Woyskiem;  ale  go  nowa  rozpacz  woła 
Nowe  tryumfy  serce  Bohaterskie  kuszą 

Gdy  słyszy  ie  Nuradyn  Sułtan  pod  Katuszą 
Anufetott  woyskom  swoim,  Hurzom  znaczy  plony, 
Tam  ich  mieyscem  i  woyskiem  czeka  opatnony. 
Nie  Sobieś  cny  Sobiewski  rodził  się,  nie  sobie, 

Część  Oyczyzna,  część  Bracia,  część  Swą  mają  w  tobie! 
Odłoź  wczas  na  czas  inszy,  zimna,  deszcze,  głody. 
Zwycięż  zle  zmarzłe  Dniestru  skalistego  brody; 
Idź  na  krew,  krwie  Szlacheckićy  jedyny  mścicielu , 
Cobyś  mógł  się  mścić  braci  na  nieprzyjacielu! 
Pokaz  bowiem,  ni  i  Turczyn  gorszy  kto  zaoczy, 
Szaypie,  kąsa,  i  jawney  cnocie  twćy  uwłoczy! 
Siedm  doi  całe  o  rzepie ,  i  o  marchwie  swieićy, 

Ani  się  rozbierając  siedm  nocy  z  odzierzy, 
Tm  I.  2 
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Szedł  gdzie  za  BednannoskiB  zakradłby  §łf  lai}« 

Po  pneszłym  swe  Nuradyn  Czambulą  miał  wczafy/ 
Dniało  kiedy  całą  noc  zwycieźyws]^  chodem » 

Zbierał  woysko  tak  długim  znu2o«e  zawodem; 
i  stanąwszy  nad  głową  juz  pełen  nadziei 

»Hamy  rzecze  o  bracia  po  licu  złodziei , 
„Patrzy  Pan  Bóg  na  serca  i  nasze  fatygi 
^Źe  bieżąc  zwiatronogą  wieścią  na  wyścigi 
„Doszliśmy  nieprzyjaciół,  których  jui  raz  trzeci 

„Odbiwszy  tyle  więźniów,  tyle  małych  dzieci, 
„Szabla  nasza  wojuje,  więc  wprzód  kto  ochoczy 

„Niecbsic  harcem  pokaże  i  ku  koszu  skoczy. '^ 
Riekł.  Hetman ,  a  Żołnierze  świętym  piersi  knyiem 

Stwierdziwszy  wysuną  się  do  nich  krokiem  byieii: 
Sam  wódz  schyliwszy  znaku  pod  górą,  się  tai 

Aze  z  Hordą  harcownik  potrzebę  zagai. — 
Bo  tu  mała  garść  naszych  widząc  nie  mieszkanie 

Wysunie  się  z  Taboru  i  pod  lasem  stanie ; 
Jeśli  się  nasi  zbliżą  i  dostaną  kroku 

Jeśli  niemyślą  tył  wziąść  okrążywszy  z  boku 
Ale  skoro  Marszałek  i  Hetman  Koronny^ 

Podniesie  wgórę  orły  i  wszystek  szyk  konny 
Rozwinie;  —  zagrzmią  kotły,  i  trąby  krzykliwe! 

Zaraz  się  poczną  mieszać  hufce  bojazliwe. 
Tyły  obracać,  w  które  gdy  się  nasi  wrepią, 

Do  końca  ich  szablami  i  strzelbą  zaślepią; 
Toz  ostradawszy  Kosza  z  Żywotem  do  boru , 

Zpadłszy  z  koni  piechotą ;  ale  ich  ze  toru 
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Dzieiifc  się  idzk  wojsko ,  kładąc  stopy  tlrstopjr, 

Wnaycicśnieysze  gestwiuj)  w  najgłębsze  przekopj. 
Łea  w  padła  itay sz  do  paśći ,  wpadł  do  sieci  zając : 

Albowiem  czoły  Hetman  wczas  to  przeczuwając 
Chłopstwa  kilka  tjsiccj  jeszcze  przed  wieczorem, 

Wegnawszy  poposieczjł  przejścia  całym  borem. 
I  kiedy  przed  Żołnierzem  Tatarzjh  umyka , 

Niedjskretnemu  Chłopstwu  każdy  wpada  włyka. 
Widziałbyś  tam  był  razy  wiccćy  nii  do  śmierci 

Potrzeba  widziałbyś  był  w  Ćwierci 
Bece  poobcinane ,  a  potem  za  skurę 

Na  płecach  lob  na  piersiach  powtykane  wzgór(.~ 
Trzy  dni  rzecz  owa  trwała ,  ze  nakoniec  wręce 

m 

Żołnierskie,  iść  woleli  niź  w  tak  wielkiey  męce, 
Gioąć:  joi  wiccey,  więźniów  nii  trupów  na  szlaku 

Juź  ich  niema  kto  troczyć  więc  przyszło  do  braku : 
A  to  tysiąc  czerwonych  rzuci  Hetman  ztnosem : 

•Kto  mi  da  Nuradina"  wielkim  rzekłszy  głosem 
•Dam  i  drugi  niechay  się  napatrzy  niecnota 

»Ze  woddaniu  Batowski^  mam  otwarte  wrota:  (*) 
•Mógłbym  się  bratniey  śmierci  choć  żadnym  okupem 

.Nienadgrodzona ,  zemścić  nad  psim  jego  trupem 
•Mdgłbym  i  nad  więźniami  neźąc  jak  barany 

•Wetować  krwie  szlacheckiey  nieoszacov'anćy 
•Lecz  w  piersiach  nie  tygrysie  serce  noszę  człecze 

•Doczeka  pieska  gałąź  choć  mu  się  odwlecze." 

(O  w  fcwf atrSJ  rteił  besbiminego  rycerstwa  w  aiewelę  wsi«« 
ttp  fd  Batowca,  sgis^  i  Brat  Jamą  III* 
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Ale  ten  w  lasy,  w  błota ,  gdzieś  po  same  uszy 

Przez  cały  tydzień  ani  drgnie »  ani  się  ruszy  : 
W  krótkim  czasie  do  Hana  większćy  godzien  kazni 

O  jednych   szarawarach  ztakiey  wyszedł  łaźni, — 
Która  wieść  po  Tureckich  gdy  obozach  gruchnie, 

Że  im  tak  rześko  zayrzy  Sobie wski  do  kuchnie. 
Acz  nie  zaraz  uwieiy  —  ale  ztćy  przegraućy 

Samemu  Cesarzowi  zadrży  pod  kolany. — 
Trzydziestu  kilku  Murzów  i  Sułtanów  kilka , 

(Nosi  wilk  nosi ,  ale  poniosą  i  wilka) 
Dostało  się  w  więzienia  coś  prostego  człeka , 

Chorągwi  kilkadziesiąt,  a  ztrupów  pasieka:  — 
Kosz  zgoła  nie  tykany  naszych  doszedł  ręku, 

Gdzie  Matki  przytroczone  Synowi  do  Łęku, 
Bracia,  Siostry  znalazłszy,  nie  bez  lez  stron  obu 

Rozwięzują  jakoby  witając  się  zgrtbu/ 
Krewni  krewne  poznają  ci  ręce  do  góry 

Ci  dźwigają  ramiona  skrępowane  sznury, 
Wszystkim  jakoby  nowe  zaświeciło  słońce, 

Wszyscy  krzyczą  do  Boga,  żeby  swe  obrońcę 
Chciał  posilać:  a  Ciebie  pod  którego  sprawą 

Dostali  się  wolności  nieśmiertelną  sławą , 
Ktorey  tu  wiek  naydłuźszy  nigdy  nieuszczerbi, 

Nie  wyjmie  zazdrość  ani  twćy  Matki  pasierby. 
Wielkim  obdarzył  Wodzu,  i  na  którym  iywym 

Robisz  sercem,  darował  niebem  nieskwapliwym ! 
Kędf  chociaż  juz  będziesz  (bo  nas  śmierć  nie  syta 

Zbierze)  nikt  się  dzieł  twoich  końca  niedopyta! 
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I  król  Pan  prawym  okiem  wejrzawszy  wte  czyoy* 

Aa  pod  ten  czas  tak  szkarady  w  oyczyznie  ruiny, 
Mah  się  zda  pociecha  wtak  smętoey  żałobie  i 

Będzie  je  chciał  zawdzięczać  Cny  Hetmanie  tobie! 
Pnerwałeś  cag   V\cioTti  Poganom  zuchwałym, 

Bi  wszy  woyskiem  zastępy  niezliczone,  małem. 
Bo  ledwie  trzy  tysiące  i  nie  wiem  spełniali 

Zołnierzów,  dla  złych  przepraw  z  Tobą  dojechali 
Pakazałeś  ce  mogą  gdy  Polacy  wzgodzie 

A  niech  to  wie  Poganin  ie  mędrszy  po  szkodzie, 
W  ostatku  hoyne  Niebo  tuć  będzie  nagrodą 

Do  którego  kiedyby  mógł  bydź  przystęp  wodą 
Łzy  niewolników  morzem ,  a  Modlitwy  wiosły, 

Ktorycheś  oswobodził  w  Niebo  by  Gic  wniosły ! 
Przebacz  Wielmożny  Panie  ie  ktoś  takim  śmiałkiem 

Ważąc  się  grubym  pędzlem  i  dowcipem  miałkim 
Twoje  rysować  dzieła  godno  tego  z  onym 

Samego  Apellesa  wielkim  Macedonem 
Bcd)  pewnie  którzy  je  na  późne  prawnuki 

Zjwą  farbą  podadzą  w  nieśmiertelne  druki/ 
A  jeśli  słaby  papier  na  twych  aynów  wzory 

Będą  ci  co  je  werzną.  w  Miedzi  i  Marmury : 
Lecz  wpiersiach  ludzkich  ryta  i  marmur  i  miedzi, 

Cnota  dopieroi  w  Niebie  i  ludzi  przesiedzi." 
Tjm  tonem  ukwapliwy  Merkuryusz  prawi 

Ze  go  małp  co    w  Rzymie  Thalia  poprawi 
I  laraz  z  Saxżebrze$xyna  porwawazy  się  lotem 

Ku  Warszawie  gdzie  niewiem  obróci  się  potem.— 


OBMIAN    LWOWSKICH 

piuiifr  MOC  pounv  dftMK  Dtce\XumactMiie> 

KOED    1601. 
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Toki  ma    napi$  rekopUm  z  UbKóUU  $.  p.  Jozefa 

DsiecsfcoiDsiBtegro  .  we  Lumoie  zachowamf^  a  udzielana 

wiftzez  Wgo  Tadeuiza  WasSewskiego  doprz^ania. 

OprauHi  to  pergamin  ióUy  m  foUo:  kari  pisanych 

109  Uołago  popiani  to  dwóch  miejscach^  u>  pUnoizim 

trxy  U)  drugUm  pięć :  niewesysikie  karty  Kezbowane  io 

ij/lko  do  129.  Litery  większe  zloeone :  alramenlów  uiy^ 

wano  różnych  do  większych  Uter^  ą  napisów  głównych^ 

jak  OMcno  czerwono-mebieski,  amarant  ciemny^  zielony^ 

i  mocno  czarny. — 

Na  piirwszij  stronnicy  Herb  Koronny  Polski :  Orzeł 
Jagielloński  w  czerwonym  poh^  złocony^  ale  przez  cz€U 
zezemiał:  pod  nim  trzy  wieże  na  żółtym  polu,  a  Lew 
w  otwartSf  bramie.  Obok  na  drugi-'  stronie  Herb  Lwow^ 
sU  Ormiański :  Baranek  boży  snąc  złocony^  teraz  zczer^ 
niały  z  chorągwią  i  kielichem^  pod  nim  takie  na  czer^-^ 
wonóm  polu  tarcza  taka: 


Na  osobni)  stronie  następn/j : 
.Regestr  Praw  y  ArtykuUw  Ormian  Lwowskich." 
Tom  L  3 


Pad  ezim  prMjffii  Kanonika  KaUdralnego  Lteaw^ 
sJdego  Obrządku  OrmiańskUgo  Sa/mu$la  Stefanowicza^ 
ofiarująfiego  im  r(kopism  Jozefowi  Dzieczkatoekiemu 
1815  Roku.— 

Ucząc  i  t^  stronnicę  jest  dziesięe  samego  ^[neu. 

Poezłm  oddzielny  taU  tytuł : 


rdko«rijeA  praw  ConfirmiHia  JKrolm  Jego 
Mcii  z  PaniJ .  Radnijmi  Coronnemi  na  Seimie 
malnijm  w  Piotrkowie  de  Dał.  w  Soiotę  hlisią 
pried  Niedzielą 

OUllfOUAOMUU 

r%0€Mną 
1.  S.  1.  9. 

^Pa^awanim   SwiętiJ  Pamifem  Króla  PoUkie^ 
Zt&ojjęta  Piarw^aaego.  Roku  f3J- 


PrMiir^gm.  Wierną  pUowni^  r^kopiimn  sadiowali^nj  d«  Capi- 
tułam  12 :  *  renty  porówaa^  a  arygiaatem  praewa- 
saa  •kalieaaaM' Aia  daawallly.^-RaecawiaalizeaaMa 
aie  traci,  a  waór  pisawai  w  12  Roadaialacli  jcal 
dastatceaaj. 
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■apnod  Pan  Woith  ma  spjtacz  P.  Starszego   imie- 

nWm  iedi  ie»Ł  czasz  zagaia  sąd  ormiensky  wyłożony 

a  ou  ma  odpowtedziecz  Isz  gdy  przyszedł  czasz  i  dzied. 

^toione    sądu    OrmieDskie"*  według  Prawa  pisane"* 

mass  Wmc  gaicz  sąd  ormiensky  wyłożony 

Potym  Pan  Woith  ma  zagaiez  sąd  wyłożony  the* 
mi  słowy: 

Ja  gaie  sąd  Ormiensky  wyłożony  Naprzód  mocą 
Pana  Boga  Wszechmogące*  y  mocą  K  Je*  H.  Pana 
nasze*  Miłościwe*  moią  Woitowską  Panów  Starszych 
i  Wszystkiego  •  Pospolitego  Ormienskie*  Przy  którym 
sądzie  przykaznie  zęby  żaden  nie  przestempo wał »  ani 
obchodził  tylko  z  przyzwoleniem  Naszym  sądowym  i  na- 
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kamje  i  takUdam  Pokoi  Pospolity  i  neciy  wszystkie 
które  sprawa  maif  bydz  przykazane  A  ktoby  theo  po- 
koi i  neczy  pnerzeaoDycb  oie  zdaienał  i  zlamaMob 
słowem  lub  nczynkiein  tedy  ua  bydz  karany  coPra- 

'  wo  najdzie  i  nakaie. 

Fó  zagajeniu  ma  pytacz  Pan  W«ith  drugiego  Pana 
Starszego  imieniem  jeślim  dobrze  sąd  wyłożony  zagaił 
a  OD  ma  odpowiedziecz  dobrzesz  Wmc  zagaił  według 
Prawa  Ormienskie"  Potym  ma  zasz  pytacz  trzecie" 
Pana  Starsze"  imieniem  iesliże  Łhen  pokoi  który  zało- 
żony iestna  thym  Miescu  ma  bydz  trzymam  a  od  od- 

.  powie  ma  bydz  trzyman,  a  on  odpowie  ma  bydz  trty- 
man  i  zachowań  według  prawa  pisane*  Po  odprawie- 
niu spraw  sądu  wyłożone^  ma  Pan  Woitb  Starszego 
pytacŁ  Iż  sąd  wyłożony  według  Prawa  Ormienskie* 
iest  odprawioDy  pytam  jesliże  czi  którzy  atSD{li  nio- 
roaią  bydz  wolni  a  czi  którzy  Die  stanęli  maią  bydz  ta 
winą.  A  Pan  Woitb  rzecie  i  ia  sprawa  dzienkoie. 


^.-r. 
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KaOŁA  JE  o  MŚCI  Z  ŁASKI  BOŻET  ZIGMUI9TA  PIEBWSZE« 
NA  PBAWA  I  ABTIKUŁY  OBMIAN  LWOWSKICH. 
I^UNM  Pmukie  Amen, 
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Gdysz  prawa,  i  ustawy  Ksiaiąth  y  Krolow  tak  iako 
y  inne  neczy  Śmiertelne  i  odmienne  nigdy  tak  porządnie  i 
sitacznie  bydz  stanowione  wyrzeczone  i  dzierzane  zwykły 
iiby  na  potym  gdy  te""  czasy  i  zwyczaie  potrzebui^ 
i  to  pokazują  zawsze  cokolwiek  takowe^  było  ze  sie 
albo  odmienić  albo  poprawić  albo  wi^cz  znieść  musiało 
ynicz  thesz  od  początku  tak  wyrobione""  a  doskona- 
łegó  widziecz  się  może  czego  potym  doświadczywszy 
Wiskiekolwiek  częsczi  w  prawie  by  niebyła  potrzeba. 

Pneto  My  Zygmnnt  z  łaski  Bezei^  Kroi  Polski 
Widikie  Książe  Litewskie  tesz  ziemi  Krakowskiey  Sen- 
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domirskiey  Sieradzkiej,  Kujainrskiej,  Lanczjckiej  Ru- 
skiej, Pruskiej,  Chełmińskiej  Elbinskiei,  Pomorskiei 
etc  iC  Pan  y  Dziedzycz  Oznaimuiemy  ninieyszym  listem 
naszym  wszystkim  w  obecz  teraz  y  i  na  potym  będą- 
czym  do  których  wiadomości  przydzie  Isz  aczkolwiek 
do  tego  czasu  Ormiany  Lwowskie  Poddane  nasze  pod 
themi  Przywilieiami  y  Prawy  ich  Ormiańskim  które 
przodkowie  naszi  onym  przyjęli  i  potwierdzili  trzymaliś- 
my i  zachowali  lecz.  ze  niedawnego  ^^zasu  wszczęła 
sie  różność  między  nimy  a  fiurmiatrzem  raiczy  i  wszyt- 
kim  Pospólstwem  Miasta  NasBe""  Lwowa  O  tych  to 
icb  prawach  zdało  się  nam  za  rzecz  potrzebną  gdysz 
ich  takowe  prawa  pisane  były  jeżykiem  Ormiańskim  a 
zatem  tylko  onym  Samym  wiadome  a  Sądzeni  przez 
Woita  Mieszczkie"*  L^^owskie"*  z  Szesczią  Mezow  Star- 
szych Natiey  Swoi  mieli  bydz  wedle  nich  wyiąwszy 
Cztery  Artykuły  w  inszym  lisczie  Naszym  opisane,  w  kto* 
ryoh  prawem  Niemieckim  Magdeburskim  maią  bydz  są- 
dzeni aby  łesz  y  samemu  Woitowi  Miesczkiemu  i  in- 
nym ludziom  ktorzyby  z  niemi  sprawę  mieli  by4y  wia- 
dome y  znaczne  aby  ialćim  wątpliwoscziom  y  przewro- 
taoseziom  droga  nie  była  rosknzalismy  byli  tj^m  to 
Ormianom  takowe  swe  prawa  na  Laczenski  język 
przełoży  cz  y  the  nam  pod  acz  które  z  dobrym  u  waże- 
niem z  radami  Naszymi  uwazy wszy  i  w  niekttirycb  Ar^ 
ttkułach  mało  odmieniwszy  i  poprawiwszy  do  niniej- 
'sze^  listu  nasze"*  wpisać  i  znowu  potwierdzicz  tmy« 
aliliśmy,  które  prawa  tak  się  poczpaią 
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Jan  X  Łaski  Bezei  Kroi  ArmeDiei  xa  Gzaso  Sczę* 
sfiwego  Panowania  swego  Postanowił  ie  dzień  nie- 
dzielny jesth  dzień  zmartwychwstania  Pana  Naszego 
Jesu  Christa  i  dla  te"*  roskazaniem  Swym  królewskim 
przykazałaby  iego  żaden  Urzendnik  albo  na  iego  mie- 
ści arz|d  noszączy  dnia  niedzielne^  żadnych  Poborów 
Królewskich  niebrał  albo  wyciągał ,  y  to  Łhesz  ustawił 
aby  zadeo  z  sędziów  dnia  S.  Niedzielne**  żadnych  są- 
dowych nie  uznawał  ani  rozsądzał  Nad  tho  tho  thcsz 
postanowił  ze  wdzien  Niedzielny  żaden  nie  miał  bydz 
o  którą  kolwiek  rzecz  poimany  i  osądzony  y  tho  thesz 
ze  żaden  creditor  albo  wierzyciel  na  dłużniku  swym 
dtagow  y  rzeczy  powierzonych  niemiał  wycziągać  aby 
wszyscy  Chrzesczianie  w  dzień  Święty  Niedzielny  byli 
wolni  y  bespieczni  zbieracz  się  i  schodzicz  do  kościoła 
nie  ndaiącz  sfe  w  iakie  inne  sprawy  i  splaczem  Pana 
Boga  Wszechmogącego  Błagać  i  prosić  aby  żaden 
z  knesczian  w  dzień  Niedzielny  ieden  '  drugiemu  nie- 
spnecziwiał  sie  albo  thesz  pomsthy  żądał,  aby  kaidy 
bespiecznie  trwał  na  Modlitwach  Panu  Bogu  Wszech- 
mogącemu dzięki  czyniącz  aby  osobliwie  w  dzień  nie- 
dzielny Swiętei  a  nierozdzielny  troiczy  Chwałę  wyda-  * 
wał  i  czynił. 

A  tho  co  sie  thu  mówiło  zęby  żaden  w  dzień  nie-  ^ 
drielny  nie  był  poimany  i  osadzany  ^c  Rozumiecz  się 
aa  okrom  spraw  Królewskich  o  popełnienie  uczynku 
swieźe''  y  Poimania  Dłużnika  nie  osiadłego. 

Tom  I.  4 
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Item  Theota  KroIa  Armenskiego  Pamiątka  godna 
i  chwaJebna  i  iiuiych  Krolow  i  Ksiąźąth  Catlioliczkich 
Ormiańskich. 

Gdfsz  the  Króle  przependziła  do  tfaeo  Sprawie- 
dliwość Boża  prawa  i  ustawy  przydawaiącz  każdemu 
to  czyie^  iesth  ludowi  swemu  z  Proroków  y  Świętych 
Apostołów  Nauk  y  z  innych  doctorow  kościoła  Święte^ 
ustawił  ludowi  sobie  poddanemu  to  iest  miastom  mia- 
steczkom, Wsiąm  i  innym  Mieszczom  Swemu  Pano- 
waniu poddanym  i  mocą  podbitym  w  pospolitosczi  i 
osobności  wszystkim  w  obecz  y  każdemu  rozkazu- 
iącz  aby  takowe  ustawy  moczne  a  nie  naruszone  za- 
chowali. 

Królowie  Armeósezy  Sposób  Prawa  Sendziom  ska- 
zttią  tak:  • 

In  initio.  Wszytkim  Sędziom  y  Sprawezofti  Po- 
spolitei  Sprawiedliwosczi  rozkazuiemy  aby  czynili  spra- 
wiedliwosćz  y  Sąd  Sprawiedliwey  każdemu  Bogatemu 
i  ubogiemu,  Wdowom,  i  Sicrothom,  Mieszczaninowi 
Samsiadowi ,  Goscziowi,  albo  Przychodniowi  darów  i 
podarków  żadnych  aby  nie  brali  I  te''  tesz  sędziowie 
przestrzygacz  maią  i  strzedz  aby  człowieka  nie  spra- 
wiedliwe* Sądem  swym  nie  usprawiedliwiali  i  zas 
przecziwnym  sposobem.  Aiesliby  który  sędzia  nie  spra- 
wiedliwie sądził,  a  w  takowym  uczynku  byłby  prze- 
świadczony bezecznym  ma  bydz  nakazany. 
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Przidath  K.  J.  M. 

Bezeczność  Sędzię"*  znosi  appellatia  która  przea 
S«dzie*  ma  bydz  dopaszczoiOi  i  dla  tego  Stdzia  zle 
skazaiącz  albo  sądzącz  bezecznym  nie  iesth  aboY/ienl 
sędzia  appellatiej  ie"*  Wyrok  jeśliby  uznał  bydz  ttie 
sprawiedliwy  może  poprawić. 

Na  Sędzię  należy  strony  prawnjącze  się  do  zgody 
pnywodziez  iesli  mogf,  a  przysięgi  niełaczwo  stronąm 
zkazowacz,  a  iesli  Sędzia  niebędzie  mógł  stron  onych 
prawnjączycb  się  pogodzicz  tedy  sędzia  niech  tho  nakaie 
co  iest  wedle  prawa. 

Gdy  dwai  pnycbodzą  do  sądu  akarzącz  na  sie  o  dług 
albo  o  iakąkolwiek  inn|  aprawę  albo  o  rzeca  aporai 
iesiiby  z  ubudwu  atron  świadectw  słusznych  y  wedle 
Prawa  dopuszczonych  nie  mieli  tedy  w  takowym  przy* 
padku  obwinione''  a  przączerou  się  nie  powodowi  ma 
bjdz  nakazany  dowód  i  tak  obwiniony  przez  przysięgę 
czielesną  odbycz  ie  przeciwko  powodowi  otrzyma  we- 
dle prawa. 

Gdy  dwai  przychodzą  do  Woita  Ormiańskiego  w  któ- 
rych kolwiek  sprawach  i  przypadkach  ze  świadectwem 
te  który  kolwiek  z  nich  będzie  miał  świadectwo  sła- 
sme  to  jest  swiadecztwo  dwu  albo  tnech  mczow  czno-* 
tliwych.  I  wiary  godnych  takt  sprawę  wygra  i  sędzia 
po  jego  stronie  nakazać  wyrok  będzie  winien.  A  je- 
śliby strona  ptzeciwna  chcąc  uść  przeciwko  swiadecz- 
two słosznemu  i  dostatecznemu  chciała  by  ganić  swia- 
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decztwa  takowe,  aby  strona  upadła  w  swćj  sprawie  tedy 
w  przypadku  takowym  sęd  ma  zostawić  przy  dowodach 
świadecznych  skutecznych  i  dostatecznych  nie  ogląda- 
jącz  się  nicz  na  przecziwną  mowę  strony  przeciwnej  swia- 
decztwu. 


Gdy  który  Ormienin  będzie  złożony  chorobą  ma  do 
siebie  przyzwać  duchownych  i  do  tego  dwu  albo  trzech 
męiow  niwczem  nienaganionych  wiech  stanie  z  urzędu 
starzszych  albo  swiadecztwa  i  innych  bliskich  potom- 
ków swych »  iiaprzod  ma  odkażać,  albo  legowne  co- 
kolwiek do  kościoła  swego  Biskupowi  i  Xięźy,  grób 
tesz  swój  ma  mianowacz  a  potym  ostatek  majętności 
bliskim  i  przyjaciołom  wedle  swoi  woli  naznaczy  a  po- 
mieniono  rzeczy  mają  bydz  ostateczną  wolą  schodzą- 
cego z  tego  światu  a  świadkowie  takowi  będą  powinni 
upomniecz  i  obwieszczicz  bliskie"  onćgo  Testament- 
nika  aby  za  jego  żywota  mówili  przecziwko  takowemu 
Testamentowi,  bo  inaczej  gdy  on  umrze  testament  ta- 
kowy pod  jakim  kolwiek  sposobem  uczyniony  skutek 
swoi  wziącz  ma  niedbaiącz  nicz  na  takie  sprzecziwianie 
sie  bliskich  i  potomków  dla  tego  isz  wczas  sprzecziwicz 
aie  omieszkali  woiei    takowe"*  Testamentnika »    A  je- 
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slibj  ten  kthory  TesUmenth  uciyiii  umarł  tedy  takowy 
tbestamenk  tn»  otrzymacz  mocz  wedle  nauki  S.Pawła 
Apostoła  mow^iące**  Ze  Testamenta  tmiereit  potwier- 
dzone mają  bydz  waioe.  A  jeśliby  on  testamentnik 
losUl  źyw  tedy  takowy  testameot  zostanie  na  woli 
rosszeneniu  i  om  uwaźenia  te""  testamentnika  jako  sie 
ma  będzie    podobać. 


<!>  9Si^^37aa 


Yrzyjaciet   używanie  przy  poślubieniu  takim   spo- 
sobem ma  bydz  prowadzone: 

Isz  naprzód  Ulubieniec  ma  uczynić  zmowę  z  ojcem 
oblubienice  to  jest  aby  jemu  naznaczona  była  pewna 
wielkoszcz  i  jakość  posagu,  który  by  potym  miał  wziąć 
a  Posag  onemu  ma  bydz  naznaczony  i  dany  dla  te"  isz 
posagi  białechgłow  s)  i  bywają  dawane  za  ich  czf śći 
ojaYstą  i  macierzystą  z  dóbr  A  jeśli  by  ociecz  pny- 
szedt  do  choroby,  i  chciałby  corcze  swoi  odkażać  tes- 
tamentem to  coby  się  onemu  podobało  tedy  to  moie 
uczynicz  według  woli  swoi,  a  tberau  sprzeciwianie  sifi 
synów  i  potomków   ktorychkolwiek  nie  ma  szkodzić, 
A  jeśliby  która  córka  Panna  z  bracią  swą  po  śmierci 
ojca  swe"  żywą  została  tedy  one  bracia  wyposażą  a  po- 
tym w  dobrach  po  ojcu   pozostałych  będą  dziedziczyć, 
a  gdzieby  braci  niedostawało  tedy  córki  dziedziczyć  b^dą. 
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Dobra ,  kałde®  Umarłe''  potomstwo  majfcego  spa- 
dają na  żonę ,  syny  i  na  e6rki ,  a  kiedy  nićma  wła- 
sne'' Potomstwa  dobra  jego  na  bliski  ie''  przychodzą 
a  wszakosz  żony  one''  umarłe*'  niemają  oddalacz  po- 
tomkowie tym  co  wniosła  do  męża  swego,  -ale  przed 
wszedkimi  wniesione  rzeczy  mają  jej  bydz  dane  i  wy- 
dane, a  cokolwiek  jej  mąź  poprawieł  na  złocie,  srebrze* 
1  innych  rzeczach  tedy  przy  tym  wszytkim  zupełnie 
ma  bydz  zachowaną  a  potomkowie  zmarłe"  będą  winni 
i  na  to  mają  bydz  obowiązani  succedowacz  we  trzy 
części  dóbr  częsc  czwartą  dóbr  wdowie  albo  zenie 
owe°  zmarłe"  naznaczywszy  y  wydzieliwszy  z  dóbr  wszy- 
tkich  ruchomych  i  nieruchomych.  A  jeśliby  kto  tak 
po  Ojcu  jako  i  Matce  w  czwartym  stopniu  succesyey 
potomków^  niemiał,  tedy  takowe  dobra  zupełna  przy- 
chodzą i  nalezecz  mają  do  Skarbu  Króla  JE"  Mści  wszakże 
Kroi  JE^  Msc  za  dusze  onego  zmarłego  co  kolwiek  prze 
miły  Bog  udzielicz  ma  Kroi  JE"  Mści  z  dóbr  ie"*  i  do 
Skarbu  iego  przypadających  dacz  nic  prze  miły  Bog 
niewinien,  abo  wiem  do  tych  praw  Ormiańskich  przy- 
wiązany nie  jest  lecz  K  J  M  szafowacz  temi  dobry  bę- 
dzie podług  woli  których  dóbr  Ormianie  żadnym  spo- 
sobem taicz  nie  będą  pod  srogim  karaniem.  Gdy  kaida 
córka  za  mą^  dawana  bywa  z  iei  częścią  Ojczystą  i  Ma- 
cierzystą a  Mąź  niemiałbj  potomstwa  z  nią  tedy  będzie 
mógł  postawić  opiekuny  w  takowym  przypadku  niepło- 
dności to  jest  nie  insze  tylko  bracia  a  bliższe  a  które 
kolwiek  dobra  zona  do  męża  wniosła  mają  jej  one  bydz 
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wydane  i  tesz  z  polepszeniem  albo  z  jej  wianem.  A  je<- 
sliby  tesz  aa  umiejący  chciał  ionc  wespół  z  bracią 
swą  opiekonem  uczynić  tho  mu  z  prawa  wolno  jest  aby 
społecznie  zbawienia  duszy  jego  nie  zapominali ,  a  ta- 
kowy wyrok  ma  bydz  zachowany,  gdy  zona  wprzód  umrze 
a  niżeli  roąz. 

Capitulum:   N  1. 

Jeśliby  kto  prawa  królewskie''  albo  Pana  swego  był 
wyste.mpny  przeciwko  Królewskiemu ^Maiestatowi  albo 
Panu  swemu  takowy  przewini  gardło  a  Synowie  iego 
7  Bracia  Miesca  Ojcowskiego  nieotrzymają  dla  szka- 
radne"* występku  ojca  ich ,  ale  dzieci  debr  ojczystych 
nietracą  jezli  żywcem  w  takowej  złej  radzie  niebyli 
tjmie  sposobem  bracia  thejgo  to  pnestępc^  a  jeśli  by 
byli  w  takow  radzie  tedy  każdy  z  nich  wedle  uczynku 
cierpieć  ma.  Dzieci  albo  synowie  tych  którzy  wystem- 
poją  przeciwko  Majestatowi  Króla  JE*"  Mci  i  przeciw 
neczy  pospolitej  tesz  doba  ojczyste  tracza  abowiem  w  ta- 
kowym przypadku  wszystkie  dobra  spadają  do  Skarbcu 
Króla  JE«  Mci. 

Capitulum  N.  2. 

Naród  ludzki  Pan  Bog  wolny  stworzył  i  uczynił 
wszak-ie  isz  potrzebni  są  Panom  słudzy  dla  słnszenia, 
dla  ziemie  i  wody.  Podobne  jest  to  prawo  kiedy  ktery 
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kmiet^  Pana  swemn  nicz  nie  ruszywszy  od  Pana  Swe"* 
moie  odyść  gdzie  chcą ,  a  jeśliby  który  Pan  czierpiec 
te°  niechciał,  to  jest  wolno  pusczic  takowe""  Poddanego 
swego  chcząc  one*  zatrzymać  w  swy  Jurisditieij  tedy 
Dzieczi  po  śmierci  ojca  Swe*  iesli  the  dzieci  w  Państ- 
wie te""  to  Pana  nie  były  spłodzone  tedy  ma  wolność 
iść  y  przenieszoz  sie  pod  insze  Pany  gdzie  zechc;, 

Przidatek  K.  J.  M. 

I  tbo  prawo  rozumieć  się  ma  o.kmiecziach  Ro^- 
dzaiero  Orroianacb  nie  o  inszych.  A  wsi  y  dzierżawy 
ORmian  podległy  prawu  pospolitemu  Coronnemu. 

Capitulum:  N.  3. 

Gdyby  dzieczi  między  sobf  uczyniły  zwadę,  a  jedno 
drugie  zabiło  gdyby  dzieczie  ono  zabite  miało  lath 
dwanasczie  tedy  głowę  ma  zapłaczic  iako  za  męską  y 
człowieka  zupełnego  głowę  a  jeśliby  on  zabity  miał  mniej 
lath  niżeli  dwanaście  to  jest  dziesięć  albo  jedenaszczie 
tedy  za  jego  głowę  połowicza  głowy  ma  bydz  zapła- 
czona.  A  jeśliby  ono  dzieczie  zabite  miało  mniej  niz- 
li  dziesięcz  tath  tedy  trzecia  część  głowy  ma  bydz  za- 
płacona. A  jeśliby  dzieczie  majacz  lath  piętnaście  było 
by  męźobojczą  i  wystompiłoby  przeciwko  temu  statu- 
towi tedy  za  zupełną  głowę  zapłatę  uczyni  Przyjacie- 
łom  one*  zabite*  iako  niiey  opisano. 


r 


F8raMffnr  K.  J«  lf« 

■ 

Rozumiecz  sie  ma  tho  prawo  o  dzieciach  Ormian- 
aMcb  ala  gdjby  dzieda  zabieło  dzieoie  Cathalickie 
zai|«i|  kannie  wedb  rodaaiu  y  CMdilief  dsiacaiuom 
uhiie*  j  wedle  prawi-  w  którym  aiedziea  bidzie  ona 
a«oba  zabita. 

Capłtttluaa  N:  4. 
O  dgieeiąth  gdjf  jfidm  dmjpe  obrgzi. 

Gdyby  dzieci  jedno  dragie  igrającz  obraziło  bfdz 
cheącz  bądź  z  gniewu  tedy  o  takowe  neczy  dobne  i 
pilno  wywiadywacz  aię  winno  takim  aposobenr  jaki  jest 
wywiadować  sic  o  zabitym  tedy-  onego  obraionego  tata 
mają  bydz  uwaiane  i  w  który  człowiek  był  by  obra* 
lony  czyli  w  oko,  czyli  w  rękę,  albo  w  nogę  aby  we- 
dle takowe"*  obradzenia  i  w  jaki  członek  była  nczyntona: 
nagroda  obrażonemu:  z  uczynień)  nagrodą  i  ćonten- 
tacjją  za  lekarstwa  i  m  nakłady  przez  tego  który  obra- 
zieł  które  prawo  w  uczynkach  dziecinnych  sprawiedli- 
wie  najdujemy. 


PaZlDATBK.  K.  J. 


O  dzieciach  rodzaiu  Ormiańskie^  Ihosz  prawo  y  i 
4  nizey  bcdąee  Arfikuły  rozumieci  sic  na. 

Tm  I  5 
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Ctpitulum  fi.  5. 
O  Dzieciach  gdyby  iedno  drugie  w  Wodzie  utopiło. 

Dzieczi  kąpiąc  się  w  wodzie  gdy  by  iednadrugie 
ntopito  tedy  sędziowie  powinni  takowy  przypadek  uto- 
pienia dobrze  a  dowodnie  uważać ,  jeśliby  ono  uto- 
pienie stało  sie  z  żartli  albo  z  gniewu  albo  ze  złe* 
frerca  umyślnie  na  tho  pochodzącego  albo  jeżeliby  on 
utopiony  sam  siebie  z  przypadku  utopieł  na  głęmbo- 
kosczi  wody  a  oni  współ  znimi  się  kąpiący  onemu 
tonączemu  niemogli  dopomocz  tedy  sendziowie  the 
wszytkie  pnypadki  dobrze  obaczywszy  jeżeliby  się  on 
sam  z  przypadku  utopieł,  a  oni  z  nim  się  kąpiaczy 
one^  w  tym  ratowacz  nie  mogli  tedy  za  takowego  za- 
płaty czynie  nie  winno  Ale  jeśliby  z  jakikolwiek  po- 
mieniony  przyczyny  utonął,  tedy  zapłata  głowy  jego 
ma  bydz  czyniona  wedle  porachowania  lat  one^  uto* 
nione*"  iako  za  głowę  zabitego, 

Capitulum    N:    6. 

O  Dzieciach  gdy  które  z  dzied  z  wysokie^  miesca  o  iaki 
zakład  skoczyłoby  y  takowe""  Skakania  obraziło  by  $ię 

Gdyby  takowy  przypadek  między  dzieczmi  przytra- 
fiełsię  żeby  które  dziecię  o  zakład  z  wysokie*  Miesca 
skoczyło  a  stakowego  skakania  albo  by  się  obraziło 
albo  umarło,  tedy  ten  któryby  dat  przyczynę  takowej 
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rreczj  pał  głowy  zapłaci  jeśliby  ten  co  skoczył  atbo 
Ini  obrażenia  albo  ku  smierdi  tedy  policzywszy  tatha 
ODe""  obrażone"*  albo  z  one"*  skoku  zmarłe''- tak  Diecbai  ska- 
ezą  iako  pićrwy  opisano  iest  o  przypadkach  między  dzie- 
czmi. 

Capitulum    N.  7.    - 

O  Mhdiieńcach  lUarzyhy  sta  zalozyU  o  podMizenie 

eze^    CzięizkU'' 

Zwykli  młodzięcy  zakład  miendzy  sobą  postanowi- 
wszy i  uchwaliwszy  rzecz  jak)  czieszk)  od  ziemio  do 
góry  podnosić  a  stakowe^  podniesienia  neczy  cifiszkiei 
gdyby  s-ie  który  z  nich  nrazieł,  tedy  takowy  któryby 
pieniądze  na  taki  zakład  położył,  jako  ten  który  daie 
przyczynę  do  obrażenia  albo  urazu  połowice  winy  ma 
zapłaczic  iako  za  rzecz  krwawą  a  przytym  y  onemu  obra- 
ionemu  szkodę  y  nakład  na  lekarstwa  zapłacić  będzie 
winien  a  tho  dla  tego  tak  opatrzono  aby  ieden  drugie"* 
nie  przywodził  do  szkód  y  do  obrazy  zdrowia. 

Capitulum  N;  8. 
O  Pianych  ludziach* 

Jeśliby  w  piaństwie  przytrafiło  się  isz  by  ieden  dru- 
gie* obraziel  prawo  przykazuje  isz  taki  uczynek  obra- 
żenia popełniony  w  piaństwie  nie  ma  bydz  przepasz* 
Gzony  ani  znoszony  poniewasz  pianstwo  jest  pierwszy 
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jiMiftek  wsze""  zt9g#  iBtkhj  ledjr  i^dea  drągiogo  fo4 
jiianjf  wieczór  ^obrazi » a  takowy  uozynok  ma  bydz  toi- 
lądek  iiprawiedijwy  to  ieat  aby  wiony  ^szkodf  i  nakład 
na  lekarstwa  obrażonemu  zapocił.  A  jesbby  przai 
Pianego  byt  zabity  tedy  o  takowym  zamordowania  przez 
8(d  ma  bydz  pilne  badanie  to  jest  jeśliby  takowe  za- 
mordowanie ze  złego  a  umyślnego  przedsifi  wzięcia  albo 
z  jaki  kęlwiftk  Inliy  przyczyny  9łało  tnę  to  jest,  jeśli  je* 
den  na  drugiego  w  poowArioach  forwał  się  albo  czym 
tbym  był  początek  tedy  wedle  okoliczności  i  pnyczyn 
-W  lej  sptiawie  ma  bydz  uczyniony  rozsądelk  y  potym 
Mredie  uczynku  on  przeątetnpca  ma  bydz  karany.  Po- 
mocnicy tesz  takowe*  ^czyiikn  z  piaństwa  popełnionego 
')Hhtie  upatrzeni  uifajt  bydz  tak  karini  jako  prawo 
nakazie. 

Gafiitulum  N.  9. 
Odnalezieniu  skarbu  podzimnego. 

Gdjby  kto  na  swym  dziedzicznym  gruncie  Skarb 
nalazt  podziemia  to  jest  złoto  albo  srebro  o  takowym 
znalezieniu  skarbu  byłaby  peHtM  wiadomość :  Ze  tako- 
wy skarb  był  pierwszych  Królów,  do  Skarku  Królew- 
skie^ takowy  skarb  tym  sposobem  nalezecz  będzie ,  a 
zttdesd^  Wkbwś"  dcarbu  daieaięcisa  z  oncgoŁ  skarbu 
BM  bydk  4aoa  tytefce  tesz  sposobem  dn^aięczina  « dne^ 
goas  skarbu  liędaie  dmui  tfaediu  nu  ktorte''  gnmciie  Mn^ 
jiicBiflB  bytby  ntleMny  A  jiniiby«e  «  *!^  dowie* 


Urno  iebf  likawy  Aatb  był  ktore*  Pam  WMiMaiM'' 
ifto  B^  X  tMotąd  rodaka  a  tafca^ydi  dalir  ^ziadii* 
Mjch  w  których  by  9ię  malaał^Ukow j  akarb  potof  tałbj 
daaduc  Ao  potomek  własny.  Thedy  takowy  akarb 
ma  lie  dostacz  Pana  Onego€ruBttt  dsiediiczM*'  na  kto- 
nga  on  skarb  znaleziony  byłby  «  wnakie  atakowego 
iUrbu  dzieaifta  częsc  naleieć  bedae  do  akarbu  Sidie- 
«e'  albo  Krolewakie'' 

PaziaAtEK  K.  J.  H. 

O  wateziMniyiD  Aarbte  tń%  tydz  io^maitia  y  badana 
u  Camittit  Krok  fl£  Męki 

Capitulam  Ń.  10 
O  oitym  kMykff  dmęiego  ^iąęngl  aa  hr^dę. 

Gdyby  się  w  swadzie  przytrafiało  isz  by  ieden  dru- 
gie* za  brodę  cziagnół  a  zwłaszcza  ^;by  Młokos  star* 
SK"  tedy  tho  z  prawa  uchwalono  isz  takowy  ktorył^y  sic 
wttjł  starszego  w  lecziech  rwać  albo  czi^gn^c  brodę 

« 

.w  Ukowyoi   pzypadku  rozamiano  bydz  ma  jako  by 
kogo  obrazieł. 

GapUntuit  li  tl 

O  gruback  podziemnych  zboża  rozmaite  ztoykU  mcAo- 
iDocz  iako  sie  zaehowaie  w  ziemie  Ormiański. 
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gruby  wposzctiełby  człowieka  dla  wybierania  one^ 
zboża  a  on  człowiek  do  ony  gruby  wpuszczony  dla 
one*  wiatru  tam  zawartego  bardzo  ścisłego  umarłby, 
ma  bydz  on  który  drugiego  wpuszczał:  tak  sądzony, 
jakoby  sam  onego  człowieka  ręką  swą  zabił.  A  jeśliby 
takowy  Człowiek  tam  wpuszczony  był  obrażony  tedy 
on  kto  rygo  wpuszcził  do  one^  dołu  on  emu  obrażone* 
mu  szkody  i  nakłady  za  lekarstwa  zapłaczi  dla  te*  isz 
ten  który  człowieka  wpuszczał  do  uny  gruby  miał  nie 
co  czasu  zwlecz  y  poczekacz  aszby  on  wiatr  w  ony  gru- 
bie  ścisły  zawarty,  za  otworzeniem  onćj  gruby  stam- 
tąd wyszedł  a  gdyby  jusz  z  onej  gruby  wiatr  on  wy- 
szedł a  człowiek  tam  wpuszczony  obraziełby  się,  tedy 
takowy  przypadek  urząd  powinie  podług  jego  własno- 
sczi  uczynku  y  sprawiedliwości  opatrzyć 

Pbzioatek  K.  J.  H. 

O  Ormianach  y  ich  naiemoych  sługach  to  prawo 
ma  się  rozumieć. 

Gapitulum  N:  12. 
O  Prawie  Kmieczim. 

Gdyby  który  Ormienin  rozkazał  robotnikom  albo 
kmiecziom  robicz  nad  starodawny  zwyczai  to  iest  oracz 
siacz  i  insze  iakiekolwiek  roboty,  a  on  by  kmieć  z  ta- 
kowy aiezwyczajoy  roboty-  obraziełby  sit,   albo  tesz 
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nmul  taki  Pan  nieiwjfiujiieai  robotami 
demiezac  tgrzeszył  pneciwko  Stanzemu  Panu  to  iest 
Panu  Bogu.  A  iesliby  ten  kmieć  takową  niezwyczajną 
robotą  nrażony  za  lekarstwy  z  urazu  ozdrowiał  tedy 
Pan  tego  onemu  będąc  przyczyną  jego  urazu  szkody  i 
nakłady  na  lekarstwa  zapłaczi.  A  jeśliby  wiccz  takowa 
obraza  zdrowia  tego  to  kmiecia  przynosieła  wieczną 
cbromotę  albo  nie  zdrowie  thedy  zwierzchność  urzen- 
dowa  w  takowym  przypadku  tho  nakaże  co  wedle  święty 
sprawiedliwości  przychodzi 

Capitulum  N.  13. 
O  takkn  htarybjf  nie  uczeiel  Su)^  Duchaumego. 

Yest  Świętych  Apostołów  przykazanie,  y  rozkazanie, 
ii  iaden  swego  duchownego  kapłana ,  słowy  nie  uczci* 
wymi  y  sromotnemi  szkalować  niema.  Abowiem  taki 
człowiek  szkaluyący  swego  duchownego,  nie  inaczey 
przestępuye ,  yakoby  samego  Pana  Boga  skalował,  gdyż 
duchowne-  osoby  są  Bogomodlczy  do  Boga ,  y  w  sądzie 
pańskim  są  pośrednicy,  y  odpowiadacze  za  człowieka, 
na  to  iest  pismo  S. — Yź  żaden  duchownego  swego 
niema  obmawiać  gdyż  święci  Apostołowie  na  takich 
wielkie  karanie  skazali  wswych  ustawach,  ii  kto  du- 
ehownemn  złorzeczy,  yakoby  samemu  Panu  Bogu  zło- 
rzeczył tak  się  ma  rozumieć.  Święta  abowiem  Ewan- 
gelia mówi:  kto  nam  bidzie  złorzeczył ,  mnU  będzie 
dwrzeezyl 


MAin 


Gaprrtalirtn  If.  14. 

O  zle  mawiącutn  -*  M>iył  KroUmi  /•*  Mezi,  atbo  koremm 

z  radjf  Koronne.  -^ 


Gdyby  kto  wszetecznym  ięzykiem  śmiał 
u>tyt  jakie  złe  mowy  przeciwko  Królewski  Sf cii ,  albo 
Radom  Koronnym  a  dowiedzianoby  sif  o  takim  wsze- 
teaniku^  gdyby  takowa  osoba  była  duchowna,  ma 
bydź  złoiona  z  duchowieństwa  a  yesliby  był  świeckie 
tedy  za  takowy  uczynek ,  ma  być  wyklęty,  a  oto  sąd 
ma  bydz  należący  Biaknpowi,  albo  wielkim  prałatom 
y  doktorom'.  Abowiem  Król  Je""  Mcz  podług  swego 
stanu  królewskiego  teł  nieco  pokazuye  po  sobie  Bo- 
skiej vAąi^  j  dla  tego  ptawo  ustawieł^  ahy  każdy 
samego  siebie  y  tw)  Wolą  pocbąmował^  y  na  bie 
efenift  mii^  iwierzchność  krokwskiq  godności. 

Capitulnm    IV  15 

O  niiwolmku  aJBbo  shidze  id  naukach  bUgłymf  ktiry  hez 
fozmlwia gana  wego ^  niemogł by  sienna  kapłamtiwo 

wiecie. 

Gdyby  się  u  kogo  znalazł  sł^uga,  albo  wedle  prawa 
albo  za  prawem  kupna  taki  niewolnik,  wnaukach 
wyzwolonych  biegły,  y  zonej  nauki  godnym  na  ka- 
płaństwo, tedy  takowy  sługa  niewolny,  niemoie  do^ 
stąpić  stanu  duchownego,  bez  osobliwego  pozwolenia 
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f  iroiMgo  pussez^DJ*  od  pam  dwego.  Prawo  śbowiem 
fnjknuje ,  i«  sif  przez  to  niegotki  łalii  y  bofeśćt 
p«Hi  przyAOMĆ «  abowiem  takowa  necz  zlewa  się  na 
lepaowanie  Aomo.  Gdyby  dbowtem  pewn4  rzecz  wie* 
dMoo,  zebj  Ukowy  słoga  był  godnym  na  kapłaństwo; 
8ko<")  był  godnym  kapłaństwa  słnga  Świętego  Pawła 
la  i  ttie  OnbtiinM ,  tedy  takowy  ałaga  zpozwolenia 
Pan  swego  będne  nogł  bydi  przyi^y  m  stan  ka« 
płanski  y  do  slniby  bożej.  — 

Capitulum  N.  16. 
O  sługach  Chrześcijańskich. 

Gdyby  Chrześcijanin  kopił  niewolnika ,  atbo  sługę 
Chrześcijanina,  tedy  podług  starego  zakonu ,  y  nowego 
testamenfa  prawa,  takov/y  sługa  sześć  fat  zupełnych 
panu  swemu  słoźyć  powinien,  a  siódmego  Roku  tako- 
wy niewoloik  natenczas  Wolnym'  ma  bydz  z  takowej 
od  Pana  swego  puszczony.  Ale  nowe  prawo  Chrze- 
scijaiiskie  tak  postanowiło:  ie  takowy  niewolnik,  na 
tern  czas  wolnym  ma  bydi  z  takowej  niewoli  jako  ry- 
chło pieniądze  zań  dane  wystuZy.  Jeśli  tylko  sam  Nie- 
wolnikiem kupiony  jest,  sam  tez  tylko  wolnym  bidzie. 
A  yesliby  z  żoną  poymaoy  był  y  kupiony,  tedy  tez 
zioną  y  zdziecmi  wolnym  ma  bydz  y  wykupiwszy  się 
yako  wyzey  jest  pieniądzmi  za  oiego,  A  gdyby  temu 
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słudze  albo  niewobikowi  Paa  ione  dał,  y  potomstwo 
by  z  sobą  mieli,  tedy  w  takowym  przypadku  żona  tęga 
niewolnika  wespół  y  zdziećmi  ma  zostawać  w  dzie- 
dzictwie y  wwiecznym  państwie  Pana  swego  gdyby 
tylko  on  niewolnik  wolność  y  wolne  puszczenie  od 
Pana  swego  miał.  A  yesliby  takowy  Pan  chciał  wziąć 
pieniądze  za  takową  białogłowę,  tedy  ta  to  białogłowa 
społecznie  zdziatkami  ^wemi  oboiej  płci  ma  bydź  wolno 
puszczona.  — «  A  yesliby  takowy  niewolnik  albo  sługa, 
miał  dobrą  wolę,  nic  się  nieoglądając  na  wyższe  can^ 
diiie^  przy  Panu  swćm  pozostać  tedy  Pan  będzie  po- 
winien »  onego  z  iooą  y  zdziećmi  przyyąc  y  do  kościoła 
stym  to  niewolnikiem  prziyść,  y  to  dobremi  ludźmi 
takłe  wkościele  będącymi  oświadczyć,  y  takowego  oświad- 
czenia list  swiadeczuy  otnymać,  y  mieć  w  taki  sposób. 
Źe  takowy  sługa  niewolnik,  odemnie  do  swey  śmierci 
niema  odchodzić,  a  gdyby  potym  takowy  sługa  roz«> 
myslił  się  y  chciałby  ztakowey  niewoli  wolnym  bydź, 
a  Pan  yego  otakowym  rozmyśleniu  yego  dowiedziałby 
się -tedy  niema  stan  onego  zniewalać  nad  yego  wolą 
rozmyślną,  aby  mu  miał  służyć,  gdyż  Paweł  Święty 
tak  mówi.  Że  wszyscy  słudzy  niewolnicy  u  Pana  Boga 
wolnymi. 

Pbztdatek  K.  J.  M. 

Do  tego  czasu  ani  był,  ani  yest  takowy  zwyczay 
w  królestwie  niewolnych  sług  wniewoli  Chowania. 
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Capitalum  N.  17. 
O  fcyptiycA  m$wia$(ach  Ckrzescgańshieh. 

Gdjby  kto  la  gwałtowną  potrzebą  córę  swą  prze- 
pal ChnescijaniDOwi ,  niema  córy  swey  przedawać  wnie- 
irolą  wieczną,  a  yesliby  takowey  .dziewki  niewolnice 
slniba  Pann  iey  niepodobała  się,  tedy  wtakowym  przy«- 
padkn  ociec  onę  będzie  mógł  zoney  niewoli  wykupić, 
y  Pan  on  niema  mocy,  onę  swą  niewolnice  przedać 
konu  innemn  zwaśni.  A  yesliby  Pan  takową  swą  nie- 
wolnicę chciał  dać  za  żonę  synowi  swemu ,  tedy  ma 
do  tego  przystąpić  przyzwolenie  tey  niewolnice  oyca. 
A  yesliby  takowa  niewolnica  samemu  Panu,  albo  yego 
synowi  za  ionę  niepodobała  się,  tedy  ta  niewolnica 
Wysłużywszy  lata  za  pieniądze  za  nie  dane,  wolna  ynz 
będzie  od  onej  niewoli  bez  pieniędzy.  A  gdyby  Ociec 
tey  niewolnice  przed  laty  wysłużenia  się  zniewoli  chciał* 
by  yą  od  Pana  ićy  wykupić ,  powinien  one  będzie  Pan 
iey  dać  na  okup  nic  tyin  nie  szkodząc  ieby  yeszcze 
lata  oney  niewoli  niewyszly. 

Capitulum  N'  18. 
O  kupnych  sługach  Pogańskich. 

Gdyby  który  Ormienin,  kupił  niewolnika  albo  nie- 
wolnice  służebne  pogańskie^   a  ciby  niewolnicy  pod 
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czas  takowej  ich  ^uŁby,  ich  knpOL  S.  Sakramentu  przy- 
yelibjt  tedy  tym  sposobem,  słudzy  oni  niewolni  mayą 
bydi  wgłnymi  ed  #wey  oiewoli ,  yakoby  aic  za  pienią- 
dze za  nie  dane  wysłużyli.  A  yesiiby  takowi  słudzy  nie 
wolni  Poganie ,'  ^Ąuńę^  plei,  niedicieliby  sit  pohncić, 
tedy  wtakowym  pczypiidko »  pan  ich  będzie  miał  te 
moe,  podług  swey  woU  zaprzedać  koma  zechce. 


O  takim  którzy  bił  Oyca  ąUw  Jlatkę. 

Ktobykolwaek  |U4zice  svo  t  bił  takowy  dla  Łako^ 
waga  sw#go  niegadnego  a  złego  nczynkn  yest  umar- 
łym II  Pana  Boga  a  to  podług  nauki  atarego  zakonu 
a  nowego  zaa  2akonu  testament  tym  podobieństwem 
pokaauje:  ii  ton  który  by  swe  rodziec  bieł  do  amieroi 
awei  ma,  pokutować.  A  jesUby  w  dzieczinatwie  pod- 
nioa)  rcfce  albo  Uał  rodzice  tedy  w  takowym  przypadku 
mają  tho  rodzice  ugaroąć.  A  gdyby  tmi  biączy  ror 
dzice  mieli  by  to  sobie  za  nicz  tedy  rodziczy  takowe' 
syna  z  jego  częste*"  uczynku  maią  c;sęsto  a  gęsto  ka- 
rać przed  duchownćmi  i  przed  starszćmi  a  gdyby  się 
z  takowych  uciynkctw  obafnować  uiechciał  tedy  tako- 
wy Ocziec  syna  takie""  kroąbrne""  a  upornego  przena- 
sladow^ze  rodziców  swych  bidzie  mógł  i  od  siebie  ' 
od  wsiyitkich  dóbr  swyclt  wydziedziczyć*  A  gdyby  po^ 
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tfm  lakftwj  9j^  tok  wjdsitdiicsMj  do  wbie  i  do  tfret 
9we*  ^(wrocił  sic  w  polumjłbf  sie  j«ko  aic  giMfa  ra* 
diicoiD  cbez§a  pokutować ,  ted jw  Uk<^wy«  pnyfadks 
O^iea  y  Matka,  mąą  Ukie!"  Sysa  da  Łaąki  Ojctwaki 
i  Hadeizyaaki  pniJ4€. 


Capitulun  N:  30 
Ze  każdy  ma  noiiez  xly  ucz^Jc  $wa%  y  zan  karanie. 


Gdyby  ociia cc  alba  sy»  w  iakioh  wyitf  pkar b  rańar* 
tdaych  albo  pokainych  wyttfpni  cnaletKbytiftedy  Oariecg 
u  występek  ay oa  swega  cierpiąc  niena  tymła  tpoMH 
ban  ay«  sa  cfca  iadaf  wiat  karaay  bydi  Mcnaza, 
ala  kaidy  wedle  ttctypkAw  występków  iwyeb  cieipied 
laa  y  tbysi  aaaqrtt  prawo  aif  wypełni  ilie  de  deskonaloaci 
•piewiedliwoacii  kaady  aaobie  oddaieci  tbe  oe  ciy* 
i^  iealb. 

PanoAifeK  S.  i*  M. 

Z  takowego  prawa  wjjmuje  aifi  występek  obraiy 
Magesteto  K.  JE"*  Mczi. 

CapituUm  N:  21. 
O  fifm  kt9tykff  ukn^ 


Watarym  Tbestameociie  było  takie  prawo  iss  ktoby 
kolwiek  ukrada^  Człowieka  ope*"  pnedał»  a  o  takowy 
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pnedaiy  byłoby  wiadomo,  takowy  człowiek  iesth  smier- 
teioy,  Wszakże  w  nowym  zakonie  Knesczianskim  takie 
prawo  ustawione  iest:  isz  gdyby  Chrześcijanin  Krzesci- 
Janina  ukradszy  zaprzedał  onego  do  inszej  krainy,  a  ta- 
kowy złey  uczynek  po  nim  pokazałby  się  na  czynienie 
zato  pokuty  Nowy  zakon  nie  zkazuje  takie*"  nakaranie 
na  gardłe  ale  takowy  ma  bydź  zatrzymany  i  wwiezieniu 
zachowany  pod  warunkiem  poręki,  ii  ten  zaprzedawca 
Chrześcijanina  będzie  winien  pieniądze  za  takowego  za- 
przedanego wrócić,  y  takowego  człowieka  zaprzedanego 
powinien  przywieść  do  gospodana  tego  uktorego  onego 
był  ukradły  y  będzie  winien  onego  przywrócić.  A  gdyby 
on  catowiek  zaprzedany  yakokolwiek  zswiata  zszedł,  tedy 
ow  przedawca  będzie  winien  one  pieniądze  za  tego  czło* 
wieka  od  kupca  powzięte  onemu  gospodarzowi  ukto- 
rego onego  człowieka  był  ukradł  istotnie  rzeczą  samą 
oddać  }  zapłacić,  a  do  tego  temu  złodziejowi  ręce  yego 
mają  mu  bydź  ucięte,  albo  onemu  na  yego  czele  roz- 
palona cechą  znak  wieczny  niesławy  albo  bezecnosci 
wyciśniony  y  tak  ma  bydź  pieczętowany,  aby  drudzy 
za  yego  takim  karaniem  od  takowych  uczynków  cha- 
mowali  się. 

PRZTUATEK   K.    J.   H. 

To  prawo  dopuszczone  gdy  Ormienin  drugiego  Or- 
mienina  zaprzeda,  ale  gdyby  Ormienin  Chrzescyanina 
zaprzedał,  o  tym  rozsądek  uczyni  król  JE^^Mcz  y  takiego 
karać  będzie ,  yako  się  mu  będzie  zdało. 
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Gapitulum  N*  32. 
O  teiktm  faoryftjf  obmawial  nce  rodzice. 

Ktoby  kolwiek  Rodzice  swe  nie  ucsciwyrai  słowy 
sromocić  śmiał,  takowy  iest  umarły.  A  gdyby  yakie 
neczy  pneszte  Rodziców  swycb  wyyawił,  tym  samym 
grzeszy  śmiertelnie  wedle  starego  Zakonu.  A  nowy 
ZakoB  tego  uczy  ie  takowe  obmawianie  Rodziców,  ró- 
woe  yest  temn  yakoby  kto  podnosił  rękę  na  Rodzice, 
•  iżby  takowe  rzeczy  nieuczciwe  przeciwko  Rodzicom 
w  dzieciach  były  nsinierzone  y  pochamowane,  tak  prawo 
Bskazało ,  ii  takowe  dzieci  mogą  bydz  przez  Rodzice , 
le  wszelakich  dóbr  ruchomych  i  nieruchomydi  wydsie- 
daczeni. 

PaZTDATSK  K.  J.  'H. 

Synowie  wyyawić  mayą  y  wedle  prawa  y  samej  słn- 
amości  przestępstwa  y  występki  rodziców  swych ,  kto* 
reby  popełnili  przeciwko  majestatowi  Króla  JE  Mc  i 
Bzptej,  a  w  takowym  przypadku  synowie  Ormienscy 
karania  takiego  prawa  nie  S)  podlegli. 

Capitttlom  23. 
O  dwu  gdy  się  wadzą  a  jeden  drugiego  znieh  obrazi. 

Gdy  się  dway  wadzą  bronią,  a  yeden  drugiego 
obrazi  a  obrażony  w  takowych  ranach  nie  umarłby, 
ale  w  oney  chorobie  ran  leiąc,  a  połym  wstawszy  zcho- 


roby  chodnłby  o  lasce:  tak  prawa  sicatało»  ii  ten  który 
obraził,  bfidaie  winieś  obratooMia  nkaijt  lekarstwa, 
y  nakłady  zapłacić  z  tak  wiel^  win  pieniężnych  prawu. 

Caprtolam  N^  24. 
O  takim  kloiyby  sługę  alba  shdebniee  zamordtńDaL 

Jasłiby  kto  itagf  sw^o ,  albo  słuśekiicar  tamof^ 
dował,  yakimkalwiek  Mczynieaa  do  samordówaimr  nria^ 
wyn^  tedy  sąd  karania  za  wykime  kiwie  onago  m*^ 
■Mf^lawanego  pawideń  od  gospodarza  wywiadowatf 
sif  9  yasliby  takowy  sługa  był  Cbrzascijaniii ,  aB»o  i*- 
kie^kohridi  laaa^  aakty  aBas  od  stcsepiaAsCwą  tedf  ott 
męiobójca  winien  będzie  jednako  zapłacić  głowę  Of^ 
mordowanego  słngi^albo  służebnice,  tak  Chnescijaniaa 
jako  y  inszej  sekty.  A  jeśliby  sługa  lub  służebnica 
ubici  od  pana,  a  od  takowego  ubicia  nie  zaraz  by  umarli, 
ab  dzień  y  więerj  dni  feżeli  by,  a  potymby  pomarK, 
liema  bydi  w  takowyai  pniypadku  za  głowę  zapłata, 
a  ta  dla  tego  ii  onego  n  swe  pieai^dzer  liył  kapił, 
i  zatym  sobie  szkodę  uczynił ,  wszakże  za  to  ma  po^-* 
kute  czynić. 

Capitulum  25. 

O  takm  któryby  uczyniwszy  zwadę  uderzyłby 
Białogłów  brzemimną. 

G^by  się  dway  powadziK,  a  międl}  sob^  ude- 
rzyliby białogłowę  bnemiennąi  a  przez  ono  ucTenenie 
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Kałagłowy  on  płód  bez  czasu  wypełnionego  odsaedłby^ 
tedy  połowicę  głowy  zapłacić  ma  mężowi  tey  biało* 
głowy,  albo  yako  się  będzie  mogt  zmęiem  tey  bia-* 
łogłowy  (biały  gtotcy)  zgodzić.  A  yesiiby  dziecię  '  ono 
w  żywocie  było  w  zapełoośći  czasu  z  personą  człowie-- 
ezą,  a  za  takowym  uderzeniem  odesztoby,  tedy  zapłata 
ma  bydi  uczyniona  jako  za  całf  głowę.  Wiadomo  to 
abowiem  iest  wprawie  Bożym,  iż  choć  doskonały  ałbo 
niedoskonały  płód  by  w  żywocie  był,  tedy  skasało  pra- 
we stare,  ii  głowa  za  głowę  ma  bjdź  dana.  Ale 
prawo  nowe  poliazuje ,  ie  takowy  praypadek  winą  pie* 

Bieżną  a  pokutą  ma  bydź  nagradzany  i  płacony. 

■ 

Przydatek  K  J  M. 

O  człowieku  Ormienskim  któryby  brzemienną  bia- 
łogłowę uderzył  to  prawo  rozumieć  się  ma,  winszycb 
miesca  niema. 

Capłtulum  No  26. 

.    O  cudzym  wole  któryby  kogo  uderzył. 

Gdyby  czyykolwiek  wół  kogo  uderzył,  a  z  tako- 
wego uderzenia  człowiek  umarłby,  dawne  y  stara  prawo 
tak  skasowało:  iż  ten  wół  miał  bydź  zabity,  a  yego 
mięso  miało  bydi  przedane,  i  one  pieniądze  za  mięso 
oaego  wołu  utargowane  miały  bydź  ubogim  rozdane, 
a  do  tego  yęszcze  Pan  owego  wołu  głowę  zamordor 
Tom  L  7 
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waną  prasez  woła  płacić  musiał ,  a  yesli  on  woł  był  tak 
zawsze  Dieugła8ka:y  y  srogi,  a  gospodarz  yego  przez 
sąsiady  był  napominany  aby  takowego  wołu  nieuskro- 
mionego  albo  oieuglaskanego  od  siebie  odbył*  a  go- 
spodarz by  na  tokowe  upominania  Sąsiad  nic  niedbał, 
a  pod  ten  czas  by  on  wół  nieuskromiony  człowieka 
yakiego  do  śmierci  zamordował;  tedy  on  gospodarz  czyj 
woł  był  śmiertelny  yest,  y  za  głowę  winę  zapłacić  bę- 
dzie winien  yako  prawo  nakaie,  a  wszakże  ten  gospo- 
darz od  śmierci  wolnym  ma  bydź.  A  gdyby  teź  takowy 
wół  sługę  czyyego  albo  służebnicę  obraził,  a  gospodarz 
o  nałogu  srogim  wołu  onego  nie  wiedziałby,  wolnym 
bydź  ma,  ale  yesliby  ten  gospodarz  wiedział  o  takim  na- 
łogu wołu  szkodzącego,  a  on  wół  obraził  by  kogo,  tedy 
gospodarz  winien  będzie  onemu  obrażonemu  oa  zapłatę 
Sfkody  y  lekarstwa. 


Capitulum  N'  27 

O  Panu  gdy  obrazi  sługę  niewolnika. 

\ 
Gdyby  Pan  słudze  swemu  niewolnikowi  oko  wy- 
bił, wedle  prawa  takowy  sługa  wolnym  ma  bydź  od 
niewoli  kupny  gdyby  był  Chrześcijanin  (Ęrzesczianin.) 
A  gdyby  był  sługa  on  Poganin  tedy  pra\^o  nakazuye, 
że  takowego  sługę  niewolnika  ma  przedać  za  połowice 
ceny  kupna. 
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Capitulum   N^  28. 
O  tym  gdyby  cielec,  cielca  zabiła  albo  Wółtooła. 

Yesliby  wól  woła,  albo  cielec  cielca  zabił  czyjego, 
on  woł  albo  cielec  który  źyw  zostanie  ma  bydź  prze- 
daoy,  a  pieniądze  za  przedaią  onego  wołu ,  albo  cielct 
powzięło  mayą  między  się  na  poły  rozdzielić,  oni  czyie 
bydła  były  one,  y  takie  zabite  bydle  na  poły  ma  bydi 
rozdzielone.  A  iesliby  ten  którego  był  woł  nieuskro- 
miony,  wiedział  o  takowym  złym  a  srogim  zwyczaju 
swego  woła ,  y  przez  sąsiady  był  upominany  aby  oie- 
diował  takowego  bydlęcia,  to  yest  wołu  szkodzęcego, 
a  on  nic  niedbat  na  one  upominania,  tedy  za  onego 
zabitego  wołu  da  żywego  onemu  komu  iest  zabity,  a 
sam  sobie  wołu   zabitego  weźmie, 

Capitulum  N"  29. 
O  Dołach  i  Studniach. 

Ktoby  kolwiek  otworzył  dół,  albo  by  kopał  stu- 
dnią a  niepokryłby  onego  dołu  albo  studnie,  a  tam  by 
wpadło  czyie  tedy  gospodarz  onego  dołu  albo  studnie, 
zapłacić  ma  ono  bydle,  skórę  tylko  zonego  bydlęcia 
sobie  wzyąwszy,  a  to  podług  prawa. 

Capitulum  N^  30. 
O  człowieku  któryby  tiopadl  lo  doł. —    ' 

Męszczyzna,  albo  Białogłowa  gdyby  wpadła  wdół 
albo  w  studni),  y  tam  by  umarła,  jeśliby  wdzień  wpa« 
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dła,  tedy  Połowice  winy  krwawćy  za  głowę  ten  czyi 
iest  dół  aibo  shidnia  zapłaci|  a  yeśliby  wnocy  wpadło 
w  ten  Dół  albo  w  Studnią  tjsdy  yako  za  całą  głow^ 
winę  ten  zapłaci  czyi  dół  y  studnia  yest  które  prawo 
ma  się  ściągać  na  ludzie  oboićy  Płci  którzyby  tam  wpa- 
dli w  takowy  dół,  albo  studnię  tez  y  o  sługach  y  o 
Służebnicach  rozumieć  się  ma. — 

Capitulum  N'  3L 

O  Bydle. 

Gdyby  Wół  zabił  Krowę,  albo  yakie  insze  bydle 
rogate,  albo  barana,  a  gospodarz  nie  wiedział  obyczayu 
Onego  Wołu,  tedy  Połowice  zapłaty  zti  one  zabite 
Bydle  zapłacić  ma,  a  yeśliby  one '  bydle  małe  było,  te- 
dy za  nie  nic  dać  winien,  a  yeśliby  wielkie  bydle  za- 
bite było  przez  Woła  tedy  takowe  bydle  zabite  ma 
bydź  przedane  y  pleniędzmy  Ci  czyye  bydle  było  na 
poły  zarówno  podzielą  się. —  Ayeśliby  gospodarz  wie- 
dział onego  Wołu  nie  uskromionego  obyczay  szkodli- 
wy, y  takowego  Wołu  od  siebie  nie  odprawił,  tedy 
zupełną  zapłatę  zą  Bydle  zabite  zapłaci  tak  prawo 
uczy. 

Capitulum   32. 

O  Koniach: 

» 

Yeśliby  Gospodarz  miał  koaia  nie  ugłaskane,  któ- 
reby  nogami  y  Zębami  kąsać  y  ludzie   obrażać  miał, 
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ten  ohjeinjj  Gospodarz  Onego  Konia  Człowiekowi 
obraźoDemo  przez  konia  szkodf  nagrodii  y  nakład  na 
Lekarstwa  zapłaci,  a  yeśliby  opowiedział  y  pnestrzegt 
takowego  konia  obyczay  obrażenia,  tedy  połowicę  szkody 
zapłaci  tak  prawO  uczy — 

Przydatek  K.  J.  M. 

To  co  się  ku  koiicowi  tego  statutu  mówi  rozu- 
mieć się  ma  yeślibyten  Człowiek  OrroieDinem  przy- 
czyny do  obraZenia  koniowi  swemu  niedał.  — 

< 

Capitulum   33. 
O  Kontu  któryby  miał  obyczaj  obraiac. — 

Yeśliby  kto  miał  konia  któryby  zwyczaił  się  szko- 
dzić a  wdomu  swym  tak  czeladzi  yako  y  inszym  opo- 
wiedziałby aby  się  takowego  konia  strzegli,  a  potym, 
by  on  koń  kogo  obraził  albo  y  zabił  wdomu ,  tedy 
■w  takowym  przypadku  gospod^arz  zostanie  niewinnym. 
A  yeśliby  Ludzie  tak  domownicy,  yako  y  Sąsiedzi  upo- 
minaliby onego  któryby  takowego  konia  nieodbył,  a 
on  koń  zaś  obraził  by  kogo  szkaradnie  albo  y  zabił 
tedy  Prawo  Duchowne  ma  wto  weyrzyć  iakoby  za  to 
był  powinien  odnieść  Pokutę  y  Nagrodę  — 

Lepieć  się  podoba  y  da|)nszczaj«  aby  ten  któryby 
konia  takiego  srogiego  a  szkodzącego  będąe  od  Sfsiad 
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upomniony  nieodbył  był  karany  takim  karaniem  yakie 
yest  w  Rozdziale  dwudziestym  szóstym  o  Wołu  srogim 
wyrażone. — 

€apitulum  34. 
O  Złodzieyu  pod  czcts  nocy  wdomu  znalezion. — 

Gdyby  kto  Złodzieja  wnocy  wdomu  sWym  znalazł, 
yeśliby  takowego  złodzieya  nocnego  zamordował  wdo- 
mu, zostaye  bez  karania.  Agdyby  kto  wednie  wdorou 
swym  złodzieya  znalazł  y  onego  by  zamordował,  On 
Menźoboyca  będzie  śmiertelny,  Ato  podług  nowego 
prawa,  ie  Meaźobóyce  złodzieya  nocnego  nie  karzą, 
ale  Męźoboyca  dziennego  złodzieya,  abowiem  się  stąd 
znaczy  Męitoboystwo  wiadomo  y  dobrowolnie  popełnio- 
ne, sam  ma  bydź  śmiertelnym  y  takie  prawo  jest  sta- 
nowione o  Złodzieyach  nocnych  i  dziennych.  Agdyby 
kto  wdomu  bądź  wnocy  bądź  we  dnie  złodzieya  zyasną 
rzeczą  skradzioną  ułapił  tedy  ma  takowego  złodzieya  y 
z  licem  do  Sądu  przywieść  a  yaka  skarga  na  takiego 
złodzieya  będzie  przed  sądem  uczyniona,  takim  kara- 
niem on  złodzićy  przez  Dekret  y  wynalazek  sądu  ka- 
rany będzie. — 

Capitulum    35. 
O  Prawie  Ogrodów  RoL. 

Gdyby  kto  swawolą  Bydło  w  ogród  czyi  puścił  al- 
bo na  Osiane  Pola  y  ono   fiydło  uczyniłoby   szkoda, 
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tedy  Prawo  takie  yest  ii  iakąby  nkoda  One  bydło  wo- 
grodzie  albo  wczyim  Polnym  rozmaitego  Rodzaiu  po- 
czyniło, tedy  On  czyieby  Bydło  takową  szkodę  wogro- 
dzie  albo  w  zboiu  będące  szkodę  onemu  zapłaci  yako 
dobny  lodzie  takową  szkodę  oznayą  y  oszacuyą. — 

Ca  pi  tu  lam   36. 
O  Pożogach  y  Pożarach. 

Yeśliby  zktórego  kolwiek  mieysca  Ogień  albo  po- 
żary wyszły  y  stodoły  by  popaliły,  albo  zboża  na  Po- 
lacb  yeszcze  będące, tedy  takowy  od  któregoby  takowy 
ogień  wyszedł  ma  bydź  karany  słusznym  karaniem. 
Wszakże  sąd  ma  się  pilno  wy wiadować  od  l&ogoby  oa 
ogień  wyszedł,  yesli  zbliska  albo  zdaleka,  yesli  od 
pnyjaciela,  albo  nieprzyyaciela ,  iesli  zprzypadku  albo 
zdobry  woli»  yesli  od  starego  albo  od  dziecięcia.  Gdyby 
kto  takowe  rzeczy  zdobrey  woli  swey  poczynił  we 
dwoi  nasób  onemu  uszkodzonemu  szkodę  takową  na- 
grodzi* YesIiby  kto  blizko  gumna  ogień  położył,  i  nie- 
opatrzyłby  dobrze  onego  ognia,  aby  zniego  szkoda  nie- 
była, a  przez  on  niedozór  ognia  szkodę  by  uczyniła 
tedy  on  niedozorca  onemu,  coby  szkodę  stakowego 
ognia  miał,  wedwoi  nasob  zapłaci  za  każdą  z  osobna 
szkodę.  A  yesIiby  zdaleka  ogień  przyszedł,  tedy  poło- 
wice takowej  szkody  któryby  dał  przyczynę  pnez  ogień, 
onema  któryby  podyął  szkodę  zapłacie  a  yesli  by  tak«»- 
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wy  ogień  ^popiół  obrócił  bydło  albo  sta  ty,  tedy  nt 
tokowego  szkodce  prawo  takie  ma  bydź,.i  takie  kara* 
fiie  yako  ten  rozdział  oczy. — 

Gapitulum  N'  37. 
O  mernym  schowaniu  i  o  wiemy  rzeczy. 

Gdyby  kto  komu  kolwiek  dał  do  wierney  ręki,  złoto, 
srebro,  y  insze  yakiekolwiek  rzeczy,  y  sprzęt  domowy 
yakikolwiek,  a  takowe  rzeczy  u  onego  wiernego  po- 
kładnika  zdomu  yego  byłyby  pokradzione,  gdyby  ta- 
kowych rzeczy  złodzieya  on  gospodarz  zpewnym  licem 
poymał «  takowy  złodziey  szubienicą  ma  bydź  karany. 
A  gdyby  takowy  złodziey  nie  i)ył  poymany,  tedy  on 
rzeczy  swoich  yemu  do  wiernych  rąk  danych,  utego 
szukać  będzie,  komu  ich  dał  do  schowania  zdowodem 
yasnym.  A  yesliby  yasnego  dowodu  powód  niemiał 
pneciwko  onemu  swemu  Polcładnikowi,  tedy  on  pokła- 
dnik  pnez  przysięgę  cielesną  sam  odprzysięźe,  ze  do 
takowy  szkody  rzeczy  usiebie  położonych  ani  wiado- 
mie,  ani  niedbale  przyczyny  nie  dat,  a  po  uczynieniu 
takowćy  przysięgi  wiecznie  wohiym  od  onego  nasię 
skarżące  będzie. — A  yeśliby  ten  któryby  tak  yako  się 
powiedziało  przysięgł,  a  potym  znalazłby  się  krzywoprzy- 
sięzco,  tedy  zakaźdą  szkodę  z  osobna  rzeczy  onych  poło- 
żonych we  dwoinasób  zapłaci,  y  on  sam  jako  krzywo- 
pilysięzca  bezecnym  będzie.— Agdyby  teł  kto  niedaw- 


szy  nic  scbować  do  wiernego  schowania  a  potwanałby 
kogo  yakobj  mu  dał  co  do  schowania,  tedy  takowy  Po- 
twarca  wiecznie  ma  bydi  miany  za  bezecnego,  ^ako 
yakt  potwarca  który  o  fałszywe  rzeczy  drugiemu  wia« 
domo  trudność  zadaye.— 


PftZYBATSK   K.   J.  M. 

O  Ormianach  to  Prawo  yako  y  insze  ma  bydi  rozu- 
miano to  yest  gdyby  Ormienin  był  Pokładnikiem  tedy 
wiego  Prawie  przez  Chrześciyanina  ma  bydi  oto  pa- 
tnony.  Zaś  także  przeciwnym  obyczajem  Chrześciiania 
pokładnik  przez  Ormianina  któryby  awego  depozyta 
dochodził  ws wy m  także  prawie  bfdzid  dochodził,  Qn\9i 
Ac  tor  sequitur  forum  rei.  Bo  powodowa 
strona  ma  iść  za  prawem  iego  winnego. 


C  a  p  i  f  u  I  u  na    38: 

O  Bydle  do  chotoania  danym. 

Yeśli  by  kto  dat  komu  kolwiek  do  chowania  ko- 
nie. Woły  Owce,  y  insze  rozmaite  Bydło  a  gdyby  ta- 
kowe bydło,  było  albo  obrażone,  albo  gdyby  pozdychało, 
albo  przez  kogo  Możnego  wzięte  było^  a  żadenby  nie 
wiedział  skądby  takowy  przypadek  przypadł,  tedy  on 
który  chował  ono  bydło  odeidzie  Pnysięgą  cielesną 
ieśli  niedaf  przyczyny  do  obrazy,  albo  do  śmierci  one-^ 

TamL  8 
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mu  bydła.  Agdyby  zaś  uniegó  iakie  bydle  było  ukra- 
dzione, zapłacić  ma  onemu  czyie  bydle  było,  Aye- 
śliby  Niedźwiedź,  Wilk  albo  yakie  okrutne  Zwierze 
bydłoby  albo  poobraźał  albo  poyadł,  tedy  on  stroź 
onemu  czyie  bydło  było  ma  pokazać  mieysce,  a  po- 
kazawszy y  dowiódłszy  ono  mieysce  będzie  bez  wsze- 
laki szkody  y  z  Rozsądku  Prawa  które  cbcesz  tez  za 
Wielką  Sprawiedliwość  przyimuie.— 

Phztdatek  K.  J.  M. 

Ite  na  Ormiany  to  Prawo  ma  mieysce,  którzy  chrze* 
ściyany  oskarżywszy  tym  Prawem  odejdą.  —  Takie  tez 
Chrzescijania  oskarżony  swym  tei  Prawem  przeciwka 
Ormieninowi  odejdzie. 

Capitulum    39.— 
O  Tym  hlóry  6y  komu  Oręża  pożyczył.^ 

Gdyby  kto  u  przyiaciela  pożyczył  rozmaitego  orę- 
ża któreby  potym  albo  złamał  albo  stracił,  gdyby  ten 
który  pożyczył  niebył  przy  takowym  złamaniu,  albo 
przy  zgubie  takowego  Oręża  tedy  ten  który  pożyczył 
Oręża  ma  szkodę  nagrodzić  albo  złamania,  albo  stra- 
cenia takowego  Oręża,  wolnym  On  będzie  który  po- 
życzył w  takowym  przypadku.  A  gdyby  kto  Koni ,  By- 
dła, i  innych  rzeczy  od  Używania  za  pewną  nagrodą 
u  kogo  najął,  a  takowa  rzecz' byłaby  obrażona,  al- 
bo by  zdechła,  i  gospodarz  onych   neczy  iako  Wła- 
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SDj  Pao  byłby  przytym  obecznie  tedy  takowy  Pan  dta 
ty  swćy  obecności  w  tym  szkodować  ma/a  nie  ten  któ- 
ry arendował  albo  najął. — Ayeśliby  Pan  własny  tako- 
wych rzeczy  przy  obrażeniu  aibo  zgubieniu  takowych 
neczy  obecnym  niebył,  tedy  On  który  takowe  rzeczy 
nayął,  albo  Arendował  powinien  zapłacfć  szkodę  onych 
neczy  i  takowe  przypadki  wninićyszym  Rozdziale  opi- 
sane Urząd  Ormienski  pilno  wybaczy wać,  uważać,  y 
rozbierać  będzie. 

Prztdatei  K.  J.  M. 

Między  Ormiany  to  Prawo,  jako  insze  rozumianie 
y  zacbowane  bydź  ma. — Lecz  Chrześcijanie  przez  Or- 
miany* pozwani  swym  prawem    sądzić  nie  będą. — 

Capi  tul  u  m   40. 

O  raftotoyefc    fcl<źry  (y  eokolmek  u  drugiego    na  borg 

iioziął.^^ 

Yeśliby  kto  u  drugiego  iakich  kolwiek  rzeczy  na 
borg  wziął  albo  onych  do  pewnego  czasu  pożyczył,  a  . 
ten  by  który  czego  na  borg  wziął,  albo  pożyczył  z  ubo- 
żał,  y  dla  onego  Ubustwa  na  czas  zamierzony  niemógł- 
by  zapłacić,  tedy  za  ratunkiem  Prawa  starego  y  no- 
wego cnemu  zubożałemu  takowa  Wolność 'pozwolona 
yest. —  Ze  od  Wienyciela  zadoy  Cielesności  mieć  nie 
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może,  y  Lichwy  iaki  od  onego  zaboiałego  brać'  nie 
ma^  ale  ma  one  mu  czas  naznaczyć  y  przewlec,  aby 
tylko  istotną  summc  powierzoną  zaptacih  Ayeśliby  lak^ 
z  ubożały  onemu  swemu  Creditorowi  przed  tym  co- 
kolwiek lichwy  dał,  a  cokolwiekby  od  niego  lichwy 
wziął,  to  się  ma  do  Części  istotny  summy  rachować, 
abowiem  BoZe  przykazanie  zakazuyące  yest,  Ze  ten  któ- 
ry yest  wiary  Chrześciyańskićy  Lichwy  brać  nie  ma. — 
A  yesliby  ten  z  ubożały  Dłużnik  nie  zapłaciwszy  długa 
umarł  tedy  potomkowie  tego  zmarłego  Dłużnika  źadnćy 
Lichwy  płacić  nie  mają  Wierzycielowi  oprócz  istotnćy 
summy  która  przez  Potomki  ma  bydź  zapłacona  Wie- 
rzycielowi— 

PRZYnATEK    K.    J.    M. 

To  Prawo  między  Ormiany  zachowane  bydź  ma,  a 
rozumiane  tym  sposobem,  gdy  dłużnik  z  przypadku  nie- 
szczęsnego a  nie  swćy  przyczyny  albo  z  iaki^y  złości 
wpadnie  w  ubustwo^  aby  Gredy torom  swym  nie  mógt 
się  iścić. — 

Capitulum    41-^- 
O  Rzeczach  Zastawnych. 

Gdyby  kto  u  drugiego  wzyął  w  zastawie  dom  albo 
ogród,  albo  winnicę,  albo  rolę,  albo  cokolwiek  tym  po- 
dobne: a  yesliby  ten  który  zastawił  cokolwiek  ztycb 
neczy  midoowanych  omieszkałby  zapłaty  uczynić  temu 
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komu  obligowały  tedj  len  ktorj  ma  obligati^  oa  któ- 
rą kolwiek  rzecz  od  tego  ktorjmu  obligował  tjlko 
istotną  suromę  bez  lichwy  podnieść  będzie  winieo,  i 
takowy  Zastaw  ODemu  wzyąwszy  summc  istoto)  przy- 
^TÓch  A  yesliby  on  dzierżawca  zastawnik,  więcej  po- 
ijtka  wzyąt  z  onych  dóbr  zastawnych  nizii  summa  isto- 
taa,  tedy  to  wszystko,  coby  istotną  summc  przechodziło 
wsposób  poźjtku  yakiego  wrócić  i  do  summy  istotnej 
przyłączyć,  i  potym  strącić  będzie  winien.  A.  yesliby 
ten  który  się  obligował,  niemiałby  takiego  dostatku 
aby  mógł  takowe  dobra  zastawne  wedle  potrzeby 
tych  dóbr  naprawić,  a  on  któryby  wdzierzawie  obU" 
gaCiej  one  dobra  trzymał,  naprawił  swym  nakładem, 
tedy  takowy  nakład  wyłożony  na  poprawę  dóbr,  ten 
który  ie  trzyma  w  zastawie,  do  istotoey  summy  przy* 
łączyć  ma,  i  tak  one  nakłady  będą  yemn  do  głów- 
aey  summy  przyłączone,  i  przypisane  na  zapłatę.  A  ma- 
jąc wzastawie  szaty  i  bydło,  a  takowe  szaty  albo  by- 
dło, wtakowcj  zastawie  zepsowaliby  się,  albo  ode* 
szły,  tedy  takową  szkodę  on  dzierżawca  zastawnik  do 
części  summy  głowney  ma  strącić.  A'  yesliby  wtako- 
wey  zastawie  było  złoto,  srebro,  albo  co  innego  tym 
podobne,  yesliby  przez  kradzież  albo  przez  iakikol- 
wiek  przypadek  zguby  u  tego  któryby  takowe  rzeczy 
miał  wzastawie  zginęłoby,  gdyby  którakolwiek  rzecz 
i  tych,  sposobem  mianowanym  zginęła  by,  tedy  ten, 
któryby  takowe  rzeczy  miał  w  zastawie  przysięgą  swą 
cielesną   oczyści  się   yako  za  yego   przyczyną  takowa 
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zgaba  nie  stała  się.  A  yesliby  takowe  rzeczy  za  yego 
przyczyną  zginęły,  albo  by  one  sam  potaił,  powiada- 
yąc  ie  mu  poginęły,  a  toby  się  inaczey  pokazało,  że- 
by takowe  rzeczy  miał,  tedy  we  dwoi  nasób  zapłaci, 
a  gdyby  mu  kto  możny  takie  rzeczy  wziął,  tedy  tego 
szkoda  ma  bydź  kto  ich  zastawił.  A  gdyby  rodzące 
drzewo  wprawie  zastawnym  trzymając  wyciął,  albo 
płoty  popalił,  gdyby  się  to  przydało  zwiadomości  al- 
bo za  wolą  tego  który  trzyma  wzastawie  tedy  szkoda 
tego  ma  bydź,  takież  podobne  prawo  jest  o  zastaw- 
nym bydle.  A  yesliby  bydło  będąc  wzastawie  byłoby 
obrażone,  albo  żeby  odeszło,  tedy  t^go  szkoda  który 
ye  trzymać  dał  wzastawc.  Abowiem  to  prawem  upa- 
trzono, że  każdy  ma  pilno  strzedż  rzeczy  sobie  zasta- 
wioney  aby  nie  zginęła,  adaleko  więcey  prawo  zaka- 
zuye  aby  żaden  nie  iichwił. 

Przydatek  K.  J.  M. 
Między  Ormiany  to  prawo  ma  bydż  zachowane. 

Capitulum  W  42. 
O  TaJdm  który  drugie  spaliŁ 

Gdyby  yeden  drugiego  podpalił  zniepnyiaźni,  a 
larazem  na  świeżym  uczynku  pożogi  onej  byłby  poy- 
many,  tedy  takowy  człowiek  yako  przez  ogień  zgne- 
szył,  tak  też  przez  ogień  zginąć  ma«  A  yesliby  zarazem 
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tejie  godziDj  niebjl  pojmanjt  takowy  ma  bydi  ka- 
nny wiczieDiein  i  pienicZn)  muą^  i  do  tego  zapłaci 
wszyslkie  szkody,  któreby  priez  takowy  ogień  pny- 
paść  mogły:  a  yesliby  takowy  zdrayca,  ze  zły  woli  to 
aayniły  szyia  mu  ma  bydi  ucięta. 

Pbztdatsk  K.  J.  M. 

Takowi    któny  ogniem  palf    prawem    pospolitym 
koronnym  mayą  bydź  sfdzeni  i  karani. 

Capital  o  m   N'  43. 

O  takim  któryby  komu  loogrodzie  rodzain$  drzewo 

zepsotcaŁ 

Wszedłszy  kto  wogrod  cudzy,  atamby  zepsował 
dnewo  rodzayne  yakiegokolwiek  rodzayu,  a  dowiódł* 
by  tego  Nań  Prawo  mówi.  Yi  taki  szkodca  drzewa 
takiego  rodzaynego,  takoweź  dnewo  insze  wonym  0- 
grodzio  ma  szczepie,  a  yako  takowe  drzewo  wszcze- 
pione owocu  albo  poiytku  nieda,  tedy  ten  który  wszcze- 
pił wszystkie  szkody  owocu  drzewa,  onego  wycicte- 
tego  zapłaci  tak  długo  aźby  Ono  dnewo  nowo  wszcze- 
pione rodzić  poczęło. —  • 

Capitulum  44. 
O  Koniach  y  o  BydU* 

Gdjby  kto    komu    zabił  bydlęta ,   albo  konie  tedy 
Jasne  Prawo   iest  ii  ten  któryby   zabił   ma  zapłacić 
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cenę  onego  zabitego  konia  albo.  bydlęcia  onemu  ko- 
mu przes  to  szkodę  uczynił. —  Agdyby  zabił  z  iaki^y 
ni«przyjaźni  należy  to  Urzędowi  otym  się  pilno  wy* 
siadywać  y  Potym  yako  prawo  uczy  wedle  skargi  y 
odpowiedzi  stron  dekret  uczynić. 

C  apitula  m  45. — 
O  Takim  który  dla  ubóstwa  pożytek  Boli  swiy  przedał. 

Yeśliby  kto  dła  ubóstwa  zaprzedał  komu  po/jtek 
albo  ułytek  z  Roli  sw^y  Polny  tedy  krewny  onego 
Przedawce  będzie  mógł  bliskości)  brata  swego  kupno 
użytku  onćy  Roli  od  onego  cudzego  odbić  y  odkupić 
a  sam  bydź  onego  użytku  Panem,  a  gdyby  onego 
przedawce  nie  stało,  a  sam  przedawca  mógłby  mieć 
pieniądze  na  wykupno  onego  pożytku,  co  też  y  przed 
czasem  uczynić  może,  a  gdyby  niemógł  wykupić  te- 
dy on  który  zakupił  takowćy  pożytek  Roli  będzie  Wi- 
nien za  opym  Prawem  swym  zakupnym  do  swego 
Czasu  dotrzymać,  a  gdy  p6  tym  czas  wykupna  przyi- 
dzie  on  Dziedzic  zaś  będzie  mógł  swe  odkupić  y  o- 
trzymać,  a  czas  takowy  zaprzedaży  jest  zprawa  Sredm 
lat.  A  yeśliby  nad  siedm  lat  dzierżawca  takowego 
użytku  chciał  puścić  dalszy  czas  Prawdziwemu  Dzie- 
dzicowi albo  Panu  onćy  Roli  do  Wykupna  to  ma  zo- 
stawać na  dobry  Woli  tego  possesora.  Agdyby  na 
Czas    siedm  lat  takowych  on  który  zaprzedał  takowy 
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niytek  albo  iego  którykolwiek  bliski  nie  wykopit..^ 
Tedy  po  wyiśeia  lat  siedm  zupełnych  yuź  takowy  u$^ 
ławnik  albo  dzierżawca  ataye  się  Prawdziwym  Dziedzt- 
cem  onćy  Rzeczy  lakiipaćy,  y  takowy  czas  siedni  lat 
wtaki  sprawie  ma  bydź  roiany  y  zachowany  za  zupeł- 
ną a  nie  odwoływaną  dawność.— Ayeśliby  on  Dziedzic 
inszym  sposobem  kontraktu  przedał  Role  swą  tedy  we- 
dle sprawy  y  wedle  stron  skargi  y  iałoby  Frawo  na- 
kazane. 

PazroATKKHL  J.  ML 

I  to  prawo  dopuszcza  się  w  Dziedzictwach  pod  pra- 
wem Ormieuskim  będących,  lecz  gdy  któremn  Ormie- 
niaówi  w  Prawie  Mieyskim  albo  Ziemskim  Koronnym 
lezące  Dziedzictwo  bywa  zastawione  albo  yego  użytek 
bjwa  zaprzedany  tedy  Wedle  opisania  Prawa  Onego 
pod  którym  by  było  ono  Dziedzictwo  takowa  zastawa 
albo  zaprzedanie  użytków  ma  bydź  sądzoną.  Toi  sie 
ma  rozumieć  o  dawności  o  który  takie  ma  bydź  Roz- 
sądek czyniony  wedle  onych  Praw  pod  którym  tako- 
we zaprzedanie    podlega.  — 

Capitulom    46. 
O  Kupnie  Domu  WMUieie^  i  0  Pratpie   Onego  Miasta. 

! 

fidjby  iedea  drugiemu  pnedtł  dom  w  mieście  y 
pavem  Bfi^ytkim  mógłby  biiży  do  wyścia  iednego  Ao- 

\  Tom  I.  9 
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ku  bliskością  odbi<S  Onego  Cudzego  kupca  odliczywszy 
one  pieniądze  za  które  był  kupił  takowy  dom.  Agdyby 
bliskiego  oie  było,  a  on  kupiec  trzymałby  y  Używał 
onych  dóbr  spokojnie  rok  cały^  y  wiccćy  po  wyścio 
onefio  Roku  ten  który  kopił  onego  domu  staie  się 
prawdziwym  Dziedzicem,  i  iuź  on  trzymać  będzie  pra- 
wem Dziedzicznym  bez  wszelakiego  sprzeciwienia  się 
wszystkich  y  każdego  zosobna  bliskich.  Agd}by  czło- 
wiek maiętny  Ubogiemu  dom  przedał,  y  rozłożyłby  ma 
czasy  do  wypłacenia,  y  gdy  on  człowiek  ubogi  nie 
mógłby  zapłaty  za  on  dom  uczynić  albo  przemoc  te- 
dy zaś  mo7.e  on  dom  na  zad  przedawcy  przywrócić,  a 
on  takowy  dom  od  niego  przy^ć  będzie  winien  bez 
wszelakiego  się  wzbraniania.  A  domów  zaś  Ról  y  ogro- 
dów które  na  przedmieściu  miasta,  lezą  prawo  wyku- 
pna  iest  przez  bliskie  maią  mieć  dawności  przez  siedm 
lat.— 

Przydatek  R.  J.  M.- 
Ormianie kupcy  i  przedawcy  domostw  albo  dzie- 
dzictwa Naturę  y  zwyczaie  Prawa  Onego  pod  którym- 
by  domy  albo  dziedzictwa  podlegały  zachować  maią-— — -  . 

Capitulum  47. 
O  Wodnym  Młynie. — 

Yeśliby  kto  dla   ubóstwa   wodny  Młyn    zaprzedał 
do  Roku  zupełnego,  będzie  mógł  bliski  takowy  Młyn 
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prawem  bliskości  albo  wykupić  albo  odbić  *  ate  gdy 
cały  rok  wyidzie,  a  ten  który  trzyma  niebyłby  od  bli« 
iLich  prtenagabaDy,  yuź  więcćy  iadoćy  wolaości  albo 
prawa  wykupoa  nie  będzie  mógł  mieć,  a  tea  który 
wjkopit  takowy  Młyn  za  mocf  dawności  takowego 
Młyna  wiecznym  y  prawdziwym  dziedzicem  ataie  siCt 
a  to  wedle  Prawa. — 

G  a  p  i  t  u  1  u  m   48. 

O  Kupnie  Konia. — 

Przedayąc  konia  ieden  drugiemu  kupno  ono  ta- 
kiego konia  ma  się  dziać  przy  bytności  dwóch  albo 
tnech  świadków,  dla  tego  aby  on  koń  niebył  kradzio- 
ny, y  aby  niemial  stary  chromoty,  y  aby  niebył  dy- 
chawiczny  albo  Nosaty,  a  gdy  by  się  co  stych  na  ta- 
kim koniu  pokazało  do  Siodoego  dnia  tedy  kupiec 
takowego  konia  podeyrzanego  przedawcy  przywrócić 
będzie  mógł,  a  yeśliby  on  koń  nic  takiego  po  sobie 
do  siódmego  dnia  nie  pokazał  tedy  on  targ  onego  ko- 
nia targiem  ma  zostać  a  gdyby  on  koń  był  kradziony 
tedy  Za-Woycza  kupca  onego  konia  swym  groszem  y 
nakładem  zastąpić  Oswobodzić  y  bez  szkody' iest  Wi- 
nien uczynić. 

C  ap  i  t  u  I  um  49. — 
O  Przedanym  Wole. — 

Gdyby  yedea  drugiemu   Wołu  przedał  takowego 
targu  ma  skończyć  przed  trzema  świadki,  a  ten  który 
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pnedał  Wołu  takowego  wedle  Prawa  powinien  będzie 
oddać  onego  Wołu  oneinu  kupeowi  do  płaga  albo  do 
Woia,  ku  doświadcieDiu  yako  takowy  Wół  niema  jaki 
stary  wady  do  siebie  a  nie  kradcioby  a  yeśliby  takowy 
Wół  miał  yakf  da  siebie  sz^odiiwą  wadę  do  siódme- 
go dnia  moie  być  onemu  przedawcy  przywrócony  a 
gdybybył  kradziony,  y  mówiłby  kto  o  niego  tedy  ku- 
piec ma  sic  ciągnąć  y  brać  do  swego  pryncypala  2^ 
waiczą  który  zawoyca  winię  Onego  swym  groszem  na 

każdym  mieyscu  zastąpić  y  wolnym  uczynić  wedle  Prawo. 

Capitulum   50. 
O  Przedany  Krowie. 

Przedayąc  yeden  drugiemu  krowę  powinien  kapco- 
wi to  przyrzec  ze  takowa  krowa  zwykła  na  każdy  rok 
Cielną  bywać,  agdyby  się  inaczćy  na  łey  krowie  po- 
kazało niźli  on  przedawca  słabował,  tedy  takową  kro- 
wę wrok  ieden  zapełny,  kupiec  Przedawcy  przywró- 
cić moie,  a  yeśliby  takowa  krowa  była  dobrze  płodna, 
tedy  targ  ma  mieć  swóy  skutek. — 

Capitulum    51. 
O  Pszczołach. 

Przedayąc  komu  pszczoły  w  Jesieni  w  Ulu  zmiodem,  y 
on  pnedawca  slubiłby  kupcowi  ie  w  takowym  ulu  tak 


wiele  iest  mioda,  y  aianował  by  pewną  miarę  j  wy- 
rażoną wielkość,  gdyby  On  kapiec  niechciał  w  tym  dać 
wiary  pnedawcy,  tedy  będzie  mógł  un  otworzyć*  y  miód 
pomierzyć.  —  czegoby  mioda  do  onćy  miary  niedosta- 
wało,  tedy  tego  przedawca  albo  miodem  dołoży,  albo 
pieniędzmy  dopłaci,  a  gdyby  niedostatku  miodu  niecbcial 
dopłacić,  tedy  zowego  targu  nic  niema  bydź.  A  yeśli- 
by  On  miód  w  ulu  miarę  one  przechodził  te4y  Kupiec 
pnedawcy  tego  miodu  coby  zbywało  wracać  nie  winien 
ii  w  nadzieie  Zysku  a  nie  szkody  kupił.  —  Gdyby  kto 
pnedał  Czasu  Wiosny  dla  Roiu  pszczół,  tedy  ten  który 
odbierze  takowe  pszczoły  będzie  ie  Winien    postawić 
w  swym  pszczelniku  chowayąc  one  do  dziesiątego  albo 
dwudziestego  dnia.  —  dla  lepszćy  wiadomości  ieźeli  one 
pszczoły  wypuszczą  Roi  albo  nie,  a  targ  tych   pszczół 
ma  się  dziać    przed  dwiema   albo   trzema   Świadkami 
a  wćjscie  i  wyiście  Pszczół  tak  się  niechay  dzieie,  yako 
się  przy  targu  wymówiło.  —  Yeśli  ie  weyście  i  wyiście 
pszczół  tak  się  znaydzie  yako  się  targ  y  umowa  stała 
między  przedawca  y  kupcem ,  tedy  takowy  targ  ma  mieć 
swoy  skutek,  a  yeśliby  między  temi  Pszczołami  co  szko- 
dliwego pokazało  się  albo  żeby  Matka  ich  zdechła  mię- 
dzy czasem  dziesięci  albo  dwudziestu  dni  tedy  będzie 
mógł  kupiec  przedawcy  takowe  pszczoły  nazad  przy- 
wrócić' a  po  wyiścio  dwudziestu  dni  gdyby  się  co  azko- 
dliwego  pnytrafito  tym  pszczołom  tedy  takowa  szkoda 
na  kupca  a  nie  na  przedawce  ma  się  ściągać. 
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Cap  i  tul  U  m  52. 

O  Naczyniu  z  gliny  uczynionym  dla  nalewania  Wina 

— które  zowią  Banie  winne. 

.Gdyby  ieden  u  drugiego  kupił  naczynie  gliniane 
dla  nalewania  wina,  a  gdyby  takowe  naczynie  do  zu- 
pełnego roku  nie  ciekło,  tećly  targ  o  takowe  naczynie 
zawarty,  •'trzymany  bydź  ma,  a  iesliby  wtakowym  na- 
czyniu była  yaka  skaza,  a  przejE  kupca  takowego  na- 
czynia, poznała  by  się,  tedy  takowe  naczynie  zaś  nazad 
przyjąć  będzie  winien  od  kupca.  A  yesliby  ztakowego 
naczynia  niewarownego  wino  wyciekło,  tedy  takowa 
szkoda  ma  bydź  na  poły,  a  yesli  takowe  naczynie  przy 
pierwszym  targu  było  całe,  ale  gdy  ono  wkopowano 
wziemię  obrażone  było,  tedy  przedawca  wtym  nie  wi- 
nien, bo  tez  prawa  które  btym  są  pisane  to  rozumieć 
o  naczyniu  wielkim  y  małym. 

Gapitulum  N'  53. 
O  przedanym  owocu  drzewa  rodzącego. 

Przytrafia  się  częstokroć  niemało  ludziom  zaprze- 
dawać  owoce  drzew  rodzących  wogrodziecb  dla  za- 
robku :  yesli  zf ska  to  szczęśliwy  yesli  szkodować  będzie 
to  yego  nieszczęście,  a  takowy  targ  przy  bytności  trz€ch 
świadków  ma  bydz,  y  czas  takowego  targu  trwa  do 
dziesiąci  dni,  pod  któremi  kupiec  może  oa  targ  zrzu- 
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66;  ale  gdy  one  10  dni  min),  jni  oa  Urg  targiem 
mocnym  zostaye.*  takie  yai  po  wyjściu  Onych  10  dni 
lunówioną  zapłatę,  powinien  zapłacić. 


Capitulum  N"*  54. 
O  naymii  młyna. 

Gdyby  kto  za   arendował  młyn  przed  świadkami, 
powinien  tea  który  arendował  onemu ,  ustawić,  y  wy- 
mowie miarę,  yako  wielką  miarę  miałby  dawać  ten  który 
arendował.  A  yesliby  Arendarz  zyskał  co  na  arędzie  — 
to  yego  zysk  będzie ,   y  ten  który  arendował  ma  do- 
trzymać arędy  temu ,  który  u  niego  nayął  nieogiądayąc 
się  na  zysk,  ani  takowego  arendarza   dla  yego  zysku 
Diema  przywodzić  do  yakiej  utraty^  Wszystkie  tez  po- 
trzeby do  młyna,  ten  który  arendował  dać  i  napra- 
wiać ma:  także  teł  y  zepsowanie  rzeczy  wedle  zwyczaju 
młynarskiego  naprawi.  A  yesliby  zaś   zniedbałości  tego 
który  nayął   rołyo,  yaka   szkoda  wmłynie    stała  się, 
jako  wkamieniu,  kole,  albo  w  żłobie  młyńskim,  albo 
wyakichkolwiek  przyprawach  młyńskich,  albo  żeby  co 
ukradziono  ze  młyna,   takową  wszystką  szkodę  area- 
dan  ma  zapłacić.  A  yesliby  takowy  młyn  zgorzał  zprzy- 
czyny  tego  cziy  był  dziedziczny,   yego  szkoda  będzie, 
yesli  więc  zpnyczyny  arendarzowey  ten  młyn  zgorzałby, 
tedy  szkoda  będzie  arendarzowa ,  tak  wedie  prawa  skar 
zować  będzie. 
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dwa  albo  trzech  dobrych  mężów  świadectwo  wauie 
iest.  —  A  g<lyby  kto  chciał  przed  sądem  nie  sprawie- 
dliwie ziiienawiści  świadczyć,  a  Sędzia  albo  Prawo  uzna- 
łoby ze  on  niesprawiedliwie  świadczył  ma  bydź  osą- 
dzony iako  każdy  zły  człowiek  tak  prawo  uczy. 

Prawo  pokazuje.  Ii  świadectwo  tym  sposobem  ma 
bydź  przed  sądem  OrmieDskim,  a  ra^  dowodzić  na  Or- 
mienina  dwiema  Ormiany,  albo  trzema  dobrymi  lu- 
dźmi, którymby  się  godziło  wierzyć  nie  może  inszych 
świadków  w  wodzić,  tylko  z  Rodzayu  Ormieńskiego  tak 
prawo  uczy.  -*  Gdy  przystąpią  dway  do  Prawa  Ocmieó- 

• 

akiego,  niech  kaidy  z  nich  sam  przez  się  przełoży  rzecz 
$woię  nie  może  Prokuratora  sobie  za  pieniądze  iednać 
aby  niesprawiedliwością  sprawiedliwość  przezwyciężyć 
mógł.  Abowiem  takowa  Rzecz  przeciwko  Bogu  y  Spra- 
wiedliwości Święty  yest 

Gapitulum  53. 
O  Zabitym  Cztotcieku  a  znalezionym  na  ezyiiy  granicy. 

Gdyby  na  czyićy  granicy  albo  na  Polu  byłby  zna- 
leziony człowiek  zamordowany,  a  niewiedzianoby  oMen- 
zobójcy,  tedy  Sędzia  z  Starszemi  miasta  któremu  by  ono 
mićysce  najbliżóy  przylegało,  mają  pilno  opaUrzyć  do 
ayi  Granicy  byłoby  najbliżćy  ono  mieysce  y  w  którego 
Miasta  Powieoie  byłdby  było.  —  A  yeżliby  llenioboyce 
nie  inalezli  który  ząp&ordował  tego  człowieka ,  tedy  za 
głpwę  onego .  Zabitego  człowieka  iąden   nic  cierpieć 
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nie  ma,  ale  onego  zabitego  bliższy  y  krewni  będą  Winni 
wywiadywać  się  o  Winnym  Mcioboycy,  którego  gdy 
najdą,  tedy  takowy  człowiek  który  zamordował  gardła 
godzien. 

Capitulom  59. 
O  Nieposłusznych  Dzieciach  Rodzicom. 

Yeśliby  u  kogo  był  syn  nieposłuszny  y  chciałby  bydź 
posłusznym  Rodzicom  onego  Karzącym,  tedy  mayą  ta* 
kowego  Syna  nieposłusznego  przywieźć  do  Starszych 
y  oskarżyć  tegoż  Syna  przed  Starszemi  iź  yest  zły  i 
nieposłuszny,  to  yest  y  ie  był  niegodziwym  piyanicą, 
takowego  stary  Zakon  kazało  ukamienować.  A  Prawo 
Dowe  takowy  przypadek  nieposłuszeństwa  dziecinnego 
yakoby  rodzice  swe  kto  bił  y  dla  takowego  uczynku 
nieposłuszeństwa  będą  mogli  Rodzice  anego  od  wsze- 
lakiego spadku  dziedzicznego  po  Rodzicach  oddalić.  — 

Przydatek  K.  J.  M. 

Y  fo  prawo  Między  Samemi  Ormiany  tylko,  y  ich 
Narodem  ma  mieysce. 

Capitulum  60. 
O  Ztych  ludziach  Pokarne  wzynki  czyniących. 

Ktoby  kolwiek  uczynił  yaki  uczynek  Śmiertelny  albo 
Pokamy  Sam  zś  to  ma  bydź  karany  to  yest  iz  yeśliby 
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CO  takiego  ukradł  ma  Szubienicą  Karany,  y  on  trup 
zawieszony  do  nocy  na  szubienicy-  nie  ma  bydź  zosta- 
wiony ale  ma  bydź  takowe  ciało  zdięte  y  pochowane 
tak  Stare  Prawo  Uczy.  A  wedle  naszego  nowego  Prawa 
postanowiono.  Yź  gdyby  kto  co  złego  uczynił,  a  w  tym 
by  był  pokonany  Świadectwem  trzech  dobrych  Ludzi 
osiadłych,  taki  to  co  zasłużył  ma  cierpieć  to  yest  ye- 
śliby  był  złodzieyem  ma  bydź  obwieszony,  a  yeśliby 
był  rozboynik  y  gwałtownik  pokoyu«  y  bezbieczeństwa 
Pospoh'tego  ma  bydź  ścięty,  tak  prawo  uczy  karać  ta- 
kowe złe  uczpki.  Sprawy  Kryminalne  ais  Pokarne  nie 
należą  do  Sędziów  Ormieńskich  gdyż  takowi  Ormianie 
Lwowscy  są  podłego  Prawu  Mieyskie  Maideburskiemu. 

Gapitulum  61. 
O  Karaniu  ZłodzieyóuD. 

Prawo  nasze  niedopuszcza  zabić  złodzieya,  albo  Men- 
żoboyce  okrutnika  ani  nikogo  innego  godnego  śmierci, 
ałby  pierwćy  był  prawem  y  dowodneroi  dowodami  po- 
konany. A  yeśliby  yeden  drugiemu  zadał  to  yakoby  on 
miatbydź  okrutny  zabić  ludzi ,  a  tego  by  nie  dowiódł, 
tedy  takowy  winnający  niedowodząc  sam  w  tym  zostanie 
y  Wielkiem  karaniem  takowego  .Człowieka  niedowo- 
dząc tego  coby  Komu  zadawał  Prawo  karać  ma. — A  ye- 
śliby Ormianin  Ormianina  osławił,  yakoby  był  Poga- 
nin y  niewierny  a  niedowiódłszy  tego  przeciwko  niemu^ 
tedy  przez  Sędzię  ma  bydz  karany  iako  zły  obmowca» 
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Wiezie&iem  i  W^iaą. «-  Ayeśliby  się  kto  w  nocy  gwat* 
towDie  włamał  do  domu  csyiego  y  gospodanowi  Domu 
sikoda  przez  Ztodzieystwo  albo  przez  stałaby  się  tedy 
zgoła  taki  śmiercią  karany  by  di  mt.  — 

Ca  pitol  u  m  62. 
O  Gtcałiowniku  Białygłowy  Zony  albo  Dzieweczki. 

Gdyby  kto  na  drodze  pochwycił  czyią  Żonę ,  ofbo 
Córę,  a  takowa  córa  byłaby  Pannę  albo  Dziewicę  y  oneby 
zgwałcił  tedy  takowy  Gwałtownik  gardło  zasłużył.  Aye- 
śliby  znią  uczynku  niepopełnił  tedy  przecie  Winnym 
będzie  y  ma  bydź  przez  Sędzię  Karany  Więzieaiem  j 
Winą  dla  nieuaciwosci. — 

Ca  pitni  urn   63. 
O  Taftim  Któryby  Yaką  rzecz  znalazł 

Yeśłiby  kto  idąc  drogą  obaczył  Bydle ,  albo  yakie 
•  Zwierze  błądzące  czyieby  kolwieL  było,  yeśliby  Sęm- 
siadowe  było  godzi  się  aby  mu  ie  przywrócił  bez  wsze- 
lakiego datku.  A  ieśliby  takowe  bydle  było  zdaleka 
człowieka  nieznaiomego  tedy  ono  Bydle  przez  tego  który 
ie  albo  widział  aIłKi  znalazł  błądzące  ma  bydź  wzięte 
wdom  Ooego  który  ie  znalazł «  y  ma  to  opowiedzieć 
Sąsiadom  ie  bydle  znalazł  błądzące  Człowieka  niesna- 
iomego  y  ma  ono  Bydle  chować  tak  długo  póki  się 
Gospodarz  albo  Pan  ónego  Bydlęcia  nie  ziawi  >  a  gdy 
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ten  Gospodarz  dowiedzie  własności  swoićy  onego  by- 
dlęcia yako  iego  Własne  yest,  tedy  ma  mu  ię  przywro- 
dć  z  własnością  nakładów,  y  tak  w  kaidey  rzeczy  zna- 
leziony zachować  się  y  czynić  tak  Prawo  uczy.  to  yest 
w  Pieniądzach  Szaciech,  y  innych  wszelakich  rzeczach. 
Albowiem  Prawo  na$ze  Ormienskie  ukazuje  źe  każda 
rzecz  znaleziona  ma  bydź  przywrócona  temu  czyia  yest 
bez  trudności.  — 

PaZTDlTBK   K.    J.    M. 

Dobre  to  prawo  tego  dołożywszy  źe  ma  oświad- 
czyć Sąsiady  y  Urzędowi  Zamkowemu ,  albo  Miejskiemu 
ie  Bydle  Cudze  albo  Zwierze  yakie  ma  usiebie  zna- 
lezione. — 

Gapitulum  64; 
O  Tym  klArfi  %  drugim  wdrogę  jedżU. 

Gdy  kto  zkin  wdrogę  wyjedzie*  a  iednemu  z  nich 
yakikolwiek  przypadek  przydałby  się  to  yest  albo  Wszwan- 
kowaniu  konia,  albo  przez  Uwięznienie  konia  w  moście, 
albo  gdyby  wóz  ciężki  w  błocie  zawiązł,  y  tak  wywró- 
cony z  trudnością  by  zbłota  mógł  byd£  wyciągniony  yz 
taki  Woz  albo. się  przewróci  albo  złamie,  tedy  Towa- . 
nysz  On  podróży  nie  ma  od  swego  towarzysza  któ- 
remu by  się  yaki  Przypadek  stał  odieidzać ,  a  gdy  by 
odieebat  mołego  oto  do  Prawa  pociągać  którego  Prawo 
Ma  kara^  Wedle  prawa  y  S.  aprawiedliwoići. 
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Gapitulun  6d«-^ 

O  Sposobie  noszenia  Szat.       \ 

Prawo  oczy  ii  Meszczyznie  niegodzi  się  chodzić 
w  szacie  Białogłowskićy  tymże  spocobem  Białogłowie 
w  ubiorze  Męskim  chodzić  się  nie  godzi.  Takowa  abo- 
wiem  necz  przeciwna  lest  Panu  Bogu  dla  tego  ii  ta- 
lowego Sposobu  chodzenia  wiele  złego  powstać  moie 
takowi  przestępcy  gdyby  znalezieni  byli  przez  Kazno- 
dzieie  y  Sędziego  mayt  bydź  karani.  -*  — 

Capi  tulu m  66. 
O  Budującym  Damie  tiotoym. 

Ktoby  budował  Dom  nowy  y  chciałby  około  domu 
swego  na  górze  ganek  zbu  jować  tedy  tak  ma  bydź  ten 
Ganek  zbudowany  aby  iaden  z  takowego  ganku  nie- 
spadł,  potrzeba  abowiem  aby  się  to  tak  trzymało  aby 
się  to  w  czymkolwiek  domu  nieprzytrafiło.  A  yeśliby 
kto  stakowego  Ganku  spadł  z  przy  czy  ay  Diabelski,  Go- 
spodarz onego  mieysca  tó  cierpieć  niema  ale  ducho- 
wną pokutę  ma  za  te  przyjąć.  — 

Capituium  67. 
O  Takowym  któryby  na  cudze  zboża  u)szedł  z  sierpem.^ 

Gdyby  kto  wa^edł  na  Zboża  Polne  cud&e  tedy .  nie- 
ma takiego  ziioia  sterpem  i«ć  aobie  na  ivoy  poiytek. 


^6  PIAWA 

Wszakże  yeśliby  co  Ręk^  wyrwał  to  może  uczynić,  ale 
yesliby  co  szkodliwie  Sierpem  Uźął  a  Gospodarz  zna- 
lazłby, onego  albo  zastał  na  swym  zbożu  tedy  szkodę 
one  gospodarzowi  ma  zapłacić. — 

C  a  p  i  t  u  1  u  m    68. 
O  Takim  któryby  do  cudziy  winny cy  uiszedt.-^ 

Gdyby  kto  do  cudzćy  winnicy  wszedł  bez  woli  Pana 
onćy  Winnicy   może   Jagód  winnych  tak  wiele  urwać 
ile  mu  się  podoba  ale  nic  z  onćy  Winnice  wynieść  tiie 
ma  abowiem  sprawiedliwym  Prawem  zakazano,  ii  Wio- 
uice  bez  pozwolenia  ich  Panów  własnych  nie  maią  bydi 
przez   nikogo  psowane,  z  ktoićy  winnice,  żaden  bądź 
to  w  worach  bądź    wyakimkolwiek  inszym    chowania 
nic  wynieść  niema ,   ayesliby  kto  z  winnice    cokolwiek 
wzyął,  a  przez  gospodarza  winnice,  na  takowym  uczyn- 
ku byłby  znaleziony  wczymby  kolwiek   uszkodził  Pana 
oney  winnice*  to  mu  ma  zapłacić. 

Capitulum  N'  69. 

O  Nawożeniu  , 

I 

Yesliby  kto  nowo  żonę  poyęł,  takowemu  niebędzie 
się  godziło  yechać  na  woynę,  dla  tego  aby  mu  się  tam  ^ 
co  przeciwnego  y  szkodliwego  nie  przydało,  y  dla  te- 
go takowego  nowożeoia  prawo  od  woyny  wolnym  ety-  • 


r 
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m,  abf  iswą  noW9  ioną  swą  oblobieDicą  wesciit  się 
wdoma  twym»  ubogie  abowiem  Pan  Bóg  miłuye,  i 
Biedopiiiszcza  Pan  Bog  aby  wich  domu  tak  rychło  po 
weselu,  cokolwiek  przykrości  albo  smętku  nie  trafiło  się, 
dla  tego  takowemu  nowoźeniowi  zadeu  •za  złe  mieć 
niema. 

PftZTDATSK   K    J  H. 

Ormienin  mayąc  ziemstwo,  dla  których  na  wyprawę 
woycDDt  yest  obowiązany*  niemołe  sic  weselić  takową 
wolnością.  — 

Capitnium  N'  70. 
O  zarfumym  nUynie 

s 

Prawem  aakazano ,  ze  młyn  iarnewy  niemołe  bydź 
zastawiony,  tak  zwierzchniego  yako  y  spodniego  albo 
niższego  kamieni,  aliowiem  się  tym  nbodzy  iywią,  a 
pnestepca  tego  prawa  ma  bydi  przez  prawo  karany,  y 
powściągany  aby  takowego  młyna  nie  zastawiał. 

Cacitnium  N*  71. 
O  dtugu  pro$tj/m  bez  zastawy. 

Będąc  kto  komu  dłużnikiem  bez  fantu,  a  na  czas 
femarzanego  długu  niemógłby  zapłacić,  tedy  prawo 
lakaznye,  ie  się  niegodzi  wierzycielowi  dzieezhńMc  dłu- 
żnika wdoma  yego  dla  zapłaty  meueiyniony,  ale  yesli- 

rom  /.  11 
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by  dłużnik  zdobrey  swey  woli  faat  ajho  zastaw  yald 
chciał  dać  wierzycielowi,  tym  sposobem  wierzyciel  bf- 
dzie  ipógł  wzy^ść.  Gdyby  człowiek  ubogi  przyciśnioo. 
potrzebą  uagłą,  a  dałby  wierzycielowi  yaki  zastaWt  te- 
dy takowa  zastawa  niema  zostawać  na  noc  u  kredylora 
albo  wierzyciela,  ale  wierzyciel  takową  zastaw  ma  przy- 
wrócić,  nazad  temu  kto  mu  yą  dał,  y  czas  mu  słuszny 
naznaczyć,  aby  według  swego  stanu  ubogiego  mógł  to 

wypłacić. 

« 

Capitttlum   M*  72.    - 
O  prawie  służebną'  czeladzi* 

Prawem  to  postanowiono,  że  się  niegodzi  służebni- 
kowi y  służebnicy  myta  służby  ich  odeymować  albo 
zamieszkiwać  abowiem  naictemu  słudze  albo  służebnicy, 
gdy  czas  ie^.  służby  wynijdzie  myto  yego  zasłużone  do 
Ziicbodtt  Słońca  ma  bydź  zapłacone  ^przez  Gospodarza, 
dla  tego  iż  Ubogi  yest  y  w  tym  iego  nadzieya  zawisła 
wycbowaoia  samego  siebie  aby  wzdycbaDia  o  to  do  Pa- 
na Boga  Aiewypuszozał  skądbybył  grzech  aby  za  swym 
ubóstwem  niepodał  się  w  iaką  niewolę,  dla  tego  necz 
yest  niegodna  aby  iego  zasłużona  myto  ku  zapłacie  nie 
było  mu  omieszkano. -— 

Capitulum    73. 
Od  Wdiu>  Zastaioy  nie  mayą  bydż  brane. 

Pi^wwLto  opatfMM  U  od  wdów  aqi  aiat^  aniin-- 


r 
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Djcli  may  ruchomych  w  zastawę  brać  się  niegodzi  choć 
by  sig  wtDszym  pranie  fanŁj  od  wdów  brać  w  zastawę 
godziło. — tedy  w  naszym  Prawie  Ormieńskiin  to  yest 
zakaiaDO  iź  odziei  Wdowom  yest  potrzebna  a  teź  z  Bo- 
zego  przykazania  miłosierdzie  ma  bydi  miane  przeciwko 
wdowom,  yako  teŁ  Pun  Bóg  Żydom  W  Alkairze  albo 
w  Egipcie  pokazał.  — 

Capitttlul  74. 

O  Biaty^-giowe  któraby  rozwadzała  dwu  M^zAw 

znoadlkcyck  — - 

Gdyby  się  d way  między  sobą  swarzyli  i  powadzili,  a  Bia- 
łogłowa między  nie  w  biegłaby  dla  rozwadzenia  chcąc 
onema  pomuc  którego  przemagano  albo  któryby  upadał, 
a  nie  mogąc  ynaczy  onych  zwadliwych  od  siebie  odciąć^ 
a  tegoby  przemagającego  za  członek  wstydliwy  uchwy- 
ciła tedy    Prawo  nakazuje  iź  takowćy  białogłowie  ta 
ręka   ma   bydi  ucięta   którą   się    dotknęła    takowego 
ałonka,  a  yeśliby  się   Prawo  łaskawie   nakłoniło  do 
tego  tedy  takowa  białogłowa  może  rękę  swą  odkupić.— « 

G  a  p  i  t  u  I  u  m    75. 

O  Tuhim  Mryby  umarłego  wyk&pał  y  takowego 

ohkipil — 

Ktoby  kolwiek  umarłego  zgrobu  wykq>ał,  y  one- 
go  by  złupił,  gdyby  na  świeżym  uczynku  był  poyma- 
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ny,  takowy  łupieżca  na  gardle  ma  hjii  karany  za  ta- 
kowy  nczynek,  a  yeśliby  nie  był  poymany  na  takowym 
świeżym  uczynka,  a  potem  zwróciwszy  si$  ku  sobie* 
przed  księdzem  spowiadałby  się  tego*  tedy  spowiednik 
yego  ma  yemu  pokute  naznaczyć ,  wedle  występku  je- 
go, dla  którego  grzechu  do  yego  śmierci  ipa  bydz  od- 
dzielony od  spólnictwa  Ghrzesciyańskiego,  y  takowego 
grzesznika  prawo  rozumie,  tak  yako  yednego  męioboy- 
ce»  o  takowych  przypadkach  takowe  prawo  yest. 

Gapitulum  N""  76. 
O  takkn  ktaryhy  kogo  sprzygody  a  nie  umyślnie  zabiL 

Ydąc  kto  drogą  niebędąc  nikomu  nic  winien,  tak 
łeby  tez  żadnego  nieprzyjaciela  na  się  niemiał,  a  wtym 
na  niegoby  zboycy  niespodziewauo  wyskoczyli,  y  yeś- 
liby którego  zonych  rozbóyników  bronyąc  zdrowia  swe- 
go zabił.  Wedle  prawa  takowy  uczynek  męioboy- 
stwa  kościół  święty  nie  poczyta  za  yaki  uczynek  mę- 
iobojstwa,  ktoreby  się  stać  miało  chcąc  y  umyślnie. 
A  yesIiby  się  teź  takowy  przypadek  przytrafił  się  na 
księdza  tedy  kościół  święty  zarówno  takowy  przypa- 
dek rozsądza.  Wszakże  ten  któryby  popełnił  takowy 
przygodny  grzech,  ma  się  spowiadać,  y  pokutę  na  się 
przyyąć.  Gdyby  wtakowym  przypadku  była  duchowna 
osoba,  tedy  to  yego  kapłaństwa  niema  nic  szkodzić ,  a 
yesliby  był  wtakowym  przypadku  męzoboystwa  świec-* 
kim,  tedy  mote  kościelne  sakramenta  prziymować. 
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Ca  pi  t  ulom  N*77. 
OJMm  JEloryAy  dzieci  niśkarałf  y  m«  mmUmIm  dmoaL 

Ktobj  dzieciom  swjm  dopuszczał  rość  swawolnie, 
allK>  rozpastnie  y  niedałby  ich  do  nauki  albo  do  cwi« 
oenia  nemiosła  b^d^c  ubogim,  prawo  przykazuye,  aby 
potjm  gdy  dorosn)  mogli  bydź  godni  albo  kapłaństwa 
albo  dobrego  y  uczciwego  Rzemiosła. —  Ayeśliby  tako- 
wj  Ociec  dla  tego  Dzieci  swych  na  cwifienie  nie  dał 
ii  Żywot  Mniszy  albo  Zakonny  iest  Ostry  y  wedle  Zako« 
na  ma  bydi  zacliowany  takowy  Ociec  iest  Przeklęty. — 
Abowiem  y  wedle  prawa  y  wedle  Bożego  przykazania 
przjkazano  aby  Ociec  dzieci  swe  w  powinny  karności 
]  Boiaint  Przykazania  Bołego  chował,  y  tak  aby  od  Pra- 
wa Boiego  nie  wychodzili. 

Capitulum  78.  — 

O  Dzieciach  oddiodzących  od  Rodxicóu>  y  od  nich  $ie 

oddald^ąeych-r' 

Które  kolwiek  Dzieci  miałyby  Rodsice  Chrześcijań- 
skie y  takowi  Rodzice  Boże  przykazania  zupełna  by  za- 
chowali takie  cii  Rodzice  Dziadki  swe  podług  swego 
obyczaju  przy  sobie  mayą  Ćwiczyć  tymie  sposobem  y 
rozkazywać,  a  takowe  dzieci  gdyby  Rodzie6w  swych 
Biechdały  bydi  posłuszne  y  Ich  dobry  a  adrowy  Rady 
lekce.so^e  powaźayte  takowe  Dzieci  s^  pneUffte.  — 
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Pan  Bóg  tez  przykazuje  gdyby  którzy  rodzice  Dzieci  swe 
Di«  nauczyli  Uciciwie  zyć  Boiego  przykazania  nauczyć 
się  tedy  takowe  Rodzice  niedbałe,  Dzieci  mogą  opa- 
ścić  ale  się  y  to  tych  Czasów  często  przytrafia  krać  łe 
od  dobrych  a  Uczciwych  Rodziców  złe  a  nieposłuszne 
Dzieci  oddaiay^  się  dla  tego  tez  takowe  Dzieci  są  Prze- 
klęte. — 

Gapituluoi  79 
O  nkim  kiinf  ¥tdxi$  na  Wojnę.  — 

Ten  któryby  Yechat  na  Wojnę  y  lamby  Człowieka 
Zabit  takowe  męiobóistwo  z  Ustaw  y  Nanki  Święty 
Oyców  niebyło  za  grzech,  co  y  my  tak  Zachowa<^  się 
nakazuyemy  wszakże  takowy  Męioboyca  powinien  się 
będzie  spowiadać  y  sobie  godną  pokutę  naznaczoną  wy- 
pełnić tak  Prawo  uczy. — 

Capitulnm   80.— 
O  Prwm  RMiŃiiesbiikiw. — 

Gdyby  Rzemieślnik  eo  kolwiek  ukradł  okogowne- 
mieśle  swym  gdy  co  do  irobiania  dayą,  y  byłby  w  tym 
doświadciony  tedy  ze  sramoŁą  y  zniesławą  one  necs 
we  dwey  aasób  aafłacić  ma.  A  yeśiiby  się  nai  tego 
niedowiedsiono  tedy  takowy  ma  bydź  wtnny  taknwega 
uaynkn  y  swego  sumienia. 
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PBfTDATEK   R   J.    M. 

ORmienie  to  Prawo,  niicdzj  tobf  zacbownyą  a 
jeśliby  Ormienia  rzemieśnik  któremn  ChneściyaDinowi 
dat  eo  zrobić  y  tobyma  ukradł  tedy  wedle  Prawa 
w  którym  siedzi  on  Cbrześciyania  będzie  karany.- 

Capitulum  8L 
O  Dsieeiecm  zepsawanym  ud  naturze. — 

Teśłibysic  ukogo  Dziecię  urodziło  gtuche  albo  ya- 
ki  ioszy  niedostatek  mające  znatury  tedy  takowe  dzie- 
cię ałomne  z  natury  nie  wstempuye  do  spadku  wdo- 
bra  Rodziców  swych  yako  ułomny  w  naturze:  A  ye- 
śKby  po  narodzeniu  Onemu  Dziecięciu  yaka  obraza 
przytrafiła  się  to  yest  Chromota »  Ślepota ,  albo  Tręd 
ałbo  Szaleństwo  albo  yaki  przypadek  ii  mayąc  rozum 
niedołężnym  byłby  na  ustawanie  y  do  sprawowania 
spracb swoich,  a  Bracia  iego  byliby  ty  nadzieyi  izmu 
Pan  Bóg  da  zdrowiu  Jego  y  niedostatkach  ratunek,  tedy 
iego  Czystkę  oyczystf,  y  Macierzysta  Bracia  Jego  zacho- 
wać nayą  tak  długo  aźby  mu  Pan  Bóg  dał  lepsze  zdro- 
wie, yeśli  ozdrowieyO)  yego  Część  Oyczysta  onemu  ma 
bjdź  dana  y  naznaczona.  — Ayeśliby  nie  wzmógł  tedy 
stakowćy  Jego  części  Bracia  yego  onego  źywjć  y  wszyst- 
kiemi  potrzebami  do  iego  ostatniego  Żywota  opatry-i 
wać  będ)  Winni  — 
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C  a  p  i  t  U I  U  m   82. 
O  Pratśie  Knpieckiem. — 

Kupiec  jeden  drugiemu  kupcowi  yakie  kolwiek 
Towary  przedayąc,  a  ten  kupiec  przedawca  Widziałby 
ze  iego  towar  yest .  fałszywy  y  zgniły  a  przecie  wiedząc 
o  takowym  zepsowaniu  towaru  swego  ten  towar  cliwa- 
]iiby  y  chwaląc  dobroć  takowego  towaru  nieprawdzi- 
wie by  przysięgał,  to  ięst  zęby  tak  miał  mówić,  Hoy 
lotDor  dobry  i$$t  y  zatymby  przez  to  kupca  oszukał* 
a  potymby  ten  kupuyący  ufaytc  iego  Zalecaniu  w  ta- 
kowym towarze  fałsz  albo  zgniłość  znalazłby  y  toby 
oświadczył  ludźmi  Wiary  godnemi  o  znalezionym  tako- 
wym fałszu*  y  zgniłości  wonym  towarze.  Prawo  naka- 
zuye  ii  takowe  towary  fałszywe  y  zgniłe  temu  który  ich 
przedał  mai)  bjdź  nazad  przywrócone.  TalueŁ  prawo 
ma  bydź  zachowane.  Gdyby  kto  komu  Bydło  konie  y 
insze  Bydlenta  przedał,  i  Slubił  by  mu  obowiązkiem 
prawdy  ie  takowe  Bydło  y  insze  rzeczy  nie  mayt  do 
siebie  Wady  a  potymby  kupiec  inaczy  znalazł,  tedy 
yako  sic  wyiy  powiedziało  o  towarze  tymże  prawem 
takowy  przypadek  rosstdzony  bydź  ma  ^- 

A  nie  tylko  przedawcy  takowe  neczy  zgniłe  y  iłe 
mają  bydź  przywrócone  ale  tei  y  ten  z  Dekretu  Są- 
dowego ma  bydź  oto  karany. — 
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Capitolum   83. 
O  Granicach  DziedzicUoa, 

Gdyby  którzy  sąsiedzi  mieli  między  sobą  granicę, 
między  domy,  a  Rolą  Polną  y  sprzeczali  by  się  o  Zie- 
mie to  yest  temi  dwiema  słowy.  Moie.  Twqje  Prawo 
tego  nie  pokazuye  aby  o  takową  rzecz  miała  przysię- 
ga pnychodzić,  ale  oboya  strona  z  swey  strony  bę- 
dzie winna  postawić  swiadki  Wiary  godne  a  która  kol  wiek 
strona  będzie  miała  więcćy  Świadków  Sprawiedliwie 
świadczących  Prawo  tey  Stronie  która  będzie  miała  lepsze 
świadectwa  y  dowody  takowe  Granice   przysądzić  ma. 

Capitulum  84. 
O  Szpitalach. 

Yeśliby  kogo  urząd  postanowił  starszym  wspitalu 
'  aby  opatrywał  Ubogie  wszpitalu  lezące  obmyślayąc  im 
potrzeby  do  Żywności  y  do  Odzieży.  Ayeśliby  tako- 
wy szpitalny  uwiedziony  Łakomstwem  przywłaszczałby 
sobie  cokoiwrek  Ubogie  głodnie  chowayąc  a  miałby 
mieć  na  Ubogie  litość  aby  głodu  nie  cierpieli  y  nie- 
dostatku   takowego  Urząd    bez  Miłosierdzia  ma  karać. 

Capitulum  85. 

O  Prawie  Klaszlorów.— 

Gdyby  kto  z  wysokiego  Narodu  albo  z  dworu  Kró- 
la JES*  Mci  iołnien  syn  koronny.  Szlachcie,  albo  yacy 
Tam  L  12 
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słuiąey  żołnierze  narechali  do  Wsi  klasztorny  y  tamby 
chcieli  mieć  le'^ą  rozumiejąc  to  26  w  klasztorze  lepsze 
mieysce  do  leży   mogliby  mieć  y  potymby    weszli  do 
klasztoru  chcąc  tam    mieć  leżą  z  Bębny  Piszczałkami, 
y  Białemigłowami:  tedy  Przeor  onego  klasztoru  Ma  tego 
bronić,  y  z  niemi  układnie  y  uczciwie  ma  mówić,  na* 
pominayąc   ich   y  prosząc   aby   się    od  Onego   swego 
przedsięwzięcia    zatrzymali,    a   gdyby  nic   niedbali  na 
one  napomnienia  Prosb  y  żądania  Przeorowe  y  w  tym 
klasztorze    uczynili    sobie  leżą   takowi    są  od  Boga  y 
od  Świętych,  Oyców  Przeklętemi  czego  słuchać  strach 
yest,  albowiem  klasztor  yest  mieysce  postanowione  dla 
życia   Świętych    Oyców    bo  też  powinni   Pana  Boga 
Wszechmogącego   prosić  za  szczęśliwe    zdrowie  i  Po- 
wodzenie Króla  Jli  Mci  y  za  wszystkie   Chrześciyany 
bo  też  tym  Osobom  dla   klasztoru  w  chodzić  Wolnoi 
wszakże  nie  tym  sposobem  jako  się  wyż^y  przepowie- 
.  działo,    ale  z  Bojażnią  Bożą    na  Modlitwie    ftię  Pana 
Bogu  z  oiHarą  y  dla  otrzymania  odpustów. — 

Gapitulum   86. 
O  Zepsawaniu  Okrętu  albo  Łodzi  na  Morzu.— 

Gdyby  Okręt  blisko  Miasta  robił  się  godzi  się  mia- 
sta onego  ludziom  ratować  y  wydzwignąć  dobra  one 
zginienia  Morskiego  a  yeśliby  oni  Mieszczanie  przygo- 
towali się  do  takowych  dóbr  przes  rozbicie  Okrętu,  nie 


mają  tego  czynić  abowiera  takowego  Okręta  Rozbicie 
ycst  wielce  szkodliwe  Panu  onych  dobr  Rozbicia  okrę- 
tu tonącjcb^  a  jeśliby  ntechcieli  zdobry  woli  ratować  ta- 
kowych rzeczy  tedy  Dziesiąta  Część  onych  Dóbr  Ci  Po- 
magacie iBaj4  wziąśe  za  nagrodę  awego  ratunku.  A 
yeśliby  ta  dziesiąta  część  niewidziała  bydź  się  im  za 
nagrodę  tedy  Piąta  Część  dóbr  tych  za  nagrodę  wez- 
mą a  ostatek  oaemu  wrócą  który  iest  własnym  Pa- 
nem onych  dóbr  abowiem  się  to  na  morzu  częstokroć 
przytrafia.  Ale  wedle  Prawa  Omienskiego  to  się  za- 
chowuje iź  za  takowy  ratunek  niegodzi  się  nic  brać.-r^ 


Capitulum   87. 
O  Posadzenia  Wsi  na  surowym  Korzeniu. — 

Jeśliby  kto  Wieś  nową  na  surowym  Korzeniu  po- 
sadził tego  niemoźe  uczynić  bez  konsensu  Króla  JE 
Her,  y  gdy  takowa  wieś  nowa  osadzona  będzie  oby- 
watelmi  tedy  Naprzód  maią  pokazać  Miesce  y  grunt 
na  budowanie  kościoła  i  Dom  każdemu  na  mieszkanie 
y  Plac  mają  potym  wydzielić  rolę,  Łąki  i  insze  Potrze- 
by domowe,  aby  każdy  wiedział  na  czym  siedzi :  Agdyby 
kto  chciał  osadzić  Pustą  Wieś  ma  tam  na  Pierwćy 
posadzić  Obywatele  albo  kmiecie  tym  Prawem  y  zwy- 
czajem na  którym  takowa  Wieś  sprzodku  była  osa-  x 
dzona*  — 
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Capitutum   88. 
O  Rozdawaniu  Dóbr  nie  Ruchomych.  ^^ 

Każdy  targ  ma  ))ydź  w  swćy  mocy  zachowany 
gdyby  kto  przedał  albo  kupił  Dobranie  ruchome  dzie- 
dziczne, gdyby  Oyciec  y  Matka  chcieli  koro«  takowe 
dobra  nieruchome  Dziedziczne  przedać  tedy  takowa 
Przedaźa  niemoźe  bydz  wiadomości  y  bytności  Dzieci 
Braci  i  innych  bliskich  którzyby  po  nich  spadek  brać 
mieli  w  takowych  dobrach  y  takowa  przedarz  niech 
się  dzieye  ze  wszelakim  pozwoleniem  y  świadectwem. 
Ayesliby  Syn  którego  Oyca  własnego  chciałby  dobra  swe 
nieruchaiące  przedać,  tedy  onych  przedać  nie  może  bez  po- 
zwolenia y  wiadomości  Oycay  Stryiówy  innych  bliskich. 
Ayesliby  bez  pozwolenia  y  Wiadomości  także  y  Świade- 
ctwa takowe  dobra  przes  osoby  wzwyż  zmianowane  były 
przedane  tedy  właśni  Potomkowie  y  bliśsi  będi)  mogli 
onego  kupca  prawem  bliskości  od  tych  dóbr  odstry- 
chnąć.— A  jeśliby  lakow6  dobra  były  zapisane  z  po- 
Zwoleniem,  Radę,  y  Swiadectweni  pomienionych  osób 
y  takowa  przedaźa  stałaby  się  z  jakiego  ubóstwa  tedy 
do  Wyścia  iednego  Roku  własnego  bliscy  będą  mogli 
onego  kupca  od  takowych  dóbr  za  prawem  bliskości 
odbić. — ^Agdyby  więc  nie  była  żadna  gwałtowna  po- 
trzeba tego  dla  któreyby  przedarz  takowych  dóbr  stała 
się,  tedy  kontrakt  takowego  kupna  ma  wswćy  mocy 
zostać  który  przedaży  zeznanie  ma  się  dziać  przed  są- 
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dem  OrmieDskim  f  pod  pieczęcią  tego  Sędziego  zapis 
ResigDatiey  y  kupna  dóbr  takowych  ma  bydź  otrzy- 
nanyjjako  Listy  y  Miinimenta  pod  Pieczęcią  Króla 
]EHci  pozwolone  y  dane  kaidy  kontrakt  doskonały 
czyni)  takie  też  takowe  zapisy  pod  Pieczęcią  Sędziego 
OrmieDskiego  na  to  dane  takie  mają  mieć  Wszelaką 
mec  dla  tego  ił  tez  takowy  Urząd  pochodzi  z  władzy 
I.JEMci— 

Przydatek  K  J.  M. 

To  Prawo  ma  mieysce  ile  do  Narodu  OrmieDs*kiego 
naleły  osobliwie  gdyż  ich  Sędzia  yest  Wójt  Miejski  pra* 
wa  Magdeburskiego —  —  — 

Capitulum  89. 
O  Rozdziale  między  Bracią.  — 

Gdy  Bracia  między  się  po  śmierci  Oyca  swego  do- 
bra Oyczyste  Ruchome  y  nieruchome  zarówno  rozdzie- 
lić by  chcieli.  Najprzód  przed  tym  nizli  by  takowy  Dział 
tym  sposobem  Między  niemi  miał  bydź  maią  naprzód 
Ci  to  Bracia  po  śmierci  oyca  swego  odłożyć  Posag  i 
cząstki  Zonom  Ich  takowy  Posag  we  wszystkich  rze- 
czach iakie  y  yak  wielkie  ich  Zony  od  oyców  swych 
przyniosły  do  domu  ich  Braci  y  tak  potym  takowe  Po- 
sagi ich  Zonom  odłożywszy  tak  yako  się  przypomniało 
poflAieiiieai  Bracia  wszystkich  dóbr  Oy czystych  dziedzi- 
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anych  między  sobą  ałuszny  roimiy  rozdcisł  ITczynią.  «- 
A  yeśliby  który  Brat  przed  działem  cokolwiek  od  Oyci 
w^iął  to  wszystko  do  działu  równego  położyć  ma  y 
każdy  z  Braci  podziale  będzie  cząstki  swey  Pan  i  Dlie^ 
dzic^-Tak  abowiem  sprawiedliwość  Prawa  pokazi|y€. 

Gapitulum.    00. 
O  Karaniu  Złodzieya. ' 

Prawo  nakazuye  każdego  Złodzieya  z  rzeczą  skra- 
dzioną iawną  do  Sądu  przywiedzionego  szubienica  ka- 
rać.— 

Gapitulum  01. 

O  Prawie  Złódzieyów  y  Rozhoynikóto.  — 

Złodzieya  y  Roitbojnika  z  ich  pomocniki  kościół  o- 
nych  nie  broni ,  ate  prawo  one  kałe  śmiercią.  Abo- 
wiem Złodzieye  y  Rozboynicy  z  swemi  pomocniki  za- 
wsze śmiercią  karane  bywayą — Tymże  sposobem  gdyby 
kto  człowieka  ukradł,  albo  rozbił  sposobem  Rozboyu 
tedy  wedle  starego  y  nowego  Prawa  takowi  na  gardle 
śmiercią  mayą  bydź  karani  — 

Gapitulum  02. 
O  Słudze  posłanym  od  Pana  to  potrzebie  Pańskim.^' 

Gdyby  Pan  sługę  swego  posłał  po  potnebach  spraw 
swych  wdroge,  gdtiesif  rozmaite  pisypadki  y  pnygriy 
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fojrłniiią  gdyby  wit  onenm  słitdie  na  odAj  ^odie 
€0  (medwnego  pnjtrafiło  a  aługa  on  wjnawiał  aię 
I  takowćj  yasdy,  a  Pan  iego  do  tego  onego  jako  ałoge 
swego  inumit*  a  gdjbj  ma  się  na  taki  drodie  co  one* 
flm  ałndie  pny^ło.  Pan  iego  który  Onego  na  takową 
4rogę  pnymuaił  dędzie  winnym^  aieśiiby  ahiga  bei  wia- 
doBiości  Pańskićy  na  takową  drogę  ieehał  y  tamby 
ńę  inalait  w  iaki  przygodtie  Pan  iego  będzie  bez 
szkody  y  niewinny.*— 

Capitulom   93. 

O  Tym  któryby  cudzego  siugę  poilai  na  iu>ą  J90(^;se6^— - 

Jeśliby  kto  Sługę  Cudzego  posłał  w  potrzebie  swćy 
własny  a  takowemu  słudze  w  onćy  drodze  przytraB- 
łoby  się  co  iżby  zginał  Tedy  ten  który  posłał  wone 
drogę  bez  woli  pana  iego,  winien  iest  iego  krwią,  pra- 
wo albowiem  tak  nakazuie.  Ze  żaden  niemoze  rozka- 
zu Słudze  cudzemu  albo  drugiego  który  swego  wła- 
soego  ma.  Sędziemu  tedy  to  naleiyć  będzie  o  ta- 
kowym przypadku  pilno  się  wywiadywać,  iakim  spo- 
sobem sługę  onego  na  taką  drogę  nie  bezpieczną  posłał 
bjł^albo  z  iakiey  przyczyny  takowa  śmierć  mu  przyszła.  «- 

Capitulum  N:  04. 
O  prawie  $ług  nayemnych. 

Gdjby  Łto  miał  sługę  naiemnego,  a  ten  sługa  rzekł 
b}  Panu  aby  go  posłał  na  yego  własną  potrzebę,  a  pan 
bj  mu  tego  aiedopusciłi  a  oa  sługa  nic  niedbaiąc  aa 
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zakazanie  pana  swego  szedł  by  po  swey  potrzebie ,  a  na 
tey  drodze  umart  by,  tedy  w  takowym  przypadku 
Pan  nie  winny  będzie^  A  lesiiby  Pan  tego  sługę  posiał 
w  drogę  swą  W0I4,  co  inszey  ludzie  nieradzili  mu  aby 
go  nieposyłał  a  temu  słudzę  w  takowym  posyłania  co- 
kolwiek przeciwnego  na  drodze  przytrafiło  by  się  tedy 
Pan  tym  sposobem  winien  będzie  złey  przygodzie  onego 
sługi. 

Capitulum  N'  05. 

O  bydle  zaięlym  na  osianym  polu  na  szkodzie 

do  obory  zagnać. — 

Gdyby  czyie  bydło  na  zboża  ozime  albo  na  letnie 
weszło*  ten  czyie  są  zboża  na  które  bydło  weszło ,  niema 
takie  bydła  jakokolwiek  bić,  albo  onego  obrazić,  ale 
takie  bydło  do  swey  obory  zagnać.  A  gdyby  ten  ta- 
kowe bjdle  na  czyię  zboża  weszło,  zabił,  ma  takowe 
bydle  zabite  zapłacie , .  a  gdyby  oślepił  takowe  bydlę 
albo  by  mu  rug  zbił  gwałtownie  albo  ogon  urżnął, 
albo  by  ono  w  nogę  uchromił,  urząd  on  Sądowy  pilno 
o  takowym  przypadku  ma  się  wywiadywać  y  oszaco- 
wawszy którykolwiek  z  tych  pf zypaclek ,  ten  któryby 
przystompił  prawo  ninieysze,  tedy  czwartą  częsc  onego 
bydlencia  zapłacić  Indzie  winien.  A  gdyby  gospoda- 
rzowi one  bydła  przed  tym  w  sposób  upomnienia  upo' 
wiedziano  było,  aby  pod  dobrą  strażą  bydło  swe  cho- 
wał 9    aby  szkodę  zbożu   nie  czyniło,    a  on  by  bydła 


r 
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swego  nie  wsciągał,  sędziowie  opatnyc '  maif  takowy 
pnjpadek  wedle  świadectwa  sąsiedzkiego  y  wedle  ich 
świadectwa  takowy  pnypadek  osądzi^S. — 

Capituium  N"*  06. 
O  tym  któryby  czyiego  konia  poUroizyL 

Gd] by  kto  pod  kim   konia  cbcfc  postraszył,,  tak 

zęby  onego    człowieka  na  koniu  siedzącego  od  onego 

postrachu  z  siebie  zrucił^  a  on  człowiek  zrucony  umarł 

by,  tedy  takowy  pnypadek   nie  inaczej    ma  bydz  są- 

dzoDT,  iedoo  iako  o  zabitą  głowę  i  iako  prawo  pisane 

nakaże  zagłowę,  tedy  on  który  postraszył  będąc  pny- 

czyną  takowego  przypadku ,   zapłaci  głowę  powinnym 

y  bliskim ,  a  gdy  ten  spadniony  z  konia  zostałby  zyw, 

ale  by   się   obraził   wktorykolwiek   członek  ciała »   on 

który  przestraszył  szkodę  y  lekarstwa  zapłaci ,  choćby 

tez  to  zartuiąc  uczynił  tedy  takowy  rozsądek   ma   się 

dziać.  —  A  iesliby  san   koń  bez  postrachu  ludzkiego 

pnestraszył  się  y  człowieka  z  siebie  zrucieł  by  a  potym 

oa  zrucony  albo  by  umarł ,    albo  by  się  obraził ,  oto 

żaden  ani  szkody  ani  trudnośifi  mieć  nie  będzie,  abo- 

wiem  konie   nie  mało  maią   srogich  zwyczaiow  y  ia- 

koby  kolwiek  co   się  z  tych  przydało,  prawo  według 

potrzeby  sprawy,   to  co  wedle  prawa  y  święty   spra^ 

wiedliwośći  przyidzie  hakaze.  — 

Tom  I.  13 
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Cap]  tu  I  urn  Ń^  07. 
O  umyślnym  albo  przypadkowym  zabiciu  człowieka. 

Męzobóystwo  nie  umyślnie  takim  sposobem  bywa, 
gdyby  kto  drwa  rąbiąc  siekirą ,  a  siekira  z  razu  onego 
spadłaby  j  człowieka  któregokolwiek  zabielby.  Także 
gdyby  kamień  albo  drzewo,  ktokolwiek  z  góry  niechcący 
zrucił,  y  tym  by  tez  człowieka  zabił,  albo  mistrz  swego 
towarzysza  zniebaczenia  uderzył,  albo  oyciec  Syna,  albo 
pau  sługę,  albo  pani  służebnicę ,  albo  brat  brata,  albo 
ktokolwiek  kogo  niecbcąc  zabić,  zabiłby  którym  kol- 
wiek  sposobem  i  tych  mianowanych,  albo  gdyby  konie 
ź  wozem  rozbiegły  się  y  człowieka  zabili ,  albo  gdy  my- 
śliwcy na  postrzelenie  zwierza  leśnego  albo  polnego 
sŁrzelaiąc  tym  sposobem  aby  strzałą  zwieza  zabił,  y  ona 
strzała  wypuszczona  do  zwieza,  człowieka  by  zabiła, 
takowe  zabicie  człowieka  ma  się  rozumieć  za  nieumyślne. 
A  umyślne  zaś  zabicie  takowe  bywa ,  gdy  iedeu  dru- 
giego goni  umyślnie  aby  go  zabił,  a  ten  którego  by 
tak  gonił,  obróciwszy  się  onego  który  go  gonił  zabiłby, 
albo  gdyby  rozboinicy  albo  lupiesczy  po  drogach  z  swych 
mieysc  zdradliwych  wyskoczyliby,  chcąc  kogo  iadącego 
zamordować,  y  ci  iehaliby  sobie  bezpiecznie,  a  ci  zaś 
broniąc  zdrowia  swego  one  by  rozboiniki  pozabikili, 
albo  gdyby  kto  będąc  na  wyprawie  wojenney  nieprzy- 
jaciela swego  domowego  tam  znalezionego  chcąc  by 
zabił,  albo  gdyby  kto  w  nocy  zastompił  komu  na  dro- 
dze umysłem  onego  zabić ,    albo  gdyby  kto  z  niena- 
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wieści  kogo  otruł  albo  rabił,  ałbo  gdyby  zła  zona  męża 
swego  wiedząc  otruła,  tedy  tymi  sposoby  wyzej  mia- 
Dowanemi  bywa  popełnione  mczoboystwo  dobrowolne^ 
tak  iakobj  mieczem  było  uczynione.  A  iesliby  kto  bądź 
męszczyzna  lub  białogłowa  tym  sposobem  kogokolwiek 
zabił,  rowae  iest  icb  prawo  o  zapłatę  głowy  wedle 
prawa  pisane. 

Capitulum   N  98. 
O  rzekach  bieżących  po  wsiach. 

Gdyby  kto  z  rzeki  pospolitei  bieiącey  przez  wieś 
przywiódłby  wodę  do  swego  ogroda ,  y  odprawiwszy 
swą  potrzebę  ooey  wody  tak  przywiedzioney*  nie  opa- 
trzyłby, y  tak  potem  ona  woda  nicopatrzona  szkodę 
by  uczyniła  sąsiadowi,  a  o  takowym  prowadzeniu  wody 
sąsiadom  swym  oieopowiedziałby,  takową  szkodę  przez 
takową  szkodę  wywiedzioną  on  który  ią  wywiódł  za- 
płacie ma,  a  ci  ktozyby  mieli  takową  szkodę  maią 
one  ludźmi  obwieść  y  oświadczyć,  y  zatym  wedle  ta- 
kowego poatempku  prawo  nakaże  one'zkodę  uczy- 
nioną zapłacić. 


u 


Capitulum  N'  99. 
,0  niedoskonałych  lekafzach. 

Częstokroć  to  się  przytraGa  iź  fizycy  alias  ci  którzy 
się  przyrodzonemi    rzeczami   bawią  zwykli    dawać  lu- 
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dziom  lekarstwa,  y  zatyin  idzie  iz  albo  nie  z  umie- 
ietoosci  nauki  albo  z  nie  opatrznego  złego  rozsądku 
przez  danie  lekarstwa  zabijaią  ludzie,  albo  z  nienawi- 
ści albo  z  nieumieiętnośći  złe  daią  lekarstwa  człowie- 
kowi, albo  gdy  tez  Doktor  posyła  nieurnieictnego  to- 
warzysza do  swego  pacienta  chorego,  albo  tez  yakiego 
nieuka,  a  z  tych  wyzey  mianowanych  sposobów  czło- 
wiek by  umarł,  tedy  głowa  ma  być  zapłacona  wedle 
prawa  pisanego,  y  takowy  Medyk  y  iego  dyscypuł  albo 
towarzysz  winien  iest  karania  zapłacenia  głowy.  A  gdy- 
hj  chory  pacient  niechciałby  słuchać  rady  y  rządu 
swego  lekarza  y  umarłby,  tedy  lekarz  w  takowym  przy- 
padku bidzie  niewinnym. 

•  • 

Capitulum  N*  100. 

O  talam  którego  by  hez  tego  woli  p»  tuetooK  gdzie- 

* 

kolmek  posłano. 

Gdyby  kto  kogo  przymusił  bez  jego  woli  aby  wlazł 
na  drzewo  rodzące ,  aby  z  tamtąd  miotał  owoc  •  albo 
gdy  przez  rzekę  wezbraną  rozkazałby  nie  chcącema 
iść,  alboby  tez  rozkazał  na  konia  nie  osiodłanego  y  nie- 
ogłaskanego  wsieść,  albo  w  iakich  inszych  przypadkach 
podobnych,  gdyby  się  co  takowego  przydało,  izby  ten 
którego  przymustono  umarł,  tedy  takowy  przymuszacz 
wioien  iest  głowy  onego  które  na  czynienie  rzeczy 
niepodobnyth  zbraniaiącego  się  przymusił. 


OtMUM.  117 

.  Capitnlom  NMOl. 
O  naiemnUcu  tMiemnym  do  robienia  iaki  kohoiek  roboty. 

Gdy  kto  iakiey  iedney  roboty  uiednait  wespo)  na- 
iemoikow,  a  międzj  takiemi  naiemnikaroi  iedcn  x  ińch 
mniey  by  robił  nizli  drugi*  tedy  tak  wedle  prawa  ma 
bjc»  iz  gdy  kto  więcey  robi  z  nich,  tedy  terno  wic- 
ksią  zapłatę  dać  słuszna  rzecz,  a  to  wedle  iego  ro* 
boty,  8  on  ktorj  mniey  robił  mnieyszf  tez  nagrodę 
weźmie.  «*- 

Capitulnm  N  102. 
Oprawię  Pasluchow. 

Gdy  się  pastucbowie  niednai)  paść  iakiekolwiek 

bjdło  albo  tnodę,    tedy  maią    pilno   paść  y  wiernie 

strzedz,  aby  iaka  szkoda  od  zwierzów  srogich  albo  dra- 

pt^eycb  w  trzodzie  niebyła,  a  gdyby  za  złym  strzeże- 

aiem  pastuchów  szkoda  iaka  w  bydle  oney  trzody,  albo 

ta  niebytnoscią  pastucha  byłaby,  tedy  on  pastuch  ta-* 

kow)  szkodę  ma  zapłacie,    A  gdyby  się  oo  takowego 

pny  pastucha  stało,  czego  by  obronie  nieqK>gł«  tedy 

fowinien    przywieść  gospodarza   komu   by   była  albo 

się  iusz  stała  szkoda  na  miejsce  oney  szkody,  a  gdyby 

z  trzody  iakie  bydłb  zginęło,  tedy  pastuch  ono  zapłaci, 

sgdjby  się  iaka  szkoda  od  samego  pastucha  stała,  to 

iest  albo  przez  uderzenie  kijem  albo  kamićniem  albo 
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przez  iakiekolwick  ciśnienie  drewna  byłoby  bydle  obra- 
żone albo  zabite ,  zapłaci  sam  szkodę ,  a  iesli  by  sic 
same  bydlenta  pozabiiały^  tedy  takowy  przypadek  prawo 
wedle  sprawiedliwości  rozezna.  — 

Capitulum  N  103. 
O  dobrach  kościołowi  odkażanych. 

Jeśliby  kto  odkażał  napobozne  uczynki  to  iest  win- 
nice, dom,  młyn,  rolą,  i  inne  tym  podobne  któremu 
kolwiek  kusciołowi,  a  takowy  kościół  z  przypadku  nie- 
szczęsnego zgorzałby,  bądź  w  mieście  bądź  we  wsi  był 
by  takowy  kościół;  tedy  z  takowych  odkazow  kościel- 
nych z  wiadomością  biskupa  dochody  maią  bydz  zbie- 
rane ,  a  z  takowych  zebranych  dochodów  zas  znowa 
kościół  ma  bydz  zbudowany,  i  iesliby  takowy  kescioł 
ma  bydz  zbudowany  y  iesliby  takowy  kościół  na  pier- 
wszym miejscu  nie  mógł  bydz  zbudowany  y  naprawiony, 
dla  tego  isz  tego  kościoła  luflzie  parocbiani  na  insze 
mieysce  przenieśli  swe  mieszkania,  i  na  onym  inszym 
mieyscu  ma  bydz  kościół  zbudowany  z  takowych  do- 
chodów one  odkażanych  ,  wszakże  się  to  ma  zawsze 
dziać  za  wiadomością  i  pozwoleniem  Biskupa.  — 

Ca  pi  tu  fum  N.^  104. 

O  prawie  kupców  i  krdmarzow 

Kupcy  y  kramarze  z  strony  kupi  swych  tak  ;fię 
zachować  oiają  i  będą  po^winni.  iako  m  Kroi  Jego  Mość 
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2  ndą  5W|  ustali,  tek  w  ibiastacb,  miasteczkach  we 
wsiach  y  oa  każdy  drodze,  naprzód  sie  to  ma  doglą* 
dać,  aby  wagi ,  fanty,  miary  i  libry  rozmaite  lako  tez 
i  łokcie  byłe  sprawiedliwe  y  prawdziwe ,  a  rzeczy  zaś 
one  do  sprzedany  tak  maią  bydz  ustawione  iako  zas 
tego  potrzebować  będzie   postawiwszy  y  przełożywszy 
tesz  do  tego  straż  aby  tego  pilno  doglądali  y  przestrze- 
gali aby   w  tym  nikomn  niebyła  kraywda.     A  iesliby 
się  kto  znalazł  któryby  w  takowey  mierze;  wadzę,  fun- 
tach i  librach   komukolwiek  krzywdę  albo  złodziejstwo 
najoił,    o  iedne  rzecz   z  tech  mianowanych  ukrzyw- 
dzoną,  albo  przez  złodziejstwo   sobie  przywłaszczoną, 
tedy  ten  który  krzywdę  uczynił  we  czwór  na  ^ob  ma 
zapłacie,  a  przecie  bezecnym  zostanie,  aby  z  niego  był 
ioszym  przy  kład  ,    aby  takowych  rzeczy  nieczynili ,   ale 
się  ich  wystrzegali     Także  tesz  gdyby  kto  potaiemnie 
monetę  pieniężną  kowal  albo  złotą,  a  dowiedziano  by 
się  o  takowym  moneciarzu  tedy  mu  te  rzecz   ktoreroi 
grzeszył  maią  bydz  ucięte.  Celnikom  tesz  prawo  prze- 
kazuje aby  od   kupców  cła  łaskawie  wybierali  i  onych 
aby  nie  ciemiężyli ,  a  do  którego  miasta  kupiec  przy- 
iedzie  y  w  onym  mieście  kupiectwo    towarów  swych 
sprawowałby,  tamże  cło  zapłaci  a  w  drodze  wyciągać 
da^od  towarów  prawo  broni.  —  A  wybieranie  tez  albo 

• 

wyciąganie  cła  żaden  ustawie  nie  może,  iedno  przez 
króla  y  iego  radne,  a  iesliby  którykolwiek  z  panów,  cła 
tizymali,  tedy  innym  sposobem  cła  wyciągać  niemaią, 
i^dflo  iako  od  króla  ustawa  onego  cła  iest  wyrzeczona* 


120  tkAWA 

Prawo  tesz  nstawito  iz  cena  w  neaach  do  żywności 
ludzki  na  każdy  dzień  potrzebny  do  iedzenia  i  picii 
tak  maią  byc  ustanowione  jako  on  rok  rodzainy.byt,  i 
zatem  insze  wszystkie  rzeczy  a  to  pochodzie  ma  z  wła- 
dzęy  y  ustawy  krolewskiey,  a  takowe  ustawy  każdy  ma 
w  cale  nienaruszenie  zachować  tak  bogaty  iako  ubogi, 
y  żaden  kupiec  przeciw|co  tym  nic  swą  wolą  ani  czy- 
nie anie  stanowić  niema ,  iedno  iako  raz  ta  ustawa  po- 
stanowieła. 

PitZTDATU  K.  J.  M. 

To  prawo  rozumieć  $\ę  ma  y  zachować  zostawi- 
wszy w  calie  urz^d  Wojewod ,  którzy  upatruią  aby 
sprawiedliwe  były  wagi ,  funty,  libry,  miary  i  oni  to 
ustawiaią.  A  iesliby  się  który  Ormienin  w  rzeczy  kra- 
dzioney  albo  w  kowaniu  pieniędzy  znalazł  prawem  miej- 
skim Maideburskim  któremu  prawu  ormienie  w  poka- 
źnych sprawach  y  w  takowych  sprawach  podlegli  będąc 
karany.  A  co  się  o  cła  niewybieraniu  w^  drodze  mówi 
to  prawo  rozumieć  się  ma.  Komory  na  to  ustawione 
wyiąwszy,  a  przyiechania  cła. 

Capitulum  N  105. 

O  pratoie  U)$zy8lkich  rzemieilnikow. 

Wszysey  rzemieślnicy  przyimui)  roboty  albo  w  ka- 
pie albo  każdy  z  osobna  uczyniwszy  umowy  od  roboty 
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iwej«  A  lesliby  Tsenieslnik  nie  weitts  woli  onego  komu 
robit,  nęcs  one  irobiłbj,  albo  by  one  necz  8obit 
daną  zepsował.  Prawo  nakazuie  iz  on  rzeniiesloik  dro- 
gi TU  one  rzecz  iako-  ten  czyta  iest  rozkaże  ma  na- 
prawić zś  iedną  nadgrodą.  A  gdyby  drogi  rar  niechciał 
naprawie »  należy  prawo  to  opatrzyć,  aby  szkode  one 
neczy  zle  zrobione  stracił  do  oney  nagrody  pierwey 
umówiony,  a  gdyby  rzemiesnik  rzeczy  sobie  do  zro- 
bienia dany  cokolwiek  by  sobie  potaiemnie  przywła- 
naył,  czworako  to  ma  zapłacie.  A  gdyby  zas  rzecz 
sobie  daną  do  roboty  iakokolwiek  stracił,  tedy  one  rzecz 
igabioną  zapłaci.  A  gdyby  tesz  rzemiesnik  sakna  y  tym 
podobne  rzeczy  do  roboty  sobie  dane  dłogo  u  siebie 
chował ,  y  takowe  rzeczy  do  roboty  sobie  dane  przez 
mole  albo  myszy  byłyby  popsuwane  albo  postrzyzone 
tedy  w  takowym  przypadku  rzemieślnik  zapłaci  wszy- 
stkie szkody,  a  gdy  by  rzemieślnik  rzecz  one  zastawił 
mają  zarazem  wykupie.  —  A  iesliby  takowa  rzecz  u  rze- 
mieślników zczyikolwiek  nieprzyiazni  przez  ogień  zgo- 
nała,  tedr  rzemiesnik  zostaie  pnez  szkodę. —  A  iesliby 
z  okaz}i  samego  rzemieślnika  takowe  rzeczy  w  popiół 
się  obróciły  tedy  rzemiesnik  takowe  szkodę  zapłaci. 

■ 
Prztoatbk  K.  J.  M. 

Jeśliby  Ormienia  nemiesinik  rzeczy  sobie  do  zro- 
bienia dany  cokolwiek  potaiemnie  przywłaszczał  prawem 
mieyskim  Magdeburskim  będzie  o  to  sądzony*  abowiem 

Tim  I  14 
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W  gpniwia  o  ztoddeysti;^   sami  Ormienie  takoweai 
prawu  inieyskiema  Magdebarskiema  9%  podlegli. 

Capitulum  N  106. 

iO  Ijfdi  nemwhiikadi  ktorssy  robią  naczyniem  pofioio 

itrycA  a  nie  ewym. 

Rzemiesluky  robiąc  naczyniem  panów  swych »  t 
*  gdy  się  iakie  naczynie  w  robocie  panskiey  zepsuwato, 
szkoda  pańska  będzie.  A  iesliby  ooym.  naczyniem 
rzemiesnik  swą  rzecz  a  nie  Pana  onego  naczynia  ro- 
bił a  takowe  naczynie  zepsuwało  by  się,  tedy  szkodę 
panu  onego  naczynia  zepsowanego  na  iego  własney 
robocie  a  nie  na  Pański  uczynioną  zapłaci ,  a  iesliby 
robotnik  naczynie  iakie  do  roboty  u  pana  zaarendo- 
wał  do  robienia  sey  własney  roboty  a  ono  naczynie 
w  robocie  zepsuwało. by  się,  tedy  szkoda  pana  onego 
będzie  dla  tego  isz  zapłatę  uczynił  Panu  za  rzeczy  na- 

ięte.  — 

■ 

Capitul«i  m  N  107 

O  nabytoaiących  takich  dóbr  na  uxnnie. 

Będąc  kto  na  woynie  a  zdobyłby  się  na  iakie  do- 

bra,  takowe  dobra,  ten  który  ich  zdobył  będzie  mógł 

.     szafować  podłtig  woK  swey  nikottra  onych  dóbr  nie- 

wraeatąct.  prawo  abowiem  woienne  od  krolow  i  i^iąząt 

osbbiiwemi  wolnościami  iest  08zła<!beeoiiie ,  gdy«  tM 
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i  frawo  inAowme  iiciy  10  ik  gocUi  i  tekowycb  dóbr 
Umony  csyntć »  abowion  teUe  dobra  tym  spM>fobom 
Bikyto  ttierowuoii  ait  nęaom  y  dobrom  bradaoayoi 
albo  wyłupioBjm. 

Ca  pi  ta  I  ani  N  108. 
O  dmeności  itugu. 

Dłng  trzydzieści  lat  milcząc,  y  onego  prawem  nie- 
dochedzfc,  iusz  wiecznemi  milczeć  ma.  A  iesliby  po 
tea  czas  o  takowy  dług  kto  swego  dłużnika  upominał, 
j  na  to  by  miał  dowodne  świadectwo,  tedy  ten  kre- 
dytor  albo  iego  potomkowie  onego  dłużnika  albo  iego 
potomki  będą  mogli  do  prawa '  pociągać  y  molestować, 
aic  nieszkodząc  sobie  dawnoaeią.  A  iesliby  w  takowym 
dłagu  zastawa  jaka  dana  była  wierzycielowi,  y  one  by 
waął,  a  przez  trzydzieści  lat  zupełne  takowa  zastawa 
aie  byłaby  wykupioną ,  tedy  takowa  zastawa  tak  zaita«*> 
wiooa  drugiemu  obraca  sic  w  necz  dziedziezną  y  na 
własność  trzymaiącego  one/—* 

• 

Gapitulum  NM09. 

O  takim  kiary  by  kupU  taką  rzecz  y  udaUn/  iaką  ezę$c 

*  Summy  przidany. 

Gdyby  kto  kupił  dobra  iakiekolwiek  y  uezyniłby  tarf 
aaie,  y  dałby  jukąkęlwiek  ćicse  zafhty  oMmu  praa<» 


•  I 
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dawcy»  a  pnedawea  kupcowi  wienyłby  tapłalj»  prawo 
tak  uczy  iz  takowe  dobra  praez  spnedanie  niemogi 
bydz  nikomu  innemu  pnedane,  tylko  icb  ten  dzierzawc| 
będzie  kto  iey  pierwy  kupił ,  a  iesliby  kupiec  z  swey 
dobry  woli  odstąpił  targu  onych  dóbr*  tedy  w  takowym 
przypadku  będzie  mógł  komu  innemu  takowe  dobra 
przedaćt  wszakże  pod  świadectwem,  iz  oi;i  pierwszy  ku- 
piec na  to  pozwolił.  — 

Gapituliim  NllO. 

V 

/ 

o  Kupcu  iakich  dóbr  do  których  przedawca  prawo 
zwrócenia  się  do  nich  mieć  chcę.  — 

r 

Gdyby  ktolupuiąc  iakie  dobra  y  dawszy  część  pienię- 
dzy potym  by  się  rozmyślił,  ze  largu  trzymać  niechcę, 
tedy  ten  inaczy  targu  zepsować  niemoze  azby  dwoiakie 
pieniędzy  wedle  targu  zapłacił,  a  ten  który  kupił  do- 
bra a  chciałby  zas  odstąpić  targu  kupionych  dóbr  ten 
one  część  pieniędzy  którą  dał  traci.  — 

Capitulum  N  111 
O  pieniądzach  na  zastaw  danych. 

Jeśliby  kto  u  drugiego  na  zastaw  pieniędzy  wzioł, 
naznaczywszy  czas  pewny  y  dzień  zastawy  oney  wyku- 
pna,  a  gdyby  on  czas  naznaczony  przyszedł ,  a  on  za- 
stawnik  fantu   albo  zastawy  w  pieniądzach  położony 
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oiewjkopił-by  prawo  iiczj  ze  takowy  zastawnik  ma 
bjdz  upomoioDf  raz  drugi  i  tneci  aby  swoie  zastawy 
wykupił  i  pieniądze  zapłacił.  A  gdyby  niechciał  wyko- 
pie tedj  ten  który  zastawy  tnyma  przyzwawszy  do  siebie 
dwóch  świadków  ma  takową  zastawę  przedać, — Aje- 
siibj  takową  zastawę  za  wickszą  Suronic  pnedał  nizii 
OD  miał,  i  to  by  się  temi  świadkami  wywiod  to  tedy 
takowy  przedawca  zastawy  będzie  winien  temu  który 
dał  fant  w  zastawę  wynoszącą  Snmmc  one  którą  wziął 
nad  swą  istotną  Summę  na  zastaw  daną  wrócili. 


Capitolum  N  112. 
O  takim  kiory  ofnecuię  co  komukokneL 

Gdyby  kto  rzecz  iaką  ormiańską  w  którykolwiek 
sprawie  pnyiąt  ku  sądzeniu  y  odprawienii^  iey^  a  on  , 
ktory  go  zmówił  na  one  posługę  rozrządzenia  takowey 
sprawy  obiecał  iemu  za  to  dosyć  uczynić ,  a  ten  roz- 
Mziciel  takowey  sprawy,  gdyby  one  sprawy  przywiódł 
do  tego  wedle  woli  tego  ktory  mu  ią  zlecił ,  za  na- 
grodę za  iego  pracę ,  on  ktory  go  zmówił,  to  co  mu 
obiecał  zapłacie  będzie  winien.  A  gdyby  oney  sprawy 
'o  tego  nie  przywiódł ;  tedy  przecie  ten  ktory  onego 
zioowił  za  prace  y  staranie  on  w  tym  miał ,  mh  się  znim 
Rodzic,   tak  iako  iego  pracę  y  starania  potrzebować 
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Gapitoium  N.  lia. 
O  Synu  któryby  dług  ucsynił  bez  woli  oycowskiey. 

Gdyby  oycteć  miał  synj  albo  córki-  a  którekolwiek 
z.nich  bez  wiadomości  oycowski  uczynił  by  iaki  dług, 
a  w  tym  by  albo  umarł  albo  uciekł  do  ińszey  ziemi 
długu  onego  niezapłaciwszy  prawo  tak  znalazło.  Iz 
do  zapłaty  takowego  długu  ani  oyciec  ani  bracia  nie 
aa  winni,  ale  on  który  iest  własiiy  dłużnik,,  y  nie  kto 
inszy  będzie  winien  do  zapłaty,  takie  y  szkoda  tego 
niezapłaconego  długu  onego  ma  bydz  kiory  dług  uczy* 
nił,  kto  iednak  tak  rozdzieliwszy,  iz  iesliby  za  żywota 
oycowskiego  takowy  dłużnik  zmarł,  a  oyciec  za  iego 
żywota  nic  by  mii  niezapisał,  tedy  ani  oyciec  ani  bracia 
na  zapłatę  onego  długu  nie  są  winni.  A  iesliby  po 
śmierci  oyecfwśki  on  dłużnik  wziął  cząstkę  dziedztaną 
oyczystą  albo  macierzystą  a  nie  zapłaciwszy  onego  długu 
umarłby,  tedy  takowego  długu  creditor  dochodzie  mote 
y  owszem  ma  z  cząstki  na  niego  należący,  a  ni  z  czę« 
iii  braci  albo  sióstr. — 

Gapi  tulum  N.  114. 
O  fOBeiaeh  kk»rzyby  loieary  $U)e  sslówyU  to  go$poJkek. 

Jako  rychło  gość  który  przyiedzie  z  towarami  do 
gospody  y  stroze  sobie  zmówi  dla  strzeżenia  takowych 
towarów  swych,  y  on  stroz  przyiąłby  na  się  wszelką 
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pOooś^  stnezeim  dnyth  towirow,  y  pod  iego  stru 
szkodi  w  ODffla  towańe  iakienkdiwiek  ifioiobeni  sta- 
łaby się,  tedy  takową  szkodę  on  stroz  zapłacić  ma. 
A  iesliby  gość  bez  straży  onych  towarów  y  rzeczy  swoich, 
ani  gospodarzowi  Bie  zlecił,  ani  ich  komu  niedał  do 
stnezenia,  sam  siebie  niech  winuie*  y  onego  samego 
szkoda  bydz  ma,  wyiąwszy  przypadki  przygodne  kto- 
ny  by  nie  pochodzili  z  dania  pnyczyny  gośćcia  albo 
stróża.  — • 

Capitnlum  N  115. 
O  sterolach. 

Gdyby  po  śmierci  czyiego  kolwiek  oyca  dziatki  nie- 
dorosły  zostałyby,  a  został  by  dług  oyczysty  albo  ma^ 
etenysty  Diezapłacony  tedy  w  takowym  przypadka 
pneciwko  niedorosłym  czynie  nie  mogą,  az  by  one 
dzieci  małe  lat  zupełnego  rozumu  doszły.  Wszakże 
wszystkie  dobra  takowych  niedorosłych  sierot,  lubo  by 
był  dom  albo  rola,  albo  tym  co  podobnego  sami  starsze 
maią  naimować  y  one  czynsze  najemne  z  onych  dóbr 
zbierać  do  t^d  az  takowe  dzieci  przyidą  do  lat  zupełnego 
rozumu ,  to  iest  męszczyzna  każda  ma  bydz  w  opiecye 
do  lat  dwudziestu,  a  białagłowska  płeć  tak  długo 
w  opiece  ma  bydz  az  własnego  meza  nabędzie,  który 
mąz  będzie  iey  opiekonem,  y  gdy  ona  męża  za  opiekona 
Mbędse  'dobrami  swemi  podług  woli  sztffować  liędzie, 
wnakse  z  ąmswdleoiem  y  wiadomoadę  men  swego  iaha 
opiekona.  « 
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Cd^pitulom  N?  116. 
O  Dziedzieime  y  o  ifpadAu  po  rodzicach  to  dobraeA. 

Gdyby  kto  umarł  bez  testamentu  y  zostawiłby  po 
sobie  syny  y  dziewki  własne*  tedy  równy  dział  wszyst- 
kich dóbr  oyczystych  y  macierzystych  dostać  y  pnyiśe 
ma  tak  na  syny  iako  y  na  dziwki  równym  działem  y 
spadkiem.  A  iesliby  testament  uczjnił  y  dobra  dziedzi- 
czne synom  odkażał  by,  a  ieszcze  za  żywa  swego  dziewki 
w  dobrach  swoich  oddzieliłby  y. synom  więcey  nazna- 
czyłby nizii  dziwkom  to  na  iego  woli  ma  zostawać. 
A  gdyby  synów  niemiał  tylko  dziwki  tedy  dziwki  we 
wszystkie  dobra  oyczyste  y  macierzyste  wstompui)  y 
wstempywać  maią  zupełne  prawo.'  A  gdyby  kto  umarł 
który  by  niemiał  synów  albo  dziwek  a  miałby  brata, 
albo  brata  wnęki  ^  tedy  ci  w  takowym  przypadku  iego 
potomkami  będą.  A  iesliby  brata  albo  bratowych  sy- 
nów nie  miał*  tedy  siostra  albo  płód  siostrzyn  nastąpi.— 
A  iesliby  kto  niepłodnym  był  y  miałby  w  czwartym 
stopniu  bliskie ,  a  dowiedliby  ze  są  właśni  iego  bliscy 
do  spadku  tak  iakoby  prawo  nakazało,  tedy  w  takowym 
stopniu  bliskości  sukcedować  będą  w  dobra  onego  zmar- 
łego bez  potomstwa. 

Capitulum  N  117. 
O  kn/oi  ludzki  będącey  nie  oszacowany. 

Jeśliby  kto -krew  ludzką  gwałtownie  y  swawolnie 
przelał  niemasz  oszacowany  cen j  krwi  ludzkiey  dla  tego. 
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h  Pan  Bóg  raczył  stwurayc  otłowieka  na  wyobrażenie 
swe  y  nicht  nierooze  wskrzesić  człowieka  zabitego,  ic- 
doo  sąm^Pan  Bog,  y  pieniądze  wzięte,  naprzód  za  S. 
Józefa  y  potem  za  Pana  Jezusa  Boga  y  Stworzyciela 
świata,  niech  zadeu  nie  rozami  za  rzecz  godną  y  słu- 
szną, abowiem  bracia  S.  Józefa  przedali  za  20  sre- 
braych  groszy,  a  Pana  Jezusa  Judasz  przedat  Żydom 
za  30  groszy  srebrnych,  były  abowiem  takowe  zapłatę 
niesłuszne,  złośliwe  y  złe,  wszakże  się  to  do  prawa  i 
sprawiedliwości  ściągać  może.  Gdyby  kto  Ormienina 
zabił  za  głowę  iego  ma  zapłacie  trzysta  sześćdziesiąt 
j  pice  złotych,  a  to  z  tcy  przyczyny  podobieństwa  ro- 
zoniDego ,  iz  w  każdym  człowiecze  iest  członków  365 
;  także  w  każdym  roku  iest  dni  365  y  dla  tego  takowa 
srogość  w  prawie  iest  postanowiona ,  aby  roczoboistwa 
ludzi  iakiego  kolwiek  stanu  y  kondycyi  niedziały  się 
y  abj  w  tym  była  srogość  y  pochamowaaie  w  tym,  y  aby 
kaidy  w  pokoju  y  bezpieczeństwie  zył.  — 


Przydatek  R.  J.  II. 

To  prawo  roieysce  ma  gdyby  Ormienin  Ormienina 
ubił,  a  gdyby  zaś  Chrzescianin  zabił  Ormienina  pra- 
wem pospolitym  mieyskim  w  którym  siedzi ,  albo  ko- 
ronnym maią  bydz  karani.  — 

Tm  L  15 
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Gapitulum  N^llS. 

O  Zakładaniu  Appellacyi  od  Sądu  do  króla  Jtgo  M$ei. 

Prawem  słusznym  y  własnym  nakazano  iz  gdyby 
się  komu  w  Sądzie  i  w  jakiey  kontrowersyi  sprawy  to 
przytrafiło ,  zęby  rozumiał  iz  przez  Dekret  Sędziego 
albo  woyta  y  starszych  Ormieńskich  w  Sądzie  Ich  Or- 
mienskim  wedle  takowych  artykułów  i  iakich  przygo- 
godnych  spraw-  byłby  ukrzywdzony  y  obciążany,  on 
ukrzywdzony  ma  y  może  w  takowym  przypadku  rozu- 
mianego swego  ukrzywdzenia  appellowac  nigdzie  in- 
dzie ledno  ku  króla  Jego  Mości,  a  Kroi  Jego  Mość 
według  tych  praw  pisanych    ormieńskich  ten  przypa- 

m 

dek  appellacyi  będzie  raczył  osądzić,  y  każdemu  z  Or- 
mian będzie  wolno  appellowac  do  KroIa  Jego  Mości, 
tak  bogatemu  iako  ubogiemu,  y  gdysz  Ormienie  pnez 
Książęta  y  Króle  a  nie  przez  iakie  miasta  są  uprzywi- 
lejowane, y  wyięcie  przez  przywilegie  Krolow  Ich  Hosci 
y  przedniey  Jurysdykcyi  Króla  Jego  Mości  wedle  Ich 
Przywilejów  są  podani  y  iey  przylegli  o  zadney  inszey, 
y  tak  zatym  ten  który  im  prawa  nadał  ma  one  a  nie 
kto  inszy  sądzie  wedle  samey  sprawiedliwości. 

Gapitulum  N°  119. 
O  Sędzim  kiory  niema  sądzie  iedney  strony  bez  drugiey. 

m  I 

Każdy  Sędzia  ormienaki  wysłuchawszy  skargi  ie- 
dney strony  niema   oney   sprawy  sądzie ,   iedno  przy 
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obecności  obóiey  strony,  a  która  strona  będzie  miała 
wi^ze  dowody  świadków,  Sędzia  wysłuchawszy  stron 
skargi  y  odpowiedzi  y  dowody  Świadków*  dekret  mię- 
dzy stronami  uczyni  y  on  im  powi  y  to  co  z  prawa 
Mzicy  nakaże  między  stronami  swarz^cemi  się,  któ- 
re świadczenie  w  sprawach  ma  bydz  przez  trzech 
świadków. — 

Capitnium  N^  120. 
O  farmie  y  porządku  od  prawowania  Sądu  ormienskUgo. 

Sprawiedliwość  uczy  y  dowodnie  każdy  wedle 
prawa  ma  ^nmieć  iz  sam  Sędzia  zadney  sprawy 
M^c  prywatną  osobą  sądzie  niema,  ale  w  swym  pra- 
wie Ormiańskim  ma  mieć  12  mężów  ormieńskicb  do- 
brych y  prawa  ormienskiego  umiętne ,  iesliby  12  ta- 
kowych męzow  mieć  nie  mógł,  tedy  niech  ma  czte- 
rych,  y  tym  opisanym  sposobem  ma  odprawowac  Sąd, 
a  nie  inaczy  y  żaden  Sędzia  niema  w  tey  sprawie  ra- 
dzie którą  sam  ma  sądzie,  abowiem  by  na  sie  zna- 
czne podeyrzenie  zaciągał. — 

Capitulutt  N  121. 
O  takim  któryby  nie  czcit  Sądu. 

Gdyby  kto  nie  czcił  Sądo   ormienskiego  albo  o- 
ręzem  albo  słowy  tedy  takowy  ma  bydz  karny  przez 
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Sąd  wedle  wystempka,  inaią  abowiem  strony  wiedzieć 
ii  do  Sądu  nieprzychodzą  aby  różnicy  iakie  czyniły, 
ale  aby  każdy  spokoinie  y  pokornie  szukał  swey  spra- 
wieditwośći,  i  gdy  iedna  strona  skarży  a  drugą  ra- 
żą replikuic,  druga  strona   niech  słucha  nieprzyrywa- 

k 

iących  ani  psniąc  sprawy  mówiącego  y  skarżącego,  a 
wedle  skargi  y  odpowiedzi  stron  Sędzia  dekret  albo 
przemowny  albo  skuteczny  wyrzeczy,  tak  iako  pned 
nim  przez  strony  będzie  wywiedziono,  a  każdy  Sędzia 
ma  władzą  karać  y  naf>rawiać  wszystkie  występne 
w  Sądzie  wedle  ich  wystempkow,  to  iest  więzieniem  y 
winami.*^ 


Capitulum  NM22. 

O  takim  któryby  porządnie  przyzu)any  będąc  przed 

i/ooytem  niestanołby* 

Ktokolwiek  przez  iakikolwiek  znak  woyta  Ormien- 
skiego  trzykroć  byłby  wezwany  a  niedbale  nie  slanoł- 
by,  za  pierwszy  raz  trzy  grosze  przypadnie  Woytowi, 
a  drugim  razem  nie  stanąwszy  sześć  gt*oszy  przypadnie 
wuytowi,  a  gdyby  za  trzecim  razem  niestanął,  tedy  y 
sześć  groszy  winne  woytowi  przypadnie  y  więzienie 
podeymie  y  tak  długo  w  więzieniu  ma  bydz  trzymany, 
az  będzie  wyręczony  przez  osiadłe  poręczniki  iz  na  po- 
tym  stanie^  do  prawa  y  rzeczy  osądzone  dosyć  u- 
czyni,  y  tamże  onym  poręcznikom  wespołek  stym  kto- 
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rego  wyręeiyli  na  bydz  naznaczoiiy  terinia  we  inj  nie- 
dtide  do  posUnowieDia  ooego  pned  prawo  orniieDskie  y 
da  odpowiedzi  y  do  usprawiedliwienia  się  o  co  nu  wi« 
ne  daią.  A  tesliby  kto  do  sądu  będąc  pozwany  trzy- 
kroć opornie  niestanfłby,  odłożywszy  za  każdy  raz  winę 
woytowi  y  starszym  Ormieiiskim  po  sześć  groszy,  apa- 
da  w  swey  sprawie,  y  tak  przekc^nany  albo  dobra  albo 
pieniędze  przymuszony  przez  prawo  dac  będzie  winien 
temu  który  przeciwko  niemu  takie  prawo  przewiódł, 
wszakże  y  fanty  raoze  zapłacie  swe  zwycięzcy. — A  ie- 
siibf  dóbr  albo  pieniędzy  albo  towarów  niemiał  tedy 
ma  mu  bydz  czas  naznaczony  do  zapłaty  wedle  arty- 
kułów wyzey  opisanych. 

Pbztdatek  K.  J.  M. 

Item  każdemu  gościowi  czwarte  dnia  z  Jego  ukrzyw- 
dzieioikiem  albo  dłużnikiem  wszelaka  sprawiedliwość 
prariem  przez  woyta  y  starsze  Ormieiiskie  na  bydz 
czyniona  w  kazdey  krzywdzie  a  wykonanie  albo  exe- 
kucjia  rzeczy  osądzoney  tak  się  ma  dziać  iako  się  wy* 
zej  opisało.  A  takowa  exekucyia  ma  się  dokończyć  y 
wykonać  przez  urząd  y  Jurysdykcyi)  któremu  takowy 
zwyciężony  podlega.  — 

Capitulum  N'  123. 
O  Białogtouiie  iMzelakiego  stanu  pozwaney  do  prawa. 

Gdyby  iaka  białogłowa  albo  białey  płci  osoba  do 
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którego  kolwiek  s^do  bjła  poiwtnę,  tedy  mahonek  iey 
albo  przjiaciele  y  krewni  mogą  la  nią  wprawie  zastę- 
pie y  aynic  bądź  do  wygrania  bądź  do  stracenia  spra- 
wyt  maiąc  do  tego  porządną  y  dostateczną  pleoipoten- 
cyią,  który  plenipotencyi  wiara  w  Sądzie  ma  bydz  da- 
^at  a  iszby  w  tym  oszukania  y  zdrady  nie  było.  Śpie- 
wie roaią  tego  przestrzygać,  to  iest  który  by  się  nay- 
bliszym  powiedał  bydz,  y  chciałby  się  wdać  w  sprawę 
oney  białogłowę  chcąc  iey  sprawę  do  wygrania  albo 
do  stracenia  przywieść,  takowy  przy  bytności  iey  ma 
nayprzod  dowieść  Plenipotencyi  krewnośći  swey  o  któ- 
ry by  wątpić  nie  trzeba  w  sądzie,  y  gdyby  się  to  nie- 
dowiodlo,  a  iakim  kolwiek  sposobem  zdrady  którakol- 
wiek białogłowa  y  niewiasta  w  swey  sprawie  upadła- 
by, tedy  takowe  oszukanie  w  takowym  przypadku  a 
nie  w  inszym  iey  szkodzie  nie  będzie  mogło  — 

Capitulum   N'  124. 
O  Sposobie  czynienia  przysięgi. 

Prawo  pisane  Orhiieńskie  tak  uczy:  Gdyby  który" 
kolwiek  człowiek  ormienina  prawem  ormieńskim  przy- 
wiódł do  czynienia  przysięgi  cielesny,  tedy  on  Ormie- 
nin  żadnym  Świadkiem  nie  podparty  będąc  iaką  kol- 
wiek rzecz  bądź  wielką  bądź  małą  sam  przysięze.  A 
takowa  przysięga  odprawiać  się  ma  w  kościele  na  S* 
Sjrzyztt  a  nie  gdzie   indzie  przy  obecności  woyta  Or- 
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mieńskiego  i  onymi  inęzami  ktony  z  nim  zwykli  w  Są- 
dzie zasiadać.      A  gdy  ^as  przyidzie    na  krzyż  Święty 
paice  położyć,    tedy  aktor  albo  powód  pnyaicgę  czy- 
niącemo  ma    Isykroe  na  itce  wody  nalać,    potym  ten 
który  miał   przysięgę  czynić,  wykona  przysięgę   wedle 
sbrgi  y  kontrowersyiey.    Tymie  sposobem  po  zmar- 
łfy....  gdyby  ieden  drogiego  o  iaką  rzecz  obwinił,  tedy 
obwiniony  sposobem  iaka  wyzey-  uczyniwszy    sam  tyl- 
ko pnysięgę  bez  wszelakiego  Świadka  sam  siebie  oczy- 
ści.— ^Ktore  wszystkie  y  każde  z  osobna  rfeczy  tak  ia- 
ko  się  opisały  ograniczone  y  poprawione   cbcąc  mieć 
zawdzięczne  y  mocne   z  pewney  wiadomości  naazey  y 
deliberacyiey   iako  y   z  pozwolenia   rad  naszych  stanu 
oboyga   tak    potwierdzić  y  pochwaliliśmy  umyśliliśmy 
iakosz  aprobuiemy  y  potwierdzamy  tak  iako  onych  do 
tego  czasu  używali  y  one  trzymali  tym  sposobem.  Iz 
gdzie  Ormienin   będzfe  actorem  albo  powodem  prawa 
pozwanego  ma  naśladować.  —  Agdzieby  zaś  Ormienin 
był  pozwany  i  oskarżony    wedle  Praw   pomienionych 
Ormieńskich  przez  Wójta  mieskiego  Lwowskiego  z  Star- 
szymi   Ormieńskiemy   będzie  sadzony    wyjąwszy  cztery 
artykuły  winszym   liście  naszym  opisanemi  w  których 
Onnieni  same  Lwowskie  tak  pozwane  jako  oskarżone 
Prawu  mićyskiemu  Majdeburskiemo  poddaliśmy  y  po* 
diegłe  chcemy  mieć. —  A  nadte  cztery  Artykuły  Pra- 
wem swym  Ormięskim  będą   sądzeni   w  którym    one 
tak  zostawuyemy  y  zachowuyemy,  jako  one    do  tego 
czasu  w  używaniu  y  w  Possesyi  byli — Na  co  wszystko 
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dla  lepsiego  Świadectwa  y  Wiary  tego  wsijstkiego 
Pieczęć  nlisza  do  tego  yest  zawieszona  —  Działo  się  to 
y  dan  w  Piotrkowre  oa  Seymie  Walnym  w  Sobotę  bli- 
ska przed  niedzielą,  rzeczoną  Quinquagesima.  *-  Roku 
Pańskiego^  1512.  a  królowania  naszego  Roku  13*- 
Przy  bytności  tamie  Nay wielebnych  i  wielebnych  oj- 
ców w  Panie  Chrystusie  Panów  Jana  Gniezniiiskiego 
Kościoła  Ss<^  Metropollskiego  Arcybiskupa  i  Prymasa, 
takie  sŁdicy  Apostolskićy  uczynionego  Legata.  Uaczia 
Kujawskiego  Jana  Poznańskiego  Fabiana  Warmeńskie- 
go  Piotra  Przemyskiego  i  Królestwa  naszego  podkan- 
clerzego biskupów,  i  tei  wielmożnych  czci  godnych 
y  urodzonych  Krystofa  Szydłowca  woyewody  i  Sta- 
rosty krakowskiego  i  królestwa  naszego  kanclerza  Jana 
z  Lubrańca  Poznańskiego  Mikołaya  z  Dąmbrowice 
Sandomirskiego,  Jarosława  z  Laska  Sieradzkiego,  Jana 
JarandazBrudzowa,  Łęnczyckiego,  Oh  ty  z  Chadza  Ru- 
skiego Generała,  Mikołaja  z  Niszęzyc  Płockiego,  i  An- 
drzeja z  tenczyna  Lubelskiego  Wojewodów;  i  tei  Łu- 
kasza z  Górki  Poznańskiego  y  Starosty  wielkićy  Pol- 
skiey  Generała,  Mikotaya  z  Szydłowca  Sandomirskiego 
y  koronnego  Poskarbiego,  Mikołaya  Jordana  z  Akłyczy- 
na  Woynickiego  y  Wielkiego  rządcę  zamku  krakow- 
skiego Zartoskiego  i  Oświęcimskiego  starosty,  Jana 
Przyrębskiego,  Sieradzkiego  Adama  z  Drzenice  Radom- 
skiego kasztelanów,  Jana  Latalskiego  Gnieźnieńskiego, 
Krakowskiego  i  Łanczyckiego  ^  Jana  Czarnkowskiego 
Skarsmirskiego,  Andrzeja  Crzyezkiego  Świętego  Michała 
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fWkitgo  y  Snedzkiego  Itoicioł&w  ProbouciAir.  — 
SHntmów  nafzjch  j  KanoniltAw  SŁaoiilawi  Cbro- 
lMnUcs«  Charciego  Knjciego  y  Poddanego  Dwora 
■mego,  Sylwestra  Ożarowskiego  Podkomonego  na- 
ntgoy  Ziwicboitkiego,  Mikołaja  Thomicikiego  Ko- 
ir»u|;o  nauego  y  Kosciienikiego  SUroslów,  Y  pny 
li]tBińci  innych  nie  mało  DigniUnacb  Uncdoikach  y 
Dworunicb  nasiych  pnywuystkiemi  b^^ceni  Swiad- 
bni  wiary  godaemi  nam  wieroie  miłymi.— Dan  pnei 
lc«  pneneczoDego  Wielebnego  w  Panie  Cbrjitasie 
Ojci  Pana  Piotra  Biaknpa  Pnemyskiego  y  Króleitwa 
Ninego  Podkaoclenego  Wiernie  nam  miłego. — 
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BOTMISTRZA  T  DWOBZAlflNA  KBOŁOW 

'  HA  iJkSSOCHOWlE  T  6DŹIB  INDŻIBT  DŻlBDŻIGA  tC« 
KU  PBZTKŁABOWI  BBAĆIBT  OEAIAlfA* 


PiiMUi:  Amo.  Domini.  1607. 


dcS  cl^SM 


aciu. 


lOOSGIWYl  PANOH 

W  OBEC  WSZYTKIM  STANU  RYCERSKIEGO. 


Bunmwwr  »ns 


I  ItOILOWKY  SŁOZBT  SWE  POWOUIB  ZAŁBCA. 


t 


tęstokroó  wspominśią  i  co  wicIcKe,  niewjpowie« 
^nie  chwalą  Atitorowie  lacni  Kalonś  one*  Senatori 
BijoMkia**  pnednie",  dosyć  poważno  j  prawdziwo  Seu^ 
tcocją  Miłościwi  P.  Bracia. 

Proiitaniium  Yirorum^  n&n  minus  olit,  qumn  n^ 
fMtit  ratianem  exiare  oparler$;  To  icst:  Potnebi  ibj 
hrfii  wielkich  t  rowoie  ucićiwego  proioowśdia,  iMlo 
'J  ionych  zabaw  y  poat^kow  slunaoać*  A  przyosyni 
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drugim   wiódoma  bylś.   Y  zśprawdę  bśrzo   to  do  ne- 
czy    powiedział.    Abowiem    iź    kśzdy ^  człowiek,  ilbd 
proźnuie,  ńlbo  co  czyni ,  &  woboigu  tym,  człekiem  ro- 
zumnym bydź  nieprzestawa,  tedy  słuszna,  śby  niczego 
niedźiśłał,  coby  go  bestyią  pokazdć  mogło,  słuszna  iby 
oboygd  Regestry  prawdziwe  miał,  których  iż  sam  na- 
lepiey  świńdom,  przystoyna,  zśtym  y  ieby  y  sąsiedzi  o 
nich  wiedzieli.     Alec  tey  tak  cudney,  y  powainey  Sco- 
tenciey  nie  iest  Autorem  Kato.    Który  to  słowy  uka- 
zał, co  u  ludzi  iśko  sie  rządzili,  widział.    Y  przed  nimi 
y  po  iego  śmierci,  rozmśići,  tak  Sertatorowie,   iakoy 
Cesarze  Rzymscy  Ephemerides  swoie  po  sol)ie  zostiwo- 
wali,  w  których  szczęścia,  y  nieszczęścia,  postępki,  pny- 
gody,  dźieie   swoie   dniń    k&źdego»  czasom  potomnym 
oznaczóli.    iKto  niewie  iśko  srogi  y  strśszny  światś  bu- 
rzyciel  był,   Gaius  Juliusz  Cesarz:   Ten   po  tśk  wiele 
bitw     wstępnym    boiem    wygrńnych,    po    tik    wiele 
miast  przez  gwałt  dobytych  y  wziętych,  po   tik  wiele 
y  wielkich,  k  dziwnie  ozdobnych  tryumphow,  w  Ephe- 
merydźie   swoim   pisze,  y  między    szczęśliwe    trśfunki 
swe  kłśdźie,  źe  we  Francyey  z  przegriney  bitwy,  nćie- 
kśiąc,  y  w  tym  do  nieprzyiaćielś  poimany  będąc,  gdy 
go  wiedziono,  nńpadł  tira  iikoś    ni  Francuzi,  co  go 
znał,  y  dobrodźieystwo  od  niego  zniczne   kiedyś  miał, 
który  go   wolno   puścić  kazał.     Tik    ze  nie   lylko  go 
oswobodził ,    ile  y  do  swoich  rozgromionych,  iuź   sie 
przecie  kupiących,  fortunnie   pny  pro  widzi  ł.     Kończąc 
SuetoniuB  TranguWus  żywot  Gesarzi  Okitwiego  Auga* 
sta  mówi. 
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De  trAuM  voiiinttiiAia,  ima  numdaia  d$  funere  mio 
tompteam  e$U  ^tero  hdiam  rerum  d  $e  geitarum^ 
pem  vellei  incidi  in  aeneis  tabuUs ,  quae  antę  Mamo-* 
kwm  lioinfrenltir,  tertio  SCc.  To  iest  Cesarz  Oktńwi 
Aoguftt  zdsUwił  po  śmierci  wskśrbie  troie  Kśifźek 
w  pierwssijeh,  opogrzebie  i^ki  mieć  chciał,  mówił, 
w  Drogich,  dźieie  y  sprawy  swe  opisał,  klore  nś  mo- 
śitdzowyefaf  tablicach  wyryć,  y  przed  grobem  swym 
posUwić  roskazał  iL  Nśostńtek  y  liberha  Claudiuif 
podkawszy  Brytanniki  ieszcze  pścholę,  oblepił  go,  y 
nekł:  Rość  prędko,  śbyś  dźieiow  moich  y  postępków 
liczbę  odemnie  odebrał.  Toi  sie  zśwsze  y  między  sta- 
Bj  niiszemi  Rycerskiemi  zichowywśło  Acz  teź  y  luslin 
w  Prefścyey  swoiey  do  Aotoninś  Cesarza  tśk  mówi 
Co  sie  tknie  ciebie  Antoninie  Cesśrzu ,  posłałemći  tę 
Historyią,  nie  dla  tego,  śbyś  sie  iey  uczył,  Ue  iebyś  ią 
poprświł,  y  pospołu,  śbyroci  zśraz  moiego  proinowA- 
Bia  bo  y  tego  Kato  r&chanek  poŁnebny  wspominał 
sprawę  dał. 

Go  ia  wszytko  uwaUiąc,  nie  inszym  tez  wiiął  przed 
lie,  częśćifm  ibym  sam  sobie  przypominii^c  swoie 
postępki,  tik  zdrowia  nie  sposobnego  pnykrość,  iśko 
ioe  frśsunki  sobie  ulży  wał,  ponieważ :  Jucundi  aeti  la- 
iorn^  częścią,  śby  ieszcze  ik  źywotA  mego  czytńne  te 
neczy  były,  w  czym  rozróżniłem  si^  w  prawdzie  od 
ooycli  wieku  dawnieyszego  ludzie  &le  niebez  słuszney 
pnyezyny.  Gdy  lozephus  zburzonego  Jeruzalem  y  spu- 
Mononego   Żydowskiego    P&nstwi   Historyit  napisał. 
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iginił  mn  to  me  iiki  Appion  ^wiUaitc,  mś  tego  u 
iy wot&  GesArzaw»  Wespeiyani  y  TRś  iego  lyoś,  kto- 
ny  to  wsiyttko  sprawowili  piiać  niemiat. 

Ale  Joieph  księgi  wnetie  pnećiwko  niemii  wydtt 
postępku  swego  broniąc^  y  ak&zqiąe.    Zem  to  dla  tef{o 
udiiiłał,  iby  sie  pokaz&ło,  i&kom    ia  prawdę  -piia^  i 
chwaty    iadney  niesiukał,  gdy  ieszcie  y   Bycerelwo  y 
HetmAni  iywi«  ktony  przy  tym  wszytkim   byli.     Toi 
^i  moie  przedsięwzięcie  Hiłośifiwi  Piaowie  Brićia  by- 
ło, Zyią  iesaeze  ći,  którzy  zemoą  Królom  Paoom   ni- 
azyro*  hetto,  SC  poa  stutyii,   wiedza  iikom  Oyczytfaia 
śni  miiętnośći  śni  zdrowia  iśtaifc.    Sztukę  wieku  me- 
go  co  lepszego  ni  iey  posługścb  strawił,  pomniąien 
rśczy  pracą  y  trudnośiit  &  nie  fortunę   znał,    co  na- 
większa  od  lowidiey,  która  mi  szczęścia  większą  poło- 
wicę (ś  niesłusznie)   odćięłś  wolen  (iśko   zda  mi  sia 
kśźdy  nś  świecie)  niebyt.    W  czym  ta  przecie, .  4cf  mam 
nieledś  ial,  tulę  sie  iednśk  rozumem,  tśk  sobie  obie- 
tuiąc,  ie  nań  iśko  nś    kompśs,  iśki  pewny  pstrząc,  nie 
zbłądzę.    Virtuli$  praemium^  do  tego  m  Fir/tila  pokU- 
daiąc.   Więc  tez  z  tego  mego   skryptu,  y  tea  pożytek 
urośćie,    ie   młódź  do    ustugowśnia    OyczyzniCt  tym 
lepiey  może    sie   obostrzyć.    Którzy  zaś  w  iśkich  nie- 
szczęśćiścb  kiedy  byli.    Soetos  tMlorum  widząc,  to  liey 
znieść  inuieium  mnim  robur^   sobie   ustświeznie  pneś 
oczy  kłśdąc,  Nśostśtek  eom  miał  z  wtasney   Espwiin'' 
ciaJ  o  Koaiśeb,  tom  tśź  y  tu  położył  tśk  rocumieiąc; 
ie  ateku  Bycerakiomu.    Który  alśwy  sieś^iiarltloey 


r 
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unka,  broń  4  Kod,  drogę  otorow^t  y  gościniec  wiel- 
I  do  Diey  akaiui^. 

RAczćiesz  tedy  Moi  Miłościwi  PAnowie  y  brściit 
wdźifcznie  to  odemoie  pnyi^iS.  Którym  ia  upneynia 
y  ciłym  sercem  iyczę  Abyście  tropy  onymi  godoych  y 
pnestawnych  Przodków  Rycerstwi  PAóstwĄ  te*.  Jako 
Cni  synowie  Koronni  pięknemi  postępkimi,  w  kiidym 
powołiniu  iycia  swego»  według  czśsu  y  piścu  idtc, 
przy  szczęśliwym  4  długowiecznym  iyćiu*  sławy  domu 
swego  ostświcznie  pnyczyniśi^c,  w  niey  sśmi  nie- 
śmiertelnie kwitnęli.  Dan  z  Lissocbow4  wdźień  S.  Lu- 
eyiey  Roka  Pińskiego.  1G08. 


Tom  /.  17 


■i 


iMiisB  nrw^wA  ■ 


^  1.  Zś  pnykłśdlai  łjćie  pewoe.    • 

2.  Eflekt  porywciych  spraw. 

Goscinci  Sie  dzieilfe  me  sbffdii. 

4»  K4łde  fironiawABia  niepłodoe. 

5.  SUro  polskich  pnjkładow  wisemak. 

0.  Jiko  mass  aege  pnjsponyć. 

^    7.  Wieków  Csterj,  Pierwssy  MLODOSC 

8.  Fundśnentem  dobryn  wssjstke  stoi. 

r 

9.  -  Porz^ek  S^koł  Jesaickich. 

10*  Rosam  ćwicsenieoi  sie  obostna. 

U.  Ladzie  lacni  iś  Biokini 

12.  Młodemu  kiideaia  oderwśaie  sskojdliwe. 

13.  Nteki  cijn  wsselkiey  doydiie. 

\  14    Bikitan  ikk  KIwAikitor  nłodena. 

I* 

15.  Mlodeno  bnrk  nasskodliwssj. 

Ift.  Barkowne  ubtwy  ni  co  wychodsi. 

17.  Łatwieyo  SsArinii  nii  o  PodskArbiego. 

18.  Gry,  Forty le  nieprsystoyne* 
10.  Bark  y  nabc^giUseoia  nie  nśsyccay. 

20.  Niewssystko  słoto  co  sie  iwie& 

21.  Pyehy  nie  dobry  Ikoniec  bywa. 


I 
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22.  Głodnych  muchi  zwidzi. ' 

23.  Zyc^ie  rospustne  zś  dobrym  wychowaniem  tśie. 

24.  PrzysUnie  do  Krolś  Stephśnś. 
FdtfHtmoić  kiidigo  iłlgh 

Wiek  Wtóry  MLODZIENSTWO. 

25.  Stiteczność  ma  zachowić. 
20.     Trzeźwość  ma  zAchowAć. 

27.     PiloMei^  ziwtze  śie  ma  pojiiaowić. 
28.     Sforność  osyni  iedaiki  poditit,  pokoy,  y  mi- 

tolć. 
20.    A  nie  równy  podźitł»  NienAwiśS,  rozruchy, 

niepokoite. 
30.    Baczenie  wiłoihie  npidłego. 
dl*    Daiek  fimi  kAfcdego»  ezynt  ałogę  pitnego. 

32.  Stf rośtwo  S|doWe  ni  oitn  podzielone. 

33.  Wroćie  przypo  wiediioney  ilko  się  spri  Wowić. 

« 

34.  NA  towArzyatwfe  powoinym  wide  nAlezy. 

35.  Z  Więźniów  pomoc  wielka.  , 
3ft;     Z  Tśllry  potneby. 

Sfnierć  wszystko  odmienia. 
37.    OdmMnA  kliłda  zła. 

AfTsktom  nib  IrzełiA  ftie  da  wić  uwodlić. 
38«    Ih^  sposoba  inseo^  słnU»śmiih  byt  pnywie- 
dźion 

Przystśnie  do  KrolA  Zygmunta  Trzeciego. 
30.     NA  dobrey  sfnrAwie  w  ćięgnienin  naleiy. 

40.  Bogasłui,  §wiflyoh  nie  gniewoy.  . 

41.  ZA  podziałem  ^zAiem  wszystko  Abre  plyoie. 


j 


r 


f- 


43.    Dla  Dierownego  podiMu  torbśtif  rtśią. 

43.  Go  KwykU  pnynoiid  inęquaUś  diuiita. 

44.  Rokosz  czym  sie  niedopi^h 

45.  Niepoitądoe  dJMttolif  dóbr  witcey  Piecze- 

tanmi  Diźii  Pśnem. 
Pioow  nbogśceoie  Korony  zguM«  A  t  ubo- 
ienit  poddAnych  Diepokoio  robi« 

46.  Obyczaie  Pruskie. 

47.  Dobry  s  dobrego  sie  rodzi. 

48.  Zbytnia  Prfmmpiia  nŁ  nic  dobre*  niewy- 

ehodii* 

49.  Jlka  Pańska  cbeć  do  ii«oda  Polskiego. 

50.  Pnewagi  Ptiuske. 

51.  Wykrocenia  nie  i  Krołi  śle  z  Pśnow* 

53.    Dla  PŚBOw  Piecsftartow  zgin^łś  ehuć  do 

słuib. 
,  53.    Skęd  roście  chti  w  ludiiecb  do  słnib. 
54    SUrostwo  dwddiieśćii  tysięcy  czyni  iedne- 

ntt  imo  zasłuientzych. 

55.  Cxym  X.  Pstrokonski  K.  I  M.  skuf  ił  ludzi. 

56.  Pieczętarzem  wiele  sie  niprświć  moie. 
,57.    Jiko  o%Mii6  y  ubogAćić  Koronę. 

58.  Giy    pokoy  y  rozMerzenie  Pńnstwi  stit  sie 

mołe. 

59.  Zisłaźeoszy  bliiey  misy  śiedźiei^  ma. 

00.    z  do'  zasługi  ik  zasługami  wycbodiić  nie- 

mśi). 
'1*    Przyczyny  Indii  wielkich  imo  uszy. 
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62.  •  Do  dobrego  mienia  tradno  o  pómocDiki 

63.  Opieki  dńoa  bydź  nie  ,aia  imo  Strjie  ro- 

dzone. 

64.  PycbA,  ŁAkomatwo  gubi  wszyatko. 

65.  Człowiek  rozrządza,  Bog  stinowi. 

66.  Bogu  nie  mśsz  nic  trudnego. 

67.  m  pochyłe  drzewo  y  Kozy  liią. 
EukUo  niebespieczna. 

68.  Bog  niewinności  rśtunkiem. 
60.     Wiedzieć  zkim  ziśiadść. 

70.  Zenstwo  z  woley  y  przeźrzenia  Bożego. 
Wiek  trzeci  MAŁŻEŃSTWO, 

71.  Błogosławieństwo  PAnskie  bogatych  diittL 

72.  ZA  postśnowieniem  dobre  zśmjsły. 

73.  Oźierźeć  sie  modum  ardmalum  &  pręscripUm. 

74.  Prńwo  y  wolność  ciągnąć  iśk  rzemień  moie. 

75.  Cnoty  zś  obmyśla winiem  dobrym  idą.  . 

76.  Które  ziś  myśli  niepnystoyne  tłumią. 

77.  Gospod&rstwi  mAćici. 

78.  Z  pnychowkow  naypozytecznieysze  sUdi 
koni. 

70.  W  postanowieniu  praca  lAka,  y  co  przyno- 
si Gospodśrstwo  Dworskie. 

80.  Żywot  gospodarski,  żywot  utwierdza. 

81.  Z^poatinowieniem  iiko  Prywatne  tAk  pu- 
bliczne sprśwy  mieć  na  pieczy,  uwa- 
iiiąc  ie  z  przykładów  y  z  skutków. 

KONUG    U6BSTKU. 


ROTHISTBZA  Y  DWORZANINA  BBOl.OW, 

KTBPHASA.  T  KKUMĘmTJk  TBBBCIBC*. 

U    UBseraoTiB    t   fioiiB    iroitiT   diiidiica,  &g.    id 

nZTKLADOWI    IIACtET   OUUHT. 
^MW  JW,  ł«7. 


1.  JAKO  to  iest  nea  zpodiiwieniem  a  wiiecb, 
y  priiwie  X  pockwałf  bjwa,  gdj  kto  ir  kiidjm  pljn^- 
cjm  wieko  swym.  tik  ii  dobrym  porządny  tyciem, 
y  wuemi  cnotAmi,  fiok  Bogi  wćiywsty  sobie  ni  po- 
■oc ,  z&  astiwictnym  z  przypadków  cudzych,  ocfaranii- 
liem :  witeraok  bioryc ,  tik  spriwj  swe  itostiie  j 
rozrz{dn,  łe  mn  ooe  prace  y  itirinia ,  ko  po^fiesze  y 
poiytkowi  i  ooego  pobożnego  y  omiirkowioego  iy^ia' 
pxyeliodi4. 
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2.  k  lisię  iu  ktorsj  puśćiwsty  sfe  i  poatc|riktai 
swemi  ni  szrot,  roemńićie  myślAmi  swemt,  w  rolne 
sprśwy,  onym  nieastiwicznym  porywczym  wdawioiem 
ku  odprśwowiDiu,  ładuey  neczy  ku  Eflektowi  lie  przy- 
wodzą, ik  niesUtecznośćią,  nie  pobożnego  iy wota ,  y 
iui  takowi,  ku  pewnemu  kresowi  y  ućiesznemu,  pnyść 
nie  mogą,  iedno  ku  zgubie,  y  przez  wszystek  bieg  iy- 
wota  swego  utrapieniu. 

3«  Jest  tego  przykłiidow  nie  miło,  iiko  twowoi- 
ne  iyćie,  y  t&kowe  płoche  y  porywczo  po9tępki,  gdy 
iui  kto  ustąpi  z  bitego  gościńca,  nie  niśliduiąc  tro- 
pów cnotliwych  przodków  swych  przykłidiroi  iwit- 
tobliwemi  ich.  Ze  iui  do  błedu|  y  zświkłinja  nie  wy- 
dźiergnionego,  przyść  musi  y  upadku. 

4.  Gzegom  i&ko  doświńdczył,  w  kiidym  wieka 
iyćia  swego,  przed  oczy  kłAdę,  ez&s  ten  up&trzywsiy 
złego  zdrowia  swego,  uchodząc  ziwsze  niepłodnego 
proznow&nia,  które  ziwsie  naszkodliwsze  k&idema 
było. 

5.  ŁeoE  przy wiedźionyia  do  tey  pricey,  (bym  wam 
okazał  iywot,  ku  przyktidowi  zwiąsku  tego  z  przodków 
swych,  y  miłośćj,  iechmy  iedney  m&tki,  tey  naitey  Oy- 
czyiny  Synowie,  kości  z  kości,  ćińło  z  ćiilL  Abyście 
inko  Ińtorośle  z  buynego  kprzenia  cnoUiwych  Oycpw 
y  Mitki^  Pitryey  tey  pi^nemi  spr&w&mi  kwito^ii: 
Jeślii  w  niukich,  ieśliź  ni  iołnierzkiey,  ieslii  na  dwo- 
rze Pińskim.  Potym  zi  postioowieniem  pędzącego  wiekii» 
zi  dobrym  y  porządnym  iyćiem,  y  postępkimi  ku  ste' 
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wie,  y  pozysk&niu   Uski  Bołej,  z  diiwoych  fortan  y 
pnypadkow   wzór  biorąc. 

0.  A  nie  kryiąc  ste  iśko  bydło  zwykło,  po  krze- 
winich  pśstwy  szukiiąc.  Lecz  obiAśnidiąc  n&  kśidym 
plicn  sprdwy  swe,  i&ko  uk  ikkm  Teśtne  okśzuiąc  ie» 
w  ust&wicznym  przemyślśw4niu,  czego  dobrego  ku  od- 
prśwowŚDio,  z&  dobrym  onym  sporządz&oiem,  przyspa- 
rziiąc  sobie  wszego  dobrego,  y  pociesznego  rozmno- 
ienia.  A  nie  tylko  sobie,  kle  y  ludziom  dobrym  przy- 
kładem y  pomocą    użytecznym. 


7.  NAD  które  co  noże  bydź  potrzebnieyszego ,  y 
nćieśnieyszego  do  zdbńwy.  Jedno  gdy  kto  w  kdźday 
spriwie  op&trznie,  ik  dobrą  sprńwą,  w  rzeczśch  postc- 
puie  porządnie,  zk  ConsuUaliamif  obmyślawinia,  nie  wy* 
kracdiąc  sposobów  pręscrip(i$  if  ordinatis.  Juź  sie  ikm 
k&idy  czego  dobrego  spodźiew&ć  może.  A  ten  wiek 
pierwszy  swoiey  Młodości  poczynam,  który  iest,  z& 
dobrym  przodków  ndszych  zwyczńiem  y  sporządzeniem, 
Diukami  wyzwolonymi    prowadziłem. 

8.  Gdyż  to  iest  napewuieyszy  Fundament  wszyst- 
kiego poźądśnego,^  zk  nim  przychodzącego.  Bo  iśko 
xi  dobrym  wsianiem  n&dźieiń  dobrego  urodz&iu.  T&k 
i&  z&łoźeoiem  tego  Fundśmentu  z  młodo^i  pochop  też 
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do  wszystkiego  dobrego  roście.  Y  lUz  nim  i4ko  ha- 
mulcem, hńmuią  sie  wszystkie  wszeteczne  popędliwo- 
śći.  A  ku  chwale  Boźcy  przymnoźeniu  wszystkich  cnot 
m&terya  roście^  która  to  zk  dobremi  Informatory  w  szko* 
łAch  przychodzi.  JestiuZ  tego  tryb  y  gościniec  pospolity. 

9.  Jam  naypewoieyszy  trafiał  sposób  nauki  w  szko- 
łach Jezuitów,  zk  porządnym  wprńwowauiem  według 
kóźdego  Coudycyey,  lat,  dowcipu,  zdrowia.  \  pochop 
czyniąc  do  nauki^  iako  oni  zwykli ,  to  peroratiami^  di" 
sputaciami,  z  inszych  miar  w  prńwowńuiem  przywo- 
dzili y  do  rozmowy  bespieczenstwa.  To  przez  Kome- 
dy§,  w  których  inko  we  źwierćiedle  żywot  ludzki  wi- 
dzieć, ikkie  Controwertowania,  zóś  clięći  dodśiąc  po- 
darkami, zóśleguięc  Książkami,  Obrazkńmi,  to  pochwałą, 
wynoszcnem  Yiclores^,  a  vicloSf  z&i  urąginiem,  nńśmie- 
wiskńmi  turbuiąc.  A  tcpość»  gnustwo,  ku  wzgardzie 
przywodząc. 

10.  To  takimi  zabśwami  schodZił  czds,  iedem  ty- 
dzień .godziną  sie  widział.  A  przęćię  ku  poicćiu  ziw- 
sze  co  nowego  poicćiem  rozum  oboslrzyć  sie  musiał. 
WSwietA  zki  ieśli  sie  trńfiło,  iedui  do  śpiew&nia,  dru- 
dzy do  szermowania,  zki  do  koni  osiadania.  A  dru- 
dzy zks  ku  chwale  BoZey,  to  przez  BractwA,  djscyplinj, 
rożnymi  sposoby   do  nabożeństwa  pobudzńć  zwykli. 

11.  Za  czym  ludzie  przedni  prawie,  po  wszyst- 
kim Chrześćińnstwie  pochodzili.  Abowiem  nie  wyszło 
onych  nigdy  tak  wiele  ludzi  Rycerskich  z  onego  Troian- 
skiego  koniś,  inko  z  tych  szkół  ludzi  osobliwych  znAczDe j 
nkukif  godności  wielkiey,  do  spraw  prówA  biegłości j  wia« 
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domośći  w  necz&ch,  tśk  potocznych  inko  Koronnych,  któ- 
rych wieleby  wyiiczić  Biskupów,  Arcybiskupów,  Kardyna- 
łów, Wspomni  ę  co  zmnieyszego  Koronnych  Synów,  któ- 
rych tak  wiele  nśśiali  ludzi  godnych,  w  n&ukich  biegłych 
iiko  Kreskich  Herburtow,  Oćieskich,  Myszkowskich, 
Dębińskich,  Bobolow  Wielopolskich,  Buzenskich,  Pie- 
niążków, Krśśinskich*  Iłowskich,  Tarnowskich,  Pstro- 
końskich,  GArwńskich,  Chełmskich,  Zborowskich,  Sa- 
piechow,  Kńdźiwilow,  tL  y  inszych  zacnych  wiele 
domów. 

12.  Jam  iedno  lat  kilku,  ucAyć  się  dłu^ey  nie 
mogły  prze  oderwanie  rodzicielki  swey,  dla  ktorey  ro- 
skazinia  pod  błogosławieństwem  oderw&c  musiałem 
sie,  &  bśrzo  żałosny.  Jednak  proposUu  takowe  uczy- 
niwszy, śbym  sie  z&ś  był  co  naprędzey  wrócił  do  Gon-* 
tynaowiinia  tey,  przedśięwźiętey  nńuki.  Jedno  iśko 
każde  od  n&uki  oderw&nie  bywa  niepewne,  zśś  do, 
oiey  zwrócenie.    . 

13.  Domowe  bowiem  zabawy  rńdy  śidłó  ludzi  mło- 
djch:  z&ś  Rod/Jce,  dom,  słuźkowie^  konie,  myślistwo, 
Pola,  2Ć.  przez  co,  &  onym  rostńrgnieniem ,  nie,  mo- 
głem z  dmgiemi  onego  Koryntu  dość.  Gdysz  dosko- 
nałości żaden  in&cey  w  nńuce  dość  nie  może,  iedno  ^& 
zwycziiera,  uczeniem,  &  pilnością.  Pilnośćići  tń  wszelką 
gnosność  y  tępość  nńprawić  może. 

14.  Ale  zk  inszymi  wiśtrńmi,  insze  t4kże  we  mnie 
żądze,  y  insze  myśli  nństępowóły,  bo  w  Koronie  po 
Henryku  Interregnum  zśstałem  był:  W  onym  tedyz&- 
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Burieniu,  wiccey  szńbli  niźli  pióro  w  ręku  bjło.  Akte* 
mu  Bakiiłarz  który  był  ióko  Rńwiiikator  młodemu  do 
^w  prśwowiDia  dawńć  pobudki,  wziąwszy  dwie  Piebi- 
mę^  Skrzydlenską,  y  Mszónską,  wolał  uśieść  uk  gospo- 
darstwie, ńniź  służbą  sie  bawić. 

15.  fik  mieyscu  którego,  trśfiłem  ni  nie  pewnego 
Informatorii,  Ałikoiśiń  Witowskiego^  Urody  y  wymowy 
było  dosyć,  iedno  eo  naylepszego  niebyło.  Jedno iś- 
ko  pod  ten   czńs  potrzebń    tego    pokazowśłń,  wyprś- 

.  wuiąc  sie  do  Roty,  Brńt&  Panś  Podcz&szego  Krńkow* 
skiego,  bo  to  słuźbń  moiń  pierwsza  byłń,  k  naszkodliw- 
8za  ze  n&  burku. 

16.  Zk  onym  tedy  dobrego  wycłiowónia  nałogiem, 
naboienstwś,  sprśwy  swoie  zńwsze  podńiąc,  pod  iego 
świętą  opiekę  gdym  szedł  do  Kośćiołi,  rooy  Wiłoś 
kogo  iedno  zóćiągnąć  mógł,  inko  Stśrszym  będąc,  tik 
w  Kościele,  iako  po  ulicich  nk  dobrą  myśl  zipraseał. 
A  mnie  to  udśiąc,  ie  tobie  tego  potrzebś,  śbyś  miał 
ludzką  zniiomość,  y  zachowńnie,*  Kuchnią  tcź  dobne 
sporządziwszy    wszystkimi    dostatkami.     Trunek  tikie 

kko  mógł  bydź  noykosztownieyszy,  w  Krikowie.  po 
obiedzie  ziś,  Wdrstitow  kilkś  Rart,^  Warcabów,  Ko- 
stek. Czśsem  koni  drabowśnie,  ki  do  nocy.  Czśsem  y 
ciłą  noc  w  szury  aź  do  dni&  bywało,  to  y  do  Tessa- 
kow,  kie  drugi  bez  iicbi,  ręki,  nogi,  cz&sem  y  bez  gło* 
wy  został.  Onń  dobra  myśl,  iks  w  kłopot  y  zaśćia, 
z  utrśtą  tiie  mAła  przychodzili,  ińko  toumieiąniBorkn, 
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I    zafaiwj.   Schodzi!  czds  prędko,  &le  nie  z  pożytkiem,  j 
Aąi  i«  iedno  począł  wszystko  do  szkody  zświkiiney. 

17.  A  gdy  zttś  było  do  odbierinia  dochodaycif 
pieDJędzy,  on  Pan  Informator  nie  omieszkał  oUM  iie 
nądoym  Szśfśrzem,  lecz  do  wydawania  bezmiernym, 
gdy  bowiem  w  skrzynce  niestało,  to  do  śreberki  uki- 
zował  sie  spriiwnym  w  dostiniu  z  Zydmi  ni  hśndie,  ś 
wszystko  szkodzę,  bo  rzeczy  zśstiwiśiąc,  śbo  majętność, 
ibo  dług  zapisny.  A  l)ył  w  tym  Zyd  Symoo  zBędiinś 
Coidiutor  nś  to  naslawnieyszy  który  wnet  umiał  do«* 
sttć,  ale  nie  z  pożytkiem.  Bo  w  kilku  tysięcy  złotych, 
ledwo  było  gotowych  kilka  set  złotych,  ś  ostitekFśn- 
ty,  Saknś,  Tutrń,  Korzenia,  Sol,  Ołów,  uśwet  gleytą 
brtiichmy,  nńwet  y  co  podleyszego.  A  to  iśko  więc 
bywa,  ie  młodemu  Niebo  kotłem  sie  w*idźi,  tńkźe  też 

^  rzeczy  wszyŁkie  na  on  czks  w  lekkim  uwaźeniu  były, 
ie  zdiło  wszystko  rowoo.  Powiedział  to  ieden,  gdy 
iaź  był  za  ostśtnię  zśpięł,  źem  nie  tAk  wiele  utrńćił, 
iiko  mi  zeszło  ni  Hśndlu,  bo  żaden  bez  Fóntow,  y 
Towśm  iśkiego  pieniędzy  dać  ntechćiał,  ni  których 
więtsza  polowicń  utrśty  bywiłń.  A  iAko  oni  brAniem, 
tik  wielktey  lichwy  mAło  wskorśli,  y  drudzy  w  zAiem 
znimi  w  złą  fortunę  obrócili  sie,  tśk  teź  y  oni  lit  onym 
nirnotrictwem. 

18.    Jedno  z&  onego  towórzystwA,  zabśwą  ieden 
idnigiem,  nie  baczyło  sie  nic  złego,  płonnemi  sienA^ 

P  diieiiiaii  ćieszfc ;  n&  myśl  nie  przyszedł  bolesny  smętek, 
ile  prędzey  fidosne  wesele  s  d^iwbą  uciechą  &  nie  pe* 
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wną^  obiecując  sobie  złote  góry,  &  ołowianych  nie  by-  i 
lo,  tkkie  y  griniem  czego  nńgonić,  i^kol  Fortylowdo-  i 
syć  bywiłoy  Karty,  rychtuifc,  skińdśiąc,  ziłcmaitc,  na-  ' 
Uńdśiąc,  podmyk&iąc,  tdkimiFortylńroi,  i^ko  który  mogt  . 
iść  nastaczniey  ieden  nń  drugiego  tedy  szedł.  Jeśli  xiś 
w  Warcaby,   óbo  w  kostki,  to  Woskowśnieir,   iywcm 
srebrem  kostki  nipuszczśiąc,  to  wyrowoy winieni.  A 
przedśie  Fortyle  takowe  tók  spore  bywśły,   że  co  do 
kiiku  Tysięcy  wygrawśli ,   to  czasem  nie   było  co  AU 
nd  obiad,  ńbo  sukniey  w  ktorey  sie  do  ludzi  ukazie. 

19.  A  móiętnośći   miawszy  pod  Sto    tysięcy,  ta-  ^ 
dźie  osobney  urody,  y  do  trefney  dworskiey  rozmowy 
mi&now&ć  wszystkich  nie  mogę,  od  których  Potomstwo 
iest,  lecz   tych  trochę  przypomnię,   co  zeszli  bez  po* 
Łomstwń  i&ko  WAclaw  Myiomski,  Piotr  Pieniążek  z  Pru-  '•' 
chniki,  Jókub  Secygniowski  z  Nieszkowś,  Piotr  Fry-' 
kacz  ze  Mnikowń,  Remigian  Buczyński,  iuź  ten  nie  tak  ^ 
wiele   miał,   iedno    Olszyny   sńmo   czwirte    nid  Da- ^' 

.*,«».  '' 

20.  Jeden  z  tych  gdy  iuź  zń  ostńnią  zśpiął,  ze  ido. 
iuż  nó  zapis  wierzyć  niechćieli  ułył  Staszkowskiego  zPo- 
łśiowic  powinnego  swego,  Aby  sie  zan  zapisał,  ktorf  « 
uyźrzawszy  w  kupie  kosztownie  ubranych,  iednycht^^f 
wTelećie,  w  złotogłowach,  w  Altembaśiech,  zaś  wyro -^5 
stkowie,  słudzy  nś  przepych  stroyni  powiedział,  ktobj^fe 
tych  ludzi  nie  był  świidom  przysiągłby  że  kaidyznicWid 
ma  w  pokłńdźie  do  kilku  dźieśiąt  tysięcy.  A  u  dru^"^ 
giegoby  tu  y  kilku  dźieśift  złotych  nie  nńlaźł.  ^ 
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21.  Tikowe  Exce$$i  iiiepotnebne  b)wiły,  kto- 
rjch  szkoda  tu  wspominóe,  bo  tez  ci  wszyscy  pomśriit 
iedno  U),  iakie  skaranie  PiiDskie  nkA  nimi  okazało  sio« 
które  ibo  dlń  pychy,  ^bo  m&rootrśctwś  tńkiego  roizer*- 
nego,  y  nie  pobśmowŚDey  buty.  Ono  zeszćie,  ie  nj- 
ostjtek  ledwo  było  y  czym  ostńtuią  posługę  odprawić. 

22.  Ja  teź  w  każdym  zaciągu  źywotń  swego  mi- 
zeroieyszey  Cotidycyey  uie  miałem,  ś  było  tego  przez 
czas  nie  mńły,  iakom  sie  dał  uwodzić,  onym  złym  z%- 
(iząin,y  ńflektom.  AZ  gdy  sie  iuł  ik  kołuierz  z^lało^  y 
OcfamistrzostwOy  w  posłuch  nieszło,  iako  to  bywa,  źe 
głodnych  mucha  zwńdźi,  zś  czym,  gdy  mu  przyszło  do 
ajoienia  Hczby  powiedział,  źe  id  pisąc,  uieumiem,  ale 
tam  s%  kryski  wydatków,  Atoż  co  kryskd,  to  grosz,  co 
kmłyk,  to  dziesięć  groszy,  co  kółko,  to  złoty.  Atoź 
richuyćie  co  pisdć  umiecie,  ia  pisać  nieumiem  służyć 
teł  młodzikom- dla  rńchowAnia  nie  godzę  sie,  zteymii- 
rjchwa  sie  rostóła.  A  kres  lat  moich  był  nń  ten  czas 
dwddźieśćia  y  cztery,  który  pędzącemu  bez  dobrego 
stroii  nayniebespiecziiieyszy. 

23.  Jednak  Pan  Bog  którzy  mu  ufóią,  niezwykł 
nigdy  opuszczać,  ik  onym  dobrze  w  klubę  wpr&wio- 
Dym,  dobrym  wychowaniem,  w  czas  obaczywszy  sie,  k 
onego  niepewnego  y  nie  zbożnego  życia  u  siebie,  sku- 
tek przekłńd&i^c  ku  dalszym  czósom ,  idko  sie  to  n& 
drogich  ińśnie  było  pokazało,  uwodzić  frńntom  ddley 
niechćiałem  sie  dść.  A  sposób  inszy  postanowienia 
^U)łem  przed  sie,  nk  Dwór  Krold  Jego   Mości  Ste* 
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phfoń  Swiftey  pimieći*  przykł4deiii  cnych  pnodkow 
swych  udałem  sie«  który  ziwste  nś  wszystko  dobre 
iwyU  kaidemu  wychodzić.  Czego  $ą  dobre  znśki  w  do- 
mu myDit  wii  do  kilku  diiesiąt  zd  znic^^nymi  y  uwa- 
żnymi zasługami ,'  które  y  Statutem  ku  wierze  ledwo 
uie  są  obiśśniońe. 


24.  PRzystałem  tedy  do  Krolń  Stepbinś  Swictey 
pAmi^ći,  rńzem  z  Pinem  Janem  Gołuchowskim  z  Cbwa- 
łowic,  y  począwszy  pod  Gdańska  pod  wszystkie  Fo^e- 
dieię  Moskiewskie  tak  uk  dworze  Pśnskim,  i&ko  Boty 
wodząc,  sluźyć  nie  prztstawalem.  Będąc  n&  plńcu  ki- 
idym  tego  pilen  czyrobym  sobie  u  Pńań  łńskę  iednić 
mógł,  to  iesŁ,  Statecznością  Trzeźwością  i  Pilności;. 

25.  Statecznością  nń  dworze  P&nskim,  godzi  sie 
bydź  nie  pocbybnie,  żeby  sie  nie  d&ć  nigdy  uwieść 
wińlrom,  onych  głów  dziwnych  fumów,  4by  siat  tik 
i&ko  nie  pocbybna  skńti,  w  sprawie  kiźdey  swey,  któ- 
rą wińtr  wład&ć  nie  moie,  tik  teZ  iby  od  przedsię- 
wzięcia swego  zś  lidi  powieściami,  zalotów  nie  ustę- 
pował, iedno  ostrożnie  w  rzeczich  swych  przecie,  st"' 
tocznie  postępował,  nie  dńiąc  sie  uwodzić  żadnym  na- 
mowom, y  zalotom  w  ofi&rowśniu,  przeciw  pnystoyno- 
śćiy  o  które  u  dworu  nie  trudno. 
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26«  Tneźwośći,  tey  tez  wielka  potrzebś,  bo  u  dwo- 
ru rzeczy  z&  Praktyk  &ini  idą,  aby  zA  trzeźwością  wszyst-* 
kiego  mógł  postrzedz,  .ludiie  zrozumie  w  śiąc,  podóiąc 
im  insze,  &  swe    przecie  na  pie  czy  mśiąc. 

27.  Piloośćią  t^kźe,  popisow&ć  sie  Pinu  trzebA, 
dla  przysługi,  która  sie  do  łiski  uayprędzey  moź«  wkraść 
iakoi  u  tego  Pśn&  snadnie  było,  bo  m^ło  nie  ni  kAźdy 
dzieo,  okrom  Niedziele  nń  przeiazdzki  przychodziło  ieź- 
diić,  to  ze  psy,  Ło  z  Sokoły,  to  iezda,  to  piechota,  ła- 
wą rośćiągiląwszy  sic,  ku  wypędzeniu  nk  pl&c,  zA- 
wszechoiy  co  nóleść  musieli.  A  ieśli  sie  tez  do  pusz- 
czy iechśto,  to  z  płśchtdmi  w  budach  siedząc.  Kroi 
lego  Mość  w  iedney,  &  my  Dworzanie  w  Drugiey,  «o 
Indii  kilka  set  zwierz  do  nas  nś  fędikW,  Żubry,  Losie, 
Wilki,  Niedźwiedzie,  S&rny,  ii.  dziwnych  krotofil,  y 
rozmśitych  zśźywilicbmy,  od  porńnku  ki  do  wieczorA. 

28.  Uciechy  zaś  ućieszne,  Towńrzystwś,  ludzi  słu- 
iiłych,  Rycerskich  cnotliwych  przymiotów,'  w  których 
iadna  chciwość,  obłudność  nie  pokśzewAłń  sie ,  zskąd 
miłość  w  zńiem  wielka  bywśłń,  źe  złey  woley  ieden 
przeciw  drugiemu  nie  był.  Więc  zazdrości  nie  było, 
ho  Proporcianaliur  każdemu  według  zasług,  gradalim 
zisłogi  nńgradzane  bywśły. 

29.  A  nie  służyli,  nk  iednego  wszyscy  iśko  te- 
raz, skąd  tez' Malkontentów  nk  mnożyło  sie,  FacUi 
dziwnych  w  Koronie,  rozruchów  po  Seymikach,  po 
Seym&cb ,  nic  dobrego  niestinowiąc.  A  ikm  było  łe 
ń  oną  chęcią  iednostńyną.  Pobory,   Poditki  wszelśk^ie 

Tm  I  10 
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bez  CotUraiiclii  y  z  cbędią  PAuu  oddaw&ne  bjwśły.  Lecz 
dobrze  teź  obrńcóne,  ku  ćwiczeniu  y  zasługom  ludii 
Rycerskicb,  y  rozszerzeniu  Pńnstwń  były. 

30.  A  k&Zdego  tńm  obaczono,  ieśli  którego,  iiko, 
co  doległo,  w  poritowuniu  ióko  Oćiee  Syny,  które- 
gom  y  ia  doznał-  gdy  mi  sie  szkoda  wielka  byłń  sstńlś, 
ińdąc  przez  Iśs,  którego  było  przez  kilk&  i  dw&dźie- 
śćiń  miU  od  NewU  do  Połockń,  uk  którym  zostało  do 
kilko  Tysięcy  koni,  źe  tśk  po   nich    iechńć  było,  i^k 

« 

po  moście. 

31.  Mnie  t^m  były  zostały  Skdrbne  Wozy,  y  ko- 
nie, zś  przyczyną  tedy  cnotliwych  Pńuow,  zńrńzem  kwit 
według  Inst&ocyey  swey,  odzierźałem  w  Dźiśnie  KroU 
Jeg°  Mości  dogoniwszy,  do  Poborcę  Kr&kowskiego  oi 
kilki  tysięcy,  ktoremim  sie  i&  one  szkody  Koutentował 
swe.  A  inszych  nie  wyliczam,  bo  kśźdy  doydźie  tego, 
w  Rachunkach,  ińkie  Conientacię  brńli  od  tego  Pini,  y 
po  kilkdnaśćie  Tysięcy,  y  więcey  drudzy. 

32.  A  do  tego  powiadam  z&ś>  iókie  bńczne  diMiri' 
bulię  bywńły,  nie  iednemu  wszystko,  pod  Lukami  Wiel- 
kiemi  Stęźyckie  Stńrostwo  n^  Ośn\i  ich  było  podźie^ 
łono.  A  przecie  Contentowńli  sie  wszyscy,  choć  St^ 
rostwo  Sadowe  człowiekowi  zacnemu,  y  dobrze  z&slo- 
źonemu,  prawie  od  młodości.  Czym  stał  sie  ppchop 
ku  sługom  dalszym,  y  zśś  pobydkń  drugim.  A  wyli- 
czyłbym tńkicfa  nie  mńło,  iednoby  to  immensum  było, 
gdyż  to  rzeczy  wiadome,  wobec  wszystkim  były. 
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33.  Mnie  tez  pod  Luki  Wielkie,  Rotś  pnłtorA  stń 
koni  byli  przypowiedźioni,  gdźiem  sie  był  sposobił  ni 
sprawnego  Poracznikś,  Janś  Raieckiego,  słuiałego,  do- 
statecznego, tśkźe  ni  towarzysze  sforne,  porządne,  sti* 
teczne,  a  nie  buntowniki,  bo  Owci  iedni  pńrszywa 
wszystkich  popsuie.  A  ni  posłuszeństwie,  wszystki  słuź- 
bi  Towśrzystwi  powolnego  ziwisłi,  bo  gdaie  posłu- 
szenstwi  nie  roisz,  tim  ini  rzędu,  ini  niczego  dobre- 
go śie  nie  spodźieway.  Jeśli  w  ćifgnieniu,  iui  trzebi 
Boty  spełni  nie  rozerwiney,  iby  była  w  swym  po- 
n)dktt,  Rotmistrz  w  przód,  dla  inimowinia,  7  ehęći 
drągiem  dodawinia.  Porucznik  nizad,  dla  spriwnego 
ćifgbienia,  iby  żaden  nie  zostawał,  ini  sie  rozieźd^ał 
zOrdinku.  Jeśliź  teź  ni  straż,  iby  cicho,  stitecznie, 
tneźwo,  tego  tim  trzebi,  iiko  cię  ziwiodą,  ibyś 
ztioitego  mieysci  sie  nie  ruszał.  Jikoi  to  ni  opi- 
tnnośći  Straźoiki  biczaego  należy,  który  ni  ten  czis 
był,  do  tego  osobliwy  Pichołek ,  birzo  czuły  Kar- 
czowski, który  umiał  do  tego  Zołnierzow  sposabiić, 
dobrych  wynosić ,  złych  strofowić  .*  Czegom  ia  doznał- 
zi  powolność  mą,  ie  mię  nie  ziniechał  promowowić» 
J  u  KroIi  y  Hetmini. 

34,  Gdzie  ziś  przyszło  w  ziemi  dla  ięzyki  w  wy- 
ćieczkicb,  iako  Temruk  Pieczychorzec  był  ni  to  obri- 
nj.  Nie  omieszkałem  z  swey  cbęći  przy  nim  wysyłić, 
iikom  do  tego  miał  młodych  chętnych  Towirzyszow 
swoich,  Piotri  Gruszczyńskiego,  Stinisłiwi  Hokrzkie« 
go,  Krzysztophi  Wilkowskiego,  Adimi  Kiełczowskiego^ 
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StńDisł&wń  Wiernkd,  Janń  Gosławskiego ,  Brykcego 
Buskow^kiego,  Janś  Olszowskiego  ,  SymonA  Jodłow- 
skiego, y  Tńtńrow  kilkd'  dźieśiąt  Litewskich,  którzy  ń 
każdym  zńiśzdeią  bez  ięzykó,  y  bez  kilku  nie  pnyie- 
cbali. 

3d.  Więźniami  zńś,  tymi  wie  łkam  pomoc  mia(, 
bo  zń  oddaw&niem  przysługo  rosła,  y  u  Pńuś,  y  u  He- 
tmńni,  y  zńś  pomoc  byłi  źfwnośći  w  ielka ,  bo  w  De- 
rewoińch  oni  wszystkiego  do  obozu  D&gotowic  mu- 
sieli, młócić,  chleby  piec,  w  ź&rnśch  mleć  2Ć.  Y  zśśzi 
wypuszczaniem  Contenłatię  nie  mółe  zś  pobożnym  obe- 
śćiem.  nie  ióko  drudzy,  dziwnymi  mękami  ich  męcząc, 
śby  co  wytśrgowAli.  Ano  lepszy  zysk  częsty  miły,  in\i 
wielkiego^  ^ic?ck4ć  długo.  A  też  zśtym  pogromieniem 
DymitrA  Synowcy  moi  byli  wzięci  do  więzienia,  kio  ny 
gdy  sie  spowiedźieli,  sowicie  im  to  oddana  źe  ich  wol- 
no  puszczono  *^y  udśrowand  n4  to  pśmictaiąc  ń  inszych 
twardym  więzieniem  dręczono. 

36.  Z  Rotą  tą  pułtorem  Stem  koni  obróconym 
był  n&  Podole,  potym  nd  Wołyń,  w  Torczynie  miałem 
ńadłuźszą  lezą  pięć  ćwierci  l&tś,  gdzie  kilki  potrze!) 
odprawiwszy  z  Tśtśry,  inko  pod  Zesławiem  zAś  u  Z4- 
torcow,  y  gdzie  indźiey  u&  Wołyniu,  zi  ktoremi  przy- 
sługom będąc  iuZ  naypewnieyszy  nagrody,  y  zionerai 
iisnemi  długiemi  zasługśmi,  Bog  śmiercią  prędką  kró- 
lewską wszytko  odmienił. 

37.  Zó  tńkiemi  tedy  zasługami  statecznymi,  y 
krwiwemi,    po  wszystkie   Expedici{   Krol^    Stephiai 
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Swictey  pśmięćU  udałem  sie  nś  Elekey;,  y  byłem  zi-* 
ćięgniony  z  kilku  «tron  od  obudwo  Fśkciy  przypowie- 
dźieniem  Roty  z  obietnicimi  wielklemi ,  które  y  terdz 
do  tjch  czśsow  mdm  nń  pisme.  ledoo  pne  gniew* 
na  towśrzystwo,  które  iechawszy  do  Krakowś  ku  od« 
bieraoiu  zasłużonych  pieniędzy  z  Czopowego,  od  Pani 
Prokopś  Oborskiego,  w  Pśniey  Powśfńskiey  Kńnii|eoicy» 
do  kilkn  Tysięcy  złotych  mi  utracili.  ZA  takowym  zń- 
mieszaniem,  inszy  sposób  wziąłem  był  przed  sie  w  do-^ 
chodzeniu  zńsłuźouego,  tikit  i  nagród,  który  •  mi  był 
tsiąd,  zś  złym  AfTj^ktem  przyszedł,  ^Cq.  bowiem  młode*' 
mu  iest  lepszego,  doroźszerzenińsławy.^  Gogołytecziuey' 
fiego,  do  pohdmowóniś  zbytków,  £  przymnoreniń  do- 
ibrego  mienia,  skromności,  powściągliwości,  nśd  rzer 
mięsło  Rycerskie.  i 

38.  Y  po  J^ominótiey  Króla  Zygmunta  Trzecie* 
go,  byłem  z  Kotń  Rycerskiege,  pierwszy  w  ozniy mie- 
niu Krolowey  Jey  Mości,  świętcy  pńmięći,  zk  co  od- 
niosłem oG&rowónie,  y  list  zóraz  zalecony  do  Krolń  Je- 
go Mości.  Naprzód  od  Jego  Mości  X.  Arcybiskupi 
Gnieźnieńskiego,  potym  od  Jego  Mości  PAna  HEtmńni 
Koronnego,  z  którym  pisśniem  udałem  sie  do  Swecyey, 
y  byłem  pierwszym  z  tą  nowin;,  u  Krolń  Jego  Mości* 
ktoregom  zśstał  w  Kńlmńru.  Y  odźieriałem  był  we- 
dług myśli  wszystko,  Koniustwo,  Starostwo  Oycow* 
skie,  y  LezAyskie,  y  zostałem  sługą  rękodśynym. 

39.  Prowadziłem  zńtym  Poczet  nie  mdły  Królowi 
Jego  Mości  osśdźiwszy  ki  ni  szczęśliwą  Koronśtią,  kto- 
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ry  mi  z  wiehkf  molestyę,  y  zńirudnieDiem  wieść  pny- 
szto",  y  kosztem  nie  roółym,  źechmy  sprńwą  nie  szli, 
iedtto  rozerwanie,  y  t&  czym  pod  Przedborzem  skirbne 
wozy,  y  z  rzećz&mi  pobrano  mi  było,  y  konie,  y  sług 
kilkń  w  więzienie  wzięto. 

40.  A  z&ś  po  Korónścyiey,  kiedym  sie  spodzie- 
wał zi  służby  nagrody.  Ponowię  dwóy  zaciągnąwszy 
sie  z  sobą.  Lecz  ku  niszemu  złemu,  bo  wszystkie  one 
Vacanltc  między  sie  rozerwńli,  że  z  onych  obietnic,  y 
z  onych  nidźiey,  żadnego  z  nas  nic  niepotkśło,  Ani  za- 
płśtś  zi  służby,  którym,  gdym.  przekłśdał  zasługi  swe, 
ńbym  przy  ottych  obietnicach  ostóć  sie  mogh  Powie- 
dzieli mi,  żechmy  powinnieyszy  tym  co  z  nimi  girło* 
wAii.  A  tyś  F&n&  prowadził,  tśm  też  nagrody  sie 
upominay,  Owo  i&ko  przypowieść,  Bogu  służ  świętych 
nie  gnieway. 

41.  Zaprawdę  byłń  nam  bolesna,  uk  ten  czis, 
wsz  ytkim  Dworskim  cochmy  Krolś  Je®  Mść:  prowAdźili 
ży  wego,  &  drugim  co  przy  zmarłym  ćiele  byli,  żechmy 
dla  dwu  osób  ,  ńni  zapł&ty  zś  służbę,  &ni  nagrody  mieć 
nie  mogli,  i  m  rebus  humanisj  co  może  bydź  załosniey-* 
azego,  dway  pobriłi,  coby  sie  nas  ł)yłó  do  dwu  set 
podzieliło. 

42.  Zś  czym  turbściy,  zńmieszśnia  rozmaitego 
namnożyło  sie,  iakoż  to  zśwsze  bywś*  po  nierównym 
dziale  dóbr  y  zApłńceniu  służb.  Bo  Ponowię  ii  puą 
możnością  2  Pręsuffiptiey  &  chciwości  wielkiey  pocho- 
di|<;ey,  która  ż&wsźe  zńborzenta  źwykłA  t&  óosiMUnA 
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ODjni  pnymnjiUć:  chcieli  sobie  n^aniść,  co  więk* 
szego  oaymi  turb&cyńmi.  A  n^lkontenći  ikk^  których 
było  coś  niemi&ri,  i4ko  przy  powodźiech*  Sei^ey^ 
tumulty,  z  rożnych  miar  wzbudzali. 

43.  A  i&ko  pr&wie  od  simey  KoroBicyey,  przez 
dwidzieśćiń  lat,  to  wstępnymi  woyośmip  to  wn^trzny'* 
mi  mieszaninami ,  chcąc  zś  odmiiną  poprśwy  Fortua 
swych,  i&ko,  to  było  przez  Nilewńyki  Michalń,  Pogłowie, 
Seym  Inątiisiliey^  Kirolusi,  z&ś  luflancylow  podwodze* 
iiiem,iiko  im  to  nienowmńzdradz4(:»a  wnętrzuemi  niesna- 
skami, Zołnierzow  w  Stńrostwi  w  ieźdzńniem,  Seymow 
barzeniem.  Prywatnymi  zińzd&mi,  wszystkę  prawie  Ko- 
ronę turbow^niem. 

44.  Potym,  w&lnym  Rokoszem  nń  Pi&ny  pierwey, 
ibo  złą  rńdc,  &  potym  przez  H^retyki  n&  dostoienstwo 
Pioskie,  obróconym  y  uczynionym.  W  ktorey  z&ś  nie- 
zgodzie, i  w  onym  z&mieszóniu»  ińk  u  Bśbilonu  dla  ludz- 
kich rożnych  ConceptoWy  k  oney  Confusiey^  wniwecz 
obrócony,  y  z  niszczem  rozwiedziony  z  wielkim  utra- 
pieniem, y  poszkodowaniem  Korony,  y  Wielkiego  Kśie- 
stwś  Litewskiego,  miast  zniszczenia.  Wsi  spustoszenia, 
ludzi  pomordowania,  źe  żaden  prawie  w  obec,  w  po- 
koiu  wysiedzieć  sie  nie  mógł.  Pan  Bog  bicz  nś  nas 
gnesznych  zesłdć  to  był  raczył. 

45.  Te  tedy,  a  t&kie  mieszininy  wielkie,  dla  te* 
go  wszczęły  sie,  to  iest,  Korony  poszkodow^oiia.  Ni^ 
przystoynego  posz&nowAoia  Pańskiego,  y  Przełożonych. 
Jedno  dla  nieporz$dnego  rozdaw&nia  dóbr  y  W&liiiiciy» 
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które  sie  sstało  ne  Pdnenr?  kle  Pńny.  Kroi  Jego  Moić 
DŚZDŚczył  mi  był  Stńrostwo  Oycowskie,  z&  przyczpimi 
KrolA  Jego  Mości  Szwedzkiego  Swięte^y  pńmięći,  k  dia 
Ponów  Pieczętarzow  mię  nie  doszło,  zńś  potym  Leziy- 
skie  Król  Jego  Mość  roi  dał,  y  to  prńwie  z  ręku  mi 
y/i\ęl\f  ikko  to  według  Bogn,  widzą  to.  Iks  NiUwc 
winfl&nćiech  dał  mi  był  Kroi  Jego  Mość,  z&  skrom- 
nością y  stóteczneśćią,  y  tegom  nie  mógł  odźierzeć,  iuz 
roiawszy  Przywiley,  y  podiąwszy  szkody  nie  mśło,  t4k- 
ie  y  tś  w  pociechę  inni  nie  idzie  iśko  pierwsze.  Dru- 
dzy plochośćią,  wszetecznośćią,  Pony  zostali  z  mdłą  po- 
ciechą, y  pożytkiem,  bo  iedni  kłopotami,  y  śmiercią 
zóbitą  postrddali  tego,  inko  niesłusznie  nabyli,  k  Consi(ir^ 
lalia  Urodzenia  mego  przeciwieństwo  Pśnow  Duclio* 
wnych,  że  mi  mi4ły  bydź  w  dobrym  mieniu  moim  cze- 
gom  doznawał  zk  ich  zemną  (iglow&niem  y  dilatiami 

46.  Ci  to  Pśnowie  sprdwili,  do  tdkich  nałogów, 
mniey  ludziom  przyieranych,  przećiwnośćidmi  swerai, 
źe  go  ziątrzyli  z  poddanymi  swemi,  zaśćisłem  obeśćiern; 
W  płdceniu  zasług,  w  rozdawśniu  dygnitarstw,  podług 
godności,  y  zasług,  które  to  zasługi,  tak  muią  bydź  szczo- 
drze płicbne,  iżby  hoyność  k  nagrodd  ik  nic ,  rychlej 
wybiiśłd  z  kluby,  niżeliby  co  nie  doważyć midłd.  Bolo 
iestPan  bdrzo  osobliwy,  skłonny  idkomtego  nd  przod- 
ku dobrze  mdiąc  też  wolne  ucho,  doznawdł,  k  temu 
hoyny,  miłosierny,  w  rozmowie  z  kdżdym  rosprdwny. 

47.  Jdko  to  wszystko  widzimy,  w  Synaczku  Kro- 
lewicu,  Jego  Moście  bo  dobry  z  dobrego  sie  rodzi,  iika 
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ddideoić  wie|ka»  w  rofmawie  wdziecssaić  f miiiiAifa, 
X  wielk)  ladzkośći),  pnjstopf  Króle wskiema  SUno- 
wirZekiidf  i4ko  obcy,  tik  swojt  musi  zość  ttsk^wi 
twin  i  miłościwe  oko.  A  to  dla  tego,  ie  iesicse 
nie  przyszedł  ni  mistnowanie  nśsiych.  Bo  do  dobre^ 
.  go  gruoto,  potnebA  tei  dobrego  sprawce.  Tim  iw 
niczego  innego,  ini  złego,  iedao  wszystkiego  dobre* 
sjNMJziewie  sie  kiidy  moie. 

48.    Jśko  nam  Kroi  Jego  Mość  Szwedzki,  toit  lei 
powiidlł  hi  rotieinym  z  Kilm^ru  o  Kroln  Jego  Mo- 
ści, Sjoaczktt  swym,  ie  z4  dobremi   spriwimi,   przy* 
niotow  onycbt  przyrodzenia  dobrego,  osiat  nagi  bydi 
WBjitkim  według  myśłi  y   npodobinia. 
Tylka  ibychny  byli   umieli  mu  ugadzić.      Bo  po  "wie* 
<|iMłt  Je  naród  n&sz  pyszny,  y  wyniosły,  ie  Kroi  Hen- 
ryk dla  niczego  nie   uciekł ,  iedno  dla  zbytoiey    /Vg* 
««]»%   wisxey.     UkJzi^ife  go  nam   wjpriwnego,  y 
wyćwiczogo  w  dobrych  i  pobożnych  obycziiich.y  nśu- 
kicL  Y  pochopnego  do  wszystkiego   dobrego,    temi 
własaie  wiąźęc  słowy  Przedmowę  swoie  ile  pamiętam. 
JiobttU  honam  iadolem  Utius^  ii/c. 
Było   nas  do   sta   osób,    nieboszayk  P.  PodlAski, 
zPanem  Boianowskira,  dziękował,  wiarę,   sŁiteciność, 
wszelkimi  uniżonymi  powolnośćiśroi  oświadczaiąc.  Je« 
dao  nas   ieaicze  z  oney  groroiidy   dziesiątek  żywych, 
•pitrsooych  «i4ło.    ▲  to  diiśieyszy  Pan  St^oati  MA- 
łagowski,  y  ten  zś  osobliweroi  pnymiotAiai    swemi  y 
młog^  goditenbybyl  czego  więUzego* 
Tom  J.  20 
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40.  A  zaprawdę ,  źechmj  wszelkiey,  powoloośifi 
potym  P&Die  dozDaw&li,  y  wielkiey,  chęci,  do  narodu 
Polskiego,  ia  insze  rzeczy  opuszczam.  Lecz  iśdąc  z  Kil- 
mira  do  Gdśnskń,  trafiłem  sie  do  Okręta  Jego  Kro-* 
lewskiey  Moście  między  iuszemi  okazśnymi  chęćiAmi, 
roskazat  mi  z  pościeli  ustąpić,  Panu  Raszkowie  Sekre- 
tarzowi y  Kochankowi  KroU  Jego  Mości  Szwedzkiego, 
Vtni  Oyci  swego,  y  koniecznie  (bom  sie  z  tego  długo 
wymawiał)  roskazat  śbym  w  niey  leź&t  nie  dńleko  sie- 
bie. Zśś  potym  z  Nowego  miństś  do  Kr&kowś  iidtc, 
prze  nie  pewny  przewoź,  y  wozów  przepr&wy,  sp&ć  nam 
pnyszło  w  Żelechowie  u  ZAbn&,  w  Piekśrniey  y  onemi 

potr&w&mi  PiekśrnrAnymi  muśielichroy  sie  Contentowić, 
wyspanie  potym  pięść  pod  głowę  (iiko  mówią)  opi- 
sem sie  odziawszy.  A  z  Pinem,  z  Pinów,  Królem  z  Kró- 
lów. A  tikowi  powagi  byłi  w  tym  Pinie,  źe  iednodwor- 
stwem,  i  trefnemi  powieśćiimi  przeiemnemi ,  mizery; 
onę  sobie  słodkował. 

50.  Zi  iiką  poowolność,  chęci  tikiey  okaziney,  ie 
nie  litował  zdrowia  y  girdłi ,  Krolestwi  Dziedzicznego, 
ni  szinc  stiwić,  iiko  z  każdych  miar  z  nimi  szedł,  ie- 
dno  iiko  Ociec  z  Synimi :  Impelus  wszystkie^  obrizy  zno- 
sząc, i  iedno  do  Priwi  odsyłiiąc,  bez  priwia  iadoe- 
mu  nie  czynięc. 

51.  Ziiste  iuźby  czis  nam  inikszę  wdźięcznośiSi 
P.  tikie'  cnotliwemu,,  bogoboinemu  pokazać,  bo  iest 
pinem  nam  i  my  iego  poddini,  ibychmy  go  w  lepszym 
uszinowiniuy  czci  y  wadze  mieli:   Jiko    ziemskiego 
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Bogi  Ma  bowiem  ziwsze  P.  Bog  raoco)  rekf  sw«  nid 
BUD,  ie  iaden  niepnyiaćiel  wskorić  nigdy  nie  mógł, 
Cznięć  sie  ia  tei  w  tym»  żem  ći  tez  nu^ofUeni^  leci 
cootliwemi  spr&wśmi  Contentuic  sie,  skmi  cnoti  wza- 
słagieli  (iiko  mówią)  samą  zapłśtą  iest  Jeśli  sie  tez  co 
wykroczyło,  wszytko  to  z  P4now  aego  dobrze  dozna- 
wamy^  iako  Proporce  swe  rośćiągśią,  ie  też  mAią  Pi* 
DŚ  posobie ,  ie  nas  uboższych  zliekkiego  powaienia  y 
w  s^śiedztw&ch  i&kie  ł&komstwi:  biorąc,  biiąc  wiąiąc 
dóśić  nad  nśmi  dowodzą  ku  upodobioiu  swemu  ści- 
skając nas,  gruntów  nam  uymuiąc.  A  zaś  przez  Pro* 
kuratory  Fortelmi  dźiwnemi,  spraktykowśniem  sprśwy, 
swerai  dostAtkśroi  zdś  wszytkiego  uchodzą.  A  toi  to 
wykrocenie  nie  z  Pśnś,  śle  z  Pśnow,  bo  dźiśłśią  co  chcą, 
ńko  y  Panowie  Pieczętarze  przeszli. 

53.  Y  to  pewna,  ieby  sie  byłś  nie  kołysAM  U 
łódź,  Bzeczpospoiita,  iśko  sie  to  iuł  przez  dwAdiie- 
seiś  lat  kołysze,  y  ieszcze  stśnąć  niemoie,  iedno  dla 
złego  baczenia ^  Pśnow  Duchownych.  Bo  co  iywo  zś 
oną  złą  sprśwą  y  złego  nierównego  podziału  dóbr  y 
Wścśnciy  iedni  rzeczami  mieszśli,  iui  ntrśćiwszy,  i 
drudzy  nś  trosze  śiedziawszy  odiałowśli  zginąć  (iśko  y 
on)  pospołu  z  nieprzyiaćioły  sweroi.  Zś  tśką  sprśwą 
niewywabiełby  teraz  do  potrzeby  zś  pieniądze,  iśko  nś 
on  afis  z  swey  chęci,  do  Szturmu,  nś  strzelbę,  nś 
UMk.  A  Roty  wielkie  iezdne,  gdy  piechotś  po* 
ezęłi  sie  rezmyślść,  oni  Z  śiadszy  z  koni  im  krś- 
gśncowśii ,  Stadnicki ,  Pieniążek ,  Struś ,  Potocki ,  iś- 
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ko  on  ŁOłniert  po  zołnierzko  prostemi,  śte  priwlfr* 
WMii  wtetstyk&mi  wyrśfił  był. 


PlMdąśek  Prokop ,   8koos7ł  prsoi 
l^rtykop:  A  Sirna  ZA  nim;  tui  tnń, 

MEstwo  tiikie  y  cbęć  do  słułb,  znikęd  inąd  wln- 
dii&cb  nierosło,  jedno  źe  kśzdego  hoynie  zasługi  byłj 
B&gru^ne,  Pan  co  komu  n^znśczył,  iuź  tiro  Pan  Pie- 
czcUrz  prozno  odwodzić  miał*  ńlbo  zśdźierly wAć ,  ktor| 
Wicśncyif  dla  Consolatiei ,  albo  Hanorariet^  iuł  tim 
muajat  bydź  Respekt  ni  jsAslnioiiego  więcej  i  niili 
nili  osoby. 

M.  Jiko  to  teraz  stirostwo  dano,  które  uczyni  do 
dwu4iie0tu  Tysięcy,  lAkiemu,  który  nigdy  i^łliienaai 
Dio  byt»  a  oleia  tei  nie  wicie »  ś  oiiby  aie.był  Coa- 
tentował  Wioską,  bo  iey  inko  %yw  nie  miał,  y  w dooa 
iego  niebyłi,  ini  dźiedźicoey  śni  chtopś,  &imi  sobie 
mieli  dobne  orAć.  A  więc  to  baczenie.  Ludzi  do^ 
brych  j  zacnycb,  to  pierwej  podkńć  nie  mogło  y  d(H 
brse  zAsłttłoojeh ,  iiko  przeczy tay. ,  31.  mmenm 
O  Steijcę  bfło(%y  tu  pisść  co  kędy,  lecz  tego  M 
z49pię  oto  mówić  tylko  ia  to  ukazuie  trochę  sprśwę 
zl%  inko  sjn  tey  Korony  z  ZyczKwośći  nie  iycząc  iey 
śbj  miałi  przez  te  ludzie  giną^ć  ktorzj  $%  Malcontentiit 
gdjjŁ  fię  Indaie  o  to  gniewiią  kiedy  nie  et  ^  ^^^^ 
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kien  osiinowiiua  y  powaienia  Stfd  bowiem  uraif 
wielkie  gdji  waiem  iedoiko  dffttribuiitf  dóbr  v4i% 
bjdi  bez  briikii  zwłaszoEŚ  pnystulotijp »  ti  którym 
nic  teł  dobrego  oieprzyszło;  Bo  takie  ubog^conia  iby-. 
tsie,  rospycb^it  człowieka  y  uczynif  go  hśrdyiii»  y 
uporoyjBi  y  lekko  awaiaym  dobri  Oyczyzny  y  bri^icy 
swey.  A  ubóstwo  ziś,  i^ko  gn  aapisal,  lekkim  y  ku 
idridzie  sktonnyai. 

55.  Czemu  pod  t^ki  czńs  X.  Pstrokouski  ludzi  Ani- 
muszów rozroźnioBych  zwiódł  do  kupy  Królowi  Je**  SIśći 
iedap  ludzkością  8W| «  i  dobry  pomiarem  roadaw4oiem 
słuszny,  nie  lednemu  wszystko  Starostwo,  ile  y  dru- 
gim w  nim  Woytostwń,  Sołtystwi,  y  Wiosek  sie  do- 
stiie,  nie  czeka  ten  nie  zwłacza  dk  wickszey  Ho- 
DOiiryey,  ile  iby  sie  kaidy  cieszył  z  zasług  swych* 
Czjm  nie  mśły   pochop  uczynił,   źe  sie  z4ś  ci  czego 

■ 

więtszego  spodziewali »  co  przy  boku  Pśuskim  byli. 
Myzii  cochray  nisŁrooie  byli,  widząc,  ze  zasługi  płicą^ 
zibieg&ć  teź  dla  dawnych  zasług,  dla  nagrody  nie  zA- 
Diechalichmy,  y  tik  wszyscy,  y  Dwór,  y  Żołnierz,  przy 
Fi&o  został.  To  iedni  osoba  baczeniem  dobrym  wiele 
zbndowńli,  rozumem,  y  ukłśdnośćią  swoią. 

56.  Bo  prawdi  musi  sie  zeznic ,  ehoć  mi  tt t  y  nie 
nie  ziednał,  iednik  dla  tikieychęći  y  oG&rowiaia,  girr 
i\i  y  mśigtnośći,  iśko  dla  Pini,  tik  y  iego  waiy«  nie 
Inlowałbym.  A  potym,  baezyłbym  do  tego  unedo  ti- 
i^iego,  ktorymbj  aie  muśiiłi  wszystki  Koroni  cpptoni- 
towiif,  dla  rocrodi^a  zacnego  z  ^lacnośći ,  ;e  przedpimi 
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przednieg%  Sewennariumf  ktorj  wiek  ti  długiem  rzecij 
doświadczeniem,  baczenie  y  roz^fdek  dośkonAbzy,  w  k<- 
idym  człeku  spriwuie  niegłodnego,  Intraty  mijfcego, 
do  dwudziestu  Tysięcy,  zasłużonego  ni  dworze  Pśnow. 
Urzędami,  Legścyńmi  do  wiidomośći  rzeczy  Koronie 
Polskiey  należących',  tik  gotowy,  iź  w  tern  żadnemu 
nie  dałby  naprzód,  InuiUUa  bybydź  (która  wszystko  zte 
robi)  iuź  nie  mogł&.  Bo  nie  tylko  tego,  i&  wielkiemi 
y  nwaźnemi  zasług&miy  dawno  bych  był  czego  więt- 
szego  godzien. 

57.  A  li  t&kim  porządkiem  rozdawńnia  ludziom 
godnym,  Stirostw,  byłoby  prędkie  ubogacenie  Korony, 
y  osadzenie.  Abowiem  gdy  teraz  Stdrosta ,  w  SUro- 
stwie  śiedJisam  ieden,  i  ktoz  go  zstimtąd  w  czym  po- 
strzegszy  odniesie.  Jeślisz  poddini,  ći  miło  kiedy  nie* 
bozęti  wyskirźą,  iedno  co  czAs  strawią,  i  potrawią 
sie.  A  ieszcze  im  czisem  zi  to  dobiią ,  Skąd  widzimy, 
ie  w  tikim  Stirostwie,  który  siedzi  absoluti^  pustek 
naywięcey. 

58.  Trzebi  nam  tedy.  Pinów  Pieczętarzow  mo- 
żnych y  dobrze  rozrodzonych,  coby  sie  z  Wicincyini 
ni  osoby  nie  oglądili,  i  briku  między  osobimi  nie- 
czynieii ,  iedno  ^jfrada/im,  iby  ludzie  zisłuzone  po- 
dźielili.  Zi  tikim  umiirkowiniem ,  dopierobychmy  sie  ' 
mo^li  pokoiu  y  wszego  dobri  spodźiewić,  nie  byłoby  i 
Aemulaciei,  wzruszenia  Seymikow,  szkodliwych  ziizdow. 
A  Pinu  by  pomagiły  ku  rozszerzeniu  Piiistwi,  y  wszego 
dobrego  rozmnożeniu,   iedno  dobrym  tikim  ponad- 
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50.  Bo  ziprawdę ,  zś  zł)  spriwą  Pil  no  w  Pieczę- 
tmoWt  iechray  byli  oszukani  w  nagrodźiech  zk  słuibyi 
milło  nas  co  obchodzić^  widząc  podleyszego  pned  sob) 
;  w  zasłngicb  mnieyszego,  bliiey  (i4ko  mówi))  natsy 
siedzącego,  birzo  onusiAłA  bydź  to  bolesna*  Co  tei 
X  strony  swey  trochę  powienit  nieprzystoynego  zemną 
obeśćia »  miśłoli  mi  sie  to  dziać  ?  Y  słnsznieoili  to 
li  zasłngśmi  awemi  odnosić ,  tak)  niewdzięczność 
oiil 

60.  U  zacnemi  zaaługAmi  przodków  mych,  było  w  do« 
no  mym  czśsa  oinieyszego,  od  SU  y  kilku  diieśięt  lat, 
X  Pnodkow  Świętych  Pśnow  niszych  wsi  do  kilka 
iam^i  Juz  Miasteczek  nie  wspominam,  bo  iuź  y  Dźie* 
diicmym  w  uzy w&niu  były.  Y  tk  Inscripiiami ,  Infor-- 
tMńrmJ,  iśko  m  bonis  kereditarUf  y  niwet  dywizy&mi, 
zistinśłe  były  w  domu  my  zisługuitc  sie  zawsze 
1  Pnodkow  swych,  Pśnow,  których  zasług  zacnych 
ledwie  y  w  S&tućie  nie  m&sz.  A  przecie,  y  iedney 
Wioski  w  dożywocie  dostść  nie  mogłem,  ti  zasługami 
memi  idsneroi. 

01.  Ludzi  Wielkich  ti  sobą  przyczyny  mii^c,  Jego 
Mości  Vink  Woiewodę  Kiiowskiego,  dźiśieyszego  He* 
tnini  Polnego ,  Jego  Mości  P4ni  Łęczyckiego ,  Stiro* 
^  Sieradzkiego ,  tis  Jego  Mości  P&n&  Referendini , 
Słnraey  pimięći.  Starostę  Pnemyskiego,  tśkie  y  in** 
"^jcb  ni  ziezdiiech »  nk  Seymiech ,  czego  mam  Reco^ 
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gmUc  dla  p*kttAni«  wjniosłośiH  iek ,  ktony  cke«e  ih 
popisowić  Potencyią  swą ,  dowieść  nie  liaieeliałi,  włi* 
dzą  swoi«  ttkiiuiąc,  ze  wolą  y  roskaiśiiieiii  Krelew- 
skinif  odaiieiuć  megli.  Jakoś  dowodiiii  eo  ehćieKt  M 
j  nad  dafttoieostwo .  PAiiskie ,  wi^cey  coś  sobie  oiur* 
puitc,  łe  iui  ledwo  pned  sok^  p4dać  nie  kszali»  Bogu 
sie  priwie  podobnymi  csyniąc. 

62.  Bo  iui  rodsooyck  drugich  dobne  zisinionyck 
wsponin4ć  niechcę,  tylko  Sławney  pamifici^  Bjr4U  (la 
swego  ckwaU  przyieinna  nie  bywa.)  t&uk  K4wałeri» 
zasług  y  godności ;  który  teź  dla  lewego  udawśnia,  y 
z  oney  wyniosłości  wieikiega  dźierienia  o  sobie ,  u  k-^ 
zuiąe  go  złośliwego,  buntownik^  kilkś  duesi|t  Tysite; 
uronić  as  usiał ,  nie  doczekawszy  sie  nagrody.  A  em 
cnotliwi  iiko  to  ni  nich  Pan  Bog  pokauł,  źe  nagie 
zeszli,  i  dni^h  pozibiano. 

63.  Hkoi  y  tego  nie  godzi  roi  sie  przeponinieći 
ze  po  Pinu  Nykodymie  Brńćie  riHizonym ,  przypadło  nan 
opieki  kilku  wsi,  pięć  Mil  od  Krśkowi,  z  Bratem  Pi- 
nem Piotrem  dziatek,  kb  Mość  z  łśski  swey  przecie 
opieki  obcemu  dść  imo  nas  Rodzonych,  uie  ziniechiiii 
Pan  Piotr  Brśt  nie  spodźiewśiąc  sie ,  śby  w  tey  miid* 
tnośći  Diiedźiczney,  z  Dźiidow,  z  Pr&dźiśdow,  potŁić 
go  co  przeciwnego  nu^lo*  Obiął  m4i«Łaość,  y  zśoot 
opieką  z  Kiocell&ryey  wyd&aą,  zśbit  y  z&mordowaa* 
A  dla  oney  opieki  ą  Kinoell^ey  d4ney«  ujmy  y  obii- 
ienia  tym  dziatkom  niewinnym,  sst&to  sie  szkody  <ło 
kittuppaśćie  Tyśi««y.    Bo  miiefa^ości  uifw#},  ąi  «ni 
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opekt  dŚDf,  I  ktorey  nie  moglichmy  go  zepneć  ki 
fnei  priwo.  T  ubliienie  w  inaictnosći,  y  wychowĆDie 
dmtek  tych.  T  zAmordowśoie  krwie  niewinney,  cno* 
diwego  ciłowiekd^  spokoynego,  Brktk  mego  miłego , 
liten  sie  sstMo. 

64.  Widząc  tedy  tśką  tlą  spriwę,  y  tk  onemi  zi- 
wodimi ,  iui  iadaey  podpory  nie  mii^c ,  y  z  onego 
porządku  złego,  z  oney  Prętumptiey  y  chciwości  wiel- 
kiey  pochodzącey,  to  iest.  Pychy,  y  Łśkomstwi,  nie- 
spodiiewiiiąc  sie  Diezego  dobrego  w  Oyczyźnie,  bo 
iśko  zś  dobrym  rządem  zwierzchnoś<Si ,  każde  PaSstwi 
stoi|,  y  krzewią  sie,  tśk  tez  iui  tk  wyniosłością,  y 
lekkim  poważeniem  ludii  Rycerskich ,  giną  y  wniwec 
obricśią  sie. 

65.  Umyśliłem  był  Oyczyźoie  W4ledykowić,  y  Um 
sie  ttdić,  kędy  świcie  zasługi  y  diiebe  w  dobrym  po- 
wiłeniu  byty,  BraU  Panś  Rńwdiera,  do  M4lty.  Do 
tego  tedy  rzeczy  swe  sposabińiąc,  Pan  Bog  przez  prś- 
wego  przyiaćielń,  rozumu  wielkiego,  y  wsprdwśch  bie- 
głego, sprA wić  to  raczył,  ze  ik  sluszneroi  przyczynami, 
byłem  mocno  od  tego  przedśięwźicćia  swego  odwie- 
dźion.  A  zś  słusznym  podiwńniem  riiciy  y  persua$iafni^ 
przywiedzionym  do  Stanu  Małżeiiskicgo. 

66.  Jedno  w  takowym  ćięszkim  zawiedźieniu,  rzecz 
nie  podobna  mi  sie  widźiałś  do  wskorAnia,  ze  iuz  nie 
było  kędy  konii  rozsiodł^ć,  przedałem  w  Kr&kowskiey 
ziemi,  Zamoście,  Rutkę,  Kraśinkę,  Zarębie,  Lopusną, 
Intdze,  Zaw&dkę,  W  Sędomierskiey.  Dąmbrowkę,  Łup- 
Tom  /.  21 
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czą ,  Zarczyce^  W  SierAdzkiey.  Niedośpielio,  Wolt  Ko- 
ŹDiowską,  Odrowąż,  BiestrzykoWy  abym  zk  uroDienieiii, 
y  tńkowym  ziwiedźicąiemy  nietylko  sam  sobie,  lecz  y 
Towarzyszowi  swemu  poŁym  nie  był  niepraw.  bo  nie 
równy  dostatek  małżeństwo  zwykł  widźić:  k  wzaiemny 
dpstńtek,  czyni  stśtek,  y  przystoyne  źyćie. 

72.  W  tym  przyiaćiel  ieden,  słodki  iako  chrzan, 
dowiedziawszy  sie  o  tśkieyiutencyey  y  odiezdźie  mym« 
do  cudzey  ziemie,  chcąc  w  onym  wyprśwowaniu  moim, 
y  gotowaniu  czego  więcey  ugonić  na  mnie ,  4lbo  do 
wyiechinia  prętszego  pobudzić,  z  rośiętnośći  tych  ku- 
pieł  ieinę?ik  ktorąm  sie  pisał,  przed&iąc  pro  JSuidiofi^f 
Y  cnotliwą  sztuką^  pozwów  nie  kłńdąc  Bannitię  ni  mnie 
odźieriywał,  y  tem  co  mię  miał  zbyć,  wiecey  mię  tk- 
dzierźal,  ńbych  mu  pociechy  nic  dał. 

73.  Y  tśk  mi  Pan  Bog  zś  nic  winnośćią  moią  po- 
mógł, co  on  ni  mnie  odiieri&l  był  bannilię^  ia  zis 
ni  nim  infamii  y  Con/iscationem  honoru^  y  zatym  uspo- 
koiełichwi  sie.  A  toł  to  wielki  węzeł  pisać  sie  komu 
pro  Euiciione^  y  nie  beśpieczny  ieduak  iiiko  kto  idzie 
ni  cię,  tak  mu  oddaway.  Stoiąc  zawsze  wobronie  ska- 
idym,  i  skoda  sie  dawić  uwodzić  złym  żądzom  ilbo 
Aflektom ,  przeciw  nieprzyjacielowi  Y  owszem  ieśliby 
sie  trifiło  (iiko  on  nipisał)  żeby  w  padł  w  wodę  po 
pis,  podai  mu  rękę ,  i  wyrwi  go  z  liiebespieczenstwi  ' 
Lecz  gdy  byś  go  uyrzał  tonącego,  żeby  mu  sie  w  usij 
poczęło  zilewić,  nistąpić  nałeb,  y  pogrąźni  go.  Pneto 
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sikodi  poczynać  co  tśkowego  z  nim »  póki  nie  uynysz 
pewnego  sposobu,  y  miiry  kupogrąłeniu  go. 

74.  A  ieszcze  iako  niowi^ ,  iednń  nędzA  nie  uczyni 
Die  człowiekowi.  Aź  sie  ich  kilki  zeydźie ,  kiedym  był 
nablihzy  przysługi ,  iSt  prowadzeniem  Pani  twego » 
Króli  Jego  Mości  do  Rewii,  miiąc  po  sobie,  onego 
Świętego  Pini ,  Króli  Jego  Mości  Szwedzkiego,  z  To- 
winystwem  nie  pewnym  w  zwidzie,  timźe  w  Inflan* 
ciech  zibit  dobry,  cnotliwy  człek.  Pan  Stinistaw  Kem- 
pinowski ,  ieszcze  pokrewny  moy.  A  przecie  to  o  głowę 
moic  oprzeć  sie  musiiło,  ie  mię  PrincipaUm  uczyniono, 
niewionego ,  i  onych  winnych  pomocnikimi.  Y  tik 
kilki  Seymow  o  tym  odpriwić  musiałem,  kilki  Tysięcy 
złotych  uroniwszy.  AtoZ  miisto  wskorinia,  do  więt- 
szeiem  ziś  zguby  pnyszedł,  dla  tego  wolałem  sie  iuź 
w  inszą  sukienkę  oblec,  do  inszego  postinowienia, 
dla  pogodniey szych  wiitrow  przystąpić,  a  pługu  sie  uiąć 
dla  błogosłiwienstwi  Pińskiego,  y  uspokoienia  iuź  umy- 
słu, za  ooą  persuasią ,  iikom  wyiszey  powiedział* 

WIBS  VmiBlSl  HMiiBŚflWO. 

70.  ZA  wolą  tedy  iego  Świętą  y  przeyźrzeniem,  wstą- 
piłem w  Stan  Małżeński,  podiiąc  sie  w  opiekę  iego 
Świętą,  iagle  priwi  wiitrom  rospuśći wszy  inszym,  iiko 
to  iui  zginiony  dla  zapłity  zley,  poiąłem  Orszulę  Le- 
zjDskąi   w  domu  zacnym,   cnotliwym,  Starożytnym, 
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Kśszteilanó  Hśłogoskiego ,  Starosty  Przedborskiego,  iid, 
Mńćieiowskiey  Wnuczkę.  Drugą  także  w  domu  zacnym* 
cnotliwym,  Starożytnym,  Annę  Ilowską,  Woiewody 
Płockiego  Wnuczkę..  Trzecią  potym  w  domu  zacnym* 
cnotliwym,  Starożytnym,  Helżbietę  Buźeuską,  Risztol- 
lani  KrńkoYi^skiego  Wnuczkę. 

71.  W  którym  stanie,  tńk  mi  Pan  Bog  pobłogo- 
sławił, y  przysporzyć  raczył,  ie  co  sie  utrśćilo,  n4- 
grodiił  sowicie,  że  pełno  w  Gumnie,  pełno  w  Oborze* 
y  miłem  potomstwem  obdórzyć  raczył,  J&ko  onemu 
Jopowi,  n&d  spodziewanie  wszech?  bo  utr&ćić  snidno, 
śle  iks  wskorńć  Aoc  dpus,  hic  labor  k&Zdemu. 

72.  Bo  zśtym  postanowieniem  Zenstwń,  Pśna  Bogn 
wziąwszy,  w  kaźdey  sprdwie  swey,  przed  oczy,  zś  pny- 
stoyuym  obeśćiem ,  y  umiśrkow&niem  Gospodńrstwi. 
Jttź  na  ieden  cel  on,  w  odpriwow^niu  kńźdey  neczj 
zmierzałem.  A  złą  chęć  ku  złemu  porzuciwszy,  zś  do* 
bre ,  pobożne  sie  uiąwszy,  z&gaśiłem  on  ogień  złey 
żądzey,  i  wolą  dobrego  czynienia  wziąłem  przed  się, 
ku  pomnożeniu  dobrego  swego.  Już  z&  onym  iedaey 
iądzey  umi^rkowśnym  życiem,  uspokoiłem  zamyśUnia 
rozerw&ne.  Tylko  skłónińiąc  się  do  obmyślaw&nia  do 
brego,  y  pożytecznego  P&tryey,  iiko  Synowi  Koron- 
nemu przystoi. 

73.  Szedłem  zawsze  ordinalo  niodo  ii.  pręseripto, 
porządnymi  Consultócyimi  StaroPoIskiemi ,  przykładem 
cnych  przodków  swych ,  według  pr&wi  y  zwyczśiu,  sU- 
teczną  chęć ,  y  życzliwość  Oyczyźnie  miłey,  n&  kńidjm 


^ 
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pUcQ  oddiiąc ,  pnestneg&iąc  coby  przeciwnego  bjło » 
ku  ^blileniu,  j  kiidemu  niebespieczeiistwa  iey* 

74.  Jest  to  powioDa  n^ei  k&idemu »  poczawić  w 
wpriwie,  j  wolaośći,  ubliżenia  wszelkiego  Ojczyinj, 
pfitstnegać.  Lecz  ie  źadney  tśk  dobrey  rzeczy  nio 
misi,  y  wynaleść  sie  nie  moie.  in  rebus  htananii^  kto« 
rejby  y  naygorszymi  loteocyimi  ludzie  »  pro  ingętiio 
jiMqui  mnato ,  nńriągść  nie  mogli.  Y  owszem  doznawa 
sie  tego  zśwsze,  ie  im  naygorsza  rzecz  iest*  tedy  nay--^ 
ozdobnieyszego  boni  fr^iextum  do  udania  potrzebnie. 
Dla  tego  tńebi  mieć  tnodum^  y  dźierłeć  sie  go ,  iako 
piiiny  płotu,  ieby  sie  nie  uymowa)  z&  rzeczy  szko-* 
dliwci  xk  pożyteczne  zńś  nie  brał  rzeczy  niepoiytecznycbi. 
pewnycb  ik  niepewne.  PrśwA  y  wolności  nie  wyćią*. 
gttć  diley,  iedno  iako  nemieu  w  sobie  iest. 

75.  Za  tak)  tedy  Intencyą  y  Gospodśrstwś  dozorem. 
i  obmjśkwńnia  dobrego  Oyczyźnie ,  baczenie  lepsze 
przyslępowdło,  do  spraw  rostrzygnienia  wszystkicb,  kn 
pociesze  y  pożytkowi,  iedno  z&  drugim  szło.  Nuż  do. 
odprawowśnia  potrzeb-  meżność  niebespieczestw  wszyst- 
lucb  przełożywszy,  y  za  nic  nie  miawszy,  w  odpriiwo- 
winia  śmiele  sie  odprćwowdło,  w  onym  pobożnym. 
łjćJD,  y  postanowionym.  Potym  Sprawiedliwość,  przy- 
iaćiolkd  Skromnosići,  y  ludzkiego  dobrś,  która  nas  za- 
wsze czynić  uczy,  co  przystoi.  Od  tego  ziś  odwodzi, 
€0  pneciwko  przystoieustwu.  A  przeto  iest  naydosko- 
Dalsza,  że  z4  iey  pomocą,  inszych  cnot,  skutki  pełnimy 
kto  14  tedy  ma  w  sobie,  j  ienm  sAmemu »  y  drugim,  aiUi 
dobrego  przynosi. 
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76.  A  skromność,  w  ktorey  zdburzenia  żadnego  nie 
masz,  Iśka  iest»  iiiko  Hetman,  który  bez  rozlania  krwie 
wygrawa,  y  zostńie  wszystkiego  Pńnem.  Bo  iał  nie 
tylko  on  ogień  myśli  nieprzystoyne,  utłumi.  Jśko  ow 
mądry  Pan  który'  w  zaburzony  Państwie  swym  umie 
uspokaiAć  rzeczy,  rozumowi  zńś  zwierzchność  k  władzą 
dawa.  Tśk  ik  cnoti,  Skromność,  nie  czyniąc  gwałtu 
żadnego  człowieczey  woley  pięknym  kształtem,  przy- 
wiedzie do  prjwego  onego  celu;  który  go  do  podcz- 
ćiwego  obroći,  uspokoi,  y  w  dobrey  mierze  z&cbowa. 

77.  Ktoremi  tedy  cnotimi  wszystkimi ,  żywot  swoy 
dobrze  obwarowawszy,  miłością  ludzką,  także  ukta- 
dnośćią,  z  dobrotliwości  przeciw  poddanym,  w  pny- 
stoynym  obeśćiu  z  nimi,  t&  pracńmi  y  czynieniem  czego, 
ikko  kopśiąc,  role  sprśwAiąc,  Stśwy  buduiąe,  Stśdi 
chowśiąc,  Bydł,  Owiec  co  naywięcey,  tym  Folwśrki 
atoią.  Nuź  Chmielniki  nipriwuiąc,  pszczelniki  budui^Ci 
Wołów  teZ  stawianiem  poiytek  bywa  nie  miły,  Ale  na- 
pewnieyszy  rowney  liczby.  Te  wszystkie  pożytki  go- 
spodarstwa, y  sposoby  naypoźytecznieysze. 

78.  Z  ktorey  miiry  y  tymi  śrzodkńmi,  szedłem 
z&wsze,  y  ikk  mi  tei  Pan  Bog  przysporzył,  ie  urodziiu 
nie  chyba ,  tśkźe  Stad  bydła  przymnoienie  j  przez  ryb 
rossńdzinia,  y  z  Tirlisk  pożytki  z  osobliwey  łaski  Paa- 
skiey.  A  koni  zwł&szczi  nawiętszy  pożytek,  z  przychówku 
bywał.  Bo  y  po  kilku  set  złotych,  y  lepiey  wy  chadzał, 
których  obyczay  ośiśd&nia  ćwiczenia,  gdyż  to  n&szi  za- 
bświ ,  do  zdrowia  z&dźierżenia  przyrodzona ,  z  pnod- 
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kow  Bisijch  napozyteaniejua,  y  sstąd  neaeBi  Eęukei^ 
podałem  wam  pnytym  krótkie  zebr&oie  tego. 

79.  O  tiikich  tez  tu  pracach  mowtę ,  ktoreby  były 
z  mUwiezDym  pneiDyśiawtoiem  ctego ,  w  ooym  spo- 
kojnym sprtwowńniu  Gospodśratwi ,  które  ćiśłut  y 
Dasiy  lest  pożyteczne,  to  iest,  Siame*  Szczepienie, 
Kopinie,  Sśdzenie,  y  innych  pożytków  przyczynienie, 
ktoremi  to  uczci  wemi  zab^wimi,  żywot  sic  trybaie, 
y  dobrym  zdrowiein  potwrerdza.  Juz  go  tim  nie  strapi 
wydwomość  Dworska,  źędze,  y  wyniosłe  przemysły 
dobrego  mienia.  Jni  go  nie  slrapif  one  nowiny,  zi- 
ckodzfce  z  rożnych  Piostw.  Ani  sen  przerwań  nie  by- 
ws,  iądliwą  dworzska  zazdrością ,  Ani  z  rzqc4  nienawi^ 
śo^.  Ani  bliźniego  ka  podeaćiu  limyślawinie.  Czego 
wszystkiego  Dworski  żywot  pełny,  to  iest  zibaw  nie- 
potrzebnYch. 

80.  A  żywot  Gospodarstwo  te  wszystkie  urazy 
w  człowieku  uspokoią,  y  one  troskliwe  niespokoyne 
zabiwy,  moiey  potrzebne  odpądza.  Abowiem  tAk  są 
z  fałszowńne  zmysły  nśsze ,  iz  też  wielekroć  podchodzą, 
y  wywrac&ią  rozsądek,  y  baczenie  z  wielu  rzeczy,  prze- 
mysłów albo  zńb&w.  A  żywot  sie  utwierdza  postępo- 
wioiem ,  według  Pinń  Bogi ,  w  pieczołowiniu  około 
Gospodarstwa ,  bez  obrdzy  ludzkiey,  ućiesznymi  potrze- 
bimi,  który  iest  naywiętszy,  y  ze  wszystkich  nayućie- 
sznieyszy.  nieśmiertelna  roskosz  y  nńd  iusze  naypożą- 
dliwsu. 
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81.  Jedno  mowie  z  Pinem  Bogiem  we  wgzytlich 
sp^śwAch ,  tk  wszel&kiemi  przypadkami ,  ziwsze  nftkti- 
AU.  (Bo  diieło  iiid  ludzie,  inko  Alcbiipte,  GusU* 
lakluiowie  V  P&choky  nie  peWoi.  JaBO  ótśłi  strapienie* 
i  dttszt  obrała:  Ciego  przypadki  by  tyło  wyłicz^ćSi^ 
hj  bydź  tego  raośiMy)  i  uwaińifc  to,  ładen  sie  nŁ  tm 
nie  droyłi »  obrzydliwey  gnuśności  w  ćwiczenia ,  czego 
potrzebuifcego  sAwsze  ucfaodz^c  zęby  wszystkie  spriw^ 
itk  pubiicme  tik  prywatne  rteleinie  odpr^wował,  t  ' 
kśzd|  rzecz,  którą  weźmie  przed  sieieby  nk  dobryai 
y  dłagini  rozmysłem  rozbierał,  ont  ku  iedneno  kre- 
sowi w  dbkonyw&niu  przywodz^ic  pięknie  cnycb  skat^ 
kow  torem  przodków  swyth  ?  Bo  czynieniem  wediog 
potnseby  y  tnAw  ,  wiele  tbudo^i^ć  moie.  A  niedbśło- 
śćią,  y  rzeczy  gotowe  wiriweca  obrścść  muśtitoby  pny- 
chodzić.  ZA  czym,  y  tAkim  pobożnym  y  portądnym 
umiArkowAniem,  moie  bydź  kAłdy  pewien.  Ze  ma  U- 
kowe  pieczołoW-Aflia ,  w  onym  odprawowAuiu  zA  da- 
źośći  lat  świeżych,  w  obfitą  nagrodę,  ku  lAtom  poto- 
mnym poydą.  A  zAś  w  dokonywAyiu  StArośći,  ktora 
bywa  ućieszna,  zA  powściągliwą  młodością,  po  wszy- 
stek czAs  źywotA  z  lAską  PAaską  Pokoy  y  pociechę 
z  ludzką  przyiaźuią  przyniosą. 

KOKIEC  TEY  K^Ii^ŻKI. 
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ILray,  skołatany  Woynaini  z  iedney  stpony  od  Chmiel* 
nickiego^z  drugiej  z  Tatarkmyeszcze  znać  kary  za  swoie 
Exces8a  niedosyc  od  sprawiedliwego  Boga  miah  Kiedy 
ztneciey     strony   Szwed  z  Woyskieni  zapewnia  wtar- 
goąć  umTsHl*    ^^  ^^^  ^^^  Polaey  niedo^ienali  ie- 
dttsk  Kroi  Seym  złoljjrł  na  ktifryn  to  stanęło  ze  WM- 
ko   polanie    swoTm   pospolitym  ruszeniem    od   Szweda 
Rray  bronili^  a  losze  wszystkich  Woiewodztw  pospo- 
lite   Ruszenie  z  Wopkiem    Kwarcianym  aby  szło  na 
Ukrainy,  y  Jtak  Wielkopolanie  sami  zostaw*szy  się  na  Obro- 
nę od  Szweda  którego  sie  nie  spodziewali.  Af  tu  pier-* 
wszą  przyszła    nowina   zpod  Szczecina  ze  Witemberg 
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Z  Woyskiem  wielkim  Szwedzkim  iuisic  ruszył  do  Pol- 
sk^tui  dopiro   co  prędzey  Wielkopolanie  porozsyław- 
£zy  Uniwersały.  Zebrali  się  pod  Uście,  gdzie   w  wiel- 
kim  nieporządku  stanelL  bo  każdy  swego  Pryncypałay 
kto  gdzie  chciał  stawał  Obozem.  Stała  się  przecie  piękna 
tego  Wielkopolskiego  Woyska    liczba,    przy   łanowey 
piechocie,   ałe   się   potym    znacznie  umieyszyło*  kiedy 
iaki  taki  nazad  się  do  Domu  wracać  począł^  powiada- 
iąc  ze  to  ktoś  fałszywie  o  Szwedach  zmyślił  Gazety.^  az 
tez  y  Kłodziński  z  piechota  swoią  przychodzi  z  pod  Drot 
lidłapOznayrouiąc  ze  iul  Szwedzi  w  Marchey  znaydnią 
się.  przed  ktoremi  ledwie  uszedłt  ieszcze  y  tu  Nasi  nie 
doskonale  wierzą  ze  Szwedzi  idąf  az  tez  nakoniec  Trę- 
bacz przybiegali/  Radzieiowskiego  będącego  natenczas 
w  protekcyi  Szwedzki,  z  Listem  w  którym  perswadował 
Naszym  aby  się  dobrowolnie  Królowi  Szwedzkiemu  Polski 
poddała,  a  on  if  wyratuie  od  zaburzeń  y  Kozaków,  wiarę 
zacbowa  y  dawne  prawa  t^rzyma^  ieszcze  y  ten  ^ist  Ra-* 
dziqow%kiego  rożnie  rożni  tłumaczyli  az*na  ostatek  z  pod- 
iasdu  przyprowadzono  kilku  rodowitych  Szwedów  kto* 
rzy  powiedzieli   iako  iuz  Woyska  Szwedzkie  zapewiŃe 
idf!  dopierOB  się  Nasi  WielkopoIcTuie  na  troie   rozer- 
wani ledwie  do  kupy  uszli.  Zatym  lea  y  Wileroberg 
z  pierwszą    alraicą    Szwedzką  zgory  się  pokazał   y  na 
Kaliskiego  Woiewodę  na  czele  z  Woyskiem  stoiącega 
uderzył  prząciei  go  piechota  z  Socha^ewskich  trocbe 
o4   parła  ze   się  umknąć  musiał,  nazad  y  nic  te(^ 
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im  obie  strony  Die  robfififtylko  i  Arnat  ogoia  do  sie- 
bie dawali  pokr  noc  nienastąpiła.  Ale  Daiaiutn  Sawed 
ko  tej  Gwardij  a  akocsfwaiy  nov  pierwej  naaiymprze* 
prawe  ubiegła,  Ssance  wzięła  y  łauowey  piechoty  nie- 
mało wycięła  a  potym  tył  Obotowi  Naszemu  dobno 
aieopatnonenm  iuf  Szwedzi  zaiezdzali  y  iakimsi  rowem 
udenyć  mieli,  co  widząc  Wielkopolscy  Wodzowie  ze 
to  ioz  nieprzeliw  ki,  ^le  kiedy  z  tego  Woy^ka  co  żywo 
uebodziło.  Nato  większa  ze  więźniem  który  był  do 
Armaty  przykowany  Prochi  zapalił,  iakoS  do  tego  wszyst^ 
kiego  y  iBszęy  aramonicyi  w  Alteleryi  naucy  nie  sta- 
wało rezelwowali  się  odpisać  na  Ow  List  Radziejów- 
duewu  ze  z  Królem  Szwedzkim  Ąeą  traktować  *  gdy 
to  doszło  Radziejowskiego*  On  dwie  tylko  godziny  po- 
iwoiiwszy  do  traktatu^ te  Punkta  podał  Naszym,  Wi- 
teberga^odz  Szwedzki  If  *  Zęby  Polacy  Króla  Szwedz- 
kiego za  Swego  Pana  aznnłi  y  Jego  słuchali.  2^  Zę- 
by sic^Krola  swego  wyrzekli  ^  Kroi  tez  Szwedzki  przy- 
neka  wzaiempie^  ze^  Polskę  od  wszystkich  nieprzyiacioł 
a  osobliwie  od  Kozaków  zaszczyci  y  obropi,-*oraz  ią 
pnj  dawnycli  Prawach  Swoich  utrzyma,  kontentui^c 
sie  iwyczaynyoi  Królewskim  Prowentem^  na  co  się  Wi- 
temberg  podpisze  y  Kroi  zaprzyiazdem  swoim  wszyst- 
kiego dotrzyma,  gdy  się  tedy  doniosło  do  Obozu  na- 
ttcgo  strasznie  na  to  osobliwie  dronna  sarknęła  Szlachta 
J  ladna  miarą  na  to  pozwolić  niechciała^  ,iednak  Ich 
drudzy  zakrzyczeli  y  na  Pakta  one  zezwolili  dla  kto* 
fjch  d<rlp[rcia  Senatorowie  do  Witemberga  poiecliali 
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i  podpisali.  Postrzegli   się  nasi  potym  y  załowa<i  poczęh 
alp  poniewczasie-  ^ 

DokazawBzy  tego  yWielkopolai^^itemberga  po- 
szedł prosto  do.  Poznania  gdzie  lubo'  mieszczanie  goto- 
wi się  bronić  y  zwody  (*)  pozwodzili|  iednak  zwazy« 
wszy  ze  sami  nieporadzą  y  niewylrzymaią,  dla  tego 
Bramy  otworzyli  zaczym  Wilemberg  dotrzymni^c  sło- 
wa  pod  Uściem  umówionego  Zotnierzow  do  Miasta 
nie  prowadził  ale  Sam  tylko  wszedł  z  Starszyzn;  y  ka- 

1 1  zał  sic  Mieszczanom  okupić.  Dopieroz  Mieszczanie  stra- 
sznie zapłakali  na  owe  traktaty  Uszeckioi  Więc  radzi 
nie  radzi  okup  dać  musieli,  który  wziąwszy  Witimberg^ 
Zostawił  swego  Komendanta  z  pięć  set  Ludzi  w  Pozna- 

*  niu  a  Śam  stanął  w  Srzodzi^  z  Woyskiem  swoim  dla 
spoczynku »  zaczymby  Kroi '  Jego  pociągnął  z  którym 
nie  było  więcey  nad  Osm  tysięcy.  Az  tez  y  Kroi 
Szwedzki,  naciągnął  z  pod  Szczecii^a  którego  Jfm  Wo-' 
dzowie  gdy  w  Gnieźnie  dla  przywitania  zaiechali.  przy- 

iął  Ich  bardzo  pięknie  y  maiąc  Ył\M  ^^^^t^tf^  "  '^ 
nonickich  tam  Piwnicjoahcanego  częstował  Ich  Solenniet 
iednak  tych  utraktowanych  Seuatorow  zaraz  to  stra- 
sznie zabolało  kiedy  Kroi  Szwedzki  wszystkie  Srebra 
Kościelne  spisał  y  do  dalszey  swoiey  dyspozycyi  sekwe* 
strował,  ale  Ich  iuz  pótym  nie  oglądały  Oczy.*  ż  Gniezna 
Szwed  poszedł  do  pooMniiL  gd;ie  się  z  Wltembergiem 
złączył  y   9 we  tfszkie  f*}  Pakta    approbował.    Kroi 

(*)    Zw<d  kfaat.  farta- 
ch'*)  Utikie,  I  p«d  Utf^A.^  < 
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Nan  Jan  Katiemien  sljrsiąc  otym  wsiystkioi  wysłał 
do  Króla  Szwedzkiego  Pnyieniskiego  w  Poaektwie  py- ' 
tai|c  »ię  za  coby  <m  wtargaął  do  Polski  y  dla  ciego  ' 
i.na  niego  następoią  nieuwazaifc  na  Pakta  między  nim 
y  Polską  poczynione.    Osobliwie  Sztokolskie,  co  gdy 
nasz  Poseł  opowiedział*  Szwedowi  bezpiecznie,  przera- 
liło  go  to  znacznie  zęby  Posła    uszanował  y  doKrola 
List  napisał^slhiąc  tego  Królewskiego  y  całey  Polskiey 
nieszczęścia  •  Jednak  wszystkę  winę    na  niego  składał, 
w  tym  się  zas  Liście  deklarował  Sztokolmskich  dotrzy- 
mać, byle  tylko  coprędzey  mogli  się  ziecbać  z  obustron 
Komisarze  t  czym  gdy  się  Przymięski  powrocił/^^rol  p(§^S^^^ 
laraz  wziąwszy  z  sobą  co  głownieyszą  Armatę  ryszył 
się  Kommunikiem  ku  Nieprzyiacielowi.    Szwed  się  tez 
ko  Naszym  prę  jzey  pomykał  gdzie  zpodkawszy   się  za- 
raz Szwedzi  znacznie  Naszych  zrazili^  bo  y  Wozów  siła 
nabrali  pod  Orłowem  y  Szlachty  siła    wybiig|4'A<^^B^ 
się  Kroi  Nasz.  umknął  pierwey  ku  Wolborzu,  ale  w      A'*     J 
klęska  go  zpodkała  y  pod  Wolborzem  ^więc  potym  daley 
się  umykać  począł  ^  ale  go  Szwedzki   Kroi  wtez  tropy, 
ścigał;  na  ten  czas  Warszawa  y  Łowicz  wniwec  obró- 
cona tak  od   Szwedów  iako  y  od   Naszych    Dał  Bóg 
przecie  fe  Czarnecki  pod  Opoczynem  całą  Dy wizyą  Wi- 
tembergauSzwedow  zBiłJna  Gfowę  tak  dobrze  ze  Ich 
Się  mało  tam  Zostało.    Czym   Hrol  ucieszony  posze/ił^ 
izy  Kommunikiem  napadł  w'  drodze   Jazdę  Szwedzką 
maszerniącą,  które  zobaczywszy  trochę  utrzymał,  nie- 
dhcąc  na  nią  uderzyć  razem  ale  dla  wielkichsi  iakich 
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raeyi  otrKyiiHHi    zamyśliła  labo  wszyscy  bić  mf 
chcieli,  a  tym  czasem  owa  iazda  doczekawszy  sit  pie- 
choty, tak  potężnie  na   naszych    uderzyła,  ze  w  Lasy 
y  błotniste  larogi  uciekać   musieli,  y  nie   zaraz  niogU 
sic  dobrać  OboziL  Wodzowie  nawet  Sami  ledwie  am- 
kn^c  iq(>gK  manowcami,. 

Gdy  się  iednak  zebrali  y  z  Królem  'wraz  stan(ii 
przyszli  do  Nich  Sendomirzanie  ale  niestcąęsliwe  swoie 
^  traktowali  prywaty,  a  tu  ioz  pod  ^Yj|t|rtr|f  jnyf^  Szwe- 
dzi pokazatisię  widomte.  co  widzQC  JKroI^ze  w  tak  ma- 
łey  szczupłości  Woysku  mc  nieporadnie  sam  o  swoiey 
,  poctijł  myslić  całości,  zaczym  porzuciwszy  Wozy  wszyst- 
kie.sam*  Kommunikiem  umknął  ku  Krakowu',  naco 
wszyscy  ręce  załomywaiąc  lamentować  poczęli  y  pozby- 
wszy wszystkiego  zt^d  uciekać  musieli  %** 

To  gdy  się  w*  Koronie  dzieia  Szwedzi  tez  z  Magu- 

^siem  j^lnflandt  przebiiali   si^^  do  Litwy  tedy  ieden 

(x^^\t^m        J^^^°^^^  pdszedł  zaraz  do  Szwedów    w  Nich  szukaitc 

Potencyi.  a  ^drugi  to  iest  Gęsiewski  został  się  przy  stro- 
nie Króla  Polskiego  azarduiąć  się  bronie  Wilna  ale 
przy  tamtym  Hetnranie  Xiązęciu  Radziwile  więceyy 
lepszych  }^\<^  Ludzi  prźynim  zaś  sama  Hołota  zostah 
y  Szlachty  mało.  Więc  y  ten  musiał  Wilna  odstąpić* 
Potym  zaś  Szwedzi  i  ynflan^do  Litwy  pr2fszli  |J«J* 
4MiJ»  iuź  iedncgo  do  swoiey  Ligi^  przyiąwszy  Hetmana, 
który  się  na  to  odważył  ze  doklarowął  całe  te  Kięztwo 
oderwać  od  Korony  y  oddać  w  potencją  WiecznąKro- 
lowi  Szwedzkiemu^a  co  się  iuzy  Litewscy  Insi  Panowie 
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mkkmb  m  to  wjfieUiie  mę  owey  Swi«toMiw^  t  lU- 
roa^Ihij^  Atak  gdj  <w  oiie  Xi0rtWD  Ss«c4owi  w  Pro- 
tdują  pdiUłe  zM  $ic  Wtmi   Niepnjritciei  nie^  co 
pi(iurie  poftefNTWie  w  co  dnfaitc  Sxiicii|tirinlni  się  j\ 
w  stroio  Szwedooi  Akkottod#iM<^  pooeła  Pttuefci  j  | 
^  inne  Dmij  Mrat  FraMMizic  fumdi^lbo  tie  mk  cbwjęiłii 
hk9w  t^ifkmom  j  wymyikiyeb  ^Iroiow  Siwe^skidi. 
Y  0119  uru  Mftiły  Piem  (^łwfticoii  tale  dalece  zedm;| 
oojwisU  wKirk  Ma  ewiayliAedaak  aie  wa^My  «ry^  1 
Kjfhycli  mgij  tam  ynod  tfm  niowiadoMych^wiEysoy/ 
ehwyeiii  obyacaAOw  y  «iody  aa  ipa.CUopiaokę  y  OkU 
inidaa  kyło  ^baczyć  w  Senniadacu    Ffiytym  iSe  y  i^wa-l 
wali  wielka  iNuitałay4f  af  eoay  nie  alychasa  ka  iui  oie^ 
iffto  jif  finadno  było  poawieść  meiowi    z  Zoną  bez  I 
^czyiiyi  ale  ini  poavia  «okio  było  wrzifc  Brate  Sio- 
ri^  la  Łtmif  awoaey  woii  dogadzaięc  y  Światu 

Te  sai  Jałay  wFoJaacae  wnzfdaiaiiu  prawie  wazyat- 
.kie  Szwedzi  epapowaw»zy  Wwdztwe  y,  Powta|||^^4|^ 
iCHle  pod  iKrakow  przyazii^ktoreoiiiiiiź  nie. byłe i^»u 
koaia  be  papowie  Zołaiefye  .^yyy  nieoial  iuz  4ist 
ttfihie  JieM*teg*?iiMif  tiaŁaiM  krta  Da*  Szlaak  Doocho- 
lUi  iyjy^o  ze  przecie  Cnameek;  ,«eata)  w  SMkowie 
1  pnebcanazMii*  Lodami^  y  ideMaal  W^OT  przy  Zam- 
ka I^rakęwakifliu  Kjrol  iakźe  eridi^c^ifi  bydz  opeszezo- 
ayai  ed  Wazystluek  «aaedl  i  Kiwlewą  do  Nieeńec.  u 
Caiaaa  miiM»  f  nateJieyi  ktc^  łebo  ge  pokalewał 
aia  arBicaym.  eie  poratował.  Hiftajko  kiMf  Rrakow- 
due  zaaahBete  aw  Jolorego  «dy  ^wodai  meeiiyai  mjm- 
rem  /.  23 
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mem  dobywać  poczuli,  a  nic  imi  oradttć  nie  nMigK  bo 
się  dobrze  b^ODifo^Posłli^  Kroi  Szwedzki  Trębacza  przez 
ktoreeoperswadował  aby  się  Mfeszctanie  pod  Słuszne. 
mi-^ftRnffii^frco  mu  oni  odpowiedzieli  prosząc  fryszat 
do  Niedzief  dwo€h  aby  się  o  tym  przez  ten  czas  aa 
radzić  mogli  na  co^Szwed  pozwolił  ale  nie  dotrzymała 
bo  nieczekar^c  wyscia  owych  dwóch  Niedziel  pokopa- 

!w9zy  Wały.  Ied\i^ie  z  Krakowskietni  nierównie  Wałami. 
y  Marami  straszny  sztorm  przypuszcza)  rozwalatąc  Ar- 
matami^ y  Granatami  Kamieniczne  Dachj ,  ieszeze  y  na 
fto  mniey  dbaiąc  bronilf  się  Mieszazanie  y  wnocy  wy- 
cikUąc '  z  Miasta  Szwedów  w  Ich  Obozie  chwiali  y 
Żywności  ba  zabierali  spodziewając  się  ialciey  koiwiek 
dla  Siebie  odsieczy  ale  ze  się  tey  doczekać  nie  mo- 
gli: dla  tego  się  wtaz  z  Zamkom  poddali  iuz  się  ofia- 
ruiąc  znać  za  Pana  Swego  Krolt  Szwedzkiego  Nasipny 
Pjiktach  z  obopoliiie  podpisali « Woysko  także  Polskie 
jn|iy|rciane  Swemi  Wodzami  do  niego  się  przygarnetoi 
dekfaruięc  mu  się  słfizyc.  lako  iuz  swemu  własnema 
Królowi  wierniej  oprócz  ieden  podsciwy  Czarnecki  po- 
mniał na  Staroz^ftnoPoIslA  cnote^został  się  przy  stronie 
Krola^swego  Starego^ choć  iuz  za  Granicą  lak  nawygra- 
niu 'będącego  Czego  zas  Czarnecki  podtencząs  dokazy- 
wał  y  iak  Szweda  ćwiczył  doczytać  się  woino  nizey.  " 
Jak  gdy  się  Królowi  Szwedzkiemu  poszczęściło  y 
Nasi  tez .  Polacy  na  Jego  wierze  ufundowalisię  gorszko 
potym  zapłakali  bo  ich  Szwedzi  opanowawszy  nie  pa- 
miętaiąc   na    Pakta    poczynione    strasznie    uciemiei^ 


\ 
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tsM^m  I   raiiM«i  wiotencfMii  ^itu^U^  Dlaczego 
Wielkopoitfiie  po  Miastadi  y  Wioskach    swoich  Do- 
zorco^^eh   w  noej  zabiiai^e  ^Sekretnie  chowali « tak 
jUece  16  łeb  macznie  ubywftć^pocz^^o^a''dotego  tez 
uit^pUa  owa  Klęska  u  Inne  ^  żoaczńieysza  kiedy  do 
Miasta  Soscj|QL€a' nazi^^dzato  się  nie  mało  Xięz9t  Nic- 
oiieckich  Saskici^Heskich|BadeQ8kich^ którzy  sjc  z  woli  4 
Łrola  Szwedzkiego  naszemt  mięli  dzielić  Prowincyami. 
a  zwłaszcza  Lansgrair  Króla  Szwedzkiego  Szwagier  Heski    X 
li^e^iliaf  być  Guberaatorem  całey  Wielkiey  Polski 
Prowiocyi|teQ  tedy  gdy  nie  ostrożnie  wiezdzał  do  Ko- 
sdnca  napadł  go  Nasz  Starosta  Babinosicki  w  ciasney 
Bramie  yą^iłaz  tu  wnet  ow  Okrzęny  pokoy  złahiany 
y  rebellią  nazyany  bo  dowiedziawszy  się  o  tym  Wrze- 
szczowicz  Generał  Szwedzki  skoc^ł  coprędzey  od  Ota- 
nowa  którego  na  ten  czas  dobywa!,  do  Koszcinka  gdzie 
bei  ladneY  obrony  zastawszy  miasto^  w  pień  Ludzi  wy- 
Q^j(adnęy  niefojguiąc  Duszy.    Ale  przecie  o  Zaboycy 
owego  Łansgraflaie^fcze  się  dowie&zieć  nie  mogt  póki 
tey  lałosney  Łiankcyii^j^S^ndomkskiego  do  Króla  no- 
wego pnyiechali  Posłowie^  deUaruiąc  mu   się   ttitfm 
Wwctwem   swym    być    wiernemi^  aby  tylko  był  we- 
dług zwyczaiu  Polskiego  obrany^ y  Pohke  przy  swoich 
(lawnych  swobodach  aachowa^osobliwie  zęby  Czarnecki 
slrooę  Starego  Ktola   ^wego  trzmaiący  zadney  za  to 
od  Króla  Szwedzkiego  nie  miamełaski  ale  y  owszem 
łeby  samego  y  dobra  Jego  przy  osobliwey  zachował 
protekcyi  caego  iezeli  J>y  nie  miał  Kroi  Szwedzki  uczy- 


nić  tedf  sit  aatrddwa^  ideli  «tatltt|  krwi  MroMy 
wylać  kroplf  dla  otitymaiM  dawftey  jiwiMf  dmirfy* 
A  lubo  lego  Poseistw^iKrat  £aakaim  iv}słiii!kl^dMe- 
ćiiiąc  Sie  t|(ia//^ibp  csicgo  Pogłowie  ti^Uil 

ale  potjm  wai^wuy  uę  za  Sapad^batdf  o  liarde  j  mtchwih 
dał  PoałoAi  retekejf ,   momiąt^f  mi  mi  fo  vnm»f 
Elekcji  Kiedj  «)^  ta  sspa^A  obinl^eo  ttsłjscawnrf 
Posłowie  spuścili  bob  da  Kwkłt^  }  Msad  iak  epafceM 
de  Woiewodztwa  swtgo  tkMiyli  y  te^  giepoetc^uif  . 
swoim  Woi^wedzaMB  rekieyf  ttetfaili^Krol  zaą  t}«i 
czasem  WrzeezciowiczoWi  y  Millerowi  GztsttMSkowe  al- 
tokować   kazał,  w  ktorof  sif  było  Szlicbty  toie  mil^ 
zamkft^  y  SOO  dobrey  piechoty^  fdy  t^dy  opomfiiein 
Generałowie  pod  tt  awifl^  podst4p(li  Gśtę ,  pierwey 
perswadował  Przeorowi  tta  Im  tmt  Kteiabiemo  Kor- 
deckiemu  y  Zamoy^iemii  tom  ZattkniODim«^  aby  sk 
to  Switte  mieyseoi  poddało  caogo  iednri^  tok  Przeor 
maifa  na  ten  cias  w  Elastoiw  iwoim  100  Zak^tH^mk^w 
ialLolei  y  Zamoyski/  szlachtę  i^fici^byoaymiey  4eg»  n|e 
sładiab  ale  się  przy  pfoteki^^^doWMy  Matki  W 
skief  bronić  do  ostatniego  dc^tarmraly  o  eoiDzgntewaoi; 
oni  Generałowie  T^ielkiemi  Sztormami   tey   Swictey 
dobywali  Góry  ale  iey  ^ic  radlić  nie  mogl^  bo  sie  Kole 
armat  wystrzelone  na  zad^  wracC^  y  samych  Szwedów 
rttifW Zakonnicy  takłe  podtanciBils  iędoi  do  Matki  Bo- 
zey  iako  do  Protektorla  swoiey  y  w  Kosei^  nstowr- 
cznie  modląc  o  pomoc  y  obrona  suppiikownii^  a  drudzy 
z  Piechotą  y  Sdacfati  tam  będąctf^Armiit  y  Strzelby  pa 
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Wtbdi  pilaowalLod  MiuUięc  sic  !■>  wszelhiem^  siłtni 
yLMiM.fe  SmmU  po  kUluBMto  Wielkicli  Sitar-. 
Mck  iwMck  dantto  stneoBycli^iiie  wśkynM^  ote  mo* 
gi^  dii*ciBgo  Mt  Ml  Gtiieratowie  st  łeb  rwali  j  oa 
Sutaaa  akładal^  ae  sic  Im  rad«^  Klaaitor  obroDiI  y 
iidaiMari  niwaiysłkie  panwacye  poddać  sic  niechciał. 
Wiec  iHaab|.KMruii«  j  atnlf  nWMtf  Łudii  awoH^C«<^ 
oteip^e  od  <>citocfaowf  anusiełi « — - 

\X^dzy  tedy  Kroi  Siwodiki  n  Gicatocbowy  Lu- 
diie  lego  iiio  dobylL'riiiiył  uę  %  całym  Woyskiom  blu^ 
Fraiam^bo  nUjtuin  Braodoborcayk  reieiwował  aif 
zaiekteromi  Miaatami  Vtom6^j  dlatego  a  Woyskiem 
swja  b)ł  gotowy  ^lacaym  ibłitywaiy  %\ę  ko  Toroniowi 
wystał  wielki  podiaad  ko  Brandełnirczykowi  ale  mo  oni 
dobrze  pod  Nos  procbem  zakanjli^  cboć  y  sani  nie 
Bolo  swoieh  ŁodalNAeili;  widząc  iedaak  Brandebor- 
€ijk^ie  się  pny^  starym  Królu  swoim  Któremu  wier-        ^^\  ^: 

M  bełdował  nie  otrzyma/Ha  tego  skłonił  się  do  Tra-       /j* v. 

kWow  do  których   mo  Kroi  Szwedzki  takowe  po^ał      •^*^>X* 
Kaadjcyą^loio  4Soby  Xitztwo  BraodebuTskie  Hołdem 
sic  swoim  ioS  oie  do  Polskiey  ale  do  Szwedzkiey  na- 
i«(n  Korony^  łeby  dani  żadnych  Pofakom  odt^d  nie 
dawit  ale  zęby  sobie  był  wolnym  w  Prusiech  Kiązc-^ 
ciem^Sdo  Cła  wodne  aby  przez  połowę  szli  na  Króla  • 
Scwedkkiego.  3tio  Żeby  Ligi  z  HoHendrami  wyrzekł  się 
na  wieki,  4tio  4Eeby  f tawał  z  Wojfskiem  swoim  Królowi 
SzaFadikiemo  na  pooMC   w  kaz4iey    potrzebie  przeciw 
Nieprzyjacielowi  JegO|Za  co^abi4  weźmie   Biskupstwo 
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Warm^skie.  Takowe  koodjeje  g4j  prses  tny  dni 
w  Królewcu  traktowano  Kroi  Szwedzki  tym  ^ciasem  do 
GdaasiMi^  Po$low  wyprawił  pers^wadaifc  zęby  ma  się 
poddał  ale  na  to  Gdansczauie  tak  odpowiedziełi^ze  iako- 
śpiy  byli  zawsze  Krok>nw>  swoim  wierni ,  tak  y/  tertf 
samemu  Staremu  Królowi  Janowi  Kaziemierzowi  WiaiJ 
^trzymuiemy^  ktorą^Krol  Szwedzkie iezeli^z  Tronu  z  sa- 
dzi a  sam  będzie  woJnemi  głosami  na  Publicznym  S^y- 
mie  obrany  y, według  Zwyczaiu  ukoronowany^  tedy  na 
^.Jęn  czas  się  y,  my  poddamy.  Tak  ze  y  Malboi]g  wtey  ze 
mierze  zoitawat  ku  Królowi  Staremu ,  y  Chociaż  Szwed 
wszystkich  zaly wał  spo5o|>ow  zęby  te  Miasta  mogt  opa- 
nować*    Jednak  im  nic  radzie  mógł. a  to  naybardtiey 

z  tey  przyczyny  ze  musiał  Kroi  ku  Ukrainie  15  Woj- 
ska wyprawiać  bo  4go  z  tamtąd  iakieś  straszne  zaszły 
nowiny.  Steymboka  iednak«pod  GglG^kiem  zostawał. 

Takowe  gdy  się  dzieią  utrapienia  az  tez  Senatoro- 
t^^yMW^      wie  y  Hetmani  Nasi  strjBsiznie  ząłoi|rać  poczęli  ze  do 

Króla  Szwedzkiego  przystali  a  Starego  opuściliby  te  gdj 
'  oczywiście  widzieli  ze  Jm  Szwed  za  dawnych  Wieków 
odebrał,  swobodv  ze  rabunki  y  zdzierstwa  nastał]^  na., 
nie  tylko  w  Gnieźnie  Kroi  Srebra  zabrawsz/  na  Hooelę 
(z  pobić  Kazał  ale  to  samo  y  po  innych  Kosciofaeh 
Szwedzi  porobili^  Szufragana  Poznańskiego  zabili.  Dwory 
Szlacheckie  y  Komory  porąbowali^  y  chociaż  .  się  kto 
,  o  to. Królowi  Swemu  starzył,,  iednak  zadney  niedozaał 

sprawiedliwości.  ^ 
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ZtfćsjBi  Bfittnaiii.j  inne  szlachta  z  iechawszy  do 
radlili  iak  by  zgubiony  ratować  Kray^dzie 
nie  wiele  się  bawifc  CoasultaeyamLKonrederacyc  prze- 
ciwko Szwedom  zrobili  y  poprzysięgfi  sobie  .bronie  się 
y  wybawiać  się  z  mocy  Szwedzkiey  do  ostatniego,  do 
czego  tęi  leli  y  KrAI  sam .  w  Szląskn  będący  animował. 
Usłani  y  Prymas  Łesiczynki  takie  często  znęmięnit- 
szyph  nęlow  <^yłał  Poczta  zaklinaiąc  y  prosząc.na  Boga 
^▼^•'by  upadłą  wiarę  coprędzey  podzwigali^  a  Sami 
sic  do  Star#go  Króla  wracali.  Kroi  zas  na  tenczas 
w  Xjcżtwie  opolskim  iak  na  wygnaniu  zostawał  y  na 
wszystkich  tak  Rzymskich  (ile  do  Pieniędzy)  iako  tez 
.\>  Cesarskich  y  Frangnzkich  zawiedziony  J*osilkachy  od 
Samych  tylko  Polaków  opamiętania  y  ratunku  pragnął. 
y  gdy  przecie  porozumiał  ze  się^rzecie  upamictaią  Za- 
myslił  znowu  ratować  Kray  a  tak  naypierwey  i)oiąc  się 
4)d  Ukrainy  Chmielnickiego,  co  prędzey  posłał  do  Hana 
aby  Ordę  posłał  na  Ukrainęf  iakoz  zaraz  Han  posłał  do 
Chmielnickiego  perswaduiąc  mu  koniecznie  aby  się  upa- 
liiictał  y  Króla  swego  w  tak  wielkim  poratował  Nie- 
szczęściu^ przez  co  by  mógł  sobie  Jego  pozyskać  łaskę, 
'^  Han  uczyniwszy  zaraz  stanął  zewszystką  swoią  Ordą 
wpogotowiu  aby  miał  na  oku  Chmielnickiego  y  Kró- 
lowi dopomógł  w  ^  nagłey  potrzebie  ^w  takową  tedy 
nadzieię  rusza  Kroi  się  szczęśliwie^  pot|iiemnie  z  Gło- 
gowa w  małey  kwocie  Ludzi  y  manowcami  koło  Wę* 
gerskiey.  Granicy .  dobrał  się  -JKfncuta ,  gdzie  zastał 
Woysko  Polskie  zkupiąne.lubo  rozdwoionet  bo  Koniec- 
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Polaki^  Wimiowieeki  y  Nieniersya  hjłi  m  Piwieek 
pnj  Stroaie  SiwedzkHHft  iedotk  iuc  Kroiowi  Nasieni 
zdawało  Mę  siła  Wojaka  gdy  WDin  iMękaie  k«  sobie 
ohlajl  Serety  ilo  le  f  liiboniray  ktii^  bjł  i  Kkh 
lewaka  Koroną  pod  te  Bewolueyi^  wyiochał  4o  Wcgcr 
wfocil  Mie  z  nil  aiciediwie  do  Ibakown  j  Kralowi 
na  ratnnek  przybył/  potym  4aa  lui  Woyskowi  Ludne 
do  K/ola  pn)bywaii  y  dobrym  ę$  yccA  cboć  le 
walydeia  wiłaii  tałiiiic  id  go  l^U  odatąpiii.  Z«eij« 
wazjfsey  0^  swóy  Tysaowieeki  awitzek  powtgt  Kra^ 
Jewak|  y  Senatorskf  PeaMumowali  y  iite^ierdziii^  iab 
iuz  atatecznie  y  wiernie  pczy  Kroln  awoim  y  fny 
wierze  zoitawać  b^dft  po  takMFoy  r oaNumpajt  wjfi^ 
wszędzie  Królewskie  uniwersały  ktere  lego  bytmuŁ 
w  Polszczę  oznayinow;||p  y  do  jedności  waayatkicb  ur 
praszały/Król  zas  Szwedzki  pod  leoczas  a  KnrfisbM 
w  Barsatynie  sic  ne  radach  znaydowat^  %  fcfd  ini  n^ 
Sejn  Warszawski  aie  gotpwa^  i^y  sie  bfl  óBiil^^ 
letn  I  eikoronował  w  Krakowie^  maiąp  wpaie  iUdi 
Kazimierza  za  zgubionego  na  Wiekz  az^  gdy  się  do-' 
^  wiedział  od  Kanclerza  swego  o  tak  nagłey  odaMAi^ 
Woyska  Polskiego  xa  Wisłg  j  o  Konfatoracyi  ^^^tt 
nWey  włeb  »ę  posekrohel  y  strasznie  sig  zturboww/ 
y  umyślił  isć  co  prędzey  na  zniesienie  tey  Konfedera* 
cyi^zaczym  by  ńę  więcey  do  Kroia  Storego  ptzywit* 
ui  niogło  których  mu  zamysłów  doradzał  także  Kp^ 
niecpolski  przynim  iesącze  na  ten  czas  bedscy,  a  mp 
sie  mu  wtf  m  i^uzjć  ieUarowaŁ  ieby  imi  łylko  sws^ 


Uh  cokolwiek  przydał  RegimeDto^  Sam  i&s  Kroi  żeby 
to  pitdzey    z  catytn  Wojtkiem    pospieszał  kik  Waf- 
teawie  zostawlwsj^;^  Prusach  ^weAii  LUjdzmi  Hietnic- 
mca:tak  się  tedy  naradziwszy  Kroi  Sz>Viedzki  ku  War-    wtf^ 
1^    8zavie/^e  zaraz  go  zgoła  wiadoihość  doszła  że  Woyska  ^ 
Pohkre  stolą    w  Krasnynl  stawie  ^n  Czarnecki  podia- 
idoje^ wszędzie  Szwedzkie  znosi  załogi^  czym   \\iho  się 
Szwed  8trwoz*ył  lednak  z6  nie  tracąc  Serca  ^yptawił 
znactną  pfztfeiwkb  CżarnćckiemU  Partyę^kto^a  gdy  go 
pod  Goł^lgm  napadła  ^stanął  wkroku  Mąż  Serdeczny 
y  tak   opatt^n  lewegb   Skrzydła  Szwedzkiego   uwarł 
znacznie  y  zmieszał  Ich  dużo  iednlik  H   Ich  pokonać 
nie  zdołał  J>0  nteiliiałvz  sobą  tylko  trzy  tysiące  Lndżi^ 
tila  czego  zawołał^wrosypkę  dzieci,  Co  usłyszawszy  tak 
«c  Nasi  rozsypali^  iak  by   ich  nie  było    przecież   nie 
t  wielką  szkodą   bo  leh  iak  więćey  nad  dwieście  nie 
iginełOi  ale  Szwedzka  Rayt^rya  PłAgę  dobrą  wzięł^yćo 
j      większa  Brat   tam  Króla  Szwedzkiego  będąićY  sżkbdli- 
'       Wie  postrzelony  został.  Z  tym  iVdnak  Szwedzi  tryum- 
fowali ze  Naszych  rospłoszyli  przez  co  sobie  wielś  obie- 
cywali y  daley  się  pod  Lublin  potaknęli,  i  tamtąd  y>d 
Zamoyść  który IŚzwed  wziąć  usiłował,  ale  mu  się  nie 
podobał*  y  owszem  go  ogniem  y  armatami   tak  pt*zy-    •s^ 
witał,  ze  musiał  nos  na  Kwintę  spuściwszy  darmo  pod 
Zamoysciem  leięć  kiedy  go  iednak  Gzarnetki  wkrótce 
swoim  po  owym  pod  Gf»łębtem  ro^pruszbaiu  zebrawszy 
^ocno  persekw*itował  Ctatami  y  usttiwicznemi  ąodfk* 

Tom  /;  2^       . 


202  izwsDzi 

zdami^  Czego  Szwed  nie  mogt  wytrzymać,  y  mało  C9 
a  prawie  nic  dokazawszy  z  Pod  Zamoyścia  ruszył  sif 
ku  Łwowu,  ale  ze  tam  o  Kraia  Gtodoym  usłyszał  więc 
j|J^  '\     nawrócił  się  ku  Jarosławiu,  gdzie  iak  prętko  •bozem 
\   się  ustanowił  zaraz  wyprawił  Wtelki  podfaz<f  aby  sif 
mógł  dowiedzieć  o  Królu  naszym  Polskim.  Ale  tema 
Podiazdowi  wpodszedł  Czarnecki    w  same  oczy  k  jmt 
stronach  zasadzki  porobiła  a  sam  się  znielni  ziezdzatTni« 
pierwey  lA^oczył  az  się   do  niego  zbliżył:  Widząc  za» 
Szwedzi  ze  nie  zwielką  stoi  kwotą  Czarnecki  w  szezy- 
rym  Polu^  skoczyli  iak  ogiery  na  nieg j^e  iak  fretko 
strzelać  się  p0bzęli  tak  y*oni  z  zasadzek  przypadli^bok 
y  tył  zaiecbali^y  na  głowę  zbity  y  Jeszcze  się  tym  nie- 
kontentuiąc  pod^iSam  Obóz  pod  Jarosławiem   hęóącj 
podpadli   y   Krok  Szwedckiego  nastraszyli^ Wozy  iego 
z  Srebrem  y  roznełni  Jego  Pokoiowemi  sprzętami  po- 
szarpali y  sami  się  potym  na  zad  reyterowali.  W  krotce 
potym  posłyszawszy  Czarnecki  o  drugim  Szwedzkim  Pod- 
ezdzie  ^Ęę^  Przęmyslatf  którym  Duglas  Komm  enderowa) 
skoczył  co  prędzey^y  zastawszy  go  przeprawuiącego  na 
S|hie  napadł  wszystkiemi  siłami^y  tam  Wiele  lek  tra- 
pem położył  y  bardzo  siła  j>j^  Son j)tf  otopiŁ  y  gdy 
^u  «4»ę^k  szczęśliwie    Czarneckiemu   powodziło^  Koniec- 
zolski  Chorążyny  Koronny  w  Prusach  znaydowawszy  się 
y  5tciem  Wiszniowięckim^  odstąpił   Partyi  Szwedikicy 
^  poszedł  z  Prus  do  Ty  koty  na, do  którego  nie  docko- 
Otąc.gdzieś  w  drodze  napadł  Raytarią  Szwedzką  y  w  pień 
ią   wyciął  Ocżym   dowiedziawszy   się   Kroi   Szwediki 
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M«rie  mę  nie  wściekł  od  z^kiyto  mu  iAą  iitukcRo- 
Dwcpolski  ^i-ynądzR  • 

Lubomirski  lakze  Marszałek  z  pięciu  tysięcy  swp- 
ich  Wojska  pilnował  Króla  Starego  w  Łańcucie 
I  gdtie  co  raz  wiccey  Wbyska  naszego  przybywało,  bo 
i  Zbrożek  z  Kalińskim  porzuciwszy  Szwedów  publi- 
aSc" kS^DÓzu  poszli,  do  Łańcuta  przyszli^ wiedząc  to 
Szwed  ze  się  m^im  nie  dobrze  dzieie  reyterował  się 
na  zad  ku  Przeorsku^  porzuciwszy  Armatr  więksie  y 
inne  cięższe  obozowe  ^wady^  nawet  y  chorych  po  ■ 
drogach  zostawiał',  ale  Czarnecki  wtez  tropy  za  nim 
Hiistępował  j  Podiiizdaroi  go  swemi  urywała  pro- 
wadząc do  Wisły^  osobliwie  na  przeprawach  szar^ 
pat.  Dopierot  Sapieha  Chorąży  Litewski  zniósłszy  m^ 
pod  Węgrowem    Grafla  Magnusa  pogromiła  y   złączył 

sie  z  Czarneckim  gdzie  iuź  maiąc  Woyska  70  zaszli 
Szwedowi  zprzodu  Drogę  y  potężnie  go  zażyli  tak^ze  się 
iu!  bronić  iak  hogąc  musiał,  dia  czeg^^ro wadził  przed 
tobą  Armaty  iakoz  niemi  odstrzeliwaiąc^się  y  naszycb 
lywo  na  Siebie  nacieraiących  wiele  raził  więc  z  tako* 
wey  racyi  musieli  j  Nasi  trochę  mu  folgować  y  tylko 
tfoi  czasem  z  boków  |>rzypadali  gdy  iakiego  Szweda 
obaczyli  po  żywność   wybiegaiącego  • 

WiszniOwiecki  zaś  Xiąze  Dymytr  niemogąc  zaś^  wy- 
cierpieć  skoczył  raz  swoią  Wołoszą  y  napadł  KroIa  samego 
W  Rudnsku  frysztykuiącegCLktorego  o  Włosek  mało  nie 
pojoiai^dyby  miał  był  iaki  sukkurs  bo  go  ledwie  Pie- 
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chota  od  strzeliła^  if  iak«y umknął  de  Swege  Obeza 
¥^tckszego^  czym  po  aherowany  coj|jrg|^z|gj^ jjjjij^  dp . 
Wisłj  milM[03t  piad  $eii4ofiue]rzein  ilmysloie  zbudo^«ny 
który  iuź  był  gotowy^  zewszystkii^  naprzyiazd  Króla 
Szwedzkiega  ale  tam  Cząrnęckifga  prętko  pobiegLSzwe- 
ćp^  Y(  Bfiescię  wyciął,  y  gdy  się  ną'  Sam  Zamek  po« 
kusił ,  Ba  trafił  pod  nim  na  SzM^edzkie  miny^  przeco 
trochę  w  Swym  Woysku  poniósł  ruiny^^iednak  fe  Most 
zbudowany  od  Szwedów  pod  Sendoi!i{erzeai  rezerwat 
y  rozrzucił.  Przy  chodzi  tedy  SzwM  pod  Swdoroirze, 
a  słysząc  ^e  Mot^t  rozerVany /y  w  Sendomirzu  samym 
strzelce  y«  Mieszczani  y  Ghtopi  barkami  mu  zastąpili^ 
odważał  się  z  Woyskiem  swoim  przerżnąć  y  nad  Wir 
0ią  obozem  się  położyła  gdzie  widząc  zast^ępione  sobie 
^^yfy^dnia  iednego  uszykował  Woysko  y  chciał  dać 
naszym  Generałnę  Batalią .ałe  Nasi  tego  nie  słuchali 
tylko  go  podiazdem  SzarpaU,  a  widząc  ze  mu  tam  zbyt 
ciasno,  było^  no  go  Nasi  zewsząd  bardzo  pikowali  po* 
mknął  się  ku  Sfliowi  tam^  gdzie  się .  S4^  z  Wisłą  ą- 
czy  y  wWidtsTch  się  między  Rzekami  okopał  czekai^c 
z  Pruss  na  posiłki,  ale  go  y  tam  Nasi  zewsząd  obiegli/ 
Z  kąd  gdziekolwiek  się  tylko  pokazała  czyli  to  dla  Pro^ 
wiantu  czy  dla  Inszey  potrzeby^  tedy  Nasi  cwiayli  tak 

dobrze^  ze  Owych  45  wybornych  Szwedów  ledwie  zo- 
stała połowa,  ze  iednak  tam  ieszcze  mocnemu  Szwe- 
dowi  łubo  iu!  oblężonemu  nasi  poradzieć  y  znieść  go 
ze  wszystkim  nie  mogli^orat  boiąc  z'cby  drudzy  Szwedzi 
z  Prus  na  wyratowanie  Króla  swego  prętko  nie  nadeszli* 
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Wj^b  Gawęcki    iniemałym  Woyskiein  riuijł.  tic  ku 
Pruso^  przeeiwl^o  Siwę4o|ii  na  Sukkurs  Królowi  swemu 

hUcyiii 

•  ■  • 

Ty^  czasein  le  owe  Wielkopolskie  banty,  to  iest 
Konfederacya  na  Szwedów  poczuta  w  Koscienca  y  wszę- 
dzie tam  okoHcznie  Ich  sprzętali.anadewszystkojDpa- 
fiDiki  Wwda  Podlaski  wysa^szy  z  Szl^ska ,,  gdzie  był 
ociekł  pned  Szwedami  skupił  do  siebic  Szlachtę  Wiel- 
kopolską y  z  całą  swoią  potencją  podstąpił  pod  Leśno 
w  którym  było  900  Szwedów  gdzie  zaraz  posłał  do 
Kich  y  do  Mieszczan  aby  się  poddali  ale  sic  oni  temu 
spneciwilt  y  owszem  Działa  przeciwko  niema  wyto- 
czyli, zasadzki  poczynili  y  Sami  przed  Miasto  wyszli^  na 
których  gdy  oni  Wielkopolanie  potężnie  napadli^  nabili 
Ich  nie  mało^y  w  Bramę  wparowalr*  ale  gdy  tam 
I  Walów  ognia  do  naszych  dano  rzęsisto,  poraziło  to 
naszych  nie  pomału^  osobliwie  tam  zginęło  trzech  zna- 
anjch  Szlachty  to  iest  Czeski-  Nowomieyski,  y  KU- 
yminski,  widząc  tedy  te  Wielkopolanie  ze  Leśna  te^o 
Szwedami  ^dobyć  nie  mogą  ustąpiljsię  tego  wieczora 
na  zad^  az*  tez  y  \ia  owych  Szwedów  wielka  iakas  na- 
padła Trwoga,  bo  nieczekaiąc  iutra  w  nocy  uciekli f a 
Miasto  bez  obrony  porzucili,  do  tego  zbuntowane  Chłop- 
stwo z  luzoią  Czeladzią  cano  wpadszy  zrabowali  y  spa-  ^ 
liii  go.  Ruszyła  się  owa  skupiona  Wielkopolska  Szlachta  ^  a«  ,t.K 
psd  Koscien  gdzie  niemaiąc  dobrego  przystępu  poło- 
żyło się  Obozem  pod  nim^  ale  ze  tam  Szwedzi  przez 
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JCfil^^^     alkort  poddiifć  się  niechcicli,  dla  tego  Nasi,  Chłopttw(H 

dwa  razy  do  Szturmu  napędzili,  alubo  nie  wskurali,pne- 
cieA  od  oblężenia  nie  ustempowala  Kawalerya  Nasia} 
prócz  ze,  Chłopi  do  Domów  si^  swoich  rozeszli.^szy- 
stka  iednik  się  Szlachta  została^  która  pod  ten  czas 
dostawszy  iakiegos  Języka  ze  owym  oblężonym  Szwe- 
dom inni  na  Sukkurs  idą^ wiadomość  wzięta«fOgoto- 
wiu  stanęła*  apotym  zwietrzywszy  ze  się  Szwedzi  przez 
Gay  przeprawuif.  skoczyła  coprędzey^^m  Ich  napadł- 
szy wycięła  tak  dobrze  ze  się  Ich  zp^łtora  tysiąca  le- 
dwie  50  Ludzi  uciekło. 
Pm  f^^śM,         Czarnecki  tym  czasem  poszedszy  ku  Prusom  nay- 

pierwey  pod  Koziencami   napadszy,  naypierwszą  straż 
niespodzianie^  zbił '<na  głowę  ze  nikt  z  niey  nie  uciekł, 
pomknąwszy  się  daley  napadł  na  Cztery  Jysiące  Szwe- 
dów pod^W^rkl  na  ratunek  Królowi  swemu  idących, 
y  tak  Ich  łepsko  potrzepał  ze  Ich  bardzo  mało  z  Wo- 
dzem Swoim  do  Czerska  uszło   y  w  Zamku  się  zaro- 
kneło,  których  tam  Naszym  nie  zdało  się  doby  wad  dla 
*  czego  Czarnecki  poszedł  dale]^idąc  wziął  Bidtfoscz  Mia* 
sto^  kałogi  Szwedzkie  wkoło  pbwycina^Chlel^wski  tak- 
że nie  iaki  widząc  co  Czarnecki  robi,    napadł  gdzieś 
na  Leybgwardę  Szwedzką  y  wyciął  ią  do  szczęti^  A  tym 
tez  Czasem  dogonił  ordynans  Królewski  Czarneckiego 
f    '   A     '     ^^Y  ^'^  wracał  na  zad.     Jako!  się  zaraz  wrócił.   Alo 
^/^^^       /      się  Wielkopolszcze  dat  w  znaki  idąc,  bo  Jandzie  Jego 
^TIT^^^       Swawolni,    a  osobliwie  durowie, Dwory  Szlacbeckia 

naiezdzali  y  Depozyta  naygłębiey  chowane  rabowali  oa* 
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wet  2 Pan  ?  Panienek    Szlacheckich  Suknie   zdzierali, 
diaczejgo  niebogi   uie  które  na  Sziąsk  uciekali  y  Niem- 
kiDiom    kądziel    wypncdzali|gdy  się  na  zad  powracał      a^**  ••....  ^ 
Czarnecki  a  Duclas  Szwed  o  tym  sie  dowiedzia^  wy-'    "v%hv  *'«Xv 
I  prawił  się  za  nim  y  zaszadłszy  mu  drogę^  Armatą  SIJP^ 
sza)  pod   Kleskiem    w  desperacyc  go'  wprawił  ze  na 
całą  noc  jQzariij^cki  uciekać  musiał  swoim  Woyskiem. 
A  widząc  bardzo    potrwozooe  "Woysko   Swoie    posłał 
do  owych    Wielkopolanow^  pod  Koscienccm  na  obff- 
]    leaia  będących  ieby  Oblężenie  porzucili  a  co  prędzey 
I  ^  z  nim  się  lączyh,  ponieważ  w  tez  tropy  nieprzyiaciel 
;    za  nim  następnie.  -  ^ 

Riol  zai  Szwedzki  pod  ten  ezas^  ze  ma  Posiłki 
1^  1  tąd  y  owad  nieprzycbodziły  ^ffisłę  przebył  gdzie  y 
Nasi  za  niemi  idąc  *  lubo  gb"po^azdaliir>'\vółF '  iednak 
na  Gałę  Jego  Wojsko  nie  odwiif^yti  się  uderzyć.  ¥  dla 
tego  tylko  go  za  Warszawę  aź  pod  Toruń  wyprowa- 
dzili gdzie  iuz  mu  większe  Posiłki  prcyt^ytf^przeJŁco 
§0  ioź  nasL^  rąk  opuścili.  Wziąwszy  tedy  rdacyą  Wiel-  ^ 
kopołanie  oJbzameckidWco  prędzey  ruszyli  się  ku  Niemu 
obielenie  porzuciwszy/a  idąc  przez  Łowicz  tam  w  Zamku 
100  Szwedów  zastali  których  mężnie  attakowali,ale  y 
Sami  giaeK,  podobno  by  Ich  iednak  byli  dobyli  tylka 
le  List  Królewski  doszedł  aleby  eo  prędzey  do  Niego 
P^JKwffidWjB  przychodzili,  dlaczego  oni  porzuciwszy 

iwttystko^pod  Warszawę  przyszli  i  z  Królem  się  przy- 
witali załuiąc  zato  le  się  byli  do  Szwedów  premkneli 
Itlorych  Kroi  bardzo  pięknie  przyiął  y  cale  im  tego  pa- 
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mietać  niecHcIał-  •  P"«  lo  "■  Wielki  «obie  tórottł 
..  ,      artfekt.    Wiedłieć  W  naleiy  ze  się   tu  pod  Wamawę 

*^^'    "''''"***  '"*  Wojska  więcej  iak  100  zkąd  inowu  Czar- 
^/^^  .^cecU  poszecił  za  Szwedem!  ale  go  Duglasz  dwa  razj 

*  pótnepał.  Ze  zaś.  w  Samey  Warszawie  ieszcże  Szwedzi 
byli,  dla  tego  Król  Ich  obiegł.  A  tam  byli  nayprze* 
dniejsi  Generałowie  Szwisdzcy  to  iest  Witemberg  J 
Ox8ternteyo "  do  'których  Kroi  posłał  Trębacza  aby  się 
poddali, ale  Witemberg  Iwawie  na.  to  odpowiedział 
mówifc  ze  Królowi  swemu  w  Młodszym  wieku  będęć, 
nigdy  wiary  nic  złamał,  dopieroz  Jey  na  starość  łamać 
nie  moJe  y  niicjice  .rozgniewany  KrŁl  o  l«  kaAł  szlumi 
wielki  przypuścić  d6,[^Warszawy  na  który  z*ywo  nasi  ; 
Skoczyli ,  ale  Ich  Szwedzi  strzelbą  zrazili ,  dla  aego 
Król  na  todwrot  otrąłić  kazał.,  a  tym  czasem  po  Wiel- 
,^_Jiie  Armaty,  j  Karnatj  do  ruskich  ^Sf"'"***  poslaU  T* 
aiflt.gdy*dziele,alić  daią  znać  ze  Dulgas  zą  Czarneckim 
w  teł  tropf  idzie  i  Królewiczem  Szwedzkim  z  Mag*" 
sem  y  Radziejowskim  WarsztNie  na  odsiecł^  wajni 
dobne  informowawszy  »ie  Krol^Woysko  SwoieT"^ 
ciw  pim  wyprawił  i  trzema  Kolumnami  wielkiemi|kto- 

m 

rego  się  rachowało  60  a  drugie  tyle  y  więćey  Luttiyćh 
y  Ciurów.   Dyspozycja  Wojska  tego  taka  była  Skrzy- 
dło prawcy  Strony  Wielkopolanie  trzytnali^  lewę  Skny-  ■ 
dło  iobie  wzięło  Woysko  Litewskie  z  dwon^a  Sapitf-j 
chami  y  Gąszewskim  Hettnanem  T  w  pierwszej.  Stra^r) 
Szli  swemi  Ludani  Przyiemski  .Ossowski  y  Czamkoi^-'. 
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I   ski.w  Corpuftie  roine  sie  Wwdztwa  nieście,  Kwar- 

^   ciaiiego  zaś  liKftjaka  Choręgwró  rożnie  pomieszaDe  bffir. 
cicseią  p0  bokadi^częieit  na  odwodzio  z  tym  z^ś  wszy-* 
stkim  Wojskiem  rządzili  y  Kommenderowali  Czar&ecki 

,  i  licciem  DteytReoi  Wiszniowieekiiiy  bo  się  Hetmani 
w  Obozie  piiy  Krołu  zostali.  Takim  tedy  ^  porządkiem 
Nasi  w  szyka  atoiąc  dni  trzy  na  Diiglasa  czekali ,  ale 
Daglasz  widząĆ4aką  l^entęncyą  Wojska  Naszego  oko- 
pał się  j^d  Nowodworem  nad  Wisłą;^  gdzie  go  Nasi 
maeoii  podiazdami^  a  osobliwie  frapilf  nie  wczasenyale 
tei  y  Szwedzi  z  Okopów  wypadali  osobliwie  zaś  czttsu 

'  icdnego  50  Raytarow  w  Sam  Nasz  Obóz  wpaść  się  i 
<Hi«i!ylo,  y  Idedy  iuz  Języka  brali  wszyscy  taro  naPlacu*  ^ 
fotwefii  zo)|tli?  z  Cnoty  iednak  y  odwagi  swoiey  są  i 
pockwały  goflnt,  nie  mogąc  tedy  dać  Dnglas^  posiłku  j 
Warszawie  dia  tego  ze  mu  t^  Nasze  Woysko  zastąpiło 
Mał  okrotniey  a  osobliwie  oHBOnę  która  się  tam  z  In- 
*iemi  Paniami  Szwedzkiemi  znaydowała,  dlii  ckego  obli- 

^  8ova4  fiadzicjowskiego  aby  napisa^  List  do  Butlera  ze 
by  on  znowu  pisat  3o  Króla- wnosząc  instancyą  za  zo- 
Aaiąq  w  obłczeniu  Żonę  Jego  zęby  Ją  kazał  wypuścić 
<  inszemi  Damami  wolną,  ale  Butler  Posła  z  tym  Li- 
^to  do  Siebie  {^sianego  z  niczym  odprawił  odpo- 

^  wiedziawszy  mu  ze  nieczas  Dnkiasoiii^  y  Inszym  z^swemi 
'Zoadbi  Amory  płodzić  kiedy  Mars  z  Obu  stron  sro- 
2«iej  tak  Dnklas  Zony  swoiey  z  Oblężenia  niemogł 
^bawić.  Kroi  nasz  zaś  widząc  ze  mu  się  leszcze  War- 
si«wa  nie  poddała  kazał  na  iutro^Sztnrm  Generalny 
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otrąbić .  do  którego  gdy  się  wsiystka  Potencja  ruszyła* 
/a  osobliwie  Hołota  Woyskowa  z  Ciuraiąi  z  Luznemr 
skoczyła,  zaraz  Szwedom  dali  duchu,  bo  Ich  z  rcaney 
Strzelby  y  z  Armat  tak  dogrzewali  ze  z  mieysca  na 
mieyscc  uciekali,*  bo  gdy  Ich  z  Pałacu  Krzanowskiego 
wyparowali  •  wpadli  do  BeraardyDOw^a  ie  się  y  tam 
utrzymać  nie  mogli  do  Bernardynek  się  przenieśli,  co 
.słysząc  y  widząc  z  Miasta  drudzy  zdesperowali  osobli- 

iwie  Białogłow]^  lamentem  Niebo  napełnili  y  dla  tego 
coprędzey   z  Miasta  wysłali   Trębą^cza   prosząc  Rrofi 
^  o  Traktaty  na  Które  Kroi  pozwolić  musiał  załtiiącMie- 
;  szczan  mizernych  iycia  y  ruiny  do  których  to  Trakta- 
tów tylko  dw[ę  .gpdziny  frysztu  pozwolił,  na  co  był  zna- 
I  szey  Strony  wysadzony  Kommissarzem  l^jCbicki  t^od- 
;  kanclerzy^  ze  Szwedzkiey  Tergiel  nie  iaki.  Ve  zaś  Szwedzi 
Traktniąc   nie  traktowali^  bo   tylko   odsieczy   aekali, 
zaczym  po  wyszciu    d^och  godzin  Kroi   rozgniewany 
znowu  Szturm  straszny  y '  ostatni  poprzeć  kazał  y  nie- 
cfic^c  się  hamować  I  Miasta  koniecznie  dabywałitylko 
•  ze  iuz  na  Mnry  nasi  nie  wpadali.  Ał  Witemberg  widząc 
ze  to  nie  żarty  prosi  znowu  Króla  aby  małą  godzint 
frysztu  pozwolił,  zezwolono  y  na  to*  alę^  zyyarek  posta-* 
nowiono  który  im  pomykał  albo  iyciu.  aliM>  iuz  smierei 
godzinę  iak  prętko    doszła  godzina   tak  zaraz  z  Dział 
uderzono,  toz  się  wnet  zawinie  ku  Szturmowi  co  z^wo 
y  IUZ  nasi  dwa  Klasztory  odebrawszy  biegli  co  prędzej  ^ 
pod  Ściany  Zamkowe,  ale  Witemberg  oknem  ki;qrkn(ł 
na  Trębacza  ze  iuz  wszystkie  pnyimuie  sobie  podane 
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ftondycye  y  Sam  ie  podpisać  gotów  y  oddać  Królowi, 
tjn  zaraz  naodwrot  Silurm  ód  trąbiono,  coz  kiedy  Na- 
ttyeh  Ciurów  swawolnych  odwrócić  nio  motna  było, 
bo  tic  gwałtem  do  Miasta  parti  y  wiele  szkody  poro* 
biK,ale  Icb-  przecie  Krolewskiemi  obietnicami  Hetman 
Polay  ospokoił.  przez  te  Swawole  Ciurów  i  Łunycb 
do^d  owe  punlŁfa  zatrzymać  się  musiały  które  byli 
takie.  Imo  Aifert  Hrabia  \Vttemberg  Wódz  Szwedzki 
/  7  Nayprzedniejssy  Marszałek  zOxensteniem  pospołu 
zamknionym  z  Inszemi  Officierami  y  Żołnierzem  wyniydą 
wolno  z  miasta  y  poydą  sobie  gdzie  chcą  ale  tylko  ro- 
dowici Szwedzi,  ktorzykolwtek .  za»  s)  rodowici  ^Polacy 
pRyaieh  zęby  zaraz  z  Bronią  swotą  do  Kroia  przyszli  y 
iena  ńf  pokłonili ,  a  on  Ich  do  Łaski  przyimie.  2do 
Wszyscy  Cudzoziemscy  z  Pałaco;vr  których  pilnowali  y 
Klasztorów  ktmrych  się  pozamykali  wyniydf  z  Bronią 
y  Znakami  swemi  z  zapalonemi  przy  muszkietach  lon- 
tami których  będą  konwojować  Dwie  Chorągwie  Pol- 
skie do  Torunia.  3tio  Wszytkie  Armaty  zostawią  w 
Mieście  a  chorych  y  rannych  wyprawią  Wisłą  przed 
sobą,  rzeczy  swoie  Wozy  y  Konie  pobiorą  z  sobą  ale 
cokolwiek  byto  z  Łupów  nabranego  iako  to  okupy  ro- 
żne y  Kościelne  pozabierane  Srebra  zostawią  na  co  będą 
aazoaczeni  Kommissarze  pieniędzy  zas  z  sobą  tylko 
wyniosą  dobrych,  wiele  Kroi  pozwoli  roaiąc  respekt 
na  osoby  Białogłowy  ze  wszystkiemi  sprętami  swemi 
^wolae  hędą.  Ale  ze  pod  takowy  Czas  Woienny  wiele!  ^ 
się  u  Szwedów  Naszych  Polaków  zabranych  znayduie ., 
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wice  Witemberg  nato  Assekoracją  y  zastaw  znaczDj 
iako  Ich  wotoo  do  Mczow  Swoich  powydawał.  4to 
Xięgi  wszystkie  w  Zamku  y  w  Kancellaryi  nie  nani- 
szone  zostaną.  Co  gdy  Koaczą  między  sobą  zoowa  rano 
Swywolaych  Ginrow  Gmin  nientrzymany,  przypadł  ni 
Fałae  apominaiąe  się  Krołewskiey  wczorayszey  obie- 
tnicy, ktorey  ze  się  im  nie  uczczoną^skoczyła  hurmem 
Hałaystra  do  Miasta  y  w  iedney  godzinie  zprzęty  po 
skiepjBich  y  kramach  zrabowała  y  ?miwec  obróciła  także 
y  pohamować  tey  swywoii  trudno  było.  potym  się  zas 
to  szmat  tałaystwo  obłowiwszy  rossypało  y  Każdy  co 
zdobyła  do  swego  a  tym  skoczył  Obozu. 

Takowym  sposobem  dobywszy  Kroi  Warszawy  ra- 
dził z  Senatorami  co  miał  czynić  z  temi  Szwedami 
którzy  się  mu  poddali^  czy  Ich  zostawić  przy  słowie  y 
puścić  wolno  cqftei  zatrzymać  do  czasu  pod  ujtnw( 
strata  ale  ze  Wielkopolscy  podiecbali  Posłowie  pro- 
sząc  Króla  aby  Ich  z  pod  Warty  nie  wypuszczał,  a  choć 
by  Insi  poszli,  niecbsie  JKitomberg  w  Zakładzie  u  Kró- 
la zostanie  póki  zObozu  Szwedzkiego  Wszystkich  Wi^ 
kopolifii[ow '  zabranych  pod  Uściem  nie  wydadzą  a  frty- 
tym  Zon  Ich  oraz  y  Xiąg  Grodzkich,  y  Ziemskich,  ina*- 
czey  iezeli  Ich  Kro!  wolno  puści  z  Wi^embergiem  tedj 
Ich  w  drodze  4pgoDią  y  hamebm'e  pobiią.  a  ze  y  Sam 
Witemberg  z  Inszemi  Oflicierami  bał  się  pny  dwóch 
tylko  Chorągwiach  Konwoiu  puść  do  swego  Obozu  za- 
czym  rezelwował  się  zostać  uKrola  na  Łasce,  a  drogich 
mnieyszych  ofiGoierow  ledwo   Nasi  odprowadzili  pod 
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Toruń.  Samego  Witemberga  z*  30  znaezBemi  OfBGte*- 
rami  odesłał  Sam  nrol  do  Zwioyscia  dopol  i  tycznego 
wYgoSoegd  węriettia^Duglassowi  Zonę  z  Konwoiem  ode- 
słali  chcąc  go  przez  to  iakim^^^kolwidc  z  obligować  spo- 
soEem^afe  óń  na   to  byaayniiey    Dienwazal  y  owszem 

W  swoim  zostaii^at  ^uporze.  Bo  kiedy  %\c  Kroi  u  4 
Woyska  pod  Jego  Okopy  podsunął  dla  wyrozumienia 
co  by  myslił.  Tedy  On  Naszych  Strasznie  kulami  razić 
począł  ze  nic  niesprawiwszy  na  zad  się  wrócić  musieli. 
Zaczym  tes  y  o  Tatarach  pewna  wieść  przyszła  ze  iuzr 
zapewnie  idą  z  Naszym  łączyć  się  Woyskiemi  iakoz  j^ 
pnjszli.  co  iako  Duglassa  przestraszyło  taktez  w  Na- 
szych zuchwałość  wzbudziło  wielką,  ze  iuz  zapewną 
swoią  jSzwedzką  Wiii;^ryą  mieli,  a » dla  tego  nietylko 
K  me  i^ilnowali^  ale  sic  do  Domów  na  TataroW  spu-  / 

sciwszy  roziMhali,  Króla  z  iedną  Piechotą  w  Warsza-    ^   «. 
wie  zostawiwszy.   Atym  czasem  Kroi  Szwedzki  z  Xic-  ^^'t* 

ciem  Pnisskimi  Duglassowi  jia  odsiecz  ze  30  Tysięcy  r    ^  ^* 
Wojska    przyszedł   dopiero  Nasi  błąd    swoy  uznali  ze  \  /^' 
się  przez  roziazdy  swoie  y  odbieganie  od  Obozu  złączyć 
Szwedowi  z  Duglassem  pozwolili.   Postrzegszy*  tecfy  ta- 
kową  w  Woysku  "Naszym  nie  sprawę^  Kroi    Szwedzki     ^ 
ruszył  się  z  pod  Nowodworu  y  Nasze  Woysko  Litew^  , 

skte  które  oblęz'enia   pifnpwało  mocno  udenył.  ze  zaś 
y  Litwa  była  gotowa  dla  tego  się  znim  dobrze  pod- 
kała  y  z  Placu   iii^ustąpiła  poty  póki  az    z  obu  stron 
odwrotu  nieotrąmbiono^dla  tego  Nasi  y  Szwedzi    uci-  ^^^ 
chlip  ale  straszny  Szwed  pcawie  luz  mrokiem  ruszył  sie 
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niby  ucieksć  do  boru^  czym  Nasi  uwiedzeili  w  tył  im 
zaraz   wyprawiK  y  Piechoty  po  rożnych  mieyscach  na 
zasadzkach  rosadzili .  wczym  znacznje  podrwili^  bo  Szwed 
Knuięc  Naszym  przez  t^  zdradę,  przyszedszy  pod  B#r 
Woysko  uszykował  y  poszedł  prosto  nasze  znosili  szań- 
ce^ gdzie  Nasi  gotowi    czekaiąc  ,  wielki  prawda  Impet 
wytrzymali ,  ale  tam  zginął    Pułk   ieden  Wwdy  Saa- 
dominkiego^drugi  Koniecpolskiego  y  Chorągiew  Pan* 
cerna  Królewska  Litewska:  dał  Bog  przecie  ze  nieiąM 
f  Kowalewski  natarszy  potężnie  na  Szweda;  Króla  Sa- 
(mego  z  Konia  dzielną   z  sadził   rękawy  pewnieby  oa 
fiuł  tam*od  koni  był  stratowany^  gdy  go  był  Brande- 
burccyk  coprędzey  z  ziemi  nieporwał  y  znowu  na  ko- 
nia niewsadził.   ale  ow  odważny  Kowalewski  tam  na 
Placu  .poległ.  Którego  zabitego  Kroi  wziąć  kazał  y  za 
to  mu  Pognęb  taki    sprawił  iakiego  by  Uftylepszeam 
^A^w\  Swon^u  nie  mógł  sprawić  Przyjacielowi  y  przyznał  ma 
♦^     to  co  wielkiemu   należy   Kawalerowi.  Ale  y  Tataro- 
>•     ^      .     wie  co  byli  z  Kwarcianemi  Żołnierzami  tyły  Szwedom 
^^^  S   pozaiezdzaii  pognani  od  nich  w  biocie  topić  się  mu- 
sieli. Był  iuz  tam  w  Szańcach  y  Nasz  Kroi  z  Hetma- 
nem  który \  lubo  z  niemi  silnie    pracował   Jednak  le- 
dwo go  y  Piediota  od  strzeliła  ppki  noc  nienast^pih 
y  Póki   Szwedów  Owyóh    Lasem  nienakryła.\  WidzfC 
tedy  Kroi  Nasz  z  Hetmanami  w  takim  niebezpiecznym 
upale    z  Szańców    swoią    Piechotą    ruszył  się    na  zad 
^  wszystkie   większe    Armaty   w    Szańcach    zostawiwuy 
^       przy  Ludziach  Butlerowych.    bo    postrzegszy   Nasi  xe 


^. 
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iiK  Króla  Bie  mai)  co  prędzey  lecąc  naszjic  g^^ałtem 
się  llosta  dopinali    który  ze  Ich  znieść  niemogł    ro- 
lErwff  się'!  wiele  Ich  potopił,  nawet  samych  Het-       #ii|fi*^ 
iniwTśdwie  wyratowano.  Na  co  patńfc  nieprzyia^      #iMa^* 
^fSiŁW  wielką  trwogę  jia  nich  a  naypierwey  owe 
floace  z  Annat(  opanował.  Ludzie  ma  się  tez  Balie, 
rowsey  zaraz  poddali  Woysko  przecie  Kwarciane   ze. 
w  dobrey  sprawie    stało  poszło   odwodem  pod  Oka- 
aiow  a  Kroi  ka  Warszawie  po  maszerował  którą  inz 
zrabowaną   zastał,   i   tego  Królewskiego    uchodzenia 
BastaK    tawogi   wielkie^  które    gtositp  ze  OboaUPolski  y^*Vf^'**;*  ^^ 
I  Kretesem  zniesiony,  y  Kroi  iuz  sam  ucieka  ^C  ino-  ^ 


za,  Siwed  zas    idąc  za  Królem   naszym  w  tef  tropy 
^^Swti'Swemi '^Ludźmi    osadził  Warszawę  a  sam  po- 
;   mykał  się   nie   tylko  ku    Krakowu^ale  y  ku  Łwowu, 
ukof  'VQr'g[8|'atanął  pod  Radomiem  na  ten  czas  zno- 
Ii  wg  wielkie  nastali  Irwogi.  bo  Każdy  Szlachcic    ucie- 
kał gdzie  tylko  mogł^widzieć^fa  sTelfić  bezpieczęstwo 
I    nawet  y  Sama  Królowa  która iiyła  przyjechała  znowu 
.  na  Szląsk  uciec  musiała. 

Przecież  Nasze  Woysko  sromotnie  rozgromione  do 
reflleiyi  przyszedłszy  zebrało  się  do  kupy  y  znowu 
^  Szwedowi  rezystencyą  czynić  umyśliło^  dla  czego  prę* 
iko  zgromadziwszysię  stanęło  w  Oczy  nieprzyiacielo- 
wi  uporem  wielkim.  Co  Szwed  widząc  ze  się  Nasi 
skupili  znowu,  y  Jemu  się  ostro  w  Oczy  poitawili^ 
w  Kraku  się  swoim  zastanowił,  a  niewiele  myśląc  nie 
'  laz  Ło  Krakowa  ale  ku  Prussom  drogę  swoię  obrócił . 
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postrzegł  to  prętko  Ciarnecki  ze  się  inz  Kroi  Szwedi* 
ki  na  zad.  umknął^  letko  się  zebrawszy  z  Wołosią  j 
Tatarami  w  tez  tropy  .za  nim  poszedł,  y  dowiedziaw- 
szy się  o  tym^esię  ze  wszystkich  Fortec  naszych  u 
Królem  Szwedzkim  niszyfp  Garnizony,  napadł  Ich  iako 
Piorun  iaki  pod  Strzemesmem,  y  tak  Ich  dobrze  po-* 
pałaszowała  ze  się  Ich  ze  Trzech  Tysięcy  nad  80  nie 
zostało  więcey  y  to  samych  Officierow  którzy  się  do 
stali  Tatarom  w  Niewolę  z  tym  ze  Czarneckim  pod- 
czas tey  etpedycyi  idącym. 
/ł   ^^j/ .^         Co  gdy  KroIa  Szwedzkiego  doszło  dopieroz  mu  to 

/  w  nos^'^óKzło  bardźd  ze  musiał  co  prędzey  kn  Prusom 
pospieszyć,  a  widząc  iuz  swoią  wysiloną  potęgę  de* 
klarował  Brandeburczykowi  Całą  Wielką  polskę  aby 
tylko  z  nim  swoiey  nierozrywał  Ligi,  iakoz  zaraz  wy- 
dał  Uniwersały  aby  się  wszystkie  z  Polski  ruszały/ 
anato  mieysce  aby  dla  Obrony  Polskiey  powchodz«li  , 
Brandeburskie  nie  smaczno  b]^o  Wielkopolanom  ta- 
kowego słuchać  Pisma,  bo  zaraz  Wwda  Podlaski, 
skupiwszy  Szlaphtę  ą  maiąc  wiadomość  o  Woysku 
Brandeburskim^  pod  Poznaniem  będącym  ruszył  się 
coprędzey,  g<|^e  idąc  napadł  niespodzianie  Partj; 
Szwedzką  zoiy^zną  y  w  pień  wyciąŁ  Kilku  tylkV  ttl- 
wował  Officijijrow  wziąwszy  Ich  w  niewolę  żywcem. 
To  zrobiwszy-  poszedł  pod  Kalisz  w  którym  Szwedów 
obiegł) nie  Wr^eszczewicz  Generał  Szwedzki  za  omi 
'troisy  poszedłszy  zrabował  Gifrke  Mostyn^Pi- 
1   a  osobliwie  wnim  KlaszAr  wniwte^ 


w  tez 


niec.y  KoMlin   a   osobliwie   wnim 
•      '         -W  - 
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obrócił,  w  ktoryjn  oaTwiccey  było  depozytów    Szla- 
checkich, o  cosię  prętko    uiął    sam   Bog   bo   Wwda 
Podlaski  Wrzesiczowiczowi  idąaemu  pod  Kalisz  na  od- 
siecz zaszedł  Hso^drogę  y  napadszy  go    w  Patrzu  nie 
spodziaoie  w  nocy  w  SOO  koni ,  nay pierwey  pierwszą 
Straż  ukradł  przez  dwóch  Chlebowskich   Rotmistrzów 
Braci  rodzonych;  potym  Wieś   zapalił  z  czego  gdy  na« 
śpiących  straszna  w*noc][^napedła  trwoga   wtcn   czas 
polęznie  cął, mordowała  acz<Bgonie  mógł  dobić  żelazem 
w  Warc4f potopił  Szwedów  nie  mało^  których  Chłopi 
jib^  rataiąc '  z  wody   wy  włóczyli^  zabiialv    zginęło  Ich 
tam  wiccey    iak  Tysiąc,  Wrzeszczowicz    takie  między 
Trupami    poznany,  Ztymi  zabity,    Majora  zas  żywcem 
wzięto  z  Owemi  ł^upami  w  Gorce  w  G#»tynie  y  Ko- 
bylioskiffl  Klasztorze  zabranemi,  ale  podczas  tego  tum  ul- 
ta  Chłopstwo  samych  tych  rzeczy  wiełe  na  chwytało. 
^  piękne   zwycięztwo   choć    sztucznie,  ^gdy  Wwda 
Podlaski  otrzymał  iuz   tez  się  y  Nasz  Srol  z  Zawisły 
dobywał  ale  ie  się  w  znaczney^znaydował  potędze   a 
miarkuiąc  po  owey  przegraney  nieszczęśliwie  pod  War- 
nawąiWoysko  rozdzieUł   na    troie^bo.  przy   sobie  ie- 
dną  aęść  znaczną  z  Armatą  y  Piechotią  zostawił,  dru- 
gie  z  Szembekiem  pod  Kraków   wyprawił  ^Trzecią  ^as 
ci{sć  to  iest  Litewskie  Woysko  do  Prus  z  Tatarami 
.  Ordynował,  y  10  kiedy  iuz  z  Litwy  przy^d^nowin^^ze 
Moskał  odebrał  Inflanty  y  Rygę  od  Szwedi^  deklaroiąc 
«ie  wraz  z  Nanu  iść  do  Szwecyi  a  Duńczyk  tez  Sa^we- 
dom  wypowiedział  Woynę^  iuz  w  Idi  Państwie  grassu- 
Tm  I  26 
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ifc  czym  Kroi  Scwedeki  pn«ran>iiy  le  ma  y  Przed  fo- 
b^  y  za  sobą  Niepnyiacieła  i«z  szedł  oślep  gdzie  go 
Chwłeiąea  się  wiodło  Fortuoa.  Królowa  tez  Szwedzka 
z  Senatorami  żale  mo  swoie  opisała*  wyraFaiąc  na  co 
z  Polakami  bez  przyczyny  Woynę  rozpoezynaiTa  kiedj 
zaczął  czemu  się  prędzey  nie  zgodził  Co  wszystko  go 
strasznie  bolało  «- 

Nasz  zas  Kroi  pod  Łcźyce  pdSJstąpił*  ale  tam  faiN 
Szwedzi  y  Ich  Partyzancie  posyłał  kilka  razy  aby  się 
poddali ,  ale  iego  nieposłuchali  zaczym  Kroi  Szturm  do 
nicłt  przypuścić  Kazał,  czego  nie  mogąc  wytrzymać 
Sami  Szwedzi  w  Zamku  się  zamknel^a  nasi  Ciurowie 
W  Miasto  wpadssy  wpien  go  wycieli  nawet  y  Kobitom 
nie  folguiąc  Dzieciom,  iednak  y  w  Zamka  oni  Szwedzi 
wytrzymać  nie  mogli  Jbfl  chocitt  sie  dużo  brooiK,  Je« 
dnak  gdy  na  nich  aiteryŁ  Granaty  rzucała  poddać  sic 
musieli  Królowi  pod  pewnemi  Kondycyami  kteryeb 
Kroi  traktttiąc  odprowadzieć  kazał  do  Tortioia ,  ałyss|e 
otey  J^czyczkiey  Klęsce  swoie?  Szwedzi  z  inszych  For* 
tec  pouciekali  oprócz  z  Zołtowic  bronić  sie  odważyli, 
ale  y  tam  Icb  sami  nasi  Gurowfe  dostali  j  Haoiebaie 
pobili. dano  także  pod  ten  czas  Królowi  mać  ze  Gą* 
siewski  z  Woyskiem  Litewskim  y  Tatarami  idąc  sa 
u^^Jw^  Królem  Szwedzkim  piękną  otrzynmł  ^^morią  pod  Pro- 
Ja/iailih>w  szkami.  bo  gdy  Szwed  uchodził  a  niecHciał  mieĆ  z  tyło 

ta  sobą  zawady  wysłał  z  10  Regimentami  WaMekę 
prze.ciwko  Gęsiowskiemu.  o  czym  dowiedziawszy  si( 
Ciamecki  uczynił  radę  z  Tataranń  kt^trym  tyłu  powie* 


r 
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nyt  a  sam  E^^wemi  Ccoło  im  wziąwscy.  poszedł, 
w  OaT  z  ktorerai  gdy  się  podkat  mczoie  zaraz  Tata- 
rowie  w  pław  przez  Rseke  skoczyli  ktor^  przebywszy 
i  boka  Szwedów  zaiecbałt^y  Hała  Hafa  krzyknąwszy/ 
szjki  im  pomieszali  ^  tak  dobrze  ze  Waldek  sam  pier- 
wejr  uciekł,  drugick*.  zaś  ze  Tny  Tysiące  tcjipem  na 
Placu  legło  a  inszych  ile  inacznieyszych  Tatarowie 
waiewolt  MO  wsifili  swoim  Gffałem  Majorem  Her- 
Aem  Borikiem^  y  Bramerem^  y  Izraela  Konsyliarsa 
oay  pierwszego  Szwedzkiego  trapem  na  Płaca  poło- 
żyli. Tak)  nowiną  Kroi  Nasz  ucieszony  stoiąc  pod  Ka- 
liszem wziął  go  przez  Akkordt.  a  Gąsiewszki  po  swo- 

iey   wygraney  znowu  pod  Wann^ft  I)9i:fl}0C9  zgromił 
ale  ittz  bez  Tatarów,  bo  ci  zaraz  po  owey  Protkowskiey         . 
ularczce  nazad  poszli  y  Szlachty,  Podlaskiej  dwa    po^    /^  y- 
wiatj  wzjgłędem  swoiej  pracy  pa  lazyr  zagarnęli.  Po- 
tym  także  na  niespodziewanego   Gtsiewskiego  Sztem- 
bork  napadł  y  rospłoszył  mu  Oboz^  ze  się  na  zad  um- 
knąć musiał,  ale  wkrótce  znowu  go  Ggsiewski  zebrał. 
Gdy  tedy  tak  pięknie  Gęsiewskiemo  fortuna  posłużyła, . 
naten  czas  tel  y  Kroi  zdaczoie  w  Ssczęsciu  profitowaŁ 
bo  Mrziąwszy  Kalisz  poszedł  po  Hoyniec  gdzie  zastaw- 
szy Xiąze  luz    Atbalskiego   t  Pułkiem  tam   zamkoio- 
Bego  y  nie    wyperswadowawszy    aby  mu  się  poddał, 
kazał  go  attakować.  ale  się  prętkodo  Traktatów  skło/     * 
nił  y  konwo|/owany    na  zad   odiechati   wziąwszy  Kroi 
Hojniec  poszedł  do  Gdańska  gdzie   go  wierni  Gdań- 
szczanie bardzo  mile    przytcli  y  bardzo  się  z  Jego    by- 
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tDOŚci  cieszjiLSzwed  zas  maiąc  ^woie  na  pieczj^  złt* 
czywszj  wszyslkie  Obozy  swoie  z  Duklasem  osadził 
wszystkie  FortecyiSfflawskie  a  sam  zamyślił  isć  konie* 
cznie  ku  Woy^kn  Naszemu  cbcąc  go  znieść  z  Krete- 
sem,  dlaczego  Uost  na  Wisie  budąwał.  afe  mu  go  Kry 
rozerw]^  zaczym'^azad  ku  Malborkowi  ustępiL  gdzie 
go  to  naybardziey  póalterowało.  ze  Kienskzmargk  z  dwo- 
ma Szkockiemi  Okrętami  przeciwnemi  Wiatrami  za- 
pędzony  pod  Owc  Gdańską*  Latarnie  z  ktorey  gdy  go 
Armatami  na  Morzu  tamecznym  przywitanej^  poddae 
się  musiał  z  Armatami  y  Pienięzn;  summa  niemałą. 

Jke  się  zas  zprzykrzyło  Wielkopolanom  samym  w  Wo- 
iennym  siedzieć  Polu  ted?  miasto  pospolitego  ruszenia 
Pachołków  swoich  wyprawili  a  sami  się  do  Domów  ro* 
zeazli  iakoz  to  się  ?  dobrze  stało,  bo  ztym  lekkim  Lu* 
dem  y  zawsze  Wodzem  swx>im  powolnieyszym  Opa- 
liński Wwda  Podlaski  ruszywszy  się  z  Osmnast) 
Chorągwi  a  maiąc  wiadomość  ze  500  Ludzi  Brande- 
burskich  wybranych  y  Raytaryi  idzie  z  Prowiantem 
do  Poznania,  napadł  Ich  pod  Wsiądijoa  y  szczęśliwie 
rozgromił  gdzie  uciekaiących  w  ł>Tot£^Xu£na  Nasza  bez 
ładnego  respektu  cięła  Hołota  nieuwazaiąc.  choć  kto- 
ry  Kwater  wołał;  z  tey  BrandebUrczy^konf  Klęski  wiel- 
ka w  Pomorzanach  nastąpiła  trwoga,  bo  wszyscy  za 
Odrę  Rzekę  ogniem  uciekali  Woiewoda  iednak  Po- 
dlaski  iako  Granicę  Margrabską  przestąpił^  daley  iedoak  j 
.nieposzedł.  ale  ustanowiwszy  Obozem  aurowie  Wszy* 
stkim  Zbytków  Swoim  zakazał  a  napisał  List  do  Ma- 
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tli  Kaflestra  Xi9zccia'  perswaduifc  zebj  Syfiowi  ra- 
dliła aby  wszystkie  Garnizony  swoie  z  Polski  aprowa- 
diih  czego  ieieli  by.  nie  miał  uczynić  tedy  dopiero 
w  Kraiu  Brandeburskim  ogniem  y  Mieczem  miałwo- 
iować^  naco  od  Matki  y  Od  Ministrów  Kaflistrowskich 
przyszedł  respons,  ze  lubo  gruntownego  bez  woli  Pa- 
na swego  nie  mogą  teraz  robić  pokoiu  iednifk  pro- 
nąc  o  dwa  Miesiące  frysztn,  a  tym  czasem  submitia- 
i)  się  z  Poznania  y  Koscienca  swoie  sprowadzić  Gar- 
Bizony.  Także  z  Miedzyrzyczf^Boszyna  y  innych  pomiey- 
szycb  Fortec  ustąpić  byle  Ich  tylko  Nasi  bezpiecznie 
konwoiewali  do  Granic  swoich^  Takowe  Matka  Kuffi- 
stroszka  swemi  Pryncypałami  uczyniwszy  Traktaty^  po- 
słała Wwdzie  Podlaskiemu  Swemi  Kommissarzami 
którzy  będąc  n  niego  assekurowali  ze  Traktaty  Xiąze 
Ich  podpisze  y  zgodf  wieczną  z  Królem  Polskim  uczyni, 
w  te  tedy  nadzieie  Wwda  Podlaski  wyszedł  z  Bran- 
debnrskiey  Ziemi,  trzjmaiąc  z4l  pewnie  zadosyć  ten^u 
uayaią  Prusacy,  ale  temu  wierzyć   nie  tfzeba  było  y 

.fwsiem  Szkp^  swoie  należało  wetować  w  Braudor 
bnrskiey  Ziemi.  Tymczasem  Nasi  z  Królem  w  Gdańsku 
radzili,  z  kim  by  pierwyPokoy  zrobić,  y  natym*to  radę 
takoDczono  zęby  co  prędzey  z  Moskwą  Traktaty  zrobić 
na  tym  fundamencie  na  którym  iuz  y  'Kroi  Sam  ze- 
zwolic  musiał.  A  Prusak  tym  czasem  swoiey  Ziemi 
wszystkie  Fortece  potężnie  osadziL  ale  by  y  tym  Nasi 
poradzili  tylko  ze  Woysko  Kwarcianie  stoiące  pod 
GdaoskienĄ  iuz  przez   Trzy  Łata  nie  płatne  będąc  cięż- 
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kim  pnyciniione  mroiem  j  głodem  także  pobimtowahT 
ze  Krola  w  Gdańsko  siedzącego  ponociwszr^  poszło 
iawDie  z  Obozu,  ii  ka  Brodzie  y  Jzołośdt  gdzie  się  dlt 
wytchuienia  po  Kwaterach  rozłożyło,  co  Kroi  Szwedzki 
zważywszy  ze  Nasze  Woysko  w  Ganska  Krola  porzu- 
ciło a  samo  sif  daleko  odemknęłor.  pod  Gdańsk  sic 
podemknął.  A  Stembpka  .po$l  Hoyaie  wjprawił  ktorj 
napadszy  ni  Pułk  Wiszoiowioakiego  aUtmnb  go  pza- 
razit  ze  się  rossypać  musiał.  Abardzo  by  się  na  tea 
czas  zie  było  stało,  gdyby  był  Czarnecki '  nienaszedt 
z  Pułkiem  swoim,  który  Królowę  do  Gdansla  Kowo- 
jowat  aby  się  z  Kroiąpn  widzieć  mogła  .która  podka* 
wszy  Nasze  Woysko  uciekaifce  spytała.  Co  prze  bag 
czynią  za  co  Krola  odbiegaią  zostawiwszy  go  w  Gdaa- 
sku.  Ntech  przyoaymiey  na  swe  w  domu  siedzącs 
Dziatki  y  Matki  spomoią  iako  znowu  w  niewoli  ięczjć 
będą  gdy  oni  Krola  odstąpią.  Otoi  ioz  7  Rakocy  ze 
y  Szwedem  zprzysjęzony  ^mykasię  pod  Kraków,  a  po- 
V^  tym  Kozacy  y  Tatarowie  do  swoich  się  wrócą  Norowow 
Taką  Woysku  uczyniwszy*  Bezolucyą  Królowa  zawołała. 
Hey  Ktoz  z  Kawalerów  ochoczy  niech  się  na  zad  wrs- 
ca  do  Krola;  y  zaraz  co  mieć  mogła  Skarbu  na  Woy* 
sko  rzaciłiL  przez  co  przecie  nie  którzy  co  lepsi  z  Ccsr-* 
neckim  zaraz  zostali,  a  drudzy  co  słabsi  do  Kro|as  He- 
tmanami pomaszerowali ,  czym  się  ciesząc  Królowa  ze 
Woysko  wstrzymała,  sama  się  coprędzey  do  Krola  pne-. 
bierała,  ale  ze  iey  drogę  zastąpił  «Kieprzyiaciel;  więc 
z  Wielkim  żalem  swoim  wr|^ić  się  musiała,  z  Hoyme 
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na  lad  ku  KaiiszowL  a  Czarnecki  widząc  Partyc  Szlem- 
bekówe  koło  Hoynie  grassui^ce  z  tey  stronj  podiazd 
Szwedzki  w  Kaszubach  nagonił  y  pogromił  go  szczęśli- 
wie a  Samego  Sztemboka  wpędził  do  Sł(fchowa  gdzie 
iednak  Stembok  nie  maiąe  Armaty  wykradł  lie  a  SIti* 
chowa  y  za  Wisłę  umknął,  a  Czarnecki,  y  sam  y  tam 
Bataljcz&ie  igraiąc^  to^.  iprzodn  to  z  tyłu  urywał 
Siwedow,_a  potym  zdałsic  niby  uchodzić^;  za  którym 
Kroł  Szwedzki  w  tei  Tropy  z  pod  Gdańska  poszedł  y 
pod  Hoynie  %  Daklasem  przyszedł ,.  ze  zaś  iuz  Czame-> 
eki  za  Wisłf  się  snaydował,  więc  Kroi  Szwedzki,  aby 
darmo  niepowracał  Kazał  Szturm  Choyoickiego  otr(«> 
bić!  który  sam,  ale  się  mu  Miasto  przez  zdradę  Mie* 
^  ttczan ,  zagg^n^,  poddało,  ztamtfd  iednak  daley«  po* 
nedł  za  Czarneckim  y  Wisłą  się  przeprawił,  ale  ze 
się  przeprawui|C  długo  zabawił,  Czarnecki  tym  czasem 
poddał  mu  drogę  pod  Gołąb,  a  sam  się  az  w  Maaowszu 
•  pod  RozaSb  ustanowi^,  gdzie  było  Woysko  Litewskie?. 
Słysząc  iednak  |  tam  ze  Szwed  za  nim  maszeruie,  rzo* 

dł  się  w  bok  Czarnecki  JULjQj£si).<^.^>  X  ^™  niemogąe 
ioaczey  wpław  się  przez  Wisłę  przeprawił,  a  tak  Szwe- 
da odrwiwszy  iuź  mu  stanął  w  tyle  szlak  tracąc  po  so- 
bie roznemi  sposobami  zbiegł  potym  pod  Gdańsk  nie- 
spoddaiiie  y  Króla  z  Gdańska  wyprowadził  az  pod  Ka- 
lisz, oczyifi  dowiedziawszysię  Szwed  iak  głupi  zwie- 
dzony z  biegaiąc  za  Czarneckim,  Króla  ze  Gdańska  wy- 
pościł, żałował  y  samsię  na  zad  wrócił.  Wyprowadzony 
takowym  sposobem  Kroi  ze  Gdańska  nas^  n»  to  się 
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usadził  aby  co  prędzej  pokoy  z  Moskw)  uczynił*  cz^o  } 
dokazał  pod  pewnemi  Rondycyami.  1"*^  Ze  Cara/Da; 
pierwszym  Seym^Elektem  do  Korony  cała  Rzeczpo- 
spolita uzna,  y  chociaż  ^będzie  obrany  iednak  Korona- 
cya  nastąpi  az  po  Śmierci  Naszego  Króla.  2^*  Unia 
•tanie  między  Greckim  a  Bzymi(kim  Kościołem.  3^*  Jak 
Królem  Car 'zostanie,  tedy  sam  f>rzez  siebie  rządzić 
będzie  Krolewstwem  a  nie  przez  kogo  innego  4^  Szla- 
checkie swobody  przy  Prawach  się  swoich  ostoią,  5^ 
z  Tatarami  Traktaty  y  pokoy  ponowi.  6^  Kozaków 
w  dawne  Klubę  weźmie.  1^^  NimElekcya  y  Korona- 
cya  nastąpi  Jego^ma  Gar  dopomagać  Polakom  prze- 
ciwko wszystkim  Ni^przyiaciołomf  wzaiemnietez  y  Po- 
lacy Ich.  Gdy  tedy  takowe  ufonnowane  Pakta  do  Sey- 
n»u  zawieszono,  bardzo  na  to  przykro  Postronne  Na- 
rody spoyzrzali.  Szwed  także  widząc  ze  się  zle  koło 
niego  dzieie^  co  prędzey  do  Krewnego  swego  Rakocego 
«  posłał  zęby  on  biorąc  miarę  z  4ych  Paktów  uformo- 

wanych o  sobie  myślał  żeby  dywersiot  Polakom  uczy- 
nił '  przez  złączenie  Woysk  Swoich  z  Szwedzkiemi,  de- 
klaruiąc  Mu  zato  Małą  Polskę  z  Krakowem ,  bo  iui 
Wielko  Polskę  darował  Brandeburczykowi.  Tak  Ra- 
kocy  poduzczony  wtargnął  w  Granice  .od  Krakowa tf o 
widząc  Lubomirski  który  w  ten  czas  Ji^ył  .oh^^ł  Szwe- 
dów w  Krakowie ,  1^0  prędzey  przednieyszy/pneciwko 
niemu  wyprawił  Podiazdem  pięć  lekkich  Choręgwi 
z  Slembeikim,  które  poszedszy^  pod  Krosnem  P^rtyc 
Węgierskie  pobili,  samego  nawet  Wodza  ^rensa,  Ki- 
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mana  Brata  Hetmańskiego  zabili,  ale  niemogąc  iednak 
tak  wielkiej  wydolać  sile   musieli  si$  na  zad  reytero- 
WBG^  a  Rakocy  tym  czasem  idęc  z  Woyskiem  wszędzijs 
IbasU  y  Wioski  Koto   Krakowa  palit  y  wycinaj  proci 
ze  ma  się  ieden  okupił  Pińczów,  apotym  pod  sarnKra^: 
kow  przyszedlj  którego  mu  zaraz  Kommendant  Szwedzki 
ustąpił,  owoz  tu  było  zważać  naś^^  Stan  zewsząd  mier- 
ny, y  zgubie  podlegający,    a  neybardzięy,   dla  prywjrtr       •  ^^^   ^ 
PYch  Naszych  Interessow  w  tey  połozf^f  ęy  d*^!^'^,  ipod     **       ^  * 
teo  czas  nowym  Hetmanem   Kreowany  Lubomirski,- a 
Czarnecki    po    Lanckoronskyi|  wziął    Wwdztwo.     Za- 
aął  tedy  uowy  Hetman  myslić,  aby  Rakocemu  tey  kon- 
jankcyi  z  Szwedem  nie  dopuścił;  dla  Czego  rozkazał  aby  . 
si^  ^Solec  Woysko  Nasze  ściągało.  Ale  widząc  wszel- 
be  Nieprzyiacielskie    Siły,  przyszło   się  trochę   chronić 
do  czasu  iakiego,  a  tym  czasem  Szwed  daley   idąc  na 
Zakroczym  y  Radom  nie  maiąc  źadney  ód  Naszych  prze- 
szkody  z  Rakocym  się  w  Op^ttfwie  zliczył,    z   obopol- 
nie  naprzywitaniey   z  Dział  sobie  uderzywszy.  ^ 

Widząc  Kroi  Nasz  że  zlc  w  Oyczyznie  uczynił ,  co  ^fl0i4§^^ 
prędzey  Radę  z  Senatorami;  y  Leszczyńskiego  Podskar-    ćCM^^i^ 
biego  Koronę  wyprawił  w  Poselstwie  do  Cesarza  pro- 
sząe  o  posiłki,  który  w  tey  funkcyi  poiecbawszy  trafił 
ze  Cesarz  umarł,  dla  czeso  w  swoich  osiekt  nadzieiach,  '  t 
iednak  rąk   nie   opuszczaiąc,  prosił  o  to  Syna,  który 
będąc  Królem  Węgierskim  był  iuz  pewny  Cesarstwa, 
a  iakoz  łatwo  otrzymał,   bo  on  zaraz   Kazał  FeldMar- 

n 

«ulko«i  swema.  z  1 0  Wojska  na  gotoWać .  sic  Pola> 
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kom  na  Sakkurs^Drugi  także  Poseł  od  Króla  iio  Tur- 
czyna, dla  ponowienia  zoim  przyiazni,  y  pytai^c  się  ie« 
zeli  za  Cesarskim  Emorem  y  za  iego  wolą  Rakocy  do 
Polski  z  Jtfegrami  wkroczył  y  z  Szwedem  się  złtczył: 
Ale  tego  Posła  w  Drodze  w  Deleermanie  pogoń  od 
Rakocego  Vf^[ib£^f^^^  przyfrzyihała  poty  póki  go 
az  Basza  Syli^trynSft  nie  uwolpił.  Tym  czesem^  Szwed 
grąssowa^  po  za  Wisłę  tak  bez  hoźnie  ze  prawie  całi 
MałaPolska  do  Nieba  zdymem  poszłat  apotym  się  Im 
Zamoysciu  obrócił.  Zkęd  Niemierzyc  List  do  Zamoy- 
skiego napisał  aby  Zamoyść  Królowi  Szwedzkiemu  pod- 
dał, ale  mu  Zamoyski  odpisał,  wyrazai^c  ze  nigdy  nie 
był  Zdraycą  Oyczyzny,  tak  y  teraz  nie  będzie,  chociai 
by  Wszystko  z  Majętności  Jego  przepadło.  Zaczym  gdj 
mu  tak  dużo  twardy  respons  dano,  ruszył  się  cały 
Obóz  Szwedzki  z  Rakocym  pod  Lublin,  ktpry  snadnie 
wziął  y  osadził,  potym  dowiedziawszy  się  ie  Woy^ko 
Litewskie^  Moskiewskie  ia  nim  idzie^  poszedł  do  Bne- 
szcza  kt({ry  wziął  przez  Traktaty.  A(e  maiąc  zar^wfa* 
domość  ze  Niemcy  nam  na  pomoc  przyść  maią  y  ze  go 
-O^  k;A'-'>     Czarnecki  wszędzie  szlakuie,  który  znowu  Wisłę  wpław 

gdzieś  tam  przebywszy  koło  Piotrkowa  znowu  za  niffl 
następował.  Zabolał  Serdecznie  y  w  Głowę  się  poozkro- 
bał.  a  naybardziey  z  tev  go  miary  bolało  ze  Duńczyk 

t/lu^A!        ^^  *'^  ^  Pomorszczyznie  rozgościł,  wziąwszy  mu  Cztery 
ItUknfi^   Okręty  świeżej  dla  tego  z  Rakocym  ruszył  się  ku  Wt^ 

iopAuff^         8zawie»  która  lobo  o  Szturmy  wytrzymała ,  iednak  pnef 
'^^^       Ąkkord  poddać  się  masiała,  ale  Jey  Rakocy  Akkorda 


•  %  \  •  .e^ 


DO  Muu.  237 

Jiie  ^otnymał,  j  M ieszczai^Siezj  i  Biał)  plcis  wycia?. 
Same  tam  tylko  będącą  zabrał  Piechotę,  i  swemi  po- 
mieszał Ludźmi. '       ^    * 

A  gdy  w  tak  wielkim  Oyczyzna  Nasza  zostaie  w  obro- 
cie Bog  Jey  sam  swoie  gotuie  posiłki,  kiedy  sic  Szwed 
niisiał  mszyć  do  Ziemi  swoiey  w  ktorey  grasso^at  ^ 

Duńczyk,  a   Rakocy  także    widząc  ze  sir  Nasi  kupią  «/|»*MCr 
Woyska,  y  Cesarscy   na   posiłek  idą,   auadto  ze  wziął    jL^^ł 
wiadomość  odSwoich  Węgrów,   ze  tam  NastKoniec-   ^J*J^^^ 
polski  z  wiEr%wiczem  maiąc*6000  Woyska  wpadli     ^^f^^BT' 
w  Siedmigrodzkie   Zieitfic    którą    Mieczem  y  ogniem        ł^^^ 
pustoszyli  ruszyć  się  także  na  zad  do-  siebie  z  Polski 
masia^  z  ktorey  gdy  wychodził  az  SProk  z  Cesietrskie- 
mi  Ludźmi,  odebrawszy  wmstkfe  Wielko  polskie  Zu* 
py  y  z  tamtąd  cztery  Komai^  Szwedów  wyparowawszy 
pomyka  się  ku  Polszczę'  daley,  o  czym  Rakocy  nie  wie- 
dząc ze  to  są    Cesarscy  Ludzie,  posłał  do  nich  Trem« 
baczą  pytaiąc  się  co  by  za  Ludzie  byli  y  co  by  tu  w  tych 
Kraiach  robi^^  na  co  mu  Krotko   odpowiedziano^  iezli 
»ic  cbce   dowi|dzi^\  niechże   wyiedzie    w  Połę  t^' się       '**     '  *•»'   ^ 
dowie.nadsze^  tez  potym  y  Sam  Feldmarszałek  z  diru- 
gt  Partyą  Woyska    Cesarskiego,  które  8|ę   z  naszym 
Królem  pod  Częstochową  złączyło   przy   którym  Sam 

łjiko  Czarnecki  we  dwa  tysiące  Ludzi  zostawał,  a  Het- 

»  •»  • 

mani  także  gdzieś  się, po  Polszczę  uganiali —  '    ^  '* 

Więc  Kroi  maiąc  iuz  Posiłki  Cesarskie  wychodzi 
zaiemi  z  Dankowa^anaypierwey  w  Częstochowie  będąc 
Matce  Boskiey  swoie  oddał  Sźluby  y  iey  samey  w  opie- 
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kę  Polskę  poleciwszy  poszedł  za  grassuięcjm  Rokocv]|i 
ale  go  iuz  nad  spodziewanie  z  tey  strony  nie  znalazł 
Wisły,  bo  nie  czekaiąc  Mostu  ktocy  mu  golowano^Obo- 
zowe  Zawady  pod  Zaicliwoste  zapaliwszy  y  Armaty  po- 
tgpiwAzy  wpław  Wisłę  przebył,  y  umykał  dałcy  za 
którym  w  tez  tropy  z  Hohołnijciem  przyszedł  Czame- 
^  ^  cki,  KroJ  zaś  iuź  z  Gesarskiemi  złączony  ku  Pińczowa 
'  .X .^',  ®'C  ruszył,  który  prętko  odebrawszy,  ku  Krakowu  spie- 

*>M^»^  Szwedzi   także   nasi«  bezboini   Opiekuni ^Zwiodszj 

swoie  Garnizony  spieszył^  «pomorźe  pilno,  ale  Idąc 
swoie  wywierallokrącięstwa,  bo  Ogniem  y  Mieczem 
Kray  Idąc  pustoszyłf4-fcT)wicz  y  Kruswice  prochami 
zruynował  y  Złozow  wyci|>ł|k-«oljoć  mu  się  poddał,  A 
'     *  gdy  się  swego  dobrał  Szciecina^  doszły  gą  nowiny  ie 

.  '  mu  Duńczyk  już  do   Akkordu  składał,  zaczym  w  Pra- 

siech  zostawiwszy  Obronę  po  lepszych  Fortecach,  obie- 
cywał wEOcić  się  na  zad 'za^  miesiąc,  y  gdy  by  naten- 
/  t>i</Wit^  ir^^oD  i;</>^y  Szwed  uchodził  nasze  z^^aszWf^^Meposcho- 

dziluChorągwie  pod  Poznań,  przecie  by  gjf  choć  trochę 

.z  boków  byli  naderwali,  a  tak  samego  tylko  gonił  Ka^ 

źubski,*  y  PlojAnow  cokolwiek  obronił.  Bo  Ruina  Gene- 

/        i  •      rała  naszego  z  Złotowską  piechotą,  która  mu  faioazo- 

Ł^^l^M^JT    wała  zawrócił  nazad;-**Dopiero  się  nasi  trochę  rekolle- 

m^A^ZJL*      gowali  gdy  Polskę  czyste  od  Nieprzyiacioł  swoich  Oba- 

i  czyli,    lubo   ieszcze    w  Fortecach   niektórych    Szwed 

dyszał,    ale  y   z   tamtąd  go  Nasi    parowali,  bo  Kroi 
sprowadziwszy  Woyska    pod  Krjjuky^  swoiey  dopinał 
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wffierj  pod  £oiD]U)itfn,  takie  Brandeburczykow  sloią- 
cYch  Wwda  Podlaski  szarpaf,  wyciekających  po 
hrasz^y  gdj«  mu  na  posiłek  Grodzinski  przyszedł 
z  pod  Gdańska  2  Pfechotą,  tedy  Brandeburscy  przyci- 
soieni,  o  Akkord  prosić  poczęli,  deklarniąc  się  zaraz 
z  Roscinca  ustąpić,  a  zostakietn  referuiąc  się  do  Pana 

1  swoiego  który  iuz  z  nami  w  traktaty  wchodzie  począł, 
więc  Fortece  oddawszy  sami  do  czaso  na  parolu  zostali^ 
a  tu  Królowi  Naszemu  druga  piękna  przyszła  nowina 
ze  Garnecki  goiiiąc  za  Rakocym  urwała  go  znacznie 
z  ly]Q  raz  pod  'Magorowem,  a  drugi  raz  pod  Kul^o- 
wem  bo  oprócz  trzech  Tysięcy  Węgrów  których  tam 
z  lubińskim  wyciął.  Srebra  Kościelnego  y  wiele  sprzę- 
tów Szlacheckich  zabranych  odebrał,  nawet  wiele  Mło* 
dzi— Panienek  Szlacheckich    dostatek  odbił,  które  Ra- 

I      kocj  chciał  Turczynowi  do  Saraiu  posłać  w  podarunku, 
ale  Ich  Bog  zachował  przez  odwagę  Czarneckiego,   A 

■      gdy  ta  Korzyść  Ochotnika  Naszego  bawi,,  tym   czasem 

^     sięRakocy  poprawi,   ale  niedopotrzeb^  szykuiąc  swoich 
tylko  zęby  z  niemi  uchodzić,   coprędzey,  zwłaszcza   sły- 
sząc ze  się  Lubomirski  z  iego    Siedmiegredzkiey   po- 
wraca Ziemi    więc  żeby  mu  nie  traBł  w  Oczy  co  miał     jj^ 
isć  ko    HalA^owi  wyboczył  na  Zborów^  ku  CAirnemu  ^^^^ 
Ostrowiu ,    chcąc    podobno  albo  w  Woloskę  przepaść  ji^^inyyt^ 
Ziemie. albo  w  Zaporowskim   Kozactwie  duraiąc^zemu    j^^^j^y 
dadzą  od/i^  ale  y  ci  nawet  Kozacy   którzy  byli  pny 

\      nim  poszli  swoim   Antonem  Pułkownikiem  daley  iego 
ponuciwszy,*  Konie  tez  zmorzone   strasznie  padać    po- 


M^ 
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czeli.  Potjm  go  tam  Nasi  Hetmaui  wkoło  osacsylLTa- 
tarowie  ma  tak^e  choć  niespodziewanie  od  Cioła  Z8«- 
stopili,  a  ztyło  X^arnecki  zjwo  nacierała  między  tjck 
Dymytr  Xi4ze  Wiszniowieclu  z  Polnym  Pisanem ,  iak 
Pioron  Ohoz  iego  napadli*  y  wicksząmu  częscTaboro 
urwali.  Widząc  Bakocy  ze  to  iuz  nie  pneliwki  spu- 
ścił nos  na  kwintę,  y  o  traktaty  Naszych  prositf  zacztł. 
^ktore  pod  Tąfcowemi  otrzymał  Kondycyami.  l^-bbj 
Rakocy  z  przedniem  Senatem  Króla  Naszego  przeprosi^ 
za  to  ze  Woyne  niesprawiedliwą  podniósł.  2'*  Zęby 
Ligt  z  Szwedem  zaraz  rozerwał.  3^*  y  iezeliby  tego  po- 
trzeba było^  aby  Węgierskiemu  y  Duńskiemu  Kralowi 
także  y  Naszemu  Królowi  Sukkurs  dawał.  4*^  Aby  ta- 

• 

tarom  za  te  Ich  tu  trudy  dobre  dał  podaranki .  5^  Ze* 
by  na  Woysko  Ptilskie  pewną  *  ale  nie  wielką  kwotę 
złota  wyliczył,  6^*  Aby  rzeczy  Kościelne  poyibieraoe 
wroci^  aby  więźniów  oboiey  Płci  naszey  gdzie  kol- 
wiek  będących  wrócił.  T"*  Zęby  z  Fortec  załogi  spro- 
wadziŁ  a  iako  t^go  wszystkiego  miał  dotrzymać  zebT 
Panów  swoich  dwóch  dał  Królowi  w  zastaw,  opierałci 
się  Rakocy  w  tych  Traktatach,  ale  widząc  okolicznie  nad 
sobą  wiszące  Woyska  rad  nietad  musiał  z  wielką  swoią 
hańbą  takowe  podpisać  Punkta  y  przysi^!ha*nicłi»  Pne- 
cie  go  iuz  nasi  wolno  puścili,  z  £^nierzem  ledwie 
nie  obdartych.  Popieroż  tu  insze  narody  inaczey  o  pas 
trzymać  poczęR,  które  iuz  nas  przeatym  y  ga  Boże  stwo- 
rj^enie  niemieli.  ale  to  Bogu  samemti  przyznać  nalezj 
ze  nas  z  tey  wyprowadził  toni.  Widząc  to  także  Braa- 
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deborcKjk  co  ssę  z  Rakocym  stało  do  Traktatów  skła-  ^^    J 
niac  się  pocz^Ł  dla   czego   wyprawił   do   niego  Kroi  ^//4f^^ 
Nasz  Kojnnuisarzow  Poznańskiego  Wwdę^  Biskupa  Wer-  <nM^^^^ 
nenskiego  y  dwóch  Łeszczynskicłi  Braci  rodzonych/  co 
Dim  sic^  stało  Brandeburczyk  naypierwey  Poznań  oddać 
kazały  gdzie  lubo  Im  Kościoły  zburzył  iednak  to  dla 
wiela  racyi  Amenjfl^jpokryc  musiała «  a  gdy    tym  po- 
żądanym cieszemy  się  pokoiem,  znowu  przysfipnowiny 
ze  Tatarowie  nie  kontentuiąc  się  tym  c6  im  miał  dać 
Bakocy  skoczyli  za  nim  y  napadszy  go  niespodzianie  po- 
łozjiimn  Węgrów  cale  5  tysięcy  na  Placu  a  tyle  troip 
z  Hetmanem  Jego  Januszem    Seminem  w  niewolę  ia« 
brali,  gdzie  tez  między  tym  gminem  y  naszym  dostało 
dwom  Pułkom   z  Sapiechę  będącym  (którzy   Węgrów 


) 


,      Konwojowali  y  przy  nich  się  opponowaly  oprócz  ci  się 

w  całości  zostali  Nasi  którzy  wprzódy  z  Rakocym    za 

Granicę  wpadli  zkąd  iawnie  widzie  się  może  iako  było 

dobne,  gdyż  Ty  sam  za  nas  począł  woiować  Boże.  ^ 

ii  • 

Po  takowey  Łaźni  od  Polaków. zgo to waney  Szwedz- 

kiey  przyiazni  ledwie  się  opłynowszy  Rakocy  posłał 
co  prędzey  do  Krakowa  do  swego  tam  będącego  ieszczo 
z  Węgrami  Betlema  '  zęby  iuz  więcey  fKetrza  Szweda 
'  Kommendanta  Krakowskiego  nie  słuchał,  ale  zęby  w 
prędzey  za  swemi  Ludźmi  przychodził  do  Siedmigrodu 
co  Bellem  zaraz  uczylii^  Wietrzą  porzucił.  A  zatym  y 
Wietrz  widząc  ze  go  Węgrowie  odstąpili  począł  prosić 
Króla  o  Traktaty,  które  pod  takowemi  otrzymał  Koa«- 
dycyami.  !■«  Aby  V4»lno  sobie  iBęluiami  z  Gboręgwitr. 
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mi  oraz  y  r  Bronią  wyszedł  z  Krakowa.  2^^  Aby  miat 
Prowianty  w  drodze  dla  Ludzi  idąc  do  Szczecina.  3^ 
Zęby  żadnych  Wiolencyi  w  Marszu  nie  czynił.  4^*  Aby 
wszylkie  Armaty  ze  wszelką  amonicyą  zostawił  oproa 
mnieyszycb  dziesięciu  v  które  z  sobą  weźmie.  5**  abr  ^ 
wszytkie  dtugi  od  Szwedów  zaciagnione  w  Krakowie  I 
iiyli  Chorzy  także  y  ranni  iak  do  zdrowia  przyda  mai; 
bydz  odesłani  od  Naszych  do  Pomorza  Odrą  1^^  Wietn 
zęby  co  dzień  po  trzy  mile  uchodził.  8^®  aby  Wiczdie 
Wszyscy  oddani  byli.  9"*  Zęby  nic  z  Krakowa  ani  z  Kan- 
cellaryi  nie  brali^  10"**^  aby  naydałey  z  Krakowa  wy-  I 
szli  aby  się  Nasi  poty .  pod  Mury  Krakowskie  niezbli- 
zali  póki  az  oni  precz  z  Miasta  nie  poydą.  11™*  Ma 
Ich  Konwojować  Tysiącem  Koni  Cesarskich  z  dwoma 
naszemi  Chorągwiami  y  z  przydanemi  Kommissiami  ai 
do  Praskiey  Granicy  12  Zęby  zaś  ta  zgodanewniey- 
aza  była  maią  zaraz  ustąpić  z  BramyJJS^yanskiey 
do  Halszwedowey'  Piechoty  y  tak  się  to  wszystko  za 
iedyną  łaską  Boską  skon^czyło. 

Po   takowey  Trai^kcyi  gdy    w  tygodniu  Szweda 

wyszli^  Kroi  ze  SWoyska  swego  do  Krakowa  poszedt 
iako  oblubienic  do  Oblubienicy  mtłey  z  którą  się  nie 
mógł  nacieszyć  witaiąc  tam  swoich  miłych  Poddanych, 
gdzie  iednakmało  pobywszy  a  Niemiecką  Piechotę  La- 
iii  osaderwszy,  Łubomirskiemu  zaś  za  Zamek  Piechotę 
wlepiwszy,  poszedł  z  Cesarskiem  i  Ludźmi  ku  Mazowsza 
y  Prusrsotti,  Czarnecki  zM  z  Pułkownikiem  swym  y  Wiel&» 
It^lfkacai    C2ioręgwiami  sporemi  nociegami  pbsiedt 
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piroslo  w  t^omorżc.  gdzie  8>c  nie  mai  o  brzegi  Morskie 
dotykał  y  CUtarogrod  Szczecinowi  podległy  oparszy^Da- 
nię  mieczem^  )Ai   y  ogniem  oświecił.,  y  zniewypowie- 


dzianym  strachem  tam  ty cti  Narodów,  czyli  zęby  idącego 
pnebiegt  Wiett^a  ze  St wędami,  czyli  zęby  co  prędzey 
Brandeburczyl^a  nakłonił  do  Traktatów.  Jako^  Bran-* 
deborczyk  ziedney  Strony  od  Czarneckiego,  a  zdrugiey 
»d  Gęsiewakiego  Hetmana  Litewskiego,  ciężko  szarpa- 
ny  na  Traktaty  zezwolił,  Lubo^tkodą  naszą^bo  się  wy. 
tuł  z  Jnryzd^kcyt  Dworskiey,  takz*e  co  przedftym  dawał 

Hołdu  00  iuz  odtąd  dawać  przestał.  Elbląjf  >^Lem* 
burtem  y  z  Betoiiiem  wytargował  od  naSydoczasu. 

Pooczynionym  takowym  P#koiu  z  Brandeburczy-  «^4 
kiem  przyszła  nowina  z  Ukrainy  ze  Chmielnicki  swoi^^i^Jf||<MlM^ 
śmiercią  umarł,  po  którym  wielka  się  między  Koza- 
ctwem  uczyniła  wrzawa^  bo  iedni  chcieli  Syna  iego 
Daymłodszego  Jurka  utrzymać  przy  Buławie^"  Drudzy 
zaś  Wychowskiego  obrali  Hetmanem  który  się  nam 
zdał  być  przychylnym,  bo  nieraz  rektyfikował  CbmieU 
nickiego  y  teraz  gdy  się  iilz  wcale  utrzymał  przy  Bu- 
ławie; napisał  do  Krolowey  pfosząc  Jey  o  Instancyą 
do  Króla  aby  go  %  nim  poiednała.  ale  się  wkrótce  w  tym 
zDowu  oana  uczynił  nieprzyiacielem.  1  taką  deklaracyą 
uwiesiwszy .  Kroi  rzeczy  swoie  maiąc  napieczy  zemknął 
się  pod  Toruń  z  Generalnym  Obozem.  Gdzie  mu  no- 
wina przyszła  ze  Duńczyk  Ilolzacyą  splądrowawszy 
Szweda  pobił  na  Morzu.  Czterymu  Armatne  wziąwszy 
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okręty,  eo  uwazaifcKrol  zęby  się  ieszcze  kiedy  niepoprawii 
y  Nas  znowu  strachem  nie  nabawi^kazał  znowu  isć  do 
.  l^omorza  Czarneckiemu  y  Wwdzie  Podlai^iemu  z  Woy- 
skiem,  aby  Duńczykowi  Szweda  bić  pomagali  ktonj 
poszedszy,  Odrę  rzekę  wpfąw  przebyli,  y  az  pod  Hone 
BaltyckiiB  swoie  nosili  znaki^idąc  Szczecin  Paswolt^Me- 
kelbork  Garę  y  wszytkie  im  przyległe  krainy  popio- 
łem okuszyli,  ale  się  tam  niedobrze  obłowiwszy  znowu 
w  Pław  Odrę  przebyli  y  do  Polski  się  wrócili  gdzie 
.  Króla  pod  Toruniem* zastali  z  Niemcami  ale  ze  się  To- 
ruń bronił  mocno  y  ze  się  tez  Niemcom  nadprzykrzjio/ 
musiał  Kroi  Woysko  po  Kwaterach  rozłożyć.  Pod  ten 
czas  także  Brandeburczyk  życzył  sobie  aby  sam  bjł 
«  Krola.  iakol  się  w  3i%oszczy  oba  ziecbali  y  tam  so- 
'  ^bie  Pakta  podpisali  przy  tych  także  podpisach  przy  la- 
stancyiBrandcburczyka^Xze  Badziwił  przeprosił  Krolą 
za  to  z*e  mu  był  dotąd  przetiwny  y  z  Szwedem  tnj- 
mał.  z  Bilgoszczy  przyjechał  Kroi  z  Senatorami  do  Po- 
znania, gdzie  dobrze  zaszły  nowiny  ze  Jaskólskiego  Posh 
Polskiego  u  Porty  pięknie  prayięto  y  dawne  pnyiaini 
z  Turkami  ponowiono  przy  ktorey  ponowię  oswiadcijl 
się  Cesarz  Turecki  iako  się  gniewa  na  tych  osobliwie 
na  Bakocego  ze  Szwedem  przeciwko  Polakom  woiował. 
za  co  go  z  Państwa  Siedmigrodzkiego  obiecał  zrucic 
y  zaraz  tam  swego  wyprawił  na  mieyscę  Jego  Terensa, 
Hospodarów  także  winami  pieniąznemi  obłożył  ze  Ło- 
dzi swoich  wgrozie  nie  trzymali  a  do  Rakocego  pod 
ten  czas  przystawać  pozwalali.  ^  Druga  zaś  nowina  od 
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Syna  Cesarkiego  na  ten  czas  leszcze  Cesarza  nteobra- 
uego  przyszła »  iako  go  Szwed  prosi  aby  go  pogodzit 
z  Polakami,  a  sam  co  prędzey  zęby  się  Koropowuf.  na 
Cesarstwo  Ze  z&ś  Woysko  Cesarskie  posiłkowe  darmo 
tylko  leżało  y  ruszyć  się  do  prac  Woiennych  nie  chciało 
prócz  ze  Zusa  Generaf  pod  Toruń  poszedł  swą.  Pie- 
chotą gdzie  byt  ^apiecha  ze  swemi,  y  Grodzicki  z  Jego 
Gwardyą  Królewską  którzy  przecie  Toruń  obiegli  y  ze 
Głowy  nikomu  wychylić  nie  pozwolili  przez  co  go  do 
Wieikiey  Angustyi  przywiedli  y  ieden  Podiazd  Szwedzki 
wyprawiony  ko  Malborkowi  z  Kretesem  zbili ,  to  gdy 
się  działo  Kroł  nasz  wydał  Uniwersały  na  przed  Sey- 
mowe  Sejmiki  z  których  zaraz  wyprawieni  byli  doKrola 
Posłowie  skarżąc  się  na  Niemców  darmo  w'  Polszczę 
pijj^uł^cjch,  a  wielkie  dziwy  y  krzywdy  po  Dworach 
Szlacheckich  czyniących  w  czym  lubo  Kroi  Ich  poża- 
łował iednak  pocierpić  Ich  trochę  obligował,  az  pok# 
się  sama  Królowa  z  Berliua  nie  wróci,  która  tam  po 
(o  poTecfiata  aby  Pokoiu.  przez  Brandeburczyka  ze  Szwe- 
dem dokonała,  albo  zęby  Brandeburczyk  pozwolił,  po- 
morzem Polakom  scigat  nieprzyiaciela  Swego,  az  y  Seym 
Główny  nastąpił  w  Warszawie,  na  którym  radzono  co 
tiymć.  dobrze  zpenetrowawszy  uznali  wszyscy  ze  się 
pierwey  bronie  potrzeba  od  Szweda,  a  Pakta  takowe 
dalej  odłożyć  ,  az  tez  tu  przyszła  wiadomość  ze  Kroi 
Szwedzki  do  Warszawy  idzie,  iakoz  wtedy  było  siedm 
Armatnych  Okrętów  pod  Ruks  btizko  Gdańska  będący 
przj|rtya^1b  ale  Ruksy  j  Gdańscy  Mieszczanie  na  to  nie 
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uwazaiąc  naymniey  się  Im  Brzegów  chwycić  nia  po** 
zwolili  y  owszem  Ich  odbili  y  Uik  te  okręty  na  lad 
iiV  cofnelJTku  Pilawie  gdzie  lądu  dopiowszy  Pruskim 
Fortecom  swiezey  Piechoty  dodali »  a  o  Królu  Szwedz* 
kim  ta  była  nowina  ze  w  Krótkim  czasie  wiele  wdany 
dokazawszy  iuz  sic  ruszył  ku  nam  y,  dla  tego  Woyska 
rozdzielił  na  troie.  Część  iedna  zaraz  z  Duglasem  ku 
Żmudzi  wyprawił  obesławszy  pierwey  Xięiccia  Kur- 
landskiego  aby  mu  Porty  swoie  poprzedał  albo  pu^ 
scit  wzaraiany,  bo  iuaczey  będzie  to  musiał  uczynię 
poniewoli.  Do  Brandeburczyka  takzV  posłał  o  niedo- 
trzymana sobie  upominaięc  się  przyiazii,  która  ieszae 
może  byc  Salwowała  z  tey  miary  kiedy  zoowu  do 
niego  przystanie.  Drugą  zaś  Część  Woyska  z  Steni* 
bokiem  przez  Elbę  przeprawił  do  Niemiec  Armat)  y 
Dunskiemi  Rataramy  maiąc  Niedzielę  nie  omylną  ze  iak 
.tylk«#  w  Niemiecką  w  kroczy  Granicę,  .toj^^.tam  z^W 
przez  przewrotną  Luteryą  swoię  utwierdzi  poŁęggt  bo 
tez'l)ył  ktoś  na  ten  czas  anonima  wydał  Proiekt  ze 
wszyscy  Lu  trzy  większe  maią  affekta  ku  niemu  niżeli 
ku  Synowi  Cesarskiemu ,  nawet  sami  Woyskowi  Ad* 
sŁryackiey  strony  z  tym  się  odważyli  ze  Szweda  bić 
nie  mieli  y  owszem  go  iako  swego  zbawiciela  ^ktli. 
ale  go  ta  przecie  nadzieia  djfnyliła,  bo  iak  pręlko  Kroi 
Węgierski  Syn  Cesarski  Cesarzem  'obrany  tak  zarai 
wszyscy  Elektórowib  uradzili  zeył)V  się  razem  zniosłszji 
Szwedzki  przyhamowali  Impet  azcby  mu  rogów  pny- 
tarli^  oczym  gdy  się  Szwed  dowiedział  ukłoło  to  go 


DO  POLSKI.  237 

w  sercu  nie  pomału  .y  druga  tez  z  Polski  przyszła  d« 
niego  nowina  ze  się  iuz  szczęśliwie  Seym  Nasz  w  War?;  i^gJU^^  ^ 
siawie  zakończył ,  a  on  te  miał  nadzieje  z^  sie  iu|  Cg^J/p^ą^ 
Polacy  nie  mieli  na  Sfiym  *C''^'"^^J!^JJ!^.ł^3:  „tez  na-  A^tiJ^wp^ 
stąpił,  miedzy  nami  Aozakami  ktony  się  choć  na  dwoie  c^Ł^^U^  jA 
rozdzielili  rezelwowah  się  bronić  wraz  z  nami.  Kom-  y^^y^  /j^\ji 
missarze  tez  Nasi  którzy  do  Wijnoa  byli  wyprawieni,  ^  •  jitL  P 
aby  owe  z  Carskiemi  OlBcialistami  Kookludowali^  y^a-  /  %  >^ 
kta .   znać  ze  się  powracaią  dali   z  niczym    bo  uimci  r^^  V 

Pryncypałowie    na  dzien   naznaczonych  Traktatów  nie  ^v  ^A^^ 
ziecbali,    dla  czego  Moskwa   z  Litwy  poszła    na    zad^C^  ^d^j^ 
skwapliwie,  a  tym  czasem  Woyna  gruchnęła  straszli-   ^M^M^9i/Jl/ 
wa.    Nasze   zaraz    Litewskie  Woysko   które  było  nad      ^ 
Wisłą  ku  niemu  obrucili.  a  Wychowskiemu  duli  znać 

o  tym  z  Odrą  Tatarską  przebirał  się  ku  Moskwie. 

•  •    •  - . 

Ale  tu  przysyła  nowina  znpwn^  ze  Flotta  znowu 
Szwedzka  płynie  ku  Gdanskd^przeciwko  ktorey  Czar- 
necki y  Wwda  Podlaski  byli  gotowi ,  y  Cesarscy  się 
preecie  ruszyli  przeciwko  tey  Flotcie,*  ale  to  byt  pró- 
żny rumer,  bo  Szwed  przestrzezony  ze  tylko  się  z  Danj^ 
roszy  nogą  przecie  mu  Duńczyk  Figiel  wystroił  Więc 
te  tylko  finfę  uczynił  ze  próżnych  bez  Ludzi  kii  Pru- 
som 30  okrętów  wyprawił,  a  Sam  niespodziewanie 
poszedł  ku  Kompenhagu .,  Duńskiego  który  obiegł,  Wi- 
dzi  nieborak  Duńczyk  ze  strasznie  scisniony,' posłał  do 
Cesarza  prosząc  o  Sukkurs  iakoź  Cesarz  zaraz  posłał 
Ordynansa  do   tego   FeldMarszałka  który   nam  .dany 
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był  na  posiłek  aby  lię  ruszat  co  prędzey  na   odsiecz 
Duńczykowi. 

Przecie  ow  Generał  Zuza  Torunia   dobywać  nie* 

przesiał,  a  strasznie  do  niego   z  Naszynn    Sapiechą  y 

Grodzickim  szturmował,  aie  lubo  Ich  potężnie  głodem 

y  Kulami  trapił «  tednak    się  nie  poddawali   tylko  do 

czasti  o  paror  prosili  niechcąc  z  nikim  o  pokoy  trakto- 

'wać  tylko  z  samym  Królem  który  tam  z  Woyskiem  paść 

musiał,  atym  czasem  na  większe  zaniosło  się  Woyoc, 

bo  z  iedney  strony  Orda,  Litwa;  y  Kozacy,  około  Mo- 

skwy  zawinęły,  z  drugiey  strony  Cesarz   nowo  obrany 

zaczepił  się   Szwedem  przez  danie  nam  Posiłków  my 

także  na  Szweda  swoie  wywieramy  siły.  Wmieszatasic 

do  tych  Intrjg^Jtakze  Francya^Anglia  y  Hollandya  pner 

które   to   Intrygi   iuz   cale  byli    wszyscy   zdesperowali 

o  pokoiu^ale  się  to  wszytko  inszemi  obróciło  kołkami, 

Albowiem  gdy  Kozacy  z  nami  pod  Hadziaczem  przymie*- 

rze  stateczne  uczynili,  zaraz  z  Tatarami  do  Pdywla  na 

wyprawę  poszli  ale  pod  ten  czas  naszego  Gąsiewskiego 

'Hetmana,  zamyślającego  także  isć  wraz  z  Tatarami  y 

Kozakami  na  wyprawę,  złaganp  i^^ilnie  y  wniewolą 

wzięto,  dla  czego  Kroi  nasz  tim  widomie   zganiwszy 

postempek  zaraz  się  oświadczył  ze    go  sam  zaaepit» 

z  ktorey  racyi  znaiąc  się  być  niewinnym  ze  owe  Wi* 

ienskie  z  nim  zrywa  Pakta ,  kazał  co  prędzey  ruszyć 

się  Sapiechowi  z  Woyskiem  Litewskim^  a  za  nim  Het* 

manowie  ku  Mińsku,   bo  widząc  Dołhoruki  zaraz  tt 

wszystkich  Fortec  sprowadził  załogi  y  i«dae  tylko  Wimo 


DO  POLSII.  230 

swemi  Ladzmi  osadziwszy  ze  wszjsik)  Moskwą  ruszył 
się  ża  BArysow  ale  y  tam  o  dalszey  zwątpiwszy  obro- 
nie az  po  Berczyn^z  cały  Litwy  ustąpił. 

Z  Dany#  lakze  Królowi  naszemu  pod  Toruń  znać 
daoo  ze  Duńczyk  w  Holsztynie  poprawiwszy  się  zini- 
cznie  zaAiienderskiin  Posiłkiem  pod  Kompenłiagiem  10 
okrętów  Ludzi  prócz  Armat  y  inszey  Ammonicyi  Szwedz- 
kiey  potopił.  Cesarscy  także  z  tąd  na  Sukkurs  po* 
szedłszy  z  Czarneckim  Duncz)kowi  w  Holltncyi  bogate 
Szwedzkie  płukali  Zamłii.  Tuz  dopiero  widząc  Kroi 
Szwedzki  który  się  wbił  w  hardość  y  Dumę,  obaczył 
się  iako  został  poniżony  .bo  Czarnecki  naybardziey  iak 
niłotem  go  bił  w  głowę  chodząc  po  Szwecyi  ktoremti 
ani  owe  wielkie  Rzeki ,  Odry,  Elby,  Wisurgi  Drogi 
zastępować  nieroogw^bo  wpław  przebywał  az  do  sa- 
mego Kiku,  poszedł  by  był  y  daley  Czarnecki  do  sa- 
mey  Zelandyny  tylko  ze  mu  Morze  trochę  slręt  czy- 
niło ale  on  potym  y  Morze  przebył,  nie  mniey  to  Sz;ved« 
trapiło  ze  się  Nowergia  zbuntowała  y  po  iego  Panst^wie 
z  drogiey  strony  grassowała  KompeiJksuiąc  sobie  przed 
tym  poczynione  od  niego  szkody. 

Pod  ten  czas  gdy  się  to  w  Szwecyi  działo^  Nasi  po- 
tęnie  do  Torunia  Szturmowali  a  zwłaszcza  ^dy  w  dzień 
Sobotni  Szturm  tak  wielki  przypuszczali  ze  nie  tylko 
w  Murach  Mieyskich  wielkie  porobiły  dziury*",  ale  się 
iuz  ciężko  osiedzić  komu  było  w  sklepach  bo  Ich  Ko- 
ścielne j  Kamieniczne  Ściany  upadaiąc  zawalali  tak 
Wece  ze  Ludzi  razem  w  Mieście  podwadziescia  y  wię- 


•  r 

• 
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eey  ginelo,  prawda  ze  y  naszych,  podozds  tego  Szhtrnitl 

padło  trupem  wiele,  bo  Zbergiem  y  OberszteleroSOO  «( 

Saroey  Piechoty  zginęło,  ze  iednak  Q4ostatku  rzaćiwsiy  | 

się  na  ochotnika  Jeden  Szaniec  odebrał  4  na  który  gdy  i| 

Nasi  strasznie  zataczali  Armaty^  a  potcAiie  z  niclt  pra**  ( 

zyc  Miasto   zaczcli|  az*doj)iero   tam   będący  Szwedzi  y  ^ 

Mieszczanie  Głowy  swoie  schylili  Królowi ,  a  na  ^ znak  \ 

oddania  się  Choręgiew*  białą  wywiesili^  tak  Kroi  Siturm    { 

-*  I 

na   odwrót  odtrąbić  kazał,    a  oni  po  tym    o  niektóre 
Pakta   dla  siebie  uprosiwszy  Bramy   mu  otworzyli,  a     \ 
Sami  z  Miasta  wyszli  y  poszli  Konwoietn  Naszym  wswoi« 
drogi.  Tego  gdy  Kroi  Nasz  w  Polszczę  Szczęśliwie  do*^ 
kazał  ze  Toruń  odebrał.  Czarnecki  takz*e  nie  prozoo*     j 
wał  w  Danij,  w^ktorey  na  glowe  Szwed/kie  po  Mia«     1 
Stach  znosząc  załogi,  dobył  taro  od  Szwedów  wzictey 
Fortecy  finlrtynnkir,  gdzie  tylko  Komroendantowi  Nasi 
z*ycię  darowali  a  drugich  Szablami  popłatalL  a  te  iuz  tam 
Cesarscy  pr^ez  Morzę  się  bili  okrętami  daley  ruszyli.  Na- 
szego zas  Czarneckiego  w  tyle  za  sobą  zostawili:  za  ctyin 
Czarnecki  nie  maiąc  się  czym  przeprawić  za  niemi^Krty-*  ^ 
knął  na  Swoich^  hey  hey  Dziatki  daley  ze  mną  w  Horze/ 
y  tak  za  raz  za  Wodzem  swoim  smiele  skoczyli  wszy- 
scy, y  iakos  się  osobliwym  s/tucznym  sposob.em.  a  mo- 
wie mogę  i[udem  Boskim  owe  Morskie  Wody  wpław 
przebył]^  a  na  Insułę   Sendcbruk   nazwaną    nigdy  nie 
spodziewanie  wpadłszy  Szwedów  w  pień  wycieli.  Az  tez  { 
Hollendrowie  ze  strony  Duńczyka  będąc  iuz  się  bj|i  Okrf- 
tami  w  Kroneburgu  j  Zundu  dostaliywięe  y  Nasi  co  r» 
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śmielsi  więcej  dokaijwali  bo  za  Ordynansem  Gcamec-* 
kiego  wziąwsty  za  sob)  Ludzi/^Koinorowski  Onglasa 
w  Nitawie  tak  dobrze  obiegł  ze  go  itu  prawie  nie  wy-- 
Inwojm  głodem  morzył  prócz  ze  Frydryzot  Miasto 
nacmie  aię  broniło  bo  tam  Naazycb  Chorągwi  kilka 
utraciło.  Takf  e  y  tu  w  Polszczę  Wietn  Generał  Szwedzki 
wpadłszy  nie  s|y>dzianie  do  Szczecina^de  Malborka  Brata 
Króla  Szwedzkiego  ztamtąd  uwiodła  bo  mu  iuz  było 
ciasno^  po^ym  tenże  Wietrz  skoczył  podNitawę,  gdzie 
obl^zoDego  Duglasa  sekundował  y  uwoloił^  bo  go  tez 
Nasi  iuz  nie  bardzo  pilnowali ,  a  daley  ten  ze  Wietrz 
poszedł  pod  Królewiec  chcąc  od  nas  oderwać  PrussaJ|;a 
ale  tego  nie  dokazał.  Gdańsk  także  postraszył  y  cofl/  by 
był  o  nim  pomyślała  tylko  ze  tam  Grodzicki  z  Torunia 
coprędzey  na  odsiecz  przybył,  y  gdy  się  tak  Wietrzowi 
na  kilku  powiodło  mieyscach  znowu  Szwed  nabrał 
Serca  yl\Konpenhag£^znowu  począł  dobywać^Krola 
Dońskiego  Zimą  bo  iuz  byli  Olędiowie  odeszli  y  nasze  się 
tei  Woysko  przez  swywolę  Konfederowawszy  w  Prussy 
z^ki  robić  poszło.  A  gdy  tam  Duńczykowi  duzosię 
Szwed  naprzykrzał  sztujnujmi^ dopomógł  dnia  iednego- 

bk  Paa  Bog  Danczykowi  %e  Szwed  szturm  ieden  walny 

■ 

y  3  Ludzi  darmo  straciła  dla  tego  się  musiał  umknąć 

pod  Runeburk,  ale  go  tam  Niemcy  y'  chodem  y  głodem 

poezęstowali  a  tym  czasem  znowu  Duńczykowi  Hollen- 

^owie  na  Sukkurs  przyszli  pnez  co  się  obaczył  zna- 

cinie  y  z  nowu  Szwedowi  pod  nos  kurzył. 
Tm  I.  .S9 
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Unas  tym  czasem  w  Polszczę  drogi  się  Sejm  agi- 
tował którym  zaraz  po-  obraniu  Marszałka  Nasi  trakto- 
wać  o  Kazakach  poczęli  których  osobliwą  Rplitą  uzmli^ 
pozwoliwszy  Im    Marszałkowskiey   Łaskie  Kandenkie 
pieczęci  y  Greckie  Infuły  równe  z  Biskupem  RzymsUn. 
w  czym  Jubo  Prymas  appellował  do  Stolicy  Rzymskie} 
iednak  Inaczneysię  na  ten  czas  stać  nie  mogło.  TJi 
dopiero  Niemierzyc  Poseł  Kozacki  stanął  przed  Krolen 
gdzie   w  mowie  swoiey  wyraził  Marnotrawnego  Syna 
powracaiącego  do  Oyca  swego.tak  lei  y  Kozacy  Mar- 
notrawni Synowie  iui  się  do  Króla  iako  do  Oyca  swego 
powracaią  y  obiecuią  wszelką  wierność  y  posłuszeństwo 
Królowi,     Potym  tente   Niemierzyc  swemi  Koiegaiai 
podał  Punkta  Hadziackiego  traktatu,  do  Approbaty  które 
były  takie.  1:  Unią  znieść  w  całey  Russij^2do  Metro- 
polita Kozackie  ze  Czterma  Władykami  swemi  w  Se- 
nacie ,,zasiadł.    3tio  Żeby  Icb  Kijowski   \y^wda  Wie- 
cznyn  był    Gnałem  Woyska  Komput  Kozackiego  bo 
i)yć  powinien.    4to  Żeby  swoich  Kandydatów  'do  Se- 
natu podawali  5to  Zeby»  się  wszystkie  Cerkwie  y  Kla- 
sztory stare  do  Nich  wroctpf  y  zęby  pod  rządami  nie 
byli  Szwedzkiemi.  6to.  Zęby  swoie  mieli  Akademie  y 
Druki,  7mo  Zęby  Amnestye  wszytkie  od  poczynionej 
Krzywdy  pokryła  #8 vo  Zęby  Podatków  żadnych  do  Ko- 
rony nie  dawali,  y  iu!  więcey  niczyiey  nie  będą  słu- 
chać Juryzdykcyi  Po   Ukrainie  tylko   swego  Hetmaoa 
który  także  sto  Kandydatów  do  Nobilitacyi  na  Seym 
ma  podawać  «9mo  Zęby  żadne   Woyska   Polskie  na 
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Okrainie  Die  powstały,  a  ieieit  by  tego  potrzeba  było 
tedy  nad  Woyskiem  na  ten  csas  będącym  na  Ukrainie 
■la  mieć  władze  Hetman  Koz«cki./Omo  Zęby  im  woloo 
swoit  bić  monetę  «1  Imo  Zebf  Nasi  Senatorowie  z  niemi 
się  w  każdych  radach  znosili,  było  taoi  więcey  Inszycb 
Punktów  ale  dosyć  y  tych  takowym  tedy  Paktom  ze 
ioł  nie  czas  Kontraktować  było.  dla  tego  z  Obopólnie 
popnysiczone  b^.  ^ 

Po  zakończenia  takowey  Materij  na  Seymie^dru- 
g^  nasi  traktować  poczęli^  to  iest  obmyslaiąc  zapłatę 
owemu  z  Konfederowanemu  w  Prusach  Woysku^ktore 
ndoą  miarą  wojować  więcey  bez  zapłaty  nie  chciało, 
y  gdy  przecie  iakoś  'zapłatę  obmyślili^  iednak  ono  ta- 
kich opornych  nie  których  miało  Konfederatów  kto- 
ny  cale  o  to  niedbali  choć  by  się  była  y  dłuży  Woyna 
wlekła,  dla  czego  znowu  źaduey  nadziei  nie  było  po- 
kotu, bo  znowu  Cesarz' przysłał  do  Nas  Posła  życząc 
abyśmy  go  Mieli  Kifzęciem  Litewskim ,  deklarując  się 
oraz,  y  tym  ze  Duńczyk  na  iadne  Traktaty  niepozwoli 
póki  swego  Państwa  cale  nie  oswobodzi.  A/  nam  zno- 
wu duszno*  y  lubo  Nasi  wzaieranie  posłali  do  Cesa-*> 
na« swego  Olszewskiego  ^iednak  nic  nie  wskurał  y 
owszem  go  bardziey  uraził  ze  go  o  to  prosił  aby  Woy- 
sku  swemu  w  Polszczę  będącemu  obmyślił  zapłatę  bo 
nu  Splita  przyduszona  wystarczyć  nie  mogła^  iednak 
Nasi  tego  gniewu  Cesarskiego  nie  bardzo  uwafaiąc  ale 
^k  rezelwowali  z  kimkolwiek  grozić,  y  z  tym  Wszyst- 
i^im  sami  niewiedzieli  z  kim  było  godzić  y  z  tey  przy* 
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czyny^bo  by  się  o  to  Kozacy  y  Tatarowie  orazili.  któ- 
rzy nie  dawno  poddawszy  się  z  nami  na  Moskwę  woynę 
podnieśli;  z  Szwedem^  także  było  przy  trudno  godzić 
się-  ale  się  Szwed  do  tego  nakłonić  pieehciał,  IuIm)  go 
y  teraz  znaczna  podkała  klęska  kiedy  dobywaiąc  Łaa- 
deburgu  Sztorm  darmo  stracił  bo  iak  go  przypasót 
tedy  Czarnecki  swemi  wpław  skoczył  na  Sukurs  Brln- 
deburczykom ,  co  obaczy wszy  Szwedzi  nie  zmiemie  8i§ 
przestraszyli  y  zaraz  sromotnie  rozsypali  się  i  Sam  na- 
wet Admirał  Szwedzki  ledwie  uskrobał^  oni  dwanaście 
bark  zabrali  na  które  Czarnecki  z  Ludźmi  wsiadszy  do- 
brał się  Insuły  Samsty  ktort  wziąwszy  Szwedów  tam 
będących  wyciął^  y  Trzy  Okręty  przy  Brzegu  będące 
z  Osmio  Armatami  zabrała  dokazywałby  był  y  więcej 
Czarnecki  dopomagai^c  Duńczykowi  dowyparowania 
Szwedów  9  ale  ze  Polakom  tameczne  mokre  Kraie  y 
owszem  same  Morskie  nie  posłużywszy  Wody,  dla  tego 
musiał  się  trochę  swoiey  uspokoić  ochocie^  bo  się  cho- 
roby wWoysku  zagęsoHiT 

Potym  nadesrf^  dwie  Flotty,  toiest  Angiebka,  y 
^Olenderska  chcąc  pogodzie  Króla  Szwedzkiego  z  Dan- 
skim  .dlaczego  Oboch  tych  Fłott  do  Króla.  Posłowie 
poiechali  y  o  pofcoy  traktowali  dakhruiąc  z  tym,  ze  kto 
by  nie  chciał  do  zgody  przystąpić  tedy  na  niego  pość 
swemi  siłami,  Obiecywalisi^wczym  lubo  Duńczyk  bar- 
dzo deklarował,  maiąc  wielkie  od  Szweda  Krzywdy, 
iednak  na  zgodę  pozwolił,  tym  tez  czasem  unas  sic 
Szczęśliwie  Seym  zakończył,  na  którym  uradzono  ab; 


I. 
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Woysko  Tolskie  na  troie  rozdiielić,  toiest  lebj  Lite- 
wskie t  Kozackim  poszło  za  Dniepr  ku  Moakwie.Ko- 
ronne  zaś  iedoo  do  Pruss  a  drogie  w  domu  być  po- 
winno  zapatraitcesic  na  iakie  kolwiek  rozrnchk  A«tu 
na  ostatku  samego  Seymu  przyszła  nowina,  ze  w  Da- 
aij  z  nowu  y  naszym  Duńczykom  szczęśliwie  się  po- 
wiodło^ Kiedy  Frydryzot  odebrali^  z  kąd  Szwedzi  po 
wytrzymanych  Kilku  Szturmach  uciekli  wszystkie  po- 
rzuciwszy Ammunicye.    Od  Moskwy  znać  dano  także 

zeWychowski  Kozak  pod  KonołOpem  wyciął  10,  a  na 
^^^udzi  Komorowski  z  Pułkiem  Gąsiewskiego  chodząc 
Szwedów  gromił  y  jce  Czterydziestu  Ich  przednieyszych 
Królowi  przysłał.  Ci  zaś  rosproszenl  pod  Frydryzo- 
dem  umknelisię  do  Finij^  ale  Czarnecki  za  niemi  z  Ce- 
sarskim Woyskiem  gonił|  Chociaż  nic  im  nie  poradzili 
y  owszem  znowu  Szwed  mocno  się  oparł  Duńczykowi, 
bo  ma  pięć  Okrętów  z  Admirałem  poymat;  dla  czego 
znowu  na  Duńczyka  ciasno  przyszło  le  az  Cesarz  Woy- 
sko  dla  dywersyi  przeciw  Szwedowi  do  Szczecina  wy- 
prawił, Nas[tu  Lubomirski  wzioł  tffiturmem  Grudniąz 
y  wnim  Szwedów  wyciął^  a  potym  poszedł  pod  Malbprg, 
który  lubo  scisie  attakował^  iednak  iemu  nic  radzić 
niemogł  l)o  tam  wielka  była  potęga  Szwedów,  zewsząd 
zebranych.  Tedy  się  to  gdy  dzieie  ale  przychodzi  zbyt  ^ 
niepocieszna  wiadomość  zesię  Kozacy  buntowali  y  sami 
Mbą  powadzili,  bo  gdy  się  owemu  Wychowskiemu  pod 
Koaołopem  poszczęściło  poszedł  az  na  Stolicę  Moskwy, 
^  to  między  czernią  iakies  nieukąlentowania  nastali  ze 
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sobie  obrawszy  za  Hetmana  Ghinielniczeńka  postU  lao- 
sic  Wychowskiego^ rozsiekawszy  naprzód  NieniiemG& 
Przyiaciela  iego«Widztc  to  Wychowski  xe  zle  kołopiego 
ledwie  umknął  w  tysiącu  koni  do  Baru  y  Buławę  inr 
oddał.  Ale  y  ChmielDiczenko  nowo  obrany  Hetman 
odezwał  się  do  Króla  ofiaruiąc  mu  się  tak  służyć  iako 
y  Wychowski  byle  go  tylko  na  Hetmaństwie  utnymat, 
w  krotce  iednak  niedotrzymał. 

Czarnecki  interim  lubo  w  Danij  wiele  dokazał  bo 
tam '  z  Woyskiem  chodził  gdzie  nigdy  Polską  nie  bj- 
wała  noga  ale  go  za  to  niecbwalę  ze  powróciwszy  z  Dt- 
nij  bardzo  się  Łudzmi  swemi  Wielkopolanom  naphj- 
krzył,  a  o  w  Ghmielniczenko  nowo  obrany  Hetman  ktorj 
się  deklarował  być  pomocą^  ^uczynił  z  Moskwą  Konspi- 
racyą  y  Podiazdy  ku  Warszawie  y  ku  Lwowie  wypra- 
wił gdzie  szlachty  nie  mało  zagarnął,  y  Lubo  mu  się 
Hetman  Nasz  opponował  iednak  mu  rady  dać  nie  mogt 

m 

bo  nie  miał  Woyska  więcey  iak  4,  dla  czego  musiał 
przed  temi  Podiazdami  umknąć  się  az  pod  Dubno.  Z  M 
u  nas  wielkie  nastąpflij  trwogi.  A  z  Danij  to  pnyszło 
ze  Duńczyk  Szwedowi  odebrał  Tenię  znacznie  go  pora- 
ziwszy gdzie  Nasz  Piaszczyński  naywięcey  dokazywał  ale 
y  sam  w  Okazyi  chwalebnie  poległ.  Potym  tez  y  Kroi 
Szwedzki  nieporadziwszy  nic  Kompenhangowi^usiał'  go 
zewszystkim  odbić  Nareszcie  y  sam  wkrótce  umarł, 
którego  śmierć  prętko  Szwecją  y  Danią  do  Pokoio 
nakłoniłią  Potym  się  tez  insze  Państwa  pogodzifopnez 
co  my  pożądany  Pokoy  długo  otrzymali. 


STARE  GAZETY. 


Pod  nazwą  Nowin ,  Relacyj ,  zjawił  się  u  nas  rodzaj 
Gazet  KYl^uńeku.  —  Nie  voy chodziły  one  ciągle^  ale  przy 
kaidim  wainlm  zdarzeniu  obiegały  naród.  —  Nazwę 
Gazety  pUnc^y  raz  dostrzegłem  za  panowania  Jana  HI 
w  współczesnym  ręhopismie  i  tu  ją  w  całości  mieszczę. 
Bywały  drukowane  na  półarkuszach  ^  czasem  więcej;  i 
pisane  puszczano  w  obieg,  —  Dla  poznania  iegó  rodzaju 
broszur  przywiodę  tu  kilka  z  rozmaitych  czasów. 


NOWINY 
E  B  r  &  A  S  T. 


O  szczęśliwej  porażce,  która  sie  ssik\&  nid  Kirolusem 
Ksiazeciem  Sudermńnskim ,  przet  le*  M.  P&nń  lank 
KiroM    Cbotkiewicii,  najwyższego  Helrndań  W.  X.  L. 

DiłłA  27.  Septemb:  wdzien  S.  SUioisUwA,  Roku  1605. 
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w  KRAKOWIE, 

^fr  IfrtdkfirniililiolóiĄ  Szdrginhergerd,  Roku  Piinlttiego 
18  0  6. 

Tom  J-  30 


mi 


■owm  ■  nnABw. 


o  w  ćiągaienia  Rńrotasa  Suderm^ńskie*  Xt9iećid 
a  wojski  »wemł  tymi  ciAsj  w  ziemię  Inllantsk)  y  o 
nrjćiestwie  o&d  niiit  '•&  błogoslświeastwem  Bożym 
udcścipm  J-  K.  M.  Pńnń  nńszego,  dźieIo{  sprńw) 
J.  H.  Pńod  Kśrolń  Chodkiewicz^,  Stśrosty  Zmadi- 
kie*.  HetmńDń  nawyżsiegp  W.  X.  Lit:  ś  niei04  i^- 
ką  oiego  Rycerstwo  Korouaego,  y  W.  X.  Lltewsk. 
dniś  27.  Septemb:  w  dzień  S.  Staiu^wń,  Koku  P 
1605.  pod  Bierciwinem. 
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Non  nobis  DonUnej  tion  nohis ,  $ed  nomini  tUo 

sii  gloria. 
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lA  podeszćiem  w  okrećiech  Milnsfelt  i  Hetmini  Rś- 
Toiusowego  ze  cźtermi  tyśiiłcmi  ludzi  pod  Dyn^munU 
J.  M.  Pan  Hetman   n^  ten    czńs  będąc  z  wojskiem' J. 
K.  M.  pod  Derptero,  i  chcąc  dać  odsiecz  prędką  Dj- 
nńmuntowi%    przebrawszy  sie  w  lekce,  obóz    zostAwit 
pod  Derptpm,  k  sam*  szedł  dosyć  szpicsznie  kuDjDŚ- 
muntowi,  mńiąc  z  sobą  trzy  tysiące  y  cztery  sti  cłło- 
wiekś.  Przyszedszy  ped  Wolmierz,    doszlA  go  wiado- 
mość przez  szpfegi ,  źe  Linderzon  drugi  Hetman  U' 
rolmow  z  piąćią    tysięcy    woyskś  idzie  od  Rewl^  ka 
pofiilku  MTśDsfeltowi »  zkcf^m  Je*"  M.  Pan  Hetman  co 
miał  iść  ku  Dynarountowi,  obrócił  sie  ku  Felinu,  chc^c 
zaść  drogę  Linderzonowi»  y  z  nim  sic  pierwey  rospri- 
wić    niżby   sie   do  kupy  ściągnęli.    Zdarzył  Pan  Bog, 
zaszedł  go  u  Fikieł  Moyzy,    miedzy  Felinem  &  Perni- 
wą,  zoczywszy   sie,    sprświli  woyski  naprzeciw  sobiei 
W  Hńrcńch,  zddrz&ło  sie  n&szym,  do  dwu    set  ciło- 
:    wiekś  urwśli :  Co  upśtruiąc  Linderzon,  niechćiał  zwieśiS 
Ditwy,  ile  zwodził  ludzie  pod  Fi  kieł  Moyzą 'z  pofó  wsad 
do    sposobnego   mieysca   y    swych    fortelów.    Interin 
przyszło  wiadomość  pewna  Pśnu  Hetmńuowi,  ie  saffl 
X.  Kńrolus  y  X.  Lindeburskie  z  piąćią  tysięcy  woysU 
pr&wie   iikoby  sie   wynurzyli  z  morii   pod  Peniiw), 
Je"*  M.  Pan  Hetman  nie  mogąc  z  onego  mieysdiŁin- 
denonń  wyćiągnąe  do  bitwy,  iuz  to  y  podiezdz^niem 
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pod  wojskś    tego,  j  obsyMniem  przez    Tręl>icz&  khj 
sliwił  pole,  powrócił  pod  Felin.  X.  Kśrolos  zszedszy 
sie  z  Linderzonein,  poszedł  nid  morzem  ka  Sale  Moj- 
zf»  y  Hm  st&oął.  Pan  Hetman  opatrzywszy  Felin,  brał 
sio  tei  kn  Rydze,  Aby  y  Ryźśny  dobrą  nidźieią  utwier- 
dził, y  zwlókł  bitwę,  ńźby  posiłek  iaki  z  Litwy  nastą- 
pił, niechcąc  sie,  pokiby  mogło  bydź  udńwóć  ad  ex- 
trema,  stanął  pod  Wolmierzem.  X.  Sirolus   dostaw-^ 
szy  iednego   s  nśszycb,    który    mu  'umfał  •  małości 
woyskś  D&szego  dobrą  sprawę  dić,  praesumufąc  a  swey 
potędze,  brał  sie  ka  nńszyro,  o  ktorycb'*  iego    zimy-' 
ślech  gdy  wiśdomość  J.  M.  Pńnń  Hetminń  doszła,  fol- 
gaiąc  y  '  sposobność  mieyscń  do  bilwy    (gdyi  woyrim 
D&szemo  iezdź[e  dogadzdiąc  polA  npńtrowść  było  trzebó) 
y  tema    iel)y  widy  z  nieporown&nym   woyskiem   bę- 
dąc, mógł  takich  stratogemmata  zśźyć,  przeprawił  sie 
pnez  S&wią,  chcąc  szczęścia  probowić  tid  przeprawie, 
ieśiiby  nieprzyiać>el  z&  nim    nśstępował,   stanął   pod 
Kieśią  w  polu  okof)  uczynił  dosyć  obronny,  y  ztamtąd 
ehćiał  bitwę  zwieść,  ikrnie   czekał   cóły  tydzień,  ile 
Snderman   iź  w  woyskś   swego   piechocie   naywiętszą 
n&diieię  pokłddał,  z  l&ssow  w  poló  wywieść  Judzi  nie- 
chćial:  tik  z&i  nńsz  robor  woyskś  iezdźie  swcy,  cźu. 
iąc  ćiisoe  y  leśne  mieyscś,  nie  ndtirł.  X,  Kirolus  od- 
mienił swoie-intentum,  ruszywszy  sie    od  Sale  Moyze 
poszedł  pod  Rygę«  chcąc  sie  ziać  z  Mńusfelteiti,  y  nń- 
szemu  woysku  zaść   od  Rygi,  ze  wszystkim  woyskiem 
'AWymsie  skupiwszy.  J.  M.  Pan  Hetman  ruszyt  sie  lei 
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od  Rieśi/ poszedł  iiko  niprośćiey  ku  DźwioiOt  iuiiiie 
do  Rjgif  die  ku  bkielowi  powyi  Bjgi  kilki  mii  tin 
sUait  n&d  Dzwiną.  X.  Kiralys  zszedszy  ^ie  e  MAnsfeiteii 
mńiąc  woyskii  citeraośćie    tysięcy,  wi^tszt   cięs6  ci* 
dzoźiemskiago,  których' zi  Odonow4f    pneeszłe"*  Łoiir 
iiii  Moskiewsk;  praktyką,  otuchą  y  ppśilki^ro,  wielka 
summąpieniedzy*  nśdzwyciay  wi^ey  zićięgDął;  nk^iąfii 
n&  woyskp  nisze  pod  Riercholmem  tino  27  Sept :  spri* 
ml  swe  woysko  dosyć  daleko  od  niszego  przei  wid* 
kie  y  rowoe  pole  po  pńgorkAcfa,  dogadziiąc  piechocie  swey. 
Nisze    te/«   woysko   sprńwił  J.  M.  Paa  Hetman  nU 
Bimną.    A   w  tym   X.   J.    M.    Kuriamiskie   Fryde* 
ryk    przyszedł    z    Kurlńndyey    ze    trzeroi     sty   łodii 
swych  u&  wybór  dobrych   Rńytirow  SUchćicow  Kior- 
l&odskich,   widząc   z  obu    stron    przez  Diwinc  way* 
skń  uszykow&ne,  chcąc  y  wrodzoney  cnocie  dogodzić, 
dzielność  w  mfztwie  y  wiarę  swą  Kroiowi  J.M.  Pifiu 
swemu^   y  B.    P.    oświadczyć,    prświe.  z  odwaieDiem 
zdrowia,  puścił  ;i«  ni  drugą  stronę  w  pław,   w  po* 
śiłek  woysku  niszejnu;  PanBog  prawie  cudowną  neai 
ukazał,   ie    przez  tak  wielką  y  nie  przebrodną  nekei 
trafił  ni  bród  przedtym   nikomu    niewiidomy,  y  bez 
szkody    do   woyski    przebył.    A  w*  tym   hircowiti  sie 
niszy   z  nieprzyiaćielem,   y  zdarziło   sie  im,   Trwily 
hirce  ki  ku  południowi.  Je""  M.  Pan  Hetman  zwłokę 
bitwy  piebetzpieczną  z  nieprzyiaćielem  potężnym   upa- 
trzywszy, iuź  (ei  priwie  widząc,  ie  ext;rema  wyćiski- 
ły  to  n^  nim,  iby  bitwę  zwiądł,   chcąc  nieprzyiaćieU 
w  pole  ziego  fortelów  wyciągnąć,  kazał  znieść  hirco- 
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i  swoie  naf^e,  j  %  pofiłocbem  pod  woysko  swe- 
idi  wpnod  oatnegsiy,  wfiąt  zśtym  niep^siyiaćiel  seret, 
wjmdł  z  oftych  swych  fortelów  th  niai  w  rowń« 
ffk^  y  daleko  od  swego  mieyscś,  w  swym  portądku 
liiaiek  pohych  miiąc  iedennaśćie,  które  naprzód  przed 
twym  wojskiem  ussykowAnym  puścił,  zś  Diai  nk  ołoło 
znjkował  pieoho'ię«  wszystkie  z  muszkietśmi  apiznikA- 
ni  iem  potężnie  przód  osadziwszy,  po  lewey  stronie 
milszy  uIT  Rńytiffow,  którzy  zl  podkiniem  sie  n&szych, 
nitii  zachodzić  od  Diwiny  w  tył  woysku  naszema,  po- 
st4wił  po  pr&wey  stronie  nmieyszą  część  Róytirow, 
k  ostitek  iezdy  n^  pozad  w  posiłki  obrócił.  Je""  M. 
Pan  Hetman  uszykował  woyske  swe  nś  trzy  pMki 
X  pewnymi  pośiłk4mi :  Swoy  pułk  postawił  nA  czoło, 
m^c  w  Bim  ledwie  nie  przednie  ludzie,  y  SiąięćiA 
Je^H.  Kuri^nckiego  tamie  byli.  Upńtrował  to,  ie  za 
potężnym  podkAoiem  pierwszym,  y  swoim  serci  dod&ć, 
y  niepnyiaćielowi  strićir  ie  mógł.  Prńwy  pułk  zlecił  Je* 
M.  Panu  Janowi  Sipieźe,  rozkazawszy,  aby  ni  te  Riy*- 
tiry  ktony  w  wielkim  ufie  po  lewey  stronie  w  woyska 
aiepizyiaćiebkim  stali»  miał  pilne  oko.  Lewy  rogzie* 
ćił  Pinu  Dambrowie ;  Wiśtr  był  poboczny  od  Mo- 
rzi,  który  obiem4  woyskom  iedn^o  słozył,  iednik 
ciasn  swego  z^źył  go  dobńe  Je''  W.  Pan  Hetman  z& 
łiską  miłego  Bogi,  który  Rycerstwu  męstwi,  i  wodzom 
ridę  do  serci  podiie.  Zitym  tik  stin^wszy;  prsemową 
*  pneriźliw)  Rycerstwo  w  ocbotę  y  powtnnośó  oddi- 
nia  cnocie  y  sławie   obroku  wzbudziwszy,  nieprzyia*- 
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ćielskiego  lubo  wojski  wielkość  ^ ,  ile  zftś  niesprfr* 
wiedliwość  przeciw  Bogu  y  Pśnu  swenu  daetftecźote 
przełoży  wszy  t  niebezpieczeństwo  z  przegriney  bitwy 
(strzec  Boże)  do  uśćia  kiidemu  ukaz9W8zy,  w  samym 
tylko  Piou  BogUy  &  potym  w  męiney  ręce  nidźieię 
położywszy,  kazał  z  diiał  swoich  do  woyski  niepny- 
iaćiełskiego  uderzyć.  Zśtym  kiźdy  z  nich  wźiąwsiy 
nachwilebnieysze  imię  JEZUS  w  serce  y  w  usti  swt 
chorągwi  swey  naprzód  trzemA  sty  koni,  które  Je*M. 
Pan  Wincenty  Woyni  Porucznik* Je'' M.  Pini  Hetmi- 
now  przywodził,  potkść  sieroskazał,  puściwszy  ludzie 
XiąźcGii  J.  M.  Kurlindskiego  w  posiłek,  saoi  Xifźf 
Je**M.  przy  boku  J.  M.  Pini  IJetminowym  y  tim  y 
sim,  gdzie  tego  potrzebi  ukizowiłi,  niraiiiąc  sie  spoi- 
nie obi  broni  y  ręce  swe  krwią  nieprzyiaćielską  ń* 
firbowili.  Napńdli  ni  szpiśniki,  bo  inicżey  nie  mogło 
bydź,  przełomili  nieprzyiaćieii ,  nie  bez  szkody  swey. 
Kaził  sie  potym  pojlkńć  Piuu  Dambrowie  z  połkiem 
iego  z  lewego  rogu,  ten  zi  roskazśniem  Hetmioskia 
uszedszy  wiitrnieprzyiaćieiowi  słśbszym  mieyscem  z  bo- 
ku, woysko  nieprzyiaćielskie  połkiem  swym  pnegnal 
Ten  ziś  ufT  miąźszy  Riy tirów,  który  po  lewey  ręce 
stał  w  woysku  Rśrolusowym,  według  informiciey  ie- 
go, podobno  inko  tó  więc  bywa,  w  kurzawie  nie  mo- 
gąc doyrzeć  komu  sie  dó  zwyćięstwi  niebyła,  rozo- 
mieiąc  o  swych  dobrze,  puścili  sie  ku  Diwinie,  cbc^c 
zichodźić  niszym  w  tył,  którzy  w  bitwie  byli,  przy- 
szli ni  pułk  Je^^M.  Pini  Sipiehy,  który  stał  na  pri- 
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^m  rogu,    spdrl  ich  potcłaie.    A  ta  iui  nieprzyiaćiei 
^fomotnie   uchodzić  pociął.  Na  dwu  pneprśwAch  po- 
prdwiali  sie   Rdytdrowie,  śley  to  nie  pamogb.  Ws4- 
mym  poboiow^isku  legło  do  dziewiąci  tysięcy  ciłowieka» 
oprocŁ    tych   co    w  pogoni,  y  tych  co  w  Kurlandyey. 
wMilgr&fiey,   y  nń  inszych  mieyscich  z  pogromu  ucho- 
dzących bito.  Tdmie  y  Xiąie  Lindeniburskie  nń  pińcu 
i&bity    został*    y  Linderzon  Hetman  X.  Karolusń.    O 
ll&nsfelćie,  źywli  cźy  zginął,  iescźe  nie  wiedzą,  gdyż 
ieden  twierdził ,  który  po  potrzebie  z  okrętów  przedał 
sie  do  ndszych,  ie  go  widział  ućiekńiąc,  birzo  ranne- 
go ndd  rzeką  Sowią  lezącego.  Więźniów  znacznych  do 
k  ilkn  set  ndszy  dostali.  Chorągwi  sześćdziesiąt  wzięli. 
Diiałek  polnych  iedennaśćie  odięli.  Obóz  zibrili.  Sam 
Kśrolus,  który  przeciw  sprawiedliwości  y  Pdnu  swe- 
mu bron   podniósł,  sprawiedliwym   dekretem    fioźym, 
raony  ledwie  uszedł,  podobno  dla  tego,  aby  sie  oba- 
ciył,  d  tk  złości  swe  pokutował,  Pan  Bog  go  iescźe 
ni  świecie  zdchował.  Awo  zgold  tk  łdską  y.  błogosła- 
wieństwem miłego  Boga  tego   woyska  cźternśśćie  ty- 
sięcy, ledwie  kilki  set  uść    mogio,    gdzie    kto  mógł. 
Z  niiszych  do  stń  e/Jowiekś  zabito,  rdnnych  więcey,  koni 
niemśło  postrzelano.  Miedzy  innymi  rannymi  iest  w  tey 
liczbie  Je*"  M.  Pan    Theodor  Ludzki  Rotmistrz  Je"  K. 
M.  który    iiko   w  kńźdey  potrzebie  nś  posłudze  J.  K. 
H.  y  R.  P.  nietylko  męiną  ręką  y  dzielnością  swoią, 
ile  też  y  pobudką  innym  zśwsze  był,  tik  y  teraz  ka 
zirobieniu    ni  sławę  1.  K.  H.  sławę  narodu  niszego, 
Tm  L  31 
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y  lonzeneiiini  PiDltw  Koromjch ,  w   tej    potnebit 
był,  y  krwią  to  swą  oświadciyl. 

TH  wiłdomość  doiitł  J.  KM.  w  Krłkowie  wdiiei 
Niediielny,  16  Oclób:  w  Kościele  prjy  Msjey  S.  Je' 
K.  M.  będąc  e  niey  bdrao  ućiesioDy, ,  sam  Pinu  Boga 
podźiękowawsiy,  Kaznodziei  swemu  X.  Skardze  kwl 
opowiedzieć,  aby  Uk  znicine  zwyćitstwo,  które  sn 
ssiitozi  btogosMwienstwem  miłego  Bogi  ni  Ambonie 
publikował,  y  ludzkie  sercu  do  «ddinia  nabożnych  mo- 
dlitw, I*  to  Pinu  Bogu  sposobił.  Po  Mszy  świctej. 
TEDEUM  hmdamu  śpiewarlo.  Kroi  J.  M.  ziljm  »i 
OBare  chodził  do  pocilowinia  głowy  S.  Slinisliwi  W- 
tioni  ndszego.  Gdyż  ti  łortunna  potrzebi  dnii  Pne- 
nieśienia  S.  Stinisłiwi  dźiald  sie. 


z  RAKYS. 


Dnid  wczordy^^^g^f  ^o  ie$U  12.  Stycznid  od  posldńca 
CesdrskiegOf  przez  Kraków  iddącego,  przyniesione  z  Wie^  , 
dnid^  de    data  p%erw$%ego  dnia  Stycznid^  1620. 
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Ferdyn^Dd,  w  Wiedniu  z  woyskiem  nie  mA- 
łrm,  bespiecznie  j  wesoło  mieszka,  dostdtek  żywności 
m&iąc  :  Bogu  y  niewinności  swey  ufa,  ie  szczęśliwie 
X  nieprzyiaćioł  swych  zwycięstwo  otrayma. 

2.      Teoie,  ni  górne  Rikiiszńny  (które  Superiorem 
Austriom  zową)  rebelliz&nty  z  Czechy  z  konfederowi- 
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ne,  wyprawiwszy  Chr&bie  Buqiioii»  swego  H^tminś, 
onych  sićzęśliwie  pod  moc  swą  podbił,  y  do  pierw- 
szego podddństw&   przywiódł. 

3.  Tenże,  titnze  pnez  tegoż  BaąuoiA,  Łinc  mii- 
sto  głowę  Górnych  Bikuszan,  od  woyskś  MAnsfcIdo- 
wego  oblężone,  szczęśliwie  wybiwił,  woysko  aęś<iit 
poraził,  częścią  w  rosypkę  obrócone  z  Rśkns  wypędził.. 

4.  Tenże,  porśżeniem  y  rosprosźeniem  woyski 
Minsfeldowcgo,  przystęp  ku  Wiedniowi,  ykuwoyskom 
swym  CesArskim,  pomocy  od  Króli  HiszpAńskiego  po- 
sWney  ośm  tysięcy  żołnierzA  wybt)rnego  uczynił:  któ- 
rym wespół  z  Arcyksift«ćien>  Leopoldem  aż  dpM^ 
ludzie  MAnsfeldowi  Linc  ^oblegszy,  przyiAzdu  z  PAsau 
y  okolicznego  krAiu  bronili. 

5.  Tenże,  BupwoiA  po  odprAwieniu  tAk  znAczney 
posługi,  do  RAkus  niisay*  wfacAiącego  się ,  z  wielkł 
wdzięcznością  w  Wiedniu  przyiął,  y  rzeczą  sAmą  W- 
szywe  Śląskie  nowiny,  o  śmierci  Buąwoiowey  pokazał' 

6.  Tenie ,  zA  szczęśliwe  pio wodzenie ,  ixjfff9ff 
HetmAnA  swego  .  ChrAbię  P^impetr/F  ( T&a^iń  |P- 
ipoWic  r^eczonegp)  f  Aąu  Bo(gu  4iię)ti  .oĄdąMraUto'! 
dA  obronę  Węgierskiey  iieipi  lA  nimAiem  Jeżący  [h  ^ 
iest  uąpjc^dpiejsza  cwść  krolęutw*  Weperąkiego.  i^ 
tąd  wftodroięnnie  w  wiercośći  piigąięiony  Ce?ia<?.^» 
FerdynAndowi  iAko  Królowi  swemu  trwAiąca)  wjprf- 
wibny,  część  woyskA  Gabor  B^lein^w^p  Edcmbitfg 
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ttukAo  obleieiiieiii  trapifCf   pokoł&ta^  y  rosproszył,  y 
niisto  bno  od  nńitizdii  wysi^obodził. 

7.    Tenże,  wielkiey  opitrzoośći Boskiey,  nńd  sobą 
y  wojskiem  swym  doznał :  bo  gdy  obudwu  swych  Het- 
manów, dla   wyiszey  pomienionych   prżytizyn,  od  sie* 
bie  był  odesłał,  y  Arcykśiąłę  Leopotdś,  do  P4sau  dla 
iolnierzś  Hiszpańskiego  wyprświł,  Galior  Betbleoi,  ezis 
opatrzywszy,  śmidłą  ile  m&to  rozumną  przewagą,  przez 
Dnoay  się  przeprawiwszy  z  Czeskim,  Morawskim,  Ślą- 
skim, woyskiem  n&  Wiedeń  nństąpit,  y  gdy  się  iuź  do 
pnedmieśćia  Wiedeńskiego  lud  iego  przybliżał,  y  obóz 
stinowić   tbćiał  blisko    miśstd  sprawiedliwość  Pśńską 
fii  pomoc  niewinności  Fei^dynindowey  przyspieszdiącą 
"yhnł,  y  o  zarńfie  morowey   woysku  Czeskim  wespół 
ze  swemi   woyskdmi  złączonym ,  nowinę   wziął,  którą 
pnestt-ńszony,  szkody  ładney  w  przedmieściu  Wiedeń- 
'skiem  nie  uczyniwszy  od  Wiednid  odćiągną^ 

8.     Tenże,  pokarśnie  od  Bogd  nieprzyiaćioł  swych 
krzyzoprzyśięźcow,  widzieć  poczyna,  bo  Czechow  mo- 
rową zardzą,  y  niewczdsdmi   do  sześći  tysięcy  zginęło, 
'i  drudzy  potrwoieni,  do  krolestwd  Czeskiego   odeszli, 
'Gfabord  bdbiefihwszy :  Slordwcow  plagd  domowego  nie- 
pokbia  trapi,  bo  iołoierz  ich  własny  któremu  się  byli 
niemdło  zddlnźyli,  Gabord  odidchawszy,  d  do  Mordwy 
'się  wróciwszy,  wielkie  szkody'  w  domu  czyni,  y  naid- 
"idy  midstd,  wśi,  y  midsteczkd  niszczy,  Gabor  idk  ptak 
bez  skrzydeł,  od  Ifordwcow  y  Czechow  opuszczony. 
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do  Preszporku  sie  wróciwszy,  ledwie  tncy  tysiące  koto 
siebie  ma,  nk  koronc  Węgierską  w  zamku  UmeczDjch 
będąc),  z  oskomiuńmi  poglądśiąc ,  kle  ooey  brAe  sobie 
nie  mogąc  (Ictorey  powiity  Umeczne,  ibo  Comitatas 
iśko  oni  zową  z  pilnością  strzegąj  do  Ces&rzi  o  traktaty 
wyprawił,  który  się  deklarował,  ze  do  żadnych  trakta- 
tów, ktoreby  z  uszczerpkiem  iAkim  dostoynośći  iego 
Cesarskiey  y  Krolewskiey  bydi  miśły,  przystąpić  nie- 
chce,  Rikocy  Jerzy  od  Gabori  zgromiony,  ze  z  Polaki 
bitwę  zwiódł  nieszczęśliwie,  z  Generńlslwi  złożony, 

9.  Tenże,  przyiacioł  swych  nieodmienney  chęci, 
y  wielkiey  części  poddanych  wierności  y  uprzeymośei 
doznawa,  bo  Elektorowie  wszyscy  birzo  z4  złe  Palalmo 
Rheni  m&ią,  ze  lekkość  sw^  płochym  postępkiem  po- 
kazał, y  przyznawszy  nk  Seymie  wńlnym  elekciey  Ce- 
sńrskiey,  Ferdyiińndń  zś  Czeskiego  krolń,  prędko  polym 
sam  tytuł  królewski  przyiął.  Kśiąźęti  Saskie,  y  Ba- 
wśrskie  mocne  iemu  pomocy,  k  Kroścya,  y  Węgier- 
ska źiemiA  zi  Dunśiem  inko  poddani  wierność  trwśłą 
obiecuią. 

10.  Tenic,  potęgę  woyski  swego  dobrą  y  ocho- 
czą widzi,  bo  Primas  HugaridB  Arcybiskap  P&sman  samie 
ono  liczył,  y  ręką  swą  własną  pisząc  świśdczy,  ze  go 
nśliczył  dwidźieśćiń  y  dziewięć  tysięcy,  okrom  Hisz- 
pńńskich  ośmi  tysięcy  co  z  Pasau  z  Leopoldem  Arcy- 
kśiążęćiem  n&stępuią,  y  zśraz  tenże  Arcyl>iskap  przjdi- 
icy  woyski,  pomocy,  pieniędzy,  zipomocą  Bożą,  y  przy* 


r 
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iaćielsko*  ŁAk  wiele  mieć  bcdźiem,  ile  dla  Wegrow  y 
Czechow  będzie  potnebi.  Z  czego  wszystkiego  Bogu 
w  Trójcy  iedynemu  monśrchiimi  wszptkiemi  władn^- 
cema  chwałA.  Cesirzowi  Ferdjnńadowi  ucześliwe  y 
długie  pAnowanie:  Wszem  w  obec  K&Uiolikom  po- 
ćiechA.  Ludziom  iouey  religiej  obaczenie  si{,  y  upi- 
loiet&aie.  Amen. 


Tom  I.  32 


GAZETA  ZWARSZAWT6'r"I673. 


Hora  O  wnoc  jeszcie  pociła  iiik  nie  pnyiiła  loi 
Krakowska  ani  Lwowska  ordynarjjna ,  bo  Hetmańska 
estraordjnaryjna  w  Piątek  et  ConsequeDter  pny^odii. 
JskoŁ  ta  Hetmańska  wczora  przyniosła  że  JHci  Pan 
Harszatek  Koronny  Nostri  saeculi  gloria,  a  zawstydze- 
nie wszystkiego  Chrześcijaństwa,  bo  który  Naród  uczy- 
nił odwagę  tak  wielkf,  w  pół  <ło  potadaia  brać  sitar- 
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mem  dwoiste  wały,  z  troistym  palisadem ,  i  of  tnaim 
opatrzone,  wybici  zaich  26,000  wybranjeb  M  wybór 
z  przeszłej  Kampanii  Turków,  wziąwszy  szturmem  GiO' 
eim,  przez  Akord,  bo  Turcy  widząc  iź  nasi  gwałtem 
szturmować  poczynają,    wywiesili  białą  chorągiew,    i 
jest  im  dany  parol  Stanęło  Consilium  Generalne  woj- 
skowe, aby  ponieważ  niemogli  perswazyami  przywieść 
JPP.  Hetmanów  Litewskich,    ieby  byli   choć  trzecią 
część  lodzi  zostawili,  ale  tylko  24   chorągwi  i  atery 
dragońskie  Regimenty  zostały  przy  Xdzu  Jn^i  Podkan- 
clerzem  i  Hetmanie  Polnym,    tedy  ledwie  ich   upro- 
szono»  aby  przynajmniej  na  Wołyniu^  Koronni  zaś  w 
' Podolu  złożyli  się,    i   wPo^iu  aby  jeden  drugiemu 
lioi)  Communjcilionis  tnymał.    Jmci  Pan  Marszałek 
Hetman  Wielki  jest  w  Kałuszy^  przyprowadził  summo 
consilio  wojsko,  ną  jakikolwiek  wczasik,  i  odpocznie- 
nie,  bo  w  Wołoszech  zimować  niepodobna,  gdyż  wcale 
dachu  tam  nie  masz:  wojsko  przytym  chce  patrzyć  na 
rzeczy  jako  BPtta  zechce  postanowić  w  teraźniejszym 
interregnum.  Wszyscy  Jmci  (Panowie)  co  pierwej  bu- 
rzyli w  Elekcyj,  źe  się  im  to  naprzykrzyło  zamieszanie 
wejczyznie ,  i  teras  adadzą  się    bydi  wszelkiemu  zi- 
mięssaniu  pneciwpi.  Chocim^  Żio^mac,  Bytcelin  u  Mo- 
stu na  Dniestrze  od  Kamieńca ,  także  Soczatioą  ludźmi 
naszymi,  i  zosobna  26  chgrągwi  i  dragonii  zostawiono, 
Hospodarom    pro  Consolatione.  Pan  p^ljkowąik  ^((^ 
jewoda  Krakowski   Achacy   Pisarski  gdy   dei^peraodo 
Husseim.  Basza  uderzył  na  tę  strwf »  gdzie  on  stał^ 
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tfiwit  lic  męiMie  samama,  drugi  jediMjf:  in^auy  Tur- 
awo iboko  ppkooi)  go. 

Ta  uDas  skończyło  się  CoDtilium  Seutos  pm4 
ntcrema  dnjaini^  uradsilt  Jjaici  (Panowie  Seutor^wie) 
Sgo  Jamianf  S^mkit  a  22'  Cowoocom  i  poałaM  i  tjm 
^  X^  JMśei  Xiedza  Nominata  Gnieźnieńskiego,  którj 
hbo  przychodzi  do  Konwalescencii  przecie  słaby. 

Zalterował  sie  dziś  bardzo  JMci  Xitdi  Biskup  Kra- 
bwski  ie  X^*  JMci  Xiądi  Nominat  pomknie  chce 
tego  termiDu  prędzej  to  jes)  pro  20  Xbris  Konwokaeyf\ 
Przyszłą  pocztą  oznajmię  samą  jui  determinacyą. 

Ima  Xbris  piszą  ie  jEapJOfi  Basza  wziąwszy  infor- 
mseiją  o  Husseim  Ba^zy  klęsce,  uszedł  z  Wołoch,  po- 
paliwszy siana  i  prowianty  które  naszym  miały  słuiyć; 
ic  z  Jazłowca  wnocy  Turcy  uciekli  do  Kamieńca , 
podłożywszy  petardy  albo  prochy  pod  mury.  O  czym 
naszych  przestrzegł  jeden  kucharz  Renegat,  i  tak  wcale 
z  Łaski  Boiej  wykopane  zostały.  Źe  Multani  non  Ao- 
iftfi  animo  od  naszych  uszli.  Ale  na  jaką  podobno  kon- 
saltę  z  sobą,  gdyż  jui  przysłali  ie  gotowi  są  na  chleby 
kilka  tysięcy  przyjąć  ludzi,  i  całą  zimę  im  prowidować. 

Turcy  Katolików  z  Kamieńca,  ie  się  było  kilka 
domów  zajęto  wygnali. 

Królowej  Jey  Mci  prowizija  naznaczona  pułtrzecia 
boć  stotyiięcy,  i  sumpt  na  obrzędy  ciała  królewskiego, 
hórcgo  się  ta  wprędce  spodziewamy.  Komissija  Lwów- 
4»tby  była  limitowana  do  pnyszłej  konwokacij,  do  PP, 


STO  GUtTA  I  WAtSIAWT. 

Hetmanów  miano  posłić  do  koronnego  iby  ex  hoMtm 
pieaprowadut  wojska,  do  Litewskiego  aby  sic  j^ 
ujpredsej  nowa  łqcijł. 

JHciP.  Hamałek  w  liście  swym  do  Xcia  Jmci 
PiynuM  piMł)  aby  iłoiyt  jako  oajprcdze}  KoBWokadii 
i  EJekcij). 
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hj6  w  BUiiejiidg  tnjtiji  lacliowaBą. 
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Mysląe  komubym  pod  rozsądek  ostry 
Miał  dac  ię  sprawę^  dum  Królów  toakeznyeh: 
Tyś  przed  inszemi  (mówiąc  bez  poihlehsiwa) 
Woczu  mych  stanął:  Bo  cię  Bóg  nadarzy t, 
Tłm  co  dzid  to  htdziech  jest  nowiną  wielką. 
Uprzedzasz  lata  Klejnoty  drogiemi, 
Pateażna  ludzkość  buja  nad  któremi 
I  tac   zniewala  wszystki  bidzie  prawie. 

Chciałem  wyrazie  szczęścia  odmiennego 
Obraz  w  którym  był  ojciec  z  eorą  swoją. 

Tom  L  33 


D%%i  jest  Helmanem  sławnym  julró  smktkem 

Nieprtfjaoiehkim  i  MiUm  igrnfsMm^ 

Z  ¥>ojny  sy$  wrócił  JepehtH  cjłetóm  sUnrnnjfian: 

Wdomu  żai.  kłapoi  zoiUU  przr/jśdiawszji. 

Ty  wspommone  przymi9iiy  bogate. 

Żyj  trsB^U^tm  toiek  fatrzając  na  te 

Nietrumłe  prędkie  tudstkie  odfmeknośn. 


0O4 


PKRSOlirT. 


•«fi»« 


Aiiio»*  Pkoło«. 

SroftGE  Uatka. 

Iphi9  Cóua. 

Ghoms  Tamecznych  panien. 

Jbphtks  Hetmah. 

Simachcs  Pmtjacibi. 

Kapłan 

4 

I 

Poseł. 


t 


* 
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TRAGOfiBIA. 


Anioł. 

Western  posłaitiec  wielkiego  Boga  akrzydłat;, 

Dom  pański  opusciwuy,  pny Ke4łem  ta  >•  ty 
Podniebne  wasze  kraie:  Byn  haakowi 
Oznajmił  iie  ten  grant  jego  potoflokewi, 

NazoacTon  Jest  od  Paoa.*  jeśli  is  itnymajf, 
Onoiwiete  pnymiena^  które  z  Fuhm  BUją. 
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Teraz  iź  jarzmo  ciężkie  Amońskie  cierpieli, 
I  ostrość  gniewu  z  żalem  nad  sobą  widzieli: 

Słusznie  to  Pon  uczynił:  by  zwycięzcę  znali, 
I  jego  ustaw  świętych  pilnie  przestrzegali. 
Przedsię  ten  szwank  podjąwszy  zaledwie  uznali 
Pana:  ledwie  puścili  wczym  się  zle  kochali. 

Kochali  się  w  fałuywycb  Bogów  próżnej  chwale, 
I  poznawszy  jasny  błąd  trzymali  go  stale. 
Tak  sie  ludzie  unoszą  szczęściem,  źe  nie  mogą 
Wpoboźnyeh  drogach  Pańskich  stać  oboją  nog). 

I  im  dalćj  hojniejszą  łaskę  pańską  znają 

Tćm  więcćj  zaślepieni  od  szczęieia  bywają. 
Tak  harda  pycha  wzbija  dumę  ich  wysoką, 
Nioaą^  je  z  wielką  trwogą  na  tonią  głęboką, 

Jako  ile  ujeżdżony  koń  jezdca  niecznjąc, 

Oślep  biega  szalenie:  nic  się  nie  hamując; 
Aż  kiedy  twardy  munsztuk  przystąpi  z  ostrogą, 
Toż  dopićro  iść  musi  nie  pierzchliwie  drogą. 

Posłuszny  Panu  sweiM.  Ten  lud  też  jest  taki. 

Krnąbrny,  i  bardzo  prędki  w  bród  złości  wszelaki. 
Bo  kiedy  bicz  w  pokoju  Boży  odpoczywa. 
Naród  ten  od  Bałwanów  pomocy  używa. 

Ale  nasz  Pan  łaskawy  ich  dumę  zuchwałą, 

Łamie  powietrzem  srogim,  wojną  długą  trwał(. 
Tymże  gwoli  tżeby  wątpliwość  szkodliwą 
Nieprzyszli,  -okazuje  łaskę  miłościwą. 

Sie  wojenne  Hetmany,  którzy  ich  wyjmują, 
Z  Ammonowego  jarzma,  i  Boga  zyskują. 


r 
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Kannie  twe  mój  Panie  jest  ograniczone : 
Bo  tym  Itórycb  jui  dawno  karki  89  scisnione. 

Obrońceł  swego  posłał :  nie  z  bogatycłi  stanów: 

Ale,  który  był  wygnan  od  dziedzicznych  łanówt 
JephtcD:  który  wzgardzony  bjł  u  braciej  swoich: 
By  pyszny  niezrozumiuł,  co  jest  z  ręku  twoich. 

Ze  to  mcztwem  działo  się  jego  i   pitnoscia :  . 

Zęby  teź  Amon  wiedział  iź  nie  swę  dzielnością , 
Ale  dozorem  Pańskim  bywał  sławnym  w  boju: 
A  Jeplites  by  nie  wspysniał  mieszkając  w  pokoJB, 

Wnet  szwank  pddejfnie  w  domu  żałosny  z  frasunkiem* 
Bo  to  straci ,  co  ma  mieć  w  starości  ratunkiem. 
Iz  dla  skutku  szczęśliwej  wojny  to  ślubował, 
Ze*comi  drogę  zajdzie  będę  ofiarował, 

Bogn  ofiarą  krwawą*  Własna  córa  jego , 

Gdy  się  do  domu  wrócił,  wprzód  wyszła  do  niego. 
Ach  nędzniku  z  twym  szlubem  gdzież  wesele  twoje? 
I  dla  tego  położy  eóra  gardło  swoje  ? 

Owo  jej  matka  idzie  od  strachów  strOchlała , 

Która  całą  noc  prawie  dziś  przez  sen  widziała* 
Sama  twarz  i  postawa  kłopot. okazuje: 
Latwie  człowieka  poznać,  kiedy  sie  frasuje. 

Storge^  Iphis. 
Storge. 

Niewiem  co  za  strach ,  serce  me  zdejmbjt. 
Członki  dną ,  tt woga  drogę  zakazuje 


S80  mntu 

Zwyciajnej  mQvtie:  A  głos  w  usciecb  stoi, 
Tak  sie  człek  strachów  ciemnej  nocy  boi.  • 
Bano  mię  dręczą  nocne  niepokoje, 

I  frasunkami  pała  serce  moje. 

O  Panie  w  świetnym  niebie  mieszkający, 

Niech  ten  znak  straszny  żal  z  sobą  niosący 
Nieprzyjaciela  nawiedzi  mojego: 
A  ja  to  niech  mam  zprzejzrenia  twojego, 
Bym  cie  łaskawym  wespół  z  córą  moją 
Uznała :  którą  mam  podporą  swoją 
Domowych  rzeczy  wostatnićj  starości, 
I  miłym  skarbem  w  letniej  sędziwości. 

Iphis. 

Mów  co  inszego,  miła  matko  moja : 

A  niech  precz  złoty  strapiona  myśl  twoja, 
Prozne frasunki :  i  myśli  strwożone, 
Niech  w  niepamięci  będą  położone. 

Siorge. 

Bołe  bym  mogła:  Ale  ten  strach  nowy: 
Tkwi  w  sercu  moim ;  i  zawsze  gotowy 
Obraz  przedemną  stoji  snu  smętnego, 
Który  jest  strachem  wielkim  serca  mego 

Juz  wsiystki  rzeesy  były  uskromione 

Wdzięcznym  pokojem  juz  były  złożone 


r 
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Cichem  pułnocaym  i  gtochem  milczeniem. 
Kiedym  się  zlękła  we  śnie  tym  widzeniem. 

Widziałam  idęc  trzodę  wilków  srogich , 
Do  stada  owiec  w  pastćrza  ubogich  : 
Którym  acz  stróże  właśni  zuciekali, 
Przedsię  psi  wierni  targać  ich  niedali. 

Aici  zas  znowu  k  tej  trzodzie  Iękliwćj« 
Z  chciwości  onej  srogiej  popędliwćj, 
Wilk  się  wróciwszy  owcę  w  łonie  moim 
Rozdarł  drapieżnie  ostrym  zębem  swoim. 

Świata  wszystkiemu  światłości  służąca , 

Wzór  wszech  cudnosci  na  sobie  mająca : 
1  ty  świadoma  nocy  żalów  moich. 
Niech  za  nakryciem  czarnych  skrzydeł  twoich, 
Wywiem  się,  jeśli  że  co  przeciwnego, 
Podka  mą  córę  od  wrogu  złośnego. 

Głowę  mą  pierwej  pad  ziemne  ciemności 

Zepchnicie:  a  niech  dłużej  w  wątpliwości 
Frasunkom  ciężkim  serce  mehołduje, 
Od  których  żywot  człowieczy  się  psoje. 

Iphis. 

Cii  cię  zasmntek  matko  ma  zdejmuje  ? 

Coc  te  frasunki  niezbyte  gotuje? 
Tom  I  34 
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Z  wesołą  twaiią  żałość  zarzuciwszy 

Ptzywitaj  Ojca,  który  się  wróciwszy, 
Nieda  iadnemu  wprzód  stawą  poćciwą 
Wojenuą:  ani  cnotą  świętobliwą. 

Storge. 

Nigdy  mi  sie  tak  pięknie  nie  stawiły 
Prządki  żywotne:  by  mię  kiedy  były 
Z  płaczu,  z  kłopotów,  z  frasunków  wyrwały. 
Przez  ten  czas ,  jakom  na  świecie,  niemały. 
Naprzód  w  młodości  widziałam  Pana, 
Którego  mia  ła  k  raina  kochana: 
Hardego  gościa :  złe  rozkazowanie : 
Strachy  a  miecze:  ludzkie  narzćkanie: 
Swawola  brzydka,  i  łupieztwo  chciwe, 
Wszystki  przymioty  były  złości  ływe. 

Żadna  iywota  część  nieu płynęła 

Mego:  ktorąby  zła  chwila  minęła: 
Jak  się  wały  biją  w  bystrćj  wodzie. 
Tak  ustępuje  przygoda  przygodzie. 

Jako  dzień  za  dniem  zwykłym  płynie  torem. 
Tak  się  frasunki  ściągają  z  uporem. 
Żałość  żałości,  sąsiadem  zostaje : 
A  człowiek  od  nich  jak  wosk  w  ogniu  taje. 

Ztarta  frasunki  w  niebem  się  starzała, 

A  jeszczem  na  się  cięższego  nie  miała 


j 
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Nad  ten^  Ltory  mi  serce  prorokuje 
Niedarmo :  pewnie  coś  dii wnego  czuje. 

Iphis. 

BeaDiernjch  strachów  ten  zysk  czysto  mamj, 
Iz  lada  czemu  prędko  wiarę  damy. 

Storge. 

Daj  to  nój  Boże,  bym  weselszą  miała 
Nowinę :  a  to  w  uszy  me  słyszała. 
Ze  się  zdrów  wróci  z  swoim  wojskiem  całym, 
Z  fortunnym  skutkiem,  i  z  swym  sercem  śmiałym. 

Iphis. 

Pnjb{dzieć,  nie^ątp,  szczęśliwie  we  zdrowiu  : 
A  ten  co  dodał  rady,  pogotowiu 
Będiie  mu  wodzem  w  bitwie  Bóg  łaskawy, 
I  poprowadzi  on  sam  jego  sprawy. 

.    Charus. 

Który  z  Jordanu  przezroczystym  zdrojem 
Pola  ob  taczasz :  kropiąc  zdaniem  twojćm 
Nierodne  góry,  Izaackicb  włości, 
I  sprawując  w  nieb  niezwykłe  bojoośći. 
Kiedyż  ja  smętna  to  szczęście  uczuję? 
Kiedy2  porzucę  o  co  się  frasuję? 
Kiedy  obaczę  wolno  urodzona, 
Iz  z  mćj  ojczyzny  nędza  jest  złożona  T 


i 


t84  oB^imt 

Kt6r9  dziś  cićrpt  okratoilden  zieta. 
Czjii  nieb^dzte  mój  Boie  pnyjęta 
Prośba  potomstwa  I/aakowego  ? 
Które  z  ciężkością  jarzmo  złośliwego 
Pohańca  cierpi,  i  których  król  możny 
Przedtym  nie  pożył  Pharyski,  niezboźoy, 
Ani  mógt  z   walczyć  król  z  Arabskiej  strony 
Niezwyciężony,  i  mocny  w  obrony. 

Teraz  niewierny  ma  miecz  Amon  w  mocy: 
Czy  nieuznamy  w  tóm  twojój  pomocy  ? 
Ale  ty    Panie  który  morskie  skoki 
Składasz,  wynosząc  gdy  chcesz  pod  obłoki. 
I  cięźkiój  ziemie  grunty  ręką  wrzucasz , 
I  kół  niebieskich  biegów  ich  oduczasz : 

Opuść  gniew:  a  niech  słudzy  twoi  znają , 
Łaskę  twą  świętą ,  na  którą  czekają : 
Oddal  frasunki  a  bądź  nam  łaskawym 

I  Ojcem  prawym. 

Jeśliie  nasze  złości  zasłużyły^ 
Aby  od  ciebie  w  nas  karane  były : 
Rarł  nas  Ojcowskie :  niech  łaskę  twą  znamy 

Której  szukamy. 

Niechaj  nas  Syiiis  ani  Amon  srogi 
Niekarźe,  prosicie  twój  lad  ubogi : 
Niech  na  twe  wojsko  miecza  niedobywa 

Jego  moc  oheiwa* 


Kaczej  ognisty  piona  nas  niech  bije : 
Albo  w  przepaści  awe  ziemia  pokryje. 
Lid  srogim  deszczem,  rozpaść  morskie  wały, 

By .  nas  pobrały. 

By  nieprzyjaciel  niebył  tej  nadzieje, 
Ześ  nas  przepomniał,  gdy  się  nam  zle  dzieje. 
Karł  nas  twym  zdaniem,  O  niewychwalony, 

Boie  obrony. 

Niepragnę  więcćj,  tylko  bym  byłiywym 
Na  ten  czas  kiedy  Pan  ludziom  złośliwym 
Z  ich  whuki}  miary,  gdy  na  prawie  siędcie. 

Oddawać  b^daie. 

Co  bacząc,  wdzięczną  myśt  Panu  okaie : 
I  jemu  spićwać  sercu  memu  kaie , 
Rym,  Bogu  miły,  ludziom  ulubiony, 

Na  wszystkie  strony. 

Ale  baczę  ie  poseł  od  wojska  sie  spieszy, 
Aza  nas  jaką  wdzięczną  nowiną  pocieszy. 

Poseł.     Chorus.     . 

Witajie  o  potomstwo  dawnego  Abrama, 
Który  ^«  cnót  ucciwych  był  w  łasce  u  Pana. 
Atenie  jest  dom  Jephtin  Hetmana  sławnego, 
Który  w  swych  sprawach  doznał  szaęśćia  poiądnego. 


\ 
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Chorui. 


Ten  jest  dom  Jephthia  własny,  i  ta  córa  jego 
Sprawuj  nam  i^eslić  zlecił^  poselstwo  od  ni^go. 

Poseł. 

Zgromił  niepnyjaciele  w  bitwie  dostał  danko, 
Zwycięstwo  sławne  odniósł:  sam  uszedł  bez  siwanko, 
I  z  rycerstwem  chętliwym.  To  poselstwo  maciei 
Jezli  iDsze  kto  powie,  wiary  mu  nie  dacie. 

Chorui. 

Parę  słów  nam  powiedział  lecz  wdzięczne  nowinj: 
Ale  widziałieś  to  sam,  czyć  pisał  kto  inyf 

Poseł. 

Pewne,  prawdziwe  neczy,  odemnie  widziane 
Przynoszę.  Nie  przez  listy  omylne  pisane. 

Ckarus. 

Powićdz  nam  jakUn  trybem  rzeczy  się  toczyły, 
Nizii  oboje  wojska  ku  sobie  przybyły  ? 

Poseł. 

Kiedy  róiane  słońce  ku  sobie  się  miało, 
Ammottowi  juz  dłulćj  czekać  się  niecbdało: 
Ale  zebrawszy  konie  i  wojenne  wozy, 
Kazał  swoim  Hetmanom  zataczać  obozy. 
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Tam,  gdy  uszykowane  jego  rotby  były, 
A  hufy  się  pozornie  pnybrane  świeciły, 
Zehzem  już  dobytćm  szyszaki  i  zbroję, 
Ponędkiem  Daznaczonyin  gotowością  swoją: 
Wczoło  piesze  wpuszczono;  konni  zad  trzymali: 
Naszy  zaś  w  równym  polu  przy  pagórku  stali : 
Nie  w  zbroje,  nie  w  rinsztunki  wojenne  dufając , 
Ale  w  smiaiycb  swycb  sereach  rzeczy  pokładając, 
tfając  za  to,  źe  sam  Pan  ratunkiem  icb  będzie : 
Ktiry  zwykł  górną  dumę,  na  dół  tłumić  wszędzie. 
Wtym  nasz  'Hetman,  aby  sic  rzecz  skończyła  prawem, 
Aby  mu  Bóg  i  ludzie  stali  się  łaskawem  : 
Kazał  w  wojsku  zawołać :  wezwawszy  woźnego, 
Zęby  oznajmił  ludziom  nie  być  się  cbciwego^ 
Do  beja,  do  rozlania  krwie  obojćj  strony, 
Okarając  swe  prawne  do  tego  obrony, 
Za  któremi  chciał  aby  obie  stronie  trwały 
Wswych  granicach,  jako  ich  przodkowie  trzymali :  . 
Pokój  miły  od  starszych  podany  trzymając, 
A  Da  niepewną  bitwę  nic  się  nieskwapiając. 
AniepRyjaciel  pyszny  rycerstwa  śmiałością, 
Wjjeidzał  często  na  plac  z  swoją  gotowością, 
ł^jic  z  gniewem  przeklinął,.takie  wywołanie, 
Niecheąc  ani  go  słuchać ,  ani  przestać  na  nie. 
Ale  chcąc  szablą  dostać  włości  Amonowych, 
Które  odjęto  gwałtem  ziemi  wod  Nilowych 
Bawno  było  bezprawnie :  chcąc  krty wdę  farbować, 
Której  niemiał,  strza^kiem  się  jął  ku  naaa  gotować. 
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Ow  znowu  kacał  wołać,  by  się  nect  kończyła, 
Prawem :  Jeśliby  krzywda  Anunonowi  była, 
Której  on  pnez  iaden  gwałt,  ni  przez  Ładn^  zdradę 
Nieuczynił.  Ani  tez  chce  konecy^i  pnez  zwadt* 
Ani  w  tćm  prawie  aiedzi  które  on  za  nowe. 
Poczyta.    Ale  w  którte  Inecia  Jakubowe, 
Potomstwo  zawsze  było,  dobra  swe  trzynajic, 
A  o  nie  żadnej  spórki  podziśdzien  nieiMJ^c. 
Czy  roznfliiesi,  ie  które  role  Jakób  trzymał, 
Aby  o  nich  juł  żadnej  Bóg  nasz  pieezy  niómiał? 
Ma  Pan  piecza.    I  w  r^ku  cl  zwyeięctwo  majii 
Którzy  dróg  sprawiedliwych  jego  przestnegąj).  • 
Ten  sam  walczy,  on  prawd)  sam  włada  i  prawem « 
A  kto  ma  sprawiedliwsza,  uzna  go  łaskawón. 
To  gdy  woźny  powiedział.  Trąby  sif  ozwały, 
Które  swym  głośnym  dźwiękiem  niebiosówsi^y* 
Ludzi  krzyk  potem  słyszan,  mieczów  chracst  dobytych, 
Cicatr  wojennych  wozów,  i  dział  w  ziemię  skrjtfcb. 
Nieba  trzask  niezwyczajny:  łacoo  słyszeć  byta» 
A  Echo  swój  glos  z  strachem  w  górach  stanowiło. 
Każdy  sztuk)  i  cnoty  rycerskiej  dzielnością 
O  swe  się  adrowie  starał  z  kwapłiw)  piboscią: 
Jeden  bił,  dragi  bit  był :  ai  krew  pomieszała 
Potoki :  bo  cały  dzień  ta  biesiada  trwała. 
A  w  tym  piasziTzysty   obłok  punkt  nieba  widoHJ 
Zasłonił:  ii  byt  skryty  nam  nad  głową  tkniony 
Amon  liczbą  rycerstwa  zdał  się  potęiniejssy, 
A  Msir  w  nAdziejt  Boią  gotawsiy  i  snuelsty. 
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Taksie  dłago  oboje  wojsko  potykało. 

Aż  słońce  swoje  konie  za  morae  zagnało. 

Wnet  przy  onyna  wzdyctianiu  dasz  jeszcze  żywiących 

Z  narzekaniem  i  w  krzyku  w  tej  łodzi  będących, 

Zorze  się  zapa]iły.  A  obiedwie  stronie , 

Strachem  dziwnym  przeraził.  Pan  wielki  w  Sionie. 

Miecze  im  z  rąk  padały,  członki  tak  mdłe  były, 

Ze  im  przy  dokończeniu  bitwy  nie  służyły. 

Potym  nasz  Hetman  z  twarzą  wesołą  śpiewając 

Krzyknął  zwycięzcy  swemu,  winną  chwałę  dając. 

Który  głos  gdy  przeciwne  wojsko  usłyszało. 

Wnet  przed  strachem  tajemnym  z  wstydem  tył  podało. 

Drogie  zaś  doganiało  męinie  siły  swćmi. 

Aż  ich  noc  obroniła  skrzydłami  czain^mi. 

Chorus. 

Czemuż  będąc  zwycięzcą  z  Ibdem  nie  przyjedzie  ? 
Czy  znowu  przeciw  jemu  Amon  wojsko  wiedzie. 

Poseł. 

Dawno  moc  niepoboinych  sam  Pan  bije  z  nieba : 
Z  kim  ten  wakzy  już  się  bać  nigdy  nie  potrzeba. 
Wszystko  święta  prawica  jego  rozprószyła, 
Inierychłym  potomkom  pokój  uczyniła. 
Pokój  nieprzepłacony,  jako  powiedają 
MdK  starcowie,  którzy  się  w  nim  barzo  kochają. 
I  niemowiątka  małe  z  nimi  w  tymże  trwając, 
Wspomioać  z  żalem  będą  i  często  wzdychając. 
Tom  I  35 
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Chwrusi 

O  wodzu  złotycb  światłości 

Który  nam  nccne  ciemności 
Rozganiasz,  czasy  nam  dając 
Dobro  w  ludziech  rozmnaźajic. 

Powtóre świetne  promienie, 
Hieciesz  na  Izackie  plemię. 
Po  pewnym  przymierzu  Łwoim,^ 
Dodajesz  ratunku  swoim. 

Za  twym  zdarzeniem  złośliwe , 
Zgładził  Jephteś  popędliwe, 
•  Amonowe  wszystkie  rady. 
Które  miał  pnyczyną  zwady. 

Potarł  i  popsował  smieie ; 

Czemu  i^  że  piundrował  wiele. 
Tą  miarą  ludziom  oddają, 
Jakićj  oni  używają. 

Ani  łuki  nam  surowe , 

Mogą  szkodzić  gdy  gotowe , 
Oko  pańskie  tuz  czujemy: 
Snadnie  przypadków  ujdziemy. 

Ani  ostre  nasze  miecze , 

Choć  jemi  mężny  lud  sieae : 
Mogą  szkodzić,  kiedy  stronie, 
Przystąpi  Pan  ku  obronie. 


TKAGOSDU.  201 

Iciz,  juź  złośliwi  poznajcie , 

Juz  jui  w  Pańskich  drogach  trwajcie : 
Bóg  nie  jest  z  drzewa  rzezany, 
Ani  2  marmoru  kowany. 

f^n  słowem  na  górnym  niebie, 

Stworzył  tak  mnie  jako  ciebie  : 
Pan  srogi,  ogniste  wały 
W  koło  jego  swittćj  skały. 

Twórca  rzeczy  i  zha.wienia. 

Dawca  jest  dobrego  mienia: 
Ku  widzeniu  nie  jest  łacny, 
W  majestacie  swoim  znaczny. 

rastćrskie  ubogie  skronie, 

Z  jego  zdarzenia  w  koronie 
Królewskiej,  często  panujt V 
1  w  rozum  odmianę  czuj). 

nadętą  pychę  hamuje : 

Myśli  takich  w  niweczpsuje: 
Bo  sprawiedliwego  brzegu, 
Niedopuśći  jego  biegu. 

^'^^innośći  rad  folguje, 

^kłopocie  prędko  ratuje : 
Rad  podnosi  do  złotego 
Stopnia,  ezłowieka  lichego. 

®^U  jednemu  cześć  dacie, 

Którzy  na  ziemi  mieszkacie : 
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Pod  którymkolwiek  promieniem. 
Korzycie  się  pod  Pańskim  cioDiem. 

Tak  wy  którym  słońce  i  rant 

Świeci,  gpiesscie  się  do  Pana  : 
I  których  grzeje  w  południe 
Chwalcie  Pana  nie  obłudnie. 

I  którzy  Tagowe  wody, 
Pijecie  śliczne  narody: 
Także  kraj  zimnu  zlecony, 
Niech  Panu  niesie  ukłony. 

A  wy  Panu  chwałę  dacie, 

G>  się  złotem,  obtaczacie: 
I  Indyjczykowie  zwami 
Z  róźnofarbnćmi  ziołami. 

Miećcie  woniające  ziele , 

Pan  ztąd  ma  cześć  i  weisełe. 
R  temu  zagrajcie  w  Cymbały 
Panu  wszelkiej  czci  i  chwały. 

Niech  bez  przestanku  apićwaJ4 
Panu,  i  na  lutoiłich  graj): 
I  w  trąby  miedziane  drogie 
Chwalcie  Pańskie  imię  srogie. 

Tańce  piękne,  tańce  wdzięczne, 
Niełiiosa,  gwiazdy  miesięcEoe , 
I  słoneczne  złote  koła 
To  wszystko  chwal  Pana  zgoła. 


r 
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O  wóz  idzie  wy  Hetman :  nJe^ch  go  eóra  wita 
Z  oczciwością :  i^iecb  w^^P^t  i  ozdrpwie  pjta. 

JtphUS. 

Sprawco  okrągłej  zianie  Boże  prawy. 
Sam  sprawiedliwy,  sam  dobrym  łaskawy^ 
Złośliwyin  arogi,  skromnym  miłoiciwy, 
A  nad  niezboźDĆm  sprawiedliwie  mściwy. 

Chociaż cie  esfsto  de  gniewu  wiedziemy* 
Złośćiami  swemi :  pnedsie  cię  możemy 
Ubłagać.  A  ty  łaskawe  two  oko 
Pneciw  nam,  Panie,  wynosisz  wysoko. 

Dość  nas  cisnęło  Tyrańskie  karacie  , 

Słuszne,  za  złości  naszych  przedłużanie : 
I  niepobożnym  dałiśmi ,  złośliwi, 
Karanie  z  siebie :  bochmy,  Boże  żywy. 

Ciebie  obrońcę  i  źródło  wszystkiego 
Precz  opuściwszy  dobra  pożędnego 
Do  niemych  słupów  głupiechmy  syłali 
Modły ;  i  śluby  szalenie  działali. 

Wstyd  mówi^ :  że  był  z  rozaniem  stworzony 
Gzłoi!viek,  do  niemych  kloców  nakłoniony 
Sam  żywym  będy;,  cześć  dawał  martwemu 
Niosąc  kadzidło  dziełu  r^k  własnemu. 

A  tak  już  ui^  dziwt  ii^bmy  odrzuceni 
Od  łaski  twpjćj:  i  byli  wzgard;eeni** 
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Kiedyś  nas  podał  to  Idumskićj  rece^ 
To  Palestinom,  ku  niewrótnej  męce: 

To  nas  okratny  Ammon  w  gniewie  swoim , 
Miewał  igrzyskiem  za  podaniem  twoim : 
To  Syrus  srogi  wszetecznie  panując, 
Smiecb  z  nami  broił,  lekce  nas  szacajfc. 

Zaledwiechmy  sie  do  ciebie  wrócili, 
Gdycbmy  tym  żalem  pnywiedzieni  byli. 
Ale  ty  Boże  miłosierdzia  wszego, 
Ująwszy  wodze  skryte  gnićwu  twego, 

Łaskfs  okazał  zapomniawszy  złości : 
i  jakby  mało  było  w  tćj  hojności, 
Żes  nam  odpuścił  grzechów  naszych  wiaj, 
Wnet  następuje  dar  z  ręku  twych  iny. 

Trynmph  zwycięstwem  dałeś  nam  ucziwy. 
Nasz  nieprzyjaciel  na  sługi  twe  chciwy, 
Okowy,  pęta,  co  na  nas  gotował 
Oszyję  swoje  z  hańbą  swą  popsował. 

Za  co  my  tobie  d  Boże  nasz  wiecznie 

Wdzięczni  się  sta  wiem:  poko  duch  sspólecznie 
Z  ciałem  spojony  będzie :  Myć  dziękując 
Chwałę  poniesiem:  ofiarę  gotując. 

Prze  twe  ołtarze  poniesiem  śpiewając ; 
Powinno  dary,  powinna  cześć  dając : 
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Który  nawałność  mona  czerwonego 
Składasz  i  torujesz  grzbiet  szumoj  jego. 

pRodkowie  naazy  suchą  drogę  mieli 
Pnez  bystre  morze,  kiedy  jedno  chcieli : 
I  Gdyś  ty  rozkazał  to  ono  zmartwiało, 

I  płynąc  torem  zwykłym  zapomniało. 

Gdyś  ty  roskazał,  most  był  zawieszony, 
Prędkićj  roboty,  s'  t^  i  o wćj  strony 
Między  któremi  sucha  droga  była, 
Po  której  noga  Ojcowska  chodziła. 

Nie  przepominaj  pnymierza  twojego 
A  przyj  mi  wdzięcznie  ślub  od  sługi  twego : 
Stub,  chociaż  lichy :  Pańskie  oczy  twoje 
Niechaj  uznają  chętne  dary  moje. 

» 

Co  mi  w  przód  zajdzie  drogę  w  domu  moim , 
Kiedy  się  wrócę  to  ołtarzom  twoim, 
Krwawą  ofiarą  z  ręku  moich  będzie : 
Za  dobrodziejstwa  mnie  podane  wszędzie. 

Acz  trudno  oddać  róine  dary  twoje : 
Lecz  ty  pochopne  bacząc  chęci  moje, 
Wdobre  obrócisz  choćby  liche  były. 
Bo  ty  umacniasz  każdego  z  nas  siły.  , 

Jak  wiernie  obietnice  iścisz  twoje : 
Tak  się  też  cieszysz,  kiedyć  człowiek  swoje 
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Daje  ofiary,  tobie  naznaczone: 
Aby  imię  twe  prawdą  było  czczone. 

Okaż  twą  łaskę,  któriy  cię  szukamy: 
Bo  okrom  ciebie  pociechy  nie  znamy: 
Świat,   gwiazdy,  niebo,  toć  wszystko  hołdojei 
A  okrom  ciebie  pociechy  nie  czuje. 


Iphis,  Jephks.  Symachus.  Chorus. 

Iphis. 

* 
Pójdt  aiabym  Ojca  mego  obaczyła 

Twarx  wesołą :  iUóra  mi  po  Bogu  jest  miła. 

Dopuść  mi  sie  obłapić,  dopuść  ręce  moje, 

Na  ramiona  twe  włożyć.    Ale  czemu  swoje, 

Ojttt  oczy  odwracasz  odemnie  uczciwe, 

Okatiijąe  wejrzeniem  iź  są  iałobff we  : 

Nieatetyi! 

Nieprzyjaciel  niech  ten  głos  oczuje. 

JłphM. 

Boie  zdań  lecz  frasunek  w  mem  sercu  panuje. 


r 
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Iphis. 
Pne  Bóg  w  sercu  moim  połoiył  mieszkanie. 

Jephtes. 
Ale  skąd  2e  wżdy  płynie  ten  frasunek  m  nie  ? 

fyhit. 

Co  sif  wżdy  t  wojskiem  dzieje  ?  Co  o  nin  słychaj), 
Od  tjeh  którzy  tam  z  niego  świnio  pnyjeidzają/ 

Jephtes. 

Zostało  wszystko  wcale  dostawszy  zwyci^ztwa  i 
Doznał  mój  nieprzyjaciel  sprawy  ick  i  mfstwa. 

/phii. 

Czemuż  proszę  żałosne  serce  twoje  wzdycha 
Czy  cię  gryzie  żałosna  jaka  krzywda  cicha* 

Jephtes. 
Niepotrzeba  atebys  to  dziś  wiedzieć  miała 

IphU. 
Albom  cie  w  czym  namilszy  Ojcze  pnegniewała  t 

Jephtes. 

Nie  oto  gra.   Lecz  tobiem  ja  sam  zgrzeszył  wiele 
Tm  i.  36  ^ 
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Tphii. 

Mnieś  Mtamiej  nie  prregni^wał,  mogę  przysiadł  smiele  ; 
I  tak  mniemam,  te  taki  frasunek  jest  próżny 
Krzywdy  się  mśćic  w  rodzicach,  i  namniej  nie  dróżnj; 
'  Znosić  skromnie,  przystoi,  krzywdę  st«rsżyth  swoick 

Jephu$. 

Hądrfe  te  sloWa  wystły  z  uczonych   urt  twoich ; 
Lecz  im  gotowsze  dajesz  mnie  lekarstwo  tweje: 
Tćm  głębszą  ranę  czują  truchło  piersi  moje. 

Iphis. 

Ojcze  mój   czymkolwiiik  się  twe  serce  frasuje 
Niech  nabytej  roskoszy  ialem  nie  ujmuje , 
Której  za  twym  powodem  wszyscy  zażywamy 
Proszę  niech  juź  obecnie  przy  tobie  miószkamy. 

Jeplues. 
Niedługo  mą  osobą  -  cieszy ć  się  będziecie. 

fykis. 

Czyli  znowu  na  wojnę  od  nas  pojedziecie  / 

Jephles. 

Gorsze  niebezpieczeństwo  w  domu  uczujemy 
Nizli  kiedy  do  wojska  od  was  się  ruszemy. 
Na  wojniem  zdrowia  dostał,  sławy  i  pokoju  .* 
Dorna  to  wszystko  ginie  co  przybyło  w  boju. 
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fyhis. 
Wszystko  igiiła  tak  ciehdzt  jak  sława  jest  cała. 

Jephtes. 

Daj  Boie  aby  długo  nam  ta  roskos^  trwała.  • 

Ale  się  bano  boję*  by  Bieodmicniło 

To  siczescie  biegu  swego,  a  nas  nie  zbłasniło. 

fyhis. 

Kiedy  łaskawe  szczęście  po  swćy  woli  znamy, 

Na  ten  czas  przez  modlitwy  Boga  wzywać  mamy  ; 

Nie  kiedy  nam   żałosne  szczęście  wiatry  swćmi, 

Porta  nie  da  dostępić^  bywać  naboźnćmi. 

Bo  który  w  szczęśliwy  czas  nie  opuszcza  Boga ; 

Nie  wzruszy  go  w  nieszczęściu  by  nacięiszsza  trwoga* 

Ktemu  łacnym,  się  naszym  potrzebom  Pan  stawi, 

Gdy  go  czło wi  ek  obrońca  swym  pewnym  ustawi 

JeplUes. 
Jui  ja  tak  dawno  czynić  umyśliłam  sobie. 

Ale  Gwmuaz  nie  czynisz  ? 

Co  do  mych  spraw  tobie: 

Zostaw  to  mojej  •pracy :  a  ty  własne  necsy» 
Ktire  lataw  dńaciniiym  słuśt  maj  m  fńeeiy  •* 
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Jdz,  patrz ,  aby  twe  spra>K7  w  domu  się  toczyły 
Porządnie ;  a  dobrą  cześć  u  ładzi  mnożyły 
Zatym  sie  prędko  wracaj :  bo  cię  ku  ofierze 
.Ślub  od  Ojca  wydany,  bez  wymówki  bierze. 

Iphiś, 

Nikt  przedtćm  dzieci  własnych  więcej  nie  miłował: 
Nikt  w  więtszej  wadze  niemiał ,  więcej  nie  szanował* 
Teraz  zaś  ktoś  mu  serce  do  dzieci  popsował, 
Które  on  przede  wszystkiem  nabarzićj  miłował. 
Stawił  się  nam  w  przeszłych  dniach  z  jakąś  twarzą  8rog{» 
Groźną  niedawno  przeszłą  tą  wojenną  trwogą. 
Gói  kolwiek  jest  boję  się,  a  wiedzieć  nie  mogę 
Przecz  tak  smętny:  wynaleść  przyjdzie  taką  drog(» 
Którąbym  ku  temu  przyść  mogła  rychło  snadnie, 
Jeśliźe  z  przyczyny  mej  frasunek  naii  padnie. 

0  jako  nieszczęśliwie  niewiasty  się  rodzą, 
Które  choć  dobrze  łyją,  przedsię  ludziom  szkodą. 
Często  męszczyzoy  z  gniewu  aibp  z  swaru  słudzy, 
Szkodliwe  podejrzenie  nam  czynią  u  ludzi. . 
Drugie  z  nas  od  złych  sąsiad  krzyż  bezwinny  mają: 

1  ja  chudzina  nie^iem,  skąd  mi  winę  dają. 
Żem  podejzrzana  Ojcu:  mam  Ićkarstwo  wielkie; 
Całe  sumienie  nosić,  na  przypadki  wszelkie. 

SimathiAS. 

Dobrześ  odpowiedziała.  Ojca  cnotliwego, 
Dzićwko  mądra,  oććiwa,  zwycięzcę  sławnego, 
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Choćby  kto  gnćchem  kogo  ^chciał  haDbić  xe  złości, 

Big  sam,  który  przenika  serdeczne  skrytoaci. 

Wyzwoli  go  z  frasunku;  bo  sumienie  zdrowe. 

Ma  Pańskie  potajemne  ratunki  gotowe. 

Dd  tego  się  spodzićVać  kaznićj  i  zapłaty, 

Dobne  przeszłego  czasu  zysku  albo  straty. 

A  od  Ojca,  jesliie  dzieci  krzywdę  mają , 

Niech  to  cicho  z  pokorą  Bogu  poruczają. 

Dla  tego  z  poałnszeńatwem^  iii  do  Ojca  twego, 

A  ja  wnetźe  z  pilnością  wypytam  każdego, 

JeMi  ze  necz  jest  moina  wiedzieć  to  od  ludzi. 

Niech  cię  ku  temu  prośba  nasza  wzbudzi 

*  Shnachui. 
Uczynięto  z  pilnością. 

Chórki. 

Dla  nas  ubogiego 
Człeka  białćj  płci,  wyrwi  z  strachu  lękliwego: 
Prosi  cię  sama  z  nami,  przez  wiarę  łaskawej 
Ojczyzny:  i  miłości  przyjacielskiej  prawćj. 

SimachM.    ' 

Joź  ja  w  to  dobrze  wiarą  i  pilBOScią  moją 
Potrafię. 


i 


1 
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^  Tylko  opatrZy  byś  dzielnością  twój), 

Umiał  k  iemu  przystąpić ,  w  tym  się  poczuwając, 
A  zewsząd  potajemną  wiadomość  chwytając 


Simaehu9 

Nie  bój  sic,  trafia  ja  czaa*  te  sie  wywiem  tege, 
Skąd  toB  fraaimek  płynie,  tak  zoacsny  ot  miege. 

Ckorus 

Jtti  idz  szczęścia  porzacony: 
A  który  zakryte  strony 
Widzi  umysłu  ludzkiego 
Niech  cic  prowadzi  samego. 
Sędzia,  i  uznawca  prawy, 
Kaidćj  potajemnój  sprawy. 

A  zudrość  nic  nie  życzliwą- 

Szczęścia:  (i  ku  zdradzie  chciwą. 
Która  nietrefne  przymioty. 
Udaje  w  ludziecb  za  cnoty, 
Święta  przyjau  wspak  wracając. 
Na  cnotę  oka  niómając: 

Która,  mówię,  na  dziecinne, 
Łata  cnotliwe  n\e  wiwe. 
Językiem  śmiertelnym  sieczot 


•  I 


I  iłt  rade  ja^tA  pieae, 
Gesiąc  sic,  łe  Ojciec  swoje 
Traci  wesele  oboje.j 

m 

Cznawco  tajemnej  i-ady, 

Który  baczysz  skryte  idrady, 

^  Zepchnf  J4  w  wieczne  ciemnością 

Z  których  wynii^  do  swiatłoś<fi 
Jni  nit^moie:  Wtakin  grobie 

I  Hiejsce  ściele  zazdrość  sobie. 

Sjfmaehui  hfku%. 

Smo/chm. 

Wodza  waleczny,  co  cię  tak  strwoiyło?  - 
Co  twari  tak  prcdko  twojf  xaanmoiło7     * 
^        Go  za  frasttiiek  wesele  nabyte 

Psuje?  i  mcatwo  twoje  cnamieoitel 
Które  fffioz  strachy  zojcsymy  imcilo. 
A  ciebie  onćj  Ojcem  uo^fsilo. 

liidjj  Ojczyzna  iwyciettwa  winszuje, 
liedy  sit  meztw^  twojeliin  raduje^ 
i         Śpiewając  rymy  imię  twe  Wynosi  s 
\        Wice  to  pociechy  tM>io  me  przynoś!  T 
\        iMes  pocHtUefli  weiela  gtównoRO^ 
^        k  ne  lejmio  cie  ucitclia  i  własnego? 


L 
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Sccięscia  niskiego  bezpieczny  ijwocie, 
Szczęśliwy  jesteś  kałdy  którego  cię, 
Nie  w  wielkiem  gminie  ni  gniaulzie  wysokita 
Bóg  postanowili  i  swym  stneio  okiem. 


• 


Ten  będzie  u  mnie  w  szczęśliwym  strzemienio, 
Kto  obfituje  cnotą  w  dobrćm  mieniu, 
Kto  iyje  w  sławie  prawdziwćj  cnotliwie, 
Garnąc  się  do  nićj  pned  inszemi  chciwie 
Gminem  pospolitym  leniwćm  się  brzydząc 
Ich  przedsięwzięcia  złego  nienawidząc. 

Bo  kto  tu  gnuśttie  a  wospalstwie  iywte, 
Żywię,  jak  nieme  zwierzęta  właściwie. 
Nic  nie  jest  różny  od  ciała  martwego 
Bo  jest  milcsący  żywot  obo  jego. 
Ktemu  źe  głuche  milczeiiie  go  tłoczy, 
I  tak  nmarły  niśma  w  aobie  moczy. 

Tobie  jest  wszystko  z  mocy  Boiej  dano, 
To  co  moie  być  w  człeku  pożądano: 
Sława  uczciwa  zwydęztwo  ozjdobne, 
Żes  w  łasce  Pańskiej,  masz  znaki  podobne. 
Bądź  wdzięcnym  łaski,  i  Boskićj  hojnośtii 
Pomniąc,  że  to  masi  i  jego  życaliwośćii 
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Jephies* 

Piękne  $ą  necsy  uczciwość  z  wycieztwem, 
Chwała  tttjnaij  i  z  ozdobnym  męstwem: 
To  miło  bywa  za  wejzrzettiem  pierwszym, 
To  kiedy  człowiek  swym  rozsądkiem  szerszym 
Uwała  pilno:  z  żółcią  bydz  zmieswio 
Obaczy,  co  mu  przedtćm  cukrowano. 

Nigdy  żadnemu  szczęście  tak  szczęśliwe 

Nie  stuły,  aby  tegoż  tei  złośliwe  ,  ^ 

Dosiądź  niemiało.  Odmienność  sprawuje. 

Ze  człek,  to  smutek,  to  wesele  czuje: 

Z  tych  dwu  stron  żywot  jest  spojon  człowieczy, 

I  takim  torem  płyną  wszystkie  rzeczy. 

Mienysz  me  szczęście,  nie  jak  mądrzy  mają, 
Którzy  prawdziwe  dobra  ludzkie  znają. 
A  mnie  ostatnie  ubóstwo  zejmuje: 
A  wżdy  nie  każdy  tego  upatruje. 

iCimoc&tti. 

Mjśl  iźeć  wszystko  od  szozęscia  pochodzi: 
Hiśl,  żeć  na  żadnej  rzeczy  nic  nie  schodzL 
Będąc  wzgardzonym ,  będąc  preci,  wygnanym: 
Stałeś  się  jakby  przez  sen  zawołanym. 
Przedsięs  uznaw<^  nie  jest  sprawiedliwćn^ : 
Mianując  szczęście  twoje  nie  życzliwćuL 

Tmt  37 
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Jeśli  niemołesź  szczęścia  wysokiego 
Znosić ;  jąłeś  jest  umysłu  małego. 
A  jeśli  nieckcest  usnat  paDsinej  sprawy: 
Stkoda  ieś  mmał  dar  jego  łaskawy* 
Godzieneś  abyć  rzeczy  odebraDO, 
I  do  pustego  domu  odeBiłanó. 

Przez  miecz ,  przez  wodę  ludzie  się  ścigają : 

Przez  krew,  praez  szable ,  królestw  nabywaj): 
A  ty  bez  pracćj  okrom  krwie  rozlania 
Wielkiego  nabyłeś  męźoie  panowania: 
Lud  cały  pozostał  i  sameś  jest  zdrowy. 
Nieprzyjacielski  strach  i  bicz  surowy. 

Spodłego  staau  scigłeś  orła  lotem 

PańsŁwy,  króle »  a  Monareby  złotem. 
Bieg  szczęśliwości  łaakawieć  się  stawił: 
L  wszech  potrzebnych  darów  cię  nabawił. 

Jephtes. 

Pospolity  jak  widzę  błąd  cię  trzyma , 
&tóry  rozsądku  prawdziwego  nićma 
Wwysokim  stanie  wszytko  dobre  iładzie , 
Który  fundament  ma  swój  na  upadzie. 
Go  kiedyby  to  przejrzał  okiem  sWoim , 
Frymarczyłby  się  dziś  na  swój  stan  z  moim. 


NiesłateoiM  mjA  to  wsiyatko  sfNrawuje, 
Z  którdj  poeboiii  błyl  co  wfiaystko  piuje. 
Chwali  bogaty  p«kaj  ubogiego, 
Zajrząc  mu  iie  głoś  trąby  onego 
Nigdy  nie  wzbudzi:  aoi  go  w  pułnocy    « 
Frasunek  ciemnych  strachów  przez  sen  tocy. 
UbogieoMi  ZAsie  złota  smakuje , 
Pyszne  odzienie,  i  słudzy:  miłuje 
Hojne  potrawy,  wysokie  pałacze : 
Po  których  bogacz  z  dobrej  myśli  skacze. 
Drzwi  na  każdy  czas  otwarte  każdemu, 
Szczęśliwość  mnoif  w  głowie  ubogiemu. 
Ale  każdą  Tzecz  uważywszy  sobie, 
Obaczym,  iźe  szczęścia  strony  obie, 
Dosyd  frasunków,  zawsze  w  sobie  mają: 
Czego  więc  ludzie  łatwie  doznawają. 
Niedostateczne  chudoba  plundruje: 
Bogacz  w  dostatku  nędze  nie  skosztuje. 

r 

Ow  jest  bespieczen  a  za  tym  strach  chodzi; 
Ów  wszystkim  słoiy,  a  ten  wielom  szkodzi. 
Roskosznym  rzeczom  wszystkim  przymieszano 
Napoły  źołci  i  ludziom  podano. 

^c  tea  iywot  my  najlepszy  mamy, 

W  którem  najmniej  frasownych  trosk  znamy; 
Miś  ty  znalazł  z  Boiego  praejznenia » 
Pełen  czci,  obwały,  i  dobrego  mienia, 
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Zwycicztwai  złota:  Zbraniać  się  takiego 
Żywota ,  poszło  coś  na  niemądrego. 
Nie  uznać  za  się ,  sprawa  niewiernego : 
Nieumieć  znosić  namnićj  nie  mcłnego. 

Jeplhes. 

Próżna  lekarstwo  gotujesz  na  rany. 
Bo  człowiek  tak  jest  barzo  zTrasowany* 
Ze  srogich  razów,  na  zdrowiu  szwankuje, 
Tak  ie  go  żaden  Ićkarz  nie  ratuje. 

Smachut 

Przedsię  cię  proszę,  co  frasunkiem  twoim 
Jest:  przyjacielskićm  powićdz  uszom  moim* 

Jephtis, 

I  zai  niepomnisz  com  Bogu  ślubował.^ 
Ja  głupi  iem  to  w  ślubie  mćm  .mianował: 
Mało  podobno  mądrą  moją  radą 
.Juz  umnćć  muszę  z  tą  swoją  biesiadą. 


Simachus. 

Upatrzyć  tego  w  tćj  sprawie  nie  mogę » 
Abyś  4y  zaszedł  w  obłęffiiwą  drogę. 
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Jephtet. 
Obtędliwość  ta  mnie  z  domem  wygładzi. 

Simaehui. 
A  któż  ofiarę  takąż  dawać  radzi  ? 

Jephtes. 
C6recxka  moja  i&ośi  być  wydana. 

Simaehus. 

Wszak  przedsięwzięcie  aie  jest  to  od  Pana: 
^  >a  występek  k  terno  ją  prowadzi  f 
^ć  Z9i  przyjaciel  ku  tć]  nędzy  radzi  ? 

Jtphtes. 

Wiara  ma  pewna  tęgo'  oczekiwa, 
***fa  nićma  być  ku  Panu  fałszywa. 

» 

Simachu$. 

*^*e  ja  ie  ten  węzeł  cię  przywodzi 
^  l^aky  i  głowie  twćj  frasunki  rodn. 

Jephits. 

J^i.  Ni  przedtćm  będzie  rozwiązany, 
^edznik  naprzód  Aar  mój  obiecany, 


Krwawy  pnjMOSę  do  Kościoła  twego, 
I  weiwę  znaczną  kaźń  szijeńatwą  mego 

Ale  ty 'który  straszliwćmi  gromy. 

Ziemią,  i  pitUanit  niebieskiemi  domy, 
Władniesz.  Jeśliie  przedsiowzięcie  moje 
Wczym  ucieszyło  święte  acho  twoje: 
Nie  odwracaj  go   i  wtćj  mćj  potrzebie, 
A  przypuść  prośby  głos  mojćj  do  siebie. 

Jui  dziś  zwycicztwa  nie  prague  sławuego, 
Ani  'tryumphu  dla  mnie  stąd  pysznego: 
WrÓG  Panie  wojnę:  uZycz  Amonowi, 
Siły  i  moey:  jego  gniów  surowy: 
Niechaj  uczuje;  niech  mię  zetrze  smiefc 
Nogami  sw^mi  depcąc  po  popiele. 

Nieśtetysz  jako  ucieka 
Szczęście,  ni  wieczora  czeka : 
Ja  wierzę,  ie  jest  dzikie,  bo  się  ludzi  chroni* 
I  niescignione  wiatry  swćmi  skrzydły  goni. 

Jefhie$. 

Gdzie  dziś  ogoisle  pioruny  twe  Panie/ 
Gdzie  ogień  straszny  niezboźnych  karanie. 
Czemu  nio  zgubi  m^zoMgstwu  ztegof 
Czomu  pnodłuiaME  kaią  występku  ipegof 


motmii 


Sit 


Zefichni  żywego  w  h^iń  naznaczony, 
Gdzie  sic  juz  próżno  nadziewać  obrony. 

Smaćkus* 

Nie  postępujmy  sobie  popedliwie 

Na  ten  czas,  kiedy  mnyst  frasowliwie 

0  neczach  myśli.  Frasunek  złożywszy 
W  radę  zasiędziem  zabędziem  szczęśliwszy. 

Radę  wątpliwym  sprawom  ludzie  daj): 

1  pned  wyrokiem  wszyscy  jćj  szukają. 
A  kto  się  radzi,  kiedy  czas  upłyną) 

Jttź  ten  w  frasunku  i  w  swćm  głupstwie  zginął. 

Simaehus. 

Zawsze  Mkaratwa  (»łowiek  potR«baje : 
Acz  cztsto  i  OMS  to  pięknie  miarkuje: 
Ze  co  od  lud:^  jeaŁ  nie  nłecono » 
Bywa  za  czasem  cztatio  uzdb^owioM^ 

Caotliwćj  rady,  gdy  skutek  złośliwy, 

Nie  moja  wina,  jam  w  tym  nic  nie  krzywy : 
Sława  jest  moja  zem  ci  dobrze  radził : 
Ze  tak  nie  padło  wróg  jakiś  zawadził. 

Skotek  ma  w  ręku  szozęscie  wszystkich  rzeeay : 
A  gdy  zte  padnie,  wnet  pytają  gdkie  oi , 
Którzy  nam  rady  w  sprawach  dodawi(ją : 
Za  co  albo  dafik  albo  litńl>ę  niają» 


^ 
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Ckorui* 

Gdjczlowiek  nie  rad  słucha  kiedj  mu  kto  radii : 
Często  ial  za  nićm  chodzi,  często  ma  to  wada* 


Chorus. 

Niewiem  z  czego  mam  w  przód  sie  frasować , 
Czj  ubogiego  Ojca  żałować: 
Któremu  srogi  błąd  swe  okowj 
Na  nogi  włoźjł.  A  rozum  zdrowy 
Odjąwszj:  radzi  aby  niezboźne 
Uczyuki  swoje  udał  za  droźue. 

Czy  mam  żałować  wieku  młodego 
Nieszczesney  córy,  prawie  którego 
Jest  wychowana  do  spraw  uczciwych  • 
Nieprzyjacielskich  uszła  rąk  chciwych: 
Uszła  zarazy  powieCi^za  złego: 
A  od  własnego  ojca  swojego 
Mabydz  na  miejscu  bydlęcym  dana, 
I  jój  ciepła  krew  ma  bydz  wylana. 

Będziesz  żelazo  członki  jćj  miało. 

Których  Tyranskie  oko  nie  znało? 
Których  ni  srogie  zwióriece  zęby 
Dostać  ttićmogły  w  swe  chciwe  gebj^ 
A  teraz  Ojca  zwycięzcę  mając, 
Z  rąk  jego  zginąć  ma  narzekając  f 


.  J 
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Na  polach  ciała  ludzkie  zmorzone 
Jeśliie  ku  wam  dusie  wrócone 
Być  mogą ;  pewną  radość  dziś  macie , 
Gdy  na  frasunki  nasze  patnacie. 
Niedawno  na  was  ostrzył  swe  miecze , 
Dziś  sroźsza  ititka  samego  piecze. 

Tikowy  jest  los  wieku  naszego , 

Ze  wnićm  nic  nić  masz  ustawicznego. 
Jako  za  słońcem  chmura  wychodzi , 
Tak  smutek  radość  wnet  z  siebie  rodzi. 
Jako  za  ciepłym  wesołym  czasem, 
.  Wnet  następuje  zima  z  niewczasem : 

Tak  płocho  szczęście  wszystko  plundruje: 
.    Go  nisko  było  w  górę  wskakuje. 

Nićmasz  tu  ładnćj  roskoszy  prawćj : 
Nićmasz  fortuny  długo   łaska wćj : 
Wszytkim  roskoszam  źółc  jest  przysadą, 
I  tak  ujmują  ludzie  za  zdradą. 

Jako  na  morzu  odmienność  mamy, 

Bo  dziś  spokojnie  w  nawach  pływamy : 
Ockniesz  się»  alić  nawałność  srogą 
Obaczysz,  z  twoją  lękliwą  trwogą. 

Stąd  czarną  burzę  wicher  wywiera, 
A  styrnik  patrząc  brzegu,  umiera : 
Tm  I.  38' 
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z  onąd  zaś  pędem  nieachromona. 
Na  cie  sie  wali  północna  strona. 

Obraz  iywola  masz  wyrażony; 

I  na  niepewnym  grancie  sadzony : 
Zbójcę,  wydziercy  go  obtoczyli, 
Swój  własny  owoc  na  nim  szczepili 

Jeśliie  uznasz  co  wesołego, 

Zakwitniesz,  jako  słońca  ranego 
'   Rumiane  zorze,  światło  swe  dając : 
Lecz  do  południa  zaledwie  trwając. 


Jephles.     Kapłan. 

Wdzięczne  słoneczne  koło,  które  swoje  dary 
Nieprzepłacone,  dajesz  nam  zawsze  bez  miary : 
Niebo,  mieszczanie  Bo2y,  co  w  sobie  nie  macie 
Żadnej  wady,  pi  złości  obrazliwych  znacie; 
Odwróćcie  twarzy  wasze  od  ofiar  straszliwycb : 
^  A' ty  ziemio,  która  masz  być  lana  cnotliwych 
Członków  krwią  panieńskich  swiełą  a  gorącą , 
Niech  mię  wrogowie  w  ciemne  jaskinie  twe  wtrącą. 
Pozrzy  mię,  niechaj  zginę,  z  niewinną  mą  ręką. 
Bo  się  i  okrutnego  piekła  z  jego  męką 
Nieboję:  Męźobojcą  bym  jedno  do  niego 
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^  bo  juz  mam  w  domu  wszystki  męki  jego: 
Jako  mię  z  obfiteini  będzie  prosić  Izami? 
Jakiemi    mię    córa  jna  namilsza  prośbami 
Należę?  z  jak^  twarzą  będzie  obłapiała 
Ramiona   me,    gdy  na  śmierć  będzie  iść  miała? 


Kapłan. 

m 

W  takich    frasuokacb  cięzkieh  ci  wszyscy  mieszkaji 
Którzy  Ićkarskićj  ręki  ranie  zabraniają. 
Złożyć  \eszystki  frasunki  jest  ta  na  twćj  woli,: 
Bo  córę    o6arować  nikt  cię  nie  niewoli. 
Albo  ii  lepiej  rzekę  niegodzi  się  tobie 
Cmt  t^rćj   ofiarować :  chyba  żebyś  sobie 
Frasankó^w^  ciężkich  życzył.  Bo  Bóg  zakazuje 
I  pobożność :  która  wprzód  wszystkim  roskazuje 
Miłować    v^'>asne  dziatki,  i  nieprzeskakuje 
Kresu  tego,  co  w  morzu  kąpie  się  głębokićm» 
Tak  tez  co  i  powietrze  płaszczem  swym  szćrokićm 
Okrywa,  '^^szystko  dziatki  swe  wiernie  miłuje : 
Tak  to,    pan  który  wszystko  stworzył,  w  nas  sprawuje. 
WsKCzepił  ^^^  opatrzności  część  swojćj  niemałą : 
Wszczepić  miłość  ku  rzeczom,  wszczepił  zgodę  trwałą: 
Aieby     "^  ^^^  przymioty  swoje  wymalował, 
Siebie   ojcem  i  twórcą  nas  Syny  mianował. 
y(fnB»9   których  ladami  stworzył,  niech  ludzkość  panuje; 
Niech  UBB  tą  iadne  nieme  iwiórie  nie  celuje. 
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Ani  tez  mamy  Bogu  złych  spraw  przypisowaić, 
Z  jakich  się  oq  ani  zwykł,  ani  chce  radować. 
Aegipczykowie^  którzy  dróg  jego  nie  znali, 
Nigdy  ręku  swych  we  krwi  ludzkiej  nie  maczali : 
Daleko  mniej  nam  służy  zrodzonym   z  cnotliwych, 
Nie  dawać   mu  ofiary  rodziców  uczciwych. 
Wnaszćj  krwi  nie  kochasję,  ni  w  jusze  wołowej^ 
Więtszf^roskosz  posiada  w  duszy  czystćj  zdrowćj. 
Myśl  prawdziwie  pokorna  :  ma  mu  bydz  oddana, 
I  to  jest  Mjwdzitoni^za  ofiara  u  Pana. 

Jephies. 

Czemu  w  ustawach  jego  świętych  znajdujemy. 
Że  ofiary  Pan  pragnie  i  przykładów  wiemy  ^ 

Kapłan. 

Nie  ieby  się  miał  cieszyć  wyla^t  krwią.  Ale 
Chce  bychmy  posłas/eństwo  oddali  mu  wcale. 

Jephles. 
Jakoi  mu  niimam  oddać  kiedym  mu  ślubował  t 

Kaptan. 
Lecz  to  wpńdd  dobna  prawem  Kwoim  obwacawał^ 


TIASOSDU. 


Ul 


ŹebjcŁroy  słuszne    nec^y  jemu  słabowali , 
Itakiektórrchbycbnoy  zaś  oie  iałowali. 

Jephies. 

By  85c  tok  Panu  hjió  z  pnodk*  obiecało. 
Jak  jego  rozkazanie  nam  podane  chciało. 
Lecz  co  sic  już   raz  Panu  odemnie  ślubiło, 
fnwo  niebieskie  uczy  aby  ai«  apełniło. 

Kapłan. 

Ktfrem  prawem   rodzice  dziatki  zabijają, 
I  one  na  ofiarę    Boga  ślubni  daJ4  ^ 

Jephtes. 

Tjmże  które  nas    uczy  by  oddafo  było, 
Co  $\ę  ni  Panu    Bogu  słownie  pośiabiło. 

Kapłan. 
Agodiis*  die  słabować  co  z  gn^chem  pehiWmy? 

Nie  o44ąć  eo9   olfhcri,  złoś^f  wielk«  być  wi^my. 
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Kapłan, 

A  kiedy  by  tez  było  wrssło  to  z  ust  twoich 
Żebyś  był  przysiągł  spalić  prawa  Ojców  swoich  ? 


Jephtei. 

Żaden  mądry  nie  zwałby  tego  być  oBarą, 
Bo  sic  to  niepodoba  Bogn  iadną  miarą. 

Kapłan* 
A  co  dziatki  zabija  jakiej  ten  jest  ceny  ? 

Jephtei. 
Zasz  tesz  i  Abram  niechciat  jako  dobrze  ^riómy  f 

m 

Kapłan. 

Nie  jako  co  kto  czyni,  ale  dla  którego 
Końca. '  To  sprawa  mądra,  kto  patrzy  dobrego : 
Umysł  wtćm  dobry  płaci.  Abraham  gotuje 
Spa  labić;  iile  Pan  tego  zakazuje 
Który  sąm  wprzód  roskazał. 

■ 

Jephtes. 

Gzemnł  to  tak  było? 
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Kapłan. 

ibj  się  pofttuBzeDitwo  w  ludziach  konemło. 
Pan  B6e^  miłuje  wiccćj  niź  ofiary. 


JepkUs. 
Wtjm  chce  by  mu  się  dosyć  stało  s  kałdćj  miary. 

JKoplim. 

Niemaaz  tu   csómby  bł^da  mógł  podeprtoć  twef  o : 
Bóg  nie  pnyjniDJe  słaba  x  gnecbdoi  iłącsonego. 
Przeto  Fen  nasz  Die  pragnie  twoich  ołorataośći : 
Adi  który   ńę  gnechem  brzydsi  twoje  złości 
Mog4  mu  być  przyjemaą  ofiara  od  ciebie ; 
Dla  czego  innych  karat  weźmie  kaźó  i  z  ciebie. 
Jeden  jest    wyrok  Pański,  prawda  nie  fałszywi: 
Zgadza  się  zawsze  z  sobą  prawda  jego  żywa. 
Nie  przeskoczy  na  lewą  stronę  z  miejsca  swego ; 
W  lej  jest  cel,  w  tźj  jest  twierdza  zbawienia  naszego. 
To  jest  światło  przed  nogi  nasze  postawione. 
Aby  w  błąd  nocy  ciemnćj  nie  były   wiedzione. 
Odtcgo  jćśli  czujesz  zaś  jest  odwiedziony, 
Ina  niepewnej  drodze  w  błędzie  postawiony : 
Wróć  się.  Jeśli  rozamiesz  by  Bóg  złośliwymi 
O&arami  był  błagań :  zginąć  tobie  z  twćmi. 

lakosifi  wielce  kocha  w  prawnym  ogniu  nas2<m .' 
Tak  z  złości   napalony  karze  wszelkim  czasem: 
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Ani  kaźd  odpuszczona  bywa,  choć  z  dobrego 
Umysłu  gitećh  |M9€bodiEi  ftieA  6łtarie  jego. 
Nieodńucaj  Ićkarst^k :  ani  mózgiem  tWokn     • 
Chciej  się  Panu  podobać:  przed  przybytkiem    swoim. 
Cieszy  się  Pan  ofiarą,  która  bywa  dana 
Tą  4irigąi  j«ką  falotitai  swie4foi  jest  ptahMU 

KtArtjf  z  tn^dfiMiiSą  « W^  góit  (Wyłitaji , 
Ci  jej,  jakom  obaaay^  namoiej  podczas  OMfi. 
Prostak  pospołfty  ezłek:  00  Bogti  ślubuje* 
Wtym  ju2  słowa  iifez  zdrady  i  sen»  saaiiąje. 
Od  medrszyełi  obf^Młce  tajemnre  oddane,    . 
Ni  sercem  ani  słowem  bywają  śtrzymane. 
Bo  er  swoje  rozom^  na  tćm  zasadzają, 
Kiedy  na  grzćcfa  obl^ony  i'  wymówki  inają. 
I  umieją  swe  wady,  ocukrować  słowy, 
A  ckytrćj  głowy  rozuto:  ndać  źa  skarb  zdrowy. 
Kto  chce^   by  dziatki  miłe  tu  poczciwie  iyły. 
Niech  sie  stara  by  w  piśmie  uczone  nie  były; 
Bo  w  tym  im  kto  oczeńśzy  i  bieglejszy  bywa, 
Dziwniejszemi  fortelami  grzechów  zaniedbywa. 

Kaptan, 

Nieumiejętność  ślepa  znowu  cię  w  błąd  wiedzie 

I  z  przykładem  złych  ludzi ,  do  ciebie  w  dom  jedzie. 


Ale  tego  zabrania  Bóg  msz  aby  złości , 
Przykładem  inszych  ludzi,  były  w  pobożności* 
Obrócone.   Niemoże  ludzkie  zezwolenie, 
Ani  tyrańskie  srogie  sprawić. tego  plęmie: 
Aby  rzeczy,   które  on  za  pobożne  chwali, 

m 

Takie  by)y.   I  ludzie  by  się  do  nich  miali, 
Jeden  wzór   uczciwości  jedna  cnoty  kraszą, 
Którćj  ni  Tyran  zgładzi,  ani  buła  nasza. 
Teraz  kałdy  w  trudniejszych  sprawach  sędziem  godnym 
Chce  być:  choć  w  naukę  i  cnotę  jest  głodnćm; 
A  krnąbrnie,  co  jest  znakiem  głupstwa  niemałego^ 
Stoi  przy  swćoi  uporze,  pilnie  broniąc  złego. 
Właśnie,  kiedy  więc  człowiek  w  niemocy  choruje, 
W  słodkich  rzeczach  zgorzknienie,  w  gorzkich  słodkość 

czii}e: 
Tak  którym  oczy  zaszły  ciemnością  krnąbrności, 

Niemogą  nigdy  widzieć  słonecznćj  jasności. 

Niechcąc  starszych  swych  słuchać,  na  błędy  wpadają, 

A  zatym   poźąday  port  ojczysty  mijają. 

Bóg  miłuje  ofiarę  jaką  palcem  swoim 

Napisał,  niż.  mię  stworiył,  na  umyśie  moim. 

JephM. 

Szczerym  umysłem  moim  co  się  kotwiek  działo, 
Mam  zato/  ie  o  Pana  miejsce  będzie  miało: 
Bo  pewna  ie  u  niego  nie  ci  łaskę  mają. 
Którzy  łakome  sfoto  jemu  aa  cześć  dają. 
T(m  L  30 
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'  Sapłan. 

Nie  jako  dobne  rzeczy  niepoboźny  psuje: 

Tak  krzywych  nienaprośćit  ani  nakieruje. 

Wy  co  teraz  zowiecie  szczerem,  dobrem  prostem, 

Moie  to  bydz  nazwano  nikczemnośći  mostem : 

Na  który  wy  napadszy,  juZ  po  nim  chodzicie, 

Ani  oczu  ku  szczerćj  prawdzie  otworzycie. 

Pięknemi  słowy  w  grzechu  ofiary  szukacie,  i 

Ludzkie  i  Boskie  wespół  ustawy  mieszacie. 

Chcecie  aby  nieprawość  wasza  prawem  stała, 

Żeby  swiętckie  i  święte  rzeczy  pomieszała 

Ozdobną  mową  waszą.    Czemuż  ni^  możecie.  i 

Ognia  w  wodę  obrócić  kiedy  tez  zachcecie  ? 

Czemu  kamienia  w  drzewo?  a  trupa  martwego 

Czemu  nie  ożywicie?  Rzeczecie,  onegó 

To  jest  dzieło,  który  nas  i  ten  świat  postawił, 

I  pewne  prawo  rzeczom  stworzonym  zostawił 

Zostawił  to,  ze  z  nieba  w  powietrzu  i  w  ziemi 

Ostatni  ogień  zgładzi,  co  okien  widzićmy. 

A  prawo  które  ludziom  od  Boga  iest  dano. 

Żadnym  ogniem  ni .  czasem  będzie  zepsowano. 

Jephles. 

m  9    9* 

Wy  tak  chodźcie  wodzowie  wszelakich  modrości ; 
Ja  wolę  prawdę  głupią  niź  waszych  chytrosci 
Naszladować;  którą  z  was  każdy  jest  gotowy 
Ozdabiać  wydwornómi  i  ftodkićmi  8ł4»wy. 


r 
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Chorus. 


Wtobie  wzór  szczęścia  między  inszemi 
Panno ,   które  cię  sposoby  swćmi , 
Nad  spodziewanie  z  góry  strąciło, 
I  głowę  bliską  nieba,  zraziło, 
W  głęboką  żałość  pędem  wichrowym 
Nakrywa  radość  iaiem  niezdro^wym. 
Niestetysz  człeku  nie  jest  na  jawi, 
Gomu  da  szczęście,  czego  go  zbawi. 

A  któż  się  przedtćm  tego  spodziewał 
Zacny  Hetmanie,  gdyś  ono  miewał 
Z  miłego  szczęścia  pyszne  zwycięzstwo? 
Zacność  Królewską  i  sławne  męstwo? 
Małżonkę  godną,  dziatki  uczciwe  ? 
Na  co  dziś  baczę:  złe  szczęście  chciwe 
Targa  się,  swoim  nieobronionym 
Pędem.  A  ciebie  widząc  zgwałconym, 

Twój  nieprzyjaciel,  na  złość  się  śmieje, 
I  szydsąc  z  ciebie  głową  swą  chwieje: 
A  ty  twarz  twoje  umywasz  łzami 
Nędzniku  z  twćmi  obietnicami. 

Ciarna  mgła  błędu  cię  zaślepiła. 
A  światła  widzieć  nie  dopuściła. 
Pb  krzywych  skałach  dziwnie  cię  wodzi, 
Gdzie  noga  twoja  nieraz  ugodzi, 
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Na  ostry  kamień  błędu  śliskiego: 
Tak  tu  nic  człowiek  nić  ma  pewDego. 
Róźnćmi  szlaki  tacno  mu  chodzić: 
Lecz  na  prawdziwy  trudno  ugodzić.. 

Ten  wieczną  sławę  szttblą  kupuje, 

Bo  próżnowanie  mu  nie  smakuje. 
Owi  zaś  jego  śmierć  odkupują 
Łzami  którzy'  go  w  domu  miłują 
Drugi  wymowy  więcćj  mi,  złota 
Pragnie:  trzeciemu  milsza  jest  cnota. 
Starzec  pracuje  o  dobre  mienie 
Młody  zaś  woli  piękne  ćwiczenie. 

Z  tych  każdy  swoje  postępki  gani 

I  nie  przemi&ie  dzień  żaden,  ani 
Godzina,  której  kaZdy  z  tych  złego, 
Niemiałby  ganić  dziesięć  kroć  swego 

Biegu  głupiego. 

■ 

^Ale  ono  nędznica  ialem  zasmucona   < 
Wespół  z  córą  społecznym  frasunkiem  zwąUoaa. 
Niestetysz  jak  niedawno  barzo  róźn»  były,. 
Kiedy  przedewszystkićmi  wesołe  chodziły: 
Wesołe  nową  chwałą:  Łry^Oipby  aowćcai, 
Wierzchu  nieba  sięgając  głowami  swojćoni. 
Tak  Pan  Bóg;  aa  wspai^  rzecs(y  człowiecą^  ąbrfoa^ 
Jako  znikomy  wicher  aw4m  pędem  wjywraca 
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mewa  leśne»    i    falco  ziouie  siiMgl  taj4. 
Widząc  ftloutocane   koła  w  rz^ki  uciek^: 
Tak  prędko  ślepe  szciescie  awĆĄ  pędem  sie  toczy, 
Źe  0%  dn^ś  mr  zieiiii  było,  jutro  w  igórp  skoczy. 

I 

Storge.  Jephtes.  Iphis. 

Słorge. 

P\oue  nadzieje  nasze,  i  błahe  staranie, 
Wco  si^  to    obróciło  moje  obmyślanie? 
Ciebiem'  ]a   moja  córo  do  łożnice  miała 
Doprowediiey  i  miłe  dziatki  widzieć  chciała; 
PragDętam   szczęścia  twego,  pragnęłam  w  starości 
Ostatoiej«  z  tobą  uiyć  uciesznćj  radości. 
Teraz  laię  sro^e  szcięseie  nawałnoscic  swojf, 
Zrzucite  prawie  z  góry  i  z  nadzieją  moją* 
'W^yniowszy  mię  wysoko  na  dół  mię  z  igrzyskiem 
10:  wiodąc  myśK  me  opak  z  naśmtewiskrem. 


Szczęśliwy  i  powtóre  atezęsliwy,  którego 
Dziatki  nie  uszły  miecza  nieprzyjacielskiego. 
Szczęśliwy  nader,  kióryph  to  powietrze  srogie 
Zaraziwszy  podbiło,  to  czasy  ubogie. 
Bo  tych  ial  hez  grzćchu  jest:  łzy  złości  nie  mają: 
A.    w  tern  kłopocie  naszym  wszystkie  się  mieszają. 
Sześćset  ^ecftó^  w  tim  jednćn  skibie  i^otrajc.' 
Ojca  katem  dziecinaem;  ałosłiwe  aajAijr, 


i 
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Ofiary;  I  obyciaj  od  Pogaaów  wzięty 

Który  był  zawsie  u  nas  i  będzie  przeklęty. 

Jeśliie  świętobliwe  Bóg  rzeczy  miłuje: 

Niecb  się  postępków  głnpicb  twa  mysi  nie  Djiii!ije. 

A  jeśli  to  rozumiesz,  iźe  wiar^  twoją  ^ 

Bóg  może  być  ubłagan;  mnie   i  z  córą  moją 

Zabij.  Niecbaj  ołtarze  nasza  krew  obleje, 

Skąd  się  poganin  głupi  i  zły  człowiek  śmieje. 

Jephtes 

Dość  przykrości  ten  nasz  los  jui  zawićra  w  sobie: 
Źalu  mową  przyczyniać  nie  przystoi  tobie » 
Zwłaszcza  niepoiyteczną.  Bo  trudno  tak  srogą 
Zadaną  ranę  zleczyć«  z  taką  ciężką  trwogą. 

Wasze  nędze  bezpieczna  niewinność  cukruje, 
I  iadoa  złość  w  nieszczęściu  waszćm  nie  panuje. 
Z  moią  nędzą  źal  i  złość ,  społem  się  mieszają. 
Złość  czynić,  a  grzech  cierpićć  mnie  dziś  przyciskijt* 

Storg$.   . 

Dobrowolnie  ten  ciężar  sam  na  się  przyjmujesz: 
Sam  złość  czynisz,  sam  w  grzćchy  wolno  postępujesi. 

Jephtes. 

Boże  mocny  gdyby  to  w  nmij  wolój  było , 
Nieoddać  obietnice  ieby  się  godziło?  ■« 


h 


TlAaOBDIĄ. 


Sunrge. 
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fnekletych    naszycli  sfobó w  Pan  Bóg  nie  miłuje, 

U  wdiięesne  są.   Zwycięstwo  dość  nam  okainje. 

Slwrge. 
Cói?  i  moxesz  ty  obiecać  co  nie  jest  twego? 

Jephles. 
Afbo  wyjmujest  córę  z  szafowania  mego?, 

Siarge. 

Nie  ^^yjmuję:  lecz  jeśli  nie  tjlko  jest  twoja , 
Słuszna  tez  około  nićj  ma  bydz  piecza  moja. 
Ojcowi  się  ma  godzić  zabić  dzićcic  swoje, 
A  jej    zdrowia  przestrzegać  nie  jest  dzieło  moje? 
Gdjbjchroy  prawem  mieli  rostrzygnąć  te  rzeczy, 
Czyjćj  opiece  właśnie  przynależą  dzieci; 
Przeszlibycbmy  was  prawem  które  je  rodzićmy, 
I  żywota  ich  znowu  przestrzegać  umićmy. 

Niepotęźny  to  związek  małżeństwa  świętego: 
Zachować  się  niegodżi  matce  płodu  swego? 
A  ojciec  go  ma  stracić  chwały  z  tąd  chwytając 
Lwlzkićj  duszę  wyjmując »  bok  jej  otwarźając 
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m 

m 

Krwawym  mieczem,  i  daciMiywot  niosącego 
Wygładzając  ?  Kto  chwały  ze  krwie  niewioBego 
Męźobójstwa  nabywa;  jawnie  sie  tćm  chlubi* 
I  nieopatrzną  radą  sam  z  swćmi  się  gubi. 

Ty  jeśliś  ojcowską  mysi  przeciw  dziallwfli  (wod 
Wyzuł,  przywiedziony  wielkim  głupstwem  swoim.^ 
Dopuść  w  matczynej  łasce  trwać  dziecięciu  twemu, 
Którym^  gardząc  rówien  jest  człowiek  szalonemu. 
A  kiedy  go  nie  broni,  gdy  może  od  straty, 
Koniecznie  go  nie  miną  piekielne  zapłaty. 
Wydać  je  wolno  na  śmierć,  męźobójstwa  sruisiy 
Jest  uczynek;  nad  wscystkie  ludzkie  złości  gorszy. 
A  ręką  własną  zabić,  srogość  ukazuje 
Zwierząt  niemych,  u  których  rozum  nie  panuje. 

Nie  prawnie  między  nami  podzielono  rzeay. 
Które  tak  mćj  jako  twćj  przynależą  pieczy, 
Bo  ty  córy  mćj  iywot  chcesz  przywłaszczyć  twemu 
Szafuuku;  zostawując  zaś  staraniu  memu 
Płacze,  łzy  i  kłopoty;  To  moje  staranie 
Chcesz  mieć,  własne  córy  twćj  ciężkie  narzekanie. 
Twardszy  nad  krzywe  skpły,  którego  schowały 
Wslepych  jaskiniach  swoich ,  ani  nauczały. 
Srogie  Iwiee  ludckośći;  wcfrey  na  krew  swoje, 
A  niech  córa  twa  łaskawą  twnrz  twoje 
Czy  cię- twój  źal  nie  wzruazy,  czy  łsy  uit  przywiódł 
Smętnćj  córy^  czyli  cię  troski  nie  odwiodą  i* 


Itire  widnsz  na  obu.  Kata  dziecinnego 

Nie  wzruszą  nic  ciężkie  łzy  ird)»tinkti  naszego ; 

Łab  z  prośbą ,  tub  tćz  z  płaćrtf^  liib'  z  poeulowanieii^ 

Fodz  ka  niemu.  A  za  co  takićity  il^n^kaniein 

Otnymamy*  Zfąm  j^atai^di  j«g0*  ^f^tą  arogą^; 

Owa  łaskę  ncrffai'  nąd  cdi^g  ubogać 

Zmiłuj  sit  ojcae^  ttiłf,  pMW  r^kę  tiwą  prawą  > 
Ciebie  pro^^ »  bym  twafn  twą  nzdała  łaskawą.* 
Pnez  tę  rękę ,  kt6rir  dę  W  bitwie'  obionił8> 
I  poźądliwycłł  wszystkich  uioiech  nabawiła. 
Jeślim  kiedy  W  ojcowskiej  łśsce  twojłfij  była; 
leslim  na  twojej  sz^ji-  kiedyś  stef  biesiła 
Z  twą  pociechą:  okaz  dziś  wszelaki  znak  twojej 
Łaski.  Mnie  odpuść  winę  lithej  córze  swojćj. 
łeślim  wczym  przeciw  tobie  kiedyś  wykroczyła » 
Powićdz^  proszę;  a  juz  mi  ta  śmierć  będzie  miła, 
Kiedy  uznam  że  słuszne  tmpi  mię  karanie; 
Husi  ustać  ial  srogi  ciężkie  narzćkanie* 

Com  zgrzeszyła  dla  Boga?  czemu  oczy  twoje» 
,  Bfiechcą  na  ustawiczne  patrzeć  prośby  moje  f 
Kiestetysz »  com  wżdy  winna  ?  j^rzecz  się.  brzydzi  mcmi 
Oczyma,  i  prośbami  ustawicznemi  ?  < 

IGgdyś  nie  iliie  żgrzeizyt^  iińła<edfb  nrcfa^ 
1^  złośti  V6  ktdsk  YtlmoLy  tf '  aia  wina  twłfjai 
rami  4Q 
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Ja  to  sam  płaetć  muszę,  swe  własne  ofiarj, 
Bogdajbym  był  wpnód  zginął  nizłim  talde  dary 
Bogu  >meinu  obiecał.  Ach  by  to  wprzód  byli , 
Nieprzyjaciele  we' krwi  moj^j  potopili 
Miecze  swoje,  żebym  się  był  nie  wrócił  z  zwycięźstweiir 
Albo  drogę  zagrodził  śmiercią  swą  i  męstwem , 
Teraźniejszym  kłopotomr  w  których  moje  lata. 
Będą  schnąc  między  ludźmi ,  poko  stanie  świata. 
Kiedybyra  mógł  odkupić  śmiercią  zgubę  twoje , 
Położył  bym  prawdziwie  za  cię  dusię  moje. 
Odkupiłbym  mą  śmiercią  twoje  śmierć  żałosną, 
I  pamiątkę  ołnetnic  potomkom  nieznośną. 
Rozumiecie  ażeby  ronie  toż  nie  trapiło 
Nieszczęście?  które  się  wam  tak  tle  zasłużyła^ 

fyhis 

Wjednćj  lodzi  trwasz  z  nami ;  jedne  nas  ścigają 
Kłopoty:  ni  pokoju  zażyć  dopuszczają. 

Storge. 

Kiedy  prośba  u  ojca  twa  małćj  jest  ceny, 
Jeśli  moja  ważniejsza,  wnetże  się  dowićmy. 
Proszę  cię  żona  twoja  niech  za  mą  przyczyną, 
Albo  zginę,  albo  mię  frasunki  ominą. 
Wyrwi  mię  z  tych  kłopotów  żalów  i  trudności, 
A  niech  stanę  na  brzegu,  dawnej  bespieczności. 


^ 
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JephŁes. 


1  tak  jedno  zabicie  mnozj  wiele  złości  ? . 
Nieuchronnych   kłopotów,  tak  wiele  trudnością 

O  namniej  nie  pnjstojne  baczenie .  cnotliwjm : 
Lęka  się  człowiek  złości,  a  z  grzechem  brzjdliwćm 
Chce  się  udać,  i  z  krwawą  przed  Bogiem  ofiarą 
Zabitą  i  swą  krnąbrną  a  nikczemną  wiarą. 

fyhii. 

Nieptaczy  namilsza  matko:  puść  precz  te  kłopoty; 
Puść  ial  nie  utulony:  proszę  nigdy  o  ty 
Sprawy  ojca  mojego,  niechaj  nie  panuje 
Między  nami.   Oto  ja ,  która  mi  gotuje 
Śmierć  z  radością  podejmę,  z- radością  krew  moje 
Ojczyźnie  mojćj  oddam:  a  potrzeb-  twoje 
Ojcze  roiły  uczynię,  którą  ty  sciśniony 
Slnbćm  twym  czynić  musisz.  O  nie  wychwainy' 
Panie:  jeśliźe  zmarłych  ludzi  ciała  mają 
Smysł  po  śmierci:  me  kości  wielkie  stąd  uznają 
Wesele,  gdy  .to  poznam,  iem  swoją  ochotą, 
1  tą  ku  progom  świętym ,  posłuszeństwa  cnotą , 
Zjednała  wam  od  Pana  dar  szczęścia  miłego. 
Które  b«dzie  nagrodą  żalu  terazniego. 
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■ 

Storge. 

Może  człek  swiąU^liwię,  mp^e  ffońi  Bogiu 
By  znowH  nastąpiła  nam  woj^sji  trwoga. 
By  nas  Amon  przycisnął  srogim  iarzmem  swoiia. 
Żyłaby  moja  córo  ty  w  pokoju  twojćm« 
I  lżejsza  jego  ręka  ludziom  wszystkim  była , 
Ani  takich  rostyrkÓw  ^woiph  9^  j^poźyła. 
Kłopot,  Uopot  jest  t^az  ^zyć  szczęścia  w  boju: 
Bo  ten  zaś  służyć  lauśi  sromocie  w  pokoju 
O  szczęście,  jak  obłu^n^^  jaJl^o  ^ogo  z  nami 
Idziesz  ?  jak  krótką  radość  obfitemi  łzami 
Nagradzasz  ?  niemasz  widzę ,  niemasz  ufać  czemu, 
Wszyscychmy  są  poddani  szczęściu  odmiennemu. 


CóżdziAłać?  przyjdaia  nam  krwią  c^rseić  aaszac 
przyjdzie  córom  przyptaei^  Hetmańakićj  sacnośei. 


f  *• 


Teraz  baczę,  fui  t^raz baeoę ^upie  śluby  moje; 
Niestetyse  ijak  «iię  jętotszcięsoie  w  sidta  swtjc? 
Chciałem  zbyt  bez  przyczyny  potomatwą  miłego , 
Za  co  sam  z  siełH«  waamt  głupatwf  tak  znaczaejjia 


1 
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Karanie;  Ba  oicsłuiszna,  by  córa  gaciła 
Zdrowiem  swyn,  głupia  rada  moja  co  sprawiła. 
Ma  dziecina   nie  wiana  w  młodych  ieciecb  swoich. 
Karanie  wziąść  bezwłane  dla  obietnic  moich  ? 
Mnie/ mnie   sa  własne  głupstwo  niech  kaźa  aagotnjl^ 
A  zazdrośni   sąsiedzi  niech  mię  nie  winują^ 
'  Abjm  ja  meźobójc^  nmł  hj6  dziatek  swoich. 
A  tj  o  zacna  córo,  w  dzielnych  cnotach  twoichy 
Żyj  ojczyźnie  i  Bogu:  Rzecz  jest  przystojniejsza 
Zostać  tobie,  boś  w  cnoty,  i  lata  bojniejsza. 
Mił)  twoję  gotowość,  niechci  on  sam  płaci, 
Na  którego  nagrodzie  żaden  nie  iiŁrad« 


Iphis. 

Nie  zwłócz*  nie  zwłócz  ojcze  mój  ani  frasuj   mego 
Łagodną  twoją  mows  serca  dziecin^go. 
Niesłaszna  jest,  ażebyś  ty  miał  zastąpić  moje 
Miejsce:  i  za  ofiarę  miłe  zdrowie  twoje 
Oddać:  mnie  ślub  twój  pragnie  i  mnie  potrzebują 
Obietnice  .•  które  cie  nieryffcło  Trasują. 
Barzo  rada   Ojczyźnie  pddaje  me  zdrowie* 
Wierząc,   ie  przeszłych  wieków  człek  żaden  nie  powie; 
Abym  niegodnym  była  potomstwem  Jephtioym. 
Weźcie,  wiedzcie:  mnie  już  tym  sposobem  nie  innym 
Śmierć  łakoma  poźyra :  ju^em  odrzuciła 
Miłość  swiatła>  która  wifc  ludziom  bywa  miła. 
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Zwłoka  ta  przykra  mi  jest  Matce  m^j  oddawam 
Noc  szczęśliwi.  Atego  od  was  "oczekawam. ' 
O  Bogowie,  o  szczęście,  Lyscie  obrócili, 
Wszczęsliwą  stronę  dusze  i  łaskawi  byli. 

A  me  kości  które  swą  stratą  Daprawują, 

* 

Zdrowie  ojczyzaie  Waszój  jej  sławę  gotują. 

Żebyście  je  łagodnie  wzięli  w  swą  opiekę, 

A  ja  zatym  wam  wszystkim  jaz  dobranoc  rzekę. 


r 


Chorus. 

Niedostąpionćj  godności , 

I  panieńskiój  wzór  cudnośći , 
Zacnycb  rodziców  pochwało, 
Którzy  w  cnocie  stali  trwało 

Panno  umysłu  męskiego : 

Krzywda  szczęścia  omylnego, 
Odcinać  kwitnące  lata 
Nagle  cię  zdejmując  z  swiala. 

Lecz  taką  ujmę  żywota, 

Tóm  więcćj  bujna  twa  cnota, 
Po  śmierci  hojnieć  nagrodzi. 
A  jako  gdy  rano  wschodzi. 

Słonce,  barwą  swą  różaną, 

I  wdzięczną  wszystkim  odmianą 
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Ludiie  cieszy;  tak  twe  lata 
Ranę*  są  w  wadze  u  świata. 

Ciebie  nierjchli  wnukowie, 

Ciebie  wielcy  Monarchowie 
Chwalić  będą.  Imię  twoje, 
Gdzie  chłodne  Nilowe  zdroje. 

Wynikają,  słynąć  będzie, 

I  co  w  NiestroWe  łodzwsifdzie, 
Ci  wszyscy  będą  spićwali 
Sprawy  twe  choć  cię  nieznali. 

• 

Lata  twoje  sienie  bały 

Stracha  śmierci  choć  niemały 
Przez  czas  otaczał  cię  młodą, 
Z  kłopotem  naszym  i  szkodą. 

Byłaś  raz  czcią  pannom  naszym 
Bjłaś^ialem  drogićm  czasem, 
Byłaś  wzorem  spraw  ucz  ciwycb  s 
Za  coś  godna  źałobliwych 

Pieśni,  p^ez  lata  idące: 

A  przymioty  twe  kwitniące^  i 
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Woczu  naszych  niechaj  n\jną^ 
Pokb  lata  torem  płynf. 

A  waś  którzy  się  kochacie 

Wswiecie:  ni  słodkości  znacie 
Wiecznej  stawy:  was  pokryje 
Zapomnienie  w  którem  ayie 

Eaide  niepotrzebne  bnemie 
Które  głodzę  rodną  ziemię. 
Których  wzgardą  ludzie  mają 
Teraźniejszy:  ni  poznają 
Przyszli.  Taka  jest  zapłata, 
Którzy  się  trzymają  s^iaia. 


Storze.    Poseł. 

Storge: 

Niestetysz,  pe wnin  mómasB?  o'  cdnnlrin'  uaiikieje  •* 
Powiódz  presf Ct  cełcelwiek  s  mą  o6rQ  ńf  dkieje  7 

Posit. 

Ze  złego  wybiórając  nienagofszliffl  torem 
Rneczy  idą:  tylko  mię  nie  sliiclmj  r  npenm. 
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Siorge. 

lesli  ze  co  dobrego  jest  tię  tam  przydało ,  . 
Szaęseie  śwdję  okrutność  przyszłi  cukrowało: 
Które  więc  zwykło  srogą  truciznę  nakrywać 
Słodkim  miodem :  nakrytą  da  człeku  pozywać. 
Przedsię  nie  taj  pnedenmą  tajemne  skrytośći 
Otwórz  wszystkie  mnie  namniej  nieszczęście  z  swej  złości 
Jut  zaszkodzić  niemoie:  już  sig  go  nieboję: 
Nie  winnoscią  zmocniona  niewzruszona  stoją* 

Posef. 

Wszystko  bespiecznie  powiem  jako  sic  co  działo 
Ponądkiem  nie  przerwanym  ty  posłuchaj  mało. 
Gdy  przed  smetnćm  ołtarzem  święta  Panna  stała, 
Z  pojrzenia  świętobliwa  jćj  farba  pałała  : 
Panieński  wstyd  przebijał  przez  oblicze  białe : 
Wzrok  ku  ludziom  zdobiło  serce  mężnie  stałe» 
Właśnie  jakby  pomieszał  różą  woniającą , 
Z  fijołki  i  z  z  liliją  pozornie  kwitnącą, 
laszy  zaliwali  nie;  łzanu  frasownemi : 
Ooa  stała  wesoło  sama  międay  bicm  : 
Sama  łzy  swe  strzymała :  sama  nie  płakała : 
Co  insza -okoliczna,  ćma  ludzi  działała. 

Niektórych  dobrodziejstwa  ojca  jest  wzruszały 

Do  żałości ,  które  on  sam  przez  eias  nie  mały 

Tom  /.  41 
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Ojczyźnie  okazował;  jarzmo  znićj  zdejmując^ 
I  swobodę  swę   miłą  pracą  pozyskując. 
Niektórzy  zaś    przykrego  szczęścia    odmiennością 
Smęciiisię;  i  młodej' panny  lat  dzielnością, 

W  których  z  świata  schodziła,  ciągnąc  ludzkie  ocy 

Cnotą  własną  zasobą,  ku  ńiezbytćj  nocy. 

A  prawie  nad  obyczaj  szczęście  jej  służyło, 

I  wszystkie  postępki  jej  nadobnie  skłoniło 

Ku  czci  i  chwale  wiecznćj :  męstwo  się  mieszało 

Zdzielnoscią :  co  nas  wszystkich  ku  żalu   wzbudzało. 

Tak  na-  ostatnćm  stopniu  bladćj  śmierci  stojąc, 

Namniej  się  jej  nie  chroniąc  na  mniej  się  niebojąr, 

Spodziwieniem  ku  sobie  oczy  obróciła 

Wszystkich:  i  pomilczenie  windziech   uczyniła^ 

Slorge. 

Powićdz    co  dalej  było.  Ostatnie  trudności 
Czy  w  nićj  nie  okazały  jakiej  odmienności? 

PoseL 

Męskiego  serca  Panna  oczy  swe  wznosiła 
Wniebo;  a  tę  modlitwę  bespiecznie  mówiła 

» Obrońco  wszystkich  rzeczy,  wodzu  ludu  twego; 
Odpuść  kaźń,  odpuść  winę  siubu  nie  mądrego, 
A  tę  ofiarę  przyjmi,  i  bądź  jćj  łaskawćm , 
Sprawując  to  dobrocią  twą  hojną,    uie  prawem. 
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I 

Jeśli   ial  za  szaleństwem  naszćm  postępuje* 
'  JesIi  nam  krnąbrną  pycha  srogą  Kaźń  gotuje : 
Daj  Boże  aby   sit  to  krwią  moją  omyło. 
A  jeśliby  w  m^j  śmierci  wszystkich  zdrowie  było. 
Radabym  i  tysiąc  kroć  ojczyźnie  umarła, 
I  krwią   twą   pomstę  za  grzechy  jej  starła. 

Skoro   to  ^wymówiła   Ojciec  on  surowy 
Okazał  żałość  wielką:  frasunek  swój  słowy 
Wszystkim  podał,  Izami  się  rzewnie  zalewając, 
Na  głupie  obietnice  swoje  narzekając. 
,   Aktorzy  koło  niego  zdumiawszy  się  stali, 
Panieńskiej  gotowości  wprzód  się  dziwowali. 
Potym  zaś  wszystkie  cnoty  jej  lud  upatrował, 
A  tobie  między  sobą  po  cichu  winszował. 
Że  twojej  córy  cnotą,  bicz  gniewu  Bożego 
Odwrócon  jest  szczęśliwie  od  ludu  naszego. 
Coc  tę  zadana   ranę  snadnie  zleczyć  może 
Wzgardziszli  to  lekarstwo  inne  nie  pomoże. 

* 

Slarge. 

■ 

To  ićkar Awo    dtwarza  ranę  zagojoną , 
I  ciężej    trwoży  matkę  frasunki  zwątloną : 
A  im  stalszym  umysłem  zniosła  tę  smiórć  swoje, 
.    Tern   cięićj   ulrapioną  frasuje  mysi  moje. 

KONIEC. 


mmm  muk 


Cyrograf  czyli  Aeicers  noystatJDiony  przez  Jana  Her- 
burta  z  Ft4sztyna^  własną  tegoż  ręką  napisany:  znajdo- 
wał <t€  to  Rohi   1834   U)   księgozbiorze    s,  p-    Jozefa 

Dzierzkowshiego  toe  Lwowie. Pod  względem  języka  i 

szczególnych  wyrażeń  ^  jako  też  formy  su>oiej  zasługi 

na  uwagę. 


DI  AD6.  A°  1575. 


lla  Jan  llerburth  s  Fulatina  w  Tarnowczu  y  w  Bie- 
boiach  dziedzyci  nyneyszym  Czerographym  leznawąm, 
I  loacz  dawąm ,  j  wssitltym  Yobiecz  tbym  którym  tho 
Daliezi  wiedziecz  żem  jest  został  yynien  Je°  Hczy  Panu 
Janowy  stangraczowy  Dad  Miahwn/m  pewnego  a  islego 
długa  Dziewiecidziessięth  Talarów  Wegerskjcb  kałdy 
Tatar  po  trzyd^iesciy  grossy  y  potny  od  Je°  Mczy  wiiai 
które  Łfio  dziewiecidziessiath  Talierow  przerzeczoaych 
słubuie     y    obieczuciuie   dobrym    cznotlywym   słowem 
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swem  obowięzuiącz   szie  pod  wiarą  y  podcznots)  swą 

•  ••  • 

dacz  y  zaplaczycz  istotnie  poloźycz  w  grodzie  tbo  iesl 

w  dworze  Kroliewskym  Bieczkym  na  dzień  prtysly  Mar- 

•  ..  ••  • 

czyna  Swicthego  blisko  przysięgo,  każdy  Talar  po  trzy- 

dziesczy  grossy  y  po  trzy  y  posselągu  liczoncz,  a  gdziebycb 
thakowey  sum  therou  tho  przerzeczonemu  Panu  Michałow- 
skiemu na  then  czasz  opysżany  niezaplacil  anie  polozil 

tedy  tho  iemu  bendzie  volno    o  mnie  mowycz  y  pned 

^*  •> 

każdym  człowiekym   szie  skarzycz  yako  nathego  który 

^» 
niepomny napowynnoscz  słowa swegoslatheczkiego  także 

nacznothc  y  na  wiarę  swą  czemu  szie  ya  nywczym  iemu 

spreczywycz '  nie  bendę  mógł  any  sprzeczywiacz  beadę, 

y  obieczuiącz  tho  dobrym  a  cznotlywym  słowem  swem 

niesprzecziwiacz.  A  przythym  bendzie  tho  \olno  thema 

tho  Panu  Michałowskiemu  pozwacz  mte  o  tho  do  ka- 

zdego  sządu  koronnego  tbak  zemskiego  yako  groczkiego 

tbak  thesz   do  urzędu    każdego  tak  tesz  y  do  krolia 

Je""  Mczi  gdzie  napyrszym  Roku  yako  na  zawythem  przy- 

••  •. 

rzekąm  y  obeczuie  dobrem  czuotlywem  słowem  swem 

yako  poczczywi  człowiek prawnych  nieczynici 

••  ..  • 

,  ••  •■  •• 

any  szie  zadnemy  statui  koronnemi  bronycź,  any  sne 

*^  ••  •• 

uymowacz  pod  utraczyniem  podczy woszczy  mej 

y  themy  Czerographowy  memu  we  wssitkym 'slobaic 

pod  cznotą  y  podwiną  od  form  thego  sząda  do  kto- 
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i«go  b^ndę     pocsiogluon  nieodcbodiiei  douja  iic^r- 

mcaE  5   skuthym  yipemyez  y  la  nakłady  ktoreby  natho 

^^by^i^anie  they  sani  nalonł  na  proste  pomówienie  bess 

eael&essiief-  pne7><€gy  slabaif  thamie  n  tbegosi  nąiu 

mm  _  •         •  ■• 

na|;;rodzy cz  gdzie  dla  hepsiey  viary  y  pewnosciy  piecscieei 
aw%  własną  przytloailem  y  rekąm  sw|n  wUssnąn  pod* 
pissaliem.  Dan  w  Tarnowciu  po  Swtethym  Wawnjfncra 
wpiątek  u  Auguati  Anno  Dne  1575. 

(L.  S.)  JoAtnnu  HsaBoiTa  de  Fourm  et  in  Tarao-^ 

wieci  ManS. 


Tom  L 


1 


^[o  ieit  dxiwna  tprdwd  ikiytyeh  tdiemnie  PdńtkicK 
które  JoMwi  Swiffnu^  gd^  btftwygnan  prxe  leyznd- 
mt  tń^ry  «totftey  ndv!yiep1tAory  zwano  Patmoi,prxes 
mdsemkt  y  przes  Amfołif  r'oxUeaae  stoiditowdne  iyły. 

Pjftaytiti*  Mit  o  pitmieeh  nd-  których  xaiexy  kroU- 
«itw» ,  Pdńtku.  So  trogi  ieit  strdek  v>pd»c  wrcee  Bogd 
ijfmącogo.-^ 

ZDnhdrmty  Mdeuid  IFinMety  Roku  PiitUego 
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(Pićrwsiy  wyraz  tytułu  ezerwoną  barw4  oiftity; 
m  4''  pnjpisu  V«ru«zowiczowi  pneoiowj  i  tr^  kti* 
dego  rozdziału  21  kart  uie  liczbowanjch  oprócz  tjtoło. 
Po  czym  każda  karta  po  jeduej  stronie  oznaczona,  u- 
Wiera  tak  zwanych  Li$tiu>  I0&.— *  ZiimJbit#m>,  i  regestr 
kart  nie  liczbo wanych  piętnaście. 

Sigoat  AA — Cc  4.  wprzypisach  i  przemowie.  —  Si- 
gnat  B— Cf4.— ) 

Druk  piękny  i  okazały  jak  wszystkie  wydania  Win- 
biety.  Po  przemowie*  przed  samym  dziełem  (drzewo* 
ryt)  wizerunek  Reja  ^Roku  od  naradzenia  iego  50.' 
W  wydatnych  rysach,  widna  olbrzymia  postać  Reji. 
Surowe  spojrzenie,  wąs  potężny  i  obwisły,  wargi  wy- 
stające, broda  gęsta,  pnsyitrzyżooa.  Ubrany  w  delii  fu- 
trzanej, na  niej  gruby  iańcuch  prz  ewieszony.  Na  gło- 
wie czapka  okrągła.  PiMl  tym  wizerunkiem  ośm  wier- 
szy łacińskich  Andrzeja  Trzycieskiego,  i  zapewnie  te- 
goi  samego  pisarza  wiersz  polski 

^Na  obrax  Mikoldia  BHd  2  Nagtoitie.'' 

Ulises  był  nie  cudny,  leci  wyoiowi  lę^ , 
Spriwiid  ifi  y  dzii  ma,  wieczna  sławę  ę  lega* 
T^kie  tęn  niu  Uliiea,  z  naiiadu  Polski^y>,      . 
Spriwił  sobie,  co  poznAa^  y  a  pisń^ia  iego- 
A  kteoui  przyrx>i(eAiu,  imiAf4^  był  ifcłył* 
Aby  się  był  gdzye  ddley,  nie  wszytko  txkjimif^ . 

%%  drugi  fiommua,  Albo  Poifiki  Klato. 

Acz  nam  iednak  polakom:  pnedsię  stoi  zś  tho.''* 
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Dńeło  to,  pRjpisał  Rej: 

.Zśenre  urodiODemu  Pinu,  Panu  Hikołaiowi  N^- 
roszowiczowi»  Sekretanowi  j  tptawey  KaśeeHś- 
riej  Ksi^twi  ŁitkewakiegOt  Stśtweie  Mirkowic- 
kieiim  etc  P>i|ftcielawi  swMia  7  bilfcin  Kneś- 
ćiińskiemii  hino  mitemo; 

W  tym  przypisie,  o  sw^j  pracy  tak  mówi. 

»Ja  bed^c  Polakien  k  zyczlńrym  MNrodowi  a^ema 
j  0;ciyzQie'tey,  ktortmid  iiko  własn*  mAtkś  wpo- 
irodko  aiebie  wychowiłA,  gdyźem  widział  iź  ini  od  Bo* 
gi  obddneni,  A  snadź  di  co  Im  to  powianie  nałezdło, 
milo  o  tym  dbdi)  /  musiałem  sic  tym  iednym  kimie- 
niem  ncźynięt  który  by  mówić  umiał  powinienby  kdidy 
wjznAć  te  chwale  Pińską,  a  s  strAchem  sic  o  to  po- 
kosili, śbych  wołał  o  they  dziwoey  wielmotnosći  iego, 
ihj  tei  ii  OycłyzDli  moUi^  A  iwłaszćźA  w  Ihycli  zd- 
ziębłych  kriioch  i  w  ladziacli  mih  dbllydi ,  przyp4-> 
trawiła  ńf  tym  zAkrytym  tiiemDicam  Pińskim,  i  temu 
Bóstwu  ładnym  rozumem  nie  ogumionemu ,  gdyi  bez 
thego  nic  dobrego  nikomu,  koi  zaciąć,  ini  sstić  nie- 
moie.  Y  pekuśtfem  sie  Dto,  icź  z  wielkim  postrichem 
ibjcb  tćli  tbo  Pilskim   i^zykiem,  iiko  thiko  dogrze- 
biiąci  Bie,  i  wscikot  da  Pan  Bog  nic  od  szciyrey 
prawdy  nie  odstepuiąc,  Briciey   swoiey  i  Narodowi 
swemu  ni  pimiec  zostawił." 


353  BliUMKAPiU* 

Pny  zamkniemu  dzieła: 

JLvL  dobrym  tow&rzyttoni  kratka  przemówi' 

Goi  róznmiesi  moy  namilszy  brście 

Nie  przypadł  Ii  iśki  rozrach  na  oie. 
Widz^  ten  świit  z  dziwnemi  klatkimi 
Jiko  chytrze  wiesza  ie  nśd  nśmi. 

A  iiko  nas  do  nich  dziwnie  wabi, 
Y  iiko  nas  ludzi  chnde  draby. 
Idąc  ni  nas  dcbo'  chjftrą  sprśwą,^ 
Kr^  (*)  siatki  pod  zielona  trawą. 

Wiesziiąc  nam  ciaciki  rozmiite  i 
Z  roskosz&mi  bog&ctwi  obfita, 
Ktoremi  nas  Uk  poblizoit  mimie 
U  kiłdy  z  nas  wszytko  k  sobie  gimie. 

A  pr&wieehmy  iako  ony  dzyatki, 

Kiedy  przyda  ni  rozliczne  kwiatki, 
Go  sic  błyszczy  to  iea  tym  biegaią, 
Co  potne1)he  to  th  nić  nie  mai). 

Leci  tey  dziwney  i  omylney  spriwie, 

Koma  da  Bog  przypitrzyć  się  priwia. 
Naydzie  siatkę  chytrze  przytrzęsioną, 
Naydzie  wcŁi  pod  trawą  zielont» 


(*)  Wym  Urn  fnnj  Q«l)  inSuiwamf. 
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A  eoz  gdy  to  nisze  człowieczeństwo « 
Uwodzi  nas  wUk  dziwoe  szaleństwo, 
li  chociay  zle  oc2yin&  widzimy, 
A  pned  się  sie  ni  zacz  nie  wstjdziipy* 

Ale  bychmy  ociy  otworzyli, 

A  miło  się  lepiey  przypatrzyli. 
Co  trńćimy  prze  mśrne  roskoszy^ 
Które  z  nśmi  równo  ciAs  rospłoszy. 

Moglby  zidrieć  lęknąwszy  się  kśidr, 

Widzie  źe  diis  upływa  nam  zńwidyi 
Widząc  iśbłko  iź  kiedy  ii*zdreie, 
Urwawszy,  sic  wnet  mArnie  sprochnteie. 

Widząc  ze  z  nas  tez  nędzniciek  kśidy, 
Co  godzinkś  tó  de*zdrewa  z&wzdy, 
A  iź  ni  wzwie  gdy  się  urwA^  miśi, 
A  przed  się  się  tu  o  wszytko  kusi. 

A  nie  naydziesz  nigdy  tńk  zeszłego, 
By  rozeznał  krótkość  ciisu  swego, 
Wszytko  będzie  ni  raty  przekłidAć, 
By  więc  tu  miał  wiecznie  swiśthem  wł^dić. 

A  nie  widzi  nędznik  co  mu  szkodzi. 

Ze  mkrna  śmierć  ik  piętami,  chodzi, 
I         A  to  ktemn  iz  się  t&m  tik  stiwić, 
Oko  zeydzie  iuz  nic  nie  popriwjć. 

roni  /.  43 
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Jaz  tei  to  wie  iika  Uttn  lapUtk^ 

Kto  ttt  mdrnie  tracił  swoie  Ińti. 
Wie  tez  co  tdm  wiernym  zgotowano. 
Których  ciisy  wstałosciach  poznano. 

A  coi  czynić  to  nalepsza  rńda. 

Widząc  iika  nk  nas  wisi  zdrddi* 
(Jciekdć  sie  pod  skrzydło  do  tego. 
Który  włada  błędem  swi^ti  tego. 

» 
Abowiem  ten  k&źdego  n&ucźy. 

Kto  mu  wiernie  swe  spriwy  porncźy. 
Ii  ty  m4rne  i  omylne  spriwy. 
Snńdnie  zwalcły  J&ko  rycerz  prśwy. 

A  tj  m&rne  tego  swi&tk  sieci, 

Sn&dnie  podrze  lAko  słibe  nićit 
Uczyniwszy  myśliwcowi  szkodę, 
Wynidzie  sam  nk  mił«  swobodę. 

» 

Wyleciawszy  iiko  ptaszek  s  klatki 

Gdy  ni  ony  przydzie  piękne  kwiatki. 
Tedy  sobie  pięknym  głosem  śpiewa^ 
A  wróskoszach  cź&sów  swych  używa. 

Jednoby  sie  inehk  pilnie  pytić. 

Mądrze  pływ&ć,  k  brzegn  sie  ehwytiić, 
A  pilnow&ć  swoiey  powinności 
Widząc  t&kie  dziwne  omylnośći.    « 
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Bo  iesli  sie  o   ziemskie  ćwicieoie 

St&raszy  byś  miał  nk  wszytko  bacienie 
Co  iśko   proch  przed  twym  pinem'  leży 
A  ciks  marnie  inko  wodń  bieży. 

Powinnieyszyś  byś  sie  o  tym  stAra^ 

A  swe  cUsy  ik  wżdy  o  tym  parał,  (*) 
Coć  iui  ma  trwać  po  śmierci  jiświeki. 
Byś  nie  wypadł  z  niebieskiey  opieki. 

Bo  iesliie   tlm  ty  wrot&  miniesz , 

To  nic  iaź  wiesz  iźe  sie  ochyniesz. 
Abyś   to  mógł  tk  ływotś  ayrzeć, 
Snidniebyś  mógł  y  swiśtś  sie  odrzeć. 

Ale  możesz  temu  pewnie  wienyć, 

Byś   też  to  miał  y  piędzią  rozmierzyć» 
Boć  iuż  nie  dziś  tk  nowina  słynie 
Ii  złego  złe  nigdy  nie  ominie* 

fo  tym  następuje: 

.Krótkie  k  porządne  nkaińnie  y  na^nścżeme  rze- 
czy cielnie jszy eh.,  t&kże  mieysc  y  słów  osobKwszych 
które  sie  zśiiiyk&ią  w  tycb  księgach  dla  prętszego  zna- 
lezienia."  Spis  takowy  zaymuie  trzy  arkusze  —  iw  o« 
statku  wydrukowano  „kantec"  lubo  ieszae  są  dwie 
karty»  i  obejmują: 


(«)  B«wić  91^  €1^  wdawać  ti^  w  ca« 
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„Ku  temu  eo  ciedt^  (czytał). 

Dziwnie  Pan  Bog  swe  dńry  tu  sz&fować  raezj. 
Acz  cźśsem  nie  potemu  ludzi  ktemu  baczy. 
Bo  sie  ieden  nie  uczy  iedno  trochę  czyta 
A  wżdy  sie  rad  o  wieHiidi  tdiemnicach  pyta. 
Drugi  zksic  cźete  (czyta)  wiele  y  pilniej. sie  uczy, 
A  snadź  wt&kowe  rzeciy  ledwe  cŁilsem  kicży  (*) 
J&ko  tego  y  w  Pświe  piękny  przykład  znamy, 
Gdzie  8  prześladowcę  wiernych,  kaznodzieią  mamy. 

Y  wiele  inych  ktemu  przywieśćby  sie  mogło, 
A  gruntownemi  pismy  tego  się  dowiodło. 

Ale  nic  sie  nie  trzebi  wiele  tym  tu  bświć , 
Gdyż  o  to  z  ł&ski  swoięy  raczył '  nam  wystAwie. 
Mikoł4i&  z  Nagłowić  domu  Rebwskiegi^, 
Przez  którego  nam  podał  int  wiel«  dobrego. 

Y  słusznie  mu  Polacy  zacś  dziękow&ć  mii). 
Gdyż  tiką  chuć  k  oycźyauie  awoiey  leya  iBŚt|. 
Bo  on  pr&wie  ten  ięzyk  znowu  poloruie, 
Który  iuź  był  tik  zgrubiał  ktoi  tego  me  czuie  f 

Y  oalkchcił  gi  pUray  ^weoii  rozKcsnemi, 
Które  luż  wręku  maiąy  dobne  o  nich  wieny. 
Wazikze  tego  wszytktogo  tym  iicie  nńdsUwit 
Gdyż  nam  t&kow)  sztucikf  nadobną  wypriwił. 


rt»M*ft*» 


(*)  „Ledwie  Matem  tna.'*  Wyni  tern  hin^ft  Bsame  hidt 
rjtmkltum,  który  od  rodzajm  Imtobi  iwolej  jak  Ik  od  hkm,  twa« 
wył  wyraiy  i  prayalowia. 
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tJLtora  wPoskim   narodzie  nigdy  nie  słyebiiDt, 
Wnytkim  w  obec  k  pełyłfcu  od  niego  podaD^ 
ZUec&6  mi  nie  InebA  co  ta  wniey  trAktnie 
lesliieś  pilnie   czytał  somieBie  twe.  cłnie. 
lik  wielkie  l^emnice  wniey  sie  zAiDykóię, 
Wierni  co  zk  pociechy  znicfa  sobie  br^ć  mai). 
^A  niewiernym  iakie  teź  pomsty  zgotowino, 
Obierayłe  iuz  sobie  ni  woląc  to  dano. 
Badzie  wdziccien  prossę  cie  dziękoy  Bogn  z&  to, 
to  za  upominek  k  aś  nowe  Lito. 
gdy  tikow)  wdzięczność  po  tobie  obacźy** 
^ierz  mi   o  co  więtszego  postArAć  sie  raczy. 
lyłe  mu  Pinie  Boże  ieazcźe  długie  zdrowie 
.kto  mu  go  nie  iycźy  niech  przyczynę  powie* 


S5T 


jące 


Jierb  Reja  wdneworycie*  a  pod  nim  następn- 
ie zapewnie  Andrzeja  Trzycieskiego: 


HerbflSiidićici  Polskiego 
^łiii  Nąglowskiego, 
stanu  pocłćifiiregOy 
^ał  za  eiiaa  swego. 


ki  przodki  iego  iwaB0» 
Ziwidy  ti  poełćfwe  minOf 
Mitkś  HeHrartowni  hjH, 

go  ni  w  ciym  nie  z^yłi. 


^•^ 
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Aęż  tei  bywdły  Tytały, . 
WdoBBU  iego  y  Infuły^ 
Leci  to  klenet  snadź  lacateyny, 
Chowie  sUo  iiApotóeiwiey9By. 

Bo  chociay  w  Labcciem  gniaidzie^ 
Czśsem  szórą  gąskę  sDaydzie^ 
Niepomoie  iey  ni  kąski » 
Przedsie  za  wżdy  gąską  gąski. 

Albo  Pawie  pierze  Wronie,  '  ^■'^ 

*  By  ie  teł  miiłi  wogonie , 
Y  Papuie  ktemu  w  czubie, 
Pnedsic  wronka  w  śmiecia  dłubie. 

Bo  snadi  to  nalepsze  pierze, 
Kto  sie  wswey  zacności  azyny* 

^  A  ił  właśnie  pilea  cnoty. 
Nie  patrząc  nic  ni  klenoty. 

Bo  sio  tk  nie  pstrzy  we  złocie , 
A  nazacnteysza  w  kłopocie , 
A  gdy  iey  tim  kto  nie  zmyli, 
Zacnieysza  bywa  po  chwili. 

A  snadi  l^chmy  tik  ciynilt  < 
Wszyscybychray  znacżii  byli|^ 
I  nie  trzebiby  się  ćwicłyć 
Jiko  potym  Herby  liczyć. 
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Na  odwrótOfij  a  Mtaloi^j  stromiicj  godło  drukarza 
i^  ^WirsMtly-^  wierzba  obcięta  puszczająca  młode 
latorośle :  fia  Mj   pnia  oparta  i  przymocowana  do  ni^' 
%  literami   połączoDemi   WM ,  jako  cyfry  dra* 
rza. 

J.  S..  Baadtkie  (Ristorya  drukarń  krakowskich  1815 
.)  mówi:  ii  dzieło  Henryka  BuIIiugera  Teologa  Szwaj- 
carakiego  w  Zurich  (ur.  1504  wBreragarten  "f  wZu-> 
ricli  1570)  było  poniekąd  wzorem  dła  M.  Reja.  Z  te* 
'{^  to  dzieła  tekst  on  łaciński  objawienia  Sa^Jana  wier** 
tłumaczył;  ale  wykładu  nie  tknąwszy  sie  Bułlige- 
iego,  sam  sobie  wykład  nowy  wypracował  podług 
rzekooania  swego,  jakie  mu  się  zdawało  bydi  najpo* 
tcrniejszem  (*)  Ze  rozkład  klizań  Bullingera  concio 
(ale  to  raczej  takie  homilje,  przemowy,  rozprawy) 
nr  liczbie  100  a  Mikołaja  Reja  rozprawy  w  liczbie  85— 
]»ie  jest  we  wszystkićm  jednakowy,  to  pewno,  łubo  z  po- 
czątku aawet  i  rozdziały  w  Bullingera  i  Reja  tą  je- 
dnakowe, ale  wykłady  zawsze  odmienne.  Wreszcie,  cały 
ten  wjkład  Reja  jest  bardziej  etyczny,  albo  moralny. 
jak  prorocki* 

» Dła  jeżyka  polskiego  (słowa  J.S.  Bandtkiego)  war- 
^toby  bjtOf  ieby  przedrukować  tłumaczenie  to  Rejow- 
«skie  objawieoia  S.  Jana,  obok  tłómaczeń  innycli,  iKa- 

{*}  He^T^  B«lli«ffn>  wy4at  iwtje  Jiieta  w  rok*  t557.  BaiS- 
I  -  y^,  Jammutm  Of^wlmmm.  W  mim  lal  Rej  tw»i«i  pnaliła. 
j^^       ^^f  je  ^••••^  l«1b«  nfcłaio  w  odbuMiByM  kittalci«« 
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;a ,  tek  swanyeh  Ubm^iaań  J«m  Lwewf^l 
^czjka,  WujU,  Szymona  Budnego  i  Gditfskkij  wer«^ 
.Wykłada  powtarzać  zaś  nie  warto  wcak.  NiegrzecnKkj 
.SCI  podobne  do  tjck  które  sie.  w  przedmowie  BidiK 
.wiłłowskićj  Biblii  znajduj),  trafiają  się  w  wyUadzi^ 
.Reja  bardzo  często-  i  przyczyniły  aię  znpewne  do  rzad-^ 
.kości  dzieła.  Ze  Mikołaj  Rej  do  Arjanów  czyli  Socj^ 
•njanów  nie  należał,  każda  prawie  strona  Apokalipsy  it* 
.świadczą."-— 

Długo  o  bytności  dzieła  Apoca^sis  wątpiono :  zni- 
lazł  je  pićrwszy  J.  S.  Bandtkie  i  opisał  bibliog^aficzoick 
bez  przytoczeniu  najmniejszego  wyjątku.  Jeżeli  wayst* 
kie  dzieła  Reja  należą  do  nadzwyczaj  rzadkich,  to  Af9y 
calypsis^  między  niemi  jest  osobliwością. — Tego  bowiem^ 
dzieła  trzy  tylko  są  znane  eksemplafze  xia  całym  obsii* 
rze  starożytnej  Polski,  licząc  w  to  i  ten,  który  opi^|i 
J.  S.  Bandtkie.— H;  Juszyński  i  F.  Bentkowski  zopebie 
tego  dzieła  nie  znali. 


EONIBC  TOMU   Fl|lRW8ZS60. 
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Dwor.  K.  I.  M.  Kr&k.  ŁanckoniS.  Saintyn.  &c.  SUrosty, 

PAni  twego  M. 


POWOLNY   SŁUŹBBNIK. 
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Helikonu  wdiiecznego ,  cny  Mśrszałku  tobie , 
Y  z  skał  Aońskich  d&iy  niosę  twej  osobie , 

Od  ślicznych  Bogiń,  które  Hypokreńskie  zdroie 
Mii«  w  mocy,  y  piękne  Parn&skie  pokoie , 

Które  słodkich  potoków  strzegt  CństaHyskich, 
T  kosztoią  kiedy  chc)  źnodeł  Sycyliyskich  .- 


.  i 


Od  tych  ia  lichwyćiwszy  Libethryiskiey  wody, 

Ktorey  mi  trochę  podał  L&toidef  młody, 
Ważyłem  sie  pned  zacną  iwą  osobę  stawić, 

Yrythmem  uszy  twoie  swym  nieco  zibiwić: 
Abym  łiskę  pozyska)  (ktorey  prignę)  sobie: 

Przetoź  tę  kilki  wirszow  ofiimię  tobie: 
Ktoremim  krotce  wspomniał,  ióko  z  Sśrmńcyey  * 

Niegdy  zacny  Kroi  Polski  płynął  do  Szwecyey. 
Przyimi  cny  Senatorzd  wdzięczną  twarzą,  moie 

Te  rythmy  niewyprAwne:  6  ia  potym  swoie 
Pióro  nk  co  więtszego  nńgotuię  sobie, 

Cżymbych  lepiey  (nii  teraz)  mógł  dogodzić  tobie. 


ir  ROKU  1594.  OPISAIIBY  PRZE£  A-  %- 
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iTechay^  o  wo^ch  śpiewa  H^sonides  dawnych, 

Jiko  mezni  Grakowie  do  Troi&now  sławnych 
Z  Spirtj  yf^  nawAch  pner  morze  bystre  zeglowiU, 

T  mcstwem  Iliona  mocnego  dostóli^ 
Jiko  Antenor  dróg)  oyci^zne  swą  zdridiił, 

Jfiko  AdiUes  rek«  swą  Hectora  zgińdźil^ 
)&ko  tenie  ślicznego  porśiił  Memnoni, 

Jiko  z  Ocedomonn  nnieśioni  żoni 
Królowi,  iikim  nawy  porządkiem  płynęły 

Przez  monę,  k  a  bnegow  Dardśńskich  sUncły: 
Tm  U.  3 
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A  ia  nieco  wspomionc  teraz  piórem  moim, 
J&kosmy  ieglow&li  niegdy  z  Królem  swoim 

Do  iego  państw  dziedzicznych  z  Sśrm&ckiego  brzegOi     | 
JAkichesmy  użyli  strachów  w  morskim  biegu, 

W  który  cźśs  kazał  maszty  podnosić  wysokie, 

Y  liny  długie  wiązAć  y  iagle  szerokie 
Wiśtrolotnych  okrętów,  Aby  z  S&rm&cyey  ^ 

Go  pręcey  mógł  pospieszyć,  cny  Kroi,  do  Szwecjej 
Oycźystego  krolestwś,  które  mu  zostawił  , 

.óćiec  zacny,  gdy  sie  sam  Proserpinie  stiwił. 
Terazby  mi  o  Muzo  w  pńmięć  przywieść  trzebś 

Do  ińkich  niebespiecieństw  naiwyzszy  z  niebi 
Bdg  był  przywiódł  y  Króli,  y  tych  co  znim  byli. 

Gdy  sie  naprzód  od  brzegów  Sńrmitskich  odbili, 
Jikiey  Neptunus  użył  nńd  nńmi  srogośći 

Kiedy  wzburzył  okrutne  morskie  nawśłnośći. 
Które  wielkie  okręty  pod  niebo  rzucały, 

Y  w  przepaści  bystrego  morzi  ponurzały, 
Nie  ruszyły  go  prośby,  &ni  płici  nśsz  smutny: 

Kto  wie  dla  czego  sie  nam  stńwił  tik  okrutaj? 
HcBlikońska  Bogini,  co  Pńraiskie  wody 

Hasz  w  mocy  swey,  y  ktorey  Łśthoides  młody 
Wdzięcznie  przy  lutni  śpiewa,  w  chłodnym  leśnym  ćienm, 

Przy  słodkim  Hyppokreńskim  ćiekącym  stmmieiuQy 
Nadobna  Calliope  uczyń  z  łiski  twoiey^ 

Zęby  ludzie  słuchśli  z  chęcią  pieśni  moiey. 
Gdy  Królowi  nowinę  smutna  przyniesiono 

O  śmierci,  oycś  iego,  zArai  zitrwoźoM 
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Y  syna  iiiłosinego,  y  Polską  Koronę, 
Zemiat  na  ciAs  odiechićy  y  zostawić  onc 

W  ciężkim  żalu »  w  tęsknicy;  iśko  gdy  miłego 
Mśtki  ni  c%4s  odieidła  synś  iedynego» 

Y  sima  też  troskliwa,  lecz  ii  ku  lepszemu 
Yswoiemu  y  iego,  więc.  dogadza' temu 

Coby  tę  krotką  ińłość  potym  nśgrodźiło 

Długiemi  pociechami,  y  z  lepszym  ich  było: 
Tik  sławny  Kroi  uczynił,    ni  cz&s  zostawiwszy 

Cne  Polaki,  y  smutek  w  sercu  z&tiiwszy: 
Z  żałością  swe  pożegnał  poddine  życzliwe, 

A  tikiemi  ie  słowy  pocieszał  troskliwe  : 
Wdobrey  mi  są  pimięći  wńsze  chęci  wszelkie, 

Powolności,  y  trądy,  tikże  pruce  wielkie. 
Któreście  dla  mnie  cżńsow  swych  podeymowśii. 

Gdyście  mię  przed  inszymi  tk  Pini  obrali, 
Cni  Polacy,  mężnego  Łechi  potomkowie, 

Y  przestawnych  przodków  swych  cnotliwi  synowie. 
Z  żiłośćią  mi  was  przyidźie  tu  nń  ciśs  zostświć, 

A  Szweckiemi  sie  nieco  sprAwimi  zibiwić : 
llo  y  słuszna  powinnośii  tego  potrzebnie, 

Y  priwo  przyrodzone  samo  roskśzuie, 
Zebjro  oyc&  miłego  zacne  ćiiło  schował, 

Y  dźiediicżne  królestwo  w  pokoiu  zśchował. 
To  da  Bog  odprawiwszy,  chcę  sie  wam  zśś  stawić 

Wrycble,  k  tą  żśłośćią  nie  długo  was  bdwić. 
Z  lepszym  to  wśszjm  będzie  moie  odiechAnie, 
Yzwieciną  skwą  wiszą:  ia  iednik  stśrńnie 


1 
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O  was  mieć  t&kie  hędf^  iik  ociec  życzliwy 

O  iedynym  synie  swym,  y  hęię  teskliwy* 
Dokąd  ćie  zńś  nie  nyne  narodzie  cnotliwy, 

Yzdwźdy  Panom  swoim  uprzeymie  chetliwL 
Nie  wątpię,  ie  mi  chęci  teyie  dochowacie 

Ywidry,  ktor4  teraz  z  płAcźem  upewniacie. 
Oto  wam  y  córkę  swą  zostawiam  iedyną, 

A  tś  moiey  miłości  niech  będzie  przyczyną, 
T  sercd  chętliwego,  poddani  cnotliwie 

Do  was,  tę  wam  tu  zlecam,  tey  bądźcie  życzliwi. 
Niech  Bog  (który  n&  niebie  widii  ludzkie  sprdwy) 

Będzie  z  wimi,  y  niech  sie  wam  st&wi  ł&sUiwj. 
To  mówił  Kroi,  i  i&den  nie  był  miedzy  n&mi 

Coby  smutnych  nie  z&lał  oczu  swoich  iiiml 
A  Zamoyski,  iik  drugi  Nestor,  powaznemi 

Pożegnał  go  od  wszystkich  z  pł&cżem  słowy  swemi. 
Zostńwił  wszystkich  potym,  j  ciotkę  troskliwą, 

A  od  płdcżu  wielkiego  prńwie  ledwie  żywą. 
Wstąpił  w  ciosaną  szkutę,  którą  z  wysokiego, 

Dębu  ćieślA  misternie  uczynił  twdrdego: 
Wstąpił&  y  Królowa,  y  siostro  rodzona, 

Gnotdmi  y  dzielnością  od  Bogów  uczczona. 
Piękna  pogod&  byłń,  cicho  Phosbus  swoie 

Konie  pędził,  w  podziemne  zachodnie  pokoie. 
Ledwie  trochę  od  brzegu  stymik  wykierował. 

Ledwie  most  minął,  który  swym  kosztem  zbudował 
Zacny  Kroi  August,  iSió  wnetże  popędliwy 

Wi&tr  wstał  wielki,  i  stymik  począł  frisowliwy 
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Trwożyć  sobą,  bo  nie  mogt  dobrze  szkutą  właddć , 

Y  Styrem  tkm  kędy  chciał  prze  wiitr  wielki  skład&ć. 
Trj  boć  szkutę  do  brzegu  w&ły  przybiiśły, 

Tny  kroć  ią  ka  W4rszńwie  znowu  obracśły. 
Miło  wiosł4  pomogły,  ktoremi  robili 

Dstiwicinie,  co  nd  to  n&znścieni  byli. 
Dziwna  rzecz,  ie  y  Wisłi  i&kiś  zśłośćiwy 

Szum  daw&ł&»  y  Idment  cżyniłś  płdciliwy, 
Z^łuiąc  wielce  P&nń  swego  odiechńnia, 

Y  choćiasz  n^  cźśs  krotki  tśkiego  rozstśnia. 
Co  Kroi  widząc  był  z  tdgo  wielce  frńsowliwy, 

4 

Y  n&d  zwyciay  źe  nie  mógł  pospieszyć  tęskliwy. 
Podniósł  ociy  ku  niebu,  k  nabożnie  swemi 

Do  Bog&  modły  czynił  słowy  tńkowemi: 
KroIu  który  nd  niebie  przebywasz  Wysokiem , 

NA  ludzkie  sprdwy  pilnie  z  góry  pstrząc  okiem » 
Z  którego  l&ski  iywie,  cokolwiek  w  głębokiey 

Morskiey  przepaści  mieszkat  y  w  ziemi  szerokiey. 
Którego  prędkie  wiatry  y  wichry  słuch&ią, 

Y  neki  nieprzebrane  co  w  morze  wpadśią, 
Day  pogodę,  y  użycz  szczęśliwego  biegu. 

Żebym  mógł  u  Szweckiego  wrychle  st&nąć  brzegu 
Królowa  tei  z  PAnndmi  swe  prośby  ciyniłi 

Do  Bogiń,  i  do  Wńndy  te  słowi  mowiłd: 
Wśndo  śliczna  Bogini  Wislney  bystrey  wody, 

» 

Coś  swoy  wiek  wiecznym  Bogom  poświęćiłA  młody, 
Któraś  niegdy  rządźiłń  tosz  królestwo  dawne, 
W  którym  cnoty  twe  y  diiś  wipomindią  sławne. 
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Jikoś  nieprzjiaćielś  mężnie  poriźiU , 

Y  wolnośdi  diielnośćią  swoią  obroniłi, 
Zi  co  dziś  siedzisz  miedzy  Boginiami  w  niebie, 

Slicłoia  Njmpho  Słowieńska  pilno  proszę  ciebie , 
Ucisz  Wisłę,  ucisz  wi&tr,  day  szczęśliwą  drogę, 

Ty  spriwuy  nisze  łodzie»  &  odpadł  tę  trwogę: 
A  i^  gdy  da  Bog  stinę  u  twoiey  Mogiły, 

(Gdzie  LcBchiiskie  DryiAdy  twe  ciało  włożyły) 
Pachniące  tobie  każę  zópalić  ofiiry, 

Y  położę  nń  ołtarz  twoy  przystoyne  d&ry. 
Śliczna  Wisło  Sórmicka,  która  swe  potoki 

Y  źrzodłś  bystre  leiesz  w  Occean  głęboki , 
Nie  bądź  nam  tik  przeciwną,  staw  sie  nam  życżliw;, 

Twoy  to  Kroi,  twoy  Pan  iedźie,  day  drogę  szcłęśliwf 
Ledwie  tego  Królowi  domawia,  gdy  w  swoie 

Wiatr  począł  ustępowić,  podziemne  pokoie. 
A  szkuty  swym  porządkiem  z&raz  popłynęły, 

Y  leniwe  komiegi  postępowić  ięły : 
Naprzód  rotbmani,  po  tym  szły  łodzie  dworzińskie, 

Więc  piecboti  Węgierska,  poty m  sskntyPadskie: 
A  Kroi  za  nimi  płynął  w  piękney  łodzi  swoiey. 

Spiesznie  w  drogę  spokoyna  Wisło  z  łiski  twoiey. 
Już  noc  kruki  w  wos  ciemny  ziprządz  gotowili, 

Już  y  zorzi  wieczorna  z  Morzś  powstić  miUi, 
Gdy  Kroi  kazał  niwroćić  swemu  styrnikowi 

Go  prędzey  w  pr&wą  stronę  ku  Zakrocżymowi: 
Timże  przespał  onę'  noc,  k  rino,  gdy  młody 

Eheebus  konie  swe  pędził  z  Oc<Bńńskiey  wody. 
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Znowu  wszyscy  do  wioseł  chatoie  sie  nucili, 

Y  w  drogę  ku  Gdańskowi  d&lsz)  sie  puścili. 
Diień  był  wesoły,  wod&  szum  wdzięczny  cłpiłi, 

Wiitr  cichy  wiał ,  pogodi  b^rzo  śliczną  był&. 
Siłś  wśi  Kroi  z  obu  stron»  śiłA  -miśst  budownych 

Ni  Wisłnym  brzegu  min^ł,  y  zamków  wśrownych. 
Ostrowów  takie  wiele  ślicinycb»  w  których  swoie 

Wisłne  mii)  od  wieków  Nśiidy  pokoie  •* 
Te  ni  ten  czAs  w  pobrzeznycfa  dąbrowach  paliły 

Ofiiry  z  źioł  pachni9cych,  i  Bogów  prosiły 
Zebj  KroM  w  szczęśliwym  prow&diili  biegu, 

¥  zdrowo  postawili  u  Gdańskiego  brzegu, 
Zebj  go  ziś  do  Polski  zdrowo  przyVroćili, 

Y  nie  długo  w  S&rmśckich  krii^ch  post&wili. 
Wkiikśdni  do  Torunii  Kroi  potym  przyiichał, 

Ziś  do  Świecia,  Fordanu,  y  Grudziądz^  i&chaŁ 
Ztamtąd  znowu  do  GniewA,  który  zbudowśli 

Mężni  niegdy  Krzyiacy  co  Prusy  trzym&li. 
Kędy  wdźięcinie  pjrzyięty  y  cźcion  od  młodego 

Cemy  y  m&tki  iego,  która  od  zacnego 
SadziwUa  rod  wiedzie  z  Kśi^iąt  idfc  dawnych, 

W  cnotach  wielkich  y  wrzecżńch   rycerskich  prze- 
sławnych. 
Ta  męiś  utrśćiwszy  (bo  go  nieżyczliwa 

W  młodym  wieku  porwało  śmierć  nie  lutośćiwa) 
Teraz  swe  Iśt^  wiedzie  w  pobożnym  żywocie, 

Kochiiąc  sie  w  cney  sławie  nid  wszystko  i  w  cnocie : 


1 
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Jedpą  przed  ocźyniA  poćieehę  swoiemi 

Miiąc  sjnk  tńkiego,  który  ojcowskiemi 
SćieszkAmi  do  cnot  id^c,  myili  pilnie  o  tym 

Jakoby  mogl  oycowskich  doyś<^  dzielności  potjm: 
Wątpić  w  tym  nie  potrzeb-,  gdyż  to  z  przyrodzenia 

Z&wźdy  mężni  Cemoicie  mńią  bez  wątpienia. 
Przez  noc  t&m  tylko  został,  bo  zńś  znowu  płynął      ^  | 

W  drogę  swą  ku  Gdańskowi,  y  Zuł&wę  minął.        | 
Jest  mieysce  gdzie  odnoga  Wisłna  się  udśłś,  I 

Kędy  przedtym  głęboka  rzekś  swoy  bieg  miiłit 
Leci  gwałtowną  powodzią  teraz  inszym  toreiii 

Przerw&na,  w  bystre  Morze  zdroiem  płynie  sporem, 
Hi&sto  leży  n^d  brzegiem  y  zamek  obronny, 

Jńkiego  taden  nie  ma  Mon&rchA  postronny, 
Mury  dosyć  wysoko  wzgorę  wyniesione, 

WAłmi,  y  przykopami,  zewsząd  otoczone, 
B&szty  y  mocne  wirte,  ludami  t)p&trzony. 

Strzelbą,  y  wszystkim  czego  trzebi  do  obrony. 
Ten  niegdy  wielkim  kosztem  zacni  zbudowali 

Krzyżacy,  y  M4iibork  swą  mową  nizwali : 
Który  potym  dzielnością  swą  bitni  posiedli 

Polacy,  gdy  z  Krzyżaki  długą  woynę  wiedli. 
Tńm  kiedy  Kroi  przyieżdżał,  z  mi^tń  sie  sypńli 

Wszyscy,  żeby  swoiego  fink  oglądali : . 
Jiko  kiedy  więc  lecie  wytoczą  sie  roiem 

Hufcem  pcżoły  robotne  wespół  z  Królem  swoiem. 
A  Kostka  Woiewodźic  z  chęcią  czynił  wielką 

Uczciwość  Pinu  swemu,  y  powolność  wszelką, 


Eiq|Gi  I.  AUDfti.'  laniTowiKikGo  25 

Potrzeb  wsiystkićh  dodiiąc,  z  bogitey  Załiwy. 

Odpriwiwflzj  sądowe  iś  kilkś  dni  spriwj 
Znowu  sie  Krot  pospiessył,  bo  nie  dopnsćiłi 

Drogi  do  krśiow  Stweckich  t&himiU  sie  śiłi. 
Kazał  odbić  od  brzegu,  y  Tciow  ioł  dileko 

ZosKiwił)  bo  pogodny  diieńbył,  wiitr  wiał  lekko. 
Snodkiem  prAwie  głębokiey  neki  szknU  biegU 

/mo  dąbrowę,  która  birzegoi^i  przyległo; 
hM  oto  nie  Wiedzieć  skąd  wąz  wielki  płynie, 

Pędem  przeciwko  wodiie,  y  zirazem  minie 
Wiiysftie  stołki,  które  szły  wprzód  porządkiem  swoim, 

Gośćińeein,  ku  Gdańskowi  dawna  Wisło  twoim. 
Ten  prosto  do  kroiewiJKiey  pnypłynąwszy  łodzi. 

Pocznie  sie  gwałtem  wdzierić  do  niey,  at  od  młodzi 
Która  wiosty  robiło  trzykroć  edrzHeony 

O^ko  preeź  ni  wodę,  &  on  rozdrażniony 
Ghćiał  ziś  znowu  do  szkuty,  ale  go  flisowie 

Wiosły  gwałtem  odbili  z4nuE  ku  dąbrowie. 
Która  po  pri  wey  stronie  ndd  hrzegiem  leiałi  : 

Popłynął"  rozkrwAwiony.  eo  śliczna  widźiałi 
Wistaa  Bogmi,  odś  simi  tśkie  rzecły 

Wie,  eo  aiśezą,yjO&eiiiecbaymani  pieoiy. 
Wy  ostAtek  wiesaeikowie  co  sieufi  tym  tnaćiie 

Przestrzedześćie  powinni,  y  pznawść  macie. 
A  tj  to  w  dobre  obróć  Królowi  nteemn 

Boie,  co  wezjfttkim  władniesz,  spriwy  on  ktoremu 
Swe  polecił,  ty  iqźkoncź  przedsięwzięcie  i^o, 

Y  ni  coś  go  sam  p^eynał  d^omoimu  tego* 

Tmn  4 
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Juz  Gdańsk  byi  nie  daieko,  ioz  wieie  wyiekie 

Mógł  widiteć,  gd j  sie  wscyscy  tk  wiosło  dzyroiae 
Uięliy  chatnie  robiąc  ieby«  ponfńessyli, 

A  co  prędzey  u  portu  Gdańskiego  stincli. 
Szły  wpnod  nie  wielkie  stńtki,  y  stó  więtose  łodiie 

Królewskich  urzędników,  po  głebokiey  wodzie. 
Zń  temi  Stantriawiki.  wifc  Tarto  osobną 

Mńiąc  swą  szkutę,  dosyć  we  wszystkim  ozdebs): 
Gdzie  Królewska  muzykd  rozmńićie  graU.*  \ 

A  Feroniatego  słudiaiąc  wzdych&łi, 

Y  Dryiddy,  co  ^  cbrostńcb  nAd  bnegiem  miesikii), 
A  w  gęstych  ieśiech  Pruskich  zdawni  przd»ywiitf 

Ntenuńawiki  z  Gniewoszem  dworzanie  zń  temi 

Kazśli  pilnie  Wiosły  pospieszać  swoiemi. 
C^aśnik  Krupka^  i  grzeciney  Piglowski  urody. 

Który  zdźiećiństwś  strawił  wszystek  swoy  wiekmłodj 
Nś  Rycerskich  zabawach,  Bzeciypospolitey 

Zdrowiem  swym  y  krwią  służąc,  y  tym  co  z  nibytey 
Wziął  wysługi,  y  co  mu  iego  zostiwili 

Cni  rodźicy,  którzy  tu  w  cnotich  wielkich  żyli. 
Wy  co  Pegiskich  źrzodeł  smAcznyoh  kosztuiecie, 

A  rythmy  wdiięcł&ym  piórem  ucŁone  pisiede, 
Podayćie  to  swym  wierszem  wiekowi  przyszłeno, 

JAko  aęhii  PigUnoscy  Marsowi  bitnemu 
Hołdowali,  y  w  iśkidi  potrzebach  bywili, 

W  których  nśkoniec  zdrowie  swe  ofiArowili, 

Y  nad  wszys&o  wdźięcinieyszy  żywot  ulubiony; 
Jeden  od  Moskwi,  drugi  zginął  postrzelony 


KSIĘGI     L   ANMUB.     IBTŁUOWSKIBGO.  17 

Od  Koiakow  swowohjpeh,  ktotfzy  plfdrowili 

Mi^U  j  wśi  Koronne,  y  wkody  diiAWi 
Zbójcy  w  Księstwie  Litewskim:  &  ći  nie  pomnieli 

Ni  cnotę,  śni  Bogś  pned  ocijmi  mieli. 
Trzykroi^  szczęśliwi  krićia:  coście  położyli 

ZywoC  swoy  dla  oyciyiny:  zdrowieśćie  strśćili, 
Które  iednak  zś  ćźśsem  śmierćby  wam  odięłś, 

A  tefaz  sławś  mŁuA  będzie  wiecznie  źyłś, 
Ktoreyieśćie  w  potrzebach  swym  męstwem  dostśli, 

Ześćie  żywot  dla  Pśnś  swoiego  podili. 
*Bienćie  pochop  de  służby  swey  oycżyzny  drogiey, 

Z  ich  męstwśy  cni  synowie  Koronni :  i  srogiey 
Śmierci  sio  nic  nie  boyćie,  kiedyszkolwjek  przyidźie, 

Zwłaszcżś  gdy  o  Korony  wszystkiey  sławę  idzie. 
U  mm  Sobkikif  który  z  dzieciństwo  przy  dworze 

Wielkich  pełen  dzielności,  pospieszał  sie  sporze: 
Y  zacny   Woyma  Pisarz  wysokiego  domu, 

W  cnotich  w  męstwie,  w  dzielności  wprzód  nieda 

"^        nikomu. 
WięciViej|f0S20tc«il»,  który  z  sweyn^uki  wielkiey, 

Z  darów  Po^gaskich  Bogpń,  godzien  chwały  wszelkiey. 
Zi  tymi  Ochmistrz  zAraź  Krasicki  szedźiwy, 

Seoator  zacny,  Pinom  swym   zAwżdy  życzliwy: 
Który  swe  strawił  Iśtń  ni  dworzech  uczciwie 

Krolow  Polskich,  oyężyznie  swey  służąc  cnotliwie: 
Ykrwie  swey  nie  żśłując,  gdy  po  trzebi  byłś, 

A  woyni  sie  Koronie  kiedy  otwonyłi: 
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Ten  nigdy  nie  omiesilnl,  J  w  tej  siedUtwoBĆi 

Niechciał  domi  odpecł|ć  iui  testtey  siAiośći: 
Jedzie  mowu  zi  mene,  cbcfc  pokAiM  sweme 

PAnuchęć  wielk«,  y  to  eo  pnystoi  enema* 
A  nietylko  sam,  ale  synA  bierze  z  sobą* 

Aby  tik  PAńa  więtnt  był  iesscke  ozdobą. 
ZA  Kranclam  Thamowski  człek  godności  wielkiey 

Podk&nclerzy  Eoronnyi  i  ten  godiiea  wszelkiej 
Pochwały^  dla  cnotswoieb,  y  widkiey  diielnoki, 

Y  zasług  które  ciynił  priwie  od  młodości 
NA  dworzech  Krolow  Polskich,  wszystkie  jego  spriwj, 

Godneby  dłuźszey  nit  ta  nś  ten  cłśs  tabśwy: 
Leci  mnie  mo  tu  zśbawiść  nad  tym  tetas  szkodś. 

Z&  7%amo«of Mm  Lcciycki  płynął  Woiewodi 
Miński,  z  przodków  swych  zacny,  y  z  cnot  swoich,  ktorj 

Wszystkim  od  wiecinych  Bogów  iest  ucieiODyzgon, 
Dśli  godność,  niokę,  dźidny  dowcip  iemn 

W  młodych  lećiech,  i  Kroi  sto  przypśtrzy wsiy  terno, 
Skłonił  serce  do  niego,  y  miedzy  zacnemi 

Dał  mieysce  Senatory  iemn  w  Rśdfie  s wemi. 
Tu  iui  zaraz  Krolewnś  Szwedzka  w  szkui^ie  swoiey 

Płpełś  po  głębokiey  wodiie  Wisło  twoiey, 
Corkś  Króla  zacnego,  &  śiostri  rodzona 

SArmAckich  krain  Pśnś,  która  ozdobiona 
Wszystkiemi  co  ich  iedno  nś  świecie  cnotimi. 

Te  leśni  widząc  Fauni  z  brzegu,  z  ieypinnśmi, 
Boginie  bydź  nie  ludzie  rdcżey  rozumieli: 

A  słusznie,  bo  tak  ślicznych  nigdy  nie  widzieli. 
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Zi  wńystkiemi  dopiero  Kroi  sam,  IcrAfai  wielkich 

HonArchi  na  pułnocy  moiny*  pełen  wnelkicb 
Cnot  wysokich,  dzielności,  którego  Bog  prAwie 

M  to  przeyrzał  od  wieków  sam  z  niebś  Mskiwie, 
Zęby  wielkim  królestwom  tśkim  roskAzował, 

Y  tik  zacnym  narodom  rozlicinym  pAnował. 
Tnjkroe  szczęśliwa  mitko  któraś  urodźiłś 

Tikiego  syni,  słusznieś  godna  byłś 
Dłoiszego  wieku,  iebyś  byłA  doczekiłi 

Pociech  tAkich;  nieszcitsna  śmierć  tego  zayrziM.  . 
lednik  twe  święte  cnoty  y  pobożne  sprAwy 

Nie  będ)  w  zapomnieniu,  dokfd  Bog  Mskiwy 
Swiśt  ten  wcale  zśchowa,  dokąd  będzie  wdzięczny 

PhcBbns  świecił  ni  niebie,  y  okrąg  miesięczny. 
Królowa  tez  z  p&nnśmi  swemi  timźe  byłi 

Na  tey  szkucie,  kędy  Kroi,  godna  ieby  iyłi 
Długie  Ul&  szcięśRwie,  priwie  pini  święta, 

Z  zacnych  Monirchow  rod  s Woy  wiodąc,  słosznie 

wfięta, 
Dta  swych  diot  nie  zliczonych,  w  małżeństwo  dzielnemu 

Pułoocnych  wielkich  krńin  Królowi  możnemu. 
i^i  Śliczny Hypperyon  przymykał  sie  blisko 

Nad  wody  OcarAńskie,  iuź  swe  konie  nisko 
Spuszczał,  kiedy  Kroi  stinął  u  brzegu  Gdańskiego, 

A  mieszczanie,  chcąc  wdzięcznie  przyiąć  Pini  swego, 
Wszystko  to,  co  przystoi  poddanym  życzliwym 

Pokazie  Pinu  swemu,  to  sercem  chętliwym 
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Czynili,  powainemi  słowy  pnywiUwuy, 

Y  zwykłą  powinność  swą  onemu  oddawuy, 
Tiiniie  z&raz  ni  brzegu;  potym  prowidiiii 

Do  piłacu  z  ridośćią^  y  tryamph  czynili. 
Grzmot  od  bfibnow  miedzianych,  od  trąb  odlewin}dv 

Od  ruśnic,  od  zbroy,  mieczów,  y  od  dział  śpiiinjch. 
Jśko  kiedy  nk  niebie  Jowisz  rozgniew&ny 

Bzući  piorun  swoy  z  reki  nieuhimowiny, 
On  latiiąc,  stpńch  wszędzie  y  grzmot  czyni  srogii 

Tńky  źe  pełno  nd  niebie  y  ni  ziemi,  trwogi: 
Nieinicźey  od  wielkiey  strzelby  źiemii  drziłi 

Ni  ten  cźis,  y  głęboka  Wisłi  sie  wzdrygiłi. 
A  ludzie  ze  wszystkich  mieysc  z  domów  się  sypali, 

Tim  gdzie  Kroi.  szedł,  zęby  go  tylko  oglądali; 
Po  dichach  pefaiOt  w  okniech;  tik  ze  rzadkie  bjlo 

Mieysce,  coby  sie  w  tea  ciis  ludziom  nie  zgodziło. 
Jiko  kiedy  więc  mrówki  czasu  liti,  z  ciemnych 

Swych  pokoiow  wyssedwszy,  z  komórek*  tiiemajch, 
To  tim  to  sim  biegiią;  tik  gmin  niezliczony 

Zibiegał,  chcąc  oglądić  Króli  ni  wsze  strony. 
Ofiary  Bogom  wszystkim  9pokoyne  palili, 

Y  dzięki  im  /jirocź  Marsie  nabożne  czynili. 
Nieżyczliwa  Belloni  wnet  tego  ziyriiłi. 

Która  ni  to  z  obłoków  wysokich  pitniłi. 
Tikie  słowi  do  swego  Gridy wi  mowiłi; 

Jeślim  kiedy,  brićie  moy,  chęć  t;wą  zisłuiył^ 
Teraz  mi  liskę  pokasz,  teraz  y  sam  siebie 

Y  mnie  uciesz,  i  ia  tui  stanę  wedla  ciebie 
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W  Świetnej  zbroi;  bo  vf\d%ę  ie  inszy  Bogowie 

Ofiirj  wdzięczne  mkią:  &  ty  nfi  swey  głowie 
Nonąa  zel&eny  szyszak,  y  miecz  w  ręku  krwi  wy, 

Hasz  bydi  wzgirdzon  w  tym  mieśiie  moy  mężu  łiskiwy^ 
Pokasz  to«  co  Marsowi  przystoi  mężnemu, 

Zęby  sie  imieniowi.  kśidy  kłśniał  twemu. 
Teraz  y  Cytbcprea,  y  B&cbus  szalony, 

Urźiey  od  nich,  i  niź  ty  brićie  moy,  uczczony. 
Pomści  krzywdy  t&k  wielkiey,  y  tey  zelzywośći, 

Zęby  znśli,  w  iikowey  masz  bydź  ucźcźiwośći. 
Niezśraz  Mars  zezwolił  u  A  iey  t&kie  słowa: 

Ale  rzecze:  Jeśli  ma  mieysce  moiś  mowś 
U  ciebie  siostro  droga,  niechćiey  mię  przywodzić 

Do  tego,  żebym  ia  miał  teraz  komu  szkodzić: 
B{diie  czas  inszy  potym  gdy  n&  mię  wspomionf 

W  tym  mieście,  y  ofiary  z  powionośćią  oną    ' 
Będą  mi  czynić  zwykłe:  teraz  niech  dogodzę 

Cnemu  Królowi,  drodze  iego  nie  przeszkodzę. 
To  Mars  mówił.  &  onA  tak  mu  sie  przykrzyłA 

Swą  proźbą:  kt  nśkoniec,  gdy  nie  uprosiła 
Nic  u  niego,  wzruszona  gniewem,  z  wysokiego 

Obłoku  aie  spuśćiłś  do  mi^ati  Gdańskiego. 
Ni  iey  przyśćie  po  mieście  sstał  sie  rozruch  wielki: 

Przyciyny  żaden  nie  wie:  dźiwuie  sie  wszelki. 
Tik  swoy  iik  cudzoziemiec.  Bachus  wartogłowy 
Przymieszał  sie  z  Cyprydą  do  niey.  Temi  słowy 
Bzecie  ziraz  Bellon^:  Pomosz  mi  statecznie 
GnyBachey  &  ia  tobie  przyrzekam  bespiecinie 
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Ze  6ii  tetf  pie  opussciCt  gdy  potnebś  bfidne 

J&kakolwiek,  Bellond  stńnie  z  tobą  wszędzie: 
Zwadze  Polaki  z  Niemcy,  którzy  mną  wzgśrdźili, 

Y  Marsowi  męźnwitt  ofiar  nie  czynili. 
Ledwie  tego  domawia,  &lić  z^ieszśnie 

Wielkie  wszędzie  po  miesicie,  y  z  rusznic  Strzelinie.' 
W  bębny  biją:  świecą  sie  Wiślicach  dobyte 

Miecie,  szpady,  oszczepy,  y  szAble  odkryte: 
Bieżą  Niemcy  ze  wszystkich  mieysc  y  ulic,  ckćiwi 

Krwie  ludzkiey,  y  Polakom  zdawna  nie  iyciliwi. 
Jlko  kiedy  więc  stado  głodnych  wilków  wpśdnie 

W  spokoyną  trzodę  nagle,  szkodę  wielką  anidnie 
Uczynią,  tik  żołnierze  y  gmin  popędliwy 

Przypadł:  y  choć  był  kłory  z  mieszciinow  życzliwy 
Polakom  (iikosz  iiU  iikich  w  mie&ćie  było.} 

Nie  mógł  pomoc,  bimowść  mu  sie  nie  zdirzyło: 
Bo  żołnierze  gniewliwi  gdy  kogo  potkAli 

Z  Polaków,  bez  iutośći  siekli,  z&bii&li. 
Polacy  tez,  choć  w  ten  czśs  nie  wiele  ich  było 

Z  Królem,  iednik  sie  im  tśm  nie  wszech  alezdirtjło; 
Bo  Niemcom  dali  odpór,  y  siekli  sie  z  nimi 

Długo  w  rynku,  y  kilku  szćblimi  swoimi 
Posłali  do  Ghśronti  n&  pnewoz  srogiego. 

Drugich  z  rzusznic;  i  miedzy  nimi  przednieyszego 
HerstA,  co  ich  pobudzał,  Donnerem  go  zwano, 

Lecz  go  tik  dobrze  kulą  z  pułhśku  trifiono, 
Ee  nie  był  dalej  butą  swą  nikomu  srogi, 

Szedł  z  P&rką  w  ćienme  krńie,  miedzj  smutne  BogL 
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Niemcy  teł  z  rusznic  kilku  Polaków  zśbili, 

Y  Hajduków  \Vęgier«kieIi  piąćiu  postrzelili; 
Rioili  Woie wody.  kilku  Poznśńskiego 

Z  piechoty,  y  zśbili  dwóch  OpaHnskiegoi 
Zacnego  Woyny  chłopcA  w  głowę  postrzelili» 

Y  sługę  Dzierzkowęgo  niewinnie  przebili. 

Wyuedł  w  tym  Ochmistrz  w  rynek  Krnsicki  h&mowśd 

Naprzód  kazał  nA  stronę  swoim  ustępować, 
Tilk  Polakom  lAk  Węgrom:  leci  ni  to  niedb&li 

Niemcy  namniey*  ni  słowom  iego  mieyscfi  d^li 
Gdy  ich  iik  upominał,  Ue  popędliwie 

Rzucili  sie  do  niego  z^raz,  y  szkodliwie 
Rioili.  Senatorze  Koronny  cnotliwy 

Tikli  ty  sobie  watysz  ten  swoy  wiek  szediiwy, 
Y  te  iuz  zeszłe  lAikJ  dla  PAod  swoiego 

Y  zdrowia  nie  źatuieszy  y  tego  ws^stkiego 

Co  masz  i  ł&skiHortuny?  wsiystkoś  to  zostświł. 

Abyś  sie  z  Pśnem  swoim  y  przez  morze  płświł. 
Kto  tikie  serce  chętne  ku  Pńnti?  kto  twoie  ■ 

Wielkie  cnoty  wypowie?  zgołń   pióro  móie 
Nigdy  w  to  nie  potr^G,  ieby  dostatecznie 

Mogło  to  kiedy  wspomnieć :  iednik  przedsie  wiecznie 
Będą  świitu  wiadome  sprśwy  twe  ucićiwe. 

Skąd  sie  będzie  cieszyło  potomstwo  cnotliwe. 
Gdy  tik  iuź  nic  nie  pomógł  Ochinistrz  mową  s woią , 

A  Nien^  ziiiaszeni  pzzy  uporze  stoi^i 
Wniesiony  do  gosjN>dy  kilkii  kroć  zraniony, 

Y  ledwie  od  Zołoierzow  ływo  zostawiony. 
Tom  n.  5 
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Propornik  Debrecźyni,  który  go  rAtował, 

Postrzelony  n^  plicu  został,  y  skosztował 
Jńdu  śmierci,  długo  sie  z  Niemcy  uganiśiąc, 

Sam  siebie  y  zacnego  Ochmistrz^  skłidńiąc: 
Leci  pierwey  niź  się  srogiey  Persephonie  stiwi), 

Nie  iednego  źywotA  swą  szśblą  pozbawił : 
Legł  nśkoniec,  iiiko  więc  dąb  w  puszczy  wysoki. 

Któremu  siekierami  ze  wszystkich  stron  boki 
Podetną,  on  sie  lo  timto  sam  długo  chwieie, 

Az  nńkoniec,  od  częstych  gdy  r&zow  zwądeie, 
Upada,  z  wielkim  grzmotem,  silk  obśliwszy 

Drzew  około:   Uk  właśnie  niemśło  pobiwu; 
Nieprzyiaćioł,  bo  kilku  nś  pUcu  zostiiwił, 

Potym  sie  nieiycłliw«y  y  sam  P&rce  stawił. 
A  Kuchmistrz  Stanisławski  mąz  serćA  wielkiego, 

Rycerski  zdawi^A  człowiek,  dobywszy  swoiego 
Miecza,  wpadł  śmiele  mredzy  żołnierze  gniewUwe, 

Chcąc  Ochmistrzowi  serce  pokazić  chętliwe 
Jńk  życzliwy  powinny,  lecz  iuź  był  zriniony 

Ochmistrz,  y  do  gospody  swoiey  zaniesiony: 
On  iednśk  to  pokazał  co  przystoi  cnemu: 

Boday  takiego  serci  Bog  dodał  kśidemu. 
A  tym  cźńsem  Drożyński  y  Sosnicki  śmiele 

Obronną  ręką  miedzy  szli  nieprzyiaćieie 
Do  KroIi,  ihj  zdrowia  strzegli  fiui  swego, 

Nie  ważyli  źywotś  nńd  wszystko  droższego. 
A  ty,  o  zacny  Krolu^  wspomni  kiedy  nA  to^ 

Nie  zapomnisz  uczynić  im  nagrody  Łk  to. 
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Naropinski  i  Mruss^/nskim  wielu  swych  r&tował, 

Y  Gianski  y  Przyrebiki^  iednik  Bog  z&chował 
WfiEjstkich  śmierci,  y  szfśnka  w  onym  zamieszaniu, 

Y  w  tik  gęstym  od  Niemców  z  pułhakow  strzelaniu. 
Drodzy  pilnie  pśłacu  strzebli  Królewskiego: 

Gdzie  Żołnierze  Adimń  widząc  Stadnickiego 
Pod  pśłacem  Królewskim  stoiąc  we  drzwi&ch  prawie, 

k  on  trzyma  miecz  goły,  będąc  w  dobrey  sprawie, 
Kd  niemu  prosto  z  rusznic  kilku  wystrzelili, 

Bog  tik  chciał,  ze  go  przedśię  z  źadney  nie  trifili. 
Węgierska  nie  mogłń  przyść  nś  ten  czas  piechoto 

fik  rńtunek  zimknione  u  bron  były  wrotó, 
Y  wzwody  u  drzewiśnych  mostów  podniesione 

Ni  Hotłiwie,  y  forty  do  iedney  zńmknione. 
Kroi  tez  do  nich  śby  sie  posłał  zatrzymali, 

Z&mury  niepotrzebney  zwidy  nie  wszczynali. 
Gdy  tik  iuź  kilki  godzin  oni  burdi  trwałi, 

A  Belona  się  miedzy  trupy  uwiiiłi, 
Ucieszywszy  sie,  w  gęstym  obłoku  w  pokoie 

Wysokie,  z  oczu  ludzkich  polećiiłi  swoie. 
Burgribii  y  z  inszemi  potym  uciszyli 

Zimieszinie,  y  wszystek  gmin  uspokoili. 
Riime  z  plicu  niesiono  y  trupy  pobite, 

Z  ciego  sie  ridowiły  Pirki  nie  uiyte, 
nekielnego  Jowiszi  iidowite  plemię. 

Ciiti  pobitych  potym  pochowano  w  ziemię, 
Włł  ludzi  niewinnych,  którzy  bez  przyczyny, 

Wdzięczne  dusze  podali  do  złey  Pr4)«erpiny; 
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Ale  ciifi  pnyidiie  fiiegdy,  ie  godne  karśnie 

Wezmą  iudiie  swowolni,  y  zapMtc  ik  nie: 
Bo  krew  niewinna  pomsty  z  niebA  woła  ziwidy, 

Ktorey  sie  ma  spodziewać  męźoboycj  kaźdj. 
Kto  twoic  wielką  może  wysłowić  cierpliwość  ' 

Zacn j  Kroloy  y  rozam?  bo  mogąc  zelijwość 
MiAstu  zAraz  uczynić,  y  pomścić  sie  znAcźnie, 

SkarAć  występne,  obciąłeś  postąpić  w  tym  Mcziiie, 
Hko  we  wszyslkicb  sprawach,  nie  iesteś  skwapliwy, 
%  Tikei  sie  y  w  tym  nie  dał  uzn^ć  popędliwy: 

Mogąc  z  cźisem  poddane  swe  pokarAć  zA  tę 

Jeb  pierzchliwość,  źe  wezmą  przystoyną  zapłatę: 
Teraześ  to,  ś  słusznie,  czAsowi  dArował, 

HAiąc  przed  sobą  drogę  w  którąś  sie  gotował. 
W  tych  dniAch  do  Gdański  Nawy  Szweddcie  pnyptynęłyf 

Y  zś  mi&stem  u  brzegu  Wilśnego  stAnęły 
fik  knywych  kotwach,  które  Kroi  kaiał  gotowie 

Copręcey  w  drogę  Cieślom,  stirych  poprAwowić: 
Potrzeby  do  zyfrnośći  wszystkie  sposalńano 

W  okręty,  y  w  galery,  spiesznie  gotowano: 
Zęby  iuź  prędkiey  drodze  nic  nie  przeszkadzało. 

Skme  wiAtry  iyciliwe  y  morze  wzywAło, 
KroM  do  żeglowania,  y  by  był  wyiechat 

^Araz  w  ten  ciis,  spokoyniey  snaćby  był  pneiecbał 
BAItyckie  bystre  wody,  y  niebespiecźnośći 

Uszedłby  był,  niewciśsow,  y  morskiey  srogośći: 
Ale  sprśwy  Koronne,  y  potrzeby  pilne^ 
*  Y  ludzka  sprawiedliwość,  y  krzywdy  ich  śilnc, 
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We  GdŚDsku  go  ni  sądźtech  długo  zśtnymiłj; 

Y  w  cźis  on  Uk  pogodny  iichić  mu  nie  diły. 
Coiednik  skromnie  znosił,  chcąc  birźiey  dogodzić 

Potnebom  ludzkim,  niechcąc  ieby  miało  schodzić 
Co  ni  nim,  Pan  pobożny,  y  cnot  pełen  wszelkich, 

Y  dobroci  wrodzoney,  y  dzielności  wielkich. 
Odprawił  spraw  niemiło  priwie  ni  wśiidiniu, 

Y  smutnem  z  poddanemi  swemi  roziichiniu. 
Dziewiąty  był  dzień  Wrześnii,  na  ten  cłis  gdy  dawny 

Gdańsk  zostiwił,  y  mury  wysokie,  Kroi  sławny, 
A  stinął  pod  Litirnią,  dokąd  zgotowano 

Zaglolotne  okręty,  dokąd  sposobiano 
Wszystkie  potrzeby  w  drogę,  tym  czasem  zwątione 

Okręty  opriwiano,  y  liny  kręcone 
Wiązano  n  wysokich  misztow,  y  zszywano 

Żagle  białe,  y  smołą  nawy  polewano. 
Tik  m  niegdy  gotował  syn  piękney  Cyprydy, 

Pod  Antingrem,^  u  brzegu  stokorodney  Jdy, 
Ni  Horze  nie  zbrodzone,  kiedy  od  Troiińskich  . 

GrcBcką  ręką  zburzonych  od  murów  Dirdińskich 
Z  Phrygiey  do  Włoch  płynął,  od  oycźystych  brzegów. 

Gdzie  potym  f  przez  trudności  wielkiej  z  łaski  Bogów 
Osiadł,  skąd  idzie  naród  Lityński,  skąd  sławne. 

Początek  wzięły  piękne  Rzymskie  mury  dawne. 
Wysoko  wyniesione,  stąd  bitni  oycowie 

Albińscy  przodek  mieli  szedźiwi  stircowie. 
Tik  sie  Jison  gotował,  gdy  do  Colchn  płynął 

Po  złotą  owcę,  który  wielkim  męstwem  słynął, 
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Gdy  y  dziewkę  Królewską  wziął,  y  runo  drogie: 
Sima  Królewno  stroźe,  co  go  strzegli  srogie 

Uspiłś,  ii  bespiecźnie  zniąiśchał  wswądrogę: 
A  oycu  iałosnemn  ucźyniU  trwogę; 

Y  smutek:  bo  y^skirby,  y  simd  mężnemu 
Zwierzyli  sie  od  oycń  Jńsonowi  swemu. 

Juz  nic  nie  przeszkadzało,  iuź  potrzeby  wszelkie 

Pogotowiu,  galery,  iuź  okręty  wielkie 
S<4me  prńwie  wzywśły,  y  Morze  głębokie 

Krolń  w  drogę,  y  iagłe  podnosić  szyrokie 
Rńdźiły  ciche  wiatry.  Niechciał  sie  tez  biwić 

Dłuźey  Kroi,  śby  śie  tym  co  prędzey  mógł  stawić 
W  swym  oycźystym  królestwie,  podd&ne  teskliwe 

Ucieszyć  przyińchdniem  swoim,  W  tym  źyclliwe 
Sobie  Sirmńty  zegnał,  co  go  prowadzili. 

Ci,  iiko  z  odińchńnia  iego  smętni  byli? 
Kto  to  wymówić  może?  choćiasz  nń  ci&s^  miły. 

TAka  miłość  ku  Pńnu,  y  tśk  umysł  stały, 

Y  serce  nieodmienne,  y  chęć  wielka  k  niemu. 

Co  Kroi  wdzięcznie  przy imo wały   a  udatne  kiemu 
Lzńmi  swe  zńlał  oczy,  y  z  żalu  ćięszkiego 

Ledwie  co  mógł  przemówić.   Potym  do  wielkiego 
Wsiadł  okrętu.     A  ludzie  co  po  brzegśch  stali 

Z  płaczem  Bogów  wysokich  nabożnie  wzywali, 
Aby  szczęścili  drogę^  by  dali  pogodę, 

Wi&tr  życzliwy  nń  żśgle,  cichą  Morską  wodę,  f 

Zęby  fortunnie  sprźwy  iego  prowlidźili, 

Y  w  rychle  zńś  w  Sńrmdckich  krńińch  postawili. 

KŚI4«   PIERWSZYCH    DOKOŃGŻ&NIB. 
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Rdwie  w  ten  czAs  gdy  z  polś  rodziynego  wszystki 
Ludzie  do  gumnń  znoszą  swoiego  pożytki, 
Gdy  z  sddow  rozmaite  owoce  zbierśię, 

Y  pociechę  ćięszkiego  potu  swego  mdrę. 

Kroi  sie  tez  w  tych  dni&cb  w  drogę  od  Ł&tśrnie  puścił 

Do  Szwecyeyt  y  żagle  szerokie  rospuśćił 
Ni  słone  morskie  wody.  z  dział  spiźdnych  częste, 

Y  z  okrętów  ogromne,  wypadóły  gęste 
Kule,  z  niemiłym  hukiem,  tik  ze  źiemiś  drińłi. 

Gźemu  sie  morska  Thetys  pilnie  przypitrzdł^, 
Y  śliczne  Ncreidy,  y  Protens  młody, 
Y  Glaucus  zPdlemonem  nadobney  urody. 
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Uddtny  Hypperion  idsnym  z  gorj  okiem 

Wdzięcznie  poglądał,    kiedy  po  morzu  szerokiem 
Okręty  cichym  wi&irem  od  brzegu  bieidły: 

A  śliczne  Nymphy  co  raz  z  wody  wyglądały. 
Nadobna  Cimodoce,  y  piękney  urody 

GalUtea,  y  Neptun  pdtrzył  śiwobrody, 
Władc&  wod  niezmierzonych,  który  roskńzuie 

Morzu,  y  naw&łnośći  iego  sam  hdmnie: 
Około  niego  wszędzie  co  w  wodach  mieszk&i) 

Bogowie,  i  ni  wyspdch  wielkich  przebywdią 
Nymphy,  które  nadobna  Dorys  porodziło 

Nereowi,  y  one  w  wyspdch  osAdził j. 
Y  insze  diiwy,  które  Oc<Ban  szeroki 

Ma  w  sobie,  y  które  chowa  nurt  iego  głęboki. 
Tu  chytra  Pśrtenope,  tu  Tyrce  zdr&dliwa. 

Tu  Triton,  Hdlcyone  tdm  tik  nieszczęśliwa,^ 
Którą  (^prze  ińlosi  wielką  gdy  męia  str&ćiła 

Od  morskiey  fale)  Thetys  w  ptakd  obroćiłd. 
Dźiwow&li  sie  wszyscy  możnemu  Królowi, 

Slicźney  Krolowey,  pdnnom,  wszystkiemu  dworowi, 
Który  n&  rożnych  nawńch  płynął  rozsńdzony. 

Od  Polskich  brzegów  z  Panem  swoim  w  Szweckie 

9 

'     stroay 
Wprzód  bieżał  w  swym  okręcie  Admirał  świadomy 

Dróg  morskich.  Hetman  dzielny,  y  Moskwie  zniicoj 
Swym  męstwem,  y  Duńczykom,  bo  ich  często  swoi; 

Ręką  płoszał,  zd  łdską  cny  Grddywie  twoią. 
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Zi  nim  Królewska  liru  iagle  rosći^gnione 

Niwf  spiesznie  pędźieły »  porąc  wody  ^łoDe. 
A  tai  Krolewni  Szwedzka  z  Pśnnimi  swoiemi, 

Pogl^dśiąc  oczymś  n&  monę  wdiięcznemi, 
Pobok  Królewskiej  nawy  byłi  niedaleko: 

Białłe  żagle  poganiał  wiśtr  zachodni  lekko, 
libeć  świńdomy  wody  pływ&ci  znamienity, 

Stroną  bieżał,  białłemi  piórami  okryty, 
W  którym  Legat  Papieski  z  towśnystwem  swoim, 

Pospieszał  sie  sztyrnikn  zi  stiiriniem  twoim. 
Więc  Fortunie  na  ktorey  Podk&nclerzy  płynął 

Thamotoikip  &  tenby  byłzgołA  wszystkich  minął, 
By  był  chciał,  bo  i&k  spiesznie  łódź  iego  biez&ł^ 

Ze  iiko  strzałd  z  łuku  tkk  właśnie  lećidtA. 
A  mim  P$§rokon$ki  Pr^ełat  zacny  y  uciony, 

Y  Padhdawiki  Trukc&s  w  cnoty  ozdobiony, 
T  inszych  zacnych  ludzi  niemśto,  Sekawskif 

Jfarzemskif  lelUowsku  kształtny  ĘroUkowilHt 
Dzierżanowski  Poetś,  którego  C&mcBny 

U  wszystkich  są  przyiemne  y  niemdtey  ceny: 
Bo  iiko  sm&cźny  bywa  sen  sprńcowdnemu 

Y  słońcem  źimney  wody  kusz  qpałonemu, 
Która  z  kimienney  skAły  obficie  wypływa, 

A  onc  śliczny  iawor  szyroki  okrywa: . 
Tik  ladźiom  iego  wiersze  uczonym  przyiemne, 

Ktoreby  mogły  błagdć  y  Bogi  podziemne, 

Jik  niegdy  Orpheowe  z  lyrą  pieśni  smutne, 

Ubłagśty  Plutonń  y  PArJci  okrutne. 

Tom  //.         •  »     6 


42  D106I   E.   1*   V.  DO  SIWSCTST 

7%arnotoskiego  doganiał  Ochmistrz  z  MaKszmeAm^ 

Z  AStfttu^  y^E  synem  swoim  w  okręcie  Królewskim. 
Tńmie  Doktor  Gostawski^  który  y  z  dzielności 

Godzien  u  wszech  pochwały,  z  niuki,  z  godności. 
Zi  Ochmistrzem  C!zarkotosJfci  bieżał  zśś  tśk  spone: 

Z  PierxehKnsktm^  iako  kiedy  ptak  leci  zi  morze. 
Czarkowskie  który  y  z  enot^  y  z  przodków  swych  sławny. 

Zś  nim  TFaier,  którego  ociec  żołnien  dawny 
Marsowi  ulubiony,  y  męiney  Bellonie. 

Ten  nigdy  niestał  w  bitwach  z  mięciem  swym  ni  stronie, 
Ale  nś  pierwsze  ciolo  z&wsze  sie  postawił, 

M4Ź  rycerski,  y  drugim  dobre  serce  spriwił 
W  kaźdey  potrzebie,  często  gromił  ręką  swoif 
«  Moskwę,  jńkniegdy  GrcFcki  Sńrpedon  pod  Troi;. 
Niedźwiedź  ni  obie  stronie  ostrym  nbsem  wody 

Rospąchał,  y  głębokie  Ocisdńskie  brody, 
Wilk  z  nim  równo,  &  czasem  pozad  go  zostiwił, 

.  Y  dńleko  odbieźał,  gdy  sie  wiśtr  poprawił. 
A   Gałczyńskie  y  znńmi  którzyśmy  tśm  byli, 

Dźiękismy  Bogom  morskim  y  Nymphom  czynili. 
Gałczyński  swe  ofióry  oddśł  Neptunowi, 

Pr<rłat  cnot  pełen  wielkich,  y  Eolusowi, 
Thetys  wtiźięcźnie  twe  dzięki  Kielczowski  przyicł^* 

Y  twoie  Niemoiotoski  Gńllńtea  wźięłń, 

Nie  wzgńrdźiłń  Przyiemski  śliczna  Dorys  twemi: 

Y  tyś  był  nie  pośledni  zacny  Tosie  z  swemi. 
A  ia  siedząc  u  mńsztu  błagałem  wierszami 

Ślicznego  Palemonń,  i  z  icfgo  Nimph&mi. 
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U  Wilkien  Lipska  Nawi^  w  ktorey  Paneimski, 

Y  MuchoędeclU,  *My$zka,  Skrzynieckiy  Str^tmski, 
UdśtDj  GieimUawski^  Ltory  y  godnością 

Zndiomy  w  wobcych  krAiach,  męstwem  y  dzielnością. 
Więc  EebouDski  Sekretarz,  który  y  z  ludzkości 

Z  wielkich  cnot  swoich  godzien  pochwały,  z  grzeczności. 
Które  sie  w  młodych  lećiech  iego  pok^zuią, 

Z  niuki,  z  obycźdiow:  rzadko  sie  ndyduią 
Z  tik  osobnym  dowcipem  y  z  tśką  dzielnością 

Ladzie  w  tik  młodym  wieku,  ztiką   stitecinośćią  : 
Godzien  bydź  nie  tylko  tym  piórem  mym  wspomniony. 

Leci  ieby  go  sam  sławił  syn  pigkney  Latony. 
Stroną  bieżał  w  okręcie  Rotmistrz  Choeimirskif 

Z  młodych  ieszcźe  lat  swoich  ziwidy  człek  rycerski 
O  sztyru  stoiąc  strzelał  z  wod  wyskakuiące 

Delphiny,  przyszłą  fólę  opowiidiiące : 
Ckocinnrski  co  Ińta  wszystkie  strawił  swoie 

Ni  woynich,  gdy  Moskiewskie  SUphan  gromił  boie. 
Zi  nimi  w  inszych  nawich  ziraz  przyśpieszali 

Do  Helu,  co  ze  Gdański  pośledz  wyiechili. 
Tuby  potrzebi  wspomnieć  inszych  piórem  twoim, 

Nadobna   Terpsi  chore,  ktony  z  Królem  swoim 
^ez  morze  żeglowali.  Opacki  z  Męscinskinif     . 

Szczepański  Hirakowski  Starosta,  z  Kruszymkinif 
iokezkowski,  Siradomskit  zacni  Slachćicowie, 

Y  Wisnumskij  y  inszi  Koronni  synowie. 
A  śliczne  Nereidy  tusz  sie  przybliżały 

Do  okrętów,  pilnie  sie  wszystkim  przypitrziły 
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Urodziwym  młodźieńconi,  gnecinemu  Sr^ltieimh 

Trzebien$hiemu,  y  wielkiey  cnoty  GecknunDiUemu, 
Pdcholetom  Królewskim,  y  Boiemt^kowif 

Y  co  w  Węgrzech  swe  lita  trawił  Pieltuzowi 
Juz  blisko  Helu  byli,  kiedy  wiitr  obrócił 

Zśś  okręty  nń  morze,  y  nśzad  ie  wrócił, 
Jedne  do  Gduńskń,  drugie  po  mortii  gzerdkim 

Rospędźił;  iśsny  Phesbus  ni  niebie  wysokim 
Popądzał  sprAcow&nych  koni  w  niskie  kritie. 

Skąd  wieczorna  rumińney  twarzy  zorzd  wstiie. 
Wypadłd  %k  tym  nagle  noc  z  kriiow  podiiemojch 

Cźama,  ziprzągszy  parę  w  woz  swoy  kmkow  ćieiB« 

iiydi. 

Od  Aquilonu  powslał  wiitr  gwałtowny  w  nocy, 
Kiedy  iuź  iisna  zorzft  swe  zimknęłi  ociy, 

Który  wzburzywszy  wody  wielkie  nawtinośći, 
Prświe  zsimycb  bystrego  morz&  głębokości, 

Bos  pędził  to  tim  to  sim'  okręty  ciosane, 
^  T&k,  że  wierzchy  u  misztow  nie  były  widźiiae. 

C4łą  noc  sie  po  morzu  B&ltyckim  błąkili, 
A  drudzy  ziś  do  Gdaiiskś  znowu  sie  udili : 

Bo  ich  wi&tr  ku  Łitimi  nazad  zAś  obrócił, 

Y  piechotę  Królewska  niemal  wszystkę  wroćił. 
Noc  y  diień  tak  ni  morzu  w  trwodze  oney  trwali' 

Potym  wszyscy  nabożne  prośby  udźiiłili 
Do  Bogów,  którzy  morzem  głębokim  władiią, 

Y  wi&try  niehimowne  w  mocy  swoiey  mii^* 
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Kroi  saili  napnod  ttkowi  prośbę  w  nawie  swoiej 

Uczynił :  Boie  który  mass  w  opieco  twoiey 
Spriwy  moie,  ko  tobie  nie  tilyne  przyciyny 

Dla  ktorych  do  oycłystey.  zegluię  kriiiny, 
Odpądi  te  naw^łnośd  y  tńk  wielkie  trwogi, 

Day  pogodę,  lekki  wiśtr,  nie  bądź  nam  tńk  irogi, 
Któremu  nk  wysokich  skiłich  oddawAit 

OiwałCt  co  nńd  woddini  w  mych  pAństwdch  mie* 

Y  ily  gdy  sie  tAm  stdwif,  a  nich  t  łdaki  twoiey, 

Uczynię  zdraz  dosyć  powinności  moiey, 
Kaię  Ołtarz  postawić  cny  Neptunie  tobie 

Nid  morzem,  nń  wysokiey  skdle,  k^dy  sobie 
Niiśdy  ślicine  krńin  onych  przebywńią. 

Tobie .  co  dzień  ofidry  wdzięczne  oddawdią. 
Gdy  tych  słów  Kroi  dokończył,  zdraz  nawśłnośdi 

SUnęły,  y  Tryton  sie  puścił  w  głębokości. 
A  pogodd  przyiemna  zdtym  ndstępiłd, 

Z  zyciiiwym  widtrem  żaglom.  &  Thetys  pdtrzyłd 
Śliczna  z  morzd,  po  piersi  tylko  ukizuiąc 

Wdzięczne  członki,  nawam  sie  pilnie  przypdtruiąc. 
Juz  wozniki  słoneczne  ze  wschodniego  morzd 

Wychodziły,  iuz  rdne  widdć  było  zorzd, 
YTytan  nd  swym  siedząc  iuź  stołku  złocistym 

Podnosił  sie  od  ziemie  nd  wozie  ognistym, 
Kiedy  od  Helu  nawy  przybiiść  sie  ięły, 

Y  nd  kotfóch  u  brzegu  porządnie  sldneły. 


4S  MOGi  K.  j^  V.  PO  szwscm 

T&m  rAdósć  niewymowna,  tńa  Bogom  ofiary 

Morskim  kitdy  oddawał*  y  przystoyne  diry. 
Naprzód  zi  zdrowia  Króli,  więc  zacney  Królowej, 

Z  osobnd  diii  dzifiki  zenie  Neptunowey. 
Kilkś  dni  tim  z  niewcźńsow  onych  odpoczywał 

Kroi  z  dworem  swym,  lepszego  wiAtru  oczekiwał, 
Zęby  tim  ieszcie  spriwy  niektóre  odprświł, 

A  Bćika  ku  Gdańskowi  nk  bacie  wypriwił: 
Który  niebespiecźeiistwś  zńźył  niemiłego, 

Y  zdrowia  miło  nie  zbył  nid  wszystko  milszego, 
Ni  służbie  Pini  swego,  bo  okrutne  wiły 

On  baćik  idko  piłę  iiką  przewraciły. 
Ni  nowiu  Piźdźierniki  wsiadł  potym  ni  słone 

Biltyckie  wody»  pędził  wiitr  nawy  smolone. 
Do  Colmiru  Kroi  kazał  okręty  styrowić, 

Lecz  prozno  wiitrom,  y  tez  morzu  roskizowić; 
Bo  gdyśmy  iuz  więtszą  część  morzi  pneiechali, 

Y  zi  dzień  sie  u  brzegów  st&nąó  spodziewali; 
Juz  widzieć  skiły  Szwedzkie  z  masztu  wysokiego, 

Juz  mógł  snidoie  y  brzegu  doyrzeć  Smolindckiego, 
Gdy  pn^ćiwny  wiatr  powstał  w  simy  wieczór  priwie, 

A  okręty,  które  ^zły  blisko  siebie  w  spriwie, 
Rospędźił  to  tim  to  sam  ni  szerokie  morze : 

Y  priwie  w  ten  cids  kiedy  śliczne  zgisły  zorze, 
A  noc  czarna  wypidłi  z  swych  lochów  podźięmDjch, 

A  około  niey  pełno  wszędy  strichow  ćiemoycb. 
Nawałność  sroga  wstiłd,  y  wiły  gwałtowne, 
Ze  okręty  wiatr  srogi  przewricał  budowne. 


p* 
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Rai  pod  niebo  bałwśny  Mwc  podnosiły, 

Dragi  raz  ią  w  przepńś<!i  morskie  ponnrzyły. 
Znowu  gdy  sie  z  wnętrzności  morskich  ukazAłA, 

W  drugą  sie  niebespiecźno^ć  y  trwogę  dostiłi: 
Bo  i^  przeciwne  miedzy  śię  wzięły  bńłwdny,   ' 

Tik  ie  j  wierzch  u  mńsztu  ledwie  był  widźiioy: 
Ciisem  ią  zdś  ze  wszystkim  tik  wńły  okryły, 

Y  srodze  nś  przemiany  z  obu  stron  w  nię  biły. 
A  lodzie,  którzy  iedno  w  nawach  wszystkich  byli. 

Nie  m&łych  niebespiecźenstw  y  str&chow  zńźyli. 
Dzień  y  noc  tk  nśwałność,  y  ta  trwogi  trwałń: 

Aź  potym  gdy  zwód  Thetys  nadobna  wyźrz&łś. 
Ucichły  ziraz  sztormy,  y  teź  nawiłoośći. 

Prawie  w  ten  ciśs  gdy  Phcebus  z  morskich  głębo- 
kości. 
Wychodził,"  roi^tóciywszy  swe  ińsne  promienie. 

Pod  iiemię  zapędziwszy  noc,  5  strószne  cienie. 
Co  li  rńdość  u  wszystkich  ?  k  kto  to  wypowie  ? 

Gdy  strach  poszedł  y  trwogi,  wróciło   sie  zdrowie  * 
60  lodzie  iu2  od  strichu  ledwie  żywi  byli 

Nipoły,  y  o  sobie  iuź  prńwie  zwątpili : 
Śmierci  tylko  cźękiiąc,  która  wszystkie  trwogi 

Simi  kończy,  y  smutek,  boiaźń  y  źal  srogi. 
Nie  długo  potym  ouych  pociech  tikich  było, 

Bo  sie  zAś  znowu  morze  tegoż  doi4  wzburzyło. 
Srogim  wichrem  wzrqszone  wodę  wydymały 

Wi&try  wielkie,  tik  ie  sie  y  brzegi  wzdrygiły : 
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Abo  z  boku  Boreas  wyptdfisy  szalony^ 

Z  skał  zimnych  od  putnocy  gniewem  ponuzony, 
Wzruszył  moise  Uk,  źe  sie  z  piaskiem  pomieszśły 

Wody  słone,  y  nawy  wielkie  ponurz&ły 
W  przep&śći  priwie  do  do&  Bałtyckie  głębokie, 

Abo  ie  ki  pod  niebo  wznosiły  wysokie. 
Gdzieśkolwiek  iedno  poyrzał,  zewsząd  wielkie  trwogi : 

Jeśli  ku  niebu,  z  gromem  piorun  latał  srogi, 
Y  deszcz  lat  bez  przestiinku,  k  burze  strśszliwe 

Szum  agromny  czyniły:  ieśliś  ni  gniewliwe 
ZAŚ  morze  weyrzał,  wielki  strńch^  y  śmierć  zdridRwi 

Tusz  stałi  u  sńmego  okrętu  złośliwa.  . 
A  ludzie  z  płńcźem  wielkim  do  Bogn  wołili 

O ,  miłosierdzie,  y  iego  pomocy  wzywali. 
Dwi  dni  iuź,  y  noc  iedoę  yf  tey  niebespiecźnośći 

Byli  wszyscy,  y  w  oney  wielkiey  naw&łnośći. 
Drugiey  nocy  nawiętsze  leszcźe  trwogi  były. 

Bo  sie  wiśtry  gwałtownie  sobie  przećiwiły. 
Bas  Auster»  k  drugi  raz  przemagał  pułnocny, 

To  z  zacbodoim  Boreas  potykał  sie  mocny. 
Teyte  nocy  powstawszy  srogie  nśwałnośći, 

Zatopić  chćiśły  n&wę  nńszę  w  głębokości, 
Baz  \ą  priwie  pod  sime  aż  obłoki   wbiły. 

To  ią  z&ś  zbytnie  wiły  słonycb  wod  okryły : 
Leci  styrnik  nie  lękliwy  umiał  w  to  ugodzić, 

Ze  nawie  wiły  srogie  nic  nie  mogły  szkodzić, 
Bo  Styrem  dobrze  władał,  umysłu  nie  strwożył, 

Anddźieię   w  in&kszym  zńś  szczęściu  połoiył: 
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Wcijm  sie  nanmiey  me  ziwiodł,  bo  wnet  oćtchncłj 

Pnećiwne  «sobie  ^iśtrj,  w  monę  ste  pokryły 
Halcyooy^  ś  Neptun  Bog  wieik>ego  monś^ 

Któremu  czołem  biie  zświdy  i&sna  zorzi, 
Włożył  rękę  w  zuchwale  igrńiącą  wodę» 

A  rospuśćił  po  sobie  swoię  siwą  brodę. 
Ziciym  tez  nśwałnośći  srogie  ustąpiły,  , 

Y Syreny  krzykliwe  w  morze  sie  pokryły: 
Uciekło  Pśrtenope,  nkrzkc  sie  poczęli 

Trytonowie,   w  głębokość  morską  uskoczyli. 
,  A  pogodś  z  życzliwym  wińtrem  nśstąpiłń, 

Strich  poszedł,  k  poćiechń  znowu  sie  wroćiłi. 
Jedoik  nam  teyźe  nocy  w  one  nawńłnośći 

Umńrł  Bosman  w  okręcie,  od  morskiey  srogośći : 
Któregośmy  n^  skńle  potym  pochowśli. 

Gdyśmy  sie  z  niebespiecźeiistw  do  brzegu  dostjili. 
W  ten  czśs  prawie,  kiedy  iuź  śliczny  Hesper  wscbodził 

A  Phśeton  woźniki  słoneczne  wywodził, 
Pnećiwne  wińtry  w  swoie  uiedostępne  skały, 

Gdzie  ich  Eolus  zimknął,  wnet  pouciekały : 
A  myśmy  lekkim  wińtrem  do  skał  przypłynęli 

Gothińndskich,  y  nń  kotfach  u  brzegu  stńnęli. 
Kto  to  wymówić  może,  ińkie  tńm  radości, 

Wkic  wesele,  gdyśmy  wyszli  znawAłnośći? 
BjcŁ  miał  tyle  ięzykow  ile  w  Oceanie 

Ryb  iedno  iest,  lub  piasku  w  bystrym  Ery  danie, 
Ledwiebych  wypowiedzieć  to  mpgł  dostatecznie. 

Tim  stoiąc  ni  kotficach  kilki  dni  bespiecinie 

Tmn.  7 
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U  onej  skiłyt  wody  nam  iiąi  lue  astawAb 
Słodkiej,  iazesmy  mieli  y  żywności  miło. 
A  ludzie  conA  wyspie  GothUndskiey  miesiUią, 

Y  uk  wody  Bałtyckie  ttstAwnie  pitrzśi), 
S&rmńckie  obacźy  wszy  okręty  zdAiek^, 

Kiikśoaśćie  wysUli  nś  baćiech  cźłowiekś. 
Chęć  nam  swą  o6ńruięCy  przywieźli  żywności 
Wszelakiey  do  okrętów :  i  my  ich  ludzkości 
Będąc  wdzięczni,  -dar  kśżdy  chciał  im  ofiirowić 
Zś  tśką  chęć,  lecz  oni  niechćieli  przyimowść 
Od  żadnego,  y  owszem  oto  nas  prosili 

Zehysmy  do  ich  wyspy  nawy  swe  przybili, 
DosUtek  do  żywności  potrzeb  obiecuiąc, 

Ludzkość  ^wą  y  wszeiśki  wcżńs  tśm  ofiiruiąc 
Gdzie  iednik  Niemoiowski  z  Przyiemskim  iichiii 

Do  wyspy,  y  kilkś  dni  tńm  odpoczywali 
Z  morskich  wielkich  niewcżńsow.  W  tym  też  Krasickiego 

Okręt  z  niebespiecżeństwi  przypłynął  srogiego, 
Z  drugą  stronę  do  teyże  wyspy,  u  którego 

Mńszt  ucięto  wysoki,  dla  szturmu  wielkiego, 
Gdy  iuż  sśmi  żeglarze  y  styrnik  zwątpili 
Zęby  sie  byli  kiedy  do  brzegu  przybili. 
W  tńkim  strńchn,  y  w  tśkiey  trwodze  byli  oni 
Gwałtowną  fńlą,  wiły,  zewsząd  ogńrnioni : 
Gdzie  iuż  żadńey  nńdźieie  nie  upśtrowali 
Inszey,  tylko  do  Bogi  ustśwnie  wołali 
O  ratunek,  żeby  ich  z  tych  niebespiecŻDOŚći 
Sam  wybdwit,  y  z  onych  srogich  nawiłnośći. 
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Pnjbiły  y  Legatów  do  Gśrłowey  sikały  ' 

Okręt,  y  galer  kitki  w  nocy  morskie  wiły. 
Jim  kotfy  zapuściwszy  Bogu  dziękowali, 

Ze  sie  ni  ono  mieysce  gdiie  y  my  dostali. 
Tjdźieniesmy  cźekili  wińtru  pogodoego 

U  skał  onycfa,  od  brzegś  milń  Gothlńndskiego. 
Tej  wyspy  iest  mil  dziesięć  wzdlusz,  k  nńszerz  kilko: 

Wsi  budowue,  &  miństo  Wyzby  iedno  tylko. 
Do  którego  z  roźlicłnych  krśin  sie  zieidiali 

Knpcy,  którzy  po  kupie  morzem  źeglowńli. 

Y  tim  był  port  przednieyszy,  tim  krńie  pułnocne 
Swoie  hóudle  miewały;  potym  kiedy  mocne 

Gdińskie  mury  stćnęły,  tam  sie  obróciły, 

Z  lepszym  zyskiem,  d  Wyzby  dawne  opuścili. 
O  tę  wyspę  ni  morzu  wiedli  srogie  woyny 

Kroi  Szwecki  z  Duńskim;  potym  Diińcźyk  niespokoj^ny 
Wjgrał  bitwę,  y  Gothiśnd  zśraz  opinował. 

Siti  ludzi  z  obu  stron  Mars  srogi  popsował; 
Bo  iedoi  od  strńszliwey  strzelby  poginęli, 

A  drudzy  w  potłuczonych  nawach  potonęli. 
Monę  potym  iałosne  trupy  wyrzuciło 

Do  skał  CArłowych,  gdzie  ich  moc  po  brzegśch  było: 

Y  diiś  tim  smutnych  mogił  tusz  nńd  morzem  śiłi, 
Których  okrutna  falś  nk  on  cłśs  przybiłś; 

Ostatek  srogie  morskie  bestye  pożśrły, 
Y  miedzy  sobą  twśrde  kry  lodowe  stźrły. 

Gdyśmy  iui  tydzień  stali  tśm  u  skał  Cirłowych, 
Znowu  nawałność  wstała  od  AquiIonowych 
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Jest  Gori  ktor^  P&nną  zdawnA  nktywAią 

Żeglarze,  co  po  inorzu  Bśltyckim  ptjw^ią: 
Dileko  precz  nśwodźte,  prAwie  pod  obłoki 

Wierzch  głowy  swoiey  móiąc:  tey  ze  wszech  stron 

boki 
BAłwńny,  gdy  sie  iedno  morze  wzburzy,  biią, 

Jediiśk  iey  żadną  mińrą  przecie  niepoźyią: 
Kńźdy  sie  o  nię  wstrąci,  nie  l^liwą  stoi. 

Gniewu  sie  srogich  wiśtrow  by  namniey  nie  boi: 
.Zwierzchu  ma  piękne  drzewń,  y  źiołA  obBte, 

Y  cienie  ińworńmi  gęstemi  przykryte. 
Ję  co  zdawni  źegluią  w  ucźcZiwośći  roni;, 

Bo  kiedy  sie  w  srogi  szturm  t^  do  ntey  dost^ią, 
Ond  ich  do  swych  kryie  pakoiow  zakrytych. 

Ze  sic  namniey  nie  boią  wińtrow  nie  uźytydi, 
Ani  srogich  bńłwónow,  które  wywricśią 

Okręty,  y  o  skśły  twśrde  rozbii&ią. 
Przetosz  z&  dobrodźieystwo  iey,  żeglarze  tśką 

Sławę  czynią,  y  wszędzie  uczciwość  wszelaką. 
A  ktoby  iey  nie  uczcił,  ilbo  ińkie  słowo 

Rzekł  o  niey  niepnystoyne,  tśki  rzadko  zdrowo 
Do^  życzliwego   sobie  brzegu  więc  przypłynie. 

Lecz  lik  morzu  od  srogiey  nawńłnośći  zginie: 
Albo  w  niebespiecźeństwo  iśkie  znćcźue  wpńdoie, 

Z  którego  nie  będzie  mógł  wyniść  potym  snśdiuo* 
Czegośmy  nk  okręcie  ńśszym  doświadcźyli: 

Bo  kiedyśmy  iui  blisko  Elzenaben  byli 
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Miedzy  skńłmi,  tik  ieden  z  okrfita  n&szega 
Począł  iey  sprośnie  łćiść,  y  9łowy  starszego 

Szypri  o  to  strofować,  ie  i&k  sprosaej  wiary^^ 
On  mo  powiedział,  ie  to  zwycźay  u  nas  stAry, 

Który  przodkowie  nśszy  zdywnń  nam  pod&Ii, 

Y  prosili  żebyśmy  ziwsze  go  chowali. 
Kto  wie  ieśli  człowiekiem  t&  nie  byłit  gori? 

Tśk  Progne,  tAk  obrosło  PbiiomelA  w  piorń, 
Tik  Act<Bon  w  ieleoid,  Adonis  w  pachniący 

Kwiatek,  ś  Arethusi   w  strumyszcźek  ćiektcy. 
Tik  AtaiAntń  w  lwicę,  y  Niobe  w  twardy 

Harmor,  t^k  Athlas  w  gorę,  wk&mieńBattushśrdy, 
Dyrce  w  rybc»  &  w  trzcinę  Syringś  źńłosna, 

Y  ślicźoa  Dapbne  w  drzewo,  tik  Calisto  sprośna 
Niedźwiedzicą  st&nęłA,  Pfailis  w  migdałowe 

Drzewo,  tńk  Pbiletusi  ślicźoa  w  topolowe; 
Y  ti,  kto  wie,  ieśliźe  nie  prze  winę  iaką 

Stinęłś  nń  głębokim  morzu  skśłą  tśką. 
Wszystko  Bogowie  mogą,  kto  sie  im  sprzeciwi/' 

Yumśrli  w  icb  mocy,  y  ci  co  są  żywi. 
Ledwie  tego  dooMiwia,  gdy  nńsz  okręt  nagle, 

U  którego  dwś  były  podniesione  źagle, 
Wielkim  pędem  wiśtr  wpędził  miedzy  ciasne  sk^ły, 

Które  wierzchy  pod  niebo  wyniesione  mi^ły. 
Nie  mógł  Sty  mik  tik  prędko  nawy  wykierować, 

Ni  białłycb  spuścić  iaglow,  kazał  sie  rńtowAć 
Kiidemu  iśk  kto  może.  Bogu  sie  poraciyć. 

Do  deszcżek  nA  ktorychby  mógł  wypłynąć  nucić. 
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W  tym  uderzył  w  rog  skśły  okręt  z  lewey  strony 

Gwałtownie:  tim  nie  było  iai  inszey  obrony. 
Jedno  ^ie  Bogu  tylko  samemu  porucińć, 

A  do  dylów  y  mśsztu  co  rychley  sie  rzudić. 
Boiaźii  sroga  nń  wszystkie,  nagła  pśdłś  trwogi, 

Płacz,  krzyk  wielki,  r^unku  woł&ią  od  Bogi. 
Jedni  do  batów,  drudzy  deszcżek  sie  eh wytili, 

Jnszi  nk  brzeg  z  okrętu  powyskńkow&li. 
Kędy  naprzód  Medmki  z  Wyskowskim  skoczyli, 

Dobre  serce  y  drugjm  zśraz  uczynili: 
Polym  li  nimi  słudzy  też  FugUIttedrom 

Wyskoczyli,  chcąc  żeby  tik  zostńli  zdrowi: 
Y  inszych  kiik&naśćie  tik  sie  ritowdii. 

A  w  tym  sprawcy  okrętu  ni  nich  ziwołili. 
Zęby  się  nie  trwożyli,  bo  nic  okrętowi. 

Trzaskę  tylko  wyrwiło  iednemu  djlowi: 
Lecz  to  iuź  zapriwują,  wylewiią  wodę. 

Nie  wielką  prdwi  mocny  okręt  podiął  szkodę. 
Długo  sie  tłuki  o  one  twirde  okręt  skiły: 

Niiidy  śliczne  na  nas  zwody  wyglądily, 
Z  tego  sie  ciesząc,  bośmy  oney  nie  uczcili. 

Slicżney  Nimphy,  iako  nas  żeglarze  prosili. 
Bog  iednik  który  niszey  prośby  nie  przeporaniał 

Ale  na  miłosierdzie  swoie  wielkie  wspomniat 
Wszystkich  zdrowo  zachował  w  tey  niebespieciaośći 

Tenże  nas  y  wprzód  wyrwał  z  morskich  nawiłaośći: 
Zi  co  niech  będzie  imę  iego  pochwalone, 

Y  od  duchów  niebieskich  y  ziemskich  uctcioae: 


t  f 
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Który  y  z  morskich  omie  przepiś(!i  rńtowńć, 

Ywnawiętszych  przygodach  kiedy  chce  zńchowńć. 
By  śmierć  ii  boku  stało,  bynieprzyiąćiele 

Zdwdząd  cię  ógńirnęli,  iedno  dufay  śmiele 
W  Iśsce  iego,  nie  będziesz  nigdy  opuszczony, 

Ani  w  swym  utrapieniu  każdym  z^pomniony. 
Z  oney  trwogi  wyszedszy,  y  z  niebespiećżnośći, 

Boskieyiesmy  oddńti  chwałę  wszechmocńośći: 
Który  nas  y  przy  zdrowiu  zicbował,  y  cńle 

Zostdwil,'  y  nń  ohey  nie  dał  zginąć  skńle. 
W  tych  dnińch  KfoT  do  Sżtokolmu  z  kilką  naw  przypłynął, 

Y  wszystkie  niebespiecine  mieyscA  w  skńłich  minął. 
Kto  wypowie  wesele?  któ  wielkie  radości? 

Które  mieli  poddńni  z  iego  obecności. 
Bjch  miał  tyle  ięzykow,  ile  w  Erydanie 

Jest  iedno  ryb,  lob  dziwów  w  bystrym  Occsame, 
Ledwiebych  to  wymówił:  ybym  wszystkie  zdroie 

Wycżerpnął  z  Helikonii,  &  wlał  w  pióro  moie, 
ledwiebych  ia  opisać  mógł  to  dostńtecżnie. 

Samby  tylko  Apollo  mógł 'to  Wspomnieć  grzecznie, 
Lub  śliczna  Cćiliope,  która  w  Helikonie 

Cney  Łitony  c^łuie  synń  wdźięcźiie  skronie. 
Ni  znak  wielkiey  rńdośći  z  iegó  przyiechinia, 

Z  Zamku  y  z  miństń  były  ogromne  strzel£^nia, 
Y  z  okrętów,  które  t^m  na  kotncach  stały 

Tuź  pod  miiry:  &  morskie  Boginie  sie  bały 

Onego  huku,  który  y  skśły  przechodrił, 

A  rybdm  copływńią  ni  dnie  morskim  szkodził: 
Tm  II  8 
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Y  sam  sie  Neptan  nie  śmiał  ukazAć  n&d  wody, 
Ani  twarzy  spinińłey;  &m  śiwej  brody. 

Głos  sie  wszędzie  od  grzmotu  oaego  rozlegał 

Po  skśłśchi  aż  obłoków  wysokich  dosięgał. 
Potym  kiedy  iuż  8(irzelbś  onA  ućichnęłi, 

A  nawa  do  samego  brzegu  przystąpiło 
Królewska,  Książę  Gśrzeł  tam'że  poważnemi 

Przywitał  go  od  wszystkich  słowy  tśkowemi; 
Witay  Wielki  Monarcho,  KroIu  nk  pułnocy 

Namożnieyszy,  który  masz  te  narody  w  mocy 
Go  pod  śiedmią  wysokich  Tryionow  mieszkśi^. 

Tobie  tik  wiele  Królestw  powinność  odd^i). 
Tobie  hołduią  bitnt  z  dawnA  Sdrmśtowie, 

Tobie  Szwecja,  to  waleczni  Gottowie, 
JnflńnćiytPodolńnie,  Lithwi,  FilAndya, 

Ruś,  Łapówie  odlegli,  y  Ostrogotya, 
Prusacy,  co  nńd  wisłą  głęboką  mieszkśią, 
'  Tobie  Żmudź,  Mśzurowie,  poddaństwo  odcUi). 
A  ktoby  mógł  wyliczyć  te  krńiny  wszystki, 

Które  tobie  hołduią,  y  czynią  pożytki? 
Te  narody  co  w  pśństwńch  oycżystych  roieszUi)! 

Z  wielką  cię  uczciwością  y  chęcią  witóią, 
Zdawnńsmy  twą  osobę  widzieć  pożądali^ 

Y  przyiechónia  twego  z  radością  czekali. 
J^g  niech  będzie  pocbwalon  który  mieszka  w  niebie, 
^^  >»     Zh  to  że  przyprowadził  do  nas  zdrowo  ciebie: 

Y  przeniósł  ćię  przez  wielkie  Occeińskie  wody, 
A  nA  brzeg  ten  oycżysty  wysadził  bez  szkody. 
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Otosmyć  wiśry  nńszej  cale  dotrzymali, 

Y  Królestw  tńk  szyrokich  tobie  dochowali. 
Szczęśliwie  przyimi  Pńństwń,  po  oycu  cnotliwym^ 

Po  którym  iako  bacźym  iesteś  frńsowliwym: 
A  słusznie:  bo  y  wszystkś  tś  zacna  Koronń 
.  Jest  po  nim  y  dziś  ieszcże  wielce  zńsmucouń: 
Którego  kiedy  cnoty  wspomindć  będziemy, 

Wiele  łez  smutnych  z  oczu  nńszych  wyleiemy. 
Tt  nam  ieszcie  pociechę  Bog  po  nim  zostawił, 

Ze  cię  nń  iego  mieyscu  Pńnem  nam  zostówił: 
Który  cnot  iego  będziesz  y  spraw  naśladował, 

A  nas  poddine  swoie,  ióko  on^  miłował: 
Spriwiedliwość  kńźdemu,  y  prńwo  z&chowasz, 

Ukrzywdzonych  rńtuiesz,  przysięgi  dochowasz: 
A  my  tobie  powinność  oddńwić  będziemy, 

Y  uczciwość  wszel&ką  czynić  zśwźdy  chcemy. 

Gdy  tey  mowy  dokończył  stryi  iego  rodzony  * 

Kśiaię  Górzeł,  dzielnością  wielką  ozdobiony^ 
Kroi  mowę  swą  poważną  uczynił  do  niego, 

Lecz  dla  krótkości  teraz  tu  nie  wspomnię  tego. 
Senatorowie  potym  długą  prowadzili 

Mowę  swoię  w  okręcie,  którą  gdy  jskońcłyli, 
Prowśdźili  do  zamku  z  uczciwością  wiełką, 

Yzr&dośćią  niem&łą,  &  powolność  wszelką 
Jemu  czyniąc.  Po  mieście  ludzi  pełno  wszędzie. 

Tik,  ze  ledwie  n&  Wiosnę  pszczół  tśk  wiele  będzie 
M  Hiblu,  kiedy  roie  wielkie  wypuszciśią, 

A  z  kwiatków  rozmaitych  słodki  miód  zbieriią. 


-.  I 


00  DK06]  I.    J.   V«  DO    UWBGTBT 

i 

Kńżdy  z  rśdośćif  bieżał ,  chcąc  óglądść  swego 

(Którego  z  dawnń  prśgD^ł)    Pśni  tak  wdzięcznego. 
A  tea  gdy  w  Zamek  wchodził  wszystkę  wypusicioDO 

Zaraź 'Strzelbę  z  okrętów,  ogromnie  strzelano: 
Z  wieże  nód  ktor^  stoią  trzy  złote  Korony 

Kule  z  ogniem  lećińły.    Potym  wprowadzony 
Kroi  pospołu  z  Królową  do  ozdobionego 

Kośćioł^y  który  ślicznie  z  m^ritioru  drogiego 
Ociec  iego  zbudował ;  t&m  chwałę  oddawszy 

Bogu  swemti,  yzdworeni  swym  podziękowawszy, 
Z&  to  źe  go  we  zdrowiu  ze  wszystkim  postawił 

We  Szwecyey,  y  z  onych  złych  przygód  wybiwił: 
Ze  morze  dał  przepłynąć,  y  iego  srogośći 

Wszystkie  wytrwńć,  y  kilkń  wielkich  nawiłnośći. 
To  gdf  odprawił,  zńraz  szedł  do  budownego 

Pałacu,  który  głową  królestwa  Szweckiego 
Zamków  iest  priwie  wszystkich,  pięknie  wystawiony, 

'Armatą,  iudimi,   strzelbą,  dobrze  opńtrzony: 
Nń  skśle  twńrdey  siedzi:  wkoło  bystre  wody 

Oblały  go,  y  nigdy  nieprzebrnione'  brody : 
Kosztem  wielkim  pałace  pięknie  zbudowane, 

Filary  z  rozmaitych  marmurów  ciosane. 
Ledwie  tńk  był  ozdobny  pńłac  w  Ilionie 

Pryiamń  bogatego,  gdy  ieszcźe  w  Koronie 
Siedząc  w  pokoiu  wielkiey  Azyey  pónował, 

YTroianom  szczęśliwie  bitnym  roskdzował: 
Póki  syn  iego  cudzey  nie  wziął  z  Sparty  zony, 

Dla  ktorey  y  sam  zginął,  Uion  zhurzony. 
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Ociec  zibit,  y  brićia  wszyscy  pogipeli, 

Od  Grakow»  y  pocld&ni  swoy  upadek  wii^ii 
Z4  co  nigdy  oie  siali  Dieazcieśliwa  oni 

Króli  iLicedemonu  oiestdŁecźaa  lonL 
Gdy  wszedł  do  tych  pokoiow,  które  mu  zosUwił 

Ociec  zacny,  y  z  wielką  ozdobą  wystiwił, 
Wiiiii  go  Królowa,  ion&  oyeś  iego, 

Ysynaciek  mślutki.  A  Kroi  Jan  miał  tego 
Z  Belkowną,  którą  sobie  wziął  niegdy  ii  zonę 

DU  copt  iey,  y  z  głidko&ći  wielkięy  poiąl  one* 
Iśkoi  takiey  urody,  tikiey  iest  piękności, 

Ze  y  simym  porówna  Boginion^  w  gładkości. 


KSI^G  WTORTGH  BOKOŃGŹBNIE* 
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IDlesikAiąc  Kroi  w  Sitokolmte,  spriwy   odpriiffomł 
Państw  swoich,  i  polfin  sie  vk  pognęb  gotował 

Ojci  swego,  Aby  dość  iwoiey  powinności 
Uczynił,  y  ku  oycu  synowskiej  miłości, 

Który  ma  skirby  wielkie  po  sobie  losULwit, 

Y  ieszcle  za  żywotń  na   królestwo  wpriwił. 
Prowadził  tedy  ćióło  z  wielką  ucićiwośćią 

Z  Sitokolmu  do  Upsald,  y  z  tą  powinoośćią 
Ktort  powinien  ći&tu  KroU  tńk  zacnego, 

Cnotami  co  Ich  iedno  iest  ozdobionego; 
Który  był  n  wszech  sławny  swoią  pobożnością, 

Y  cnemi  post^pkimi,  y  sprńwiedłiwośćit: 
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Sławny  był  swą  n&nią,  y  nądem  w  pokoiU| 

Y  rycerską  dzielnością,  gdy  potrzeba  w  boiu ; 
Poddine  swe  miłował*  kśźdemu  łśskAwie 

Twarz  swóic  pokdzowałi  w  ińkieykolwiek  sprawie: 
Występne  karał,  bronił  z&wżdy  akrzywdzonych. 

Ubogim  dobrze  czynił,  cieszył  utrapionycb : 
Dla  których  cnot  n&  pśństwo  był  z  więzienia  wzięty, 

Yzridośćią  od  wszystkich  poddanych  przyjęty. 
Z  wielką  tedy  rśdośćią  ćińło  tik  zacnego 

Oyci  swego  prowśdźił  Kroi  do  budownego 
UpsaM,  k  z  nim  wszystek  Senat  y  Królowe, 

Krolewni,  Dwór,  Pospólstwo,  źołnierzstwo  Cńrłowe. 
Kiedy  inź  blisko  miństś  z  ćińłem  wszyscy  byli, 

Do  Kościoła  porządkiem  tym  ie  prowśdźili : 
Naprzód  cztery  stś  Węgrów  szło  z  Polski,  tk  tymi 

Ziś  piechotś  Królestwo  Szweckiego,  z&  nimi 
Dwie  śćie  cźterdźieśd  ośm  Rńytirow  Gśrłowych 

Ni  koniech,  do  wszelakiey  potrzeby  gotowych. 
Zi  tjmi  szło  przez  pięć  set  Ministrów  z  świecńmi. 

Arcybiskup  Upsalski  z  dwiemd  Biskupimi : 
Ci  Lićinskim  ięzykiero  Ułośnie  śpiewali, 

A  wszyscy  świece  w  ręku  woskowe  trzymali. 
Zi  Ministrami  tudźiesz  z  trąbimi  swoiemi 

Ziś  trębścźe  iiłos^i ;  &  z4caz  za  temi 
Szły  dwie  osobie,  które  błękitne  trzymały    ' 

Wrekukiie,  a  te  rząd  w  tumulcie  dźiśłiły. 
KoDie  potym  wiedziono,  ni  których  Szweckiego 

Były  herby  Krolestwi,  dworzinin  każdego 


Wiódł  koni4,  A  pr2e<ł  k&łdyitf  niosf  chorągiew  litriellą, 

Pok^trifć  pł&tźliwą  twaną  iitlosć  wsietką. 
Ni  chorągwiach  z  oba  stron  herby  milowńnć 

8\tej  ziemie,  j  powtitu  były  kAźdey  dine. 
A  było  tych  chorągwi  czarnych  co  z  herbami 

Trzydzieści'  y  dwie,  koni  Ukze  co  zUp^mt. 
Ziraf  proporzec  wielki  błękitny  niesiono, 

Na  nim  wszystkie  Krolestwd  herby  wyriiono. 
Zk  tym  osobi  smutna  tuź  zdraz  iichdłd, 

Która  kirys  nś  sobie  pozłocisty  miałi. 
Pod  nią  tńkie  zupełnym  okryty  źel&zem 

Koń  dzielny,  y  drugiego  wiedziony  ziri^em, 
W  którym  sie  ii,  źywotń  kochał  przed  inszeini 

Kroi  zmdrły:  i  iH  tym'  szli  tudźiesz  z  kosżtowiiemi 
Ozdobami  Krolestwś  cni  Senatorowie, 

Prześławney  rśdy  Szweckiey  przednieyszi  Finowie. 
Jeden  niósł  sceptrum  złote,  a  drugi  Koronę, 

Trzeci  iśbłko,  czwarty  miecz,  rycerską  obronę. 
Ni  ostitku  niesiono  ciało  przesławnego 

Króli,  pod  bńldekinem,  który  był  z' czarnego 
Aiamitu,  tikiidłe  y  trunnę  nakryło, 

A  ni  wierzchu  kfzyi  z  biafey  telety  przyszyto: 
Po  bokach  zobudwu  stron  wisiały  oyczyste' 

Ni  irimićie  srebrne  herby'  pozłociste. 
Dopiero  syn  żałosny,  Zygmunt  Kroi,  odźiańj 

Długiem  płiszćiem,  szedł:  tego  ntewypowlediłiDf 
Smutek  trapił,  i  z  ociu  łzy  lego  płynęły; 

Z  czego  niB  ubłagihe' Pirki  sie  cieszyły. 
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Które  siedząc  pod  zreroi)  pnędą  ludzkie  Iśtś, 

Gdj  n\i  zerwą,  odbieźeć   kśidy  musi  swiAtA  : 
Ani  ich  iśką  rzeczą  ubłagali  kto  iiiote, 

Dobroć,  coota,  poboiaość,  n  taich  nie  pomoże': 
Niedbśią  nic  na  Krole»  P&ny  świśtd  tągo, 

Nic  ni  złotoi  pieniądze,  ni  iadną  rzecz  iego  : 
Wiedn^iey  u  nich  cenie,  bogńty,  obogi, 

Hcźoy,  y  boiśzliwy,  pokorny  y  srogi. 
Zi  Królem  Książe  Cdrzeł  br&t  iego  rodzony 

Szedł  źAłosnie,  n^d  zwycźay  wielce  zasmucony. 
Zi  którym  szli  Królestw!  Szweckiego  Grofowie , 

PaDiąt  y  SIdchty  śiłd,  y  Senatorowie. 
Dopiero  ionś  iego,  łzami  polewńiąc 

Twan  swoi^  y  ustńwnie  serdecznie  wzdycbńiąc, 
Białłym  ruchem  okryta,  synacźkń  swoiego 

Mśiąc  przy  sobie,  czarnym  płaszczem  odzianego. 
Który  tei  oczki  swoie  obfitemi  łzdmi 

Oblewał,  więc  Krolewn&  szłd  z  swemi  eiotkdmi, 
Mekielburska  y  Sńska  Księżny,  frńsowliwe 

Siostry  iego, ,  od  płaczu  pr&wie  ledwie  żywe ; 
Lecz  Krolewnd,  nki  wszystkie  bdrźiey  żńłośćiwa. 

Po  oycu  awym,  szł&  leiąc  łzy  wielce  troskliwa. 
Zi  nimi  szłi  Królowa  Polska,  ozdobiona 

Wysokieroi  cnotiimi:  więc  Cńrłowń  żonś, 
Y  inszych  Pań  niemiło  Królestw!  Szweckiego 

YPAnien,  które  KroM  płńkńły  swoiego. 
Pospolstwś  płci  oboiey  wielkość  szł!  w  żśłobie , 

Królewskie  ws|M>mindiąć  z  płścżem  coofj  sobie. 
Tm  II  O 
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Nietylko  ladzie  śle  y  Tytan  wysoki 

ZAkrył  twarz  ślicłną  swoie  cłarnemi  obłoki, 
Niechcfc  dA  smotek  ludzki  poglądAć  tśk  wielkif 

Który  (zA  ćidłem  idąc)  pokizował  wszelki,  . 
TAk  ftwoyi  i&k  cadzoźiemiec.  Potyiii  gdy  wnieśioao 

Do  Kośćiołd  Królewskie  ćiAło,  postawiono 
Trannc  w  KAplicy,  w  klorey  leiy  Gostew  stawayt 

Y  tśm  go  pochowano  w  oycowski  grób  dawny, 
Z  płńcźem  wszystkich :  chorągwie  one  powieszono, 

Które  przed  ćidłem  iego,  ziem  wszystkich  niesiono. 
Potym  szedł  Kroi  do  choru  słuch  dć  smutney  mowy, 

Którą  czynił  długimi  Arcybiskup  słowy: 
Ministrowie  po  iego  kazdniu  śpiewali, 

A  świece  z4palone  w  rękAch  swych  tHymśli. 
Gdy  śpiewdć  Ministrowie  iuz  pnestAli  ony 

Limenty,  T^octti^ « wystąpił  uczony, 
Yłdćińskim  i^zykiem  długą  rzeci  prowśdźił. 

Gdzie  wielkim  krdsomostwem  słowd«pickne  sńdiił, 
Ktoremi  zacne  Szweckie  Królestwo  wynosił, 

Yzdawnń  bitne  ^Gotty,  y  lAko  rozgłosił 
Ten  sławny  naród  imię  swe  po  wszystkim  świecie, 

J&ko  Tyrannów  na  swym  niechćieli  mieć  gnbiećitr 
Którzy  im  ndd  ich  wolą  chcieli  roskśzowAć 

ZDdniey,  d  wolności  y  priwA  ich  psowdć: 
O  co  sie  meźnie  Gostaw  Kroi  sławny  zAstświł, 

Bog  mu  szczęścił,  ze  pr6w4  y  wolność  nśpriwił- 
Poddine  od  tyranni  wybdwił  srogiego, 

Miłością  wielką  zi^ty  narodu  swoiego: 
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Zś  €A  potjm  od  wtijstkich  ILroJem  oeźynionj, 

Y  ni  piostwi  tik  wielkie  zgodnie  wys&diony. 
Wspominał  Tjpociot  w  swoiey  mowie  przy  tym 

KroU  Janś,  iikobył.u  wszech  zodkomitym 
Swą  diielnośćięt  y  życiem  pobożnym,  cnotami, 

Rycerskiemi  gdy  było  potrzebi  spriwimi. 
Wspomniał  y  to  liką  miał  miłość  u  poddanych. 

Nie  opuścił  cnot  inszych  niewypowiediiśnych. 
Niostitkn  swey  mowy  wynosił  Polskiego. 

Krdś,  k  BjnA  iego  Zygmuntś  Trzeciego  ; 
}śko  go  Bog  ni  Pśństwś  tik  wielkie  postświł 

Królem,  y  z  wielu  znicźnych  trudności  wybiwił; 
J4konśd  nim  sw^  Boską  ma  zświdy  obronę; 

Jiko  nie  tylko  Polską  otrzymść  Koronę, 
Leci  y  oyciyste  Pśństwi  dał  do  władzey  iego. 

Nie  pnepomniał  w,  mowie  swey  ieszcie  wspomnieć 

tego , 
Uk»  nieprzyiaćiele  Bog  iego  pogromił, 

Yich  pysznego  wodzi  ziiri^em  uskromił; 
Który  mu  w  tym  przeszkadzał  co  mu  iui  był  przeyrzat 

Bog  pierwey,  gdy  ni  cnoty   iego   wielkie  weyrzat 
To  wspominiiąc  przytym  y  insze  dzielności 

Jego  Pińskie,  wystawiał  wielkie  pobożności. 
Skończył  swą  mowę.  Zitym  Kroi  do  wysokiego 

J^hał  zamku,  iby  tam  odpoczął  z  onęgo 
Smatktt,  y  utrudzenia.  Drugiego  dnii  potym 

Począł  z  zacnym  Senatem  iuź  nimawi&ć  o  tym, 


^ 
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Jikoby  coprędzey  mógł    do  Koronieye; 

Przystąpić,  y  to  skończyć  po  co  do  Siwecyey 
Z  Sńrm&ckich  krśin  płynął,  pnei  morse  głębokit. 

Tśm  nk  pśłace  wezwał.  Senatu,  wysokie, 
Y  o  dobrym  Królestwo  oyciystego  radiit, 

Nś  które  go  Bog  z  łiski  y  woley  swey  wsidiit.  ' 
Kilkś  dni  miedzy  sobą  rzecZy  ucierali, 

Y  to  co  im  poprzyśiądz  miał  Kroi  spisowili. 
Nawiętsza  trudność  była  z  strony  Religiey, 

Bo  im  Kroi  tey  pozwolić  niecfaćiał  coodiciey, 
Zęby  Dowotne  miały  bydź  wnoszone  widry  : 

Łe<:z  chciał,  ieby  obyciąy  z&chowiii  stiry 
Cnych  przodków  swoich,  którzy  wiecznie  alawni  b]li 

W  wierze  Rzymskiey»  ń  nowych  sekt  tśm  nie  wno- 
sili : 
W  ktorey  im  Bog  od  dawnych  cińsow  błogosławił 

Od  wielu  nieprzyiaćiol  nie  raz  ich  wybńwit: 
Jńko  w  teyże  tak  wielkie  Państwa  rozszerzyli, 

Y  slrśszni  w  obcych^  krńiach  swoim  męstwem  byli. 
Go  im  Kro!  świętobliwy  szeroce  rozwodził, 

Y  przykłady  z  ich  pismś  dawnego  przywodził : 
Ale  to  nie  pomogło,  nic  oni  niedbali 

Nó  te  Królewskie  słowi,  dni  pómiętśli 
Nś  cnoty  przodków  swoich,  trzymńli  apornie 

Nowey  wi4ry  obronę,  stali  przy  niey  sforoie ; 
Nigdy  od  niey  y  do  swych  gardł  nie  odstępować, 

Ani  Rzymskich  obrzędów  y  wiśry  prxyimow4ć. 
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Kroi  wids«c  op^r  Uki,  chćiat  pogodniejszego 
Cłśsu  dosjUić,  y  uiyć  szcieśćia  iycżliwszego. 

Jika  Pan  w  k&idey  spriiwie  nie  iest  pokwśpliwy» 
Tak  lei  y^^w  tym  niechćiał  bydi  zAraz  popędliwy  ; 

Wolał  Mgowiif  y  to  czasowi  dirowić , 
A  do  koronścyey  prędzey  sie^gotowść: 

Którą  z  Piny  n&  pierwszy  stołył  dzień  Marcowy, 

Y  roskazat  ią  ni  dzień  obwołać  Wtorkowy. 
A  nim  ieszcie  Koronę  złot)  nańwłoionot 

Y  władzą  tAk  wielkiego  Krołestwi  mu  dano» 
Minislrowie  (ym  cźAsem,  y  gmin  Indii  wielki, 

Szli  do  Zamku  t^y  tkk  mógł  oglądńć  wszelki , 
Hnk  swego:  do  ktorycti  Kroi  z  pałacu  swego 

Zszedł  ni  doł,  y  sUnąwszy  u  okni  wielkiego. 
Uczynił  dłogą  mowę  do  nich,  obiecuiąc 

Im  wszystko,  y  łaskę  swą  Pańska  ofi&ruiąc ; 
Rzekł  im  dotrzymać  tego  co  zacni  przodkowie 

Poprzysięgli.  Po  iego  oney  potyro  mowie 
Wszyscy  zgodaie  Królowi  swemu  dziękowali. 

Posłuszeństwo,  y  wiarę,  strzymać  obiecali, 
Jak  ijcźliwi  poddani:  czego  potwierdzili 

Przysięgą,  ni  to  piłce  wzgorę  podnosili. 
Gdj  przyszedł  n&znściony  dzień  koronńcyey, 

Ziechili  sie  przednieyszy  lodzie  ze  Szwecyey, 
Ni  tik  wielką  pociechę  patrzyć  Pdna  swego, 

Ktorey  zdawna  pragnęli.   Tśmźe  do  wielkiego 
,  Kośifiołallpsakkiegoz  Zamku  pro widźili 

KroU  z  wielk)  radością,  y  tryumph  czynili.^ 
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Siodt  Kroi  piesio,  ś  nii  nim  b^ldekin  trijmili. 

Którego  pned  Kościołem  Biskupi  cłekili 
UbrAoi,  Arcybiskapt  y  Ministrów  śiłś» 

Pny  których  roin jch  wielka  licibi  lodzi  bjU. 
Zś  Królem  Xi%ie  Carzełstriy  iego  rodzony 

Taź  ziraz  szedł,  w  siąitcy  ubiór  obleciony. 
A  Królowa  tk  nimi  ni  wozie  iechałi, 

Białjchgłow  śiłń  zacnych  koło  siebie  miAłi 
Gdiie  była  ionA  KroU  nie  dawno  zm4rłego» 

M&iąc  JanA  synaćikA  iim  prąy  sobie  swego: 
Była  Krolewni  śliczna,  z  ciotkami  swoiemi, 

Y  z  Piiniimi  Krolestwii  Szweckiego  lacnemi. 
Które  umyślnie  nś  to  z  domów  przyiechśły. 

Aby  nk  tę  pociechę'  tśk  wielka  pAtrzdły. 
Gdy  iui  Kroi  do  KośćiołA  wszedł  ozdobionego, 

Tśm  w  chorze  u  ołtarzś  sb&nąl  przednieyszego 
Y  z  Krolow«.  Tym  cźśsem  po  Szwecku  śpiewali 

Ministrowie,  y  pieśni  nk  orgśnach  gr^t. 
Było  po  tym  śpiewśniu  do  Indźi  kazdnie, 

W  którym  Królewskie  sławił  cnoty,  wychowśoie, 
Szcłeś(iie  icgo,  y  dzielność,  y  pobożne  sprśwy,  . 

Dla  których  go  tńk  wielkich  pińsŁw  chciał  mieć  Iś- 

skawj 
Bog  Królem,  y  narodom  zacnym  roskazowść, 

S^mśtom,  Szwedom,  Gottom ,  Wandalom  pi&owić. 
Kiedy  iuź  Arcybiskup  swey  dokończył  mowy, 

Y  ono  dostitniemi  dosyć  wywiódł  słowy, 
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Po  tym  kaiiniu  były  tŁś  mowo  śpiewteia : 

A  tym  ciasem  Kroi  z  formy  szedł  do  uuieriima. 
Gdiie  nań  koastowne  ssśty  Królewskie  włoiono : 

Napnod  w  brunatną  szitę  długt  obiecioda 
Aińmitną,  perłśmi  wszędzie  bśftowiną 

Y  drogiemi  kdmieńmi  nie  oszAcowtoą , 
D  dolo  bram  szyroki  z  pereł  n&sAdzony ; 

Polym  łincuch  z  kimieni  drogich  nań  włożony. 
Wtpn  obierze  prowśdzon  iest  przed  ołtarz  wielki, 

Tik,  ie   go   mógł   ioź   snidnie   widiieiS  człowiek 

wszelki. 
Przystąpił  Arcybiskup  zśriizem  do  niego. 

Modlitwy  Szweckim  mowit  ięzykiem,  i  tego 
Od  Bog&  mu  winszował  szczęścia,  które  dawni 

Pnedkowie  mieli,  w  rzeci&ch  rycerskich  pnesławni. 
Potym  Szpar  Podkśnclerzy  Artykuły  czytał , 

Które  Kroi  popizyśięgał,  ń  zosobnii  pytał. 
Jeśli  te  wszystkie  necźy  strzyrońć  obiecuie,  ; 

Wińry,^  praw,  y  wolnoś<ii  bronić  im  ślubnie. 
Ni  co  wszystko  przyzwaIaL,)il(ciąć  dobrotliwy 

Monńrchś,  y  przysięgą  potwierdził.  Szedżiwy 
Biikap  z4tym  przystąpił.  Arcybiskupowi 

Mie  dozwolił  Korony  kłśść  Abrśhśmowi. 
Nipnod  tedy  Królowi  szpadę  podał,  potym 

Wiiął  bślsam,  który  w  słoyku  był  chowany  złotymi 
Atjmmu  krzył  ni  czele  napierwey  uczynił. 

Wiec  ni  szyi,  ni  ręku,  ziś  drugich  przyczynił. 
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Ziraz  drogą  Koronę  Królestwo  Szvreckidgo 

WłoZył  DŚ  iego  głowę,  którą  od  dawnego 
Cźśsu  w  skńrble  chowiią.  Potym  laskę  złotą 

Dat  w  ręce,  i^błko  b^rzo  kosztowną  robotą. 
Zńraz  ludzie  z  rśdośći  wielkiey  zdwoł&Ii , 

Którzy  byli  w  Kościele  co  ni  to  p&trz&łi. 
Niech  Kroi  ndsz  sławny  iyie  Zygmunt  długie  Utśt 

Niech  mu  Bog  w  wielkim  szczęściu  da  zaiy wić świitś, 
Niecfaay  nieprzyiaćielom  swoim  str&sznj  będzie, 

Niech  cnoty  iego  wielkie  będą  sławne  W8zędiia» 
W  bębny  miedźi&ne  bito,  trębńcie  trąbili, 

Grzmot  wielki  «od  rddośći,  z  dział  ogromnie  bili. 
Węgrowie  beż  przestanku  z  swych  rusznic  strzelili, 

Szwedowie  ikkie  strzelbę  swoię  wypuszczali. 
Tym  cźósem,  nim  sie  ten  huk  uspokoił  wielki, 

Pospolity  dziękował  Bogu  człowiek  wszelki, 
Zk  to,  ie  im  docźekńć  dat  f&ń&  tdkiegb, 

Który  nie  uydźie  niwciym 'cnego  oyca  swego. 
Arcybiskup  zBiskupj  modły  odpr&wili, 

Y  nabożeństwo  swoie  z  Ministry  skończyli. 

A  Kroi  w  Koronie  złotey,  w  ręku  sceptrum  maiąc, 

Przed  ołtarzerU)  sprśwy  swe  Bogu  poruciaiąc. 

Siedział;  zśraz  Królową  w  tym  prżyprowidzono, 

Y  Koronę  na  głowę  iey  złotą  włożono. 
Potym  Szedł  n&  maiestat,  w  Koronie,  wysoki, 

Nód  którym  byt  zńwieszoń  baldekin  szyrokr, 
Timze  go  ni  kosztownym  stołku  posadzono. 
Ciebie  Bogi  chwalimy,  po  Szwecku  śpiewano. 
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Zitym  Ctaceł  w  zitiecjm  swym  sbiene  wAipił 
Ni  miiestat,  do  Krol4  toaiprświe  pnyst^pit, 
Y  podniowszy  dw4  p41ć4  hołd  oidawtł  i  emu, 

Y  pnyśicge  ac^ił»  iiko  Ptoa  twemu. 
A  chorągiew  błękitni  pned  Królem  trzymano. 
Ni  ktorey  herby  wazystl^ie  wymAlowić  dano. 
Pnysiedł  y  br4t  Królewski  mirintki  |inyrodny, 

Hołd  ciyniłf  y  Grofowie*  Kinelerz  olłowiek  codny 
Pnyiiigł  Królowi  klęe^c.  Potym  wprowidsono 

Królowi  nA  miiestat,  ktori  pos4dsono 
Podle  KroU,  w  Koronie.  W  rotmiite  grśli 

Moijki,  w  b^bny  bito,  z  diiał  w  zamka  strzelili. 
Jftt  Więc  rldość  bywa  nś  wysokim  niebie. 

Gdy  Jowisz  dobrey  myśli,  miiic  wedl4  siebie 
W  itotey  Koronie  swoi^nadolmi  lunonc^ 

GUdss|n4d  wszystkie  co  iest  Bogiń  w  niebie  ionfi.* 
Tim mnieyssy kpło  niego zAśiadszy  Bogowie, 

Kiidy  miiąc  pachni|cy  wieniec  na  swey  głowie, 
Wesela  zazywiii  wespół  z  Bogijii4mi« 

Gry  czynił  rozmśite,  y  tańce  z  Ńimpbśmi : 
4  ijn  pifkney  iitony  z  lutnią  ehodii  grałąc, 

Dńewicć  PAnien  przy  sobie  Hcsiikońskich  mśi|c; 
Nadobna  Terpsichore  wswoiey  cytry  strimy 

Pny  iego  lotni  biie :  i  wiersz  niocłonj 
Ui  śpiewa  G41liope:  k  smyczkiem  wypriwie 
Emto,  posklkaiąc  nogi  ksltattnin  stświa; 
Wiec  Wulcanus  choć  chromy,  n4  t4k  wdźifcine  grtei^, 
Y  Bogiń  G4staliyskich  pnyiemne  śpiew4nie^ 
TmU.  10 
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» 

Wywiódł  w  tttiide  CyfA^fic  od  śNćiney  Diony, 
A  Cupi<ło  liitt  Ałliły  <  MfdKieilńem  pi^szcłony: 

Bi  y  Mars  Mmj^  k^otj  \tkd  gohi  ni  i#ftd& 
Wywiódł  sWOłę  Błrtloilc,  «  Batbiks  PaUMc: 

Pia  Gerert  klbt^d  «bMM]«  AKśdowi^: 
Sylwan  Diien^^  coMutteM  ćtyti^FMnoi^ie: 

Y  Alcydźm  srogif  go  IWi  odiimy  sicor^ 
Wftęsf  pos»dłv  ]ldr#iwsfty  Nitnplie  UtU  ktofr): 

Zi  nim  iMci  i  9Wjoh  flołkb^w  pow^witty  Bogowie 
Poszli,  Neptiiiiv  PalempHi  Ftu^ii,  S«Cyrow<*t 

Więc  Thetys4  6«ińt6a,  POkndnń,  Df^iAy, 
Y  c6  w  MekMim^sMcii^  gltboUdilMiMy: 

AKrolewicIVoi^ńsk{  ik^t  w  kbbkAeh  mMj 

SłoiHd  Mfifj^  y  0^  AvdAn)&y  tttefdy : 
Ni  co  Jowisz  patraśii*  n^eht  tt&ływA^ 

Ynigd^  łepszey  myśKińk  Wtea  tiAs  oie  ky^s, 
Tryumph  y  iraibs^  wielka  tiii  wysokie  niełire. 

Tak  v9t9&Mie  iłaWiiy  S^ohi,  gdy  nyiielt  ^^bi^ 
W  tym  szcłeśćiu,  imtyM^k  S%dM,  y  iai^^  It^i^j. 

Lud  widkiy  y  «  K^roii^MwA  Stw^ćk«^  Piilrftti) 

Y  ći  którzy  4>rź«%  toóH^  ii  Mil!  |yrty<^<lli, 
Aby  m  ^^  f^rt^hff  iik  ^t^efirit  "pSttiSiu 

Wesel)  sie;  «  lAo  \th  w^b«1e  'rjdt)śći. 
Które  odnoKźę  ^z  Wrtikfif]'  kk  tobie  iHiłosći? 

Gdy  luź  K«^MiA«f4  rz^jidni^  M|»rlwr6tri), 
Króli  z  #<^iMi  Vfy«iM^M  Hr  2kttiek  pt^ltt^^^ttto 

Korona  <;«t!D«|Elic^  iłdIrHt  isWiiie)  tbi^H- 
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w  bębny  bilo.  w  m^ijU  romiUte  graUPt 

Pieniądze  mi^i^j  wi^lM^  pospólstwo  cisl^aue, 
Kiedy  wcbodźił  do  Zamku  Ęroi  ozdobionego. 

Przed  braii9  ptóło  ludu  kilM  sąt  ięi^dnego, 
Stryiś  iego,  co  dA  Łq  w  teo  cźćs  prryiechi&li' 

Aby  PAbu  9WQięmu  uczciwość  ditałałi. 
Gdy  iui  Krolń  w  p&tąco  wyiszo  wprowśdzopp^ 

Wszystkę  strzelbę  ogromną  i&r&ięm  posięźgop » 
Y I  dział  w  zamku  y  w  poiii  Szwedowie  strzel^ij, 

Y  bńyducy  kilk^kroć  strzelbę  wypuszcźńli ; 

■ 

Ze  od  grzmotu  srogiego  ńź  sie  twśrde  skały 

Koło  zamku,  y  muryMcysokje  wzdrygjły: 
A  Satyrowie  co  tńm  pobliżu  inieszkńli, 

Od  strśchu  do  głębokich  i^skiń  uciekali. 
Tegoi  duiA  sprświł  wielką  cześć  ii&  Pony  swoie 

Kroi  w  Zamku,  gdzie  kosztownie  obito  pokoje 
OponAmi  zlotemi,  misterną  robotą ; 

Tim  wszystkich  boynie  z  wielką  uczczono  ochota  » 
Potrzeb  wielkich  dodaiąc,  muzyki  rozlicznie 

fi&  rożnach  mieyspóch  grały,  w  trąby  ustńwjcinie 
Trąbiono,  w  bębnj  bito.  ś  Kroi  ii  swym  stołem 

Z  Certom  siedział,  z  Królową:  ń  Dworzanie  koł^ 
Yunędnicy  stali,  posługi  oddiiąc 

PAnu  swemu,  uczciwość  wielką^yr^ądziwic. 
Po  wiecieny  ąś  teyjse  tąuce  były  9ą\u 

Kroi  mprzod  $^d{  z  Ęrpipwą ,  &  ći  ktorsy  itt^li. 
Przed  niniy  y  Xij|źo  Okuj^k  yy^iyfcj  mu  j^łuiyli : 

Potym  y  sśmi  imę  ro^liołP^  C^si^h 
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Noe  eiarna  co  w  ilskinticb  podziemnych  siediiiłt, 
Sl(oro  sie  od  Tyttnś  tego  dowiedźiiU, 

Pu^łś  sie  zArAtem  pnes  głębokie  mono. 

Wysławszy  nftrapiSne  wpnod  przed  sobf  zonę, 

Aby  tez  mogłA  widzieć  t&kowe  rśdośći. 

Y  Cyntya  zdAlekiey  pitnąc  wysokości. 
Przybliżyło  sie  ni  doł,  y  ko  Upsalowi 

.    Twarz  swoię  obroćiU  prosto  ku  Zamkowi, 
W  którym  Kroi  dobreymyśli  ni  ten  czśs  zAźywał 

Z  gośćmi  swemi,  i  tańców  onychdokońcływał: 
Y  ślicinemi  oczymś  przez  okno  pitrzyU 

Do  sale  wielkiey,  w  ktorey  ti  dobramyśl  byłi : 
UstA  mśiąc  rumiśne,  ktoremi  ślicznego 

EndymionA  niegdy  c&łowAłi  swego : 
Dworzanom  sie  uditnym  wszystko  przypAtrziłi, 

NA  obicie  kosztowne  pilne  pogl^dAłA, 
Które  po  wszystkich  śćidnach  było  W  sali  onej, 

MArmurem,  ochędostwem,  wszelkim  ozdobionej. 
NA  złotem  Aftowdnych    oponach  iedwabnych 

Były  pięknie  wytkAne  woyny  Griskow  dawnjch. 
Które  z  TroiAny  clźieśięć  lat  ust  A  wnie  wiedli, 

Od  tego  cźAsu  iAko  z  naw  nA  brzeg  wysieli 
Pod  Ilion:  tAm  było  właśnie  wyrAiono, 

JAko  Pentesile)  śmiAł)  porażono, 
JAko  14  swym  Achiles  mieczem  zAbit  mężnie, 

Y  woysko  iey  stArł  wszystko  na  głowę  potężnie  * 
Hector  którym  sposobem,  u  wszech  wielce  wzięty 

Mąz  rycerskie  zApalił  sw«  rękę  okręty. 
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Sam  kdnik  zdrowo  nszed^  siU  poraziwszy 

Niepnjiaćioły  y  męłow  pnediiieyszych  pobiwszy: 
Jiko  z  Partsem  ciynił  o  swą  Menelaus 

Zonę  zdradliwą:  iśko  cny  Protesilaus 
Zibit  naprzód  pod  Troią ;  którym  kształtem  wii^to 

Oion  nieszczęśliwy :  iAk  Deiphob&  ićieto : 
Którym  sposobem  konii  w  miśsto  wprowadzono, 

Bla  którego  wysokie  mury  obalono. 
Te  neciy  n&  oponach  były  wyrśione , 

Y  priwie  iako  iywe  niemal  ucłpione. 
Były  y  insze  bitwy  ślicznie  Aftow&ne 

Z  rozlicznego  iedwabiu*  y  złotem  wytkine» 
Jtto  Julius  meiny  walczył  z  Pompeiusem, 

Jikie  woyski  zwodźiłś  Tomiris  z  Cyrusem 
Skoro  Kroi  tę  odprawił  cześć  w  wielkim  dostitka* 

Szedł  do  pokoia  swego,  potym  ni  ostśtko 
Cfneł  był  dobreymyśli  z  Polskimi  Pwortdny. 

Y  Królestwa  Szweckiego  przednieyszemi  Piny. 
W  kilki  dni  kazał  w  zamku  miiestat  budowść 

Kroi  zacny,  n&  ktorymby  przysięgę  >przy imowii 
Hogł  od  poddinycb  swoich:  tam  gdy  nizościoDy 

Diień  przyszedł,  z  powinna  cŁćią  od  wszech  prowś*- 

dzony 
Na  wysoki  mśiestatr  ni  którym  cłynili 

Posłuszeństwo  y  wieniość,  czego  potwierdzili 
Slabem podniowszy  ręcOi  chłopi.  Ministrowie, 

Yzkisdego  powiitu»  y  zmilata  posłowie. 
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■ 

Tym  wszyslkim  Kroi  obiecał  priwA  j  wolności 

Sinymi,  y  co  popnyśięgł  zśchowńć  w  ci)ośći. 
Ciym  ich  chęci  y  serca  ku  sobie '  obroćiL 

Co  odprawiwszy,  zńś  się  nś  swoy  patię  wroćiŁ 
A  tym  cźńsem  pieni^d^e  miedzy  lud  miotano 

Z  mdiestatUf  z  dział  w  zamku  y  z  rusznic  strzeiw. 
Muzyki  rozmiite  wszędzie  w  zawku  griły» 

A  śliczne  Szweckie  Nympby  t  okien  wygl)diiłif 

Y  Sńrmickie  Boginie  we^ppł  I  RAkuski^mi 
Pogiądńty  oc^ym&  ni  wszystko  ślicłnenii : 

PitnAU  ni  to»  piękna  (j  z  Krolewn^^  ioni 
Kśi^łęćii  CirU.  która  t4ki  ozdobioni 

Jest  głidkośći),  ite  ledwie  Juno  takiey  by)^. 
Gdy  ze  dwięmń  NyipphAmi  o  piękność  ciyniU : 

Stało  tusz  Pjunń  Syrś  ;( nadobna  Grofowną, 
Stałń  wdzięczna  Tarnowska  z  grzeczni  Pretwi«ovołr 

Y  ud&tna  Krzyątyni  dUktorey  głidko^ći 
Zńliśmował  kilkńkroć  NaptuonawAłnośćt; 

Kozempus,  y  z  siostra  swą  nadobnu  Helion  t 
Y  z  gpiniiilą  Orssulą  śliczna  Higdalenś. 

Takie  Nimphy  Diśni  nA  tańce  wywodzi, 

Zktoremiwięe  po  brzegach  Ęurotowypb  chodiir 

Gry  czyniąc  rozmaite  po  myślistwie  swoim. 

Gorącem  upoloną  Hypperion  twoim: 
A  ty  widząc  ich  twfirey  spieszysz  ełe  ku  ziemi, 

Żebyś  sie  ich  oeiymii  mogt  nlp4trzy<f  tweoii' 
Gdy  iuż  wedle  potneby  Kroi  wszystko  od^^ił» 

Killfi  dni  sie  w  Upsalu  tiim  ieszcże  zibiwit, 
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ibjpooiłych  pracach  wj tchnął  tiiecó,  potym 

Jakoby  do  Sttokoimu  ikehii  myśiiło  tym. 
Cirzeł  też  Kśi^łc  w  Łyth  tlbiśch  z  Królem  sie  roziethał, 

Ydo  Nikopen  zatniuswoiego-poiecbaL 
Kroi  posU  Cesarskiego  w  Upsalti  odpriwit 

Calń;  ale  \ktń  y  sam  nie  długo  sie  bświł. 
Bo  prosto  do  Szlokolititi,  y  z  dworem  swym  Mcbał. 

A  w  tych  dotteb  WdriMtoitki  do  RrolA  przyiidiał, 
Człowiek  wielkiey  godności,  krisomowcś  słaWby, 

Przed  którym  niewiem  by  co  miał  w  hiuce  diwny 
Tulius  foymski,  pri\vie  Demoslbenes  drugi: 

Ten,  nie  tylko  że  pńnom  swym  żn&c2ne  posługi 
Królom  dśrmikkim  czynił,  prńwie  od  młodości, 

Lec2  y  w  teti  tiks  przez  morskie  płynął  głębokości. 
Aby  Pśnti  s^f^oiemu  y  w  dalekiey  stronie 

N&ok|  swoią  służył,  nietylko  w  Koronie. 
Boday  sie  zśwldy  tścy  synowie  rodzili 

W  iPolszcże,  coby  ią  swoią  dzielnością  zdobili. 
A  godność  żeby  młałń  nńgrodę  y  cnoti, 

Która  w  więtszey  cżći  bydź  ma  niżli  co  iest  złoti. 
Do  Sztokolmu  kiedy  Kroi  z  Upsolń  przyiechał. 

Spraw  państw  swych  odprńwowić  pilnych  niezinie-* 

(chał: 
T  kto  miał  krzywdę  inką,  uciekł  sie  do  niego. 

On  bez  wielkiey  pociechy  nie  opuścił  tegor 
Cłym  sobie  n  poddanych  miłość  ziednał  wielką, 

Chęć  powinna,  poddńństwo,  y  powinność  wsielkf. 
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Tym  ełlsem  iimi  poszlś  ta  Rfphejskie  skały, 

Lod  igioął^  biAłłe  śoiegi  od  słońca  zniuciiły: 
A  Wiosni  nAstąpiłi  i  kwiaty  rodiciDemi, 

Y  łąki  przyodiiałś  tarawimi  ślicźnemi) 

Y  lasy  gałfiiiste  liściem  oidobił4, 

Y  ptAstwo  ronnśite  i  Geplic  wypusćiłl* 
Które  w  gęstwinach  gniazda  prykrytych  ciyniłOt 

Y  głosy  rozlicinemi  kśidego  cieszyło. 

Y  wiśtry  leksze  wiały  iui  morze  szalone, 
Yiego  nawałnośći  były  ukrócone. 

SUciym  sie  tez  y  nedzby  żeglarz  z  tego  cieszył, 
A  w  d&lekie  kr&iny  coprecey  sie  spieszył : 

Y  mógł  iiisz  żagle  swąie  rospuszcźść  szyrokie, 

Y  miiszty  u  okrętów  podnosić  wysokie. 
Sawka  muzyk  Królewski  szedł  sobie  śpiewaiąc 

Wdzięcznym  głosem,  przez  miisto  n4  Gy tAne  grai|€, 
Okrutna  Proserpinś  słysząc  iego  granie 

Zdaleki,  y  przy  strunśch  tik  śliczne  śpiewiniet 
Zkfizem  go  w  swe  krśie  podziemne  porwAłi, 

Ani  go  stamtąd  ni  świit  potym  wrócić  chćiiłi. 
Orpheus  kiedy  chodził  do  złey  Persephony, 

Y  do  Plutoni  szukić  swoiey  ślicżney  tony* 
NA  iego  smutne  gr&nię  podziemne  pł&kiły 

Duchy,  y  żonę  mu  wziąć  z  sobą  roskaziły: 
Leeż  iego  wdzięczna  Cytr  A  y  z  głosem  przyiemnjmr 

Milsza  nitOr.pheow&  iest Bogom  podziemnym: 
Bo  Oko  go  raz  sobie  tim  oni  dostili. 

Puścić  go  niechcą,  żeby  strun  iego  słuchtii. 
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W  tych  daiach  La$ki  do  KroM  w  okręcie  przypłynął 

WoiewodA  Siradzki:  który  zńwtdy  słynął 
Po  wszystkich  kraioch  męstwem,  cnotą,  y  dzielnością 

Rycerską,  y  dowcipem,   y  wielką  ludzkością. 
Który,  nie  tylko  ze  sie  w  przednieyszym  urodził 

Domu  w  Polszczę,  (z  którego  mąź  zawżdy  wychodził 
Jik  z  konii  Troi&ńskiego,  tńk  w  rycerskich  sprńwśch 

Jiko  też  w  Rzeciypospolitey  potrzebnych  zab&wich.^ 
Lecz  y  oft   swą  dzielnością  y  sprńwśmi  swemi, 

Porówna   z  kAidey  mi&ry  z  przodkńmi  zacnemi. 
Uko  Tygris  nie  Kunę  lecz  Tygris&  rodzi, 

Tśk  sie  o  tym  przesławnym  Pdnie  też  rzec  godzi. 
Miał  oyci  rycerskiego,  y  wie)kiey  godności. 

Który  był  y  a  obcych  p&now  w  ucżcżiwośći. 
Dla  cnot  wielkich,  y  męstwo:  syn  go  też  nie  wydał, 

Aie  ieszcłe  y  swoich  moc   dzielności  przydał. 
Y  ciebie  KrysH  Mmi,  mpiń  nie  przepomni. 

Lecz  wielką  chęć  ku^Pńnu  zemnątwoic  wspomni. 
Boś  ty,  z  wielkiey  którą  masz  ku  niemu  miłości, 

Wałyłeś  się  przez  morskie  płynąć  głębokości: 
Niepomniąc  y  ni  żywot,  y  ni  zdrowie  drogie, 

Któregoś  mńło  nie  zbył  w  nawółnośći  srogie. 
Jedaik  ćię  Bog  zńchował,  boś  to  z  chęci  wielkiey 

Ku  pinu  swemu  czynił:    zk  ooś  godzien  wszelkiey 
Wdiięcłnośći,  y  pochwały,^  y  znścżney  nagrody, 

Boś   niemałe  w  tśk  długiey  drodze  podiął  szkody 

Więc  Podciiszy  Choiński  dowćipiT  wielkiego, 

(Który  swe  trawił  łitś  ni  dworze  zacnego 
Tmn.  11 
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Cesirzń,  który  twiedźił  krAiny  postronne, 
Niemieckie,  Hesperyiskie,  y  iDsuły  one 

Ktore  Adryalyckie  otoc/yły  wody, 

Abo  Medyterńńskie  nieprzebrnione  brody) 

Prńwie  w  tea  cZńs  ni  śliciny  wysiadł  brzeg  SztokoloslD, 

Y  udtiny  Garwaski  w  tych  dnińch  przybył  z  Polski. 
Bo  Polacy  przez  Pinś  będ^c  iuź  teskliwi, 

Jńko  zńwźdy  iedniko  byli  ma  ch^tliwi, 
T^k  y  przez  ten  cźós  w  oaey  iego  niebytoosći 

Dotrzymali  mu  wiiry,  chęci,  życzliwości. 
Którą  Panon  swym  zwykli  stAteciaie  zścfaowść,  * 

Dla  Dich  krwie,  maiętnośći,  ftigdy  nieialować: 
Pisali,  prosząc,  khj  do  nich  sie  niwroćił» 

A  mieszkania  w  swym  piństwie  oyciystem  nkrniŁ 
Jśkoi  zśrśzem  chciał  Kroi  4o  nich  sie  pospieszyć, 

Y  naród  sobie  chętny  Sśrmdcki  poćie6zj<b 
Lecz  iź  Królowa  w  ten  ciAs  w  połogu  leiUk 

W  Sztokolmie,  kędy  córkę  KAtirzynę  raiMl 
A  tń  nie  długo  swoich  rodziców  cieszyła, 

Tylko  trzydzieści  y  dwź  dni  nś  świecie  iyła: 
Potym  poszło  nń  wieczne  do  niebii  rńdośći, 

Wzgdrdźiwszy  wszystkie  śwJAtń  tego  obłndBOŚći. 
T^k  kwiatecźek  npada  ostrą  kosą  ś<iłęty. 

Lob  ręką  (ledwie  sie  co  wźniost  od  iiemie)  wzięły. 
A  rodźicy  z  iey  śmierci  wiellcą  źśłosć  mieli, 

Przeto  źe  iey  nie  długo  nA  świeifie  widzieli: 
Ktorey  młode    cźłonecźki  w  tmnienkę  sehowili, 

Y  żałośnie  przez  kilki  dni  ndd  nią  pMkfli. 
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Potym  odprawił  PostA  Fukierń  zacnego^ 

Ktory  był  od  Kiąięćii  posłań  Biwńrskiego. 
A  w  Cycb  teł  doiśch  Polacy  z  Gdińskń  przypłynęli 

W  okręćiecb,  y  nś  kotfach  pned  zamkiem  stanęli. 
Tych  wszyatkii  Pospolita  Rzecz  zgodnie  posłali 

Po  Króli,  bo  ze  wszech  stron  trwogi  wfelkie  miAłń: 
Od  rożnych  nieprzyjaciół,  którzy  pilno^ńli 

Pogody*  iby  szkodę  inką  udźińłśh'.' 
Jikoź  swego  dowiedli  krwie  chciwi  Pohśńcy, 

Przemierzii  y  wzgardzeni  Bogu  bisurmiińcy, 
Wp&dli  w  Pokucie*  śił4  szkody  poczynili* 

Wsi  spaliwszy  y  miAsta*  ludzi  moc  pobili* 
Szible  swoio  macidi^c  we  krwi  Chrześćiśiiskiey, 

Y  oiywiitc  swoiey  srogośći  pogńńskiey. 
Wysiedli  tedy  na  brzeg  Sarmaccy  Posłowie* 

Rycerskich  ludzi  śiłi  y  Senatorowie. 
Szedł  wprzód  zacny  Czarkowski  N&kielski  KAsztellap, 

A  ZBim  pospołu  grzeczny  teź  br.ńt  rodzony  Jan; 
Obadwń  y  z  urody  y  z  wielkiey  godności. 

Chwały  godni,  y  w  rzecłach  rycerskich  z  dźielnośĆK 
U  uim  Bykowski  zśraz  Kasztellan  Konśrski, 

Człek  zacny:' więc  !^<adnicftt  Adam  rycerz  dśrski. 
Taki  był  Pal^edes,  Euryalus  mężny, 

Tśki  Neoptolemus,  Pńtroclu^  potęZny. 
Zi  Stadnieldm  Wm'szicki  osol^ney  dzielności 

Stirostń  Cyrski,  ktory  prńwie  od  młodości 
W  kriinich  cudzoziemskich  swoie  trawił  Ińtń, 

Y  wiełkt  eięić  w  swym  wieku  młodym  zwiedził  ŁmilL 
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Danilamcz  z  nim  wespół  osobney  dzielności, 

Zacnego  domu,  z  ślicznej  urody,   z  gładkości, 
Z  męstwń,  z  wdźięcźney  wymowy,  z  cnotniewysłowioDjck, 

Y  z  grzeczności  (które  go  zdobię)  niezliczonych, 
Jest  przyiemny  u  wszystkich,  y  z  wielkiey  ladzkośti, 

Y  dla  tey  (ktorę  w  młodych  lećiech  ma)  godności. 
Więc  mężny  iako  drugi  A\iixPrzeradou>ski: 

Szedł  Dworz&nin  iśk  śmińły  Tideuś  NiegolMski: 
Szedł  KarkotDski^  którego  dzielność  pod  Byczyn;, 

Y  insze  wielkie  męstwi  zświdy  u  wszech  słyną.* 
Y  inszych  zacnych  ludzi  Rycerskich  niemiło, 

Których  wszystkich  wspominać  cińsuby  nia^sstiłe: 
A  kdzdyby  z  nich  godzien  osobney  pochwały, 

Dla  cnot  y  męstwś  swego.  Kiedy  tik  iui^stałj 
Okręty  nk  kotficach ,   strzelbę  wypuszczono, 

W  bębny  bito,  ś  w  trąby  miedziane  trąbiono. 
Potjm  weszli  na  piłac  Królewski  Posłowie 

ZacneyPolskiey  Korony,  wprzód  Kśsztellanowie, 
Potym  inszi  witili  swoiego  z  rńdośćią, 

Y  z  tą  którą  powinni  iemu  uczciwością. 
A  Kroi  siedząc  ni  sali  kńźdege  przyimował 

Wdfięcźną  twarzą,  y  łaskę  wszystkim  okizował. 
Potym  wystąpił  zacny  Czarkotpski^  y  długą 

Rzecz  uczynił  do  Krolś:  ń  Bykowski  drugą 
Mowę  dosyć  poważną  po  nim  zńś  prowidźił, 

Gdzie  SłewiMskim  ięzykiem  piękne  słowa  sidiił.' 
Wspomniał   wielki  frisunek  Polaków  teskliwydi 

Przez  t&ni  swego,  wspomniaf'.poddinyeb  iyaliwjdi 
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Chętne  serci  ku  niemu,  z  iśką  go  radością 

Wszyscy  cźekiią,  z  i^9  wielką  sUtecźnośćią 
Wikrę  lema  trzyrośif,  przy  tym  niebespiecźeństw 

KoronDydi  nie  zśpomniał,  y  wielkich  okraćieństw, 
Które  sprośni  Pohmicy  w  iego  niebytnośći 

Uczynili,  y  tńkich  użyli  srogośći 
Jdąc  do  Węgier  Ordy  TitArskie  okrutne, 

Pamięta  ieszcźe  dobrze  dziś  Pokucie  smutne 
Jch  tyrinstwo:  to  wszystko  oni  wsporoinśli 

Królowi,  i  w  drogę  go'  copręcey  wzywóli. 
Jikoi  y  Kroi  był  n4  tym  ćby  mógł  pospieszyć, 

A  swoią  obecnością  Polńki  pocieszyć. 
Ydla  tegoż  do  Gdańska  copręcey  wypr&wił 

Po  okręty,  dby  sie  iuz  liie  długo  bświł, 
NiiwiescinikiegOf  który  z  wysokich  cnot  swoich 

Y  z  nśuki,  z  ludzkości,  nie  z  tych  wirszow  moich. 
Godzien  wiclkiey  pochwały,   y  z  swoiey  godności, 

Y  ztey  która  u  wszystkich  ma  ludzi  miłości. 
Ten  idko  w  kiźdey  sprńwie,  posługńmi  swemi 

Dogadzał  Pśng,  tśk  tez  nie  omieszkał  z  temi 
Nawśmi  do  Sztokolmu  przybydź  bez  mieszkania* 
Nie  zaniechał  pilnego  w  tym  czynić  stśrńnili. 


KŚlĄG   TRZRĆlCfl     DOKOŃCISMK. 
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OKoro  okręty  Gdańskie  u  bczegu  stinęły, 
A  mieysca  niebespiecine  iuiwsiyjtkie  minet}, 

Roskazał  Kroi  potrzeby  wsseldbie  );otowńć, 
Mśszty  wielkie  podnosić,  okręty  tadowjid 

Co  gdy  iuż.  dostńtecJLtiie  wszystko  zgotowano, 

Y  iywiiośći^  każdego  w  drogę  op&tnono,' 
WśiadtKrol  yz  Dworernswoinn,  y  tludzmj  wsivstki«nii. 

Z  ptńc/em  sie  połegnawszy  i  Szwedami' swoieni: 
Od  których  ócz  t  tńłośćią  przyszłe  ma  odiechać, 

Y  nk  ci&s  dziedzicznego  Krolestwiziniechić, 
Jednńk  ii  do  Polaków  nie  m&\ą  teł  liety 

Mitośći).  od  których  był  ni  Królestwo  .wiietl> 
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Mo  Pan  dobrotliwy  niechćiał  ich  opośćić: 

Kazał  tedy  szyrokie  iui  żagle  rospuśćic^: 
Rząd  wszys^tek  zostawiwszy  Królestwa  Szweckiego 

Stryiowi  z  Senatormi.     Potym  do  wielkiego 
Wsiadł  okrętu.     Jik$  tim  w  ten  cźńs  ź^łośe  mieli 

Cni  Szwedowie,'  kiedy  go  lui  w  nawie  widzieli 
A  on  od  nich  odieźdia,  w  wielkim  zostawiwszy 

Jch  smutku,  ś  nie  długo  z  nimf  sie  nńbywszy. 
Tydzień  miedzy  skńłśmi  okręty  zmieszkśły. 

Bo  niepriwie  sposobne  wjśtry  sobie  mińły. 
Osme^go  dni<i  w  Elznaben  miedzy  wysokiemi 

8kał6mi  n&  kotfieach  stńnęły;  tam  swemi 
Knysztoph  Muzyk  strunami  Cytdlry  przyiemney     . 

Zńbawiał  wszystkieh.  Sylwan  stoi^c  w  skale  ćiemae 
Z  drugimi  Satyrami,  uszti  nństńwióli,  . 

A  tńk  wdzięcznego  grdnia  y  głosti  słnchiii. 
Więc  y  Echo  Bogini  która  w  goriicb  onyek 

Zdawnś  mieszka,  y  Nimphy,  które  w  woddcb  słonych 
Milą  z  łński  możnego  Neptun-  pokoie. 

Twarzy  ukśzowńły  śliczne  z  wody  swoie« 
Słuchdiąc  wdzięcznych,  które  z  Cytrą  śpiewał  pieśni 

Nisz  Amphion  Słowieński.  y  Faunowie  leśni 
Po  skńłich  wszędzie  z  krzaków  gęstych  wyglądili 

A  tńk  wdzięcznego  dźwięku  Cytśry  słuchili. 
Wspominał  pieśnią  swoią  rzeczy  śjfó  dawnych, 

Jiko  ThełM>w  dobywał  Adrśstus  przesławnych, 
lik  Polynices  wieprzń  strisznego  przykryty 

Skorą,  y  lwi. srogiego  Tydeus  niepozyty» 
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Mcinie  i(obie  nś  woynie  Urotey  pocijniili, 

Y  czego  męstwem  swoim  Urn  dokśiowńli. 

Y  inszych  śiłi  rzeciy  teź  wspominał  przy  tym, 

Spiewńiąc  przy  Gyt&rze  głosem  zodmienitym. 
A  śliczna  Ampłiitryte  ni  morzu  pogodę 

Ucźyniłś,  y  bystrą  ućiszyM  wodę; 
Nd  iego  grinie,  y  wiśtr  okrętom  iycźhwy 

Dała.     Kroi  też  roskazał  wznosić  urodziwy 
Białłe  żagle,  nk  morze  wielkie  ze  Szwecyey, 

A  co  prędzey  pospieszać  lut  do  S&rmiicyey. 
WyieźdźAiąc  z  Elzniben  portu  ost4tniego, 

Który  n4d  aśmym  brzegiem  iest  morzś  wielkiego, 
Pożegnał  się  z  Krolewaą  siostrą  swą  rodzoną, 

Cięszkim  pUciem  y  ialem  wielce  zasmuconą, 
Który  iey  serce  trapił  z  iego  odińch&nia, 

Y  z  t^k  prędkiego  z  państwem  oyciystym  rozstśoia: 
Kroi  tez  nie  bez  wielkiego  pUcza  .y  iitoŁći 

Z  nią  sie  zegnał,  y  nie  bez  serdecźney  eięszkośći. 
Tćm  kiedy  iuź  nk  wielkie  morze  wychodziły 

ZEIznńben  okręty,  Boginie  pstrzyły 
Przy  Królewnie   nk  skńle  tui  siedząc  wysokiey, 

fikd  samym  brzegiem  wody  Bśltyckiey  głębokiej, 
Wzdychśiąc:  lecz  Grofowua  nabńrźiey  troskliwa 

Miedzy  wszystkiemi  była,  y  tez  frisowliwa. 
Po  wielkim  przyiaćielii,  który  ią  za  zonę 

Sobie  wziąć  noiiał,  y  w  swoię  ziprowAdźić  stroD^' 
Który  iednik  dla  pilnych  spraw  musiał  ieglowdć 

Z  pńnem  swoim  do  Polski,  y  tego  pilao wiić 


Co  ma  RzeełposjNdłta  S&nnścka  dećiłś^ 

Gdy  go  poA  7  z  drngiini  wespół  wypriwiłś. 
Lecz  0Q  skore  odpriwi  Pospoliteyrzeciy 

Posługi,  będue  to  miał  ust&waie  nd  pieczy, 
Aby  sie  i&s  do  ciebie  cna  pimio  nńwroćił, 

A  twoy  płaci  y  tea  smutek  Uk  wielki  ukrodtf. 
Kto  serdecims  tęsknice  mo^e  wypowiedzieć 
,  Twą  cny  (ro«tomsAi  ?  y  kto  źel  okratny  wiedzieć  ? 
Tśki  miał  Demophoou,  gdy  iśdąc  od  Troiay 

Mdło  sie  nśpńtrzywszy  coey  Phillidy  swoiey, 
Maśiał  od  niey  odidchńć,-  w  ćięszkim  z(jstńwiwszy 

Oaę  iAlUf  y  saoi  ieź  tńkiegosz  nńbywszy. 
Wtskiin  smutku  co  srogie  Centaury  zwoiował, 

Y  Am^zony  pobił,  y  Theby  popsował, 
Aryiadnę  Theseus  ni  wyspie  zostńwył. 

Który  iey  ^ołMrodźieystwem  zdrowie  swe  wybśwył 
Od  złego  Minotaiura,  y  z  pokoiow  mylnych 

Ubiryntowych  wyszedł,  y  z  trudności  silnych. 
Tdk  Dido  od  Cyprydy  synń  zost&wiona. 

Po  iego  odiechiniu  byłś  zńsmucona : 
V  póki  iedno  widzieć  mogli  żagle  iego, 

Niemogłi  &ie  żałosna  zśtrzymńć  od  tego» 
Aby  oczu  swych  łzómi  zalew&ć  nie  midłś. 

Póki  iedno  u&  morze  głębokie  pńtrziłi* 
Tikytycna  Groffowno,  pokiś  mogłń  śliczny 

Okręt  widzieć,  poty  ćię  trapił  ustawiczny 
Płicź,y  okrutna  teskność:  on  tez  póki  skdły 

Mogtdoynseć»  z  ktorey  wdzięczne  twe  oczy  pAtrzAły, 

TmU.  12 
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Ustdwnie  wzdychał  t  pUciem,  y  ińgody  swoie 

Polewał,  wspominńifc  ni  grzeczności  tweie. 
A  ty  kiedyś  nie  mogiło  iai  iaglow  szyrokich 

Doyi*zeć,  ini  choręgwi  u  mńsztow  wysokich, 
J&kim  żalem  twe  serce  śliczna  Pńnno  zięte, 

Kiedy  wszystkie  pociechy  z  ocin  twoich  wzięte. 
Ktoby  tik  był  szczęśliwym  coby  piórem  swoim, 

Mógł  pisńć  dostatecznie  o  tym  żalu  twoim. 
Jqz  ćiosiiDe  okręty  u  ^jothlandu  były, 

Kiedy  wiśtry  gwałtowne  wody  poruszyły, 
Tik,  ze  wielka  nawałność  nóstępowić  ięli. 

Która  sie  przed  wieczorem  simym  prświe  wsrciflfc 
Z&cźym  nś  wszystkich  przyszedł  strśch  y  nigła  trwogi* 

lim  naprzód  Fugiehioeder  uczynił  do  Bogi 
Modlitwę,  Prcełat  zacny  y  wielkiey  godności, 

W  Królewskiej  nawie  będąc,  śby  te  srogoś<!i 
Morskie  raczył  uciszyć,  y  te  wińtry  silne 

Odmienić.  Potym  wszyscy  swoie  proźby  pilae 
Ku  Bogu  z  nabożeństwem  wielkim  obrócili, 

A  o  lepszą  pogodę  y  wi&try  prosili. 
W  czym  wnetże  pocieszeni  odBogś  zostdli. 

Którego  z  płścźem  prAwie  serdecznym  wzywili. 
Bo  zaraz  ućicbęły  srogie  nawdłnośći, 

Y  Eolus  zapędził  w  twśrdych  skał  wnętrzności 
Zuchwńłe  wiatry,  które  wydymiły  wody, 

Y  tam  ie  zamknął,  żeby  nie  czyniły  szkody. 
Okrętom  wielkim,  potym  porządnie  bieziły 

Ku  Gdańskowi,  bo  dobry  wiAtr  po  sobie  m&l* 
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Jńko  Dń  on  czśs  Jison  do  Golchu  z  dragiemi. 
Po  złotf  owcę  ptynął  z  towśrzyszmi  swemi » 
Kędy  Kństor,  y  Polux,  nadobney  urody, 

Herkules,  y  Telamon,  Orpheus,  Hylas  młody, 
Z  nim  pospoła  unieśli  Królewnę,  y  drogi 

Skarb,  którego  ustśwnie  smok  pilnował  srogi : 
Tdkich  ludzi  rycerskich,  y  tAkiey  urody 

Pnednieyszych   prświe  z  Polski   miał  Kroi  z  sobą 

młody 
Wonych  okręćiech,  Groffow,  Panięt,  Senatorów, 

Y  rozmśitycb  ludzi  z  cudzych  Pinów  dworów: 
Kędy  nalazł  Hiszpani,  Włoch^,  Tńtśrzynń, 

Frńncuzń,  Niemci,  Moskwę,  czarnego  Murzyni, 
Wegrow  bitnych,  y  ludzi  inszych  godnych  śiłi, 

Ktorychby  Muza  moia  nie  rychło  zliciyłi. 
Z  temi  kiedy  do  Helu  przypłynął  wszystkiemi 

Zi  dwi  dni  zń  dwie  nocy,  prośbimi  swoiemi 
Nabożnie  podziękował  Bogu,  który  spriwy 

Jego  szczęścił,  y  był  mu  we  wszystkim  łńskiwy : 
Który  go  y  przez  morskie  pierwey  przeniósł  wody, 

Y  wysadził  u  brzegów  oycżystych  bez  szkody : 
Yziś  znowu  w  Sśrmickich  kriinich  postiwił. 

Od  wielkich  niel>espiecieństw  y  praygod  wybdwił. 
Aco  pierwey  ni  morzu  dziewięć  niedziel  były, 

To  teraz  za  dwie  nocy  y  dwi  dni  przebyły 
Okręty,  cichym  wiitrem.do  Polskiego  brzegu, 

W  wielce  życzliwym  z  łiski  Neptunowey  biegu.  . 
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Z4  CO  iemu  uctynić  luroi  ksie  katttowoy 

Ołtarz  potynit  7  kościół  postawie  budowoy, 
W  pnedDim  mieście  stołecznym,  kędy  Grkhas  łeij, 

Y  gdzie  Wisła  ieglowDft  tuz  pod  zamek  bieiy. 
Przespawszy  noc  pod  Helem  kotwice  wći^gofl 

Do  okrętów*  k  prosto  do  Gdański  płynęli. 
Y  kiedy  iuZ  z  Lńternie  okręty  widziana 

Yctior^gwie  u  m&sztow,  ogromnie  strzelano 
Z  diiałod  wielki  ey  rśdośći :'  potym  wypuścili 

Strzelbę  wszystkę  z  okrętów:  &  zńtym  przybili 
Do  brzegu  nawy  swoie,  żagle  poąposzcźali^ 

A  na  brzeg  poZąd^ny  Polski  wyśiadńii. 
Jaka  radość  podd&oym,  y  ińkie  wesele 

Na  ten  cźós  było  wszystkim,  y  ińk  pociech  wiele. 
By  mi  swego  użyczył  Lńtoides  piorć, 

Abo  która  nadoboey  Mdeinosyny  córa, 
Łedwiebych  ia  mógł  wspomnieć  o  tym  dostiteciniei 

Y  to  do  ludzi  poddć  wierszem  swoim  grzecioie. 
Potym  kiedy  Kroi  wyszedł  z  okrętu  wielkiego 

U  Lńternie,  ią\  Bogn  chwalić  Wszechmocnego, 
Zś  to  że  nk  brzeg  Polski  ze  wszystkiemi  zdrowy 

Wysiadł,  y  takowemi  dziękował  mu  słowy: 
Boże  któryś  to  niebo  co  nk  nie  pitrzemy, 

Y  wszystko  to  uczynił  co  pod  nim  widźiemy, 
To  słońce  tśk  nadobne,  y  te  gwiazdy  sHcżne, 

Które  zł&ski  twey  mdią  światło  ustdwicżne: 
Któremu  iest  posłuszny  ten  okrąg  miesięczny, 

Y  ten  fundament  niebd  wysokrego  wdzięczny: 
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Itorjś  monę  żeglowne  słówen  swoim  spriwi^ 

Y  te  ziemię  szyroką  rooc^  twą  postawił: 
¥  źwienętń  rotlicźne,  ptśstwo  rozmdke, 

Y  te  iioU  pachoiące^  y  Iśsy  przykryte; 

Y  lad  wszystek  co  go  iest  nk  ziemi  szyrokiey, 

Y  ryby  które  wwodiie  pły wńią  głębokiey : 
Tobie  Bogu  moiemu  swe  dzięki  oddśwam , 

Y  wielkie  dobrodiieystw4  twe  Pńnie  wyznawamii 
Ktorycbem  ia  doznawał  ieszcże  od  mlodośći» 

Ymocney  ręki  twoiey  y  dobrotliwości. 
Bo  nietylko  ies  mi  dał  S&rm^ty  przesławne 

W  moc  moię,  y  Królestwo  przodków  moich  dawne: 
Aleś  mi  ieszcże  liski  twey  pozwolił  nt  to^ 

Ze  ie  w  pokoiu  rządzę.  A  ia  ciebie  z&  to 
Chwalić  będę  o  Boże  zawidy  dobrotliwy, 

Y  twoie  imię  sławić  pókim  iedno  żywy. 
Któryś  mię  y  przez  morze  teraz  przeprowadził, 

Y  z  ludem  któryś  mi  dał  w  moc  zdrowo  wysńdźił, 
B)dź  pochwalon  na  ziemi  y  n4  wielkim  niebie. 

Od  wszystkiego  stworzenia,  które  sławi  ciebie. 
Kiedy  tego  dokończył,  z^raz  przystąpili 

Ciii  Polacy,  y  długą  mowę  uczynili 
Do  KroIa,  witiiąc  go  z  serdeczną  radością, 

Y  z  oną  którą  mieli  ku  niemu  miłością. 
Wspominali  w  mowie  swey  w  ińkowey  teskności, 

Wiakim  frasunku  byli,  w  iego  niebytnośći. 
Ciesząc  sie  z  przyiech&nia  iego,  dźiękawśli 
Bogu  t&  to,  że  go  lis  zdrowo  oglądali. 


1 
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A  on  kizdego  twarz)  łaskawą  przyimowal, 

Y  wdiięciność  swym  poddanym  wiernym  okiizował : 
Którzy  ma  y  Królestwo  wcale  dochowali, 

Y  stale  obiecńney  wiśry  dotrzymali. 
Potym,  kiedy  porządnie  to  iuź  odprawili, 

Zśrdzem  go  do  Gdański  wszyscy  prowadzili. 
Z  rńdośćią  niewymowną  t&m  lud  niezliczony 

Zabiegał,  chcąc  oglądać  KroI&  ni  wsze  strony  : 
Po  brzegach  Wiślnych  wszędzie  pełno  ludzi  było, 

W  ulicach,  z  okien,  zewsząd,  wielkość  ich  p&trzyło. 
Tim  kiedy  iuź  do  mostu  w  bacie  źieiocego 

Przypłynął,  wdzięcznie  przyięt  od  Indu  wszystkiego: 
Y  powazneroi  Senat  pny witał  go  słowy. 

A  potym  kiedy  oney  dokończyli  ipowy, 
Prowddzon  iest  do  mińst^  zaraz  budownego, 

Y  ze  cźćią  do  piłacu  w  rynku  kosztownego. 
Tśmźe  z  morskich  niewcźńsow  sobie  odpoczywał, 

A  ni  konie  które  przyść  miały  oczekiwał. 
Gdańszczanie  wielką  wdzięczność  mu  pok&zowńli, 

Jako  Pdnu,  y  potrzeb  wszystkich  dodawali. 
A  nie  tytko  sAmemu,  lecz  co  ich  z  nim  było. 

Tik  źe  nin&cźym  priwie  wszy9tkim  nie  schodziło. 
ZAtym  kiedy  iuź  konie  z  Sńmbori  przysłano, 

Y  wozy,  y  potrzeby  insze  zgotowano. 

Nie  długo  sie  zabawiał,  z&raz  sie  pospieszył 
Do  KrńkowA,  ńby  ikm  y  drugich  pocieszył 

Swym  przyińzdem,  którzy  go  z  rddośćią  czekali. 
Bo  sie  trwóg  y  trudności  wielkich  obawiali, 
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Od  bliskich  niepnyiacioł,  gdyby  nie  przyiecbał, 
Abo  sie  spieszyć  do  nich  copręcey  z4niechał« 

Ja  tez  Da  ten  czis  z  rythmy  swoiemi  zosUic  ; 
Tobie,  o  Urinia,  o6&ry  odd&ię, 

Zk  to,  ześ  mi  sie  Ak\k  nk  oycźystym  bnegu 
Oglądńć,  7  z  morskiego  odpociyn^ć  biegu. 


DROGI    SZWBCIIEY    K.    J.   V*    DOTONGZBNR. 


PRZYPOWIEŚCI  POLSKIE, 


tt^i44Mk«%^  %%«k%«ft.%««% 


ZEBBAIfE^     A   TEKAZ    NOWO    WYDANE,  Y  NA   CENTUBII 
O^HHASĆIK  HOZŁOZOHE. 


NAKŁADEM  UKUBA  WIROWSKIEGO 

SIIŁIOPOLE    ŁDBEL9KIIGÓ. 

HOftu  pai^śriego,  mr 
Tam  U.  13 
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Przysłowia  rożne  rożnym  ięzykiem  wydano, 

Ndize  snadt  dla  niedbdUttod  głucho  do  iąd 
Tjf  pierwszy  pokazałeś  Rysinski^  moy  drogie 

Ze  y  U)  to  ndsz  Sdrmdcki  iczyk  nie  ubogi. 
Zdczym  Muza  Słowieńska  tdkie  tu>e  zabdu>y. 

OsądzUd  byi  godne  wiekuisley  stawy. 
Sławy^  ktorą^  zddrzy  Bog^  ty  zdkwitniesM  noMzędsiSi 

Dokąd  potomków  cnego  Lecha  stawdi  6cdźi>. 

D.  N. 


CBffTURIA  PBIHi. 

A. 

ABiało?  Bioto.  A  czarno?  Czarno. 

Abo  mof  Gro'st  nie  Groszem^ 

A  golono?   Golono.  A  strzyżono  t  Stnjiono. 

Abo  iDoiA  gfbd  cfaolewi? 
^Abo  pif,  Abo  si«  bij.     Aut  6tft«,  mul abi. 

Aboś  nie  słyszał,  kiedy  w  lisi  ogoa  trąbiono? 

Aboś  tu  po  ogień  pnyszedtT 
.  A  moiA  Kireti  gd^a  7  Tim  gdiie  ią  Konio  zdwiozłr. 
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A  nisij  wcbrost 

Anielskie  Urn  mienkinie,  gdzie  iadAit,  A  nie  fejdii).  10 

Ani  bąknął,  iai  iąknął. 

Ani  be»  ńni  me.  Ne  gry^  guidem.  Prwerb.  Grwc. 
Ani  mię  tim,  śni  mię  sdm.  Lupum  auribus  terno,  rerenf. 
Ani  ni  wśi,  śni  w  mieście,  nie  treebd  wierzyć  niewieście. 

Nec  era$  nec  hef%  nunquam  credas  muHeri, 
Atoi  nśsz  źywof,  ufeydawszy  się  umrzeć. 
Ave  Rabbit  &  zś  płotem  Drabi. 
A  w  tymem  się  ocknął^  śno  iuź  dzień,  k  wszyscy  w  białej 

zbror.  Interim  ego  experrectu$  sum.  Proterb.  Gnie. 


B 


Abś  z  wozu,  kołom  liey. 
Bdbś  lecąc  ze  wschodu    wołdłś,  Go  dśley  to  gonej. 
Bśrśnie,  Nie  mąć  wodą.  20 

Bśrźiey  iuszno,  niźli  rybno. 

Będzie    tez    słonce  przed  nśszymi  wroty. 

Będzie  dobrze,  kiedy  złe  szyię  złamie. 

Będziesz  miał :  śle  trzebś  żebyś  pocierpiał. 

Bez  przyczyny,  nie  szukay  dziedziny. 

Bez  pieniędzy  do  Miśstś,  bez  soli  do  domu. 

Bez  lecś  nś  woz,  bez  wiosłń  nś  wodę,  bez  ostróg  ni  bK 

Bez  prace,  nie  będą  Kołacze.  /nia  nie  wśiidaj. 

Bez  wieści  przygody  przypadśią. 

Beśpiecznie  myszy  biegśią,  gdy  Kotś  domi  nie  miią.  90 
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Bei  wiorii  ni  morze. 

Biedna  stśrośiiit  wszyscy  cię  i^daray, 

A  kiedy  prziydźiesz  to  z&ś  ninekamy.  Senectutim^ 
id  adigUcantur,  imne$  optanta  eandem  recuiant 
adepti.  Ctcero. 

Seneetutmh,  guamdiu  abetłj  qutUbet  exopiatf  ean^ 
dęmpo$łquam  vmeriłf  incusdł.    Menecrates. 

Biene  Wilk  y  liczone.  Non  curat  numerum  iupu$*  Maro. 

Biega  z  nim  by  z  Wilczą  skorą  po  Koledźiei. 

Bąki  strzela. 

« 

Bijy  pł&cz,  uifiekay  i  świadcz. 

Biidi  tey  Kokoszy  nń  ktorey  Jistrząl^i  iowią* 

Biy  Nykla  łgarze. 

Biy  Mroczku  Zydy. 

Będziesz  bit^  iiko  świfity  Wit  40 

Biyłe  Soch&,  boć  icb  trocbś,  y  to  płochś. 
Bitemu  psii,  tylko  kiy  ukńzić. 

Terretur  minimd  pennw  słridore  cohmba. 

Ynguibus.  acdpiter  smicia  (aetą  tuis.     (hidiut. 
Błazenska  rzecz  nie  ma  odpowiedzi. 

Inutitis  qwB$tio  sohAlur  tUmUio. 
BłazDow  wszędzie  pełno.     Stulłorum  plena  iuni  ófnnm. 
i  Bliższa  koszuU  niż  kibat    Genu  surd  pr^phu. 
Bity  pUcze.  Bohr  facit  dUertoi. 
Bog  wysoko,  &  przyiaćiel  d&ieko. 
Boga  mieć  w  ręku,  a  zb&wieoia  nie  uprosić ! 

NondimM(mUfnmbenedixeris  miliL  32  Genei:  26. 
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Bog  troycc  lubi.     Numero  Deut  impare  gaudeL  Mm^ 
Bogu  słui;  i  DiabM  nie  gniewaj.     lagi&ttoK.      50 

Bogitego  pokdti,  ubogiego  łaźnia. 
Btogosłiwienstwo  Rodziców,  wiele  może. 
Biie  ni  birk. 

Błogo  temu  przy  dworze,  komu  domi  pług  one. 
Bogity  li  ubogiego  nie  pidći. 

Bogity  sic  dźiwuie»  czym  się  iebrak  gnifruie. 

Bogity  się  dźiwiy  czym  się  chydźini  iywi. 

Boifc  sic  Wilki  do  lisń  nie  iść. 

Brat  umrze,  drugi  zostśnie. 

Brodi  iik  u  Proroki,  i  cnoti  iik  u  Drabi. 

Cwn  faciem  videas ,  vide(iir  esse  quanłwis  preai  Timd. 

BrzegQwi  poderwinemu  nigdy  nie  dufay.  60 

By  był  Wilk  nie  feydał,  iaiby  był  dawno  zi  gor). 

Byliśmy  tu  byli,  ile  nie  utyli:  y  wy  tu  będziecie,  i  nie 

Być  kozie  ni  wozie.  Y^tjiećie. 

By  nie  cudze  płatki,  nie  miałby  kriwiec  kirwatki. 

By  nie  przygody,  byłby  świat  iiko  gody. 

By  nie  mroź  ni  złe  pokrzywy,  byłby  ten  fast  ziwsze  ijwy' 

By  ni  psie  raz. 

By  muchy  ni  miód. 

By  pies  ni  sienie,  sam  go  nie  ie,  i  krowie  go  nie  da. 

Canii  in  prMepio.     Proterb:  Grcsc: 
Był  Wilk  w  sieci  y  przed  śieći^. 

Yulpe$Uwumlaqti90fwn  eapiłur.  Svidas.       7^ 
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Bj  to  było  Pino  Bogu  jnił^ ,  nuiiby  sio  nigdy  nie 
Bjwszy  źle  sepsowiło  się.  (^zpnjknyło.  N.  Rey. 

Boskiey  nitury  zikrawa»  iednym  bierze,  drogim  dav^a. 
Bywszy  z  Ojci  Kucbirzem,  z&cbćiał  tei  być  Mtiirzem. 
Byś  swemu  psa  y  nogę  uciął,  przećic  on  zń  tobą  poy- 
By  wrobi  nk  stodole.  (dźie 

Bywał  Janek  u  dwora,  wie  inko  w  piecu  palą. 
By  Pdnnom  nie  diieći,  Żołnierzom  nie  strai.  Urzędni- 
czkom nie  licsbi,  ić. 
Biidś  temu  domowi,  gdzie  krow&  doboda  wołowi. 
Bywszy  w  Rusi,  do  domu  musi.  80 

Bywszy  u  ludzi,  będzie  y  u  nas. 
By  kon  o  swey  sile  wiedział,  Ładenby  ni  nim  nie  siedział 
Byw&ły:   był   trzykroć  ni  Beskićie,  &  czwarty  raz  ni 

Krępaku  zbiiał. 


c. 


c 


Zapkd  z&  Bieret. 
CićiKśntorze  Histrzi.         Honores  grandes. 
Co  wczds,  to  znśs.     |     Co  wczis,  to  dobrze. 
Gzisa  wopy,  y  czisu  powietrza  nawięcey  nowin. 

Bśttum  pater  omnium.  Praverb.  GruBc. 
Co  Bog  dał  to  w  kobiałkę. 
Co  się  prędko  wzniećir  nie  dłogo  świeci.     Quod  cUd  fil, 

citd  perił.  00 
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Co  krty  to  obye^y.     5tmi  cfli^na  gtnli  mos* 
Człowiek  Boie  igrzysko.    Dii  kcmmes  itfpti«mMaK» 


Chłop  na  być  iśk  niiiekfoy  kiy.    Fonmi  wot  fie^beitt 

Czego  sic  z  r^zu  stonipi  nipiie,  to  sic  xiiiey  potym  nig^ 
Bie  wymyie.     Quod  nwa  łesta  capiif  mottM^ 

sapu. 

Qmo  semd  esł  inibuła  reeens  iervabit  odorem^  Teda 

diu.    JSForaf  tti9. 
Co  sie  upiecze  to  ukroy.     Prmsmtłibm  utefe. 
Cicha  wodA  brzegi  podrywa.       Qud  flumen  plaeidm 

e$U  forsan  lattt  ędtiui  unda.     Cato» 
CnotA  w  CBiśrwieni  chodii.     B»bor  nt  taułi$€okr. 
Chleb  f  iol4  e  dobrą  wolą. 
Czapką,  chlebem  y  solą,  ludzie  sobie  ludzi  niewolą. 
Czyii  szkodiy  tego  y  grzech.  ^^ 

CENTURIA  SBGUNBA. 

Ghudobi  cnoty  nie  trići. 

Chorobi  nie  piistuie. 

Cnoti  y  pokori  nie  ma  mieysci  u  dwori. 

Sinceris  &  simpUcibus  v(B  semper  in  aula, 
Con&  sercu  u  trzeźwego,  to  nk  ięzyku  u  piiinego. 

Quod  m  corde  sobrii,  idinore  ebrii. 


I 
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Co  maśisz,  ctyS.ithfći. 

Co  się  sstśło^  rozstać  się  nie  inoie.  * 

Quod facłumisł^  in fectum fim  nequit. 
Co  z  oczu  to  z  myśli.    Quodproeul  ab  ocuKsj  procul  ah 
Ciegb  oko  Die  widzi,  tego  sercu  nie  źal.  fanimo. 

Co  się  łyso  urodźii  łyso  zginie. 
Cudze  ręce   lekkie,    ńle  nie  użyteczne.     Lev€$  sunł 

aliefUB  manusj  sedinutiles.  10 

Cnotś  nogę  złam&łń,  z  Prawdy  dno  wypidło, 

A  Pokorze  u  dworu  iui  birzo  nń^dbl^dło. 
Czosnek  trzy  kroć  prze&ddzóuy  obrioa  się  w  trući^oę. 
Cieszka  boleść,  gdy  się  chce  ieść,  iesic^  ćfęi$ifi,  kiedy 

ijedz<|.A  nie  did«4 
Człowiek  tńky  a  Bog  i^Aczey..    JETot^ia  proponitf  Dens 

{diąponit.    Hieron. 
Chromy  chce  dńley  skjoczyć^  ń  ślepy  widzieć. 
Co  gtowi  to  rozan).     Quot  ca^a^  tot  9ensuą^     Tereni. 
Cp  Pńuek  to  dzbanek. 
Cygan  dziećmi  świadczy. 

Chirt  pokorny,  ogarz  łśkomy,  wyłeł  zwidliwy. 
Co  iifiedłieć'  i^  bięjrd  pdd^ie•  20 

Czyi  Byczek  teg9  byczek,  bjie  ąśaie  ^aelfltko. 
Chuda  fśrń,  sam  Pleban  dzwoni. 
Chłop  nosi  proch,  4  PtA  Bogikuiki. 
Go  ik  Gz^di;  atov^  :t«E]mM7 

Tam  Ił.  14 
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Chodfinoz  Klepari^/niecyi  Bog  pnjfpant. 

Chłopięta  nigdy  nie  urostt* 

Chodzi  iśk  owieczki,  A  trjksa  i4k  Bdram 

Co  i&  sziszek,  wricAć  się  ni  swe  legowisko. 

Chceszli  przyiaćiela  8Łrńćić»  pieniędzy  ma  pożycz. 

Co  drugiemju  dasz,  tego  sam  nie  masz.  30 

A 

Ciciey  winien  co  źle  ridźi. 
Cięisza  krzywdś  od  swego. 
Czcśći  Urzędnicy  szkodzą  wszyscy. 
Co  śmiesz  ridiić,  śmiey  sam  czynić. 

Paterę  Ugem  quam  ipse  tukriSf     Charandas. 
Co  się  nagodzi,  schować  nie  szkodźL 
Co  chorobi,  to  Doktor. 
Co  Diabeł  zgubi,  to  my  znaydźiem. 
Co  tobie  nie  mifo^  tego  dnigiemn  nie  czyń. 

Qu(B  tibi  fieri  non  ru,  aheri  ne  feceris. 
>  Cifgnie  do  siebie,  by  Mćgnes  zelizo. 

Trakit  ad  $e  ut  Caeias  nubem.  Proverb.  Gnec 
Cudzemu  psu,  cudzemu  koniowi,  y  cudzey  żenię,  óie 
trzebi  dowierzić.  t  ^ 

« 
Cięszki  sąsiad  we  wsi,  w  domu,  J  ni  wozie,  Me  aa- 

ćieźszy  w  loika. 
Czis  octu  zi  piecem  pilnowić. 
Ceni  w  mieszek  nie  idzie. 
Chyłem  borem,   czarnym  sdikiem. 
Cq  otrok  to  otrok,  i  co  murwi  td  nnirwi. 
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Cnią  pszenicę  oginia,  A  tego  WroMe  pit«. 
Czego  Pśnowie  niwśrz),  tym  ń^  podd&Di  popiną« 

Ouieguid  deUrąńi  Jt^es^  pUe^miwr  Achim.  Horatiui. 
Cztery  nogi  białe,  pi^ta  łyainA, .  ieili  Koi  dobry,  wielka 

nowinś. 
Chłopi  nś  wsi,  k  iacy  w  sdcde  odmilnie  Fnełoj^eo^eb 

bArzo  rśdii. 

Chłop  radby  co  tydzień  Woytś,  co  mieiiic  Urscdniki,  i 

co  rok  inszego  fknk  mia).  90 

i  Cztery  kąty,  ś  piee  piąty. 
Co  w  swoich  śmieći&cb)  to  nie  zginie. 
Ctosnek  ma  głowę  białą,  a  ogoniielony. 
Czci  góry,  Iśay,  mosty,  chcesdi  mieć  grdmt  prbsty. 
'  Ciis  z  CBŚsem,  czśs  zA  czśaem,  czte  przed  ctisem,  eiai 
po  czAsie,  wszystko  się  zczśsem  mieni. 
Tempora  mutantur^  iCf^os  mutamur  in  ittis. 
Co  wino  rśdźi  piiiią  &  tłuste  kąski  iadśią 

Nie  zbiorą  ticy  pieniędzy,  owszem   zśwsze  będą 

w  nędzy  • 
Qux  amal  vinum  ^pingma,  n&n  dit^tnr. 

21.  łVowr.  17. 
(M  toluptttłi  ob$equenłes  sunł,  dum  vivuntj  haud 
multum  hjtridem  adjutani.  Terentiw. 
Ciesd  przyrodzenia  nie  mieni. 
Co  miłym  ptaszkiem  do  ksiąg  włedJ;  tego  nawiętszym 
Choć  ubogo,  byle  chędogo.       (wołem  nie  wyfiągniesz, 
C«ego  nie  itinji,  tego  szkodś  y  zArębowść.  60 


w 


Cudnie  kiedy ^i,  A  kiedf  pn^Btiaie  iesz^e  cadoiej. 
Cbybiby  hfkii  p««eMy»  hMi«|4f  gr«d  p^Uukł,  i  pnes 

aiKIbieliice  wodś  ćiekU,  tedfby  nie  wiśiaL 
Gltriao  się  ihtuU;  Oohtj  ia  z  niodein.  A  miód  na  to: 

Kit  cię  prosi,  dobry  ia  y  bez  ciebie. 

Go  flu  po  Mndniy*  kMy  ńt  <  stdco  nApiię? 

Cum  tibi  suffkianł  cyathu  cwr  dolia  qu€mif 
Ci)^e  Wiłk&prtyr«daepie  do  hisń* 

Nałuram  expeUas  fwm%  Unąen  lof m  ręcwmt- 

iror«(ttti« 
Co  sobie  Ziemińnin  nśgotuie,  to  mu  Sonatpr  Jtie. 
•     Ciągnie  się  iyłA,  gdiiie  się  lUło^U*   AMtira  tral^  ^ 

Chtoptiot  raebs  aiM  iość:  i  (iilA  pić  adścheoka. 
Ghęć.pieDiidzb  wydasi,  pr»e<Sę  teiesiek  obewtf. 
Co  poznoy  to  proiAft.  '^^ 

Cblastał»  cblaMat,  (u  tefc  ostał. 

Czuie  wilkń  w  iyćie,  Canes  vefuU  non  latraniimm. 

Co  wif4ueć  kogo  pierwey  wilk  uie. 
Co  ći^ło  lubi,  to  duszę  gDbi.  . 

'  Coscfiorią  drfictum,  animi  ex%ixum.  ^ 

nCorkń  swey  mńtfci  w&  wsiem  niśiidiiie. 

Suczkś  swey  Pńniey  zawsze  trop  piinuie. 

Otialis  fnater,  talis  ii  fUiiJU   £zech,  16. 

QaaUs  herm^  iaUs  caiella.  Pol  YirgiL 
Co  się  nś  rotom  wyd^ią*  ridii  t&ey  upadiii* 

Facium  mf4UiS€n^0Y  ul.  nihil  inieĘ§4mU     T^ra^ 
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Co  się  rśdźi  tfiiecii%  nio  ridii  się  oimii^ą. 

Omfus  ąm  omanie  fprątittr  tiH  ugorem  dari  ferunU 

Idem*    : 
Chłop  ni  chłopcy  kiedy  wedle  ])okuj)lochiu 
Gic9to  z  brzegów  wjlewot  kto  dhigie  wodze  miewa.     ■ 

Nimia  Uceniiaetadeł  in  aUquod  tnagwin  majuim 

Czego  Mo  pr&guieni  iawi,  to  ipuseo  prz^<i  om;  ftU^fir 

Chytry  ł^  ^ot. 

Vulpes  bovem  agi/.     Svida$. 
Czego  nie  masz,  nie  obiecay. 
Chłopi  uh  Vkxik  nie  godzi  si^  wsAdztć. 
Czeka  i&k  kńui&  dZdłń. 


.  #      • 


V 


Bo  0]dhi«  diMbek  •  wo4f  noai^ ' 
Dirow&nemu  koniowi  nit  pitrią  vr  z^y. 
Dobra  psa  mttchA^  Ą  Ifidyaszowi !  płotki. 
Dobre,  dłogo  się  pimifta^  &  złe  lesafcze  dUUej. 
Dobre  dóleko  słych&ć,  i  złe  ieszcza  dJaiey.    '- 
Famamabim  quanmMitd'V€łoim$tfMim:M 


Dziwne  sprśwy  BoiUe.    JMrdMM  M  JMnimM  t»  (qi^< 
Kiwnie  ito^«trriiź««i«yvioiifff)«  nibmsm^^ 


n 
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Datek  Pitnk  dobrego^  czyni  sługę  pilnego. 
Dobremu  koniowi  przysypuią  obroku,  k  złemu  tiymui(. 
Dobrze  mówi)  przy  dworze,  niekupi«  koU  wwone. 

Spempreeio  non  emo.     Teren: 
Dobra  cbcć  stoi  ik  uczynek.  Yobiniaireputaturprofttdo, 
Drzwi  do  \k%L 
^Dzięcioł  drzewo  psuiąc,  y  nos  sobie  psuie. 
Dla  tego  kowal  ma  kleszcze,  ieby  go  nie  ngirśło. 
Do  Koryntn  przyść  nie  kśidemu  snśdnie. 

iVofi  cuim  kammi  eanłingit  adire  Carinthum. 

Horat.    180 
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D 


o  stirego  kozuchś,  nowe  rękawy. 
Do  swego  dyśbeł  łyszke  miedu  wiołył,  i  do  cndiegodwiei 
Dobre  z  dobrym,  k  złe  simo. 
Dobrze  to  koma  si«  konie  wiodą,  y  iony. 
Dałi^i  Bog  diry,  Uiywayie  miiry. 
D&leko  kęsy  ziiącś. 
Dla  ićieszki  goićińcA  nie  opaszcuy. 
Dom  ikk  Piekło. 

Domowego  stodiieti,  nikt  sic  nie  Mtraełe. 
Day  Boże  w  dobry  csis  mówić,  A  we  iły  oukaa^     18 


C«IITV«|A  m.  III 

Drogi  Diiment  iłotem  osadmny. 

W  rostropnym  sercn  umysł  uoiionj. 
Bir  iś  dar,  8U>i%4  ii  słowA. 

Res  vis?  res  porta:  Pro  tirbii^  V0ria  reporim. 
Dobra  kozi  ni  wrześie. 
Dość  simie  ogoni  po  rzyć. 

Ne  miar  ultra  crepidam.  k 

Dii j^nyiaćieli  nowego,  nie  opuszczay  stirego.  .^ 

Notos  parans  amicos,  ne  óblmscers  vetirum.  Herm; 
Dniem  lito  nie  pozne.  (Barbarue. 

Quodparumestf  prowuUo  habetur.     Ąristot: 
Dileko  pięti  oki.     AKter  $ues  olent^  oliter  całuU. 
J)źieśicć  Zbroynych  u  iednego  nigiego  nic  jiie  wezmą. 
Day  iboć  wydr^. 
Dźwięk  tii  węch.    ^  20 

DsDO  karowi  grzędę,  i  on  ieszcze  wiełe  chce. 
Dla  pokoiu  tę  broń  noszę,  O  który  cię  Boie  proszę. 
Do  priwiś  przyiechał  nie  zpriwem. 

Regionis  quamincoK$^  tnores  induilo.  Proterb:  Gruee. 

Si  fueris  jRomor,  JRomano  tivito  morę . 

Si  fuerie  dlihh  vivito  sicut  ibi.   Yulgue. 
Day  to  psa  co  masz  ni  sercu. 
Dileko  gębi  od  potriwy.     Inter  osSfoseam. 
Diiidowska  sztuki,  ty^cze  się  wnuki. 

Turpis  fama  datur  ieepe  miiwribus.  Ausonius. 
Do  dobrego  trudno  o  kłusaki,  i  do  złego  iednochodni* 

(czek  iik  tu  był. 


.n 


lit  tioTsIk:  foŁomeoBTif. 

■ 

Dawszy  rekomii,  biegay  nogomA: 
Dobner4dii«   kto  łddii  nie  wf dii: 
DoprAwś  iedaego  wora  z-  pteD^dtiBi,  a  drogiego  ipii^ 
wsoMią  poitrKebś.  30 

I  Diabeł  niechćiał  być  Kucharzem,  Forminem,  Mimką, 
m^         die  chciał  być  młynarskim  Wieprzem,  unedoiojD 
Koniem,  y  w  plebanii  Kucharką, 
bwuliczna  Kitayki. 
Dziś  pić,  Jutro  nic. 

Dla  kęsa  sławki,  lako  trawki.  Żołnierz  zdrowie  wair. 
Dobre  zScbowńnie  lepsze    niź  gotowe  pieniądze. 

Qai  profuił  multis,  hunc  tuerUur  muUi    L  JttcOr 

Bonus  S€rv(Uius,  facit  bonum  Bonifacium, 

Tota  viła  dies  unus.     L.  Viveg 
Dziurawy  wor  trudno  napcb^ć. 

Perłuso  dolio  nihil  infunde.     L.  Vwes. 
Domyślisz  się  kiedy  czarny  wołna  nogę  nastąpi. 
Doslńnie  się  go  o  cudzey  strawie. 
Dryia  w  Szmiglu  konia  wygriłai  A  chłopi  obieszono.    40 

Dwd  i&  łep^  traoei  do  Kiluty. 

Dla  zazdrości,  nie  ppkśzuy  miiftaośći. 

Domistroyay,  ai  Woynie iiof ii|,  uDw^rui^ptfiryr 
w  K^^mie  zwAdiiwy,  nigdy  aie  wskóra. 
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Dom  nie  Ziiąc,  nie  nćiecie. 
Do  śieiSi  wpAdnie,  kto  %  glapim  kridaie. 
Dębowi  wić  uciy  robić,  k  Brzozowa,  rozum  d«wa. 
iDwi  rizy  Z011&  mfiA  h\\k:  Raz,  źe  ogórki  łupił;  Drugi 

^1 ,  rf  *i  źe  i&błek  nie  łupił. 
Dla  tego  się  Brśćia  dzielą,   Ze  ieden  słodko  iada»  i 

drugi  gorzko:  Jeden  słono^  i  drogi  kwśśno. 
Do  Kościoła  trtebś  kłusem,  4  z  Kośćiołś  iednocbodą. 
Dźiećie  nie  płAcze,  M^tki  niewie  czego  potrzebuie.      50 

'  Dobra  noc  rozomie,  wiesz  to  Pan  Bog  kiedy  się  z  tobą 

oglądam. 
Diabeł  Ewe  po  Włosku  zwodził,  Ew4  Ad&m&  po  Czeaku 
^    Bog  ich  po  Niemiecku  gromił.  Anioł  zśś  po  Węgier- 
Dźięćiołowi  swoy  nos  nie  w&dźi.  .      (sku  z  R&iu  wygnał. 
Dał  się  Bog  nśpić,  k  Drftbeł  nie  dał  się  wysp4(^. 
Dobre  z  dobrym,  k  złe  sśmo. 
Dnewo  ktore  skrzypi,  dłuiey  w  Lesie  stoi. 
Dwiema  ćiAsno,  k  iednemu  Uk  wczśsw     ("porśdę  chodzą. 
Dziesięć  Lisow&tych   do  iednago  Białokurow^tego  n4 
Day  Boże  wszystko  umieć,  k  nie  wszystkiego  uźywść. 

Sdremahm^  non  esimalum:  ted  faeeremahmf  est 

peastmtfm. 
Dla  rńny  się  nie  bić,  dla  pocbmiela  nie  pić.  60 

Dwiy  głupich  nk  świecie:  Pan,  co  niechętnego  sługę 

-chowa;  k  slngk  co  niechętoemu  PAnu  służy. 

Diley  Kot  trziśnie,  niźli  mysz  skoczy. 

Dwór  iik  diiuriwy  wor,  nigdy  goiiie  nśpchasz. 
Tm  n.  15 


1 
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Dla  Pnyiaćielś  najlepiej  KoiMlke  kii]ii^:  bo  ieśli  sit 

mu  nie  podoba^  fs&tf  i%  sam  ai«si. 
Dwie  Btedltielf  kwttiiie»  dwk  Ntedźieti  sit  wysjpm 

dwie  niecUiali  deyźnewa  iboM  nk  pohi.  I 

Dobra  wieść,  kiedy  niosą  ieść.  «..«^^ 

DU  tefgo  Diabeł  ni^dty,  ze  stiry. 
Dobry  cstowiek  nie  (wAmm  się  kiedy  SrabieMf  widzu 

Dziewki  łśk  Kesopie  prętko  rostę. 

Dormt  foiw  ^  %mts:  Tkm  spi  gdzie  się  upiiesz.  10 


Do  Kośćiołi  kiedy  chcesz/  d  nń  Ratusz  musisz.  ^ 

Dawszy  cześć,  dayie  y  wolą. 

Dziecię  zk  rękę,  Bf  śŁkę  zk  serce. 

Dobre  piwo  piy  sam,  k  zły  miód  day  sśm. 

Day  Boiedobr%  bron  mieć,  d  nigdy  iey  nieuzjwić. 

Dwu  trzeci  rozwadza. 


E 


Y  dość^po-  pnieokę* 

Memento  te:  Intra  pellieulam  Cerdo  tenere  Mi^ 

MwM 

Ey  ślino  śidno,  mogliby  ie  Xięia  ieść. 
Eyto<^  łże,  ki  sćikny  schną. 


F 


awTfaiAiiK  lid 


F. 


Orś  z  Dworń.  80 


Fligmń  powróz  nń  stAre. 

Fistek  i&  f]stek»  Listek  zś  listek. 

Fortel  oś  hśrdego,  niedb&ć  nic  o  niego. 

Furman  we  złym  rdźie  odrzeka  się  swego  stanu,  ś  pr^J- 

iechaws/y  ni  nocleg  znowu  woz  smiruie. 
Fortunatów  mieszek.     Aureum  neUus^     Sv%das. 


& 


G. 


lAniąc  kupić,  &  chwaląc  przedść. 

Laudat  venalest  qu%  vult  exirudere  merces.    HoraU 
M§bm  mif  makm  tst^  dmt  immi$  imf^or^  std  cum 
recesseriU  tunc  gloriabitur.      20.  Proverb:  14. 
.    Gdzie  miło,  tśm  oczy;  gdzie  boli,  tśm  ręce. 

Vbi  quivis  dolet^  ibi  tnanwn  habet.  • 

(iks  JudJu,  Głos  Boży.     Yam  popidi^  Vax  Dei. 
Głodnemu  chleb  nś  myśli. 
Gromśdś  Psów,  śjaierć  Zittfcza.  9(k 

Glos  ludzki  zgadza  się  z  wolą  #oią. 
fidźieKomm  z  Cnotą,  dobry  skład. 
Gorsza  sprńwa  niż   w  Ośieku, 
Gospodaczfi^wiiiie&wrediieć  o  Roju,  o  Gasuaie  y  stajni. 
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/ 

I 

Gospodyni  powipoa  wiediieć  o  Kachni,  o  SK|MUini,  y  o 

Piwnicy. 
Grzechy  młodości  karze  Pan  Bog  ni  sUre  koś^ii. 

Ytiitat  Dominus  deKctajweniuiU^  in  ona  ifaMfulii. 
Głodnych  y  Muchi  powMźi. 
Głupi,  kiedy  milczy,  ii  mądrego  uydźie. 

StuUus  guąmdiu  łaeełp   sapiens  esse  tiddtir. 
Główki  by  Hakowkś,  i  rozumu  by  niplwał. 

O  quak  caput:  &  cerebrum  non  habeł.      jEiof^' 
Gdzie  cienko,  Hm  się  rwie.  Abrumpitur  fadU  łemi  /«- 

nieului.    Lucianus. 
Gwałtem  wziąć  może,  ile  dii  nie  mołe.    Fbbnli  mm  />< 


•  •    • 


tnjuna.  IM 


CENTURIA  QVARTA. 

« 

Gdzie  cię  ridii  widzą,  tim  nie  często  byway:    i  g^^ 

nie  ridźi  tim  nigdy. 
Gdzie  DiAbeł  nie  może,  tśm  Bibę  pośle. 

Non  audeł  słygius  Dismon  tmłare,  quod  auM 

Dices  fraudis  'anus  &c. 
Gniew  bez  siły  nic  nie  iest.     Vana  ts%  fine  piribus  If^ 
Gdzie  śiłi,  tim  y  moc* 
Gniewa  się  Bibi  lA  targ,  i  targ  o  tym  nie¥ria. 
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Gdiie  ogon  nąiiu  tśm  Głowi  błądzi. . 

Gdzie  nie  moieu  przeskoczyć,  tim  tnehi  podleść. 

FoMtigw  cupui  wbrnUte.   L.  Vioe9* 
Głidki  DŚ  stryeb,  a  szpetny  do  p«dłd. 
GonałktzśgroszprzyiaćieiAnczćisZ)  k  zi  dziesięć  uttio- 

nysc. 
Gorzałki  iśk  ztodiięy,  Am  wz wiesz  iiko  się  wkridnie,  10 

Gospodarzowi  trzebi  być  głuchym  y  ślepym. 
Gdy  sifi  moini  mnożą,  ludzie  ubożą. 
CwKkSurTexervfit  impii^  abseondunlur  hotimeSf  22. 

Prot.  28. 
Gdy  szukasz  ridy,  strzeż  się  pilno  zdridy. 
Gdy  dwiy  rzeką  żeś  piiiny,  możesz  iść  spić  bez  niginy. 
Gdzie  Pan  hirdy,  i  cbleb  twirdy,  ktemu  piwnici  ni 

kołku,  biidi  tim  chudemu  pichotku. 
Gdy  Sokbł  zpieszeie,  bije  go  y  wroni. 

Morłuo  Leani  $łiam  mures  insuUant. 
Gdzie  trzebi  pśpić,  tim  trzebi  y  kakić. 
Gnegorz,  czegożf  Podi   robić,  o  nie  mogęć    chodzić: 

podźże  ieść,  toć  muszę  poleść. 
Gospodirstwo,  kłopotirstwo.  , 
Gospodirstwo  węsłowite  słowo,    nie  wnetbędźie,  co 

rzeczesz,  gotowo.  20 

Gdzie  rozumu  nie,  cżis  pomoże. 
Gribieżna  kliczi,  kontentuie  się  y  plewimi. 

■ 
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Głośny  dzwoDek  łlŁ  sławi. 

Gdzie  dla  dwu  nśgotaif,  tf m  aic  tnoećiftAie: 

Gdy  iedźiesz  w  drogę,  śne  piacie  rioące. 

Nie  chroń  sic  dk  didŁi  wiiąi  sobie  opońcie. 
higredian  mam,  emh  ticH  u$qe  serem>^ 

Adplwms  nunquam  penula  desii  aquas» 
Gdzie  kogo  nie  proszą,  tśm  go  kiiem  wynos)|. 
Gdy  iię  kto  tobie  birzo  ofiiruie, 

Albo  iię  ioi  ciął,  ńlbo  ciąć  gotuie. .   Trav.  JUa&Wi 
Gtnpi  dśie,  mądry  bierze. 

(iłośny  bęben  lĄ  górą,  4  kiedy  do  nas  przyidue,  ilić  iik 

padełko 

Qu€B  Remót0L  metuunłur^  admota  cfmtemnmhur. 

T<icłfttf. 
Minuit  prwgentia  famam.  Lucanw. 
Gdzie  złe  przypadki,  tśm  przyiaćiel  rzadki 

Cum  fortuna  perU,  nuSus  amicus  eril.  Orui 
Viri  caUmitosi^  amki  diffugtunł.  Prw.  GrcMMn.  30 

• 

Głaszcz  ty  k«lowi  skórę,  &  on  ogon  wsgorę* 
Gospodarz^  w  domu  nie  częstuy,  czeladzi  mu  nie  pojt 

Zenie  się  iego  nie  z^lecay. 
^jdychndak  Pinidńruie,  Diabeł  z  niego  praekwmiaie. 

Cum  pauper  dimłi  donał^  tuncDiaboiMs  rid$t 

Prot.  Ud 
Gość  w  dom,  Bog  w  dom.  Hospes  v€nii  Christus  vemt' 
Gdzie  Pan  Bog  kościół  buduie,  tim  diabeł  kiplicę  sUwi. 

Diabolus  esł  simia  operum  dwinorum. 
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Gdzie  po  w  e  socho,  tśm  pp  uszy  aigoiesz,  godzien  w  i  Ary. 
Groźny  nń  zonę  kto  nie  iftaswey  żony.  , 
Gospodarz^   w  dema  trzebi  słuchńć. 

Quod  jubet  ho$pe$  agas,  Si  non  vi$  swnere  plagas. 
Gdzie  iedzą,  t^m  iedz,  &  gdzie  robi;,  tśm  iii  precz  nie 

zńwadzay. 
Gdzie  się  leie,  tśm  się  dobrze  dźieie.  40 


Gdzie  go  i  ieść,  tim  go  zieśd,  byle  nie  dom*. 

Gorąca  miłośd,  sńnna  drog4,  krogulcze  pole,  nie  długo 

trwńią. 
Głupiemu  sJuiyc,  w  nocy  lezdźić,  w  kirczmie  gospodi- 

rowńć,  wszystko  niemal  z*  ledno. 
Gdzte  Xicła  &  fnrmdni  pilą,  tśm  naylepsze  piwo. 
Gość  nd  iednę  noc    w  cudzym  domu  zostawszy  kołek 

w  ścisnę  w  bije. 
Gdzie  zgodś,  Urn  Pan  Bog  mieszka. 


UAiib*,  Bohttyrskie  diieći.  JOeroum  ftUi  w>xm. 

Hirfciwenra  rzeczy  dostśie. 

Htoiuy  kołd  z  góry,  Chcąc  ochronić  skory. 

Hinkiimći  it  Mśtyaszu  hdnkś, 

K  tyś  mniemał  ie  Woiewodzank*.  5^ 
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J. 


J 


Aki  Pau,  taki  kram.  Mola  meta,  maku  jmirnui.  Ter, 
Mimgłri  feruiU  Ihmmorum  suorum  mores.    yJk. 

HuUeim 

Jeden  iest  sposób  urodzenia,  ś  tysiąc  zginienia. 

Vna  est  nasemdu  tnariendi  mUIe  figurm. 
Jakie  drzewo,  tńki  owoc. 

Qualis  qtimq[ue  arboi^  tales  soki  edere  frudus. 
Jdko  galą,  tako  biią.    Tkem  pro  vic«,  reddam  tUń  arnice* 
Jnsiy  Kroly  &  insza  Pini  Birśnowska. 
Juz  widzę  źe  nie  przelewki. 
Jeszcze  się  nie  urodziło,  a  iuz  okrzczono. 

Qui  fiUurus  esti  voc(Uum  est  nomen  ejus.  6.  Eedes:  10 
Juz  to  głód,  kiedy  wilk  wilki  kąsa. 

Acerba  $uni  tempora^  guibus  h^pum  hipus  e$i.  L  Cmi* 
J  wilk  syt,  y  owce  ciłe. 
Jedni  nędzi  nie  dokuczy.  NuUa  ealamitas  sola.     ^ 

J  tego  Pan  Bog  nie  pomitu  treskce, 

Komu  da  szpetną  twarz,  miłosnf  serce. 

Jm  dśley  w  lis,  tym  więcey  drew. 

Dato  unoabsurdo^  seguuntur  mfinita. 

Jednemu  szydłi  golą,  i  drugiemu  brzytwy  nieobcą. 

Jikoby  nś  Niemieckim  kaziniu  był. 

Jikoby  teź  o  ieliznym  Wilku  biiał. 

Jńkoby  też  groch  na  śćiinę  miotał. 


I  • 
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Jśko  wodś  z  Kńczki. 

J  koń  nńd  siłę  nie  skoczy.  Ad  impossibUia  nemo  obUgatur. 

Jśko  sobie  pośćielesz,    tńk  się  wyśpisz. 

h  diestus  EUosy  kiedy  zńkstą  kiie.  70 

Jm  kot  stórszy,  tym  ogon  twśrdszy. 

Jui  to  szczwśny  Wilk. 

Ja  o  Piwie,  i  on  o  Gówle.     Ego  de  alliOy  iUeverd.  de  eepis. 

Jedni  cnoti^  niecnoti.   VnavirttMf  nullavirtui. 

Jiki  tiki  urząd,  lepszy  nit  prosta  słuźbi. 

Jął  sięgryść  rzemienii. 

Ja  z  tobą  w  rynek,  i  ty  przedsię  w  ulicę. 

Jeśliś  Pan,  śiaday  na  Kobiercu. 

Jdźźe  Serafinku,  Mićierzyn  kochinku. 

Jui  po  Herapie.  80 

Jiko  się  nie  upalić,  ogień  w  zinadrzu  miiąc? 

Numquid  potest  homo  abscondere  ignem  in  sinu 

suoytU ve$lifnerUa iUius non  ardeant? 6. iVot)er6.  27. 
Jeśliś  Pan  choway  sługi. 
Jaz  dźiśia  y  wszy  kaszlą. 
Jeden  Ociec  dziesiąci  synów  wychowa,  k  dziesięć  synów 

iednego  Oyci  wychowić  nie  mogą. 
Jedno  zwinąć,  drugie  zminąć. 
Jiko  ty  Rodzice  swoie,  tik  ćię  uczczą  jźiatki  twoie. 

Qum  fecerii  Parentibu$9  eadem  a  Uberis  eoepecta. 
Jm  więcey  gitunku,  tym  więcey  frisunku. 

Plui  est  soUieUui  magis  beMm.  Ausomus. 
Tom  n.  10 
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Jik  wianki  wił. 

lik  we  stu  koni  przybyt. 

Jeśli  się  kto  nśpne  z  strony  konió,  woca*  sukflief,  i^' 
ny^  ku  ińki^y  kolwiek  potrzebie,  nie  poszaay  i 
domu  bez  siebie:  woz  potamię,  suknią  nniż^i  koń 
osśdni),  ionc  z  l&ską  odeszła.  00 

Jłe  chytrcow,  tyle  mędrców. 

Jikie  odzienie,  tdkie  uczczenie. 

Jiko  ćic  widzą,  tóko  cię  piszą. 

Junosza  ogień  w  dom  w  nasza. 

Jdąc  do  Dworu,  trzebi  cierpliwości  woru. 

Jednil  Babi  kimien  do  studnie  wwńli »  ó  dźieśit^  Ifi 

cbłopow  nie  dobędźie. 
Jeden  z&  ośmnaśćie,  ś  drugi  zi  dwidźieśćii  bez  (iw0. 
Jeszcze  mu  się  to  nie  przepiekło,  &  iuź  ni  nowe  ii- 
Jika  praca,  tńka  płaca.  rabia. 

Jeden  Wiedeń,  Prńgó  migi,  Krikow  Miisto.        ^^ 

MibTBBBIOBWH  »OliMR«Mi> 
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Jik  po  Xiędzu,   co  kto  porwał,  to  ięgo. 

Jik  Aniołki  połykał. 

Jednym  ciosem  gębi  z  nosem. 

Jik  diteiięiStiiiiy  brog  wszytko  pnijomie, 

Jik  pod  rynną  siedział. 

Jdąc  do  Woyłi,  obi  się  boyti. 
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Jedaosśsi,  a  drugie  do  UsL 

Disparibus  bobu$  non  beni  fraMlur  eurrus. 
Jiko  ii^  iDogę^  cboćiaź  przez  nogę. 

Dohs  dn  virtus  quis  m  hoste  r$quiraif  Maro. 
Jednemu  sic  Pop  podoba,  a  drugiemu  Popńdya. 

SciUceł  arrident  hcee  Łibi,  ał  iUa  miki.  GaUmachu$. 
iiki  krój,  tńki  stroy.  10 

Język  kiedy  błądzi,  prawdę  mówi. 

.  Lingta  errans  vera  dicil. 
Jeden  Krowę  zń  rogi  trzyma,  ś  drugi  ią  doi. 

Aller  habeł  tUulum^  alter  habeł  fntulutn. 
Jmći  co  wolniey,  tym,  się  zstaw  dolniey. 

Siforłunajuvał,  cnveto  łoili.     Ausonius. 
Jśk  Morze,  wszytko  ni  wierzch  •  wyrzuci. 
Jeśli  widzę,  tedy  się  wyprowadzę. 
Jńk  z  kozłń,  ni  mleki,  ni  wełny. 
Jaka  spowiedź,  tikie  rozgrzeszenie. 
Jarząbek  Pdński  ptak,  &  cbłopska  potriwi* 
Jarząbki  może  iednego  dić  Pinu ,  i  koropalw  trzebi 
Jednęi  i  lednę  piosnkę  śpiewa.  ff^fi* 

Semper  chorda ^oberrai  4adem.     Sforaiiui.  20 


Jedno  w  lice,  a  drugie  ni  pętlice. 
Jedni  iiskołki  nie  przynosi  Wiosny. 
'    Fila  hirundo  Mn  facit  Ver. 
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Jai  mu  y  Sedomirski  Doktor  nie  pomoie. 

Ne  Mercurius  guidem  etnti  Jf  tim  MonaurU^    GaliMs, 

Jńk  w  Aptece,  tńk  w.Złotśrniy  ni  do  czego  się  nie  gtoi, 

Bo  tAm  tego  wnet  zawstydzę,  kogo  być  nśtręt^m  widz;. 

J&k  Wilk  zkwsienk  owce  mrze,  T^kzły  schnie,  gdy  nie 

Już  iednoBogi,  kiedy  domś  nog^.  (czyni  ile« 

Omnis  re$jam  in  vado.    Terenłius, 
Ja  z  nim  w  pole,  &  on  przed  się  do  l&sś. 
Jeden   głupi    dziesiąci   mądrych  zwiedzie,    i   diieśięc 
mądrych  iednego  głupiego  nic.     Plusfoł€$tvmf 
słulłus  inłerrogarey  quam  decem  sapienies  respondere. 
Jm  kto  stńrszy,  tym  powinien  być  roędrszy. 
Jdko  się  woł  dorwie  trawy, 

Kiedy  przest&ć  niewie  sprawy. 


Jedno  rydel  &  motykń,  tń  ich  rozerwść  moie. 

Hunc  nisi  mors  adimeł  mihi  nemo.     Termit. 
JAkbj  mu  noź  w  serce  wrśźił. 
Jśkby  go  gomółką  przestrzelił. 
Jdą  z  sobą  n&  udry. 
Jdie  dźiśieysze,  chleb  wczordyszy,  cielę  sześć  niedzielne, 

&  wino  łońskie  nalepsze. 

Ovum  unius  horcB ,  panis  unius  diei^  vilulus  unius 

mensiSf  mnum  unius  anni ,  epłima.  Proterh.  Belg^ 
Jm  kto  uczeńszy,  tym  by  wA  nśdętszy.  Scientia  infłaL 
Jieś  to  mśły,  nie  bądź  zuchwńły.  1  Cor*  ^* 
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JedDemu  nśzbyt,  a  drugiemu  iiic# 

Fortuna  muUis  nmiutn  d$dil ,  nemini  satU.  Mimus. 
Juz  to  nie  dworkń,  co  nie  ukaże  rosporkń. 
Jm  kto  głupszy,  tjm  bywa  beśpiecznieyszy.   Fahius.  40 


K 


To  się  ni  mleku  spńrzy,  ten  nk  wodę  dmucha. 
Kto  nie  da  nń  piszczałkę,  ten  w  nic  nie  gra. 
Kiedy  się  łyki  drą,  w  ten  czis  ie  drży. 

Dum  subera  suherantf  subera  suherare  memento. 
Kiedy  Niedźwiedzia  uderzy  gśłąź,  tedy  ryknie ,  i  kiedy 

go  drzewo  przywali,  tedy  milczy.     Glande  pereus" 

$u$  voeiferatur  Vrsus :  sed  cum  frons  cadit^  Vrsu$ 

cum  siUntio  vadit. 
Koćieł  górcowi  przygńnia,  k  obó  smolą. 

VcB  tibi^  v€B  nigrcB  dicebat  cacabus  olke. 
Kto  oczymń  nie  doyźrzy,  ten  mieszkiem  dopłići. 
Komu  się  zmiele,  śle  tobie  się  skrupi. 
Kiżdy  ma  swego  moli  co  go  gryzie. 

Quisque  suos  patimur  manes.   Maro. 
Kto  śiłi  mówi ,  ten  się  wymówi. 

In  mulłihguio  non  deerit  peccatum. 
Kiźdemu  swoie  miło,  choćia  ni  poły  zgniło. 
Simia  fcBtussuos  quamvis  deformes^  arcłissimi  amat     50 

Kiźda  liszki  swoy  ogon  chwali. 

Ouisg;  suum  hudatf  quamvis  laudabile  non  sU. 
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SLaniiea  ku  górze  nucoay,  wraca  sic  na  głowfi  ćisUitUg*' 
In$e  ipuiłf  cui  in  cwlum  ipuU:    1.  SeiiKjir* 

Kto  przebiera,  ten  przymiera. 

Kiiij  młjnarz  ni  swoie  koło  wodę  prowśdii* 

Komu  prosię  zginie,  temu  w  uszu  piszczy. 

Kruk  krukowi  nigdy  okś  nie  wykluie. 

Dał  veniafn  corviSf  vexai  censura  eohmbas.  Manofo 

Kto  Indii  nie  słucha,  ten  y  Boga  nie  słucha. 

Kto  tonie,  y  gołego  się  mięczi  chwyta. 

Kto  sobie  zły,  i  komui  dobry? 
QiH  iibi  nśęuam^  wi  bonuM. 

Kto  ma  czśs,  a  csśsa  ozeka,  cz&s  trići.  ^t  occop^ 
nes  amtłiłt  maosmmm  parłem  rerum-  himar^^ 
amiłłil.  ^^ 

« 

Kio  się  iudźi  nie  wstydzi,  ten  się  y  BogA  nie  boi« 
Kiedy  Pan  Bog  zńchce^  y  n&  piecu  da.     . 

Snłerdum  Dii  ełiam  dormientibus  neni. 
Kto  w  szczęściu  pływa,  mńło  dba  o  drugie. 
Kiida  przyiaźń  nic  nie  widii. 
Kto  łńskę  Pińsk)  szicuie,  coś  w  sobie  niepewnego  cznie^ 
Kto  nie  rychło  chodii,  ten  sobie  szkodiL  Absenłesca-' 

{reanl> 
Kto  nie  szuka  wieczerzy,  tego  wieczerza  nie  szuka. 
Kto  śiłń  obiecuie,  miło  diie.  O^i  facilis  e$i  in  promU- 

łendOf  diffieilii  esł  in  prmsłando. 
Kto  mieczem  woiuie,  od  mieczi  ginie. 

Qui  gladio  feriif  gladio  perił. 
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Koma  do  śmiechu,  i  drugiema  do  idechn.  70 

Kto  się  raz  przeniewierzy,  temu  mgdjr  nie  wierzę. 

Aristoteles  interrogałus:  Cuid  tucrarentur  ffunda-- 
c€Sf  resptmdił:  Yt  0dm  vera  dieanł^  nemo  UlU 
creddt. 

Kto  pyta,  nie  błądzi'.    Qu%  ineipU  óubitare ,  ineipił  sa- 
per e.     Arist. 

Kta  z  przyrodzenia  glu pif  y  w  Paryżu  sobie  rozumu  nie 

(kupi. 

Komu  Bog  rozumu  nie  da,  Kowel  mu  go  nie  ukuie. 

Kto  w  ogon  wierzy,  ten  piórko  z  ogoni  z  naydźie. 

Kaidy  o  sobie  dobrze  rozumie. 

K&źdy  nA  swym  sercu  buyny. 

Kio  trliodzi  po  nocy,  szuka  fciiowey  niemocy. 
i)fH  nocti  ambulatj  offenUt.     Sahaior. 

Kogo  gryzie  mol  zakryty,  nie  w  srońk  mu  obiad  obfity. 
Huic  EpulijB  sordent^  quem  ted  a  piacula  mordenł. 

Które  rzecze  białagłowń,  pisz  n&  bystrey  wodzie  słowś. 
Mulier  cupido^  quod  dicU  amantu 

In  venlo  &  rapida  scribere  oportet  aqua.  Catullus.  80 

Kto  nieprzyiaćielowi  folguie.  Ten  sobie  śmierć  gotuie. 

Qu%  inimico  parcit^  Eadłtum  sibi  accersił. 
Kuś  się  o  nie  równą,  równa  6ic  ziwsze  potkść  moie. 
Kiedyby  się   o  kśzdą  krzywdę   brał!  tedy   choćby  po 

włosku  z  głowy  wyrywano,'  nie   ssUłoby  ich  nś 

głowie. 
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Kto  chowa  ptaki  z  pisku,  ten  miewa  liyni  w  zjska. 
Kto  iedźie  u&  niedźwiedźiś,   niech  sobie  loiko  gotaiCf 
k  kto  n&  wieprza,  niechay  grób. 

Kto  nie  szanuie  groszń,  ten  z&  grosz  nie  stoi. 
Kroi  wielki  Pan,  &  łopiitą  cukru  nie  iada. 
Kto  pod  kim  dołek  kopa,  sam,  wen  wp&dnie. 

Qui  fodił  foveamf  incidet  ineam. 
26.  Proverb.  27.       10  Eccles.   8.      27.  Strach.  20. 
Kiedy  groszy  w  pytlu  neni,    w  ten  ciis  się  y  roium 
Kto  zńkogo  ręczy,  tego  Diabeł  męczy.  (zmieni. 

Sponde^  noxa  prcesło  esł.     Piiłacus*  .    90 


Kto  w  piecu  lega,  ten  drugiego  oźogiem  m&ca. 

SłuUus  ambulans  in  via,  cum  ipse  sit  insipmSf 

omnes  słultos  esse  €xistimat.         10.  Eccles.  5 
Kto  w  Kśrczmie  słuiy,  temu  w  Browśrze  płica. 
Kto  pierwey  do  Młynń  zwiedzie,  temu  pierwey  zmelą.. 

Qu%  prior  tempore^  połior  jurę. 
Kiedy  się  Konin  niprą,   &  Dziewki,  nie  trzymiy. 
Kwńpi  się,  by  Popownś  ik  mąi.. 

Qao  properas  ?  wm  eugium  vis  scindere.  Ncgms* 
Koszulkń  ni  śmierć. 
Kto  rkno  wstńie.  Temu  Pan  Bog  dnie. 
Kto  sobie  nie  woli,  Tego  głowś  boli. 
Kto  łśskaw  nie  zńpominay,  Kto  nie  lAskaw  niespominay. 
Koń  n&  czterech  nogach  i  usterka  się. 
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Klin  klinem  wybić. 

Malus  nodus^  mah  cuneo  peUendus. 
Kiedy  trśfi  Kos  nk  JLosit^  tedy  ieden  z  nieb  umyka  nosA. 
Kogo  się  nieszczcśćie  imię,  ten  sobie  nos  ućierfiiąc  p&Iec 

wywinie. 
Kto  obce  być  dobrym  powiedńczem,  trzebś  żeby  był  pier- 

wey  dobrym  słucbśczem. 

Bretissima  esł  ad  discendum  tna,  audiendi  dtK- 

genłia.     L.  Viv. 
Kto  się  cbwali,  ten  się  powali. 
Kt<^się  dotyka  smoły,  zmize  się  od  niey. 

Qui  tangit  picefn^inqumab%iur  ab  ea.  13«  5«raWl.  1, 
Kto  Bogi  zdrśdźił,  ś  kogoi  nie  zdródźi  ?  ^ 

Kto  milczy,  zezwala.     Qui  taeet^  eonsentire  viiełur. 
Kdtdy  leniwy  wieszczy.     Omnis  piger  vatem  agit. 
Kto  bywa  nś  koniu,  ten  bywa  y  pod  koniem.  10 


Kto  sm&ruie,  iedźie. 

Kiedy  ięzyk  milczy,  rozum  nizacz  nie  stoi. 
The$awi  abseondiłi ,  nuUa  esł  ułiUtas. 

m 

Kt6  miłuie  rzewnie,  ten  szileie  pewnie. 
Kto  mitoie  powoli,  tego  głów  A  nie  boli. 
TamIL  17 


130  PROVB|tB;    POLONICORYM 

Kftzałći  i&  gniłe  gruszki  podziękować. 

Kto  nŁ  końcu  siada,  ten  polewkę  iada. 

Komu  się  ryby  nie  dostanie,  ten  ni  polewce  przestinie. 

Kto  dał  zęby,  t^n  da  y  chleb.  -   Prover.  Lithvan. 

Certamni  spes  tsU  <piu>d  viiam  qui  dedił^  idm 
Eł  veUł  &  possił  suppedilare  cidmi,  P.  Eklit' 
lebm. 
K&szi,  wysługś  uaszi.  20 

I 
Kiedy  Pśnowie  zń  łeb  chodzę,  tedy  u  poddśnych  wlosj 
Kto  ałiiiy  z  łiski,  u  tego  bywa  mięszek  płaski,  (tne^zf 
Kto  nń  czyim  wózku  ieźdźi,  tego  piosnkę  ipiewa. 
Kto  nie  n«  aługi,  niecb  sobie  san  ałoźj. 
Kto  nie  ma  konii,  niech  piechotę  chodii. 
Kroi  dały  &  Gisztołt  wziął. 
Kto  przy  prawdzie,  ten  nApoły  ma  wygrinę. 
Kto  ma  łytko,  ten  ma  wszytko. 
Kto  swowolnie  źywie,  swowolnie  ginie. 

Qm  sine  legę  vivił,  sine  hge  tHamfinił. 
Kiedy  widzę,  tedy  kłam :  kiedy  nie  widzę,  tedy  knam.  30 

Kto  śmie  zełgać,  śmie  y  ukrśść. 

Kto  pyta,  nie  ma  woli  d^ć. 

Kśidy  pies  nk  swym  śmiećisku  śmiAły. 

Nihil  (sr^dus  eans  in  sua  a/arftitfinto.  1.  SeaKgir. 
Kos  ni  kosA,  chłop  na  cWopŁ 

ii  bonif  vir  tiro  gtiid  prmsM  T  Jtrcnltiif* 
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Kiźdy  ptaszek  swoim  sic  noskiem  iy wi. 

Kiedy  Bog  dopiiśći,  sAma  olstro  spuści. 

Kiedy  woz  nńsmńruiesz,  iikobyś  Irtećie*  koniś  przyprzągł. 

Koń  Turek ,  chłop  Mizurek ,  czapkś  magierkA»  szibU 

Węgierki. 
Krukowski  trzewik,  Poznańska  panna,   Wiślicka    ieiułi, 

Przemysłkie  piwu. 
Kto  słuiy  z  łdski,  temu  miłosierdziem  pUcą.  40 


Kord  broń,  ■  szńbia  stroy.     Abo^ 

Kord  do  boiu,  szńbia  do  stroiu. 

Koniowi  nogę  kuięt  ^  źibś  teź  s«woiey  niidstświi. 

Kto  oiidźieif  źy w,  wskórali ,  będzie  wielki  dziw.    i^^^ 
alit  &  faUł. 

Kościół  oddrszy  Plebanią  pobiją. 

Nudato  Pełro  Paulum  tegit.     G.  Budauw. 

Kto  nk  białym  koniu  nie  siedział ,  nie  śtedźtał  nA  do- 
brym. 

Kto  iś  rok   VkvLk  nie  zrozumie,  i  zś  dwi  nic  nie  wy- 
słoźy*  ten  się  pewnie  u  dworś  zAdtuiy. 

Kon,  Ptoni  y  wino,  wielkiego  ochędostwś  potrzebuią* 

Kręci  się  by  ono  tste  w  przyrębK. 

Kręć  MAćku  głową,  by  ćię  Diabeł  nie  usidlił.         50 

'    Każdy  powinien  przed  ożenieniem,  trzy  latś  szśleć. 
Komu  ćińsno,  niech  ustępuie. 
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Kto  n^  morzu  nie  bywał,  ten  dziwów  nie  widat. 

Non  vidH  miraf  qui  non  tidit  maricu 
Kiedy  pieskś  biią,  y  Lewek  się  boi.      , 
Kto  grozi  przestrzega. 
Kto  nieopatrznie  czyni,  szkodę  popada. 
Kto  pili  nie  zmyli. 
Kto  się  czego  nie  uczył,  nie  może  drugiego  niucijr. 

Ouodque  qui$  ignoraU  nemo  docere  potetł. 
Komuś  powinnieyszy,  temu  pierwey  dogadiay. 
Kogo  szczęście  głaszcze,  tego  rśdo  troszczę.    FartuM 

cum  blanditur^  capłatum  venit.    P.  Mimus.      ^ 

Kto  lecie  proinuie,  Zimie  nędzę  czuie. 

Kto  wiele  mówi ,  ten  milo  czyni.     Dmłe$  fD$rkonm* 

inopes  sunł  rerum 
Kto  urąga,  mniey  cnoty  ma. 
Kto  zazdrości  w,  sam  sobie  krzyw,     hnoidus  aUiriui  ^' 

creseit  rebus  opimis.     HoraHus. 
Kto  ma  mniey,  ma  beśpieczniey. 
Kto  rad  szczebiece,  wszytko  wymiece. 

Pereuncłaiorem   fugiłe ,  nam   garruhu  itbsi  m'« 

Kśidy  ma  swoie  rupie. 
Kto  dobrze  robi,  śmierci  się  nie  boi. 
RecH  faciendo  neminem  timeas. 
Kto  miecz  trzyma,  pokoy  miewa.     Arma  ferunt  pncem* 
Kto  gśrdźi,  iada  chleb  twśrdy.  ^^ 

Komu  mik  mił,  nigdy  mądry  nie  był. 
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Kto  mówi  co  wie,  swych  się  wad  dowie. 

Qu%  dicił  qa(B  tuli^  audiet  ąuce  non  vuU. 
Kto  dfińła  skoro,  nie  bywa  ma  sporo. 
Kto  słucha  pochlebcę,  m^dry  być  niechce. 
Kto  ma  ćiąią,  tego  nie  wiążą. 

Kto  we  iniwń  p&trzy  chłoda,  nacierpi  sie  zimie  głodu. 
Kto  nie  ma  co  ddć,  musi  u  drzwi  stać. 

•  Si  nHiil  atłułeris  ibis  Hamere  foras.    (hidius. 
Kur  zśpiał.     GaUina  cecinit.     Terentiug. 
Kr&wiec  igły  szukńiąc,  lA  grosz  świec  spalił. 
Kto  chce  kogo  bić,  musi  sam  przy  tym  być.  80 

Kiźdego  zd&nie  przyimuy,  ś  swego  się  rozumu  trzymay. 
Kto  krzywo  przyśięie,  rzadko  rokprzeiyie. 
Kto  rad  obłapia  mcźńtki,  bez  obliczney  rśny  rzadki. 
Kto  wytrwa  kiedy  stół  y  drzwi  skrzypią,  wytrwa  kiedy  y 

łoźko  będzie  skrzypiało. 
Eraeoma^  kup  sobie  iśko  y  ia. 
Kiedy  zebróć,  tedy  szaleć? 
Kśidy  mądry  znńcznie  ma  upiść. 
Kto  zły,  zńwidy  zły.     Qui  semel  nmlus,  semperprm' 

snmiłur  mtUus.    R.  liirif. 
Kazał  Pan,  musiał  sam. 
Kiedyby  Opdt  kostek  przy  sobie  nie  nosił ,  tedyby  Mni- 

aey  w  nie  nie  gr&li.  90 


pieczenia  piecze,   ieby  mu  się  iey  nie  dostśło,  a 
przynaroniey  tłnstośći  nś  chleb?     1.  Cor.    0.  8* 
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Cuis  pościł  gregem ,  if  de  laete  gregis  non  te- 

scUur  ?  B.  Paulus. 
Która  go  przed   ^obą  nosząc  nie  ustrzeże »  drugi  zi 

nią  chodząc  pewnie  nie  ustrzeże. 
Cum  potenHori  ne  titigei.     bo  nk  tym  nie  utyiesz. 
Kto  się  nie  czuie,  niech  się  nie  fr&suie. 

A  kto  się  czuie,  niech  się  poprśwute. 
Comeide  Wątory,  gdzie  ieden  kmieć,  k  trzy  dwory. 
Kto  pierwszy,  ten  lepszy. 
Kto  duiszy,  ten  lepszy. 

Kupiłbym  wieś,  Ale  pieniądze  gdzieś. 

Koń  n&niosł. 

Kon  bez  odmidny  oddić,  z  iedną  sobie  cbowdć,  ze  dwie- 
m&  przyiaćielowi,  ze  trzema  nieprzyiaćielowi,  i  i^ 
cztermś  przed&ć.  IW'' 
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•To  W  pełney  przyiaćielA   skrzywdii,    sknywdźi  J  ^ 
^  *  czym  insxy» 

Kto  się  komu  cudzym  nie  zidK>wa^  swoiem  nigdy. 

Kto  cudze  łyczko  zgubi,  rzemykiem  swoim  przypłaci. 

Krzyczy  by  gąsior  ni  wiosnę. 

Kto  grodi  ie  nie  wisi. 

Krowa  która  sili  ryczy,  miło  mleki  dawa. 


CKNTYRIA    Vn.  135 

Qui  dmles  sunt  verborufn^  inopes  sunt  rerum. 

Kto  muroie,  buduie;  ktp  zdnewA  kleci,  ogień  w  domu 

nieci. 
Kmieca  tśm  iniłośćt  gdzie  pny  ludźiich  sobie  lk\ą\  bez 

ludzi  się  obłńpiśią.  (*) 
Kiedy  się  stśry  z  młodą  ożeni ,  tedy  właśnie ,  iAkoby 

w  stśry  woz  szalone  konie  zśłozył. 

Qui  vuU  honesti  oeddere  senem^   det  UU  uxarem 

pulchram  &  juomem.  10 

Kto  seriada  pies  go  Bie  ukąsi  ^złodźiey  go  nie  okradnie, 

y  nie  stńrzeie  się. 
Kiedy  złodźieii  wreszńią ,  radbj  zęby  znim  wszytkich 

powieszano. 
Kto  nś  cudzym  skąpy,  swego  nigdy  nieudźieli. 
Która  czyta,  śpiewa,  gędzie,  z  tey  rzadko  cnotfiwa  będzie. 
Kto  z  rofodn   chodfi  iako  stAry,  nń  stirość  skacze  iik 

młody. 
Matur  i  fiat  senex  oportet^  qui  non  eito  v€Ut  esse  stnex. 
Kto  ma  zgodę  ni  pieczy,  zgodzi   się  z  pnyiacielem  w 

kiidey  rzeczy. 
Kokosz  wleciawszy  ni  żyto  roigrzebt,  i  w  śmiećiieh 

iednego  źiima  szuka. 
Kieily  Bog  zichee,  zazdrość  nie  przeszkodzi, 
nie,  praca  nic  się  nie  powodii. 
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» 
Deo  danie  nil  officil  Livor. 

Deo  non  dante^  nihil  proficil  labor.    Greg.  iViiusf(mz«ii. 

Kto  jniłuie  przyiaćielś,  miłure  y  psA  iego. 

Kiedy  Niediwiedźii  prowadzono  do  miodu,  tedy  mu  asiy 

oberwano,  k  kiedy  od  miodu,  tedy  ogon.        20 


Krewnie  wodi,  woienne lekarstwo. 
Kto  zna  morze,  wie  co  gorz  e.  Kto  sif  mści ,  dwi  risj 

bywa  bit. 

Krukowskim  targiem  n&  połowicy  przestśnie. 

Którą  gęś  uderzą,  ik  gęgnie. 

Kto  piiśne  rzeczy  wspomni,  wrzecionem  mu  oka  wjktoć 

Komu  Bog  nie  obiecał  śmierci,  ten  się  y  z  grobu  wy- 
wierci. 

Kto  nie  ma  wswoim  rodzie  siostry  murwj,  k  britido- 
diłeii,  zmai  ten  lym.  Rara  est  famiSaj  tn  qt^ 
non  $U  fWj  a\U  meretriz.     L  ScoKger. 

Kto  milczeć  nieobce,  ten  prozno  klekce. 

Kiedyć  się  ściele,  znay  przyiaćiele.  ^ 

Kto  złym  pobłaża,  dobrycb  uraza. 

Noeet  bonis,  quisquis  parcii  maK$.     7.  IfiffNts. 
Kto  zeroną  cblebś  ieść  niechce,  ia  znim  y  kołaczow  vi» 

będę 
Kiedy '  ziistrzębieię  Sowk ,  chce  wyższey  laUć  Sokoli 
Kogo  Rodzice  nie  karzą- roągą,  tegokśt  mieczem  k«ne« 
Kiżd?  błazen  swoim  stroiem.   Oui$aue  suo  iensu  abundat* 
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Kucharz^  który  głodem  umrze,  nie  chowśią  ni  Gmintarzu. 
Kśidy  Tkk  stśrość  żśłuje,  że  się  z  młodu  nie  uczył. 
Kto  chce  wygrść  kaczorś,  trzeba  waiyć.  gąśiorń. 

Neceiseeiifaceretumpium^ąuiąuasfii  lucrum.  Mimus. 
Kto  służy,  wolność  trńći.     . 
Kto  czego  tiiewdźięczen,  ten  tego  Aie  godzien* 

Ab  ingratis  tollunlur  beneficia.  .40 

Kto  ma  złoto,  ma  prńwo  po  sobie. 

lus  faeiunl  nummi^  faeiuni  Decreta  Ducałi.     Vel: 
Mutnegra  cum  Murva^  faciunt  reciissima  curva. 
Kto  sic  rad  dłuży,  nie  rad  słowd  trzyma. 
Qui  debety  menlitur.     1.  Scaliger. 
Kto  po  kładkach  mędrze  stąpa,  ten  się  rzadko  w  błocie 
kapa 
Non  de  ponle  eadit^  qui  cum  sapientia  vadii. 
Kiedy  kogo  Bog  chce  skńrść,  tedy  mu  rozum  odeymie. 
Quorum  fortunam  mularenumen  constituitf  eorum 
consilia  perlurbaL      Vellr  Pater cuhs. 
Fatis  urgentibui  Rempublicam  omnia  sałutaria  mor 
nita  spernuntur.     T.  Limus. 
Fortuna  quos  everterestatuU9  exccBcare  solet.  Ma- 
Iratus  odpiBnamDeus  si  quos  trahit,   (chiateUui. 
Auferre  menlem  talibus  primitm  solet.  Lycurgut. 
Kto  się  chce  mieć  dobrze   nk  dzień ,  niech  sobie  gęś 
zarżnie »  kto  na  tydzień ,  niech  wieprzś  zśkole,  kto 
nk  miesiąc,  niech  wołuz4biie,  kto  nk  cśły  rok, 

Tom  //.  18   . 
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niech  żonf  poymie,  a  kio  d«  śmierci,  mecb  Xi^ 
diem  zostAnie.  flrowrt.  M 

£to  z  przodku  wygrawa,  ni  osiśiku  nie  ma  co  stśffió. 

Kto  piie  ten  tyie,  kto  niiłiiie  bywa  zdrow^  kto  biie  io- 

nę»  btdźie  zbAwioft. 

Komu  szczęście  dogadza,. tego  w  głupstwo  wprowadź 
Fortuna  quem  ntmmm  /bt>«(,  ituUum  facit.    Mims. 

Kiedyby  ubogi  Pdnu  nie  dawał,  prętkoby  PanzuboiaŁ 

Kogo  kobzA  uweseli ,  frńncń  ubogńći ,  &  demoowt^szki 
ucieszą,  wielki  fortunat  ^^ 

Kędyś  bywał  Szńtaoie  ?  Zwodziłem  świat  moy  Pinie. 

Kiedy  ;b  cudzego,  tedy  iVu,  Nu^  k  kiedy  zsweotedyM^^ 

Kto  wierzy  w  czdry,  tego  weźmie  Diabeł  stśry,  (f^i^' 

Kiedy  Yenus  w  domu  rządzić  będzie,  być  Mśrsowizku- 
rśmi  na  grzędzie. 

Kto  nie  doyźrzy  oczkiem,  ten  dopłńći  mieszkiem. 

Kto  cię  w  mśłey  rzeczy  zkrzywdźi,  zkrzy  wdźi  y  w  wielkie?, 
^t  in  modico  iniguus  esU  etia  in  muUo  mtfinu 
mit.  10.  Zrtic.  10 

Kto  się  o  psi  y  o  chłopek  nieweźmie,  niewezmie  sięy  o 
tonę 

Kto  we  dwudziestu  lećiech  zś  łeb  nie  poydźie,  do  śmier- 
ci nie  poydźie. 

Kiedy  człowiek  łąki  kosi,  ledś  Bśbń  deźdi  uprosi.    60 

Kto  w  dziesiąci  lećiecli  nie  będz'ie  nadobny^  we  dwu- 
dziesto głAdki,  we  trzydziestu  duży,  we  czterdiie- 


J 
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siu  mądry,  w  piąćiudźiesiąt  bogaty,  w  stesimAiieiiąi 
nabożny,  tedy  ml  do  śmierci  tśkim  nie  będźi 
Dec  pul^  his  graU   ter  fort,  ąaari  sofj  futn  dis, 
Mex  san,  po$t  nullus  fis.  BeheUus. . 
Klucze  do  rąk,  drabkę  na  Szubienicę. 

F.     K     F.     F.  • 

Factorem  facias,  furem  facias. 

Kto  \'le^  teu  y  krddnie.  Ostendę  mihi  mmdacem^  Sf  o- 
stendam  tibi  furem. 

Kto  raz  miłego  wstydu  przeskoczy  grdnice. 

Ten  iuź  znścznie  będzie  miał  niewstydliwe  lice.     * 
Qui  semel  verecundi4B  fines  transiUeriin  eum  gn0^ 
mter  oportei  esse  impudeniem.     Cicero. 

Kształtny  w  opasśniu*  by  gęsie  ińie  w  tśśmie. 

Końskim  nogom,  szeptiney  powieści,  kupieckim  zalotom 
opatrznie  trzebi  wierzyć.         ^  (nich  st&tek. 

Konii  nie  biy«  stugi  nie  Izy*  zony  nie  drażni,  cbceszli  mieć  z 

Koń  ma  być  czuły,  nog  pewnych,  y  gęby  wolney. 

Kio  sług  nie  ma,   k  sam  sobie  służyć  niechce,  głupi 
człowiek 

Kio  grozi,  k  nikt  sie  go  nie  boi,  na  swą  szkodę  czyni  70 

m 

Kto  przysięga,  A  nikt  mu  nie  wierzy,  zdwiediie  się. 
Kio  datek  obiecuie,  a  nic  nie  ma,  nie  iednego  zawiedzie. 
Kio  chce  być  gtidkim,  irzebńprzyćierpieć. 
Konii  nś  pole  nie  pożyczay,nś  borg  biorąc  drugim  nie 
daway. 
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Kiedy  pies  spi,  Zyd  przysięga,  piiśny  się  modli,  k  biaU- 
^      głowś  płócze,  rzadko  wierzyć  trzebń. 

Cum  mulier  phratf  dormit  canis^  $brius  oraU 
Iud(Bus  jurai,  nil  mundus  credere  curat. 
Rńżdy  się  zmieni,  kto  się  ożeni.  Krśdźione  kupić,  pie- 

•  niądze  zgubić. 

Kto  drzwi  z&  sobą  nie  zómyka,  ślbo   P&ńskiey  abo  psiej 

DÓtury  zńkrawa. 
Kto  o  prawdzie  dzwoni,  tńki  na  guz  goni.      Yeritasodiu 

parii. 
Kto  w  zieleni,  żenić  się  nie  leni.  ^0 

Kto  dycowi  nie  wycierpi,  ten  drugim  oczy  wyłupi. 
Quem  fereU  si  parenłem  non  feret   Mitim?     Terentius. 
Komuż  zedrzeć  pypeć,  iedno  ubogiemu  ?  Pan  się  pewnie 

*  odeymie^wemu.     Non  reie  accipUri  tenditur,  n«c 
milvio, 

Kńżdy  Wilk  szńrą  sierść  ma.  Omnes  sibi  congruuni, 
unum  cum  noris^  omnes  noteris.      Terentius. 

Kiedy  Niedźwiedźiń  raz  przeraoźesz.  iuź  go  gdzie  chcesi 
ik  nos  powiedziesz. 

Kto  się  nie  rodzi,  ten  nie  umiera,   Abo , 

Kiidycosię  rodzi  umrzeć  musi. 

Statulum  e$t  omnibus  hominibus  semsl  mori.    ApoUos. 

Kto  bliski  Kościoła,  ten  ostatni  do  kośćiołd. 

Proximu$  EcclesuB  semper  solet  uhimus  esse. 

Kto  w  łśźni  k  przy  stole  śpiewa,  trzebi  mu  po  stu  ito- 
tych  płAćić, 
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Kto  manoż  umyty,  temu  trzebś  2  drogi  u&tńpić. 
Krupki  mu  nń  podołku  gmaźf.  90 

JL&i  ostAtpi  urząd. 

Kiy  ud  chłopy,  ielazo  nń  sziśchtę. 

Komui  piać,  ieśli  nie  kurom  ? 

Kędzierzawe  włosy»  wichrowate  myśli. 

Kto  śiłA  piie»  rad  się  pobiie. 

Kto  snom  wierzy,' oszukawa  się. 

Karśuie  słuszne,  lekńrstwo  duszne. 

Kdźdy  kot  w  nocy  czarny. 

Kto  łatwie  uwierzy,  wnet  się  w  łeb  uderzy. 

Kto  z  dobrych  szydzi,  tym  się  Bog  brzydzi.  100 


CENTURIA  OCTAYA. 

Kto  z  Bogiem  zacznie,  uczyni  bieżnie. 

Kto  ma  sześć  koni  w  wozie,  tyśięa  złotych  w  szk&tule,  k 

Pńmię  we  dwu  milśch,  ten  moie  czapkę  na  stole 

położyć. 
Kśidy  Doktor  ma  trzy  postawy  nń  sobie :  kiedy  pnyi- 

dźie,  miły  ińk  Anioł :  kiedy  uleczy,  dobry  iśk  Bog: 

kiedy  się  nagrody  upomina,  zły  ikk  Diabeł. 

Quid  mir  ar  e  kospes  tria  t>irginis  ora  Dianml 
Tres  faei08  M0dicu$  smnper  habere  soleł : 
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.Angehis  $st  tffcntm,  praperai  dum  łimm  ad  iBgri: 
Dum  curat  Deui  tit:  dum  pelit  ora,  Sata% 


LAbor^  Chłop,  AvariUat  Pop. 
ŁicDO  przy  kłodzie  ogień  niecić. 
Licno  przebarszcz^ć,  kiedy  .dostawa. 
Ucno  o  kiy  kto  clice  psi  bić. 

'  Facile  fusiem  itweniei^   qui  canem  verberart  voiet 
Lścno  o  przyczynił  l^to  chce  bić  chudzinę. 
Ludzkością  żaden  nie  zgrzeszy. 
L^cno  domi  diskursy  ni  kozubie  odpriwowić.        1^ 

Licno  w  polu  o  krzemień;  kiedy  krzesiwo  u  piai.L  Al- 
Łśkoma  rzecz  chrost  (her.  B. 

LAkomy  wiccey  trići. 

Ldkomy  tik  tego  używa  co  ma^  i&ko  y  tego^  czego  nie  ma. 
Awiro  lam  deesi  quod  kabeu  quam  quod  non  ha- 

(bti.  P.  Mim9. 
Ł&pay  Tomku,  póki  ni  pomku, 
Ł^  dwie  kiczki  zś  iednę  nogę. 
Liski  Pińska  na  pstrym  koniu  ieźdźi. 
Lński  Pańska  bez  ditku  nic  nie  iest 
Liski  Boża,  dobre  zdrowie,  co  lepszego  niech  kto  powie. 

Ledwoby  się  korcem  mika  powinowietwd  dorichowat. 

20 


CENTYBIA  VIII.  143 

Lelam  polelum,  fistaiii  po  fistum. 
Leniwy  dwńrazyrabi. 
Lenia  n&ć  ikie.  A  czy  obłupione  ? 
Lecie  mi  go  nie  chłodź,  zimie  mi  go  nie  grzey. 
'  Łempay  w&łńchi  Piralu. 
Lepiey  rękawem  zalkać,  niźli  całą  ankni). 
Lepiey  wiedzieć,  niźmniemić. 
Lepiey  Pińskie  szczenię  pi&atow&ć,  niż  szlacheckie  d£ie* 
Lepiey  nie  grzeszyć,  niź  pokotowść.  (ćię. 

MeUoi  eitpcmitendanon  facere,  quAm  pmiilentiam 
Lepiey  popuszcziiąc,  uiźli  popiuwaiąc.  (agere.  30 

Lepiey  sięzłodziey  sam  strzeże,  fiiźli  się  go  ludzie  strzegą. 
Lepiey  kiedy  ^ywa,  nizii  kiedy  niedostawa. 

Mtliui  eBi  abundare^  qudm  deficere. 
Lekko  z  ptaki  byś  ich  nie  zpłoszył.,  Festina  lenie. 

Lepiey  bog&ty  psa  ćwiczy ,  niź  ubogi  Synó. 
Lepiey  kiedy  mączno,  niźli  kiedy  łączno. 
Lepsza  mi^ń  niźH  wiiró. 
Lepsza  trochń  dobrego,  niźli  wiele  złego. 
Lepsza  szkodkś  niźli  szkodś. 
Lepsza  cnoti  we  błocie,  niź  niecnoto  we  złocie. 
Lepszy  karany.  Phn/xplagis  emendatur.  40 

Lepszy  słomiAny  żywot,  niźli  iedwabna  śmierć. 
Lepszy  mieszek  zń  grosz  kiedy  kopń  w  nim,  niźli  ii  ko- 
pę kiedy  grosz  w  n1m» 
Ltpiay  swoie  łatść,  nizii  cudze  chwatńć. 


|44  PROYSftB:    POLONlGORm. 

Lepszy  sąsiad  bliski,  niźli  Br&t  dikki. 

Melior  esl  amicus  propinąwHf  quam  frater  iongw^m- 

Lepsty  funt  słotń,  niż  centnar  ołowu. 

Lepsze  ieduo  chwałś  Bogu,  niźli  dwoie  dali  Bog. 

Melitu  est  haber0  qudm  avere. 

PrcBsM  poisiderej  quam  pent^psL     R.  hris. 
Lepszy  siśry  stugś  ziedną  wAdą,  niźli  nowy « diieśitci). 
Lepszy  mądry  złodźiey,  niź  głupi  włodarz. 
Lepszy  żołnierz  zbroyny,  &  niżeli  stroyny« 

/.  CiBsar  mcUtUt  miUus  armatos  poittii,  ftam  or- 

nalos  habere. 
Lepszy  gil  niź  motyl,  chociaż  obii  ptacy.  ^ 

Lepszy  czasem  ieden  wieczór  bywa,  niźli  dwa  porinki. 
Lepszy  łot  szczęścia,  niźli  funt  rozumu. 
Lepszy  dobry  pies,  niźli  zły  człowiek.  . 
Lepsze  ińyci  od  Dundycś,  niżeli  od  Wisły. 
Lepsze  piwo  dńleko,  d  wino  blisko. 
Lepszy  funt  sz&frónu,  niźli  woz  śiśna. 
Lgarze  Pan  Bog  karze ,   ieśli  nie  mrozem,  tedy  powro- 
Lisi  ogon  z&  towar  nie  uchodzi.  (zem. 

Lisie  pomkni  się,  kuno  przed  stół,  sobolu  zń  stół,  i  ty 

b&rdnie  ik  piec 
Lis  grzcie,  kuna  chłodzi,  sobol  zdobi,  bśran  wszy  płodzi. M 

Lis   nie  mogąc  kiszki  dośiąc,  rzekł  odchodsąc:  powroići 

też  był. 
Loy  pite,  &  rośsłem   się   smśruie.    Melle  se  perungit 

Prw.  Gr^c, 


cMffRiA  nn.  145 

Leiąc  wilk  nie  tyte.     Low  Mbie  Itetbo. 

Liywy,  nieprzyińźiiwy.    -M/ndac^i^  FśikMs. 

Ludzie  z  domu  gooy  wożę,  i,  my  de  4omu. 

Łotrowi  łotrowskie  się  dźieie. 
Molos  tnaU  perdei  Saha$Mr. 

LucUie  dta  nas  budow&it«  ś  my  dla  ludai. 
AUi  nobist  nas  aliis.  wdifieamus^  Vel 
Slruxeruni  aUi  nobU^  nos  pasierilaiip 
Sic  pfius  aecepłum  reddimus  offictum. 

Ludzkością  kńźdy  się  przymili. 

Ludzka  rzecz  upiść,  k  diabelska  w  błędzie  łrwić. 

« 

Humanum  esŁ  errare^  sedlHaboli  in  mrore  perswsrars.  70 

Łysy  z  woyny  nie  ućiecze,  y  zonś  od  niego  nie  a<^ieka. 
Łźey  nędznemu  nie  simemu.  Gaudium  e$t  mhms  soci-' 
04  habere  pcmarum. 


JuA  kiełbie  we  łbie.  Fmmim  kabel  in  eomu. 

Marga  Hćiną  by  martwe  cielę  ogonem. 
pHa  chleb  rogi-^  Salietas  feroeiam  pariu   Eurip. 
\^A  niewola  nogi.   Pedibus  timar  addiiU  alas.     (Mi. 
Mądremu  dosyć  nśmienić.     Sapienti  salfs  dtclum.  De- 
Sapientem  miltas  nihil  ei  dicas.    Vulgo.        (moslk. 
Ma  się  ińko  groch  przy  drodze. 
Mali  być  ciepło,  niechże  będzie  znoy. 

TomJl  19 
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(ISU^jloiiieię  upestiią,  i  wielkim  ńę  kłiiuii|. 
Ma  diabfó  w  kryciu,  i  dwu  w  nosie.  M 


Micoszyne  dziecię  dwi  r^zy  bierze. 
Mńiąc  gościn  w  domu,  nie  czyn  z  czelddźią  gomona. 
Mali  być  \&dk  ińkim  Pope,  iepiey  ie  będzie  dobrym  chłope. 
Mńli  w  dymie,  &  wielcy  w  wodzie,  urody  swey  poiytek 

{odnosił. 

Mśło  nś  tym  ie  ma  kto  wolę,  ieśli  nie  ma  dobrey. 
Ma  sie  inko  pączek  w  mńśle.     Ma  swego  do  nowego. 
Mędrsze  dźiśia  ińycń  d  niźli  kokoszy.     Fuhnenta  leclu^ 
scandunt     Varro. 
l^Mjędzygraczmi  diabeł  pieniądze  bierze. 
Miey  ięzyk  zi  zębom  A.    Digito  campesce  labeUum.     00 


Miedzy  rzemieślniki,  naywiętszy  łgarze  szewcy. 

Omnis  ąuidem  menlitur  art%fex. 

Sed  sutor  hóc  in  genere  esl  pessimus.  G.  Faernus. 
Mdłych  ptaków  mAh  gniazda.     PusilbB  auculiff^" 

los  nidos  construunt. 
Mow  wilku  pdćierz,  i  wilk,  Owcń,  B&ran. 
Miłuyny  się  idko  brdćia  ,  &  patrzmy  swego  iiko  iydii. 
Miecz  z  kovt  dny,  wilk  chowśny^Zyd  krzczony  pnyiaćiel 

(iedniDT. 

Miłe  domś.     Domus   chara,  domus  optima.  Pro.  Gra. 


CBHTTHIA  IX.  147 

Mow  tj  śćienie,  sidus  zbAwionie. 

Miirś  we  wszem  ma  być  zllehowśna.  Modli  m  reb9  ap(m9. 

Mnie  z  ust,  i  iemu  mimo  uszy  szust 

Myśl  w  niebie^  Ł  rzyć  w  popiele.  100 


CKNTUBIA  NONA. 

Miły  ieiu  nie  kol. 

Młody  może  umrzeć,  k  stśry  muśi« 

Młodzik  niewolnik,  Mdisz  towarzysz.  Ćwik  Pan. 

Młynśrzu,  są  tu  ryby?  Są  Pśnie  moy.     Wierę  niewiem 

by  były?  Wińręć  niewiem  Pśnic  moy. 
Młody  Koń  w  pieniądze  idzie,  &  stiry  z  pieniędzy. 
Mnich  niemowny,  kot  niełowny,  góch  wstydliwy,  gracz 

sprawiedliwy,  nigdy  nie  w  skurdią. 
Itf  uch&  w  mleku,  dbo  Cygan  w  bieli. 

In  hospUio  formoso^  kospes   deformu. 
Mieyskie  dziecię  inko  prosię,  &  sziścheckie  iiko  szczenię. 
Mieysce  y  czśs  często  śmiółośći  dodńią. 
Miłośnice,  drapieżnice.  10 


Miłości,  tylko  ćię  do  śmierci. 
Hiece  się  by  pies  nś  łśncuchu. 

Tanquam  Uo  corda  vinclu$  agiUitur.     Ludanus* 
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Miejska  pnyiaźń,  konwie  ni  piwo  Ł  TOinA  ni  piactenit 
Mierii  go  Mkony,  wolałby  aam.  (nie  bmi^ 

Mamli  świnie  piść,  wolę  ciłą  tnode- 

Prcesiat  viti$  uhnmn  €$it,  qudm  Merm. 
Miedzy  dwiemi  śiekierA  zginęłi. 
Mowiwszy  po  birinie,  trzebi  też  co  y  po  wilku  nec. 
Miło  tim  pitrzyć,  gdzie  w  nadobnym  ciele 
Cnoti  z  Rozumem  gniazdo  sobie  ściele. 

Gratior  €$t  pulero  twMm  tu  eorpore  dritu.   Jforo* 
Mówił  d  chuda^  idko  się  uda. 
Musiał  to  w  Bibinie  słyszeć.  30 

Miłość  Pinieiiskat  szczęście  wkirty,  łaski  Pińska,  y kra- 
si roiey,  nie  długo  trwiłe  rzeczy. 

Mnichowi  dawszy  ieść,  trzpbi  mu  y  w  biesigi  Włożyć. 

Mniey  tnymay  o  sobie,  gdy  szczęście  po  tobie. 
Fortunom  re^erenUr  kabe.   Ausonius^ 

Młodyś  ieszcze,  wyśpiewasz  sobie. 

Musi  iyć  w  nędzy,  kto  nie  ma  pieniędzy. 

Si  non  habn  m$t  miser  fi,  Sfpmgvia  non  es. 

Myśl  cła  nie  płići.  Cogitationk  pwnam  nemo  patiimr- 

Młoda  ridi,  Pińieńska  łiski,  Mircowa  pogodi,  skutki 

Mostem  się  kładzie,  kto  z  kim  ni  zdr&diie.        (nie  mśi). 

Mieyskiy  przyiiźni,  wierney  miłości,  przewozu  wekre 

musi  pnypłićić* 

Mow  wilkowi  pacierz,  i  wilk  woli  kozi)  mićierz. 

Verba  fiunt  mortuo.     Tormtius.  30 
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Młynarz  nie  nmąciony  iwierzjdd, 
Mur  żeliznj  dobre  suronienie.  Hiemurui  aheneus  esto 
NU  conscire  sUn^  nulla  palkiare  cuJpa* ,  Moratim. 


R 


lU  w  Jmif  Boie. 

Óuicquid  agitis,  m  nomine  Domini  09110.  A.  Pmlui. 
Ni  Bogu  świeczki,  ni  Diabłu  oiogś. 
Nie  miłuy  Diabła  nHćienie,  być  aie  nie  pnyśnił. 
Nie  mień  octu  piwo  warząc. 
Ni  piszczałkę  iest*  ś  nś  świeczkę  nie  mśsz. 
Nie  podeymuy  sie  szdszku  legśwego  poiś. 

Faber  cum  sis^  iractas  non  fabrilia.     Eurip, 
Nie  wczńsłyźkś  po  obiedzie.    Miserum  est  post  festum 

tenire. 
Nie  sUśday  się  z  Dworem^przypłścisz  tego  worem.     40 


Nie  wszytko  to  złoto  co  si{  świeci. 

Non  omms  sancii  fut  cakant  Kmina  templi. 
Nie  odgrzebay  kiedy  6\ę  nie  ugara. 

Extra  teli  iacium  quiesce:     Prov.  Grme. 

T\m  qw)d  nikU  referł  perconŁari  desine*    Tennt 
Nie  skropisz  tego  święconą  wodą. 
Nie  ociecze,  co  się  odwlecze.  Non  auferlur^  guoddiffertur* 
Nie  trzebń  gębie  wierzyć.     Os  eit  impoilor. 
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NiewiAdomość  gnechu  nie  czyni.     Jgnaratuia  Bxc\uat 

delictu 
Nie  gmeray  w  onym  istem,  by  bńriiey  nie  śmierdiiato. 

Malum  bene  condiłum  ne  maveas. 
Nie  mow  hup  ki  przeskoczysz. 

NoU  anU  mcloriam  triumphum  canere. 
Nie  wszyscy  na  woz,  drudzy  w  kielnią. 
Ni  stirym  do  mtyni.     Equorum  senio  eonfectorum,  ne 

pelUs  quidmn  usui  esL   Lueianus.  50 

« 

Nie  trwam  o  gwiazdy»  kiedy  Xieźyc  świeci. 
Ni  pochyłe  drzewo  y  kozy  lizą. 

Cadenle  quercu  quivis  ligna  eoUigit.  ' 
Nie  mieć  się  kotku  ni  niedźwiedzia,  bo  kiedy  niediwiedz 

drzaśnie,  tedv  kotek  wrzaśnie. 
NiemiiłiBibi  kłopotu,  y  kupili  sobie  pirszywe  prosię. 

Lydio  mro  negótium  non  erai^  sed  forat  progre$su$ 

paratit.   Prov.  Gr(Be. 
Nie  mieć  sidłi  ni  psi,  bo  ie  zie. 
Nie  zi  ieden  dzień  Krikow  zbudowano.  SuccesmifitfM>W 
Nie  szydź  z  Bogi,  iebyć  święci  kiiem  nie  doprśli. 

Nolite  errare.  Dem  non  irridelur,  B.  Patihu. 
Nieśmiiłe   serce  czci  nie  dowodzi. 

Itmidi  nunguam  erexere  trophcmm.  Luciams* 
Nie  (fiągni  psi  zi  ogon,  bo  ćie  ukąsi,  ilbo  ofeyda. 
Nie  kiidy  króli  zna.  '  ^ 
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NieboiA  p  śi  kfsiią. 

Nowe  sitko  n^  nowym  kołku  wiesz&ią. 

Notmm  cribrutn  novo  paxiUo  pendeat. 
Nie  igray  myszko  z  kotką. 
Nie  kUdi  pślcń  między  drzwi,  być  się  nie  uskrzyną}. 

Inter  sacrum  SC  saxum.  Yel,  Inter  incudem  Sf 
Nie  po  drzewie  przygodi  chodzi,  po  iudiikh.  {mąlleuin^ 
Nie  broy  Rńchembergu,  przed  czisem  zginiesz. 

Ne  itnpie  agas  multum^  ne  moriaru  in  iempare  non 
Nie  po  szwie  się  porze.  {tuo.  7.  Ecdes.  18. 

Nierycbł}  Pan  Bog,  ile  iuezny. 

Serm  DeAm  mofo,  sed  graviter  molunł. 
Nie  kiźdy  wie  co  mu  zdrowo. 
Nió  przylecą  do  Lenii  pieczone  gołąbki, 

'    By  siedział,  y  niidśiedźiał  zgotowawszy  ząbki. 

Non  tibi  per  vento$  aaa  columba  venił. «  70 

Nie  lubi  Pan  Bog  krzywdy. 

Naygorsze  śniad&nie,  naylepszy  obiad  psuie. 

Niedzielne  śoiadinie,  ś  Piątkowe  śpiewanie,  rzadko .  na 

Niemiec  dał  się  dla  tow^zyszń  obieśić.  (dobre  wychodzi. 

Nie  ćięźy  swe  boroczno  koniowi. 

Nabożny,  by  świętego  Gerzego  kon. 

Nie  zśwsze  przy  Dworze  gody,  czńsem  głody.  Non  temper 

Nie  z&t&i  się  szydło  w  worze.  ScUurnalia* 

Nie  ma  być  więtszy  rozchód,  niź  przychód. 

Sumptut  ne  superel  censum. 
Nie  płńći  bog&ty,  płńći  winow^ty.  80 


162  pftOTni:  połokicoitm. 

Nie  {Irzewiey  pies  popłjniei  iii  mu  się  wody  w  nyć  DiUinie 
Nućięłey  się  ochynąć. 
Nie  zśblądźiy  kogo  cDotś  rządzi. 
Niewola  nauczy  robić.    Panperlas  addoeet  ariet,  frm. 

Cnw. 
Nie  mieć  kości  pod  sloł^  niech  śię  psi  nie  widz).  . 
Nie  wielki  forte!»  y  mśtey  przewagi. 
NA  krótkie  nogi  wysokie  bńczmógi. 
Nowe  grzechy  pobudzaią  stire  plagi. 
Nę  tobie  niebożę,  co  mnie  nie  moie. 
Nś  święty  Bog  wie. 
Ni  święty  Adam.  00 

Ni  święty  nigdy. 

Ni  zielone  świątki.  Ad  Calendas  Grmca$. 

Nie  gnieway  tego  dźiśia,  kogo  iutro  masz  przeprasiić. 

Nie  gryź  ze  Diabłem  orzechów. 

Mandere  cum  Domims^  non  łutum  est  ceresa  magM* 
Nuźby  niebo  upidło,  y  skowronki  potłukło. 

Quid  si  nunc  ccelum  mat.  Tereni. 
Ni  mieyscu  kimyk  mchem  obrasta. 

Non  fil  hirsulus  lapis  ad  loca  mulUi  voluius* 
Ni  cle  przyszło,  ni  przewozie  odeszło. 

JUali  collecła,  małe  disiecla. 
Nń  hirdego  dołek,  i  ni  rączego  kołek. 

Qui  fesiinus  pedibus  est^  offendiu     Pol  VirgiL 
Nie  pomogą  źiołi,  kiedy  roskaźe  wśiidić  goła. 
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Contra  vim  marHs,  non  e$ł  medieamm  in  horiU. 
Nie  częste  widAnie,  gotowe  niezniDie.  100 


CENTURIA  PBCIMA. 

w 

Nie  dileko  drzewc  iibłko  p&da. 

Non  procul  a  proprio  stipiUpoma  eaduni. 
Nie  każda  źiemiA  diie  iabtki. 

Non  omnis  fert  omnia  tettus.     Maro. 
Nie  każdemu  w  szabce  przystoi. 

Non  omnia  omnibus  apla. 
Nie  bądź  błaznem,  kiedy  nie  moiesz  być  wielkim  PAnem. 

Atu  Regem  aut  ttuhum  nm$ci  oporleL    Ptov.  Grcec. 
Nie  urodzi  Sowa  Sokoła. 

Non  imbellemprogenerant  aquiUB  columbam.  BoraL 
Niemasz  gorszey  rzeczy,  iako  kiedy  sowa  ziastrzębieie. 

Aspmus  nihil  est^  humili  cum  surgit  in   aUum. 

Claudianus. 

m 

.Nie  iednako  Pan  Bog  daie,  iednemu  gęś,  drugiemu  iaie. 
Nie  ridy  kury  na  wesele,  ale  muszą. 
Nie  radś  koz&  nś  targ,  &le  musi. 
NApisano  u  białego  Iw  A,  nie  czekAią  iednego  dwś.        10 

Nie  iednemu   Pan  Bog    wszytko    dał,    He   wszyftim 

wszytko. 
Tom  II.  20 
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Ni  dorady,  ni  do  zwidy. 

Nśque  ad  chorumf  n0que  ad  forum. 
Nosi  wilk,  ile  poniosą  y  wiikń.     • 

Captantes  capimur.     Prov.  Grae. 
Nie  wszytko  to  prawdi,    co   Xitdz  nś  kazioiu  powie. 
Nie  o  to  ią  bito,  że  chodiili  w  żyto,  kle  ie  domś  nie 

sypitii 

Non  propterpedis  erralum  ad  tiramf    Diogemam^ 
TUk  suszy  pływa.     In  porlu  navigat.   Tereni. 
Ni  suszy  koti  ciągnie. 
Nie  kiźdy  weźmie  po  Bekwirbi  lutaiey. 
Niemiec  się  z  motyką  ni  słonce. 
Nie  łam  synu  zrzebic<Sii.  H 

Nie  mow  pyszno,  być  ni  złe  nie  wyszło. 

Nie  czyn  złemu  dobrze. 

N4  kogo  przjmowki,  i  ni  sic  by  słówka. 

Dorni  Talpat  foris  Lynx. 
Ni  dobrym  powiidiczu  śiłi  należy. 

MuUum  refertf  quo  quis  modo  quid  referat 
Na  kogo  Bog,  na  tego  y  ludzie. 
Ni  frymirku  ieden  trići.    Glaiuei  &  Diomedis  pemMlM>. 
Nimicał  go  po  skricb. 
Nie  waź  wiela  ni  miło.  ^ 

Nie  utonie  co  ma  wisieć. 
Nikt  nie  iest  bez  Ale. 

NuUi  sunt  visif  qui  caruire  NISL  ^ 


i 


r 
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NiezApomni  groszki  w  popiele. 
Nie  do  kordś  Pśnie  Hordś. 
Nie  wierz  nikomu,  nie  zdrńdii  cię  nikt. 
Nemini  fiden$9  A  nemine  decipiire. 
Nie  z  kdłdego  iiiki  bywa  Xiądz. 

Non  ex  omni  ligno^fit  Mercurius. 
Nie  wie  glowA  co  iczyk  blekoce. 
Dat  sine  menie  sonum. 
Lingva  ne  prcBmrrat  menUm. 
Nie  wiele  oleiu  w  głowie. 
Nie  wszytko  ma  spełni  domś. 
Nie  trzebi  głupich  siać,  sAmi  się  rodzą.  ^ 

Noc  ma  swoy  obyczay. 
Nie  wierz  Wuiu  Wuyney.  .  40 

» 
Nie  graj»  nie  przegrasz. 

Nalepszy  gracz,  nawiętszy  łotr. 

Optimus  artifex9  pessimM  tir.    AristoL 
Niszy,  co  potODcli  w  kaszy. 
Nie  mierzą  chłopi  w  korzec,  iiko  owies. 
Niebieski  Dziedzic,  ni  ziemi  nie  ma  nic. 
Nie  sobie  gwoli  kucharz  potrawy  zipriwuie. 

Gulom  Domtfif  Met  hmbere  coquu$.     Mardal 
Nie  wie    co  to  f^okoy,  kto  nie  skosztował  Woyny. 

Duhia  non  meruit^  qui  non  gustami  nimara. 
Nie  będzie  miał  groszi,  kto  nie  szinuie  kwartniki. 


4. 
« 
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Nie  tnyi  sic  o  stirj  Kociej  bo  iif 

Nie  rymći»  Ale  stoi  zi  nAsze.  50 

Nie  wie  gdzie  Bogi  zdridzono.     Veru$  TsraeUta, 
Nic  to  komu  Zonś  umrze,  Ale  kiedy  sam,  śmierci  się 
Nie  ma  sie  gebś  wyłszey  nosi  uoiii.  równa: 

Ni  to  kaczor,  ni  to  kićzki. 
Nie  striszny  nigiemii  rozboy. 

Caniabit  racuta,  corarh  Lalrone  vtatar.    luioenaHi* 
Nie  kiy,  ile  drewno* 
Nie  wid^i  ni  Boćki  rzaćie. 
Nie  iednf  go  niewinnego  obiesz^. 
Nie  idzie  o  nemień,  ile  o  oiłą  skórę, 
Ni  niedźwiedzia  skore  piie ,  i  niedźwiedź  ieszcze  w  le- 
sie. 60 

Nie  to  zlodźiey  co  ukridaior  ile  to  co  scbowa. 

Nie  ma  być  gniewano,  co  ma  być  oddano. 

Nie  dba  o  wygrinie,  iedno  o  mężne  potkinie* 

Nie  iutro  zmartwycbwslić. 

Nie  będzie  z  go wni  bicz. 

Nietwoiey  mićierzycny  kołacz. 

Nie  uroicie  dźiectę,  ktere  się  nie  thicze. 

Ni  stirego  łiyni  Utą. 

Nie  dirmo  ni  niod  knyź  wieasiią. 

Nie  dbitm  o  wielki  strey,  iedae  o  p#łytek  swoy,        79 


CBsmik   X. 


I  SI 


Nie  tnehk  ńę  żadney  rzecij  ^dnekśtS,  chybś  kriść,  i 

nosś  sobie  ukąsić. 
Niemfaz  gorszego  czlowieki  nid  t^o,  który  z  diorobj 

powsUnie. 

Nie  wsiytkiego  trzebś  baczyć. 

Niecnotliwa  zazdrość,  chybi  w  nid)ie  iey  niemisz. 

Nie  mieysce  szuka,  głowy,  śle  głowi  mieysci. 

Ni  piesze  wodi,  i  ni  iezne  trzticiki. 

Nie  pis,  nie  zaymąć. 

Nie  każdy  bistird  iednikie  szczęście  miewa. 

Nie  obieciny  kąsek  y  z  gęby  wypidnie. 

MuUa  eadent  inłer  caUcem  suprtmagut  ItAta. 
Nie  trzebi  tym  iirtowić,  co  śmierdzi,  co  szkodzie  y  co 

boli. 

Non  paUtur  hdumf  fama,  fideif  eenlus.  80 


0 

Nitśrł  mu  pieprzu  w  nos. 
Nie  ma  Koti  w  domu,  coby  nań  wołał  w  MIARc^ 
Nie  pożyczy wszy^  ni  tydzień  gniewu:  pożyczywszy,  ni 

(ciły  rok. 
Nie  żąday  złego  nikomu,  byś  te""  nie  doznał  w  domu. 
I  Nieprzyiaćielowi  njgjjy  nie  wierz. 

Ne  credoi  iniimeo  tao  m  miemum.     Syradu 
Niewieścia  iałobi  tylko  u  pogrzebu. 
Niź  Bię  masz  mścić,  trzebi  pomyślić. 
Nowsze  ziwsze  lepsze. 
Nierówni,  niezgodni. 
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I 

Nic  po  wtenie,  gdy  niecnoUi  w  Zenie.  90 

NiewiAstit  ktora  wstyd  strići,  prędko  sie  snieciiot)  ibria 

Nalepiey  się  swą  piędzią  mierzyć. 

Metiri  se  quemque  suo  modulo  ae  pide^  vmwn  t$U  florot 

Nś  Kobyle  ieźdźi «  i  kobyły  szuka. 

NA  pilności,  y  n&  dostatku  priwo  należy. 

Nilazt  Diabeł  grzebło. 

Nie  srocem  z  ogoni  wypadł. 

Nie  czyń  się  Piątku  Niedzielą. 

Nierządem  Polska  stoi. 

Naywięcey  Doktorów  nk  świecie. 

Nie  da  sobie  w  nos  dmuchić.  100 


CENTURIA  YNDBGIIIA. 

Namniey  n&  świecie  Zydow,  Doktorów,  y  SzMcbty. 
Niplwał  mi  w  kiszę. 

Nie  Zmodzską  beczką  furią  mierzą,  Krukowskim  kor- 
cem, y  to  pod  strych. 
Niemiec  bez  figli  z  łiwy  nie  spidnie. 
Nie  mogą  się  nipitrzyć  siebie,  Pan  drzwiśmi,  i  Pini  o- 
Nie  pomogą  Riyce>  kiedy  się  feydić  zichce.       j^nem. 

Maiurum  siereus^  est  ifUolerabUe  pandui. 
Ni  Łowci  zwierz. 
Ni  stirość  dwi  girby. 

lime  seneełuUmf  non  enim  tenit  ioh. 


\ 
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Ki  me  tutki»  ni  me  siatki. 

Namnieysza  pnyiaźń  nie  tśwAdii.  10 

Naypodleyszego  nieprzyiaćieli  nie  trzebś  lekce  ważyć. 

Qm  sapUf  nec  nimis  limet  hosteSf  nee  eontemmt 

nimii.  jEneas  Syhim. 
Nieprzećiw  się  mowie,,  miey  rozum  w  głowie. 
Nic  po  cierniu,  kiedy  roia  spadnie. 

Contemnunt  spinam^  cum  eecidłre  Rosa.  Chid. 
Nie  mow  Królowi  BeszŁe,  bo  cię  zetnf  ieszcze. 

(r 

Nie  tedrzesz  zemną  papierowych  Irzewikow. 

Nie  wnet  ieść,  kiedy  nekft  gęś. 

Nś  krótkim.,  toporzysku. 

Nie  ińrt  PAnie  Poznśnski,  o  iednego  kobyłego  synA,  dwś* 

naście  Cygńnow  wisi. 
Nie  biegasz,  nie  masz :  Nie  szukasz  nie  znaydźiesi. 

Qui  quierii  inceniet,  puhanti  aperielur.     Sahator. 
Norymberskiey  roboty  piebołek.  20 

Nie  kupuy  mdiętnośći,  kupuy  sąśiidi. 

Nie  ma  gdzie  głowy  przytulić.  Non  habit  em  indarmiat. 

Non  hahet  ubi  capul  reclineL     Sahator. 
Nie  śpieway  &ie  zgod  poiedźiesz* 
Nie  byłby  iedynak. 

Tik  Wilkń  okrzyk,  &  Niedźwiedź  pszczoły  drze. 
Ni  śińdło  ni  pidło. 
Niedźwiedź  zdecbł^  dudy  o  ziemię* 
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Nie  DOwinA  Siwcowi  woynś. 

NiecnotKwe  mi&sto,  niemśsi  ii  co  kopić. 

Nie  wypirzoney  gcby.  30 

Nie  d«  tiniey,  iedoo  iAko  w  tśrgu. 
Nie  riooś  wstał,  nie  będziesz  miał. 
fik  złodiieia  ciapiń  gore. 
Nie  godzi  $ię  kłody  pnei  pień  wiiić. 
Niecnotiiwe  gśrdłot  wszytko  pożArłe. 

Operariui^riosw  non  loc^plelabiiur.    Id.  Syradih 
Nie  tńk  szpetny  Diabeł,  iśko  go  mAluią. 
Nie  tak  Lew  srogi,  i4ko  go  mAkiią. 
N4iiińź  ty  chłopi  mdsłem,  pnedśię  on  dziegciem  śmierdzi. 
Nie  wszytkijD  wszytko  iedoiko  się  widii* 

AUa  aKii  sunt  pulera.     Smdas. 
Nie  ilgneifl  mieyscś.  40 

Nie  odrośćie  iiko  Rikowi  Noga. 

Nie  ten  co  pocznie,  ile  co  dokona,  sławę  otnyma. 

Finiseoronat  opus. 
Nie  k&tdy  weso},  co  śpiewa. 
Nie  był  przy  r-ozdawtoiu. 

Nie  wczis  diią  ehiebi  łiusto,  kiedy  zebow  w  gębie  pusto. 
NĄ  koniowi  owsi,  kiedy  idzie  do  psi. 
Niezleiźły  towar,  stepy  kupiee. 
Nie  iięią  Jeleniowi  rogi. 
Nie  wyieźdiay  w  p^le  prsed  świty. 
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Niepomoie  wronie kąp&nie. Frwtrą  jEfhyops Iwatur. 50 

Niech  Pan  Bog  rńdźi  o  swoiey  czel&dii. 
Ni  z  gośćiś  korzyści. 
Nie  pomoże,  m&low&ne  łozę.  ' 

INiespokoyna  głowi,  y  wpustkich  zwide  znaydiie. 
Niecb  się  dobrze  zbroi,  kogo  się  gmin  boi. 

Quem  mtUli  tnetuunt,  muUo$  metuat  neceae  eiU 
Nie  dudkuy  złemu  plemienia;  nic  ni  tym  choć  ma  w 

Rzemieniti. 
,        Nie  wielkie  dziwy,  ii  łotr  szczęśliwy. 

Niem&sz  lepszey  zwierzyny,  iiko  u&szi  gąski, 

Dobre  piórko,  dobry  mech,  nie  gad  mi  y  miąski. 
^        Nie  trwam  o  iedzęi  kiedy  dobrze  siedzę. 

Nie  iedz  Rzodkwie,  ii  się  zipoći,  nie  piy  po  niey,  ii 

się  przewróci.         60 

Niewiem  skąd  ia  mam  począć. 

Ouid   tibi  pnmtitn,  aut   qu%d  postremum  reemseam. 
Nie  da  sobie  rękawi  urwić.  Lucianus. 

f      Nie  będzie  z  tey  riy  mąki. 

No  win  j  T&wsze  uprzedzńią  simę  rzecz. 
Na  Jutrznią  nabożny ,  ni  Mszą  pyszny,  ni  Nies^or  pi* 

iany. 
j^^    Nie  mogl   po  koniu ,  więc  po  hołobicł).     Mamuś  cum 
Yeneretn  carpere  non  posset^  Sandaiium  ęjus  earpiU* 
Non  omnibo  omnia  apta^  nie  wszytki m  gruszki,  dmgim 

iibłki 
TomIT.  21 
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Ni  końcu  ięzykd  drogś. 
Nie  będą  ze  pśiey  skory  JA  łowicze  boty. 
NA  woynie  naprzód  się  nie  wymykay,  Apozad  nie  zostawaj. 
Inbelh  necprimtAS  nec  ultimus  esio.  1(^ 

Ni  się  drugi  broń  nosi.     Sw>  ipsku  gladio  hunc  kguh. 

Tereni 

Jihiii  necz   lik  Rożkowi,     hucla  Mandrabnli  morei^ 

negotium  procedit.     Lucianus, 

Nim  Doktor  iednege  uleczy,  dziesiąci  icb  umorzy. 

Iuvenes  Medici  plerumque  sunt  Homicida. 

Imperfectus  Medicusperfectus  Hotnicida. 

Medicorum  errata  terra  legit^  industriatn  10/  ttti- 

stroL 

Medicus   ccBmiterium  implet ,  lurisconsultus  pali- 

bulumf 

■ 

Theologus  infernum. 

Niemiszći  iedno  iako  uiszń  Kirizya. 

Nocna  Gźegźołki  ziwsze  dzienną  przekuka. 

Nie  wołay,  boć  .wezmą  gębę  ni  Ratusz. 

Nie  wykręcisz  się  śi&nem. 
/  Nie  będzie  w  Polszczę  dobrze,  iź  pierwey  będzie  bśno 

Ńie  zby way  stirey  sukni,  póki  nowey  nie  sprświsz.  file. 
'  Nie  w  kiidym  ogrodzie  to  ziółko  się  rodzi.  80 

Nie  iuź  nowy  dom  zbudował,  Ito  stiry  obilił.  ^ 
Nie  po  stolcu.         Ab  Equis  ad  Asinos. 
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t 

Nie  z  Reiestru  trzeba  Pinu  służyć. 
Nam  się  u  Iddźi,  i  ludziom  sis  z&ś  u  nas 
Zda  się  grzecznieyszy»  u  Giermakś  kutas. 

Aliena  nobis^  nostra  aUis  plus  plaeenL     P.  Mimus. 
Nie  miło  Ztodzieiowi  nk  szubienicę  patrzyć. 
Nś  uprzedzeniu  k^źda  rzecz  należy. 
Nśpisść  węglem,  ni  czeluściach.     Alba   Knea   in   albo 

(lapide. 
Nń  ucztę  nie  bądź  pierwszym,  ani  osUtnim. 

Ad  convmum  priorem  venire  inurbanum^  posŁmO'- 

rem  grave.       Lticianus. 

Non  tenktbiSf  Nie  wytrąbisz. 
NAIazł  Rogut  perlę.  GaUus  unionem  in  fimeto  reperii.  00 


Nie  kiźdemu  się  nk  lutni  griić  zeydźie. 

Non  cuiusms  e$t  lyram  pulsare.     Prov.  GrcBc. 

Nie  wytrwa  psia  nogd  ni  łświe ,  musi  być  pod  Mwę. 

Nie  zwierzay  się  nikomu,  gdy  o  połytek  idzie. 

Nie  goń  tego  co  naprzód    wyińchał,  nie  czekay  tego 

co  pozad  iedźie/chceszli  mieć  nocleg  wczesny. 
Nie  trzebi  tkrn  łgić»  gdzie  człek  pieźszo  doydźie,  &ho 

ni  koniu  doiedźie. 
Ni  brńt,  ni  świt. 

Nie  kiidy  łysy  Plehin.     Non  guitibet  calvtis  Parochus' 
Nie  tnebś  miku  śiekić.     Aelum  ne  agas.     TerwL 
Nie  nimowisz,  nie  Dorotki,  fulpes  tnuneribus  nontapilur. 
NA  wiitr  mówisz.     VenH$  logueris.     Smdas.  100 
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Nie  Doktori  pytay,  chorego  pytay,  gdiie  go  boli. 

Nie  to  Kosteri  co  grA,  to  kosŁeri  co  kosterom  przyświeca. 

NAgUdkąZone  pitrząc  syt  nie  będziesz. 

Ni  przednowia  pustki  w  gumnie. 

Nie  trzebi  być  gorąco  kąpinym. 

NA  zgonu ey  toni. 

Naydźiesz  czasem  y  tikiego,  co  sic  boi  ćieniś  swego. 

Kie  ridiby  szyii  puszczAiś,  iedno  ił  ręki  szczkawke  ń- 

Naćiciey  począć.  (H\i 

NRĆi(iey  sie  ostrAszyć.  10 

Naćieiey  sit  ochynąć:     Omne^  prineipimn  grave. 

Prima  eoiHo  aeerrima  esL     Terenlius. 
Nie  dbam  o  wielki  girniec,  kiedy  się  z  mśłego  niiem. 
Nie  mogłem  tobie,  ledwo  sobie.  Prosimui  egamei 


O. 


o 


D  Bogś  poczynaymy.  A  Iov$  principium  MustB,  Maro. 
A  Diii  immortatibus  sunl  nobU  agedi  capienda  primor- 

(dia.     CSc- 

NU  exord%re^  notk  incocato  prius  ntimtne.     L.  Ykes^ 


j 
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Oko  Pńoskie  tuczy  konin.  Ocultit  Domini  saginat  $quuni. 
O  przygodzie,  myśl  nś  swobodnie. 
Opuszczeni  od  ludzi,  s^  w  opiece  u  Bogi. 

Vbi  desinit  consiUum  humanumj  iln  ineipit  atmK- 

urn  Divinu       August. 
Oglfday  ^\ę  nk  zŁdme  kołś.  Quod  sefutlurf  ipeeta.  Cato. 
Ofeydawszy  oblizuie. 
Od  złego  dłuiniki,  y  plewami  bierz.  20 

Opończa  ode  didiś. 

O  wilku  mówią,  k  wilk  przede  drzwiAmi.     Lupus  in 

fabuła. 
Od  wr&cńnia  boli  głowś. 

Odrzeroykś  do  koziki,  od  koiikd  do  koniki,  k  potym 
^"^^^   nś  szubienicę. 
Od  stworzenia  świiti,  tkwi  noź  w  połciu,  %  ktoreo  do 

tych  dob.iaden  ieszcze  nie  ukroił. 
Osoliłeś  by  Prige* 
Oczy  wytrzeszczył,  k  gębę  ndpęczył. 
Super eUium  aUoIkntes,  hticeas  inflanUs.    /Vove»  Grmt. 
Ostilek  świnie  wyryły^ 
Oy  Micku,  Mićieiu ,  nie  swą  równią  poymuiesz,  moii 

dziewki  Włodirzowni,  i  tyś  prosty  kmieć. 
Od  Annaszi  do  Kiifaszi.     Ab  Her  ode  ad  PilaiunL   30 


Od  złego  nie  czekay  dobrodźieystwi. 
Omnes  tres ,  wszytka  wieś. 
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O  tey  dobie  ^  kśłdy  sobie. 

Ołenił  się  Ryło,  Diabeł  mu  po  niey  było. 

Ożenił  się  Kołodźiay  poi^t  Murwę,  sam  Złodziej. 

Ochoti  gorsza  nii  niewola. 

Otoi  tobie  Byśku  Hd£ia. 

Opiera  sic  by  kot  nk  lediie. 

O  moie  iyto,  mniei  dobito.  40 

m 

\pnech,  Stokwisz^  Niewiist^,  jednym  kształtem  zji), 
^  Nic  dobrego  nie  czynią,  kiedy  ich  nie  biią. 
Nux^  asinus ,  mu/ier,  $mili  mni  legę  ligath 
Heec  tria  nil  reeti  faeiuntj  $i  terbera  eesietU.    30 

Opuchi  droższa  koiuchś. 

Oziminę  w  firtachn,  i  Jarzynę  wkoincbu. 

Odął  sit  by  pnłtord  nieszczęścia. 

Od  fukow  .  przyszło  do  puków. 

A  verbis  fiuulidi  veniunt  ad  terbera  tandem. 


p 


Anie  Chryste^  serc4  nie  odmieniay. 

Qmd  dedii  rettc.  dH  ^  perfieere.     B.  Pmmhu. 
Pan  Bogi  mieszek,  to  przyiśćiel  priwy, 

A  ludikt  pnyiazń,  tylko  dla  zibawnr. 
Pned  tmskiem  do  lisi  nie  iść? 
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Po  szkodzie  Polak  mądry.     Piscalor  ieius  śapU. 

Po  iiići  kłębkś  dochodzę. 

Pbmo^e  by  umirłemu  kńdiidło.  40 

PrawdA  kole  oczy.     Verita$  odium  parii.  TerenL 
Przez  co  kto  grzeszy,  przez  to  bywa  karśny. 

Ptr  qnw  qms  peccat^  per  ead$m pUnitur. 
Psi  głos  oie  idzie  do  oiebios. 

Canii  Lunam  aUa&^ans  eunum  firn  mn  impeiU. 
Póki  chodzim,  poty  się  godźim. 
Przepłynąwszy  utonął.     Tolo  bave  deoaraio  tn  eauia  d9- 

feeii.    ButUnus. 
Pśna  Rytnś,  Paniey  sipkd,  i  czeiśdźi  pśrskot. 
fnenA^Ahiui  cierpliwość,  obraca  sie  w  popędliwość. 

Furor  fit  Icesa  soepius  palienlia.  Mimus. 
Poszli  krówkę,  alić  oni  przyniesie  gowienko. 
Ne  rudibus^  quiequam  commiUat  asellist 

Bes  beni  curataSf  qui  volet  es$e  suas. 
Pan  Oko  chce,  i  chudźini  iAko  moie. 
(Pewąy  by  Turski  z  ogśry,  A  szufnirowski  z  kśriśmi.  50 

Przywśrś  pod  wieczór. 
^fPierwsia   ionk  od  Bdgi ,    druga  od  ludfi,  trzecia  od 
^^ ^ Diabli. 
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l^    Przysuchem  y  mokre  zgore. 

Ponura  świnki ,  głęboko  w  ziemi  ryie. 
Potrzebi  priwo  łamie.     Neeessilas  frangit  legem. 
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< 

Piiinego,  i  DiiećiećiA.  Pan  Bog  strzeże* 

Psia  mAć  ioszcze  nie  zdechłś. 

Przypadłych  rzeczy  lekce  nie  waz    Anteeunt  tadUts  sem- 

per  priBsagia  clades. 
PosUwy  dosyć,  4  wątku  miło. 

Pan  Bog  szczęściem  władnie.  60 

• « 

« 
Pilność  sługi  dobrego,  czyni  PinA  ditoego. 

Przed  zazdrością,  w  niebie  nie  być. 
Proste  ście,  wdzięczne  PAnu  Bogu  DiUgii  Dmm$  re- 

(cto$eorÓ€> 

Pierwey  ma  być  otwórz,  niź  Pomaga  Bog. 
Pilny,  by  ZAiąc  bębni. 
Pląta  się^  by  piąte  koło  w  woiie. 
Poszedł  do  liaŁ  nŁ  grayby. 
Poleiysz  z  Ruski  miesiąc. 

Piiicy,  k  diiećic,  prawdę  powie.  In  vino  verita$.    Prov. 

Grm. 

Poymałem  Titirzyni:  wiedzie  go  fam.  niechce  iść: 

podźźe  ty  sam.  niechce  mię  puścić.,  70 

Piniey  młodey  śmiech,  Pinicy  stirćy  ni  kąski. 

Poiechał  cielęciem,  Ł  przyiechał  wołem. 

Pieniądze  wszytko  mogą.     Pecunię  ohedkmt  ommM.  10. 

EceLli 
Pankii3y  dobrą  ridąstoi. 

Piństwo  rozdwoione,  trudno  ma  być  uspokoione. 

Cfmne  Regnum  in  se  dimsumt  disolabitur.  SMhiI^' 


\ 
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Pan  poddAtieiiii»  &  poddśni  Pśnem  stoią. 

Potykay  ^ię  w  imię  Boże,  na  toś  to  brał  żołd  niebożę. 

Pnyszłey  rzeczy  nie  źAłuy,  niepod^bney  rzeczy  niewierz, 

o  nierówną  się  nie  kuś,   tedy   sobie  głowy  nie 

zfrisuiesz. 
Pierwey  sprobay,  potym  strofuy. 
(Pini  młoda,  iśko  Zrzebiec.  80 

Prokopie  niemorduy. 

Pokusy  nie  wAdzą,  w  gębę  nie  i&dią. 

Poprświł  się  z  piecń  nś  głowę. 

Puszczay,  co  wiedzieć,  ni  co  się  porywa. 

Prosta  Ewńngelia,  może  iey  wierzyć  kto  chce. 

Przed  Niewodem  ryby  łowi.     Antę  vicloriam  tńumphat. 

Ptacy  ieszcze  w  lesie,  &  on  iuż  rożenki  struże. 

Capra  nondum  peperitf  &  jam  hoBdus  saltai  in  adibus. 
Piy  piwo,  iśkiegoś  nówńrzył. 

Exedendum  libi  est,  quod  intrivisU.     Terentius. 
Przydało  mu  się,  by  ślepey  kokoszy  ziiriio. 

Gallina  ececuliens  reperit  granulum. 
Pan  sługi  &  Ociec  syua,  nigdy  nie  zelży.  00 

Przedał  Jmienie,  &  kupił  Rzemienie* 

Plipla,  co  mu  ślinkA  do  gęby  przyniesie.     Quicquid  in 

huccam.     Cic. 
Pośleszli  do  Pśryżś,  ośiełki  głupiego. 

Jeśli  tu  był  osłem,  tśm  nie  będzie  koń  z  niego. 

Tm  U.  22 


170  PROYKRi:  POŁONICOETM 

Pamiós  ii  ^i$  stoUdum  trammilkU  aseOufK, 
Si  fuit  hic  otiiittiy  non  mt  Ulic  equus. 

Piy,  Ł  nie  wyy. 

Po  obietnicę,  tnebś  na  prętkim  koniu  iichkć. 

Przez  posly  wilk  nie  tyie.     Absens  hceres  non  erił» 

Przesadził  się  w  rozum,  by  TiUrzyn  we  Zbroię. 

Przyszedł  niest^tek,  y  wziął  oslńtek. 

Pan  Bog  wynńlazł  JńrmArki,  i  Diabeł  Frymńrki. 

PAńska  cborobA,  ubogiego  zdrowie. 

GBNTDRIA  DECiMA  TEItTlA. 

Przywiódł  go  ni  hak. 

Puścił  się  nś  szrot. 

Powinęłi  musięnogd. 

Potrząsa  porożem. 

Pochlebstwo  gorsze,  niź  trućizni. 

Pobrano  by  czeczotki  ni  lepie. 
,  Polski   most,  niemiecki  post,  Włoskie  nabożeństwo, 

'  wszytko  to  błazeństwo. 

Pńrdubickie  rucznice,  Kłńtowskie  sery. 
r  Pierwey  trzebi  przed  swoią  sienią  umieść. 
\  Poseł,  inko  Ośieł,  co  nań  włożą,  to  niesie.  10 

Pełno  tim  wszytkiego,  iik  w  Sibiydśku. 


r 
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Pnestrogi  od  Bogi.    ExcUał  Sf  monitor  corda  supi-- 

(na  Deui. 
Pomoc  nierówna,  niepewna.  DissimiUa  non  faeiU  uni- 

< 

Pinów  mnóstwo,  czyni  ubóstwo.  unlur* 

(^e  niezgodę  tricą  ludzie  świebodc. 
Pokuś   pierwey  słowy,  niż  sięgniesz  do  głowy. 

Omnia  prius  experiri ,  qudm  armis  iapimłem  deceł. 
Poty  Murwi  miłuie,  póki  w  Mieszku  czuie.       (Terenł. 

Lenonem  Lena^non  ditigit  absguę  crumena: 
Prędzey  będzie  nim  się  goła  splecie. 
Póki  iy ti,  poty  byti,  wszik  nie  dić  od  tego  mytl. 
Pnetoćiem  nie  ryczy,  ino  go  dominie.  20 

Przed  kim  było  klucze  kryć,  temu  w  ręce  dano. 
Po  snaśći  Bzemieśniki  poznić.    Insłrumenła  declarant 
Przy  pszenicy  musi  być  kąkol.  (arłifieem. 

Przywiązał  się  by  cielę  do  krowy. 
Pewnego  dia  niepewnego  nie  opuszczay. 

Ne  incerla  certU  anleponantur,  veto. 
Przysięgą  Bogi  nie  oszukasz. 
Prożnowinie  w  rychłą  nędzę  przychodzi. 

EgestaUs  maler  Inerlia. 
Piony  w  zmowie,  piwi  z  |cidźi,  pod  czis  skosztowić 
Pies  suki  nie  kąsa.  (nie  widzL     30 

Przyiichiwszy  do  Kiliszi,  w  piec. 
Podsiałi  sobie  rutki. 
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'Przyłożywszy  do  źdiiebłAsielfg,  będziesz  miał  kukiełkę. 
Pned  stołem  siedząc,  iikoby  też  w  LŁini  posłagował. 
(Paabez  sługi,  Xiąże  bez  ziemie,  Ociec  bez  dźt«ći,  Ziemii- 
Poiednina  przyiaźn,  iśk  Mircowy  iod.     (nin  bez  Kmieci. 
Pan  się  n&  sługę  zA  źywoti  ieźy, 

Po  śmierci  równo  z  nim  w  kośnicy  leży. 

Mars  sceptra  Ugonibus  <BquaL 
Po  Jirmśrku  zły  targ.     Nundinu  soluiis  non  e$t  ne- 

gotiatio  mereimaniorufn.     Damascenu$. 
Przysiadł  mu  fałdów.  40 

Podbił  mu  bębenki. 

Pnećiwko  prawdzie  rozumu  nie.     Verilas  imicta. 

Przyiaćiel  nie  ma  być  iśko  kwiatek,  który  pokiświe*- 

Przypędził  go  do  źimney  wody.  (iy,  poty  miły. 

Przy  iednym  szczęściu,  dwre  szkodzie  Bog  diie. 

Pieniądze  lici  nie  maię. 

Pierwey  sobie,    potym   tobie.    Proxmus   egomet  mhi 

Pierwey  sobie,   potym  drugiemu,  moźeli  być.     OrU- 

nata  cAartto^,  a  seipso  incipiL 
Pierwey  Sobkowi,  potym  Dobkowi. 
Poydęć  id  do  Kośćiołd,  śle  Paćierzń  nie  będę  mówił.    50 

Przy  Orle,  żywią  się  y  wróble. 

Cortms  reliclo  ab  Aquila  €adavere  ve8eitur.       Po^ 

WgiL 

'  Ptak  który  chce  nś  dwu  drzewach  uśieśc  nś  ziemię  upada. 
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Qui  binos  Upares  una  $eeiahiliur  Aora, 

Vno  quandoque^  quandoaue  carebil  utrogue. 
Po  groszu  zbierając  zbierzesz,  po  szeląga  ćiskiiąc,  roz« 
Pokorney  głowy  miecz  nie  siecze.  (ciskasz. 

Pińska  prośbi  gorsza  niż  roskazAme. 

Połentiar  cum  rogal,  imperat.     Au$oiuu$. 

SvasioilliuSf  qui  jubere  potest^  vim  necessilatis  afferL 

TacUus. 
Pierwszego  przestępcę  wwoysku»  bez  miłosierdzia  karzą. 
Po  miła  idąc,  daley  zay  dźiesz.  Si  non  properaoeriSf 
Prszio  Kłyśiu,  oto  pieii.  {pervenies.    Ztńngerus. 

Przecz  chwalisz  Dźińdy,  gdyś  sam  szkiridy/    Qui$  pa- 

trem  laudatj  propriw  nisi  laudis  inanU? 
Prawdy  sie  nie  nAiesz,  łzą  się  nie  udawisz.  00 


Przyiecbiłś    Nędzli    do  Swdrz(dzd.     SimiU  dueitw^ad 

simile.     GrcB* 

Przyidźie  Kwiecień,  ostńtek  z  gumna  wymięciem. 

« 

Przy  idzie  May,  przedśic  bydtu  day. 
Przyszedł  Niestatek,  y  wźiął  ostitek. 
Pan  i^ko  chce,  &  chudźinś  iiko  może. 
C^oszlubioną  Pianę,  kiżdy  chce  mieć  zi  zonę. 
Przed  gościem  Zony  nie  chwal,  czelidźi  swey  nie  zi- 

lecay,  z  koniem    się  niepopisuy. 
Pierwsze  koćięti  zi  płot. 
Panni  liko  Pńnnń,  ile  rzepi  w  simym  tuku. 
Pipironi  gąski,  Domitur  gniazdosz.  70 
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Pierwszego  Mrgu  nigdy  nie  upuszczay. 
Podrwił  świfto  Piętrze. 
Pluskały  pluskał,  i  nie  umiiskił. 
Pan  Bog  ludziom  nie  dogodzi,  k  coi  człowiek/ 
Prawo  gorsze  niź  miecz. 
Poznasz  wosk. 

Per  faSf  per  nefas,  byle  było  u  nas. 
Piftka  roboU  z  rękupAda.     Canie  fesiinane.  eecotfUr 

rft  ealmioi* 
PiiAnego  obietnici,  ubogiego  wczśs,  k  skąpego  hoyność, 
Pan  Bog  ezńsy  rozdiie.  (n\%  zś wsie  uciesz).  80 


Po  nie  śmiiłym  iezdcu  Konii,  k  po  śmiałym  meźu  wdo* 
Poglfda  nań  by  Woł  nk  Rzeźniki.   (Vy  szkodi  desUw&ć. 
Postiremu  Pan  Bśrtosz.       \ 
Prosty  Biernat.    Daoue  fu^n  Oefidui. 
Piątek  gości  rozginia.  (t^rfrero. 

Po  fukAcb  nistępuią  puki.     Qui  non  euratverba^  curabit 
Pierwey  sto  godzin  wyciec^,  nim  sic  niewiasta  oblecze. 
Dum  eomunturf  dum  moUuntur  fmmintB^  annus  eeL 

Tereni. 

Pitrz  skąd  wiAtrwieie,  tedy  cię  deidi  nie  zleie. 
Próżno  temu  sknypieć,  kto  nieobce  tabcowść. 

Surdo  narrat  f obułam^     Terentius. 
Psiną  oczy  zAsłonił.    AbetersU  pudorem.     Yely 

Perfrieuit  frofUem.  00 
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AAi 


Luego  wsUoia,  wczesnego  ziśiania,  i  młodego  oże- 
nienia nikt  nie  iiłował. 
Równego  VknŁ  gniew,  gotowe  nieszczęście. 
Rychley  sie  dobra  nowino,  niźii  zła  odmieni. 
Równy  święty,  przestęp. 
Rozśmiał  się,  by  Miiur  ni  łemłę. 
Rączemu  guz  ni  brzuchu  roście,  a  leniwemu  ni  grzbiecie. 
Riny  z&  rdny,  &  wróćmy  sobie  Bśrany. 
Rękś  rozumu  nie  ma. 
Równy  z  równego  się  weseli. 

Pares  cum  paribus  facili  congngantur.     Cie. 
Rychley  chudźind  ^la  chudziny  uczyni,  niźli  dostitni.  100 


CKNTUaU  DBCIMA  QUARTA. 

•  ■ 

Rzadki  ślepy  widii. 
*  Ruszył  go  w  sśdno. 
Rzemieśnik,  niewolnik  u  tego  co  mu  robi. 
Ręki  rękę  umywa,  nogń  nogę  wspiera. 

Manus  manum  lavat,  pes  pędem  fulcU.     Euripid. 
Rz^d  Niewieści,  nie  czyni  czci. 
Radź  się  inszego,  i  pnedsię  pśtrz  swego. 
Rożne  mieszkanie,  przychodzi  w  niezninie. 


176  PftOTBU:  fOLONIGOftYM 

Bjchleyby  wytrwał,  kiedyby  ma  chrząszcz^  preeznos 

puszciaoo. 
.  Rybi  ryb),  Ptak  ptakiem,  ś  Człowiek  człowiekiem  iywie. 

Sie  pisces  scepe  minutos  tnagntis  comest. 
Rozigrał  się  by  Cielę.  10 

Raz  tniy  dwi  pchni,  gdzie  o  gńrdło  idzie. 
Rdań  się  zgoi,  a  słowo  się  nie  zgoi. 

Ensis  vuln€rat  corpus^  mentem  oratio. 
RiiłO  wstawszy  co  robić,  bo  iończey  takiebyś  leiał. 
Rozum  bez  cnoty,  miecz  w  ręku  szalonego. 

Eloąuentia  sine  sapientia  esł gladius  in  manibus  furiosi 

« 

Rzadko  co  ludzie   z  pilcń  sobie  wyzsą. 

Mon  omnino  falsum  e$ł,  quod  rumore  populi  iactatur. 
Aristotel.      Vulgo:  Non  facj  non  dicunt. 
Rączy  by  pień  nń  ptaki. 
Rey  wiedzie/     Choragum  agit. 
Ridńby  duszń  do  Rńia,  ale  grzechy  nie  puszczaj). 
Rzadko  rzecz  uczciwa,  bez  pożytku  bywa. 
Rad  puszcza  nity,  sprzęt  źle  nabyty.  20 

RAaa  śiewbi,  często  omylą,  &  pozna  zawsze. 
Rzadki  młody  chętnie  się  uczy. 
Radby  go  w  łyżce  wody  utopił. 
Rzemieśnikowi  przed  czAsem  nie  płić.  Koni  ni  borg  nie 
przedaway,  Zony  bez  posigu  do  domu  nie  bierz. 
Robiąc  uiiąbł,   &  iedząc  zipoćił  się. 
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* 

Redde  quod  debes.     Abo  idź  do  wiełe. 
Resztem  goni.     Res  ad  restem  rediit. 
Rycerstwo  z&  niem,  gryzłoby  kamień. 
Rozum  okrasś  rzeczy. 
Rogiem  DŚstał»  będzie  pogodi.  30 


S< 


& 


►Mierć  nie  pAtrzy  w  zęby. 

Sfomiśny  Stirostś,  dębowego  Ziemiinini  zwalczy. 

StAeźonego  y  Bog  strzeie. 

SUry  sługi;  iśk  sUry  pies. 

Sprawiedliwe  nibyćie,  y  ni  morru  nie  tonie. 

Siedlismy  iśko  sol. 

Słówko  wróblem  wyleci,  &  wołem  się  wraca. 

E!ł  vołat  emissum  semel  iirrevocabile  verbum.    HoraU 

Siłi  złegOydwńy  ni  iednego.   Ne  Hercules  contra  duos. 

Szkodś  krasy,  gdzie  rozumu  pusto. 

Swińt  gdy  kogo  cieszy,  zdradza.  40 


Szpetna  przysśdń,  kto  cudnie  mówi,  &  źle  myśli. 

.3«  *^*  «)•  •)• 

Saim  Sti^orzyćiel  Szczęściem  Szśfuie. 
Szpetną    twarz  Cnoti  przyozdobić  może. 

Ale  Niecnocie  gł&dkość  nie  pomoie. 
Sea   m^rit  Pan  Bog  wiirś. 

Tam  ZK  23 
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Śmierć  koniec  wszytkiemu.  Mors  tifttma   Unea  rmim. 

Hw(U, 

Szumno,  k  w  pięty  zimno. 

Siedźie  tu  grzybie,  ki  ćic  Diabeł  zdybie. 

Siimo  ftię  złe  stłucze. 

Skmk  Niecnoto  kśidego  skarze. 

Smieie  się  by  złe  nk  szkodę.  50 

Sśmi  stirość,  stoi  ik  chorobę.    Seneclus  ipsa  moritti. 

TennL 
Sześć  neczy  powinien  mieć  szlśchcić  w  domu  dla  gośćii, 
Kiptun  tłusty.  Piwo  dobre,  Chleb  chędogi,  Ocet  mo- 
cny, świece  iśsne,   y  Gorzałkę  przedni). 
Szczęście  niewieście,  Fortani  chłopii. 
Srić  nie  woiowść. 
Smśczny  chleb  krśdźiony.    Dukes  aqum  furtwm* 

9.  Prot.  17. 
sutek  czyni  dostatek. 
Święty  to  grosz  co  kopy  strzeże. 
Święta  to  kopń,  co  dziesiąci  strzeie. 
Skąpego  nie  obieray  sobie  zś  przyiaćieU  prśwego. 
Skąpy  dwA  razy  płići.  60 

Stanisław  z  izby,  Stanisław  do  izby.    Sigi$muniu$*  A 
Szydłem  mu  we  łbie  układano. 
Spieszy  się  by  szwiec  z  boty  ni  targ. 
Sili  dom  potnebuie. 
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Syn  w  dom,  DźiewkA'  z  damu.  Mulier  egressa  paiemis 
adibus^  non  ampliusest  parentum^  sed  conjugUMa- 
sculum  verd  genus^  perpetud    manet  in    cBdUms. 

Euripid. 

SUra  miłość  ikko  stara  FrŚDcś. 

Saro  Bog  nie  bierze,  gdzie  niemiisz  nic. 

Szkodi  krasy,  gdzie  rozumu  pusto. 

Sordet  honos  formm^  ^t  non  sapientia  juneia  esL 

C.  Faemw. 

Smidły  co  się  ze  dwiemś  biie,  ile  śmielszy,  co  się  żeni,  k 

Sikoro  dworny  ptak.  fnie  ma  nic.         70 


Szśnay  mię  domi,  będę.  ćię  szinowiłś  n  ludzi. 
Świnie  pńść,  y  to  dńleko  od  zboża. 
Sam  się  swoim  nożem  zarżnął.     Suo  «ib»  hunc  gladio 

jugulo,     Terentius. 
Szkodi  psu  białego  cblebi. 

Staremu,  bywńłemu,  y  wielkiemu  Pinu,  musi  człowiek 

(wierzyć. 
Stirzy  ridźi  sobie  Iśt  przyczyniiią,  k  młodzi  uymuią. 
Sita  bez  rozumu  sktnk  się  kazi.     Vis  cosilU  expers  mole 

ruit  sua. 
Stknąt  mu  kością  w  girdlć.     Horalius. 
Szerokie  wrota  do  Dworu^  ile  wąskie  ze  dworu. 
Szichem  pida.  80 
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Spyta  ćit  Zimk  ziriiem,   byłUś  Lecie  goepodtrzem. 
Sam  dźińtay»  przyiaćioł  nie  czekiy.     Ne  quid  e^ectet 

amicos  quod  tutę  agere  possis.     Ageltiue. 
Stroz  DĆd  stroZem,  AobAkrAdną.     RuKculum  e$Ł  eusUh 

de  indigere  eustodem.   Plato. 
Sobie  szkodzi,  kto  złego  swobodźi. 
Strzedz  NieWiisty,  nilewńć  w  piasty. 
Smiecby  swe  grzechy. 
Strzeż  się  gości,  którzy  m^ią  ości. 
Śmierci,  żaden  stę  nie  wywierci. 
Sobie  gali,  gdy  cię  zły  chwali. 
Sobotnim  Sztychem.  90 

Skacze  by  ciele  u  kolkA. 

Strśchy  ni  Uicby. 

SzAcb  Albo  met 

Straszydło  n&  wróble. 

Srokś  we  krzu. 

Sol  hi  sery,  i  sery  ni  sol. 

Siedm  Rzemiosła   czternaście  nieszczęścia. 

Święty  kiy,  by  miał  JelcA. 

SzczukA  zdecbłiy  Ale  zębyzostAły. 

Skupili  się  by  Liszki  do  Kusznierzś.  100 

CBNTURIA  DECIMA  QU1NTA. 

StAry  Ale  JAry. 

SzlAchćic  u  dworu  słuiy,  A  domA  mu  kiy  tostie. 
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Swifta  f  ierzynU,  by  rekawś  miilSi. 
Stńnął  mu  zA  Roźioy  wianek. 
Sztoczkii  od  Mostku. 

Swawola  każdego  zepsuie.    Otmies  turnus  ticentia  deie- 

rioreg.     Ter. 
Siła  pies  we  dzbanie  widzi,   ńle  głowś  niewnidźie. 
Syn  tyiko  worki  zliczy,  w  rozumie  nie  dziedziczy. 

Ars  non  dhidilur  inUr  Hmredes.  Prav.  Hispanicum. 
Swawola  w  piekle  gore. 
Spłocz  mleko  z  wątroby,  cbceszli  uyść  cboroby.         10 

• 

Suchy  M orzec,  mokry  May,  czyni  gumno  iAko  gay. 

Inltr  P.  &  P.  si  non  erii  P.  non  multum  erit  P. 
Spróbowawszy  psi  obieśić. 
Stśry  furmanrad  słucha  kiedy  kto  biczem  trzAska. 
Sam  sobie  gędę,  sim  wesół  będę. 

Qui  sapit^  in  tacito  gaudeal  Uh  sinu.     TibulL   . 
Stuchayze  mię,  wszśkemći  nie  trzeszczał  w  Lśźni 
Stroy    Anielski,    chód  Złodźieyski,  głos    Diabelski,   k 

mięso  bśrinie,  u  Pawi. 
Sowś  ze  krzi,  i  dwie  wkierz. 
Spokoyne  wyfeyddnie,  stoi  zi  dobre  śniadinie. 
Stśry  gospodarz  Pan  Bog,  wie  kiedy  komu  cze"*  potrzebś. 
Swiecś  ludziom  osługuiąc,  sśmś  31?  trawi. 

AKis  insertiendo  consumor.  20 


i  drśbiny,  będą  nowiny. 

Śmierć  fokiie,  co  kto  ma.  Testammtu  ftomtnw  tpeeulw 

Plm- 
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Spi  Da  to  dobrze.    Parreetii  peiibus  darmit  Ludams* 

Dormił  in  utram^  aurem.  Tereni.' 
Śmiałki  wszędzie  biią. 
Stira  PInnś,  na  sUrego  Zołnieni  czeka. 
SUrszy  Pan  Bog,  niź  święty  Marcin. 
Szkodo  tym  styru  zwierzid,  którzy  nie  pły wili. 
SługA  ma  być  wierny,  nie  leniwy,  y  nie  pyszny. 
Słowo  wyrzeczone,  dziedzictwo  strścone,  y  czis  ktor[ 

minie,  z  wodą  co  upłynie,  nigdy  się  nie  zwracii). 

Nescii  voxmis8a  reverli.     Horat. 

Yirginilas  nutta  est  unquam  reparabilis  arte. 
'     Nec  qum  prasłernt^  cursu  retocabitur  unda. 

Nec  qum  prceteriU^  hora  redire  połest.    OM. 
Stirego  iisś  trudno  ułipić. 

Seni  verba  dare  difftcUe  est     Tereni.  30 

Szyią  tim  komuś  kśptur.     AUquid  monstri  ahwu  Tereni. 

SUrośćie  z  chlewkA.  Woiewodiie  z  piekimiey. 

Sieroti  cięższa  niź  kimień. 

Szturm  ludzi  nie  rodzi. 

Śmielszy  kur  nś  swoich  śmiediich,  nii  ni  cudzych  wrotlch. 

Stroi  fiśbi  firleie,  kiedy  sobie  podleie. 


T. 

iYlko  Bogi  i  skrzypie. 

Trudna  zgodi    z    ogniem  wodi.     Cantraria  nunqiiam 


I 
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Tego  co  robić  nie  chce,  inąk&  w  ręce  kole.  NoknUomnia 

difficiHa. 

Temu  naywietszy  gnechi  komu  co  zginie.  40 


«♦ 


Tłucze  sic  bj  HArek  po  piekle.  ^ 

Trifił  ze  iiiii  pod  rynnę. 

Incidil  in  prunm,  cupiens  mtare  paiiUam. 
Targowy  dzień,  piinuy  Widy  swego. 
Tim  są  ryby,  gdzie  się  ich  namniey  nie  spodziewasz. 

Quo  minime  reris  gurgiłe  piseis  inest.     Ovidiui* 
Trzebii  Bibie  nś  boty. 

Trudno  Wilkiem  orki.     Aiinut  ad  Lyram. 
Tny  rzeczy  w  szUcheckim  mieście  bieżni  nigińy  być 

godne  upAtruif:  kędy  Dwór  wyższy  niiii  Kościół, 

Kirczmi  okazitszi  niźli    Ratusz,  pśiirnia    budo- 

wnieysza  niźli  szpital. 
To  w  zyskUf  co  w  pyska. 
Trudno  z  iednego  wołu  dwie  skórze  zedrzeć. 

Nemo  dupUci  potna  affieiendui.     ti  luris. 
Tłustego  połćiń  nie  tnebi  smirowić.  50 

Tri6łś  Marti  ni  Gotartś.  Cascus  Ca$cam  dueit.  Varro. 

Tii  Bibi,  tez  kołi. 

Trifiłi  kosń  nś  kimień.     Nwacula  ad  coiem. 

Trudno  mądrego  oszukić. 

Trudno  z  god  ni  gody. 

Tny  neczy,  i  nic  gneczy. 
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Tny  Nicwidy. 
Trzy  po  trzy. 

Trudao  z  iedoą  m^ćierzyzn^,  n^  dwoie  gody. 
Tśm  się  Orłowie  zUtuią,  gdzie  ścierw  czuią.    Vbicunque 
.  ^  fuerił  eadaverf  iiluc  congregabunhif   &  aqml9. 
Sakator.  60 

Ty  cudzego  szczypty,  i  Diabeł  twego  girśći). 

T4k  trzebi  Rzemień  ciągnąć,  iśkoby  się  nie  zerwał. 

TAk  tAnk  boli  .w  goleni,  inko  y  w  głowie. 

Tr&fił  mu  wRumel. 

Trzyma  się  iik  piiAny  płotu. 

Trśfił  ni  prisk. 

Tkk  to  bolesno  komu  Zoni  umrze,  iśko  kiedy  kto  zśbiie 

Twńrda  kość  Drabiku.  .  fstę  w  łokieć. 

'tki  Bkhk  nk  tychie  kołśch. 

Trudno  tego  wodzić,  kto  nie  może  chodzić.  70 

Tylko  to  chorego  pytiią,  ieśli  chce. 

Tśk  wałna  Msza  czy tńna,  inko  y  śpiewina. 

Tego  tylko   zdźiiłś   zAbiią,     kogo   Piorun    ma  zibić. 

Ten  niech  Ikie,  który  diie. 

Trudno  muru  głową  przebić. 

Ten  temu  Pan,  kto  kogo  zie. 

Tilk  temu  rad,  lAkoby  mu  psi  obiad  ziedli. 

Tkk  temu  rad,  iśkoby  mu  nogę  uciął. 
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Tu  mu  miły  iiko  sol  w  oku. 

Tntbi  mu  iśk  wnodowi  wygadiAć.  80 

s 

Tik  to  prawdi,  iśko  kiedy  żywe  kiełbasy  po  świecie  laUły. 
Tnebi  Um  stąpić,  iik  po  bnytwśch. 

Tanquam  super  tpina$  inudintei.  Lucianui. 
Trifit  Diabeł  naPogiDi. 
Twirdy  Kozieł  doić. 

Ty  zi  plotki,  i  plotki  ii  i\c.  Angtem  coneupUcu,  Sf  łe 

angtńs  Prov.  Grmc. 
Tak  dobry  ubogi,  iiko  y  ten  co  nie  manie. 
Tu  gore;  tu  boli.  Hine  lupus  urget^  hine  catttf  angit. 
Trzyma  mu  grzbiet..    Tergora  tuetur.     Prov.  Grmc. 
Tędy  bliiey  idiley?  owędy  diłey  i  bliźey. 

Langius^  sed  tuUus.     £.  Ykes. 
TriBł  by  kulą  w  płot.  00 

Tik  dobra  Kukiełki,  iiko  y  biały  chleb. 
Ty.  iedno  wiesz,  i  ia  drugie. 

rikuXicdzi  iikuWdowy,  kiźdy  chodzi  poswey  woli. 
Tik  się  go  to  imię,  iiko  groch  śćiiny. 
Trzy  rzeczy  żadnego  nie  przynoszą  pożytku:  cudze  pienią- 
dze liczyć,  cudzego  psi  karmić,  y  cudzą  Zonę  lubować, 
Trudao  Złodiieii  okriść. 

Tina  woz  musi,  gdzie  się  konie  niprą.  Varo  Vibid$equitur. 
Yel^  Funis  iislulam  $equutus  est.     Profo.  IRipan. 
Tftidno  dwiemi  Pinom  dogodzić. 

Aimio  pote^  Domni$  reeii  urtire  duobus.   VA 
TimU.  24 


186 


PMTBU:   MŁOmOIEW. 


DtfieU  amnhohui,  qui  nul^  9€nńr$  ditiobui. 
Te^  triebA  himowić,  co  ^ic  do  broni  porywa^  i  eo  do 

mieszki  tego  aie  tnebA. 
TorowAoym  gośćiacem  ladA  kto  sie  wiecie. 

Inventis  addere  non  e$t  diffióle.  100 


CENTURIA  DECLMA  SBXTA. 

TnebA  sit  zinśczić,  kto  chce  ryby  łowić. 

Tśką  mocą  rozgrzesza,  iśką  sam  od  drugiego  ma.  Ne- 
mo  potest  plus  juris  in^  alium  conferre^  qu(m 
ip$e  kahere  dignoiciłur.  R.  luriy 

Trudno  z  Bogiem  wałczyć. 

Trudno  przeciwko  wodzie  pływAć. 

TAk  długo  strugał,  śź  tez  przestrugał.  NihU  minus 
expedit^  quam  agrum  nimis  colere.     Ptinius. 

Tiiemnicę  wydść,  przez  nogę^  rzucić,  ni  poczciwość 
się  tśrgnoć,  nieprzeiedndne  rzeczy. 

Tegoż  płotu  koł. 

To  pewna  nowino,  bywszy  Lito  będzie  źimś; 
Omnium  rnrum  vicis$itudo  esL     Tereni. 
Trzy  Mik  przed  wąsem,  trzy  litś  z  wąsem,  trzyliti  po 
Trudno  z  błazny  ni  ziiąc  (^vąśie.        10 


U. 


n 


Cboway  Pśnie  złego  robaki  chnąszczi. 
U  Wdowy,  cbl^  gotowy,  41o  nie  kiźdena  zdrowy. 
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•  U  strAcbA  wielkie  oczy.     Metus  omma  majora  reddii. 
Bplen  ini  kożucha  i  wełny  me  maczay. 
Ust^  gówno  twarogowi.  Da  hcum  meliorUnu.  Terent 
DmkDi  Czechu,  śiłaś  stawił. 
U  Dworu  dwornie,  &  domA  wybornie. 
Ubiwszy  nie  dńdzą  się  nipUk&ć.  Nemo  tam  nńcuus  in 

servos  est  Domintu^  tU  guos  luctu  affecerUf  lugere 

non  permilłat.     HuUenus. 
Ugodzi   Dieszczęśćie  wszędzie,  cboć   podobieństwo  nie 
Ubogiemu  Bog  nie  ubogi.  j^będiie.     20 

Ućiekay  Mńrku  Antoni,  nim  cię  Wiekierś  dogoni. 

U  leniwycb  zśwsze  święto.     Ignavi$  $empw  ferim. 

Urasta  wilczkowi  zęby. 

Urząd  urzędowi  wierzy. 

U  tego  tańca,  dwś  końcd. 

Uwiia  się  by  Złodźiey  w  Jdrmdrk. 

U  kiia  dwa  końca. 

U  kata  mu  kray,  a  u  szubienice  koniec. 

UfiśrdDOwd  wielka  wodś,  kOżdy  się  tOm  wozić  musi. 

Umysł  niewieści,  nie  ma  stałości. 

YariumSCmulabile  semper,  Fcsmina.  Maro.        30 

Uińchńwszy  milę,  postoy  koniom  chwilę;  uiachawszy  trzy, 
czołś  koniom  potrzy,  uińchawszy  sześć,  dayie  koniom  ieść: 
Ufliizga  się  by  Gzśpid  wlobieli. 
Umizga  się,  by  ogrodny  zaiąc. 
Ukwał  mu  pśiząb.     I%eon%no  dente  rodU. 
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U  DiabłA  ryby,  k  pieprz  u  dwu. 

U  KrAwci  ziwsze  ma  być  zdśrta  suknia,  a  u  Szewei 

UkAzuie  gruszki  nA  wierzbie.  (dźiurśwy  boŁ 

Uległ  miedzy  trupy. 

Ustoi  sic,  iak  młode  piwo  zś  czAsem. 

Omn^  Frineipium  ftrv$i^  m$diwn  tepet^  /tnii  /rtjre(. 
Uczyń  mic  wieszczym,  i  uczyuię  ćie  bogśtym.        40 

Umie  swego  psi  leczyć. 

Ubogi  z  wodą  wirzy. 

Uchodząc  przed  Wilkiem,  trśfił  nA  Niedźwiediii 

Incidil  in  ScyUam  tolms  vilar$  Charybdim. 

U  Białychgłow  długie  włosy,  ń  rozum  krotki. 

Longam  Casariem  fert^  curtatn  fmmina  merUem* 

Uchoway  Boże  zdrowych  potraw,  wielkiego  szczęścia, 

y  cnotliwey  Zouy  kiedykolwiek. 
Uryaszowe  listy.     BelUrophonłh  Uurm. 
Uszy  słuchiiąc.  Język  mówiąc.  Ręce  do  siebie  g^rofC, 

Serce  poźądóiąc,  nigdy  się  nie  nńsycą. 

Non  $aiialur  oculus  mu,  nec  auris  auditu  impblwr 
Ubogi  A  pyszny,  Boiy  nieprzyiaćiel.  (1  EccL  8. 

Ukrzywdzonemu   szkodś   może  się  nńgrodźić,  kle  łzy 

nigdy.     Heduigts.  B. 
Umie  Pan  Bog  ugodzić,  gdzie  boli.  *    50 

Ubogiego  Lśźnia,  Pińska  pokuti. 

U  wielkiego  dworu,  będzie  wszytkiego  z  potrzebę,  tylko 

Uchodzi  w  rękoieśći.  (trzebi  poaekić. 


w. 
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W, 


Edług  sUwu  grobla. 
Wie  ś.  HarćiD,  dla  czego  płaszcz  dał. 
PUeutn  doftat^  ulpaUiuin  rśdpiał. 
Wie  pies  czyie  sidło  ziadt. 
WkśftanBśwełne,  i  w  chonąto  słomc. 

Bovi  fcBnum^  PiiUaeo  $aeearum.     1.  SeaKger. 
Wstyd  dworzioind  nie  karmi. 

>    IniUiUi  Bit  viro  egtnti  tericundia.    PkUo. 
Wi^tszy  huk,  niiii  puk. 
Wywołał  wilkśz  Iśsś.  j60 

W  odmcćie  ryby  nalepiey  sic  łowi^. 

Turbato  meUta  capiuntur  flumine  pi$c$$. 
Wszytko  podobno  11  BogA.  Omnia  DeopoiiibiUa. 
W  kiźdey  rzeczy  zazdrość,  chybA  w  ncdzy  nic. 

Sota  miseria  eareł  ihfńdia. 

Wilki  li  uszy  trzyma.    Lupum  auribus  teneo.  Termi. 

Wszytkosmy  ludzie,  tylko  Xi9dz  Pleban  człowiek. 

Wszytko  Bog  odmienić  może. 

W  cudzym  domu  drwi  rąbi^,  i  do  nas  wióry  lec). 

Wiecey  ma  Pan  Bog  niźli  rozdał.  Habet  Domtnus  un^ 
de  dare  possit  tmUlo  his  pbira.     2.  Parał.  22  0. 

Włoch  przed  szkodą,  Niemiec  wszkodźie,  Polak  po 
szkodzie  przychodzi  k  sobie.  Ualu$  antę  damnum^ 
Germanus  in  damno^  Polonus  post  danmmn  eapit 

W  Rzymie  być,  a  Papieii  nie  widzieć.  70 
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Wdowi  sobie  Pan. 

Wyszorował  mu  koćiełki. 

Wloijł  piszczele  w  miech. 

Własne  Zaiccze  łiy do,  ni  imierdii  ni  pachnie. 

Wielka  roioicś,  Pan  Birinowski  &  Woźnici. 

Woł  iŁ  morzem  po  groszu,  Ł  od  pnewozu  sto  złotfco' 

W  Pśryiu  rzeka  Mleczna,  brzegi  JAgline ,  i  Wot  pie*^ 

ciony  nid  ni«»  y  noi  w  nim. 
Wierna  miłość,  nie  zbyty  gość. 
Wolna  myśl  iedoA  roskest  n  eiłowiekii 

JHenf  secura  juge  eonjugium. 
Wsmctka  nic  niesmśkuie. 

Dif/icile  e$t  łristi  fingere  menłe  jocum.  (hid.    80 

Wymknął  go  iik  Philipd  z  konopi. 

Witay  mi  kśczkś  nie  brodząc. 

W  do3tśtkn  trudno  nriirę  zśchowić. 

Luxur%anl  animi  r^u$  plerumqu€  seamUs,  (kid. 
Wiedney  łące  piśieni. 
WężA  ma  w  kślećie. 

Włóczy  sic  ik  nim  Pśnstwo,  by  U  simą  ogcm. 
Wysilił  sic  w  rozum,  by  sirni  w  ogon. 
Wet  zd  wet,  difmo  nic 
Wszędzie  ni  błazny  kipie. 
Wziął  ni  kieł.  M 

Wypriwiłgo  zkussąni  wróble. 
Widzę  ie  nie  peć. 
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Wziął  to  Diabeł  %i  sUry  dług. 
Wolałbym  w  Mśrkowey  świnie  pAść. 
W  Karczmie  niemAsz  PśdA. 
Wyiechał  by  Wesz  n&  czoło. 
Wydał  go  bA  mteine  iitki. 

Wiccey  gość  %i  godzinę  w  cudzym  domo  uyirzy,  niź 

gospodarz   ik  rok. 
Wydał  go  nń  rzeź. 
Waiywszy  n&  Ryby,  ś  nś  pieprz  nie  ważyć?  100 


CENTURIA  DECIMA  SBPTIMA. 

W  czepku  się  urodził,  i  wpowrosku  zginie. 
Wronami  go  karmiono,  i  krucy  go  ziedzą. 
WoynA  bez  wici. 
Wyspał  się  by  mysz  nś  pudie. 
Wygląda  by  szczurek  z  mąki. 
Wszytkiego  pomoże,  z  kusze,  y  z  sśmostrziłu. 
W  czym  się  kochamy,  to  nam  często  sa^kodii. 
W  szczęściu  ludzie  się  zApominAią. 
Więcej  się  chłop  tego  boi,  co  beśpiecznie  w  kroku  stoi. 
Wielcy    Ztodźieie  małe  wieszAią.     Magni  furet  far- 
vtfm  ducunł.     Diogmes.  10 


Wdomec  z  wdową,  rzadko  dobrze  z  sobą. 
We  ałcy  toni. 
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Wdowy  ik  mąt  gotowj. 

Wiele  przewodzą,  gilzie  się  wszyscy  sgodzą. 

Wszytko  sic  rozleci,  co  szczmisz  dla  diiećii 

Wierna  BursA,  zie  bez  obrusA. 

Wodę  do  morzi  wozić.     Aquam    Oceamo  effimdere, 

W  k&rczmie,  w  LA£iii»  w  Młynie,  y  w  Kościele  nie  zoić 

Wodę  mierzyć.  (Pini. 

Wsidźił  go  ni  Bńrzego.  iO 


Wilkowi  owce  pornczono.  Lupo  ovem  commisisli  Tereni. 
Wodzi  go  zi  nos. 

WisM  lik  Bog,  iednemu  d^ie,  drngiemu  bierze. 
Wiedzą  sąśiediiy  iśko  kto  siedzi. 
Wszy tkich  $\ę  radź,  k  iednego  słuchaj. 
Włóczy  si{  by  Gygan  po  świecie. 
W  ostrogich.  {raxfit. 

Wszytko  poiadł  y  zkośćiimi.    Cu  tjpso  canistro  onia  d€vo- 
W  kizdey  rzeczy  pitrz  konci.  Finem  negotiorum  speeta- 
rejubeo.     Solon.  30 

Wnidźieię  wiela,  mklk  nie  opuszczay. 
Wilcza  pokori. 

Wypriwuie  sie  by  Rzemień  w  ogniu. 
Ważono,  miła  Zono.     lacta  eeł  aUa.     TermU. 
Wie  Pan  Bog  czyi  Kipłun,  k  czyi  Biran. 
Własny  nieboszczyk  Dąbek,  co  wstoiączki  zdechł. 
Własny  Pskowskiego  piesek. 


r 
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Wsidzono  go  w  ko2i-roiek. 

Wirś  wasi. 

W  iiernie  BrAiiia.  40 

W  iiitń  SjmonA  Jody,  boi  $ię  koń  grady. 

Fe$ta  dUi  Judę^  prohibet  ineedere  nudi. 
Wodę  czerpa  pnetAkiem,  kto  bez  Xiąf  chce  być  Żakiem. 

Btturił  aquam  cribro,  qu%  sludet  aftsjue  Uhro. 
Woyd&  iedoego  zbogśći,  i  sto  ich  zuboży. 
Wilk  ni  dziedzinie  nie  szkodzi. 
Wrzucił  Icosć  między  nie.. 
Wolno  do  Piekłi,  by  chi\kX  o  pał  nocy, 
Otworem  ^toi  ik  przeklęta  mocy. 

Nocłes  atqm  die$  pat  et  atri  ianua  ditis.     Maro. 
Wązędźie  dobrze,  ś  domi  nalepiey. 

Niłiil  est  ]ucundius  lectulo  domestico.    Q.  Frater 

apud  Cic. 
Własny  oley,  pnie  się  ku  górze. 
W  łóżko  miły,  i  w  kolebkę  wielki. 
Wszytko  się  nigrodiić  może,  tylko  strach  nic.         50 

Wiele  słuchść,  rzecz  beśpieczna. 

Wiele  mówić,  rzecz  wszeteczna. 
Audi  multa^  loguere  pauca^  Nulli  łacuisse  noceł^  nfH 
ceł  esse  locutum.     Cało. 
WNikin  się  rodził,  Hirpśpiem  siębiwi. 
Wszytko  ta  zostAnie,  po  śmierci  twey  PAoie. 
Wielkiemu  Pinu  zśwsze  kostki  dobrze  pada. 
Tam  II.  25 
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lami  taailti  semper  feUcUer  eaduni. 
Wieikiemu  Piau  nie  wszytko  trzebi  baczyć. 

Quo  quis  maior  esł^  magis  e$ł  placabiks  ircs.  (kii 
W  głowie  szum,  w  kośćiilch  łom,  w  mieszku  trwogi, 

rśtuy  dia  Bogi. 
Własny  Trębeckiego  Diabeł,  trudno  się  go  skropić. 
Właśnie  i^k  w  komorze  sidłś. 
Wiemy  to  Panie  Piłsićie*  ii  ten  łańcuch  dawno  macie. 
Kńźdy  więzień  co  gi  nosi,  od  śmierci  sienie  wyprośi.60 

W  nowinę  mu  biały  chleb.      Ne  per  somniwn  quidim 

albo  pane  saiurafus.     Ludanus. 
Wszytko  człek  dla  zdrowia  waży.     Cuncla  qu(B   habrt 

homo  dabił  pro  ahima  sua.     2.  Job.  4. 
Wdom  przed  gościem ,  z  domu  z&  gościem.     AdtemeH" 

łem  hospiiem  oporiei  hilariter  excipere^  ahmntm 

vero  hutnaniter  dimiitere.     Euripides,    * 
W  iedney  ręce  chleb,  k  w  drugiey  kńmień  trzyma. 

AUeramanu  paneni^  alteralapidem  gerii. 
Wielka  tirśpśti,  dźfuriwa  wdeźdź  chśti. 
Wyrzucono  go  inko  iibę  z  wierszy. 
Wielkie  Bogactwo,  wierna  miłość,  ćięszka  chorobi,  J 

zrńnione  sumnienie,  nie  mogą  być  zśliione. 
Wcżorńyszego   dniś   szuka.    Nodum   in  scirpo  qwBrtL 

Terent. 
Wstyd  w  młodym  człowieku  Cnoti^  &  wstArym  Nic- 

CDOti. 


r 
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Wleźźe  pod  łiwę,  &  rzecz,  Mądry  ia.  70 

W  lym  s\ę  polu    dobrze  rodzi ,  po  którym  gospodarz 

chodzi. 
Fimus   qui  eadił  de  cakeis  Domini  f  fertilem  reddit 

agrum.     Varro* 
Wstyd  Kotń  w  ogon. 

Wie  Pan  Bog  co  czyni.     Bene  ofnnia  fecit. 
Wykupił  koszulę,  ^  suknią  lisi&mt     Yersuramsohii.   . 


X. 


Ł 


[ądz  GAmrat  wszytko  wiedział,  i  nic  nie  wiedział. 
Margariłes  multa  scit^  $edomniamali  scił.     Plato, 
Xiądz  do  Klechy:   Atoź    tik:  Tobie  piskorz,  d    mnie 

węgorz. 
Albo  tAk:  Mnie  węgorz,  ś  tobie  piskorz.  A  KlechA  i\&  to, 

A  mnie  przecie  piskorz. 
Węie  Janie,  będę  się  ia,  kwikiłń,  będęli  tez  zbiwionA. 


T 


Koszt  y  praca  wniwecz.     Oleum  &  operam  perdidi, 

Y  nń   chromym  pomstś  doiedźie. 

Y  w  kśpicy  wełnś.  80 
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Y  w  szkhich  przjiaćieli  pozikii. 

Y  ptak  Urn  lec^c  pióro  uroni. 

Y  D Alaższ j  trzeb*  zliczyd. 

Y  ći  chleb  iedzą,  co  domu  nie  wiedzj. 

Y  czarna  Kokosz,  bi^łe  iśyci  niesie. 

Etiam  ałra  gaUina  candida  w>a  excludii. 

Y  strzyże  y  goli. 

Y  włos  ma  swoy  dień.     Eł  pUo  sua  membra. 

Y  mrowkś  ma  swoy  gniew.  Eł  formic<B  sua  hilU  msL 

Y  biedna  muchi  odeymuie  się. 

Smpe  ełiam  instanti  Iwsa  repugnał  oms.     (kid. 

Y  świniś  czAsąm  miińięc  człowiek*  krzęknie.  90 

Y  wrony  nań  kracz). 

Y  pśi  nań  nie  szczekAią. 

Y  Bihk  śmielsza  zk  murem. 

Y  Bńba  ik  murem  biie. 

Y  Koń  n*  koniA  pstrząc ,  kiedy  nie  ie,  tedy  schnie. 

Y  obręcz  uderzy,   kiedy  kto  nk  nic  nAstąpi. 

S<Bpe  eiiam  instanti  fosa  repugnat  ovi$.     (hid. 

Y  Mysz  kiedy  się  mąki  obie,  tedy  się  iey  gorzka  widzi. 

Y  t*m  wre,  y  sAm  wre. 


7 

AlAwsze  u  dworu  dziesięć  n*  iednego  słuiy. 
Ziwsze  ludzie  nowin  przyczynili). 
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Fama  vires  acquirit  eundo^     Maro. 
Semp0r  &  audUU  aliquid  naws  adjieit  auctor.  Na$o.  100 


CBNTUHIA  DBCIMAOCTAYA. 

Zle  nńbyte,  nie  bywa  dobrze  poźyle.     Małe  parła^  ma- 

le  dUabuntur. 
Zle  położenie,  dobrego  psuie.  Occasio  facil  furem. 
Żadna  bieśiśdś  nie  moZe  być  bez  btaznś.  Etiam  in  lau- 

łissimo  convivio  reperiuntur^  qu%  minus  laułi  ira- 

danłur.     Plutarchus.  ^ 

Zaskoczono  mu  od  spdśi. 

Zdybiem  się  u  soli. 

Ze  złego  tśrgu,  z  uszymi  do  domu. 

Z  pusŁey  stodoły,  ślbo   sowi,  śbo  Diabeł  wyleci. 

Zbierayćie  śieći,  bo  iuź  ptacy  nie  lecą. 

Zooś  &  śmierć,  przeznaczone  rzeczy  od  Bogś. 

Zdść  pUtkń  po  pierzu.     E  plumis  dignoseitur  aleś.    10 

Znić  ptaki  po  głosie.     Ex  Cantu  dignoseitur  avi8. 
Z  doświadczenia  rozum  się  mnoiy.     Experintia   reru 

magistra. 
Zk  szczęściem  godność,  zń  dostatkiem  dobra  myśl. 
Za  godnością  Ikskk  Pińska. 
Żaden  nie  powinien  być  bogifym>  ieno  cnotliwym. 
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Z  przybytku  głowi  nie  boli. 

Zgadzay  si^  gębi  t  roiesikiem. 

Zwielkiey  chmury,  roiły  deidź.     Nubes   sine  pkm. 

Zadea  ni  sic  nie  powie.  (Pto.  Gr<H* 

Żaden  swey  widy  do  siebie  nie  baczy. 

Sed  non  videmu$  manticm^  quod  in  tergo  est  Catulka.  20 

Zdrowy  choroby,  i  chory  ma  sie  spodzie  wić  śmierci. 
Z  kileki  Pan*  z  Klechy  Pleban. 
Zi  młodu  się  tarnek  -  ostrzy.     Vrit  maturę,  quod  vult 

urlica  tnanm* 
Ziemiiński  8taw>  i  Cesirskie  ryby. 
Zła  miłość  o  głodzie    Sine  cerere  &  hacho  frigd  Ye- 

ntis.   Terent. 
Z  szwigrem  ni  Ziiąc,  z  britem  ni  Niedzwiedźii* 
Frater  cum  adjutałur  a  fratre,  esl  quasi  Civitas  mumia. 
Z  cudzego  konii  y  śrzod  błoti  z  śiiday. 
Znay  kozi  Frinki. 
Zły  to  ptak,  co  upuszcza. 
Zły  to  ptak,  co  swe  gniazdo  plugiwi.  30 

Znić  Dudki  między  Difiećioły. 

Zła  tim  otuchi,  gdzie  szepce  do  ucho. 

Złodźiey  w  nocy  kridnie,  i  we  dnie  go  wiesza. 

Nociu  elepens  interdiu  suspenditur. 
Ziiąt  go  ni  Rzepie. 
Zdrów  by  rybki,  rybka  iiko  śledź,  i  śledź  iiko  gnoy. 


Zpnyiaćielem  ołówkiem  rzadko,  i  rfczką  nigdy. 

Znam  cię  źiolko,  ieś  pokrzywki. 

Frigidus  6  pueri^  fugite  hinCf  latet  angms  tn  herba.  Maro. 

Zbytek  kkii  pożytek. 

Ziedoyni  w  dot,  z  dmgim  w  dom. 

Zony  bez  siebie  do  przyiaćiot  nie  puszczay.  40 

Żaden  stę  ni  Łmkt  z  rozumem  nie  rodzi. 

Nemo  nasciiur  ćrlifez.  D.  Erasmus. 
Zirtem'  się  prawdy  domówić  nie  widzu 

Ridenlem  dieere  verum,  qutd  vetat  ?     JJora^ 
Zmyto  go  bez  ługu. 

Z  pomocą  rzeki  płynę.  Magnus  ope  minorum.  L.  Ywes. 
Z&  młod^u  świdta  użyć. 

Zostawił  go  nś  koszu.     LiquU  illum  stib  cuUro.    HarcU. 
Zdśrto  mu  pypeć. 

Z  wielkiego  miśsti,  nigdy  ku  nocy  nie  wyieźdiay. 
Złodźiey  mi  nie  Brśt,  Murw&  mi  nie  śiostri. 
Zśgrał  mu  Casiigans.  50 

Z  tłustego  micsń,  tłusta  polewki. 
Znść  piwo  po  zakwasie.     Protinm  appartt  planta  fu- 
tura ferax. 
Zly   cblop  od  Zony. 
Zbladł  by  Toruńska  cegłń. 
Złego  cztowiekń  karze  Pan  Bog  przez  gorszego. 
Zmłodu   w  ttfćie,  &  nk  slArość  w  płiebćie. 


^  I 
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Zimyka;  ęęht  Woytkui  bo  teraz  Łiynń^po  świecie  It- 

ZełAtua  sierść,  ielizny  Koń 

Złe  towarzystwo,  nń  złe  wychodzi. 

Z  nieprzyiaćielem  umrzeć  nie  iah  60 

Zły  w  przygodzie  przyiaćieli  nie  znaydźie. 
Zgodnych  nikt  nie  przetomi  Concordia  %nvicla. 
Zły,  radby  iżby  z  nim  wszyscy  poginęli. 
Żaden  w  swey  sprńwie.  Sędzią  być  nie  moie. 
Nocens  iejudice  nemo  absohilur.  IuvenaU$. 
Zła  wola,  Niewola. 
Zli  więcey  maią,  ii  cudze  łipiią. 
Zle  myszurowi,  z  icćiem  być  Lwowi. 
Żywot  stArsze"*  uczy    młodszego.    Vila  est  noiU  okeM 

magUtra.   CalO' 
Złodźiey  domowy,  niepczyiaćiei  gotowy. 
Zoni  rzadko  bez  gomonń.  70 

Zamydlono  mu  oczy. 

Zydi  grześć. 

Z  oknś  Mąź^  w  krześle  Senator^  ń  nk  koniu  Rjcen. 

Z  karłów  wyrósł,  k  chłopś  nie  dorósł. 

Zły  szkdpi,  kiedy  się  upnę,  y  z  góry  nie  poći^nie. 

Zbił  go  zinochody. 

Zła  roboto,  ile  się  płj&ći. 

Ziiden  cudzej  zony  nąe  poymie. 


V 
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Złe  ma  sąśiddj,  kto  się  sam  chwali.  tMudei  U  o$  afi- 

.enum. 
Laus  ex  proprio  me  tordet 
Złemu  trudno  się  wymówić.  «         80    • 


Zwyczay  łatwię  rzeczy  czyni.     Auv€tudo  omnia  reidił 

facitia^ 
Znić  człowiek!  po  skórze. 
Zi  chudziną  Pań  Bog. 
Żadna  śmierć  nie  iest  bez  przyczyny. 

Mar$  aliguam  causam  sempir  habere  soUł* 

Złote  góry  obiecuie^  i  nie.  ma  y  otowiśnych. 
Aureos  montes  polUeeri.     Svidas. 

Z       Z  \z      z       z       z 

Ze     Złym     Zle     Zuileść,     Zle    Zgubić. 

Zdiśchńli  Jeżni. 

Ziidłńby  go  Kotk!  przez  noc. 

Z  Husarskiego  śiodłi  ręką  ślbo  nogą,  i  z  Kozkkiego 

szyią  przyptac&ią. 
Żydowska  duszń,  &  Xicźe  zebrdnie, 

Po  śmierci,  Bog  wie,  komu  sie  dost&nie. 


Z  Pinem  kart  nie  gray,  w  zawód  nie  puszczay,  pienię- 
dzy mu  nie  połyczay, 
Zono  podimy  do  Kośćiołi,  nie  m«m  w  czym  miły.  Podi- 
Tom  //.  26 


sos  f  10TBi>X    fOLdRiGWTK 

mysa  de  EAmmf.    Diiewka^  daj  nim  sitn  h^ 

ty :  są  Um  gdzieś  pod  litwą. 
Złodiiey  bywszy  w  donu  kąty  zostiwt ,  i  ogień  kiedj 

pnyidfiot  wszytko  pobiene. 
Zła  to  sprświ,  kto  naprzód  w  Obozie  wykroczy. 
Z  ODey  rzeczy  Xieie  Janie  nic. 
Złym  złego  zbyć. 
Zbołduiesz  kśidego  swoią 

Rychley  wymową,  nii  zbroią. 
U  KroU  Olbrichti,  wyniszczoDa  szlAchti.    M.  BielM, 
Z4  młoda  g4łąski  ndchyl&ć  trzebi,  bo  kiedy  się  zroś(fie 

tedy  sie  iui  złamie. 
ZkimBog  ten  btie.     Qui  pfiłior  eawa^  potiar  nietwU 

100 


A  P  P  B  N  D  1  X. 

Ze  złego  nałogu,  trudno  ku  Bogu. 
Zgadziią  się  iik  Pies  z  Kotkę. 
Zgodś  między  nimi,  iik  Wilkom  z  biriny. 
Lupis  ^  agnii  qiianta  sortilo  obłigiL 

Tecum  mihi  Concordia  e$ł.  Horałius. 
Znaymy  się  po  sierści. 

Zdomu  nie  iadszy,  i  z  lisi  nie  wyfeydawszy  się  nie  wy- 

ieidaay* 
Zna  się  ni  neczich,  by  Swinii  ni  pkęna. 

Cuid  Sm,  cum  Amamtko  7 


APPCNBIl.  MS 

# 

R 

9 

Zle  psi  w  stndui  ńrninii. 

Gm  eanibus  in  fuuo  tum  mi  pugnandum.   Pro.  GttBc. 

Żywot  Dworski ,  świetaogonki.  JbMea  «tla,  iphndUm 

Zboycy   ntesprAwiodliwie   'wydiieriitf  i  Bpnświedliwie 

wi  diiolt* 
BiMm  ifMr  lairon€$  tigełjmtitia.     Cicero. 
Ziiśehawszy  iś  Danay,  iui  do  domu  nie  duiMy*      10 

Złodiiey  nk  złodźieii  nie  powie.     Carui  erU  YerĄ  fu^ 

Ymrem  łempore  guom  aecware  połest. 
Z  głupim  w  kśrty,  zoiądrym  w  źArty. 
ZiwoUny  ni  kapie  gaoiu. 
Znić  dobrze  po  mowie,  co  sie  dźieie  w  głowie. 

Effmminałorum  effonninata  oratio. 
Żydzie  kup  ten  kiy«  widzisz  iiko  śmigły. 
Żaden  tego  nie  ni  wróć  i»  od  kogo  Bog  twarz  odwróci. 
Z  Koniem  niegray.   Niewieście  nie  ulegay»    Pieniądze 

sam  choway,  chceszli  być  bez  skody. 
Zoni  ma  być  trzeźwa,  ochędoźna  y  cnotliwa. 
Zaloty  głosem,  aianie  w  deldł,  zwidi  po  piiiniU)  nad- 

ko  z  pozylkiem*  20 

Zle  się  zboże  spieniężyło,  ziraz  postiwy  przybyło. 

■ 

Ouiapaubdum  aeeeuil  peeuniot  iublati  $unt  antoii.  Ja* 
Ze  psy  wrząd,  z  kotkimi  w  taniec.  rent. 


t04  noTtiB:  mmmc  AFnrou. 

Z  pRyrodzenia  to  pochodzi,  żesi(  Zovlki  rioiiką  zgodzi. 

MuKer  muUeri  magię  cangruit.     Terent* 
ZdAć  ze  drogo  pnęaice  pnedił,  bo  czapkę  broicem 

nk  łeb  wdiiaL 

ZodA  Meiowi  może  sif  urodzić*  k  Mktkk  iui  nic 

Bśrźiey  ł^czno^  niźli  m^czno. 

Masło  przed  obiAdem  złoto,  po  obiedzie  srebro,  i  po 
wieczerzy  ołów,  którego  dnii  człowiek  nk  czczo  misiło 
ie  ibo  czosnek,  tego  doii  może  się  trucizny  nie  bać. 

Miło  dkc  wstyd,  k  si\k  żal. 

Nie  pytay  stśrego,  pytay  bywałego. 

Nałóg  łamie  przyrodzenie.  Constittido  alłera  nalura.  30 

Stul  pysk. 

Sławny  pływicz,  w  Ikdk  rzece  utonie,  k  sławnego  By- 
cerzi  w  Ikdk  kśrczmie  zibiią. 


F  I   11  I  s. 
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(DI2I!l(Dn(DmiIii 

ALBO 

PORZĄDEK 

ZABAW  ZIEMIAŃSKICH. 

WEDŁUG    CZTERECH    CZESCI    ROKU: 

laka    w  dabraek  ZienUaikiEk  aaliywać  ma  Mthi. 


WkABISbAWA  mwAn.  IEM»«mUI«* 

f(aBvidI  jaMam  denIUla  ntc  icmia  ciui  qaKrcBi  piv(H. 

Psmlm:  37. 
O  fl*riaftal«*  DiniaB  bona  •!  na  acrlat 
AgtieoiuM-  ^niboi  ipia  procal  dwesrdika*  anńi. 
F«Bdil  k«Mo  fscilcn  Tietan  iołtłłiisia  tfllnr 

I^COnrS   rSTtENSIS  Ł»r«r>n-  Ctnitr. 


W   KRAKOWIE. 

W  DRURt  MARCINA  nUPOWt 
ROKU  PjUsrIUGO  1818. 


WA  raSBSACRTT  KŁfeYWOT 


ICH  MM.  PR   LIPSKICH. 


Rycerskich  Mciow  sławnych,  radnydigłow  wymowa. 
Mcznych  Harcerzow,  których  Krzyż  zdobi  z  podkowi, 
Do  tego  y  przećiwDym  bystrolotne  strzały, 
Które  nieprzyiaiSiela  w  serce  vmłerzały7 
Nuz  y  widły  ktoremi  niegdy  Rycerz  sławny, 
Nieprzyiaćioły  gromił,  wz^iął  za  Kleynot  dawny. 
Znaczne  bardzo  Ich  Mośćiow  Panów  LIPSKICH 
Od  których  aw)  obronę  cni  OyciyzM  wii^. 


z   ŁiriA 

MDKOMORnMH    NAUSNIfiYftSSfiOt    UOŁRWICIA    IWO    MOICI  * 
KAMOŁA   BISKUPA  FŁOCKIEGO,    8TAR09Ctl   UWIBCKIBIIY 

PANC    mŁOŚĆIWEMU    &C. 


VftBTT«a* 


/  # 


anta  s3Q>3<aa(!>sa  9^!^sx!>!si« 

P.  ZIEMIANOM  y  GOSPODARZOM  WSZELKIM. 


rEZT   DOMYM  ZDROWIU   DSI  FOGODNYM    ŻY<XĘ. 


Z 


Mśłą  Spcntią  im14ć  się  do  lego  wielkiego  y  iicBego^ 
nie  grzeciy.  bo  magnes  ntaggM  decsnk  4le  tez  y  poi 
koga  podleyszey  kondyeyey  podpaść  y  onego  tś  Petro* 
ni  obr4ć#  nie  do  necsy:  gdyi  słuesna  eewtpmiore  jh 
ofip  gdue  iesi  d^ftcHu  w  wio.  Dobne  uebedii  P4i- 
troneoi  iśkimćicnym  nidsUmi  wieikoiei  kiedy  csego 
o  mUm-  imBU    Aum  ie  ze  to  te  y  mnie  dobrze  nydiiet 
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kiedy  hune  perienuem  ingenijmei  paulutn  pod  Wielmo- 
iność  W.  M.  P.  poddam,  rozumieifc  ze  siaiwram  pu- 
mUionis  tnonlis^  iuuabil  magnitudo,     Siłyć  w  prawdzie 
słńbe  dowcipu  mego  cienkiego,  iebym  się  tego  nie  wa- 
źy-ł  upominńią  mówiąc    mi    depdeSj    atUeąuam  €{fxk$: 
i\t  WielmozDOŚć  y  wspńniśłość  twoiś    z  iśkąś  wielk; 
złączoną    ludzkością,  ibym    śmiśto    ważył  się  zkchęca 
y  przywabia,    ciesząc  mię  ef/icies;  anteąuam  defeeeris: 
ziichęciiią  iiwnc  y  sławne  wielkich   Przodków  twoich 
cnoty.    Duchownych    Arcybiskupów,  Biskupów,  Refe- 
rendarzow,  Opktow:  Świeckich  Kasztellanow,  Woiewo- 
dow,  Stirostow,   Sekretarzow,  wielkie  y  odważne  dla 
miłości    OyczyZny   dźieti.    Których   wszystki  Korona 
Polska  dobrze   się  nńpitrzyłń?  k  cbrónogr^fowie  kirtj 
swoie  y  owszem  Księgi  wielkie  niemi  po  nśpetnikli;  j 
piork  po  ztępiałi,  y  ręce  po  fśtygowńli,  umieli  otympo- 
wiedić  Strykowski,  Paprocki,  Opolski,  y  nAszey  Akide- 
miey   wierszopisowie   wiedzą,  inko    przodkowie   zacai 
W.  M.  P.  dźwigali  ni  kńrkńch  swoich  odważnych  po- 
tężnie miłą  Oyczyznę,  synami  iey'prawdźiwe  mi  bydi  sic 
poczuwńiąc,  y  dotychczas  dźwigić  y  wspierść  oney  nie 
przesliiią,  z  tym  się  często  decliruiąc  z  czym  y  Orator 
Rzymski  ożywał  się,   eoiMulafnus  bonis  prcdsenies  fru- 
cius  negligamus  posłeńlati  SCglaricB  $enciamu$^  id  tsst' 
aplimii  pułemus  quod  erit  recti$smum^  speremus  qwB 
volufMM^  sed  guod  acciderit  feramus^  cogiłemus  dimqu€ 
cotpus  virorum  fortium    magnorumgue  haminum   esst 
niofff  aie,  animi  veró   mołus  Sf  virłuli$  gkrimm  ienęi- 
ternom.     Zśczym  też  ono  ich  pewnie  nie  minęło,  y  bez 
wątpienia  potkkło?  co  tenże  Xiążę  Oratorów  po  wiedział. 
Qui  PałrUan  comeruauerint^  adbmerini^  muserinł^  tZS 
cerlum  habenł  in  cmlo  ae  definUum  loeunu     Lecz  iescze 
ważę  się  y  po  wtóre  z  pracą  dowcipu  moiego  pod  ćiea 
•knydeł  Wfolmoinośći  twoiey  podpiść:  wiedząc  otya 
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ieś  Wielmoioy  iest,  ześ  szczodrobliwy  iest.  A  iezeli 
ińbłko  iedno  od  kogoś  lichego  komuś  wielkiemu  (Oko 
Artaxerxesowi^  d^ne,  ni  wielką  mu  zśrobiło  łkskę^  bo  y 
iibłko  wdzięcznie  przyicte  y  cbcć  ochotnie  ditiącego 
nkontentowkna  zostśł]i:  tedyć  y  mnie  nńdźieiń  dobra, 
ie  chęć  moii  zasługami  powolnemi  od  twoiey  Wiel- 
możności  wstrętu  nie  uzna,  śle  owszem  dozna  wszel- 
kiey  y  ochotney  szczodrobliwości.  Płód  zśś  dowcipu 
moiego  nie  inszy  iest^  tjlko  Rok  ze  Czterech  części 
złożony,  y  wystawiony.  lóko  Wiosni  wieńcem  pfę- 
knie  z  rozmaitego  kwiecia  uplecionym  ozdobiona,  iśko 
Lito  gorące  wielkimi  skarbimi,  żyznego  zboża  ubogaco- 
ne, inko  leśień  obfita  smicznemi  owócimi  hoyna,  iiko 
Zimi  przykra  przedłuionemi  nocimi  wczisowita,  krot- 
ko opisałem.  Którą  pracą  y  zńbńwę  tobie  Miłościwy 
Pśnie  Podkomorzy  źa  kolędę  ofiiruię,  rozumiem  ze 
ućiebie  uciechę  śwoię  y  poszinowinie  znaydźie.  Wey- 
rzyie  ni  nie  okiem  wesołym  y  prziymi  ręką  ochotną. 
Przytym  usług  moich  powolność  W.  M.  P.  oddiię,  tego 
życząc. 

Póki  Wiosni  będzie  sie  z  dobiłi  kwiktami, 
Póki  Lito,  y  lesien  swemi  owocami. 
Póki  Zimi  będzie  nani  swym  zimnem  szkodzili, 
Poty  twą  Fimilia  niech  będzie  swieciłi. 


Tam  n.  27 
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lAmilszy  Czytelnika  ieśli  co  rozumiesz? 
Pnypatrz  sie  pilno  neczom,  co  sie  nądiić  Ymiesz. 
leżeli  masl  do  tego  rozum  przyrodzony, 
Ikka  w  ladiikch  odmiAni;  Ikko  świit  skkźony. 
Wszyscyśmy   doczekili  tśkowego  wieku. 
Ze  sie  trudno  dopytAć  6  dobrym  całowieku. 
Iqz  teraz  zlyeh  dostktek,  dobrych,  bkrdzo  mkło; 
Co  sie  diiei^  Pan  Bog  wie,  przez  co  sie  to  stkłoT 
Konferuy  ezksy  stśre;  czisy  świątobliwe, 
Ludzie  w  cnotkch  kwitnące;  ludzie  osobliwe. 
Musisz  to  khzdy  przyznić,  gdy  obaczyss  poŁyn, 
Co  zi  czisy  nkstioą?  pneczytawszy  otyui, 

DROGĘ  ZAłosną  Prawdy,  zktorey  vziiAć  mołe, 
leślił  nie  rzecz  prawdziwa  ty  sam  widzisz  Boie. 
Zśczym  ridze  kizdemu,  by  swego  źywotl 
Poprhwił  nk  tym  świecie,  eheeli  bei  kł^otś 
Wniść  do  Niefai,  bo  pewnie  gdy  iuiczey  bcdłia^ 
Miksto  wielkiey  poćiacky,  ni  biedney  TŚiediii^ 
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Przytym  proszę  vwAxaj»  co  sie  to  pisało? 
Dla  dobrych  Goipodarzow,  bo  mi  sie  tkk^zdiłoy 
ZebyiD  im  piekae  sprawy  ZiemiŚDskie  zalecił, 
TAkłe  do  gospodśrstwi  zimysły  zśchęćił. 
Zńczym  kśidemu  czytić  tę  kśiąszkę  oie  widii, 
Zrozumieć  gospodarstwo,  iiko  sie  proWadźi. 
Kiźdy  niech  Czterech  Części  Roku  ypitruie, 
lAko  rok  swym  porządkiem  czśs  swoy  odpriwuie. 
W  kiidey  Ćwierci  nrech  będzie  pilny  Gospodarstwa 
Chceli  aby  nk  potym  nie  vzoaf  ybostwk. 
Rołm\  rożnie  spriwuią,  GospodArstwś  swoie, 
Których  wsźytkich  nie  mogło  spiskć  pióro  moie? 
Do  tegom  iescze  młody  w  swych  lećiech  Gospodan, 
Nje  miey  mi  proszę  zk  złe,  zem  nie  pisał  oraz 
O  tkk  szerokich  sprAwkch,  potocznych  Ziemiańskich 
Bo  nie  wszystki  iedoiiko  płynie  z  ręku  Pkńskich, 
lednym  śiłl,  drugim  mniey,  Pan  Bog  chfebk  dawa, 
Ikkoby  to  rozumieć,  racziy  mi  nie. stawa. 
Trudna  disputdtya  koło  tego  chlebk, 
Poniewasz  go  nie  bierze  żaden  tylko  z  niebś, 
Brkćie  zawsze  pokornie,  y  nabożnie  Ora, 
Chceszli  byś  śie  dobrze  miał,  potężnie  Łabora. 
Owoc  pod  nśćie,  złoto  pod  ziemię  sie  kryie, 
Znaydzie  kto  w  liśćiAch  szuka?  y  kto  ziemię  ryie: 


r 
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Wiesz  D&czym  ći  należy,  lepiey  sobie  zgidmess, 
Masz  ta  wszytko  wyrkznie,    ieślt  czego  prśgDiesz. 
Zt^d  sie  możesz  nkuczyć;  iśko  we  Wsi  nądiić 
Tylko  Ywaznie  czytay,  t  waruy  w  czym  z  błądzić. 
Prawda  iźe  nie  w  kazdey  krainie  iednakie« 
Widziałem  Gospodarstwa,  na  świecie  wszelakie. 
Będący  w  Cudzych  Ziemiach,  wiele  rpatroiąc, 
Prawdę  musze  po y/iediięć,  rzeczy  nie  cukruiąc: 
lakie  tam  są  pońądki  roskoszne  we  wszytkim; 
lakie  rządy  przystoyoe,  które  głośne  wszytkim. 
1  ći  to  przyznać  muszą  którzy  gdćie  bywali? 
leśli  sposobu  w  rzeczach  będąc  tam  doznali. 
Dosyć  otym,  gdyiem  ia  iuz  te  rzępzy  zwiedział, 
Niechayie  sam  zprobuie,  kto  chce  zęby  ^iedżiał.^ 
Porządek  w  kaźdey  rzeczy,  wielki  w  Gospodarstwie 

Ma  według  Kondycyey  każdy    w  ochędóstwie. 

Tu,  kto  lepszy  Gospodarz?  albo  rządzić  rmie; 

Niech  sie  na  swym  poprawi,  ieśłi  co  rozumie. 

By  mi  tAk  wiele  ciasu  prścowAć  stawkło, 

liko  mam  do  pishnia  konceptów  nie  mśło, 

Yczyniłbym  sto  książek  w  teyże  Mkt^ryeyi 

A  wygodiiłoby  się  Polskiey  Hystoryey; 

Do  tego  potrzebnk  iest,  y  Mkthemktyka 

Rządom,  stanom  wszelikim,  y  Geometrykś, 
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Ile  owym  którzy  uę  wnAak&ch  kochkit? 
Ze  według  aiey  sprAwuią,  gdy  co  czynie  miią? 
Żeglarzowi  plyw&iąe,  fnez  port  oplkkftoy, 
ZegluifC  za  Oceąo;  po  perły  streskAny. 
W  Zamku  Pśou  Mądremu^  y  Gospodarzowi 
We  Wśi,  w  polu»  męźneina  w  lioiu  Żołnierzowi, 
W  lAkim  miesctt  ma  stAo^if,  y  kiedy  się  roazyć. 
Ze  ó  nieprzyiaćielii  chce  kopiie  kruszyć 
Tikby  kkidy  Ziemiinin  w  swoim  gotpodiratwie 
Powinien  sic  sprkwowkć  zGonstellatiy  w  PkosŁwie. 
W  który  czks  oraciowi  vmiał  kazAć  z  pług ien 
Po  mAnowcśch  tiwkiiic,  zorkć  iednym  cugiem, 
Ypitrowić  które  są  Plknety  szkodliwe? 
leżeli  w  dobrych  Znkkich,  Idbo  tei  zgodłiwe. 
Ikko  by wa  Złączenie,  ze  iłym  Saturnnsem, 
Z  którym  Mars  ihdowity,  y  z  tferkuryuaem, 
Kwśdrygonus,  Przeciwny,  ze  Smoczym  ogonem. 
Łśskkwego  lowiszi,  Wene^ry  z  Trygoaem, 
fifie  trzebi  sic  wystrzegać  kiedy  wznIkAch  zgodnych 
Ze  im  nie  przeszkadziif ,  w  rządich  ich  osobnych 
Muzo  mistrzini  wierszow,  sporządź  serca  ludzkie, 
Aby  te  wiersze  moie:  te  Rytmy  maluczkie* 
Były  wdzięczne  odemnie  GzyteJniku  zacny, 
Na  które  ynizenie  proase  ^y*  był  baczny. 


<t2i^a7  "wam^^  iijm&'w&> 


■•bw  hawM  w— ■!  cKbuB.  t*  r^BM  anUr. 
OmAsIu  api  koBM  Ue  mifciU  Auu  kaiMt. 

fliepodoboa  opis&ć  te  sprawy  Zlemiinskief 
Do  których   sic  przyłoży  pilne  oko  Pińskie. 
Naprzód  gdy  Phebus,   spędzi  śnieg  t  poM  y  lody, 
Zrzodet  smiczDych  słodkie  wyoikśi^  wody, 
Ziemii  firbista  kosy  rospuscza  zielone, 
Kwiatki  rożnych  kolorów,  ślicznie  ozdobione. 
Zgłodniałe  aliii  pr&gn^  złrawf  słodkiey  rosy, 
luż  trzody  w  policb,  ptacy  krzyczę  pod  Niebiosy: 
Bozlicznemi  głosinii,  swych  notdobyw^ięc 
Wesołych,  iAkobyst^  sobie  iprzećiwińięc, 
Z  wielka  ridośćitPJni  Bogn  wychwalai) 
W  giiicb  słowiczki,  w  polich  skowronki  śpiewii). 

Czemu  nam  pRyganiiit  te  ptasz^td  miłe? 
Temu  widzfc  aas  wsłotbie  Bołey  tik  niedbiŁe. 
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Wiosni  bywa  wesołi,  trz j  Miesiące  niesie : 
Mirci,  Kwietnik,  y  Miik  pi^kaie  w  polu,  w  lesie. 
Bśran  w  Mśrcu,  Byk  w  Kwietniu,  A  w  M^in  BliźoictA 
Przybliiśią  się  do  nas,  z  ciepłem  niebożęti : 
Jiko  wianki  wił  wszędzie,  wietrzyk  miły  wieie, 
Kiźdy  wten  czAs  zridośćią,  iest  dobre  y  nidiieie 
Gdzie  .poyrzysz  iAkoky  się  wszytko,  śmiało  w  Haiu, 
Miło  ni  Wśi  y  w  Mieście,  y  zwierz  wesół  w  giia. 
Pola,  y  łąki,  wdzięczne  kwiatki  wydawńią, 
Zboźi,  drzewi,  w  ten  czAs   się  Wszelkie  odnawińią. 
Trawi  odrasta,  chociaż  wniwecz  się  obróci, 
A  człowiek  gdy  raz  umrze,  więcey  się  nie  wroći. 
Bo  skoro  Zimd  minie  znowu  inszą  trawę 
Wydawa  źięmiA  młodą,  bydlętom  potrśwę, 
A  my  mizerni  ludzie  odbiegszy  gotowych 
Roskoszy,  zdpomniemy  nń  wieki  światowych, 
Tim  niewiemy  prawdziwie  gdzie  się  obroćiemy, 
ZA  iAsne  tego  świitd,  pod  ciemne  muśiemy. 
Oczękiwa  nś  świecie  wszelakie  stworzenie,' 
A  ile  które  bierze  z  StoncA  swe  odzienie, 
Czeka  Wiosny  źieloney  wszelki  rzecz  z  ochotą: 
Rychło  Pan  Bog  rozgrzeie  ziemie  swą  ciepłotą, 
Czeki  zboże  zemdlone  swey  Niebieskiey  rosy, 
Riduią  się  kwiateczki,  y  ti  a  wis  te  kosy. 
Riduią  się  y  drzewi,  sidy  y  Winnice, 
Rozmiite  źiołeczki  wynoszą  z  piwnice  : 
Umieiętny  Ogrodnik  Pińskie  źiołi  sidii, 
W  Rozmierzine  kwśdraty,  wierydarzom  ridzi, 
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Czyni)  sztfił^i  foremne,  Kompasy  z  buxszpanu , 
W  które  sAdzą  równych  farb  kwinty  tulipaou : 
S&dzą  y  literśmi.  Sententye  rożne, 
Tytuły  Pinów  swoich  gdzie  iest  miesce  proine. 
Przystrzygają  j)od  miirę  buxpan,  y  beż  Włoski 
Korćipki  równo  wiążą,  dlń  ińgod,  odnoski. 
Rśduie  się  wszelki  lud,  bo  słodkie  nowinki, 
Przynosi  nam  miły  May  zielone  ińrzynki, 
Miszskulśqcye  Włoskie,  potym  Sółateczki. 
Szpirśgi,  y  Karczochy,  smńczne  łikoleczki, 
Tenai  Ludzie  pod  ow  czis  zwykli  swoie  chętki 
Mitygow&ć  ippetit,  posilić  smdk  prędki. 
Geres  Bogini  won  czśs  tik  szczęśliwa  byłś, 
'  lustrumenta  Ziemiańskie,  dla  roi  wymyśliła, 
Niewiedźiałby  był  kmiotek,  czym  sprdwowńć  rolą, 
Pinu  Ziemiininowi  ?  wygodźić  ni  wolą. 
Znić  ze  byłi  ti  Pini  bystrego  rozomu, 
Upitrowili  mądrze  czego  trzebi  w  domu, 
Rostropna  gospodyni  z  tey  Ceresi  byłi 
Poświęcilibyśmy  ią,  gdyby  teraz  żyłi. 
Wten  czós  poczyniią  się  przystoyne  zibiwy. 
Grodzić,  Sczepić,  y  Sidźić,  nipriwowić  stiwy, 
Orić  role,  radlić,  siać,  spriwo wić  ogrody, 
Awkdźdym  spriwowiniu  przestrzegać  pogody. 
Potym  poziśiewaszy  potrzebnieysze  wzory. 
Kazić  chłopom  pługami  ziwidźić  w  ugory: 
Bola  zdawnd  naylepsza :  Rola  Kleynot  drogi, 
Kto  iey  umie  pilnować,  nie  będiie  ubogi. 
Tam  II.  28 
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Nayprzednieyszy  to  faAndel,  rola  SIAchćie  betf 
Bo  U  pożytki  wszelkie  czyni ;,y  czyniełi; 
Ti  z  miłym  Oycem  niszym,  nistAłś  od  wieki: 
TA  nam  skarby  przynosi,  podpiera  człowieki ; 
Ti  przodki  nisze  miłe,  wszystkie  wychowifó: 
Ti  im  w  kiźdey  potrzebie  dostatki  dawiłi. 
Y  nam  dźisieyszych  czisow  udziela  obfito, 
Bog  zi  iedno  źiarneczko  nigradza  sowito, 
Bo  z  kim  iest  Bog  temu  też  wiele  dóbr  dostiie, 
Ziwsze  boynie  wszytkiego  z  łiski  swey  dodiie. 


O  rola  pożyteczna,  smiczna  y  kochana, 
Z  łiski  Bogi  miłego,  nam  ni  żywność  ddna. 
Ciebie  trzeba  sprńwować  dobrze,  y  szinowić ; 
Trzebi  się  w  tobie  kochić:  tdkże  ćic  pilnowić. 
Aczs9  niektórzy?    co  cię  namniey  nie  szinuią, 
Ale  zniczną  nie  łiske  też  po  tobie  czuią, 
Często  ich  nędzd  wściera,  trapi  nie  dostitek, 
Co  trochę  mieli  z  ciebie,  zgubili  ostitek. 
A  ći  którzy  się  w  tobie  sczerze  zikochili. 
Teraz  z  ciebie  nie  którzy  Pipdmi  zostili. 
Y  tych  u  których  przędtym  zibiegili  chiebi: 
Zi  kontriktem  dodiią  wszytkiego  co  trzebi. 


.♦ 


Przodkowie  niszy  przędtym  w  Roley  się  kochili, 
O  fałszywych  kontriktich  nigdy  nie  słychili. 


1 
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Których  tych  czisow  wPolscze?  podosUtk a  wszędzie  i 
Bo  przed  Szolyi  Żydami,  Wioski  nie  DŚbędźie 
Szlachcic,  rouśi  do  MińsU;  bo  n&  Wśi  nie  mo^e 
Wskorść,  z  drozśły  Wioski,  Ach  ktoź  go  wspomote? 
AreDdować  mu  nie  chcą,  mówią  ze  pieniędzy  ' 
Więcey  dńieZyd;  Szidchćic  musi  zostńć  w  nędzy 
Zubogienu  dziatkami  wniwecz  się  obraca. 
MieszkAiący  ni  burku,  wszytko  po  utracą. 
Albo  tez  gdzie  nś  lichey  musi  Kondycyey 
Siedzieć,  kończący  swoy  wiek,  ińk  w  Penitencyey ; 
To  żadnemu  nie  szkodzi,  który  Slichćic  dawny 
Z  Przodków  swych?  nipisiny  wykład  nk  to  Prńwiy» 

* 
Sziichćic  który  poczciwy?  by  siedział  w.ogrodiie, 

Równy  KAsztellanowi :  tikże  Woiewodzie. 

Ktoź  fest  większą  przyczyną?  ze  SzlAchti  drobnieie ; 

Finowie  nie  pobożni,  Zydow  dobrodźieie. 

.Wolądawńć  bezbożnym  zwińry  wjkrętarzom? 

Co  zmyśUią  pokorę,  wielkim  wy krętarzom. 

Nie  pożywi  się  teraz  SzlAcbćic  zHśiętnośći, 

Zydźi  wszędzie  iriymidif  co  naylepsze  włości  f 

Jik  tym  Pan  Bog  nigradzić,  to  surowo  będzie 

Uyrzy  k&żdy,  gdy  nk  Sąd  srogi  swoy  zśśiędzie  .* 

A  ile  tym  którzy  są  życzliwszy  Pogiostwu,  , 

Więcey  chlebi  daw4ią ,  niili  Chrześćianstwu. 

Łapieyby  tę  życzliwość  czynić  Krwi  SzUcheckiey, 
Nie  Zydowskiey^  nie  Szockiey,  Ani  tei  Niemieckiey^ 
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Sporszaby  beła  ziwsze  Arendi  poboZna: 
Niżeli  z  Żydowskich  rąk  większa,  &  niezboźna: 
Lepsze  są  cztery  grosze ;  A  zrąk  sprawiedliwych. 
Niżeli  dziesięć  groszy;  z  Żydowskich  fałszywych 
Rzecze  SDidniey  mi  z  Żydem,  ńniźeli  z  swoim. 
Wątpię,  prędtey  oszuka,  y  ućiecze  z  twoim. 
Kto  widział  nie  wiernego,  by  dotrzymał  wińry, 
Kdźdy  młody  Zyd  szńihierz?  ieszcze  większy  stśry 
Czernie  lekce  ważycie  swe  stany  Piinowie? 
Czemu  swje  Animusze  Koronni  Synowie 
Pokładacie  w  tych  ludźiśch,  którzy  brzydcy  Bogu, 
Kościołom  Bożym,  ludziom,  że  swego  nałogu. 
Y  to  iak  mogi  cierpieć  Pńnowie  Sądowi/ 
Jikbynie  należóło  nic  ich  urzędowi. 
CowMiśstśch  y  w  Miasteczkach  służby  dopusczńią 
Chneśćiduskiey  czelidźi :  Żydom  nie  zbranii4ią 
Przez  co  iest  wielka  krzywda,  w  przód  Bogu  samemut 
Zbrzydkich  nieznośnych  zbrodni,  zgorszenie  każdemu 


Z  tych  niecnot  które  służą  ?  temu  to  Pogaństwu, 
BiidA,  hiiid&f  wam  Sędziom,  nuż  inszemu  Pdństwu. 
MŁ\ą  też  Judzie  Dworscy  zabaweczki  swoie, 
Ale  ze  od  tych  rożne:  których  pióro  moie 
Wypisać  niechce  ?  bo  też  ścisłe  miesce,  czemu  ? 
Niewiem :  ze  nie  sposobny  teraz  czas  po  temu» 
Mówi  ie  się  tych  czasów,  o  prawdę  gniewśią, 
A  iŁ  poczlebstwo  chwalą,  ni^j  nie  nk  l&ią. 


OASt)   WIOSNY. 
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Lecz  otyiB  potym   będzie;  bo  tez  pióro  moie; 
H^ięc  insze  do  tego,  przedsięwzięcie  swoie, 
Maśiiło  się  powrócić,  do  Ziemiinskicb  rzeczy, 
Zścbowawszy  dyskursy  opisśae  w  rzeczy,     . 
Lecz  ze  się  iuź  w  własności  WiosnA  odpriwiłś, 
Y  ciebie  Gzyteinikś  troszkę  zAbiwiłA; 
Muszę  tez  co  powiedzieć  ?  o  wesołym  Lecie, 
Nśtym  nic  cboć  Zoilus  mruczy,  y  coś  plecie. 


a&M&.^WA  'W!2S<DiI3^B<I>  O^USJi, 


HcmU  adtłt,  T*U  plemu;  fata  wf—t  *|Nibb 
OUUu  tMai,  CNfcril,  ahi'!  cibl. 


uDf  sif  do  nas  pnytoeiy  w  iiięaaoiieph  Lito, 
Wielce  mamj  dźickowAc  Pinu  Bogu  zi  to, 
Wuytko  sie  w  polśch  śmieie:  wstjtlco  sie  zieleoi, 
W  ten  czis  iui  dobry  orsa  robić  sic  nie  leni; 
Bo  kiedy  miła  Lito  roboty  przytoczy, 
Pitrz)c  V  pole  ak  wszytko,  ridui^  si^  oczy : 
Kiedy  Słońce  gorące  doyraiłość  przywodzi, 
Wszytkim  o^ytkom  Zlemskiin,  piękny  czAs  przychodzi. 
Rśk,  Lew,  Pioni,  trzy  zniki,nie  każą  proioowić, 
Wszyscy  tt  teo  ciit  rąk  y  nog  maszą  nie  żńłowić.- 
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Bo  bywśią  pod  ten  czas  cieple  trzy  Miesiące, 
Czerwiec,  Lipiec^  y  Sierpień,  ki  n&zbyt  gorące, 
Pożyteczne  kiźdemu,  y  z  miłym  kochiniem. 
Bo  ziroś  d&ie  się  znńć,  ćięszko  z  próżnowaniem. 
Kiidego  pyta  iakoś  Lńto  strawił  brńćie, 
Jeieliś  był  opitrznym:  to  łśskAwa  ni  ćie: 
Jeżeli  masz  dostitek  w  stogńcli,  y  w  stodołach, 
Czymbyś  mógł  swoy  dobytek  przeżywić  w  obór  ich. 
Odpowiedze  jey  śmiele,  nie  boię  się  ciebie, 
Mam  dostAtek  wszytkiego,  w  spiżarniśch  u  siebie. 

Mś  swe  piękne  zibiwy,  iest  zśwsze  co  czynić; 
Zaprawdę  z  Liti  trzebi  wszytkiego  przyczynić, 
ZLitd  zysk  bierze  kiżdy  gospodarz  z  swey  prace, 
K«że  zśżynić  ni  chleb,  kdże  ni  kołacze: 
Każe  Sierpy  zikłidić  ni  zboże  doyżrziłe, 
Kupy  żencow  do  tego  zgromidzić  nie  miłe. 
Jedoi  rześko  po  zbożu  śierpiroi  szermuiąc, 
Drudzy  chyżo  po  łąkich  z  kosimi  hircuiąc: 
Pogody  proszą  z  niebi,  bo  śiini  potrzebi 
Dia  koni,  y  dla  bydłi;  i  dla  ludzi  chlebi. 

*  * 

A  Pan  Gospodarz  z  Pinią  śiadszy  w  cieniu  wchłodźie: 
Albo  pod  drzewem  pięknym  przy  ćiekącey  wodzie: 
Gdzie  wodi  z  Krynic  szumi,  ptaszkowie  śpiewiią, 
Wszelikiey  im  uciechy  wdzięczney  dodawiią, 
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Nś  robotoiki  swoie  pilno  poglądśią 

Z  dzbąni  sobie  ochłody  czńsem  podawńią. 

Uśnie  tez  podczAs  smaczno  nd  iieloney  trawie. 

Przy  oney  pracy  *swoiey,  y  miłey  z&hkvfie. 

Itdk  dźien  strawi  pięknie  swoi^  zabaweczką» 

Y  ucieszy  sie  mile  z  swoiQ  Mationeczk;. 

Insi  pilno  ogrody,  sAdy  rewiduię, 

Zgoli  tik  ten  cz&s  wszyscy  nainniey  nie  proznui): 

Nie  proznuie  czeladkń,  koniki  y  woły, 

Zochotą  kładfc  snopki,  wożą  do  stodoty, 

Zpczątdiąć  z  polś,  brogi  nipełni&ią,  stogi, 

Zęby  Pan  potyni  nie  był    y  zniemi  ubogi: 

Robią  nie  tęsknią  sobie  poćierdiąc  czołd, 

By  nie  stAłi  nd  zimę  pustko  mi  stodold. 

Iźeby  mieli  zdwsze  co  ieść,  co  pić  w  domu. 

Ze  wszeldkiem  dobytkiem^  y   wygodzie  komu. 

Juz  Gospodarz  rzeladce,  nie  zda  sie  bydź  srogi. 

Gdy  poglądd  nd  swoie  ndpełuione  brogi, 

Md  dość  wszytkiego  ińk  Pdn,  gdy  to  w  dom  wprowddźi, 

Czyni  dobrze  podddnym,  tdkźe  y  czelddźi. 

A  do  tego  teź  zdwsze  md  w  czds  swój  wszeliki. 

Byleby  tylko  sdm   chciał,  choćby  nie  wiem  idki. 

Umie  kłopotom  wszelkim  domowym  zdbiegać, 

Umie  swego  dobrego    we  wszytkich   przestrzegdć 

Luboby  iel  od  kogo  miał  co  przeciwnego/ 

Respektuje  nd  ostrość  Prdwd  Koronnego^ 

Z  kdżdym  zgodliwie  OMęszka:  ma  dosyć  miłości. 

Nie  wddźi  sie  z  sąsiddy:  nie  czyni  przykrości. 
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Nie  zanoszą  do  Grodów,  nąn  Protestdcjej, 

Nie  otrzyma  tei  nśoim  żaden  Bdnnicyey. 

Nie  da  kilku  set  grzywien  Sądowi  y  stronie; 

Nie  zśstświ  foiwirku,  ma  wszytko  w  ochronie. 

Woli  krzywdy  ustąpić  złemu  człowiekowi. 

Który  mądry,  y  bśezny,  kwoli  frilsunkowi, 

Niżeli  nk  Trybunał  prieiezdzać  się  co  raz? 

Bo  iest  z  wielkim  kłopotem,  y  kńlećie  uraz. 

W  boiaźni  Boźey  żywot  przystoynie  prowadząc, 

Przez  wszytek  czas  zyćie  swe ,  ziwsze  ni  tym  s&dząc. 

By  w  Rzeczypospolitey  namniey  nie  próżnował, 

A  kwoli  niey  sam  siebie  ińwnie  odzśłował, 

Y  fdtyg  nie  zwycziynycb ;  nie  z^łuiąc  nito, 

Zkąd  sławę  nie  śmiertelną  od  niesie  też  zśto. 

Bacznie  wszytkę  sprńwuiąc,  rząd  dobry  prowśdźi, 

A  w  kńidey  się  spraweczce  przyiaćieiń  r^dźi , 

T^ka  ma  bydź  uprzeyma  miłość  przyiaćielska , 

Sczerość,  zgod&,  życzliwość,  prawdziwa  Anyelska  ; 

Bo  kto  rad  przyiaćiela  kńżdego  miłuie, 

» 

Tdkiego  też  zrożnych  miar  Pau  Bog  opitruie. 

Z&wsze  tńkich  miłuie,  y  rad  błogosławi) 

T  ndpotomne  czśsy  dziatki  ich  wysławi. 

Ile  które  przodków  swych  torem  postępuią, 

Ywe  wszytkim  zacności  domu  nńślśduią. 

jik  nre  którzy  dostśią  bronią  sławy  wboiu, 

Nduczeni  wymową,  y  rządem  w  pokoju : 

Tik  też  y  Gospodarzom,  trzebd  sławy  w  domu» 

By  mieli  wszelkie  cnoty  swoie  poświidomu/ 
Tom  II.  29 
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Ktoremiby  Sąsiadom,  w  Oyciyznie  słynęli, 
Kościół  Boiy  zdobili,  y  Bogu  słoieli* 
Drugi  dla  złości  swoiey,  ty  widzisz  moy  Boże, 
Sam,  sobie,  swym  wArcfaolstweiu,  wygodzie  nie  moie, 
Nietylkoby  miał  l^omu  bydź  dobrym  sęśińdem 
S&pa,  dmuchś,  choć  źimoo,  siedząc  n&d  obi&demt 
Stawia  kozły,  zamarszczy  czoło,  pMrzy  krzywo. 
Kiedy  kogo  ezęstuie,  przymawia  zelzywo. 
Ufa  szczęściu  kiedy  go  trośienkę  wyniesie  ? 
Nie  respektuie  na  śmierć,  w  głowie  iako  wleśie, 
Piniey  łńie,  czelidźi,  chodzący  po  domu, 
Nie  odpowie  łńgodnie  ni  naco,  nikomu. 


*  ♦ 


Zoaydźie  się  czymzibiwić,  kto  chce  żyć  cnotliwie  T 
Tylko  ieby  życie  swe  prowadził  pocćiwie^ 
Jedzie  w  pole  z  pieskśmi  w  DąbrowAch  połuiąc, 
Dobytek  swoy,  y  role  pilno  przepńtruiąc, 
Które  poli?  w  których  Wśiśch  roskazść  sprśwowśc, 

Dla  przysięgo  ośiewu,  nń  Jeśien  gotowść. 
PAsterz  siedząc  pod  dębem,  krzyczy  dA^  pisczałce, 
Pśsący  wpolu  trzody  wesół  o  powałce, 
A  koźiołkowie  przed  niem  sńlty  wyprawuią, 
Bśrśni  się  tryksśią:  drudzy  wyskikuią. 
Albo  też  z  siateczkami  ni  zńiączki  posłić. 
Ze  przynamniey,  z  dziesiąci,  by  iednego  dostić,  . 
Albo  z  ruśnice  kiczkę  postrzeliwszy  niesie, 
Albo  grzy waczA  trAfi,  upstrzywszy  w  lesie. 
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Albo  gdzie  siedzą  drobne  ptaszęta  u  wody, 
Nieboźcti  zprśgaione,  dia  swoiey  ochłody, 
Albo  się  pszczelnikowi  pilno  przypatruje, 
Gdy  się  mńtki  z  pszczółkami  rojąc  przelatuje. 

♦  * 

Ktoby  swoie  domostwo  spr&wował  dozorem? 
Tegoby  niepodobna  rzecz  wyrńźić  piórem: 
Który  stdr&niem  swoim  wszytko  upatruie? 
Zfiąc  w  boiiźni  Boźey,  niwczym  nie  szw^nkuie. 
Tym  się  zawsze  cieszyć  ma  że  zt^mtąd  pożytki; 
Od  Bogi  powierzone  znacznie  bierze  wszytki. 
Ale  niewiem  iiko  tez  tdkówi  wytrwają, 
Którzy  w  swym  próżnowaniu  zśb&wy  nie  mdią;  « 
Co  iest  ze  ich  nie  tęskno?  KAidA  rzecz  na  świecie. 
Nigdy  nie  chce  proznowdć,  tak   Zimie  y  Lecie, 
Zwierzętś,  Ptiki,  Ryby,  robaczki  wszelakie, 
Czynią  cokolwiek,  by  tez  były  niewiem  jńkie, 
Jik  wiewiórki  w  żywności  siebie  opitruje, 
Jiko  mrówki  milenka  z  Lita  się  funduie, 
Nuź  i  rożna   ptiszyni,  gdy  gniazdo  swe  ściele, 
Kto  ich'  tego  niuczył:  i  pricuią  wiele: 
Przyrodzenie  niucza,  tikże  y  człowieki, 
By  się  strzegł  proznowinia;  i  pricował  zleki. 
Bo  ziwsze  z  proznowinia  wszytko  złe  pochodzi, 
Tikowy  w  dobrowolne  ubóstwo  przychodzi. 
Wszelkie  dobra  nibyte,  w  dobrym  u^ywiniu, 
Trw^it  diiuiey  niieli  w  naylepszym  chowiniu; 
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Bo  ktokolwiek  ich  według  potnebj  używa, 

Sam  nie  wie    z  kąd  mu  wiele    dosUlkow  pnjbywa, 


A  dał  ći  Pan  Bog  dobri.  bądźże  też  ty  dobrym, 
Nie  bądź  nizbyt  łńkomym,  im  bńrdzo  sczodrym, 
Udźielay  podczśs  miernie :  i  tik  łśkomego 
Przezwisko  uydźięsz;  kle  y  nńzbyt  sczodrego. 
Z  tąd  doznasz  przyiaćielskiey  zawsze  życzliwości, 
Gdy  sławą  nieśmiertelną  nagrodzić  z  miłości: 
O  którą?  że  nie  wszyscy  bardzo  milo  dbiią; 
BArdźiey  się  o  nikczemne  łakomstwo  stAriif, 
W  którym  ióko  ćiekiwi  ludzie  smik  poczuli, 
Cnoti  y  boiaśn  Boża  do  kąti  sie  tuli. 


•9g^gygjBi« 


Mi!!i&iif£i  <s!imf  mswssa. 


'■■piBcig  ■•BOI  •■  ^alkoBB«i  ponifU  *«•■ ; 
Parpucifi  rcdit  tcna  liqa«c  acri. 


f  Otym  obfita  Jesień,  gdj  do  nas  pnyst^pi, 

Jaż  Gospodarz  i  insiemi  pracimi  nlstfpi. 

Stńra  sie  by  wszyUiiego  h&  czis  ndgotował, 

Izeby  czńsu  Zimy  niwczym  nie  szwiukowat. 

Jńk  pięknie  Wagi  z  Wrześoiem,  z  soby  się  igadzii^, 

TAk  tet  ludzie  wstanich  swych  postepowid  milą. 

Niedźwiadki  aiśladewić,  w  tea  czis  i  Piidiieriiikieiii» 

Bo  każe  gospodintwo  wieść  dobne  ve  wsiytkiem. 
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Strzelec  \Ul  iest  omyślny,  z  swoim  ŁistopMeni, 
Ziprawdę  te  Miesiące  nam  dobrym  przykładem. 
Zprzątneliśćie  iui  z  poU,  ziśiać  zAś  potrzebie 
By  ziwsze  dostawiło  w  domu  wśszyro  cblebi. 
Ni  Zimę  dobrze  role  spraw,  zbożem  ziśiśnym: 
By  znowu  Jesień  przyszła  w  wiąneczku  kłośiinjm. 


* 


Pan  Bog  wszytkiego  dawa  nam  ni  niskiey  ziemi, 
Sczodrobliwie  nas  chowń  pod  skrzydłami  swemi, 
Zk  pracą  pilną  niszą  wszytkiego  dodiie. 
Tylko  niech  w  cnotich  człowiek  nigdy  nie  usUie, 
Jeśien Wino, y  iibiki  dawa  rozmaite; 
Przynosi  nam  owoce  smiczne  y  obfite. 
Które  zwykli  pod  ten  czis  obierić  z  winnice, 
Pozbierawszy  z  fruktimi,  nosić  do  piwnice,' 
Winne  groni  wyćiskić;  z  Winnice  zebrawszy. 
Słodkie  owoce  chowie,  z  drzewi  oberwawszy, 
Smiźyć  w  cukrze,  kminkiem  tez  posypine  suszyć. 
Dla  postów,  iibo  wetów,  potrzebni  rzecz  użyć. 
Nui  tez  y  z  dębów  zołądz',  z  buku  bukiew  z  bierić, 
We  drwś  się  opitrować ;  y  psczoły  podbierić. 
Zboii  ni  siew  gotowie,  cbcezli  potym  «źyć, 
Wieprze,  Biriny,  Woły,  od  potrzeby  tuczyć, 
Chłopów  doyrzeć  by  dobrze  młócili  w  stodole , 
Kiedy  będą  zboże  siać,  iedź  t&  nimi  w  pole 
Wziąwszy  ptaki  ni  rękę,  y  psi  nie  ziwadii, 
Bo  Pinowio  zwierzynę  iedzą  birdzo  riAii. 


i 
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Raż  uczyć  biegać  źrebce,  y  przeteżdz&ć  w  kole, 
Byś  miał  naczym  poskoczyć  chyio  z  bśrty  w  pole: 
Młode  wołki  nńuczyći  wińrzmńch  zńprśwow4ć. 
Zęby  w  roley  umidły  chodzić,  nie  tńncowść, 
Stśwy,  Sadzawki  spusczić:  &  drugie  nś  rybiić, 
W  każdey  spr&wie  potrzebś  cz&su  nie  uchybiać, 
Kaź  i&rzyny  w  ogrodiicb,  rozm&ite  kop&ć, 
Rzepy  w  poiicb,  potym  ie  do  lochów  pochowAć. 

Jul  źiołeczki,  y  kwiecie,  b^rwy  swe  zmieni&ią, 
Juz  drzeweczki  liście  swe  zetndl&łe  skład&ią; 
Brzewś  choć  są  potężne?  uś  leśiech  szwdnkuią, 
Y  nam  każdemu  co  rok  l&ta  swe  doymuią? 
Już  złupione  są  polś  z  swoiey  zieloności, 
Pozbeły  swoiey  pickney,  miłey  ozdobnośći. 
Chwiłś  Bogu  gdy  tobie  dosyć  uczynieły, 
Ze  'ćie  i\ń,  Zimę  hoyoie  chlebem  opńtrzeły: 
Rozmditych  legumiu  w  spiźaru  napełniwszy, 
Roskaź  sypić  w  spiklerze  zboże  wymłoćiwszy 
Cz Jsem  do  Miśsti  zńwieść  przedść  nieziwjdźi. 
Zleciwszy  bogoboyney,  y  dobrey  czeUdźi: 
Lecz  czeladzi  źyczliwey  tych  cz&sow  nie  stAło, 
Jest  kosterow  piiśnic,  dobrey  bśrdzo  mśło. 
Przeto  Pśnu  potrzebA  ziwsze  bydź  ostrożnym, 
A  wiedzieć  komu  ufóć;  dobrym  y  pobożnym. 

SzMchetny  Ziemianinie  pobożny  cnotliwy, 
Sposób  iywotś  twego  iśko  iest  szczęśliwy? 
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Y  Świątobliwy,  bo  7  myśitwoiA  zibśwna. 
Nie  Uk  wnet  zgrzeszyć  rooie;  iuź to iest necz pewna, 
Ale  ći  ktony  ziwsze  w  próżnowaniu  leif, 
Jśko  z  proce  kamienie?  grzechy  do  nich  bietą. 
Mądry  to  kńidy  człowiek,  co  sie  pracey  imię? 
Bo  ten  głodu  nie  uzna,  t^  Lecie  y  Zimie. 
Kildj  gospodarz;  pilny  prędko  się  wspomoże? 
Bo*  takiemu  łaską  swą  Pan  Bog  dopomoże. 


Jńkie  piękne  przezwisko,  Cnym  Ziemiśnom  dńne, 
Od  Ziemię,  które  z  Krolow.^  z  Przodków,  otrzymane? 
Który  SIkhćic  Ziemianin?  Ziemskiey  Rondycyey., 
DwA  tytuły:  (żeby  kto  wątpił  z  presumptyey) 
Ma?  ieśli  iest  Szlachetne  z  Przodków  swoich  plemię; 

Y  ten  iest  dobry  SzUchćic;  co  nie  ma  swey  Ziemie? 
Tez  ći  nie  iedni  maią  Ziemie^  Wsi,  Mieszczanie, 

A  nie  są  we  Wsi  Sziśchtj;  ni  w  Mieście  Ziemianie. 
Kto?  ieśli  nie  iest  Szlachcic,  Ziemie  sobie  kupi: 
Zś  ZiemiAnini  wazy.  Widy  go  tez  łupi. 

Y  tego,  komu  didzą  ik  ińkie  zasługi? 

Zś  SzMchćici  nie  wazą,  chłop  iiko  y  drugi. 
Sziśchćic  ma  bydź  SzUchetny;  nśd  wszeMkie  Stany, 
Z  Przodków,  z  sławy,  z  postępków,  z  inszych  cnot  nazirioj. 
Jest  śiłi  mieyskich  ludzi,  Sziścheckie  przezv/iski 
Uźywiią  częstokroć  y  rzęmieśniczyskś. 
Dobrze  rzęmieśnikowi  mieć  przezwisko  na  wicz, 
Nie  nś  ski,  Szidchecka  to,  wArowniey  Kuklowicz. 


■^ 
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Tńkowycb  tytttlantow  często  bierzmowano, 
fij  Miejskiego,  y  Cechów,  Ukim  nie  dawano. 
Bo  dradzy  z  bogńcą  sic,  cechów  nie  słuchśi^. 
Ni  Biycow,  w  kopę,  wdtinit,  wtytnłyuttti, 
Nś  tikowych  Sfdiiowie  krzywo  poglądiiię, 

Po  kśleUch  ich  cwiczf,  kiedy  pnypddai) 

*  * 

Nayspri  wiedli  wszy  hindel,  kto  z  Bogiem  hśndloie? 
Bo  ten  póki  iy  w  nędze  żadhey  nie  uezuie : 
Ale  szczęśliwy  ten  iest,  y  niid  szczęśliwemi. 
Sto  sie  umie  miśrkowAć  z  postepkśmi  swemi? 
Zśprawde  iuź  tych  czńsow  tśkowych  niewiele; 
Dziwna  rzecz  ze  obmowcow  wszędzie  birdzo  wiele? 
Lecz  iśko  czerw  zły  drzewu  gdy  goiewsz^d  toczy 
T4k  przyiaćiel  nie  mówiąc,  co  go  boli  w  oczy/ 
Ale  nie  mśsz  wiecie  w  tym  iadney  wątpliwości, 
A  by  m jAłA  bydź  cnoti  bei  iikiey  lazdrośd, 
Bo  iśko  ćien  gdy  ćiśłś  zśwsze  nśśl&duie: 
Tik  zk  cnotą  przeklęta  zazdrość  postepuie. 
Wiec  śiłś  iest  Iśkowych,  co  swą  łegodnośćią 

Ouuk&iąf  przestrogami  zdridliwą  chytrośćią. 

*  * 

Kiedy  czuią  ze  co  masz?  to  ćie  rśdźi  widzą. 
Wytrząsnąwszy  *kślete«  potym  z  ciebie  szydzą: 
Tik  ziwsze  Sfieyska  przyiaśn  bywa  osobliwa 
Nie  iedoemu  ste  da  znść;  birdzo  iest  szkodliwa. 
Przeto  rśdze  by  kiidy  miał  swoie  oś  pieczy, 
Ghceli  sam  ij6  w  pokoiu,  y  .mieć  swoie  rzeczy 
Tom  II.  30 
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W  clle:  żebyś  nie  sśijł  o  swDie  trudnosfi. 
Bo  teraz  miHcT  lodzmi  siiś  edmieanośei: 
Ale  iśko  tikowjn  Paa  Bog  tonigraihi» 
Wniwecz  wszytto  obroiU;  tik'  fortuni  zdradza, 
Wszytko  sie  czis^  swego  wywroćt  ni  uied: 
Bo  takowym  zikryte  Boskie  tiieiDBiee. 
Jiko  niiszy  przodkowie;  o  których  słychainyf 
Jśke  iyii  caotiiwie^  gdy  onich  czytamy: 
Niedźiw  ze  teraz  w  PoUcze  cnoty  Urdzo  B1AI09 
Bo  prawdźiwyeh  Piolakow  o  nas  sie  przebrAło. 
Gdyby  nisty  Dtiidowie  teraz  z  martwy  wstili 
Pewnieby  wNukow  swoich  nie  ziraz  poznAU:. 
Teraz  sie  w  szyscy  ladzie  uŁ  świecie  z  bieśieli; 
Z&czym  tet  wszelkie  meczy  dobre  sie  >  mieDicli. 
Przed  Uty  ludzie  byli  dobrego  źywoti« 
Dawał  im  Bog  wszytkiego,  pr&wie  przez  kłopota; 
Teraz  drugi  prieuie  y  wednie  y  wBocy» 
Dśrmo  to  kiedy  nie  mśsz  od  Bogii  pomocy: 
Bądź  brście  Bogoboynym,  ieźeliś  cnotliwym 
Będzie  tei  tobie  Pan  Bog  hoynio  ssczodrobliwym, 
Dać  dobrze  zdrowie  w  ciie;  Dać  y  mli^tDOŚći, 
Tylko  nie  bądź  łśkomym,  i  ziy  bez  zazdrości: 
Mśiętność  by  namnieyszą,  roiey  zi  wielką'  własną, 
A  cudzą  nayprzestrzenszą  rozumiey  ii  ćińsną. 
Bo  kto  prśgoit  cudzego,  y  swoie  ntraca, 
Ni  ostśtek  te  wszytkira  wniwecz  sie  obraca. 
Szczęśliwy  to  iest  człowiek,  który  bei  kłopoti^ 
Nie  nśbywśiąć  cbćiiHe  łt&komego  Ułoti; 
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Zyie  w  boiiuii  fioiey  wiodąc  swoie  Liti 
Wskromnośćt^  aiy wAiąc  wesołego  im&iif 
Zyie  Zimie,  y  Lecie  m&ifc  roiDe  ftpriwy 
Pny  których  chwaląc  Bogi,  iest  kśidenu  prAwy. 
Jescze  tAki  szczęśliwszy/  co  ni  swym  przesUwa? 
Ktorj  wsławię  iyiący?  Ukiemu  Bog  dawa. 
Nie  frśsuie  sie  nigdy  mńrnie  nic  nie  strńći, 
Zyie  iik  Pan  w  pokoiu;  z  kiźdym  sie  pobrśći, 
Pini  Bogi  się  boiąc  z  ludźmi  szczerze  idćie. 
Prawdę  mówi  kiidemu,  gdy  tego  czis  przydźie 
Ani  sławy  nikomu:  niwczy m  nie  uymnie; 
Ani  fałszem  nirabia,  nie  rad  pochlebnie 
Kiidy  sie  spriwom  iego  piŁno  fnypitruie, 
Y  cnotliwym  pobożnym  ziwsze  bydi  miinuie. 


«2i£87  aaWS  2JUBA^& 


Saapw  kjcai  Millnu  HttanA*  tnMcattbu  m«- 
Sai  i«anu«*(tUtf  robani,  •■fcł,  alit. 
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Rudźien  z  Koźiorcem,   Boku  skoDcieoie  pnp>ii. 
By  drogiego  douekaf;  Uidj  Bogi  prost. 
Styczea  ottrj  pouyna  ziwste  Nowe  Lito, 
Kto  doczeka  powinien  chwalić  Bogi  zito. 
Luty  mrożaośnieiysŁj,  ucijoi  rączego 
Z  kiidego  leniwego  w  drodze  ochoczego. 
Wodnik  z  Rybimi,  śtedtte   głęboko  zimkoionj, 
Z  Ryfeyskich  gor  Boreis,  z  mrozem  pnypediony: 
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Maz  Gospodanu  sławny  i  poU,  y  zogrodow, 
Teraz  sobie  odpoazni;  i  6iestt  sie  z  dochodów: 
Teraz  iuź  nśstępuią  ućięszne  zAbśwy 
Teraz  sobie  uśiadszy  iiik.  Gospodarz  prAwy, 
Przy  ciepłym  piecu  w  izbie:  ilbo  o  kominś 
Z  miłych  sąśiidem  swoim  nk  piiay  sie  mnif 
Albo  miodu  słodkiego  dom&  syczonego: 
Albo  piwś  dobrego  prdwie  pszenicznego. 

Wskrzypce  zagrawszy  skoczno,  wkobzt  nkriiDskt, 
Ucieszysz  sie  z  PńDiśmi,  ińk  Cytrą  Hyszp^ską, 
Pan  Gospodarz  z  Gośćińrai  wesół  hyżo  skacze, 
P&ni  każe  piec  gęsi,  kjpłony,  kołacze* 
Bozmśite  potrawy  ochotnie  gotuią 
Ktoremi  w  dźicczne  goście  cbętliwie  częstuią? 
O  gospodarstwie  siedząc  przy  stole  gadzią, 
Przytym  Dworski,  Żołnierski,  żywot  spomiodią: 
Jókie  to  teraz  oz&iy,  y  ludzie  n^st&li/ 
Czy  tel  tdcy  przed  idty,  zń  przodków  bywAh? 
Tiik  zsobą  rozmawiiiąc,  cieszą  sie  pospołu, 
Jedzą  smńczna  ypiią,  u  hoyąego  stołu* 
Skoro  sie  z  sobą  troeb^  mile  zibńwiwszy, 
Potym  Gośćiś  wdzięcznego  pięknie  edprdwiwszy: 
Znowu  r&dii  z  Ifałionką  o  żabi  wie  w  domu, 
Y  co  kiedy  roskazAć  ma  porządnie  komo^ 
Albo  wieprze  karmne  być,  uidiiewU  kiełbisy, 
Są  to  rzec2y  potrzebne  w  mięsopustne  czAsy, 
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Połcie  W  korft&chadić,  dołtra  iest  fłoniDi 

Z  grochem,  sioMri  w  Wioikt  Noc,  Jop«9  nisiiwianpi. 

Albo  dochód  y  insze  poiytki  rachować, 

ZAsłuione  piąniądie  oselMźi  gotowie 

Albo  w  pole  wyiechić,  ze  psj  dla  zwi^zjnj. 

Przysposobić  dia  gości  iwieiey  ziifczj&y. 

Sirny^  Liszki,  po  śftiegu,  Wilki  wśiećiich^wić, 

Wieprze  dzikie,  Jelenie,  tik  pięknie  diien  strwii, 

Albo  do  lisi  po  drwi  chłopy  wysełiią; 

Albo  pod  lodem  Ryby  śiećiimi  Upiift. 

Kiidy  dobry  gospodarz  nigdy  nie  proznnie 

Do  tego  który  pilnyf  ze  osobie  czuie, 

Zwłasczi  do  gospodirstwi,  kiedy  ma  ochotę? 

Ziczym  kitdy  wnet  imaydiie  sam  sobie  robotę* 

• 
Wielka  liabi  tego  iest,  co  aie  we  wśiich  rodzi? 
Z  Których/  jjrszeiika   żywność,  do  Miisti  przychodzi* 
Mowi4  ze  nieporz^dnef  hoyne  nisze  kriie. 
Przecie  wszelkich  dostitkow  postronnym  dodiie.   * 
Jikie  idą  do  Cudzych  Ziem?  od  nis  dostitki, 
Jik  wiele  pospuszcziią  wodimi  przez  stilki. 
Zkąd  sie  wszyscy  bogicą,  zwłascsi  Cudzoiiemcy; 
Zkąd  cfalebi  dostawiią  6  koliczni  Niemcy? 
Z  Polski;  ti  iiko  Mitki  wszytkiego  dodiie, 
Przyznawii)  to  simi,  bo  im  cUebi  diie. 
Ale  rzecznie  potrzełma,  co  woły  neinicy? 
Wyganiiit  ni  Śląsko^  tricą  po  prołsiey, 
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Tym  drt>gość  mieii  ctyiiią»  w  Królestwie  me  ouśtf. 
Trzebi  tego  slbrooić  riees«  doskonAt), 
Niechay  sobie  pnjiedźie^  tśk  Slfsak,  y  Nienriee 
Po  Woły,  y  kiidą  rieez  wuelki  Gudso^ieinlee. 


Wiec  powiedńią  pnez  co  pieniędzy  nie  mamy? 
Temu  ze  ich  ii  friszki,  indziey  wysyłamy: 
Które  Szoći  iiko  chcą,  drogo  pnedaw&i^? 
A  Polacy  dla  tego  wielką  szkodę  mśią. 
Piękna  to  inuentya  raz  ni  Seymie  bełi. 
Aby  tiksi  ze  czterech  stron  wPolsczestinełi: 
Lecz  gdy  u  nas  P&nowie;  co  kiedy  aridzą? 
Do  effbktu  dobrego  nic  nie  przyprowadzą, 
Miiąc  tik  szczęśliwego  KroIi  Włidysłiwi 
Ziczym  mogąc  to  sprświć,  wielka  by  to  sławi 
Byłit  bo  y  to  wszytko  coby  sinA  chcieli? 
A  zwłasczi  do  porządkn;  u  Pini  by  mieli. 


J  to  nie  rzecz  Miesczioom  śiłA  pozwaliią: 
Jtti  sie  po  większey  części  do  Wiosek  w  nasziią 
Ztąd  nie  ktoray?  nie  dbiią  o  ponądki  Mieyskie, 
Ze  trzymiią  zibiwne  gospodirstwA  Wieyskie. 
Tik  wiele  Ifieszcaan  Sziickta  tych  czisow  nistawa, 
Codzoźiemskim  zwycziiem,  czy  iikim  sie  stawa 
W  Polscze?  dla  tego  Szliehty  do  potneby  mit6 
W  Woiewodztwich;  ich  przez  to  śtłi  zubołiło: 
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Rzadko  teras  w  ktorey  Wsi  nitr^fisz  SilacbćicI! 
Jeieli  mieszka,  w  kśi^iey,  nie  znaydiiez  dziediid, 
Ktorjbj  ezAsa  kAidey  potrzeby  wyprawił 
Spi  swego,  Albo  sam^  do  boiu  $ie  stiwił. 
fnthriio  aie  tych  czAsow,  ochotnych  do  boiu, 
By  męstwem  zAchowśli  Oyczyinc  w  pokoiu, 
Nie  prosili  Przodkowie  żadnych  Cudzoziemców, 
Ani  tez  ikóiągtii  dla  pomocy  Niemcow: 
Simi  ziwsze  potężnie,  znaczny  odpór  dAli, 
TAcy  Brićia  odważni  przed  Uty  by wAh\ 

PAtrziit  obcy  ludiie  ni  zbytki  w  chodzeniui 
Ze  w  piciu  miiry  nie  misz  w  wymyślnym  iedzania. 
Dźiwui)  sie  Poginie  grubi:  k  skromnieyszy. 
Czemu  teraz  Polacy  birdźiey  rospustnieysz}? 
Przyganiiią  co  nk  swym  mii^c  nie  pnestawa? 
Co  czśsem  nie  potrzebnie  pieniądze  wydawaf 
fik  mdrne  rzeczy  insze,  y  nk  zbytnie  stroie 
Kdźdy  tiki  szalony,  szukić  miiąc  swoie. 
Ma  w  czym  chodzić,  ma  co  \es6?  co  pić  ziwsze  w  domn/ 
Ma  płótno,  ma  obuwie,  nie  da  nic  nikomu, 
Moie  dla  czelidźi  z  swey  wełny  dić  nirobić 
ZSuknizupan,  ubiory,  y  Kontus  urobić: 
Mozę  mieć  kożuch  z  skory  zewlokszy  z  birini, 
Będzie  iescze  ćiepleyszy  niź  sobol  u  Pinii 
Dobre  boty  wołowe,  piękne  y  cielęce, 
A  trwilsze  są,  y  lepsze^  nii  zotte  Paniece: 
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Nścbodźi  sie  w  tym  pięknie  cboćiasz  to  poprostu, 
A  bez  utritr  wielkiey,  y  próżnego  kosztu. 


Pnodkowie  nśszy  przedtym  o  szkarłat  nie  dbśH: 
Woiewodowie  zacni  w  sśrzy  więc  cbadzdli: 
O  iadne  drogie  stroie?  przed  czisy  nie  8tab\ 
Btogosłńwił  im  Pan  Bog,  pieniężni  bywali, 
Mieli  wszelkie  dostatki,  drugim  dodawali, 
Swiątobliwisz  to  ludzie  Przodkowie  bywśli. 
Acz  teraz  nie  mam  zA  złe:  temu  co  przystoi? 
A  zwłaszczś  Pinu,  który  ma»  niecbay  sie  stroi 
Zdrów;  bo  musi  dogadzść  swoiey  kondycyey^ 
Albo  tez  urzędowi,  ślbo  professyey. 
Ale  tym  którzy  swego  dostńtku  nie  mśię, 
Zkfd  sie  tiky  ni  zbytki  wszelkie  przesadził^. 
,  Dziwna  rzecz  Kśrizyey  teraz  iuź  nie  znńi), 
Y  nd  lundysz  niektórzy  słudzy  sie  gniewii^. 
Szukńią  bśrwy  coby  byti  od  błśwatń. 
Choć  w  tym  błiwaćie  podczis  znaydźie  y  iśłatś: 
Nie  tylko  SzUchtę;  czśsem  Arudzy  y  nś  piwo, 
Kiedy  wiośniemiiy,  poglądiią  krzywo, 
Jle  owi  grzywowie,  co  czupryny  w  tyle 
Noszą?  przed  wygoliwszy;  iśk  grzywy   kobyle 
Wzięli  quidem   stiry  stroy,  zks  długie  iupany, 
Włóczą  ftie  w  nieb  by  flory,  kśszą  sie  nśd  stany: 
Tylko  to  PMom  wielkim  tśk  cbodźić  do  rzeczy, 
StiteczDjm,  y.  w  ipiniiłym,  czel&dźi  nie  gri^czy, 
Tom  JI.  31 
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Wśieść  mu  ni  koń  nie  byźo,  do  posług  nie  riino, 
Tłucze  sie  po  koIinAch,  do  tancA  nie  snizuo. 
Ni  Seymikich  wołśią,  ehcąc  czego  dokazńć.^ 
M&iąć  wszjtko  w  stitutich,  nie  mogą  zdkazdć, 
W  idkim  stroiu  Szl&checkie  stany  chodzie  mii), 
Czyli  sie  godzi  wszystkim;  iiko  z&źywiią 
Błńwątow»  y  Mieszczinie,  szity  wielkopiuskie 
Dawśią'Sobie  robić  Szlicbeckie»  Hetminskie. 
Słuźńli,  tńkźe  chłopi*  nie  znić  co  Pąniece 
Nietylkoby  Rycerskie:  ile  y  Xiąźcce. 
Juz  y  w  Consuitityeyt  Mitrony  Koronne 
Pokazity,  w  porz^dkich  sposoby  postronne, 
Jikie  porządki  wPolscze  potrzebne  podiią; 
Które  im  wielcy  ludzie?  y  Mądrzy  przyzniią. 

Więc  niektórzy  Pinowie  dla  pamp,  y  mśrnośći, 
Chcąc  żeby  był  widźiitiy  z  będzie  miiętnosći. 
Pić,  binkietowić  tydźieii  byle  się  postiwić. 
By  też  y  Wioski  pozbydź,  y  chłopy  zistawić, 
Nie  rachuie  dochodów,  ini  swey  intraly, 
Wiedzie  koszt  niepotrzebny,  y  wielkie  utrśty. 
Pod  dobrą  myślą  szumny,  ciągnie  sie  y  trawi; 
Mogąc  mieć  potym  długo  rizem  wszytko  strawi: 
Potym  gdy  iuź  niema  nic,  nie  rychło  ziłuie, 
Nikt  go  w  ten  $zńs  nie  widzi,  sam  zóś  wysiuguie. 

.     * 

Mądry  każdy,  który  sie  z  mieszkiem  swym  richuie 
Zśwsze  według  dochodów,  rozchód  swoy  miirkuie. 
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Przeto  trzebó  kaidemu  zśwszs  być  ostrożnym, 
Moderowóć  swoy  dochód,  y  z  rozchodem  proinym. 
Sam  Pan  Bóg  nierad  widii  wszelakiego  zbytku, 
Tźk  człowiek  który  przez  to  żadnego  po/.ylku. 
Niema:  iest  rzecz  s/kodh'wa  w  domu,  y  w  kilećie, 
Wy  coście  spróbowali  lepiey  o  tym  wiecie. 
Jnsza  możnym  dostiitniro,  co  mdią  intraty. 
Przywiozą  irazfolwźrkow;  zśwsze  Pan  bog6^y, 
Czśsem  sam  ze  swoiemi,  zóslol  sobie  śiędzie, 
Rozmiiitych  pulmiskow,  do  trzydziestu  będzie, 
Jescze  kosztem  niemałym  prawie  urobionych, 
BozmAilym,  ii.  nśzbyt  kształtem  ozdobionych, 
Pieprzu,  Szafranu,  pełne,  dostótek  korzenia,. 
Cytryn,   Migdulow,  Cukrów,  ućiechi  iedzenia: 
Czy  poiedzą  to  wszytko?  nielkną  sie  y  piątey, 
Nietylkoby  trzydźiestey,  óle  y  dźiesiątey. 
Ledwo  ogląda,  potym  rozchwycą  wnet  słudzy, 
Albo  chłopietń  ziadszy  zń  łeb  chodzą  drudzy: 
Nui  odźwierni  co  czynią  gdy  misy  zmywńią. 
Jak  ręskoszne  polewki  w  rynsztok  wylewńią: 
Jńk  wiele  kosztowały  zswemi  z^rówśmi, 
Więcey  ni/Ji  wirnik  rzecz;  płyną  rinsztokńmi, 
W  kuchni  pełno  po  ziemi  pieprzu  y  szńfranu, 
Jńkoi   to  ma  bjdź  sporo  tdkowemu  Pńnu? 
Nuź  co  kosztuią  wety,  ńlbo  y  zwierzyno; 
Frakty,  Cukry,  rozliczne,  tiie  wspominam  wini: 
Poniorancze,  Migdały,  Figi,  Mflrcypany, 
Kśsztan j,  insze  rzeczy,  'Włoskie  P jrmezany. 
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ftlA  ni  to  pigiifidky  do  roku  wyaidźie, 
Pin^gtowizśboli  g4y  richow^ć  przydźie. 


P4tnny  i^kp  wielki  zysk  z  nas  postronni  miią 
Az  sromptś,  bo  sie  znas  zi  to  pośmiew4ią. 
Nayszkodiiwszy  Bąkowie  Zakonu  staregt^: 
Bo  Pszczołom  wybierają  miód  zroiu  Nowego. 
Zal  sie  Boże,  źe  mamy  mało  rostropnośći, 
Trzebi  sie  nam  nauczyć;  od  nich  tey  mądrością 
Uboź€my  szkatuły  swe,  ich  bogaćiemy 
Pnez  co  baardzo  nisczemy?  y  wszytko  trńćremy 
Byś  my  trochę  rostropniey  o  rzeczśch  r4dźie]i 
Siłabyś  my  Oyczyznie  skńrbow  przyczynieU: 
Tęskniłby  Żyd,  y  Turczyn,  Aogielczyk,   ^  Niemiec, 
Przywiózłby  Węgrzyn  Wind;  kńżdy  Cudzoiiemiee 
Modliłby  s!e  z  towary:  ieczby  ie  taksować 
Umieć;  nie  nddńreiBno  swe  pieniądze  psowić. 
Każda  rzecz  w  cenę  poszło,  drogość  uriidiiii. 
Przez  Taksy,  nie  zwyczńyne,  wszyscy  pobłądzili, 
Kńźdą  rzecz  belo  umieć  na  poł  po  szacować, 
A  wszelakie  Towary,  co  Rok  im  Taksować? 
Tńksę  przybić  w  Ratuszu,  pod  winimi  kazAć, 
Aby  sie  nie  waźeli  nic  droźey  przedawść, 
Kiźdy  przeczyta  16,  co?  będzie  miał  co  kupić^ 
J  tńk  nas  nie  będzie  mógł  nikt  po  mieszku ; łupić. 
Jeśli  sie  Kupcom  niezda:  niechay  tu  nie  wożą. 
Takich  Towńrow  drogich.   Państw^  nie  ubożą. 
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PosUnowiłi  quidim  iui  stopione  saknś 
Przedawić  w  Sukienoicach,  dla  tru4oego  kupDi. 
Kupi  ktp  cztery  łokcie  Fśiendiszu'  sobie? 
Dai   go  do  posŁrzygśczś,  i&ka  szkodś  tobie 
Kiedy  sie  z  at^pi -łokieć,  czdsem  y  pice  ćwifrci^ 
Z  tego  iupaa  oie  bcdźie»  aaz  sie  w  głowie  wierci. 
«Kr£wiec  go  niechce  krńińć,  przyrzucić  do  prśw^/    ' 
ZM kłopot  niepotrzebny,  u  nas  dzika  spr&wi. 

Y  domowe  wszelakie  XiksowAć  koniecznie; 
Bo  by  nigdy  nie  było  bez  drogośći  wieczniet 
Ustawić  od  roboty,  bo  iuż  rzemięśnicy; 
Więcey  niź  rzecz  ke^sztuie;  bior^  poproźnicy. 

# 

Byłoby  dosyć  u  nas  pieniędzy,  y.elilebś. 
Nie  szuk&iąc  u  Zydow,  kiedy  ich  potrzebń. 

« 

Ale  szoty  kobierce,  y  płascze  sobole. 
Nieś  do  Zydow  ni  zastaw,  poiedzą  to  mole. 
Jńko  trńcą  gdy  lichwę  tik  wielką  im  płśc^, 
Nie  dziw:  śiłń  takowych  co  sie  znimi  brAcą? 
Więcey  życzą  Panowie,  temu  to  Pogśiislwu, 

Y  bronią  ich,  niżeli  swemu  Chrześćianstwu. 
Ach  dziwna  sprawA  dobry  wszechmogący  Boie, 
Ktoz  fortele  nieszczęsne,  tu  opisie  może. 

Cnotliwy  czło#iek  birdzo  sie  temu  dziwnie, 
Bozraiićie  w  głowie  swey  sobie  rumiouiet 
Mówi  byłoby  ti  co  walczyć,  y  ranrowić, 
Musieliby  nas  obcy  iniaey  ttiDOwić; 
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Mówi  gdybyśmy  chcieli  torem  przodków  swych  iść; 
Możemy  sie  bei  wielu  rzeczy  w  Polscze  obyść. 
Chwaląc  BogA  gorąco,  mamy  wszytko  w  domu, 
Nie  przeplicAiąc  drogo  rąk  chciwych  nikomu, 
Są  żywności  wszelakie,  iest  srebro  y  złoto. 
Nie  potrzebś  do  Cudzey  Ziemie  ieździć  po  to: 
Są  sukni,  są  y  płotnś;  są  zbroie  y  konie, 
Moiemy  y  do  Turek  nie  posyłść  ponie. 
Nic  po  Petercyroenćie,  gdy  wyslśłe  piwo, 
AlikAntu  tez  drugi  nie  pita  iśk  żywo; 
MśłmAzyey,  przecie  zyw,  hi  y  zdrowszy  bywa, 
Niedba  o  sek,  choć  z  pierzem  często  nie  uiy  wa. 


Dobra  bywa  pieczenia  górna  w  tłustym  wole, 
T^kźe  gąski  pieczona,  i  kśpłon  w  rosole; ' 
Y  świeża  stuki  miesza,  Albo  cielęcino. 
Głowizno  z  chrzanem  smśczna,  z  koprem   iignięćioi 
Prosię  tłuste   pieczone,  słonina  w  iśrzynie, 
W  grochu,  nie  myśli  drugi  nigdy  o  zwierzynie, 
O  Rybę  ziwsze  Iścno,  gdy  sadzawki  w  domu. 
Ma  dla  swoiey  potrzeby,  y  d&ć  może  komu. 
Bez  wielkich  ceremoniy,  źyie  w  swey  swobodzie. 
Je,  piie,  zAwsze  wesół,  nie  uśnie  o  głodzie 
Pomiernie  łyiąć  w  pracy,  prowidźi  swe  l&ii 
Niedba     oiadną  pampę  mdrną  tego  świitA; 
Nd  cudze  nie  iest  chciwy;  nś  swoim  przesta  wa, 
Przeto  Pan  Bog  wfzytkiego  tikiemu  dodawa. 
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Co  dzień  wiccey  przybywa?  w  spiidrni,  w  stodole* 

W  stńyniścht  woborich  mnoho,  milo  poyrzeć  w  pole. 

Jle  komu  Pan  Bog  da,  myśl  ziwsze  beśpieczoą 

Od  dlugow,  nA  dewszytkó  iest  HĆiechą  wieczną. 

Żaden  go  nie  pozywa:  ni  Kredytorowie, 

Niema  żadnych  kłopotów  prawnych  na  swey  głdwie: 

Uśnie  beśpiecznieiAk  Pan,  z  Małżonką  w  swym  domu, 

Snu  mu  nikt  nie  przerywa,  nie  winien  nikomu. 

Niziiutrz  rśno  naprzód:  gdy  wesoło  wstAnie, 

Panu  Bogu  dźickuie,  za  wszelkie  sldrinie 

Ućieszne  tedy  Wieyskie  są  wszytkie  zAbiwy, 

Jle  żywot  pobożny;*  tAkże  też  y  sprAwy: 

Któż  to  może  opisóć  tak  sprśwy  rozliczne? 

Któż  ie  wyliczyć  może  wszytkie  okoliczne? 

Kto  delicye  słodkie?  y  pożytki  wielkie. 

Uciechy  w  dźięczniemiłe:  Kto  dostatki  wszelkie? 

Sam  Krasomówca  Mądry  tego  nie  wypowie: 

A  kto  temu  nie  wierzy?  niechay  sie  sam  dowie. 


<8><liiS^4l> 


a^&^ii'^^  22i2m3i^syst^ 


i#T^roiytne  zwycziie  kibre  w  Polscte  bełf? 
Hcd;  są?  co  sie  dźieie?  cifli  iuź  zginęły? 
Gdiieby  sie  ooie  pjUćT  moie  zacne  Pdnie, 
Odpowiedzcie  proszę  was   ni  móie  pjUnic. 
Wiem  ie  was  iest  potrosie,  co  ie  piaoicUćieT 
Jeielif  Ukie  byty,  same  to  pnyznai^ie. 
One  sirzęśEiwe  UU,  zi  wjszey  pamięci 
Były  dobre,  pobożne,  ludzie  prjwie  święci: 
Kedyż  SĄ  one  czjsy?  one  piękne  Pśnie. 
Które  ziwsze  pnystojoie  żyły  w  swoim  stanie/ 
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One  PAnie  pobożne  przestrzegały  tego» 

Aby  z  siebie  przykłidu  nie  da  wiły  złego, 

W  cooUch  świętych,  y  pracAch,  rśdy  się  Icochiły: 

W  których  pobożnie  żyiąc  wiek  odprAwowśły? 

Nie  w  stroi  Achy  śni  zbytkAch  mArnych  tego  świiti 

Jiko  teraZ  nie  które?  trawią  swoie  lAti, 

Ale  sie  zśwsze  oto  naybńrdźiey  stArAty, 

Zęby  apbie  y  dziatkom,  dosUtki  zbierAły, 

Nie  wszytko  na  grzbiet  kładły  ieby  ie  widiiano 

Y  bez  mińry  at  nazbyt  ooych  rozumiano. 

Nie  chcę  im    stroiow  gAuić,  ni  owych  Peruko  w 

Bo  im  niektórym  pięknie,  oprocz^  owych  ruchów, 

Przystoyna  rzecz  SzlAchćiance  kiedy  sie  ubierze. 

Według  swey  Kondycyey  chodzić  w  swoiey  miene: 

Nie  iest  to  rzecz  dby  śmiał  kto  gAnić  wolności 

Szlacheckie?.  nA  co  nie  ma  zleconey  pilności? 

Może  tAźyć  y  stroiow,  Ale  dbyczAynie,. 

Nie  wynosząc  sfe  w  pychę;  nie  psuiąc  Btkt  marnie* 

Mądrze  czynią  nie  które  SzlAchetne  MAtrony? 

Rtore  iuż  zAgubieły  u  szat  swych  ogony? 

Ale  iAko  tych  czAsow  zwykły  czynić  PAuie, 

JednA  nAd  .drugą  stroyniey:  Miłoć  pAtrzyć  nA  nie, 

Tylko  źe  polityki  nie  które  nie  znAią? 

Jie  iescze  spódnice  nAd  zwyczay  miewaią 

Ktoremi  więcey  kurzą?  ziemie  umietAią, 

Aie  y  wstyd  śpominAć,  sAme  sie  szArgAią, 

Kiedy  idzie  po  błocie  uszArgA  sie  wszyćkA, 

Trzewiczki,  y  pończoszki,  y  licha  spodniczkA. 
Tom  a  33 
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Wiec  bogatych  mlteriy  ni  niij  szokśią. 
A  co£  poiiich?  kiedy  ie  wiiiwecz  ohriciią? 
Spriwiełby  plasczyk  zi  lo  co  sie  zś  ntą  włóczy? 
Ach  hospodyiiie  pitrząc;  &te  bolą  oczy. 
Jescze  większa  dla  pampy  prowMźić  sie  każą 
A  pachołcy  ie  bńrdiiey  nogśmi  pomizą 
Bogdzie  przez  stopnie  ćiśsno,  wiccey  im  ziwśdz;, 
Przez  nieostrożność,  prędzey  ie  w  błoto  w  prowśdzf; 
W  Cudzych  Ziemiścbzwyczay  ies^  ie  prowńdzą  Pinnj, 
Pinie»   zwlasczi  które  są  pi(kne  tik  Dyinnyf 
Ale  tim  niemasz  śmieci,  prochu,  ńn\  btotś 
Nie  zepsuie  (im  szity  ie  sczerego  ztoti. 
Sluśnie  kiedy  iest  chora,  trzeba  ią  prowidźic; 
^  Albo  sobie  podpiie,  ie  niemoźe  chodiić; 
Bo  niemisz  we  zwycziiu  prowidzić  zdrowego, 
Tylko  Pinnę  w  tańeczek,  ilbo  piiinego. 
KiAdyby  miał  weyrzawszy  ginić  takie  zbytLi, 
Y nieprzystoyne  f^yćia,  wjkorzeniić  wszytki: 
Pnystoynieyszeby  rzeczy,  u  nas  w  Polscze  beły; 
Zęby  Pinie  piesczoty  tikie  odmienieły, 
Nie  zśwszeichzaźywić,  czisem  do  roboty. 
Złożywszy  z  siebie  szity,  kosztowne  RIeynoty: 
Porządnie  wszędzie  doyrzeć,   y  roskazić  simi, 
Boiąc  sie  wszelkiey  szkody,  y  złych  słów  od  Pini; 
Kury,  y  gęsi  sidźić,  odsądzić  ćielęti, 
A  pod  owieczki,  stire  podsadzić  ińgnictA. 
W  Mdiu,  z  owiec,  eźimią  kaź  wełnę  odbierić: 
W  Rześniu  z  nowu  gdy  będą  ćiepłi  sie  ziwierić. 
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Szkody  pnmihe^kó  w  gumnie,  Ukle  y  woborze, 

A  nie  tylko  wspiźirni,  ile  y  w  komone. 

W  Alembiku  przepalić  prosta  gorzałeczkf 

Z  Wini,  z  Cukrem,  z  korzeniem,  źiołmi,  nń  wódeczkę 

Zrożey,  z  gruszek  konfekty,  z  Cukrem  w  miodzie  smiźyć 

Z  wiśni  soków  nirobić,  z  śliw  powidli  wirzyć, 

Ziele  titirskie  w  Cukrze,  skorki  Cytrynowe, 

Smń/.yć  kśźde  osobno,  y  Pomorinczowe. 

Potrzebna  to  rzecz  w  domu  mieć  dla  Małioaeczki: 

Polityczna  dla  gośćii,  swego  zołądeczki, 

Siibego,  dobre  Wódki  rozmiite  w  domu. 

Dla  przypadku   ińkiego,  y  ritunku  komu. 

Miernie  ich  ziźyw;śi9C  z  linś,  czisem  nś  noc; 

Rożey  w  cukrze  ziływić,  czyni  wielką  pomoc. 

Nie  w  stydić  sie,  nie  mówić,  niemam  czym  często  wić 

Lepiey  sie  w  czis  Mośćiwa  Pini  przygotowić. 

« 
Powinna  kizda  ioni  iik  przyiaćiel  priwy, 
Mieć  w  gospodirstwie  swoie  przystoyne  zibiwy. 
Jiko  spriwiić  nabiiiy,  przędziwi,  y  plotni, 
Roskazawszy  czelidźi,  simi  bydź  ochotna. 
Ni  rozmiite  ćiisŁi  spriwiić  mąki  przednie. 
Krupy  perłowe,  drobne,  rożne  krupki  średnie. 
Jndyki,  y-kipłony,  gęsi  w  koycu  tuczyć, 
Chusty  pięknie  poprawszy,  umieć  ie  posuszyć/ 
Albo  co  ieść  gotowie  Pinu  Małżonkowi, 
Zęby  sie  podob&to  iego  żołądkowi 


Kuchni  nie  chce  sklecić,  bo  to  dobne  wieóie, 
Po  knehmistrzich  wam  miło,  simi   to  umiecie, 
Jśko  wszelkie  źwienyoy,  y  ryby  gotui), 
Powinywszy  koneuiem  roźuym  zśpriwuif; 
Ni  dobrey  gospodyniey  wszytek  rząd  należy, 
Zwłaszczi  domowy,  ktory  przed  oaymś  leiy.^ 
O  grody  w  czis  ni  Wiosnę  kazić  poziśiewńć, 
Zęby  miiły  plewiarki:  plewiąc  nidczym  śpiewie? 
Ziśiać  umieć  roskazić  siłatki  nowinki, 
Ogórki,  *  y  milony,  karczochy,  iirzynki. 
Wszelkie  ogrodne  rzeczy,  y  nasienia  rołne, 
Zbierić,  suszyć,  y  schowić,  wsuwszy  w  worki  proźne, 
Lepsze  swoie  domowe,  kupne  oszukiwa, 
Dirowne  nie  świidome,  y  to  rzecz  wątpliwa. 


Kiedy  iey  da  Pan  Jezus  milenkie  Pinienki, 
Przystoyna  to  zibiwi  pobożuey  małżonki. 
Aby  ie  w  cnotich  świętych  wszytkiego  uczełi, 
Czytić,  szyć,  obycziiow  pięknych  wyćwiczełi: 
Tego  pilnie  przestrzegić  by  zawsze  w  skromności. 
Przy  twoim  boku  były  ziwsze  w  ostrożności. 
Bo  czeladki  swawolna,  piosnek  nie  uczciwych. 
Uczą  gadek,  stów,  zirtow,  igrzisk  nie  wstydliwych. 
Z  młodu  karić  potrzebi,  byś  nienirzekiłi 
Chceszli  ibyś  pociechy  po  nich  doczekiłi 
Takie  ostrożnie  umiey,  y  czelidźią  rządzić 
Zęby  ćie  Pan  Bog  zi  nię  ostro  niechćiat  sądiić: 
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Zęby  wstydu,  nie  sławy,  w  czym  nie  nirobieli? 

Albo  sromoty,  szkody,  iśkiey  nie  czynieli: 

Do  tego  Pńnskicb  w  sz^ow  uprzeymie  przestrzegay, 

Y  wszelakim  kłopotom  domowym  zśbiegay; 
Wszystko  nitym  naleiy  u  dobrey  małżonki 
Aby  znosić  umiAłś  mężowe  frśąonki: 

W'  kńźdym  przypadku  cieszyć?  m^ik  kochanego 
Nie  frńsowAć,  nie  trapić,  Pśoś  iedynego, 
A  mąi  pstrzący  n&  to,  rauśi  bydz  łiskdwym, 

Y  Zonie  swey  kochńney,  przyiaćietem  prśwym. 
Jle  który  poććiwy?  Szlacheckich  postępkaw: 
Pnestrzega  stanu,  słayiry,  nie  czyni  występków, 
Ale  który  nie  cootl^  miasto  w  domu  rządu, 
W  drodzeli,  kędykolwiek,  pełen  iest  nierządu. 
Czy  nśdobrez  wychodzi  tśkiemu  mężowi? 
Piekło  sie  nafi  otwiera,  nie  sławi  domowi, 
Tiki  nigdy  nie  godzien  by  go  szinowiii. 
Druga  musi,  iźeby  kłopotu  nie  miiła. 

Wy  któreście  iuź  dawno  są  gospodyniami: 
Ze  tik  ś  nie  iniczey,  przyznacie  to  simi. 
ia  sam  tego  nie  świidom,  ile  tik  rozumiem, 
Gospodirstwi  nie  yi^iodłem,  ini  rządzie  umiem. 
Dla  tego   tez  o  wszytkim  nie  piszę  szeroko, 
Zem  iescze  sam  niebywał  w  tych  rzeczich  głęboko, 
Ani  te2  iescze  niemam  tikiey  gospodyniey. 
Żebym  sie   mógł  ni  uczyć  gospodirstwi  przy  niey, 
Teraz  ze  miło  umiem,  mogę  potym  więcey; 
Przy  dobrey  gospodyniey  nśuczyć  sie  pręcey: 


.  ♦ 


SH  aciiiAiisc. 

Zeinić  mi  to  moiećie,  co  «ie  w  tjm  ciuiećie? 
Jle  które  po  trosce  prawdę  mUuiećie. 
Niechle  was  błogosł&wU  Bogowie  weseli: 
A  mnie  tei  Muiy  cieszą;  y  Dy4nn4  wbieli: 
Z  wonnego  Uuru  Wieniec,  la  prace  uwieW, 
Zi  iyciliwośći  moie  ni  głowę  włoiełi. 


HIEYSKICH   BtAŁYCHGŁOW. 


UZiwna  rzea  ieetmoy  Boie,  eo  teraz  zi\M? 
Wsiytko  sie  odwienilo;  cij  iui  koniec  śyrMif 
Jaku  przjstoyność  by\&  u  ludzi  cnotliwych; 
Jika  sczerość,  pokoro,  onych  Pan  wstydliwych, 
Boiśzn  Boła  pnyklńdem  k^tderau  kwitnąca, 
Świątobliwość,  pobożność,  w  modlitwach  gorąca: 
P^au  Boga  stuiyly  DSliwote  serdecznie, 
Zi  to  icb  też  ni  wszystkim  MogosUwit  wiecznie . 
W  Kościele  nie  ui  protnych  roimowich  śiadlly 
Ztego  przjkłMu  i  siebie  nikomu  nie  diłj. 
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Teraz  iadna  Paćierzi  nabożnie  niezmowi, 
Wiccey  lecInA  o  drugiey,  plotek  sie  nimowi, 
Nii  o  potrzebnych  rzecz&ch,  Albo  o  zńbAwśch 
Poććiwych;  przedtym  Hiescaki,  tik  ryły  w  swych  sprd- 

wśch, 

KwitnąłludMieyskipicsknieswoią  pobożności;, 
JAku  Roza  pachnitca,  swą  wdzięczną  wonnością. 


Teraz  Miesczki  nA  zbytki  wszelkie  się  poscziią 
Przez  co  y  Mętów  swoich  wni wecz  obracAią, 
Każą  sobie  dodawić  ni  stroie  pieniędzy 
Drugi  prostak  musi  dńć,  w  tymzostinie  w  nędzy, 
Choćby  sie  miał  nieborak  u  źydow  zastiwić; 
Albo  nśdom  u  kogo  wziąć  przecie  iey  spriwić» 
Jeśli  iey  nic  pozwoli  będzie  sie  gniewśłi, 
Y  do  kilku  dni  zmęiem  nie  będzie  gadiłi, 
Albo  druga  dla  Męid  uczyni  kazAnie 
Domowe  po  Kościelnym,  prędzey  nit  śniadanie 
Kiedy  ieszcze  m&  Męti  ii  kiego  beiini, 
Wyciągnie  go  nśco  chce  hrubcgo  koiini: 
Nśostitek  ieteli  urodziwa  będzie. 

Wnet  przez  bibę  od  kogo  wszy tkiego  nibędiie. 

*  * 

W  Miistich  wielkich  oprócz  Zon,  y  Pinien  Ridźieckicb, 
Włoskich  ludzi  dostitnich,  tikze  y  kupieckich, 
Uynysz  stroyno  w  biiwaćie,  ledi  rzęmieśniczkę 
Lincttszno,  y  w  sobolich)  kiczmarkę,  złotniczkę, 


PBZEĆIWNB    SZUCHĆIANKOM  257 

Tikie  córki  wkosztownych  szitich  urobionych, 
W  perukAch^  po  francusku  dziwnie  ozdobionych. 
A  co  święto?  to  insza,  musi  iey  bydz  szAti? 
Go  wesele  odmińoi  iśka  wielka  sirkU? 
Bo  ieźeli  obaczą  u  Wielmoźney  PAniey 
Szśtc  nową  robotą;  to  musi  bydź  nńniey, 
Zawicie  nową  fozą,  ślbo  opAsśnie 
Kipelusz,  bindę,  czapkę,  wnet  ią  njto  st&nie. 
Lńcno  im  to  przychodzi,  bo  ze  złego  piwskś; 
Owym  co  winmi  szalą,  z  przypr&wnegó  winskś? 
Andburskie,  zi  Węgierskie,  przyprńwne  udńią, 
Piwsko  nie  wykiśi^łe,  nie  wystale  dśią: 
Do  piwnic,  do  szynkarek,  złe  piwska  rozdiią, 
Morśwskie  Winskń  słodzą,  z  tąd  wielki  zysk  miią, 
Z  kąd  kśmieniczne  znaydźieź  bogśte  kśczmarki. 
Ze  złego  Wińsk  A  stroyne^  pieniężne  szynkarki. 
Gzy  dozrzą  tego  u  nas?  niektórzy  Finowie? 
Jećli  co  postanowią?  z  razu  Uk  surowie 
Przykażą,  pod  winimi,  długoz  tego  bywa. 
Złożą  im  podironki,  toź  z&i  znowu  bywa. 
Przekupki,  bśby  rządzą  w  rinku>  przekupniowie, 
Niesłuchiią  ustiwy,  wszyscy  iśk  Pśnowie: 
Trudno  co  mieć  w  porządku,  gdzie  urząd  nie  dbdły. 
Bo  go  żaden  niesłucfaa,  tik  wielki  y  miły. 
Wszystkę  Rzeczpospolitą;  swą  sprawiedliwością 
Nisczą,  ze  tych  nie  karzą  swoią  surowością: 
Ze  Szl&checki  stan  niewie,  iiko  sie  ma  stroić. 
Wszytko  sie  Miesczkam  z  nidźie  ni  złość  Szlichćie  broić. 
Tom  U.  33 
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Jui  Die  iedne  sromotnie  oto  zDiewazano, 
Y  hi  Ratuszu  Uric  inrowo  kazano: 
Przecie  ony  vA  to  nic  i^koby  niedb^i) 
Cboć  m^iowie  od  tego  wielkie  soszy  diią. 


Koniecznie  Łeby  ostro  w  tym  karine  beiy, 

By.sieniwczym  Sziśchćiankom  tik  nie  przećiwiety 

Kiedy  sie  będą  stroić  według  przystoynośćit 

Zitym  stan  Mieyski  będzie  w  wickszey  uććiwośćit 

Y  Szlichćiankam  nie  miłe  okAzyie  diią 

Przez  zbytki  swe  nikczemne,  które  w  sobie  miiąf 

Bo  gdy  widzi  Szlicbćianki,  Miesczke  w  drogiey  szifie; 

To  Pńn A  molestuie  by  \ą  tet  ^w  bM wacie 

Nosił,  tśkie  y  córki;  Niewisz  czego  chwalić, 

Trzebaby  to  z  doprawdy  bńrdzo  Mieszczkśm  zgśńić. 

Zkąd  kiedy  córki  rośią  iescze  rotodoletne, 

To  ie  po  Włosku  stroić;  choć  teź  glśdkoszpetne, 

Głowy  im  ubterśią  w  fr&ncuskie  peruki, 

Miśsto  ćwiczenia  czego?  poboźoey  nauki, 

A  maią  bydź  dziatkom  swym  przjkłidem  skromności, 

Jescze  ie  simy  uczą  z  bytecznych  próżności. 

Nic  inszego  nie  robią  tylko  siebie  stroią 

We  drzwiśch  sie  przedawiią:  ilbo  woknie  stoią. 

Nut  owe,  we  swey  woley  co  nie  są  w  kirnośći, 

Ze  dozoru  nie  mśią,  ni  źadney  pilności. 

To  po  domu  ssaleią,  z  niemi  y  sziftrki 

Z  Kupczykimi,  i  chłopcśmi^  z  usnicfaty  kucbirki 
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Ledwo  sziy  nie  połąmif ,  ciAsem  sie  popiwszy 
Czynią  Hiielkie  rospusty,  swoy  czis  upierzywszy, 
GzAsem  teź  y  wogrodicb  ni  przechacce  kędy, 
Skoków  swych  ziżywiią,  ucieszą  sie  wszędy. 
Swawolniczki  z  niektórych  Pinien  sie  zniyduią. 
Ze  tikowe  ignyskś  birdzo  im  smikuią. 
Które  do  lat  przychodzą,  da way  Pinie  Oycze? 
Ni  szńty  po  Frincusku,  nowym  kroiem  córce, 


Jeśli  ni  to  nie  masz  z  kąd,  tedy  kto  z  kieszenie . 
Dukatimi  poglascze?  y  da  ni  noszenie. 
Kriwcj  Włoscy  nie  wiedzą,  iiko  krńiić  mńią? 
Z  Poiskiemi  ni  wendetę:  nitym  sie  nie  zniią: 
Podripie  sie  nie  ieden,  choć  kriwiec  Francuski, 
Kiedy  mu  każą  zmyślić  iuź  nie  stroy  Rakuski. 
Jeśli  sie  nie  obaczą  wezmą  Niderlinski, 
Milo  y  nitym  będzie,  znowu  y  Hiszpńiiski. 
Niostitek  i&  czisem,  poślą  po  Judiyski:  . 
Nipotym  kto  będzie  iyl?  po  Aiitypodiyski. 
Ziraz  ie  zi  Szl.4chćici  wydńć  obiecuią, 
Possigi,  y   wyprńwy,  Szlicheckie  szacuią. 
Lecz  sie  Szlichćic  rozsądzi,  co  zi  C&miliey? 
Brić  za  Zonę  nie  równą;  Mieyskiey  kondycyey. 
Trifiiią  sie  nie  którzy?  ze  poyrouią  Miesczki^ 
Podeyrzini  bywiią,  rożne  onych  wieszczki. 
Y  tik  owe  czekiiąc,  szumne  sie  bydz  widzą. 
Skoro  sie  postirzeią,  y  Mieyscy  z  nich  szydzą. 
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Zśczym  posiawszy  rotki,  zajdą  w  czAsy  letne, 
Nioac  sie  nie  przydidzy,  bo  z  nich  bńby  szpetne. 
Jeieli  którą  dśdzą  zA  Szlńchćicd  kiedy? 
Dostńnie  Miesczki   meźń,  tśkłe  tez  y  biedy, 
Zniewagi  po  dostatku,  wszędy  zawsze  będzie, 
Uciechy  ni  poł  spłńczem,  z  kiero  gdziekolwiek  śicdiie. 
Nie  pokizuy  sie  nń  ziazd,  śni  uk  wesele, 
Ledi  kto  iey  nśłAiet  y  z  niewazy  śmiele. 

Silk  tikich  iest  Miesczan,  żonki  przystroiwszy 

Szumno^  letnik,  y  płaszczyk,  wszytko  iey  sprświwszy. 

Zństo  ilbo  y  zśdwie,  potrzebś  przypśdnie, 

U  Zydow  po  zśstawia,  w  tym  w  lichwie  przepadnie. 

Kiedy  lA  rok  żydowi  lichwy  nie  zapłśći, 

Musi  przedńć,  y  mArnie  ledś  zńco  strśći, 

Jiiki  kost  wielki  gdy  to  nowo  sprawowali, 

Znowu  czy  mała  szkodś?  że  po  utracili. 

Y  tńk  sie  wniwecz  nisczą,  ile  Rzemieśnicy, 

Przez  zbytnie  stroie  ion  swych,  tricą  po  próżnicy. 

Święty  Piweł  Aposztoł,   dyscypuł  Ghrystusi, 
Spisał  stroy  białogtowski,  do  Thymotheusi 
W  liście  swoim,  bo  Doktor  był  Rzymski,  nay wyższy 
A  Króli  niebieskiego  on  Kincterz  nayblizszy. 
Gzegoby  byłziniechał  rad;  lecz  dla  wzgorszenia; 
Przykłidu  Kościołowi^  tikże  polepszenia 
Ludziom  zwłasczi  białey  płci,  które  są    skwipliwe 
Ni  zbytki,  y  męsczyżnie,  do  zguby  szkodliwe. 
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Gdy  ii%  miesczkś  ubierze  siła  to  kosztaie, 
Więcey  niUi  Szlachcianka,  niech  ktooszAcuie. 
Dobry  Miesczce  muchśier  nie  drogi  Turecki, 
Trwalszy  nisz   AdAro^szek  przedni;  4  Wenecki: 
Dobry  CzAmlet,  Albo  tez  sukienkd  zielona 

Nie  Atłasowa  szilś.  Kosztownie  robiona. 

*  * 

Julia  CesirzewnA  Augosti  teźbeła, 

Tik  sie  czisu  iednego  szumno  ustroiełi, 

Pnyszłń  do  Oycń  swego^  by  go  ućieszełń: 

Niechciał  do  niey  nic  mówić;  ze  tik  stroyno  bełi, 

Gdy  po  Oycu  Julia  ten  gniew  zrozumiśłś, 

Nśzńiutrz  sie  w  podleysze  ubiory  przybrśłś, 

Do  którego  przyszedszy  nisko  obłApieła? 

Rzekł  iey  pickniey  ći  teraz;  niieś  wczorń  be\A. 

Nie  tilk   sie  huczno  w  Rzymie    niiwiisty  stroiły, 

Ani  zbytków;  iśk  teraz,  w  on  czAs  niebroiły: 

Aprzećic  ninie^ostry  sąd   postanowiono^ 

Chociaż  z  zbytków  nie  wielkich,  srodze  ich  gromiono 

* 

Y  V  Polsezeby  potrzebś  uczynić  sińrśnie, 
Aby  ni  to  widano  surowe  karanie. 
Niemoźe  bydź  iniczey?  unąd  zordynowAć, 
A  tych  zbytków  swawolnych  ostro  pohimowAć: 
Bo  zbytek  zły  {k  ile  w  ludiińchj  y  szkodliwy, 
A  Rzeczjpospolitey  bśrdzo  iest  zdrśdliwy: 
Przezea  wszyscy  giniemy*  zal  sie  fioie  tego. 
Ze  srogo  nie  karzemyi  co  Oyczyzoie  złego. 
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Kiedy  hęiiie  ponądek  pewny   w  ochędostwte? 

Silk  ludu  uie  bfidźie  eosUwAć  w  ubóstwie. 

*  * 

Niecbay  Btośćiwa  Piui»  y  równa  SzUcb^ianki, 
Według  swey  kondycyey  nosi  sie  Ziemiinki; 
Tikłe  in^czey  Miescski:  i  ile  uctiwe, 
Słuźebnei  y  nie  rządne,  potym  niecnotliwe 
Bo  śiłi  niewstydliwy€b»  stanu  podleyszego. 
Co  stroiu  ziźywiią,  ^i  nizbyt  wśszego. 

Ale  drugie  niemiii)  stanu^  im  cnoty. 
Wazą  sie  w  szity  ubrAć  tikowe  niecnoty. 

Y  to  wspomnieć  nie  wśdźi  i^kie  zbytki  w  iyćiu? 
Jkki  koszt  wielki  czynią?  nie  pnystoyny  w  picia. 
Ze  mężowie  niewiedzą  co  iul  czynip  miią? 
Wpadszy  w  nędze;  z  fr&sunku  prędko  umieriią, 
Po  śmierci  meiA  swego  gdy  w  dową  zostioie^ 
Ziraz  kmoszek  porządnych  z  gebAmi  dostinie, 
Go  prignłenie  miewiią?  Albo  ridy  mdleią, 
Kiidą  godzinę  tęsknią?  gdy  nśząb  nie  leią. 
Bo  tikowe  niektóre  obycziie  mśią, 
Jadoit  do  drugiey  kufle  rześko  wytrząsiią: 
Tśk  w  piciu  rozmśitym  birdzo  zbytnie  iyią, 
MilmAzyą,  y  Wino,  co  naydrozsze  piią, 
Alńkint, ,  Muszkdtelle,  wszytko  trunki  drogie; 
SromotA  nA  stan  Mieyski  czynić  zbytki  srcigie. 
Do  tego  rozmAila  to  nizbyt  potrawy* 
Czyli  >  mśło  kosztoR  do  i^wiąr<yn  iA(ir4wyf 


Poiytecznicj^by  iniescice  mięso  y  lAnynit 
Do  korzenia  potrśwA»  niżeli  źwiertynś; 
Jnsza  kiedy  goście  na?  Mm  przyia^iele; 
Może  kilkś  pu{nii$kow  nńgotowić  śmiele: 
Rzecze  dla  tego  robię,  żebym  \ii\kf  piłś, 
Nie  nś  to  6ię  Bog  stworzeł,  śbyś  mu  słuiyłl 
Dla  tego  iedz  byś  iyłi,  póki  Boia  wola; 
Nie  dla  tego  byś  iśdlA,  ziy»  bo  to  swa  wola: 

< 

Ziy  według  natury,  XA  prześtAie  nimAie» 
A  będziesz  zAwsze  m\i]&  swote  zdrowie  weile: 
Jest  miiri  w  kśtdey  rzeczy,  są  pewne  grinice, 
Które  skoro  przestąpisz,  wszytki  rzecz  nAnice. 

* 

« 

Podobnieyby  tak  zbytnie  żyć;  WSzUcbeckim  stanie, 
Przjstoyniey  im  we  wszytkim,  y  nA  to  ich  stinie 
A  nie  pokażecie  mi  by  tik  żyły  hoynjws, 
Zyią  iśko  Ziemianki  w  skromności  przystoynie. 
Otże  wśsze  rospusty;  Pinie  Miesczki  macie, 
A  przecie  prawdzie  mieści,  u  siebie  nie  dacie. 
Rozumiecie  ze  sie  wam  wszytko  czynić  godzi; 
Ze  wano  tego  nie  bronią,  y  tik  wam  uchodii. 
Trzebi  temu  zibiegić  dla  Bogd  koniecznie,- 
Ab|  Brecrpospolila  nie  upidłi  wiecznie. 
Dosyć  bo  Di  to  czisu  potrzebi  długiego, 
Zitym  kończąc,  spusctam  to,  ni  kogo  inszego; 
Nie  riptem  o  niob  pisał  Silomon  uczony: 
Niemogł  ich  zrozumieć,  ia  mam  opisaó  ony. 
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Ten  skrypćik  mśłoletney  ex|^rjentjey. 
Zalecam  do  czyUnia  Ijidzkiey  presencycy, 
Mi4Dowićie  tym  Piaiom,  go  4rśdy  czyUif? 
Niecbay  to«  com  nńpisał/  z&  przestrogi  mii^? 
Aby  ich  nie  karano,  nie  życzę  im  tego, 
Dtategom  też  irie  pisał  onich  tik  nic  złego; 
Mógłbym  silk;  niechćiałem  pisić  szerzey  o  tym, 
Bym  sobie  u  nich  łiski  nie  hiruszył  potym. 
Gdyźem  od  nich  potrosze  pnyiizni  doznawał 
Wniektorych  rzeczAcb  pewnieb,  ludzkość  im  przyznawał 
Czego  mi  iest  birdi o  zal,  zem  był  tak  niedbały. 
Kiedy  mi  sie  z  sekretmi  swemi  odkrywały, 
Ziczym  nie  życzę  sobie  urzędu  n^d  niemi, 
Wolę  iiko  y  przedtym   w  zgodzie  mieszkić  z  niemi. 
Wiem  ze  żadna  nie  będzie  tika  beż  rozsądku, 
Rtoraby  się  gniewali  o  prawdę  z  początku. 
Zem  nópisat  potrosze  łigodnemi  słowy» 
Bo  sie  ridy  ćieszydie  piesczonemi  mowy. 
Nie  mieyćiesz  proszę  zi  złe,  ieśli  co  przykrego? 
Pisałem  dla  dobrego  pożytku  wiszego. 


z 


Pinie  Zoiluśie:  ilbe  ricżey  obmowco. 


\Azdrosci  iu>ey  dogadzasz^  ho  chociażby  złoto 
W  gffic  tu>oic  płynęło;  rzekłbyś  ze  to  błoto: 
la  niedbam  zebys  chwaiU:  A  to  idko  baczysz 
.  Ndpisałem:  Ty  nd  swym  poprawiay  tak  raczysz. 
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Liit  Króla  JMci  do    MMoGow   PP:   SetMori^  na 
Serniki  antę    Coronaiinem  kióre  przypadają  pro    Die 

llUma  Deeembr.    1075. 

lAlf  TMED    1    BOiEJ   ŁASKI  EB6l   POLSKI   &   &   & 


UrodioDj  wiernie  nam  miły.  Act  Uniwersełani  któ* 
remi  Sejm  Generalny  lubo  po  pracach  oboiowycb  eiasa 
niedawszy  guieH  internowany  obiasnielismy  w  iakiey  for« 
tunie  Ripta  inaydaie  się.  J  ie  obespieczy wszy  ód  potęgi 
wscbodniey  lioznego  którego  Pan  Bóg  dał  wyprzeć 
z  granic  państw  naszych  NieprzUa  (*)  nie  na  odpoczy- 
nek, ale  ad  curae  Statuę  wracamy,  abyśmy  za  sowite 
prace  eomplementnm  miłości  Bzptey  m  Coempo  Ehcto^ 
rali  to  iest  koronę  odebrali.  Conuenimue  iednak  zo- 
sobna  tym  listem  wierność  twoic,  nietytko  intentią  Na* 
sze  communikui^Ct  ale  ł^daiąc  żebyś  j  na  termin  Sey- 
miku  Woetwa  (**)  swego    ziachać,  y  Consilia  Rzptej 

(*)  NiefrajJMicU. 
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dezteritate  sue  miarkować,  publiczne  potrzeby  eon- 
eiuihui  zalecie,  j  obmysliwanie  icb  poprzeć,  a  potem 
Aktom  Niszy,  dla  tym  większy  całego  Naroda  occi- 
wpśći  i  bonoru  a$$utere  zechciał.  Zadamy  niemniey  j 
obliguiemy  abyś  miał  na  pamięci,  gdyby  one  niektóre 
conrenty  chciały  ambitiose  oppugnare.  Wczym  nie- 
Wftpiemy  źe  sit  Upneymość  Wasza  oppones,  y  poka- 
ies  fiiaiUtf  relis  Rzptey  et  Maieslati.  Przez  co  przy- 
łotysz  do  znamienitych  zasług  swych,  y  do  osobUwej 
wktorey  mamy  osobę  Jego  w  Consideratiy:  niemniey- 
sze  mamenft*  uskarbienia  respectu  y  alTecta  naszego 
z  którego  dobrego  wierności  twoiey  teraz  łyczemy 
zdrowia  od  P.  Boga. 
Dan  wpbozie  nad  Zbruczą  rzeką  pod  Czamokoziencaro 
Ma  10  Lystopada  1675  Roku. 

Jar  Kroł.     (L.  S.) 


% 

Unwersal  JKMCk    na   Seym  przyszły   Coronatiy    na 


JAN  TBZSGI    Z  BOiST   ŁASKI    KRÓL  POLSKI    &    &   & 

Wszem  wobec  y  każdemu  zosobna,  komu  otem  wie- 
dzieć należy;    osobliwie    iednaC  Nay wielebnieyszem  u 


(•) 
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Pnewielebnym*  i  Wiekbaym  w  Bogu,  Jaśnie  Wiei- 
moioynu  i  UrodKODym  Senatorom,  Dygnitarzom,  y  wszyst- 
kiemu llycerstwu;  takie  Miastom,  y  wszeikiey  eandC^ 
łiy  ludziom,,  w  Koronie  Polskiey  y  W  X:  Litewskim  y 
w  Prowinciach  do  nich  przyległych  ius  ^  inłeresie  Aa- 
tentibuSf  uprzeymie  y  wiernie  Nam  miłym  do  wiadomości 
donoszemy:  Ji. wracamy  się  in  in  Stnu  Rzptey  Mitu* 
iący  Ociec  ad  pupillam,  syn  do  Matki  ex  i/adio,  nie 
zmiękkich  y  delikackich  sub  fmtmis  przechadzek,  ale 
z  głodnych  y  miiiionami  zdziedziczney  subitaneiy  Naszey 
obsypanych  obozów  zimowych,  chłodnych,  Ignistych, 
albo  ostrych  przepraw,  pustyń,  ledwo  wiarą  poictych, 
itudio  laszczytu  Rzptey  mężnie  wytnymanycb.  Wra- 
camy po  aBłamaney  rebeliy^  y  przymuszoney  do  posłu- 
szeństwa Ukrainie  pnyłączoney  ad  Compagem,  y  ««€- 
eurvou>anych  fortecach,  wyrzuconych  meczetach,  wyko- 
rzenionycłi  Nowego  Krymu  gniazdach.  Wracamy  po 
przepłoszonych  y  nastrzelanych  Sułtanów  Baszów,  Be- 
iach^  y  Murzach  bez  liczby  bitych,  albo  powiązanych: 
spędzonych  hufcach,  z  Misyru^  z  Anatoliy^  nie  tylko  t 
Ru$netiyt  albo  z  Grmcii  zebranych,  źe  się  po  Wezerze^ 
albo  samym  Cesanu  mało  licznieyszych  spodaiewać.  Po 
wydartym  Nteprlwi  (*)  moście  y  przeiętych  od  Dunaiu 
nieprzyiacielowi  communicatiy,  oczyszczonym  Dnieprze, 
obnaionym  wszeikiey  usługi  i  wygody  Kamieńcaf  Zgo- 
ła cursum  comumaumus  Remp:  SeruauimuSf  y  czekatoy 

(*)   Kiepcs|]«CłcUwL 
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Goronam.  Wszystkie  wpnwdzie  Antecessorow  Na- 
szych $umu$  mitaU  przykłady:  owszem  cwrsus  N^ilwf 
m  stMieUm  prowadziło  nas  dawno  do  Coronatiy  kton 
Sobf:  eł  ghri.  twierdzą.  Juiiit  na  to  Ux  20  Jalii  po- 
iyin  primam  January^  actowi  terno  naznaczywszy  ale 
nssit  miłość  Synowska  ie  siebie  zapomniawszy  mMt 
mereri  quam  Coronari;  woleliśmy  20  Julii  zbliżone  na 
Ceeorse  y  ku  Lwowi  zmierzające  potf gi  wschodnie 
(ieby  się  były  in  Matoas  z  wiarołomoemi  eades  w 
Ukrainie  wykierowały)  eurcm^  Hm  exiraxenmL  Pri- 
mam January  wzięło  ordynowanie  zkrainy  przezimo- 
wanie $xtra  viBC0ra  et  in  ,ho$les  żołnierza,  zbliżywszy 
sic  do  iednośći  sił  Moskiewskich.  Zasłona  naostatek 
Rsptey  od  Hana  ieszcze  primk  dkbtu  January  w  po- 
lach  bliskich  ziawionego,  klory  się  ku  Wisie  ze  wszyst- 
kiemt  Sołtanami  zabierał.  Tern  iednak  gdy  Bog  Za* 
stępów^  za  staraniem  naszym  męztwem  wodzów,  radą 
przytomnego  Senatu«  odwagą  Rycerstwa  wszystkiego, 
zdięł  te  jarzmo  zkarków  naszych  i  Rzptey:  Cunu 
obozu  m  ctffus  słalut  przemieniamy,  y  bierzemy  się  do 
do  Seymu  któremu  ex  Smahu  ctmsUio  dzień  4  Lutego 
w  roku  pnyszłym  a  Seymikom  dzień  31  Mie  ca  Gru- 
dnia, Seymikiem  zas  generalnym  na  mieyscach  swy- 
czaynych  dzień  18  Stycznia  w  roku  takie  przyszłym 
naysposobnieysze  rozumiemy,  który  to  Seym  iż  bez 
Coronatiy  bydź  nie  może,  tedy  dzień  wtóry  Mea  Lute- 
go  także  w  roku  przyszłym  naysposobnieyszy  rozumiemy 
i  obieramy.  A  do  ucciwośći  Aktów  pomienionych  upney; 
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I  wierną  W.  W:  Ojeowsko  muitamuiy  pnydaiąc  ze  do 
Krakowa  miasta  stołecznego  naszego,  dnia  20  Stycz- 
nia wiazd  mieć  chcemy.  Pełni  nadzieie,  ie  ktorycli 
zdrowie  zdrowiem  własnym,  wczasy  domowe^,  nie- 
wczasem  królewskim,  głową  naostatek  własną  całość 
głowy  każdego  zastąpiliśmy,  y  uwolnili  ku  ozdobie 
naszey  y  całego  Narodu;  drogi  i  niewczasu  iałować 
niezechcecie,  .  i  tak  rady  swoie  miarkować  będziecie 
iakobysmy  y  czasu  złotego  do  przygotowania  sie  na 
odpór  zaiaszonemu  ńa 'wygubienie  Chraeśoiaństwanie* 
przyiacielowi  nie  zgubili,  y  ad  excubia$  za  Rzptą  do  tyż 
ściany  powracać  wcześnie,  y  doyneć  wystawienia  woysk, 
y  zpostronnemi  Cbrzescianskiemy  Pany  o  posiłki  fiezli 
$\ę  tnk  Rzptey  będzie  zdało^  uczynić  mogli.  Który  Uni- 
wersał aieby  do  wiadomości  wszystkich  przyszedł,  on 
pobii  kować  po  Grodach  sądowych  y  per  Exłracłu  po 
powiatach  rozsyłać  Urzędom  zalecamy.  A  dla  wickszey 
iego  wagi  ręką  własną  podpisuiemy,  y  pieczęć  przyci- 
snąć rozkazaliśmy. 

Dan  wobozie  nad  Zbruczą  rzeką  pod  Czarnokoziencami 
Dnia  10  Miesiąca  Lystopada  1075  Boku. 

Jan  Kaou    (L.  S.) 
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List  Króla    JEoMei  da    JchMGow    PP:  Senatorów 
%  pod  Żoravona  de  dataZL  Sbris    1676. 

JAN   3^^    Z  BOiKT   ŁASKI  KBOL  POLSKI. 

Wielmożny  uprieymie  Nam  miły.  Szczegolney  to  ła- 
scę  y  Boskiey  nad  Nami  opatrzności  pnypisuiemy,  ie 
podicta  Nasza  dla  miłey  oyczyzny  praca  y  odwaga,  po- 
żądaną   państwom    naszym    przyniosła   tranęuiUlalm. 
Trudna  bowiem  y  niepodobna  rzecz  była»  z  tak  szcze- 
pią garścią  woyska*  bez  osobłiwey  Ręki  Boskiey  oiiy- 
stenciy^    tak    wielkiey  nieprzyiaciela  wydołać  potentij. 
Atoli  lubo  Conslantia  el  patienlia  iego  przełomalismy, 
zawziętość  tak  iź  sam  instabał   nieprzyiaciel,  abyśmy 
do  umówienia  pokoiu  przystąpili.     Niemiała    iednak  y 
nas  y  woyska  Bzpta  na  tak  oczewislą  prawie  wydawać 
zgubę,  kiedy  Sancita  Seymowe,  domowego  w  naymniey- 
szym  punkcie  nieprzywiodta  skutku;   czym  się  to  stało* 
ie  y  wyprawa  niestanęła,  y  mniey  8000  ludzi   com- 
putowanych  z  woyska  Koronnego  z  WX.  Lit*  zaś  5O00 
nieprzyszło.     Dla  tego  ie  nietylko  uchwalonych    dwie 
ćwierci,  ale    y  naymnieyszego  niewzięły  halesza:  więc 
kiedy   taka  druga  woyska   mianowicie  pieszego  liczba 
na  roine  rozłoiona  garnizony,  snadnie  metiri  licet^  iaka 
tu  tylko  cząstka  znami  była  woyska  ile   te  8i(  takie 


I 
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inayda^ały  chorągwie,  w  których  p6  15,  18  y  ^  nie- 
dostawafo   towarzystwa.     Jnactey   tedy    niemogliśmy,  * 
tylko  dopokoiu  umówieDta  przystąpić,  którego  są  ta- 
kowe piincta: 

Ukrainy  wieikiey  nam  Turcy  ustępnią,  y  gdziś  tiarze 

są  prcesidia  tara  zostawać  do  wielkiego  od  nas  poseł- 

*■  •  • 

stWa^  dłcyziy  Carskiey  niaią. 

Reuguz  Cosacts  cedat  według  pact  Budziackich. 

Rątione  Podola  odesłano  punct  do  bytności  posła 
W^^,  u  Porty,  bó  na  to  pozwolenia  ni^ieil. 
Teraz  ta  gońca  urodzonego  Modrzeieioskiego  Podcza- 
szego Sieradzkiego  posłaliśmy;  Lypkom  Tatarom  ma 
do  rokn  służyć  wolność^  albo  tu  in  Reip:  zostawać,  al- 
bo ^i  4o  nieb  wyprowadzić.  Posiłek  woysk  tureckich 
i  Tatarskich  na  każdego  nieprzyiaciela  obiecali:  zasta- 
wę Lwow«ką  i  Pomorztonlską  wracaią.     Jassyru  na  ^ 

po  miasteczkach  i. fortecach  zagarnionego  in  instanti 
nam  wrócili.  Grób  Pański  Hierozoliroski  y  inne  miey.-r 
sca  Hierozolimskie  Schysmaticom  oddane,  nazadkatho- 
Iłkom  wmcaią;  et  liberum  w  Państwach  swoich  S: 
Religi^ni^  Exercitiu  pozwalaią.  katarowie  inaudilo  do- 
tąd  exem.plQf  Snadnych  cale  nie  będą, czynie  zifgonów:  i 
teraz    bez  Jassyru  powracają.     Sprawiło  to  kilkanaście 

L 

tysięcy  Taleirow  nie  danych  tylko  obiecanych,  a  nawet 

y  2astaviry  w  tym  od  nas   według  zwyczaiu  niewzieli. 

Na*  dalsze  za9    zwyczaynemi    kontentować  maią  upo- 

minkami*  y  to  kiedy  nam  dobrze  stawać  będą,  żadnych 

0feczyni4.c  incursiiy.    Te  puncta  umówiwszy  roziechali- 
Tam  JL  35 
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smj  »e  Z  sobą.  Jeraz  chcąc  w  Rzptoy  tak  w  Hiberaie^ 
iako  y  w  podatkach  niektóre  currnu  usługii  piłoie  oiła- 
beramuSf  ieby  połowę  tak  z  korooy  iako  z  \V  X:  Lit* 
zwinęło  się  woyska,  tych  miaDowicie  którzy  de  oboiu 
za  tak  wiele  ordynansów  niestanęlit  fctoray  ludzie  cum 
iefraudatume  Reip:  compleł  Jiiemieli,  którzy  się  ładaia- 
"ko  w  terazoieyszey  pisali  okaziy,  i  którzy  ludzie,  albo 
do  Polski  uciekali  albo  się  do  NieprzlUi  pnedawali*. 
co  nas  tu  na  tym  miejscu  z  Ukrainy  iui  t  Confirmatio 
dochodzi  przez  umyślnych  kozaków  y  oflcierów.  Mos- 
kwa utaiwszy  przed  nami  swey  ińtentiy,  y  naymjiieysiey 
nam  nie  daiąc.  wiadomości  we  20000  woyska  Dniepr 
przeszedszy  Czehryn  opanowała,  y  cos  ieszcze  więeey 
przedsiębierze  a  na  nas  tego  Turcy  ani  Han  mógł 
euencere  abyśmy  na  dowód  y  utwierdzenie  braterstwa 
'WOyskom  naszym  za  Dniepr  z  niemi  iść  kazali,  całe  to 
od  Remp;  biorąc  ktorey  inlegrt$n\  erit  na  przyszłym 
Seymie  de  suis  disponere  Fatii.  Więc  źe  się  PP. 
Radom  na  ten  czas  przy  nas  będącym  tak  zda  aby  Sey* 
mówi  in  Januario  Roku  przyszłego  naznaczony  był  ter- 
min y  Woctwa  niektóre  oto  inśłanł:  żądamy  prędkie- 
go w  tym  Uprzeym.  Wasz.  zdania,  oraz  o  nayprzedniey- 
szych  do  instanciy  na  Seymiki  materiach  zęby  Cancella- 
ria  nasza  spieszną  nagotowała  się  expeditią.  Dobrego 
zatym  Uprzeyni.  Waszey  od  P:  Boga  źyczemy  zdrowia. 
Data  ut  spupra. 

Jan  Kroł.     (L«  S*) 


My  po  obozowych  pracach  y  fatigacli  niżeli  do  War- 
siawy  poiedziemy  wtych  sam  odpocznienij  kraiach  /er- 
mm<lo  zdrowie  aby  tym  zdoliiieysze  do  przyszłych  Sey- 
mowych  było  niewczasow.  Terminu  Commissionis  zdało 
się  nam  odłotyć,  y  do  Warszawy  pod  czas  Seymu  prze- 
nieść, gdzieby  niepodobna  wygłodzonym  kraiom  Consi- 
stentiarai  wojska  m  tanto  concur^u  hidzi  y  koni  svbsi3tere. 


4- 

Liii  oschy  godney  z  pod  Żarawa  24  Sbris  1676. 

Gdy  iui  woyska  naszego  kończą  się  dzieła,  y  ia  do* 
tąd  zachowaną  z  WMGP:  terminuie  correspondencyią 
bo  \VLŁ  z  obsferuieyszą  wszystkich  naszych  trahszakcyi 
sam  j»vkrotce  przybydz  obiecuie  się.  To  pro  finali  do* 
nosząc,  ie  po  odstąpieniu  we  wtorek  przeszły  woysk 
Tureckich  od  Nas,  a  Tatarskicłi  we  środę:  Kroi  JMC. 
we  czwartek  ruszył  się  za  Dniestr  pod  Żuraw  gdzie  iut 
wojska  naszego  stawa  rozporządzenie  tym  spbsobem. 
Naprzód  casauią  go  łSOOO*  a  2<K)00  zaehownią  do 
SejBU,  ktorj  Seym  K:  JMC:  determinował  m  Januari^ 
zacząć.  Commissią  także  życzy  K«  JMC  odprawić  pod 
czaa  Seymu,  iezli  PP:  Comissarze  na  despeńsationem  pra- 
wa poziK^ł|.  Ztąd  CakZe  rozchodzi  się  wóysko  na  kwa- 
tery Ztmoi^e,  które  rozdano  we  wszjstkich  Królewskich 
j  Duchownych  dobrach*  Hiberny    zaś  distribuia  d:  2 
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Noveqibits  we  Lwowie  lacznie  sit  odprawowac.  Srol 
JMC.  dziś  odiachał  ztąd  do  Jaworowa  z  JSfCP:  Podłam 
Francuzl^im,  który  tu  wczora  prąybiegjt  ze  Lwowa  ze 
i^azjstką  prawie  ą^arszjzi^t  woyskową  ua^ą  kbD^a  temi 
była.  Juł  mieysca  gdzie  która  choi^tgiew  ma  $U6  rjoi* 
dane»  a  iutro  kolo  woyfikowe  i  rozeiście  się  naznaczone* 
O  Czehrynie  iul  WittCP:  dobrze  wiesz  źe  g€^]ttoskva 
wzięła  y  Dorosza  odesłała  do  stolice.  Była  y  ta  wia- 
domość ie  woyska  Moskiewskie  widziano  około  Rol- 
nika, ale  to  tylko  miał  bydź  podiazd,  lubo  to  fama  iest, 
iakoby  wszystko  woysko  miało  iść  pod  Kamienhc.  Te 
cbpręgwie  i  Regimenta  co  w  ot>ozie  stały  niebyły  cale 
zwinione,  y  te  wszystkie  poczty  co  przy  chorągwiach  nie-, 
były  casowano:  chorągwie  takie  które  złe  y  kuso  słu- 
iyć  zwykły,  a  chorągwiom  y  Regimentom  wszystkim 
koni  y  portiy  uicto,  ad  proportionem,  iako  kto  wiele 
miał.     Ostatek  do  ustoey  rozmowy.  Data  ut  soprA. 
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Exeerpt  z  lysłu  Króla  JMC:  cfffrwoantgo 
ifc   P:  Wdy      Chetmuskugo    sebozu     zpod  Żorawna 
d.  10  Sbfiś  pisanego  do  obozu  pode  Lutów.     Dte  17 

Biuidem  przepisanego  1676. 

Ly Sty  Nasze,  do  WMCi  pisane  6  p^serUis*  takie. or- 
ifnęusMBchola  łĄiziHshiigo^' Kiia$M  ieitfid^zly.  c|k 
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WMCi  powtait«mj  aby  tjch  ludii  sz»Lajć  pnesi 
nych  posłańców  iakp  y  Daro¥>$kiego  cborągwi  HufMdy* 
eowey  y  yanych.  Tych  pąnieAiooycb  iudsi  kąsać  szukać 
około  Brodowi  Dubaa^  Zasłama^  £biu(MlyMtoa,  Po*- 

r 

hnnego^  Miedzyhor^a,  J>ar%  NimUrowm.  PMaKsMj 
w.Łychie  lystach  ąaszychr,  abyście  si^  nie  pfZBbieiaK  na* 
Rozdół  do  Ż}fda€zśMti  bo  tam  Ko^ze  fedwie  niewszy'* 
stkie  y  Ordy,  ale  ab^ńie  szli  ńo  ChcdoroitMDu  po  tam- 
tey  stronie  Dniestru.  lest  to  miasteczko  barzo  poło** 
ieniu  dobryn,  ztamtąd  do;  Źunoieiia  który  tu  ieattyiko 
póttory  mijio,  żaczym  caaimiinieatia  z  nami  b)4aby  sna-* 
doieysza^  bo  mamy  most  przez  Doieitr  wtyie*  oboza 
naszego*  Tamie  na  toź  mieysce  do  Żarawna,  kazali** 
smy  sie  przebierać,  y  Denemarb^m  cxfroiidio  z  5)Ui- 
mi2aioei94i  z  pięcia  Polskich  Gborągwif  y  z  Regimentami 
takie  dwiema,  pułkami  KozackiemL  Wtymeśmy  nie** 
szczęśliwi  ie  listy  od  nas  poprzeymał  NieprzyiacicI, 
które  na  bardo  go  wsadziły:  trzeba  się  WMCi  ruszyć 
ze  ŁwQwa  tak  żebyście  stanęli  przez  dzień  y  noc  w 
Ch9dćro$tau)ie.  Chorągwi  Ussarskich  macie  tara  mieć 
osm  -^  siedm  Kozackich  a  Xcia  ósma,  niech  ■  dla  Boga 
nieczekaią  na  Rynsztonki  albo  konie  Dsarskie  mech  y 
naKozackych  pnyehodzą,  ywfiozackycfa  rynsztunkach/ 

m 

kto  się  ieszcze  niewygotowtft  byle  z  dobrą  strzelbę,  a- 
choć  z  dzidami,  a  Yiie,  z  Copiami:  Dzid  kilka  wozó\7  kaź- 
cie WMC.  prEy  sobie  wieść,  bo  się  ich  siła  w  woysku 
pokruszyło/  My  daKbóg  zapłaciemy  rzemiesnikom.    Po-  * 
słać  też  do  Żółkwi  gdzie  tam  ma  bydź  grotów  u  siu* 


■ 
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sanów-  gotowych  kilkaset  Gdziekolwiek  ludzi  zastać 
mołeoie  zbieraycie  do  kapy  y  tx  prtBsidiis  z  wódźcie, 
bo  iui  tego  roku  ten  nieprzyiaciel  pewnie  fortec  do- 
bywać nie  btdzie.  Pospolite  ruszenia  niech  przyoa- 
mniey  ad  famom  choć  pobtitsze  na  koń  wsiadaią^  bo 
Turcy  yTatarowie  mowi^:  „Wiemy  ze  wam  PospoUu 
»rm$Kima  na  p<mioe  nieprziydą^  mianowicie  Wtelgapol' 
iMs."  W  zebraniu  wód  i  rzek  w  Jesieni,  cale  nas  na* 
diieia*oiiiyiiła.  Świecę  raekę  y  Dnieetr  wbrod  nieprzy- 
iaciel przechodzi,  tak  se  nizkąd  nieroaroy  wolney  dro- 
gi y  tyłu.  Baterie  Tureckie  tak  biiski6  są  obozu  naszego, 
it  iufc  mm  w  obóz  do  3000  kul  swoich  z  dział  wrzn- 
ciii:  granaty  z  mozdzieraów  wczofa  dopiero  rzucać  po- 
częli. Watą  granaty  na  60  funtów,  kule  zaś  począ* 
wśay  nad'  12  do  46.  Miemoteniy  tedy  mu  z  naszych 
tam  ich  dosicgać,  zkąd  oni  nas  dósięgaię,  .ani  fortyty  na 
nieb  uczynić  bo  iasŁ  rzeka,  między  nami  yonemi.  Ale 
to  wszystko  d  nas  za  tarty:  Woyska  ich  które  są  wszel- 
kie tak  Tureckie  tako  y  Tatarskie  tenże  maią  niewczas 
co  y  my.  Wszyscy  bowiem  zkońi  iiiezsiadaią  tak  Tnr- 
cy  iako  y  Tatarowie,  ktoremi  Turcy  obiedwie  swoie 
zasłonili  skrzydła:  ale  nas  te  rzeczy  barziey  prmitmt. 
Naprtod  omtmJliy  iniesmy  większą  wystrzelali  potowe, 
którey  ie  się  m^ło  wzięło,  odpowiedzą  Bogu  y  Oyczyznie 
ci,  którzy  tego  są  przyczyną,  y  taby  się  tu  nie  była  ro* 
szyła  ze  Lwowa,  gdybyśmy  niedali  swoich  800  aer* 
•wonych  złotych.  Wziąść  tedy  ammunitiy  z  Cekaasa 
Lwowskiego  według  Regestru  P.  Kąckiego  w  Cyfrach 
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takie  pisanego.  Druga  nees  naa  prmmU  głed  na  ka- 
nie y  na  ludiie  pod  niektoremi  chorągwiami^  kłore  ^y 
szeląga  na  dwie  cwiercf  nie  wzif^y.  Piechoty  y  Dra^a- 
nie  maią  się  iesacze  dobrte,  których  weding  dawnego 
zwyczaiu  nasza  sustenluie  szkatuła.  Mits  ieszae  nMią 
dosyć  i  tanie:  żyta  po  tre szę, .  ąie  wody  na  tnłyny  eaie 
nieinaaz.  Trzecia  necz  transfugia  źołdatow  y  caeładti 
gęste  do .  nieprzyiaciela  lubo  w  oi^ach  ieh  drogich  ac»- 
naią«  miasto  dobrego  przyiccia.  Cwarta  Miehanie  tyeh 
zdraycov/  do  Polskiey.  Dla  Boga  przeyiaowa^  top«^f 
y  karać.  Siła  sic  ich  poiniada  ie  z  niewoK  ttchodz)!, 
ale  od  Tatarów  w  sukni  z  niewoli  iiieuchodięw  O  JRo- 
gimencie  V.  Korycmkiego^  w\?^PrAendaw$kU^Mń\ 
PP.  Btulerow  nic  WBIĆ.  nieoznayoDUiesz  łepieyby  było 
żeby  te  Regimenty  przyszły  były  na  woynę  bez  barwy, 
niżeli  w  barwie  na  Gregorianki  dóLy^oy^a  po  wyśćiudwt 
Ćwierci  w  Marcu.  Soli  teł  niemamy,  bo  się  tez  Bazar 
niebarzo  dobrze  ufoodował.  Nieprzyiacieluwi .  woyna 
1  nami  się  przykrzy,  uieodrzucai%  tez  pokoiUi  ale  char- 
dzie  y  pyszno  kaią.  Barzo  się  dziwuią  woysku  naiaemo 
y  przyznawał)  ie  dobre  y  bitne  ale  na  nich  ^oyska  po«- 
trz^ba  było  tyle  troy.  W  Rozdole  mi}ą  bydz  chorągwie 
Dragatiskie  Xcia  JMCP.  Wdy  Beizkiego,  ytym  kał 
WMC.  drogę  sobie  zachodzić  do  ChudoreMławu.  Jakie 
to  nieszczęście  ie  iuź  S.  Szymon  y  Judy  zgrudą  na- 
jitępttiąl  aie  Regini^nty  y  Chorągwie  do  obozu  gwałtem 
zaciągać  się  jiiechcą.  Juz  by  tu  był  koniec  woyny  s 
wielką  narodu  naszego    stawą,  y  z  przysługą  catemi 
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Ghnaićifiilfttini^  ile  midi  u  grzechy  Bisre  ie  pnewa- 
uią  mi^putaiśs  Pogaiietwi.  Królowe?  JejMC  łjst  nasz 
•4ialić:  iedea  albo  dwa  dostały  się  w  ręce  niepnyia* 
dtklfia.  Rid^  WMG  one  animować  aby  się  nietarbo- 
Wila  ie  eacstyoh  od  Nas  nie  będzie  odbierała  wiado- 
mMsiu  JM€P;  Matkieśą  y  P.  CorUe  MaUni  C)  pozdrów 
WliC.  od  Nas,  takie  P.  Posla  Angielskiego  którego 
trądu  tak  daleko  Łałoię.  Ntepuszczaicie  ich  nigdzie  od 
aiebie,  a  saaii  dobrze  aifi  wybierajcie,  wiaknay większej 
w  fliiraau  idtc  ostreifiośći^  P.  Wdę  Sieradzkiego  Xcia 
PodkiMlenego  WXL.  P:  Strainika:  P:  Pisarza  Polne*  P. 
Zamoyskiego  y  wszystkich  miie  pozdrawiam.  JMC.  Xdza 
Pryoiisowi  JchMC  XięŁy  Biskupów  P:  P  Pieczętarzom, 
Scaatoroni,  takie  Trybonałowi,  to  co  się  wyzey  namie- 
mło.  mcz  WMC  oznaymić  bo  my  czasu  y  Securitatem 
nieraamy. 

Batu  ut  anpra. 

PS.  Po  zapieczętowanym  iUzdo  Hrolowey  JejMC.  li- 
ście docnałi  Turcy  zwielkf  swoią  confusią  (piid  possU 
Scmata.  Wyszło  wszystko  ich  woysko  w  pole  ix  cccas- 
$ioM  uiUlfiUomm  y  moc « ordy;  naszych  kilkanaście  tyl- 
ko lekkich  chorągwi  b^z  iednego  usafta:  ale  iako  na 
naszych  natarli,  (ak  ich  fortissime  represserunt  bo  pne- 
eie  y  kozaków  y  cokolwiek  piechoty^  y  kilka  dział  dis- 

(*)  IbrkUi  hji  u  d^Ar^uiA  •Jeiec  Jar«towq  Maryi  Bmimkr^ 
CoBte  Malmi  (de  MalifpBj)  bjł  brat  tej  królowejt  Bostawtl  w  tlti- 
biefokkiej  )aka  jenerał  I  pułkownik  DragoB^>'ttwanjfsjl  J«. 
III  w  Ulwia  p«4  WMaiaw. 
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posueramus.  W  obozie  ich  wielka  h^U  trwoga,  ii  na 
niektórych  miejscach  namioty  zbierano.  Janczarowie  y 
działa  z  iedney  cofnęli  redaty.  Gdyby  nam  straż  wcze- 
śnie obwieściła  była,  żebyśmy  cokolwiek  Usary  wypro- 
wadzili byli,  znaczna  by  wnieprzyiacielu  była  klęska. 
J  tak  moc  Turków  z  ordą  na  placu  zostało  y  siła  ran- 
nych.    Proszę  to  opowiedzieć  Krelowey  Jey  MCi. 


Conditie  pokotu  z  Turkami  pod  Zorawnem  zau>arłego 

Die  16  Octobrii  1676. 

1.  Że  traktat  zawarty  z  KJMC.  Michałem  pod  Ka- 
mieńcem ma  bydz  mnmhilowany  tak  że  iadna  wzmian- 
ka haraczu  niema  bydz  wspomniona.  J  owszem  ćon- 
ditia  ktoraby  mogła  aggrauare  Remp:  ma  bydi  de  toto 
cassowana. 

2.  Co-  się  tchnie  Kamieńca  Podolskiego,  tm  przy 
Turkach  ma  zostawać  z  pewnym  ogranicseniem  od  KJBIC 
opisanym.  Strony  zaś  Podola,  tak  Szeyten  Basza  de- 
darował  bo  niema  potestatem  w  tym  tractować.  Asse- 
curował  iednak  ie  Porta  na  to  pozwoli,  byle  Kroi  JMG 
wyprawił  Posła  generalnego  na  ztwierdzenie  tego  poko- 
iu,  czego  otrzyma  satysfakcijf.  Co  się  zaś  tchnie  Ukrainy 
zostawaie  Porta  Rzptey  w  posessią  większą  część  Ukrai- 

Tom  II  36 
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Dj:  to  iest  BiałoarkiefiOp  Rolnik,  Pawlacza^  Niemierow 
y  iane  łerriłoria:  Porta  zaś  małą  conteDtuie  się  cząst- 
ką a  to  tą  którą  miał  Doroszeńko  wręku. 

3.  Że  oddaią  wszystkich  więźniów  j  Jassyr  tego  ro- 
ku lebranyt  iźe  TaŁarowie  wiccey  Cambułow  roz- 
puszczać nieroaią  ani  żadnego  czynie  nieprzyiacielskle- 
go  Aktu. 

4.  Ustępuią  Turcy  suiny  obiecaney  zeLwowa,  yroa- 
ią  po  odeyśćiu  za  tydzień  we  Lwowie  one  więźnie 
stawićt  tak  tych  Lwowskich,  także  y  tych  co  zpod 
Zbarawaf  są  zatrzymani   w  Ordzie. 

5.  Że  wiary  Chrześćianskiey  Katholickiey  Esercitam 
ma  bydź  liberum  we  wszystkich  mieyscach  klóre  przy 
Porcie  zostatą  przez  ten  tractat. 

6«  Porta  y  Tatarowie  obiecuią  ścisłą  przyiazn  y  zie- 
dnoczenie  aił  t^  Uzptą,  naprzeciwko  każdemu  niepny- 
iacielowi  Rzptey*  gdy  się  poda  okazia.  Ofiarowała  się 
też  Orda  przechodzić  Dniepr,  y  w  Za Dnieprzu  zimo- 
wać. Na  co  Kroi  JMC  niepozwolił  nie  doradziwszy 
się  wprzód  Rzptey. 

7.  Obiecali  grób  Boży  powrócić  Zakonnikom  Sgo 
Franciszka  według  tractatów  wyższych,  a  rugować 
Schysmatikow,  którzy  tam  teraz  świeżo  osiedli. 

8.  Potrzebuią  turcy,  aby  posła  wielkiego  do  Porty 
pro  ratifUaiione  tractatów  wyprawili,  to  iest  alboXcia 
JMCP.  Wdę  Bełskiego  lub  też  P:  Marszałka  nadwor- 
nego Koronn:  w  czym  determinatiy  KJMC  nieuczy- 
nił,  ieziiztych  którego  albo  kogo  inszego  zeszłe. 
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Respam  Króla  JMC,  na  Lyśly  JMC  Xiędza  Krakotoskiego 
z  Żółkwi  de  data  20  Nauembris  1676. 

Bendiitifne  in  Chrisło  Sineere  Dikc$e. 

Dwa  oraz  od  Uprzejmości  W:  odebraliśmy  Lydtj. 
Pierwszy  de  data  12  Nouembr.  drugi  de  data  Eiusdem. 
W  pierwszym  nam  Uprzeymo6Ć  Wasza  oznaymuiesz  że 
od  niektórych  Szlachty  tameczney  Masz  mjec  przestro- 
gi, iakoby  przysłanych  z  postronnych  kraiów  pieniędzy 
niektórym  osobom  na  zacięgi  ludzi  na  pomoc  do  Wę- 
gier. Rebellizantom  Cesarza  JMC:  y  źe  to  y  teraz  go- 
doey  wiary  ludzie  potwierdzili,  ie  te  osoby  które  się 
tych  podięti  zaciągów,  teraz  obietnice  swoie  do  skutku 
przywieść  maią,  z  tych  ludzi  którzy  się  teraz  abdankoią, 
y  zwiiaią.  Znaó  ie  to  tacy  tJprzeymośći  Waszey  po- 
wiadali ludzie  albo  od  takich  słyszeli,  którzy  naylepsze 
y  nayzdrowsze  tey  Oyczyzny  medieatnenlay  tych  osobli- 
wie złych  czasów  in  ioańcum  obracać  zwykli^  Coś  to 
podobnego  owey  expedytiy  Ukrainney  po  Electiey 
szczęśliwcy  Naszey,  gdyśmy  Woyska  przed  zimą,  dla  ulgi 
ubogich  ludzi  ex  utsceribtin  Regni  wyprowadzili.  A  tey- 
źe  fąryny  ludzie  passim  udawali  y  rozpisowali,  źe  woy- 
sko  dla  tego  umyślnie  wyprowadzono,  aby  go  zruino- 
wać;  a  zatym  Rzptą  omni  ogołocić  presidio  y  do  kosztu 
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pnjwieśćt  żeby  nowe  zacifgala,  y  tak  iąpnez  to  enerua-^ 
re.  Coż  zaś  eoenlm  pokazał  tylko  źe  lepsze  wy- 
szło z  Ukrainy,  niieli  na  tę  campani^  z  Polskiey,  ie 
Bzpta  uwolniona  była  od  pnechodów  yod  Gonaisten- 
tiy,  y  te  całe  lato  ai  do  Seymu  Coronationis,  woysko 
bez  płacy,  w  ustawiczney  słuZyło  pracy,  i  łe  się  dotąd 
tego,  co  się  n«  ten  czas  w  Ukrainie  zakroiło,  dotny- 
Diało. 

Teraz  znowu  gdy  dla  takoweyie  ulgi  ubogim,  iu- 
dziom,  zdało  się  część  woyska  zwinie  osobliwie  tak 
którzy  albo  potrzeby  omieszkali,  albo  nie  tak  dla  niey 
iako  należało  y  ich  kazała  powinność  przybyli,  a  któ- 
rych taka  iest  liczba  y  była,  ie  nietylko  dobra  ducho- 
wne a  sŁatii  byłyby  wolne,  aleby  się  ieszcze  y  królew- 
skim wielka  uczyniła  folga.  Coź  znowu  ei  zli  ludzie, 
y  tę  tik  świątobliwą  intencyą  na  złe'  chęci  obrócić, 
wcześnie  iu^  puszczaiąc  głosy,  ył  dla  tego  tę  część 
woyska  zwiiaią,  aby  się  do  węgierskich  zaciągali  Re- 
bellizantów!  Więc  tedy  kiedy  y  to  zle»  to  y  tey  części 
niezwiiać  woyska,  y  złych  niekaradP  Conseąuentia  bo- 
wien)  iest  Ie  ludzie  domu  i  służby  niemaiący  pnytule- 
nia  szukać  muszą. 

Eligendum  tedy  qmd  melius  eśł^  myśmy  ulfwngue  of* 
probare  gotowi;  wostatku  wto  się  nie  mieszamy,  po- 
wiedzieliśmy tylko  sensum  Nostrum,  ieszcze  wobozie* 
Exemłio  zaś  iest  przy  Wielmożnych  Hetmanach  y 
Commisarzach  ad  Hybema  Reip:  naznaczonych.  Żeby 
iednak  pieniądze  na  te  wydawać  miano  zaciągi,   albo 
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zęby  nasz  nietylko  Consens  na  to,  y  naymnieysza  by- 
ła conniuentia,  iest  to  taki  fałsz  y  kłamstwo,  yimpostura 
lakich  na  świecie  większych  niebyło.  Przyznamy  się  ie 
póki  takie,  bibo  tym  podobne  bayki  y  przedtym  y  te- 
raz inter  Yolgus  tylko  sparyebatuTf  risum  tnagis  guam 
stomachum  u  Nas  to  mouebał^  ale  kiedy  iuź  y  uszy 
Uprzeym:  W:  tak  wielkiego  in  Repub:  Senatora  y 
wkosciele  Bożym  Pasterza  prziyrouią,  nie  przez  ialu 
takowe  prziymuieroy  wiadomości.  Wszakźeśmy  y  sami 
na  Seymie  Coronałtonis  tey,  o  wyieźdzaniu  za  granicę 
poparli  Constitutiy,  y  Uniwersały,  nietylko  z  Hetman- 
skiey  ale  y  z  naszey  zaraz  wychodziły  Cancellariy.  Ce- 
sarza JMCi  lubosmy  ieszcze  źadney  ku  sobie  nieuznali 
'  życzliwości  wiemy  iednak  y  czuiemy  cośmy  Bogu  y  so- 
bie  powinni.  Aleć  y  Naród  Nasz  niedoswiadczył  wczym- 
poblyszym  ztyro  Panem  Nasze  aduersa  były  commu- 
nia,  kiedy  ich  MoUmine  tey  tak  cięszki  woyny  na  nas  się 
obaliła  Moles^  czego  są  niewątpliwe  dowody,  ani  się  na 
tym  mylić  możemy,  ie  cokolwiek  opacznych  dissemi" 
natur  nowin,  wszystko  to  per  emmissarios  na  Nas 
inuidiam  dzieie. 

W  drugim  zaś  swoim  Uprzeymość  Wasza  exagieru- 
iesz  lyśćie,  iako  dla  wielkich  grzechów,  a  mianowicie 
niesprawiedliwości  P.  Bóg  Polskę  karze  y  Nasze  nie- 
wysłuchiwa  suspina,  ani  Uniuersi  Cleri  suppUcationes. 
Pnyznawamy  to  że  Nas  P.  Bóg  słusznie  każe,  że  iusla 
iuditia  sunt  ęjus^  y  ieszcze  daleko  więcey  zasłużyliśmy; 
ponieważ  supergressae  śunl  iniguitałes  Nosłrce    caput 
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nosirum.  Żebyśmy  iednak  zosoby  noszey  impedimentu 
ponere  mieli;  ne  nos  Deus  non  exaudiatj  wtym  wielka 
cierpiemy  krzywde>  bp  ani  permiltimus^  ani  dis$mvia- 
mu$.  Ale  wtym  na  nieszczęście  ubolewamy  nasze,  ie 
kiedyśmy  byli  na  Hetmańskim  urzędzie,  wszystkie  o 
osobę  nasze  odbiiały  inaidim^  y  nam  się  tylko  samym  e^ 
officio  sprawować  przychodziło.  Antecesserowie  nasi 
wolni,  et  immunet^  zostawali.  Teraz  ^dy  nas  wyiey 
powołał,  y  gdy  nam  iuź  y  buławę  wielką  do  czasu  tylko 
zatrzymaną  przysobie  łan(o  na  przeszłym  Seymie  i(re- 
piłu  et  duipetidio  czasu  ągilalo  oddać  przyszło.  Ato  się 
przecie  spokoynie  wysiedzieć  nierooiemy,  a  teKs  tmii- 
di(B9  która  iest  pedisegua^  nie  urzędów  tylko  y  Tronu, 
ale  własney  osoby  naszey.  Coź  my  winni,  y  cośmy  pny- 
sięgli  kościołowi  y  chwale  Boiey  wdobrey  u  Nas  to  pa- 
mięci, iako  y  contract  za  buławy  Naszey  cum  appro- 
batione  Constitutiey  1670  uczynioney,  który  iakośmy 
nienaruszenie  trzymali  y  zachowali  iywym  iezdeś  y 
sam  Uprzeymość  Wasza  y  cały  C/erti«  świadkiem.  Aley 
to  wteyźe  Nam  iest  pamięci,  iaki  iest  tey  w  którey  się 
urodziliśmy  Oyczyznie  status^  y  którey  Gubernium  P. 
Bog  na  niezdolne  ramiona  wrzucił.  Azasz  sięUpneym: 
Wasza  nienapatrzył  quanio  mętu  et  feruore  executio  kgii 
rozdania  wakansow  urgebatur^  iako  y  do  niczego  przystąpić 
niechciano.  A  zaś  to  nie  Nasza  h^h  propositia^  ie  nam  po- 
trzeba uchwalić  woyska,  zęby  in  hostio  i  niemi  nie  m 
uisceribus  Regni  zimować.^  A  zaź  nieuch waliliśmy  y  dzię- 
kowaliśmy Upfzeym:  Waszey  pro  Zeh  et  amore  gdy  i  wy- 
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prawy  y  nayokrytszy,  y  nayporz^dDieyszy  wtych  tu  kraiach 
stanął  Regiment^  Przyznamy  y  to  iako  się  wielka  krzywda 
iiieie  iemaąuali  Rep: in(Bqu(dUer  się  pocięgaią.  Żeby 
się  to  zaś  naprawić  y  wrezę  wprawić  mogło,  co  si{ 
przez  tak  wiele  lat  psowalo;  chciey  aprzeymość  Wasza 
$uo  diicemere  iudicio^  iezli  to  iest  humanu  absolule  za- 
kazować  y  niedopuścić.  Wiesz  dobrze  Uprzeymość 
Wasza,  ie  nam  wolność  tey  Oyczyzny  y  prerogatywy 
Urzędów  nicpozwalaią,  ale  y  na  insze  ieszcze  masiało 
się  y  musi  oglądai  inconuenienSy  iako  to  na  niepłatne 
woysko,  wczym  się  szyrzyć  wiccey?  Wostatku  tym  kon- 
czemy  iakosroy  wyźey  wyrazili,  źe  iezli  się  tyle  zwinie 
woyska,  ile  ich  aby  zwinieni  byli,  zasłużyło,  tedy  nietyl- . 
ko  dobra  Duchowne  od  consisŁentiy  mogą  bydz  wolne, 
ale  y  królewskie  wielką  uznaliby  fołgę.  Wktórey  ma- 
teriy  iuź  nieraz  Wolą  y  Sumnieuie  nasze  inimauimus. 
Dobrego  zalym  zdrowia. 
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.     SPECIFICATIA 

Wszystkich  rzeczy  po  branych  po  krwawey  bitwie  Turec- 

kiey  do  Cesarza  Wiedeiiskiego  zobozu  Tureckiego. 

(^1683  pod  Wiedniem  u)zictych.J 

4000  Cetnarów  prochu.       6000  €etnarów  lontów. 
4000  Cetiiarow  ołowiu.    20000  zapalaiących  kul. 
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18000  ręcznych  granatów.     50  Cetnarów  smołę  i  ij- 
18000  moty czek  i  szufel.     wice. 

połmiliona  funtów  inianego 
oleiu. 


50  Cetnarów  Saletry. 
5  Cetnarów  woskowa- 
nego płótna  do  namiotów. 
50  Cetnarów  podków 
Tureckich  i  ufnah*. 
llOOForsztów. 

400  Piłł  do  rzezania. 
1000  worów  próżnych 
wełnianych. 

100  Cetnarów  łoiu  y  inne 


300000  rółnych  apparamen- 
tów  do   robienta  min. 
20000  włosianych  próżnych 
worów  do  napełnienia  ziemi) 

y  piaskiem  do  foss  rzucania. 
50  Cetnarów  bratnali. 
4000  owczych  skór. 
20  Cetnarów  sznurów 


do  smarowidła.  różnych  z  Wielbłądzicy  i  wo- 

2000  Skórzanych  pul-  łowey  sierci  robionych. 

wersaków.  500  Janczarek. 

50  Cetnarów  niewyro-  50  kip  bawełny. 

bionego  iehiza.  2000  żelaznych  tarcz  y  Kar- 

8000  próżnych  wozów  do  waszów. 

wożenia  arounicyey.  1000  Reszków  do  prochów 

18900  wielkich  y  małych  Janiczarskicłi. 


rożnych  kul  do  rzucania. 


4000  wielkich  miechów  do 
rozdymania  -kul  ognistych. 

200  wind  drewnianych  do 
wytaczania  armaty. 
2000  wielkich  bombów. 
4  Kartany  wielkie. 
160  wielkioh  y  miłych  dział. 


lARA   Ul. 


289 


Niezliczona  y  niezmierna  liczba  rożnych  lin  do  win- 
dowania armaty. 

16  kowadeł  wielkich  ko-     200M  rożnych  rusznic  do 
waUkich.  zapalania  y  rzucania  wielkich 

y  małych  granatów. 

9 

Lisi  Króla  J°Ma  do  J^MCC  Pana    Wdy  WUetukiego 

> 

Z  obozu  nad  DuMtem  przeciuoko  Grano^   d:  10  8bm 

1683. 

Jaśnie  Wielmożny  uprzeymie  nam  miły  maiąc  tu 
codzienno  prawie  do  yoicioryey  nad  nieprzyiacielem 
okazye,  tym  hardzi  nam  ubolewać  przychodzi  na  to 
źescie  się  Uprzeymość  Wasza  dotąd  przebrać  do  nas 
niemogli  z  woyskiem,  które  Uprzeymość  W:  przy  so- 
bie macie.  Oto  dnia  wczorayszego  pobłogosławił 
nam  Pan  Bog  Zastępów  zesmy  woysko  Passow  z  tę 
stronę  Granu^  alias  Słrygonu  pod  Fortecą  Parkan  na- 
zwaną nad  mostem  Strygońskim  fundilus  prawie  znieśli. 
Stało  się  wpięciu  ^rdier  godzinach,  żeśmy  ich  opa- 
nowali fortecę  Parkan  wzięli,  gdzie  się  bronić  chcieli; 
tandem  do  mostu  chcąc  się  do  Granu  po  tamte  stronę 
przeprawić,  ten  się  z  niemi  załamał,  dopieroł  wszyscy 
nago  się  rozbierać  poczęłi,  tak  ze  się  zdała  iakaś  dnii 
Sądnego  imago.  Natarła  intirea  piechota  nasza  tlzia- 
jami,  dopieroź  onych  blisko  bnegu  na  wyspie    stoią-^ 

Tom  II.  ,     37 
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cy^  kulami  ge^tcmi,  armatami  y  kartaezarai  tak  ra- 
zić pocz^liy  ie  kupami  w  Dunay  wpadali,  ieden  dra- 
{(iego  popyehai4C  y  t^pi^e  a  to  dla  tego  łeby  lepiej 
iirpław  Diinay  przepływali,  ale  im  aie  to  szczęście  nie 
nadało,  bo  chyba  da  drzewie  mógł  który  wypłynąć  y 
to  zrzadka.  Paasow  (Baszów)  dwóch  iywcem  poyma- 
nych  mamy  Sylistriyskiego  y  Alepskiego^  Budzyński  po- 
strzelony niewierny  iako  się  obraca,  ieszcze  znać  mie- 
dzy więźniami  dway  znajdować  się  muszą.  Tak  Bóg 
miłosierny  hardego  nieprżyiaciela  tego  karze,  za  co  ma 
niech  będzie  cześć  y  chwała.  Jeszcze  będzie  y  Uprzejm: 
W:  samjm  agendi  occasio  chciejcie  tjlko  iako  naj- 
prędzej do  Nas  przjbjwać.  Więc  ie  Uprzejmość 
Wisisza  J Wgo  Grafla  TeJdelego  marszem  swoim  znać  mi- 
nąć niebędziecie  mogli,  ten  zaś  iuz  w  Contraet  znami 
zachodzi,  tedj  pilnie  j  usilnie  maiętnośći  iego  ochroń- 
cie, iako  teł  y  inszych  zalecam  zebj  tnc/ma/os  od  j^oc^m 
tiieodraiać.  Czekaiąc  zatjm  Uprzejm:  W:  tu  wkraiach 
Ruskich  ijczęUprzej:  Waszey  zdrowia  dobrego. 


Jnne  Complemerita  są  te. 

Wtey  potrzebie  zginęło  Turków  15000,  opróa 
tych  co  potonęli,  y  tych  co  ich  było  1000  w  Parkanie, 
których  dobyto.  Ci  byli  naywjbornieysi  bo  od  Cesana 
przjiłani  j  iako  ex  Captwis  Bassis  muUi  bjli  zdaiekieh 
stron  pod  Turkiem  będących,  iako  to  z  Ąrabiey.   Wtey 
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potnebie  mało  było  Tatarów,  z  których  poymanych  po- 
słał Kroi  JMG  iednago  do  Hina  nowo  postanowionego, 
dziekuiąc  ma  ii  się  in  modeęiia  continetf  y  winszych 
prywatach;  Han  Tatarski  zwoyskiem  swym  leiy  pod 
Bad).  Pod  Adrianopolem  gotais  okręty  Tureckie,  nie- 
wiedzą po  co,  iedni  mówią  ze  się  gotuią  na  We^ietow 
którzy  mwerunł  arma  recenłer;  drudzy  mówią  że  Ce- 
sarz Turecki  chce  się  z  Constantinopola  wynieść. 
Safieti$$i$nus    pisał  do  Króla  Francazkiego  chcąc  go 

retocare  a  bello  Hispanico,  w  którym  tyrannice  poste- 

• 

puie,  ale  gdy  go  oto  Legatus  prosił  zbył  go.  O  tymże 
Królu  Francuzkim  piszą  ie  lysty  dostawszy  de  viełoria 
prima  nosłrorumf  inmelachoUamtatnlamraptuStie  lisi 
donoszący  wpuł  pogryzł.  Woysko  Brandeburskie  któ« 
re  szło  do  Króla  JMG  postridie  nieszczęśliwego  confUeiu 
naszego,  przyszło  do  naszych,  nad  którym  ma  Gomende 
nieiaki  Trux  Xiąie  Redmigrodzhie^  inclinat  ad  parłeś 
Regias  y  obiecał  darować  Serenusimo  14000  więźniów 
częścią  których  Turcy  sami  pozostawowali,  częścią  któ- 
rych on  powykupował. 

Wezyr  po  przeszłey  przegraney  posłał  na  modły  nay- 
wyłszego  kapłana  swego  do  Gonstantinopola  aieby 
odprawował  Fesium  qva^aginta  millium  marłyrum  to 
iest  Turków  pod  Wiedniem  pobitych,  ale  on  niechciał 
mówiąc,  że  ta^woyna  niesłuszna  była^  y  eonłra  eon* 
$mum  ooego.  Lecz  on  dosyć  czyniąc  Imprezie  swoiey 
cdprawow.ał  wobozie  gdzie  tak  bito  zdział,  że  wnaszym 
obozie  poniekąd  słychać  było. 
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Exeerpł  z  hfsłu  z  Krakowa  pisanego  de  data  24  SbrU  1 683 

Wyglądamy  tu  ostatniey  eonclustey  pod  Budą  iako  pa- 
dnie, bo  po  tey  pod  Budą  cxpediciey,  Król  ma  iść  da- 
ley.  W  wielkim  ialu  iest  JejMC  P;  Woiewodzina  Po- 
morska ęo  ś.  p.  małżonku  swoim  alec  ten  niewinnie 
zginął,  bo  się  za  tchnąwszy  niemogł  dosieść  konia  fj 
wolał  się  zostać  na  placu;  Turcy  przypadłszy  poznali  ze 
znaczny,  ie  Bassa,  ale  drudzy  przypadszy  nie  respekto- 
wali, po  szyi  zaraz  uderzyli.  Pokoiowy  ieden  tak  ko- 
chaiący  Pana,  y  ten  niechciał  odstąpić  Pana  został  się 
przy  niem  mówiąc,  nkiedy  Pan  ginie  y  ia  niech  ginę." 
cognoroine  Gutowski.  Dragonia  zginęła  JMP:  Kuch- 
mistrza koronnego,  y  Strażnika;  Raytaria  Króla  J'MC 
między  ktoremi  Sahator  Króla  Js<»MC  zginął,  który 
dwóch  Turków  poiedynkiem  zabił,  kiedy  iuźiui  utopić 
mieli  w  królu  dzidę.  Tak  z  ludzi  był  obnażony^  z  sa- 
mopięc  ledwie  za  wszystkiemi  został  się,  przed  którego 
oayma  Turcy  naszych  ścinali,  Króla  J*MC  zaś  Pan  Bog 
zdarzył  zaślepieni  przeminęli:  to  nam  P.  Skarszewski 
opowiedział  który  tam  na  tenczasjproBsens  był  przy  Kró- 
lu PMC.     Porucznik  J^^MG  Xdza  Biskupa  Płockiego  zgi- 

(*)  Wojewodą  Pomortkin  kjł  tlTtaayfłow  Dookof  tjo  GtntłA 
Donbofa  Uksc  Wojewody  Pomorskiego,  ktćry  i  ialem  Rffóla  tgii 
pod  Parkanoai. 
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n^ł  -  JHP  Spanierskiego  drugi,  y  innych,  ale  to  wpo- 
niedziałek  poginęło;  czego  się  Król  PHG  zemścił  po«- 
tym,  kiedy  samocałe  woysko  Tureckie  zbił,  w  którym 
było  osm  Baszów,  dwóch  Kroi  J^HC  ma,  Sylistriskiego 
y  Alepskiego:  dwóch  między  więźniami  się  utaiło,  y 
miał  zginąć  ieszcze  ieden.  Raytara  który  Króla  J*HCi 
salwował,  wpodiezdzie,  a  wpotrzebie  zginął  z  drugie- 
mi  {*)  bardzo  królestwo  łaiuie,  gd;by  był  iył  szczęśli- 
wy byłby,  bo  go  wielka  łaska  królestwa  JchMC  miała 
potkać:  za  którego  kazała  Królowa  JeyHC  dać  na  mszę  S' 
fl  500.  Woysko  Litewskie  ie  tak  się  spóźniło  do 
Króla  J'MC  bo  iu2  był  Jiiol  J'HC  siła  dotąd  dokazał, 
iakoz  y  niopróinuie  y  dość  zniego.  Ale  iuź  dotych- 
czas miało  stanąć  u  KJ^HC,  y  iakoby  iuz  miał  Budę  j 
Wezyra  pod  nią  z  Litwą  witać,  którą  gdyby  Bóg  dał, 
pewnieby  y  Nowe  Zamki  niewybiegaty  się,  y  tak  było- 
by gdzie  woysko  locować. 


(*)  o  tjrni  Rajtant  kiórj  oealit  łycia  Kr4U  SobUskiegOt  csyUj 
Łbty  Jaaa  Ul  wydasia  Bd:  Racsyńtkiego. 
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^ii«ia'AttA«  1020. 

OblakB  fiml  śb  Af^MmagUtrii.  Ma§i9in$qm  foHui 
Conłub0mii  Lanumum  Sandomff"  m  papiro  Comeri'- 
płm  Le§€$f  RegukB^  ArHcMf  OrUnationeięe^  \jw»  tu- 
prmis  ad  cuilum  Dwmum  jpromitn^efiAim,  orn<im$nium 
EceUiim^  ti  Re^^uhL  deeus^  nee€$$ariamque  eis  defhnMio^ 
fian,  tum  regimm  oplimftm  $ervmnif  post  mni$$ai  it- 
nUles  per  pubUeam  coHfkgrationem  ioiiui  ChUaiis  iibi 
per  SeremiiieMM  oKm  pU  meworte  Ducet^  ae  poetea  JRe- 
gee  jDmi  Dms  $m$  clewunikeknoi  ^etmeeum^  eenfirma^ 
iaeguet  inter  $e  nnammi  voio  e$  eoneeetu  in  VMmorimn 
reeunnUm  et  rewKOta  ad  etmeenDanium  ei  euetodieniim 
ardinem  ^«m  eptimim^  huokifue  eae  $e$e  gemndwm  ce 
gubemandeini  laudMe  imiolMlerfne  eeib  pcmis  in  tj«- 
dem  deićriptii  obiervandmn  et  tuel^ikniim^  petendo 
eae'publiee'kffit  ecMiudirif  et  eiijuidmemi  fimit  Jfti- 


sos  raiTlŁEaiUM   ŁAlflAllIW. 

giMtratui  Meeuarium^  augi  mimii^  śmendari  tt  eoniji, 
e(m$muumque  ac  confirmationem  super  e9$d9m  dwri. 
Quainm  de  verbo  ad  verbum  ienor  suguUur  estque  (ofii. 

Wlmie   Panskie  Amen* 

b  prMz  srogie  Mwiedzenie  Pana  Boga  Wszech- 
ttogącego  [zą  co  iemu  nieehay  będzie  caeść  i  chwata) 
ktorym  Miasto  Sandomierz  dnia  .dwunastego  miesi)ct 
Maja  około  Godtmy  trzeciey  w  noc  w  Roku  1612  ogniem 
pokarać  raczył,  przez  ktorj  miasto  wssystko  iaka 
w  okręgu  murowanym  iett  z  dobrami  Ludzi  ubogicht 
taksę  Przywileje  Cechu  Rzezników,  i  inszych  eecbow» 
wespot  z  armatą  od  swictey  pamięci  Książąt  i  Królów 

m 

Połskick  Panów  naszych  miłościwych*  za  pozwoleDiem 
takie  Urzędu  i  Rzeczypospolitej  wssystkiey  Rzeznikom 
Sandomierskim  sdawna  nadane  I  approbowane^  w  po- 
piół obrócono  aą,  Przeto  iż  za  dawnym  używaDiem 
ich  dotykały  wszystkie  uprzywilejowane,  według  któ- 
rych Rząd  tak  Koseieloy  iakoi  Mieyskt  i  Cechowy 
odprawo  wali ,  w  pamięci  dobrey  Qi  '  Rzeznicy  mieli, 
także  i  warunki  wszelakie  powinności  swych  staraiąc 
sie  po  taktfti  nieszczesliwyaii  przypadku,  aby  potomkom 
swoim  tenże  petządek  dawny  według  inszych  Miast, 
Praw,  i  przfW<Uejow  siwych  zostawić  mogli.  Gdył 
ladia  rzecz  b^  porządku  i  >Zwierzchno8ci  nie  może 
bydz  dohne  i  bespieczno  odprawowana.  Sławni  Jan 
Szczuka,  Jan  Ganrad  Ceehmistrze,  Jan  Zdanowski, 
Stanisław  Woretko,  Btrtosz  Kasprowicz,  Błazey  Włe- 
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skowiki,  Jan  Reska,  Jan  Gluzicki,  Adam  Michałowicz, 
Jan  Wło|kowski,  Jak<yb  Kocjianski,  Wo]^ciech  Koł- 
drasz,  i  insi  Mistrzowie  i  Bracia  Rzemiosła  i  Ceohii 
Rzezniczego  do  Zupełnego  Urzędu  Radzieckiego,  Wój- 
towskiego^ Ławniczego,  Cechmistrzow  także,  i  po- 
spólstwa Miasta  KJ.M.  Sandomierza  zgromadzonego 
na  Ratosz  przyszedłszy,  prosili  aby  Artykuły  Cechu  i«h 
z  starodawna  upnywiłejowane,  niley  opisa»e^  z  pozwo- 
leniem wszystkich  wyzey  mianowanych  utwierdzone 
były,  we4lug  ktofych  powtunosci  wszelakie  Kościoło- 
wi Bożemu,  Królowi  Jegomości,  Miastu  i  Cechowi 
temu  należące  pierwiey  odpraisrowńli  i  na  ezasy  po- 
tomne odprawowac  maią^  których  Artykułów  aposob 
taki  iest. 

Nayprzod  ii  przy  fundacyi  Miasta  Sandomierza  K.J.M. 
Jatek  Rzezniczych  Trzydziescie  i  dwie,  na  Rzezniki 
Sandomierskie  Cechowe  fundowana  są,  których  grunt 
poczyna  się  od  drogi  roieyskiey  ku  kościołowi  Panny 
Maryi  idącey  od  Jatki  mianowicie  Zdanov/skiego,  która 
wedle  drogi  leży,  i  przednia  iest  fuuduszowych  iatek. 
A  tyłem  Domów  Rynkowych  leiących  do  drugiey  dro- 
gi ku  Kościołowi  S.  Maryi  Magdaleny  idącey  kończy 
się.  W  wtorey  tedy  połaci  iatka  Stogniewowska,  która 
leży  przeciwko  tey  iatce  na  południe,  i  równo  się 
poczyna  grunt  i  kończy  się.  Tedy  tych  iatek  iedno 
Trzydzieści  i  dwie  ma  bydz,  a  nie  wi§cey  według 
fundacyi  Miasta  i  praw  ich.  Do  których  Jatek  więk- 
sza liczba  Rzeznikow  bydz  tiie  ma,  tylko  ich  wiecz- 
Tam  II  38 
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nemi  czasy  bydc  ma  Szesnaście,    z  których  każdy  ma 
mieć  dwie  iatek  iedne  budowną  i  drugą  pustą.  A  na 
Mdnym  mieyscu  innym  tak  na  jurysdykcyi  Duchowney 
i  Swieckiiy,  w  Mieście  i  ua  Przedmieściach,  nie  mają 
bydz  Jatki  oprócz  tych  fuuduszowych.  Gdył  tez  z  kaz- 
dey  iatki    funduszowey  Rzeznicy  dawaią    po  trzy  ka- 
mienie   Łoiu   szmalcowtnego  wagi  Sandomierskiey/ a 
w  każdy  kamień  funtów   dwadzieścia  i  osm  bydz  ma, 
który  się  obraca  na  mieysca  rożne,  zwłaszcza  Kościo- 
łom, Królowi  Jmci  do  Zamku  tuteyszego  Sandomier-' 
skiego  i  Panom  Raycom.     Do  tego  z  kazdey  iatki  gdy 
oddadzą  trzy  kamienie  Łoju  dac  po  groszy  Dwadzie- 
ścia cztery,  na  każdy  rok  na  Święto  S.  Marcina.  A  gdy- 
by który  z  nich  takowego    łoiu  i  Czynszu  nie  oddał, 
ma  bydz  iatka  zamkniooa  tak  długo    az  zapłaci.    Gi 
Rzeznicy   Sandomierscy  według    zwyczaiu    dawnego  i 
inszych    Cechów,   znak  Cechowy  maią   mieć,  którym 
znakiem   albo    raczey  Cechą  przez   młodszago   Mistna 
obesłani,  za  rozkazaniem  Cechmistrzow    na  każdą  po- 
trzebę Cechową,  albo  Mieyską  do  Starszego   Cechmi- 
strza,  u  ktprego  Skrzynka  Cechowa  będzie   maią   się 
schadzac  na  czas  naznaczony,  a  któryby  nie  przyszedł 
a  był  wmieście,   ma  odłożyć  do  Skrzynki  Cechowey 
Groszy  sześć,  wszakie  dawszy  przyczynę  słuszną  nie- 
bytnosci,  wolen  od  winy  takowey  bydz  ma.    A  któ- 
ryby de  Cechu  omieszkał,  tak  zęby  Skrzynkę  na  Stole 
zastał,  nie  ma  siedzieć  z  Bracią,  az  odłoży  grosz  winy. 
Wszakże   któryby    wziął   dozwolenie    niebytnosci   od 
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GecbmistrzoWt  bidzie  wolny  od  takowey  winy.  W  Ce- 
chu dwa  młpdsi  maią  hydz  do  posługi  Cechmistrzow 
i  Braci.     Ci  mai)    stać  przed   Stołem    gdy    się   jaka 
Sprawa  będzie  toczyła,  a  cii   do  Cecbu   maią  przyisc 
najpierwiey  pod  wioą  groszy  dwa.     W  Skrzynce   Ce* 
cbowey,  Prawa »    ^rzywileie.  Pieczęć  Cechowa,  i  in- 
sze Regestra  maią  chować  Cechmistrze,  a  u  iednego 
z  nich    Skrzynka   bydz   ma ,    u  drugiego  klucze.    Na 
każdy  rok  po  Świętym  Janie  Chrzcicielu  we  dwie  nie- 
dzieli, Cechmistrzow  dwu  będą  powinni  obrać  z  Star- 
szych Braci  Pana  Boga  się  boiących,  statecznych,  osia- 
dłych,  którzy  po  obraniu  na  Cechmistrzostwo ,  maią 
i  powinni  będą  na  Ratuszu  Przysięgę  uczynić  trzecie- 
go dnia    po   Elekcyi    według  Roty    zwyczayney,  i  to 
pod  winą   kamienia  wosku  Panom  Raycom  przepada- 
iącą,  a  po  wyisciu  Roku  w  tenże  dzień  Elekcyi   no- 
wych Cechmistrzow,  ci  którzy  byli  powinni  liczbę  do- 
stateczną braney  uczynić  ze  wszystkich  dochodów  Ce- 
chowych,   a  po  uczynieniu  Rachunku  kwit  otrzymać, 
przy  czym  maią  Panów  Radziec  dwóch  sobie  dla  po- 
rządku lepszego  uprosić,  i  tak  dopiero  po  liczbie  Elek- 
cyą  odprawować.    Po  obraniu  Cechmistrzow  maią  z  po- 
środku   siebie  Braci  dwóch   obrać   do  Dozoru  Bydła 
zdrowego  i  do  bicia  sposobnego,  tńk  u  Braci   iako  i 
SocharzoWy  którzy .  biią  wszelakiego  rodzaiu  Bydło  na 
przeday  według  Przywilejów  swych  a  tego  maią    Ci 
obrani    na  to  pod  przysięgą  dozierac,  a  to   pOd   czas 
powietrza  na  bydło  tylko  a  nie  inszego  czasur  A  kto« 
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ryby  się  w  tym  niedbałym  stal,  ma  odłożyć •  Cechowi 
dwa   fuDty    Wosku   winy.     W  ZSchadzkach    Cecho- 
wych wolno  im  zapisy  Cechowe  przed  Księgami  Ce- 
chowemi   Sobie  czynie,  Sprawy  sadzie  Cechowe  kaz« 
demu,  non  derogando  tamen  jurisdictioni  OfScii   Civi* 
lis,  et  Saiva  appeHatione  ad  officium  Consiilare,  którey 
bronie  nie  maią  Panowie  Cecbraistrze  pod  winą  urzc- 
.  <iową.     Któryby  Brat  odszedł  z  Cechu  bez  pozwolenia 
Cechmistrzow,  gdyby  nan  kto  żałował,  a  sprawiać  się 
niechciał,  ma  bydz  za  to  karany  winą  ieduyro  funtem 
wosku,  oprócz  nakładu  i  szkód  iesliby  zŁąd  iakie  emer- 
gerent.     fiitoryby  Brat  chciał  iatkę  dziedziczną  sprze- 
dać, albo  zastawie,  ma  to  wprzód  w  Cechu  przy  ZSchadz- 
ce  opowiedzieć,  zemu  iest  przedayną,  albo  tez  ze  ma 
ią  zastawie,  a  wszakże  wolno  rau   ią  będzie  sprzedać  i 
zastawie  komu  będzie  chciał  z  Braci.     Towarzysz  któ- 
ryby Cech  przyiąc  chciał  i  rzemiosło  odprawowac,  ma 
nayprzod  Mieyskie  Prawo  przyiąc,  polym  ma  mieć  Jat- 
kę fuoduszową    swą    własną,    albo    dwie    kupionych 
w  ktorychby  rzemiosło  odprawo  wał,  do  tego  zęby  był 
wiary  Chrzescianskiey,  a  nie  inszey  Religii.     Powinien 
tez   mieć  List  Swiadeczny    dostateczny   urzędowy   od 
urodzenia  dobrego  według  porządku  Kościoła  Święte- 
go Katolickiego,  do  tego  Świadectwo   wyuczenia   się 
Rzemiosła.     Jatki  te  ktoreby  kupił,  po  Śmierci  iego, 
mają  bydz  Dziatkom,  albo  Żonie  przypadłe  według  Za- 
pisów.    Tenże  Mistrz  nowo  przyięty  do  Cechu  wzglę- 
dem wstępnego  ma  dac  Złotych  Polskich  dziesięć,  i  tam 
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poczęstowanie  Braciey  ma  uczynić,  które  »a  koszto<- 
wac  Złotych  dwa.  A  te  Złotych  daeaice^  na  Raty  po- 
winien będzie  płacie  do  Skrzynki  wedle  umowy  z  Cech* 
mistnami  i  braci)^  klóre  Złotych  dziesięć  maif  się 
obracać  na  Armatę  według  potrzeby  Cechu  i  na  insze 
potrzeby  Cechowe.  Wszelki  Mistrz  nowy^  po  przy- 
ięciu  Cechu  w  rok,  ma  sprawie  dla  braci  wszystkiey 
kollacyę,  na  którą  ma  nałożyć,  za  wiadomoatią  i  wolą 
ich  Złotych  Polskich  Dwadzieścia.  Lecz  któryby  Mistrz 
po  wyisciu  roku  temii  dosyć  uieuczynił,  ma  bydz  ka- 
ran  zamkiiieniem  Jatki  z  Cechu.  Któryby  tez  Brat 
inaiazt  się  takowy,  któryby  przeciw  Cechowi  Rzeźni- 
czemu  na  którymkolwiek  mieyscu  z  którymkolwiek 
kiiakiem  robił  Rzemiosło,  a  miałby  przyięty  Cech,  ta- 
kowy iuz  odpada. od  przyięcia  Cechu  pierwszego  i  nie 
będzie  się  mógł  szczycie  Przywilejem  Cechowym.  Syn 
Rzezniczy  vulgo  dictus  Masłek,  albo  i  tei>  Rzeznik 
któryby  Córkę  Rzezniczą,  albo  tez  Wdowt  pozostałą 
po  Bracie  Rzemiosła  tego  Rzezniczego^  w  stan  Mał- 
żeński poiął)  połowicę  tak  wstępnego  iako  i  lurfiacii 
odprawować  ma.  Także  tez  połowicę  czasu  ma  się 
uczyć  i  połowicę  płacie,  a  po  wyzwoleniu  wolno  mu 
będzie  robie  u  którego  Mistrza  chce.  Któryby  Brat 
po  przyięciu  Cechu  w  rok  się  nieozenił,  ten  drugiego 
roku  po  wstępnym  ma  Braciey  poczęstowanie  uczynię, 
ktoreby  kosztowało  Złotych  cztery,  i  tak  czynie  po« 
winien  będzie  pokiby  się  nieozenił*  Mistz  żaden  i  Cze- 
ladnikiem któryby  Cechu  nie  |»rzyiął  żadnych  społków 
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W  robienio  Riemiosła  aby  nie  miał,  pod .  wid)  kamie- 
nia wosku  gdyby  był  przeświadczony.    A  ponieważ  ten 
Cech  dla  tego  ustanowiony  jest,  ateby  porządek  naj' 
przód    w  Kościele  Bołym   w  Stułbie  Boiey,  a  potjm 
w  innych  rzeczach  przystoynie  odprawowany  był,  pneto 
Brat  młodszy  nowo  Cech  przyiąwszy,  powinien  wszyst* 
kie   posługi   tak  Kościelne  iako  i  Braterskie  w  Cechu 
według    wskazania    Cechmistrzow  pilnie  odprawowac, 
Bracią   Cechu  Swego   do  Zchadzki   na    potrzeby  >k 
mieyskie  iako  i  Cechowe  obchodzie,  Klucze  do  Skrzyn- 
ki Koscielney  Cecho wey  mieć,  i  o  wszystkim   nądzie 
Kościelnym  Cechowi  temu   należącym  zawiadywać.  A 
gdyby  się  niedbałym  pokazał  który   z  nich,    winę  do 
Cechu  odłożyć  ma  funt  Wosku.     Do  tego  dla  wick- 
szey  ozdoby  Koscielney,  dwa  Bracia  młodsi  sami  pnez 
się,  albo  w  niebytnosci  w  domu   przez  Brata,  po  win  ci 
na  każdą   Niedziele,    także  na  znaczne  Święta,  gdy  się 
odprawowac  ma  Elewacya  Nayswiętszego  Sakramentu, 
z  dwiema  Świecami  lanemi  Woskowemi,  przed  Ołtan 
iii  porządkiem  pięknym ,  i  tam  przed  Ołtarzem  wiel- 
kim,   ku  czci  a  Chwale   Panu   Bogu  klęczeć  według 
zwycźaiu,  a  to  pod  winą  groszy  sześć  bez  odpuszcze- 
nia toties,  ąuoties  dopuściłby  się  takiego  niedbalstwa 
który  młodszy  Brat.     Komu  też  na  Jutrzniach,  Mszach, 
Nieszporach,  Ciź  Bracia  młodsi,  sami  przez  się,  albo 
przez  bracią  w  niebytnosci  Świece  na  Ołtanu  swym 
zapalać,  i  one  po  odprawieniu  Służby  Bozey  gasić  maift 
pod  winą  połfuntą  wosku  toties  quoties.   Przez  oktawt 
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zas  Bożego  Ciała  wazjstkę  poczfwszy  od  Wilii  zaczney, 
każdy  Brat  powinien  bywać  nii  Processyacb  na  każdy 
dziea  u  Fary  pod  winą  grosza  iednego  toŁies  ąuoties. 
A  Cechmistrze  sami  pod  winą  trzech  groszy,  z  tych 
bowiem  rząd  się  ma  poczynać  dobry.  A  do  odprawo- 
wania  Processyi  Ryukowey  Starsi  Bracia  z  Świecami, 
a  młodsi  wszyscy  z  Armatą  maią  iść  pod  winą  funta 
Wosku.  Także  na  okazye  wszelakie  Miejskie  maią  bydz 
za  obwieszczeniem  Pana  Burmistrza  przez  sługi  gotowi 
sami  osobami  swemi«  tak  starsi,  iako  i  młodsi  z  dar- 
dami i  Armatą  przystojną,  a  to  pod  winą  szesci  gro- 
szy każdy  nieposłuszny  Urzędowi  onc  przepadaią.  Na 
Wiliach,  Mszach  żałobnych,  Processiach  zwykłych  przy 
tym  nabożeństwie  Cechowych,  powinien  każdy  Mistrz 
za  obwieszczeniem  przez  młodszego  bydz  az  do  skoń- 
czenia nabożeństwa  i  Mszy  Swiętey  pod  winą  groszy 
trzech,  nieodpuszczoney  do  Skrzynki  Brackiey  na  Wosk, 
czego  pilnie  młodszy  ma  doglądać,  i  wiedzieć,  a  pi- 
sać którzyby  nie  byli.  A  iesliby  w  tym  niedbałym  był 
ma  bydz  karany  przez  Cechmistrze  za  każdym  razem 
funtem  Wosku,  a  omieszkanie  to  ma  opowiadać  Cech- 
mistrzom  młodszy  brat.  Aieby  też  w  Święta  wszyst- 
kie od  Kościoła  postanowione  powszechnego,  gorętsza 
służba   od  Kościoła  odprawowaną  bydz  mogła,  przez 

« 

przytomność  wielu  Ludzi  Służbę  powinna  Panu  Bogu 
oddawaiąch ,  do  którey  ii  ludzie  rożnie  się  odrywaią, 
przeto  Jatki  zamykane  bydz  maią  i  mięsa  nie  maią  bydz 
pnedawafte  gdy  na  Processyą  zadzwonią,  a  to  się  ro- 
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ramtee  mu  w  lecie ,  w  zimie  także  iatki  zamjkac  po- 
winui  Kzeziiic]  gdy  na  kazanie  zadzwonią.  A  gdyby 
w  tyni  przestępstwo  uczynili,  a  byli  do  Urzędu  Radziec- 
kiego doniesieni,  przepadaią  Urzędowi  winy,  każdy  z  nich 
groszy  sześć  toties  quoties.  Na  każde  Sucbedni  Hi- 
strze  wszyscy  do  Skrzynki  Cecho  ^ey  na  Wosk  dec 
powinni  po  groszu  iednemu;  Gdyby  Pan  Bog  na 
którego  brata,  Małżonkę  iego,  albo  Dziatki,  albo  Cze- 
ladnika, Smierc  dopuścił,  tedy  naymłodszy  Brat  z  drogt 
młodszą  bracią  powinni  o  Świecach  zawiadywać,  i  o 
Marach,  i  o  wszystkim  coby  mu  od  Starszych  byłv 
rozkazano,  i  tenłe  z  bracią  młodszą  Ciało  do  Pograe- 
bu  nieść  powinien  pod  winą  funta  Wosku,  a  wszabe 
wolno  będzie  i  mogą  młodsi  uaiąc  sobie  kogo  cbct 
do  noszenia  Ciała  i  do  brania  dołu.  Żaden  Zyd  nie 
ma  biiac  na  przeday  Bydła  rogatego ,  to  iest  Wołów 
i  Jałowic,  ale  u  tycbze  Rzeznikow  wedle  swego  zwy- 
ezaiu  dawnego  rzezać  ie,  i  one  tez  u  Rzeznikow  ku- 
pować, a  nie  z  inszych  miast  wozie ,  pod  utraceniem 
takowego  mięsa  przez  Rzeznika  zabranego  gdyby  byli 
przeświadczeni,  oprócz  iedoak  drobu  na  swoią  potrzebę. 
Ci£  Żydzi  nie  maią  miąs  i  nie  powinni  przedawac 
Wołowych,  ani  także  wszelkich  Jałowicznych,  Barany 
iednak,  Owce,  Szkopy  wolno  im  przedawac  Ćwier- 
ciami i  sztukami  w  Domach  swoich.  A  gdzieby  który 
inaczey  uczynił,  a  upornie  się  miąs  zakazanych  prze- 
dawac ważył,  takie  mięso  wolno  będzie  Rzeznikom  po- 
brać i  do  Szpitala  oddać.  Do  czego  Urząd  Zamkowy  i 
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Miejski,  ma  im  bydz  pomocnj^  i  te  Rzezniki  w  tym 
poratować  i  bronie.     K\9  wolno    tez  żadnemu  Oby- 
watelowi Miasta  i  Przedmieść  Mieyskich  (^oprócz  Rze- 
znikow  funduszowycb)  przedawac  miąs    w  każdy  dzień 
tak   Wołowych,    iako   i  Wieprzowych,   oprócz    dnia 
targowego,  Sobót,  i  Jarmarków,   iednak  Rzeznicy  nie 
maią  Wieprzów  wykupow^c  ani  w  Mieście,  ani  na  Przed- 
mieściu sub  psna  arbitraria  OfBcii.     Toź  o  przekup- 
kach  rozumieć    z   strony    wykupna    Wieprzów.     Ciż 
Rzeznicy  mai)  między   sobą  zachować   taki  porządek, 
aby  każdy  bił,  na  co  go  stać  móźe.  Czego  iesliby  Cech- 
mistrze  bronili,  albo  mięsa  na  przedanie  dostatek  nie 
było,  Urząd   w  to  wglądać  będzie  i  karać.     Socharze 
Yulgo  Kiiaczy  Mieyscy  także  i  okoliczni  z  Miasteczek  i 
ze  Wsiow  nie  maią  biiac  i   przedawac  mięsa  wszela- 
kiego rodzaiu,  także  i  wieprzów,  iedno   począwszy  od 
S.  Jakoba  Apostoła,  az  do  postu  wielkiego,  i  to  tylko 
w  Sobotę,  dzień  targowy,  A  ci  dzień  przed  przedaniem 
bic  ie  maią.  Wyimuią  iednak  Panowie  Rayce  Przekupek 
dwie  tylko  które  oni  naznaczą,  aby  tym  samym  wolno 
.  biiąc  na  każdy  dzień  Sobotni  tylko  przez  wszystek  rok 
i  to  po  iednemu  Wieprzu,  a  na  Rynku  mięso  przeda- 
wac.    Jednak  te  Wieprze  maią  bydz  gdzieindziey  ku- 
pione nie  przy  mieście.     Inszym  wszystkim  nie  wolno 
mięsa  wszelakiego  na  żadnym  miejscu  tak  na  gruntach 
Jurisdikcyi  Mieyskiey,  Duchowney  i  inszey  wszelakiey 
Swieckiey  w  Mieście  i  na  Przedmieściach,  także  i  Kla- 
sztornych gruntach,  Xięiych,  Szlacheckich,  przedawac, 
Tom  //.  30 
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iedao  w  Szopie  Bzeiniczej  Uprzywileiowanej^  którt 
maią  Ciz  Rzezoicy  Sumptenw  swym  zbudować  podle 
Jatek  swoich.  A  ktoby  się  ważył  inaczey  uczynić,  tedj 
Bzezaikom  maią  tak  Urząd  Zamkowy,  iako  i  Miejski 
pomocy  dac  do  zabraaia  Mięsa  iakiegokolwiek,  a  ono 
wziąwszy  do  Szpitala  woloo  dac.  W  teyźe  Szopie 
czasu  Jarmarków,  które  bywaią  na  Narodzenie  Panoj 
Maryi,  a  ten  Jarmark  nazywaią  Wolne  Targi,  i  w  in- 
sze, to  iest,  na  S.  Pryskę,  na  Boże  Wstąpienie,  woIdo 
bic  Socharzom  w  Wilią  Jarmarku  i  przedawac  począ- 
wszy w  Wilią  do  końca  Jarmarku,  a  nie  dłuzeypod 
zabraniem  Mięsa  przez  te  Rzezniki  do  Szpitala,  do  czego 
Urząd  ma  im  bydz  pomocny,  na  ktorey  Szopy  popra- 
wę powinni  dawać  Ci  Socharze  wszyscy  od  każdego 
Wolu  i  Jałowice  także  od  Wieprzów  po  groszu,  a  od 
drobu  po  szeląga  Bzeznikom  Sandomierskim  do  Cechu. 
A  ci  maią  to  zlecić  iednemu  z  siebie,  który  ma  tego 
doglądać,  i  wybierać,  i  do  Skrzynki  to  dawać  chować. 
Żaden  tez  Szocharz,  ani  insi,  nie  maią  Bydła  zabitego 
i  oprawionego  przywozie  do  Miasta,  ale  2ywcem,  i  ta 
one  bić,  a  gdyby  się  które  warunkowate  pokazało, 
któreby  się  do  iedzenia  niegodziło,  takiego  nie  maią 
Rzeznicy  dopuszczać  hic,  ale  go  z  Miasta  precz  wy- 
gnać. Podczas  choroby  na  b}dło,  ktorjby  Socharz 
nie  pokazawszy  Bydlęcia  zabił  iakie,  takiemu  Bzezucy 
Sandomierscy  nie  maią  go  dopuście  przedawac,  ale  ie 
z  Miasta  wywieść,  albo  do  Szpitala  dac,  Do  czego  Urząd 
lub  Grodzki,  lub  Miejski  ma  im  dac  pomoce,  do  kto* 
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rego  się  iedno  ucieka.  To  te2  o  Rzeznikach  Mieyskich 
,  rozumieć  się  ma,  na  które  iesFiby  się  Urzęd  przeświad- 
czył, ma  ich  Rzemiosła  priyatią  karać.  Zadeo  z  Rze- 
zoikow  Cechowycli  uie  ma  się  waiyc  wykupowac 
n  Soctiarzów  bydła  w  Mieście,  ani  na  Przedmiesciacłi, 
bądź  żywcem,  bądź  teź  bitego  całkiem,  ani  Ćwierciami. 
A  któryby  się  takowy  znalazł,  a  był  przeświadczony  i 
do  Urzędu  przez  kogokolwiek  doniesiony,  taki  przez 
Urząd  Mieyski  Radziecki,  każdy  karan  ma  bydz  Szescią 
grzywien  winy  nieodpuszczoney  toties  ąuoties.  Aby 
ochędostwo  Mieyskie  było  zachowane,  przeto  za  Hiey- 
skim  sumptem  i  staraniem  kutlów  na  mieyscu  sposo- 
bnym ma  bydz  zbudowanym,  w  którym  Rzeznicy  iSan- 
domierscy  powinni  biiac  bydło,  gdzie  ochędostwo  po- 
winni zachować,  także  i  czeladź  w  Jatkach  pod  winą 
grx)szy  sześć  Urzędowi  i  Cechowi  przepadaiącą.  Toż 
i  SochaY^e  czynie  maią  pod  tąż  winą.  Żaden  Brat  ani 
sam  przez  się,  ani  przez  kogo  inszego,  nie  ma  skupo- 
'  wac  po  Wsiach  Wołów  parzystych  w  grona  dla  wy- 
gnania ooych  za  Granicę  iedno  do  Pasternika  na  po- 
trzebę i  zabicie  do  Miasta ,  oprócz  tylko.  Jarmarków, 
gdzie  wolno  mu  uędzie  one  kupować,  a  to  pod  winą 
kamienia  Wosku  do  Cechu  należącą,  gdyby  ktoren- 
iK>łwiek  z  braciey  był  przeświadczony.  Któryby  Brat, 
albo  Czeladnik  iego,  stargował  u  kogo  Bydle  iakiekol- 
wiek  i  zadatek  dał,  nie  ma  go  drugi,  ani  sam  przez 
się,  ani  przez  kogo  inszego  podkupowae,  pod  winą 
złotego  iedoego,  do  Cechu  należącą,  także  i  Cielęcia 
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pod  winą  grosfy  sześć.  O  co  mai)  sie  pilnie  prze- 
dawców  na  pnod  pytać ,  tak  Mistrze ,  iako  i  Słudzj 
ich.  A  gdy  które  Bydle  ztarguie  i  kupi  który  z  nich« 
powinien  Ceckc  swoie  na  Bydlęciu  położyć,  albo  po- 
wiedzieć Braci  i  Czeladai*  Tikźe  też  Żydzi  nie  mai) 
Cechowym  wykupowac  Bydła  wszelakiego,  które  ^bę- 
dzie ztargowane  tak  we  Wsiach,  iako  i  w  Mieście,  pod 
utraceniem  onego,  także  i  tego  które  przywodzą  na 
Targ,  albo  przywożą,  az  pierwiey  Cechowi  nakupią  dla 
potrzeby  Mieyskiey.  Żaden  Mistrz,  ani  Towarzysz  nie 
ma  odwoływać  Ludzi  kupuiących  ieden  drugiemu,  gdy 
u  okna  stoią,  pod  winą^  groszy  sześć  do  Cechu.  To- 
wary wszelkie  swe  Bzeznikom  wolno  komukolwiek  i 
gdziekolwiek  przedawac,  do  ni:h  przychodzącym  przez 
żadnego  impedimentu.  Gdyby  Pan  Bdg  po  śmierci 
którego  Brata,  Hiłzoukę  iego  w  stanie  Wdowim  zo- 
stawił, tedy  póki  za  Mąi  inszego  Bzemiosła  nie  poy- 
dzie  •  powinna  i  moie  chować  Towarzysza ,  aby  tym 
łatwiey  żywność  miała,  wszakże  ma  uczciwie  życ  bez 
wszelakiego  nierządu  pod  utraceniem  Cechu.  A  iesiiby 
Chłopiec  został  po  Śmierci  Mistna,  a  był  wpisany  za 
żywota  iego,  tego  wolno  iey  chować,  a  kiedy  iego  czas 
przyidiie,  Cechmistrze  maią  go  wyzwolić,  a  Wdowa  od 
niego  płacie  ma  iesiiby  był  na  wysługę.  Ktoby  się 
chciał  uczyć  Bzemiosła  tego  Bzezniczego  w  Sandomie- 
rzu, ma  bydz  zalecony,  (^a  żaden  Mistrz  niepowinien 
dwóch  Chłopców  mieć  iednegp  roku  na  uczenie)  do 
Mistrza  któregokolwiek,   u  którego  ma  dwie  Niedziele 
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próbować,  a  w  tych  dwóch  Niedzielach  postanowienie 
ma  uczynić  z  Mistrzem  Swym,  u  którego  na  Wysługę 
ma  bydz  dwie  lecie,  a  za  pieniądze  według  postano- 
wienia T%k  się  uczyć  ma.  A  po  wyi&ciu  dwóch  Nie- 
dziel próby  powinien  go  Mistri  do  Cechu  stawie  i  dac 
wpijać.  A  tam  na  ten  czas  ten  uczeń  powinien  List 
Swiadeczny  z  strony  Wiary  Kalolicltiey  i  dobrego  uro- 
dzenia pokazać.  Od  zapisania  do  Cechu  ten  któryby 
się  za  Pienifdze  uiednał,  ma  dac  Złoty  i  Groszy  sześć 
swych  pieniędzy  i  wosku  funtów  dwa.  A  za  tego  co 
na  Wysługę  się  iedna,  sam  Mistrz  iego  toz  wstępne 
powinien  dac  do  Cechu  i  zapłacie,  a  po  wyisciu  czasu 
wyuczenia  się  iego,  powinien  go  Mistrz  w  Cechu  przy 
Braci  wszystkiey  wyzwolić,  i  Braci  Świadectwo  dac  o 
dobrym  iego  wyuczeniu  Rzemiosła,  także  Cnotliwym 
zachowaniu,  i  wiernych  posługach,  a  od  takowego  wy- 
zwolenia Towarzysz  nowo  wyzwolony,  ma  dac  Złoty 
ieden  do  Skrzynki  Cechowey,  a  po  \vyzwoIeniu  niech 
robi  u  kogo  chce.  A  potym  gdyby  chciał  kędy  iodziey 
wędrować,  powinni  ora  Bracia  z  Cechu  dac  List  wy- 
uczenia się  Rzemiosła  i  dobrego  zachowania.  Któryby 
teź  Mistrz  Chłopca  po  wyisciu  dwóch  Niedziel  nie 
stawił  do  Cecho  na  rozkazanie  Starszych  i  wpisać  nie 
dał,  a  w  tymby  Chłopiec  odszedł,  Mistrz  iego  to  wstę- 
pne do  Cechu  powinien  będzie  zapłacie.  Także  tei 
któryby  się  waiył  przyiąc  Chłopca  u  Mistrza  inszego 
iuź  dwie  niedzieli  będącego  i  w  Cechu  zapisanego,  taki 
każdy  ma  bydz  szescio  funtów  Wosku  karany  i  na  miey- 
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•ee  pierwsse  Chłopiec  pnjwroconj.  Towarzysz  któ- 
ryby i  Miast  Cecbowych  uprzywilejowanych  dla  odpra- 
wienia Rzemiosła  do  Sandomierza  przyszedł,  naypnod 
ma  do  Gospody  Czeladney  przyiść,  a  nie  gdzie  iodziey, 
pod  wint  Cechową.  A  te  Gospodę  maią  Panowie  Cech- 
mistrze  z  Braci),  u  którego  kolwiek  Brata  zaznaczyć, 
bfdz  tez  i  nie  u  Brata,  a  potym  Mistrz,  albo  Gospo- 
darz Gospody  Czeladney  ma  go  Mistrzom  opowiedzieć, 
iesliby  który  go  potrzebował.  Jeśliby  teł  którykolwiek 
Brat  miał  dwóch  Towarzyszów  Wfdrewnych,  a  inszy 
Brat  żadnego,  powinni  będą  Cechmistrze,  Bratu  temu, 
który  potrzebuie  Towarzysza  onego  od  Mistrza  iednego 
Baznaczyc.  W  przyimowantn  między  się  Czeladzi,  po- 
rządek taki  zachować  maią  Cechmistrze:  wprzód  marą 
ich  przyimowac,  a  potem  Wdowa  pozostała,  a  potem 
którykolwiek  Mistrz  go  sobie  ziedna.  A  ktoby  się  wa- 
żył wprzód  przyiąc  Czeladnika  mimo  porządek  ten,  tedy 
ma  bydz  karany  czterema  funty  Wosku  do  Cechu.  A 
wszakże  gdyby  Brat  gdzieindziey  namawiał  Czeladnika, 
aby  do  niego  stuźyc  szedł,  wohio  go  będzie  chować. 
Takie  tez  gdyby  od  Cechmistrze  który  odstać  chciał, 
a  z  Miasta  iść,  tedy  wolno  młodszym  przyiąc  takiego. 
Item  powinien  Wędrowny  Towarzysz  u  Mistrza  prze- 
robiwszy dwie  Niedzieli,  dobrego  swego  zachowania, 
według  starego  zwyczaiu  z  Cechu  uprzywilejowanego, 
dostatecznie  autenthice  List  do  Skrzynki  oddać,  aby 
się  ich  wiemośó  wiffksza  pokazała,  gdyż  Mistrzów  wszy- 
stkie Maiętaosci  im  do  rąk  bywaią  zwierzone,  którego 
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gdjfby  nie  miał,  nie  powioien  go  Mistrz  daley  chować 
pod  winą  Połkamienia  Woska  okrom  tego,  iiby  laa 
Mistrz  w  Cechu  zaręczył  do  czasa  słusznego  ze  go  ma 
oddać  do  Skrzynki.  Jtem  któryby  Mistrz  ważył  się 
Towanysza  przed  czasem  drugiemu  Mistrzowi  odma* 
wia/c,  a  to  czyniłby  na  złość  ieden  drugiemu,  takowy 
Mistrz  ma  bydz  Połkamieniem  Wosku  karany.  A  maią 
sic  Mistrzowie  w  Wstępną  Niedziele  Postu  rachować 
z  Towarzyszami,  którzy  na  teu  czas  Rachunek  dosta- 
teczny Mistrzom  swoim  uczynić  powinni.  A  potym  ie- 
sliby  Towarzysz  zadney  krzywdy  nie  miał  u  Mistrza,  i 
obiecał  się  iuź  po  porachowaniu  na  mieyscu  zostać» 
tedy  ma  bydz  temu  Mistrzowi  przysądzony,  choćby  się 
dobrze  i  komu  inszemu  przedlym  był  obiecał.  A  je- 
śliby przerobiwszy  rok,  gdzieindziey  chciał  się  udać, 
powinni  mu  Bracia  List  z  Cechu  swego  pod  pieczęcią 
o  dobrym  iego  zachowaniu  i  wiernych  posługach  wy- 
dać. A  gdyby  swawolnie  od  Mistrza  odeyść  chciał  obie- 
cawszy się  przedtym  Mistrzowie  tedy  Mu  Listu  dobrego 
zachowania  nie  maią  dac,  aźby  rok  według  postano- 
wienia dosłużył.  Jtem  Towarzysze  powinni  posłuszeń- 
stwo wszelkie  Mistrzom  swoim,  zbytnich  wydatków  i 
nierządów  się  wystrzegać.  Kart  ieden  z  drugim  i  ko- 
stek nia  grac,  tak  w  Mieście  iako  i  we  Wsiach  będąc 
na  Pańskich  posługach,  ani  teź  piiac,  zchadzek  takie 
żadnych^  Ińesiad,  albo  dobrey  myśli,  tak  we  dni  Święte, 
iako  i  powszechne  przez  pozwolenia  Mistraów  nikędy 
nie  czynie.    Tai^se   w  Domu  Mistrzów  swoich  a  nie 
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gdzie  indiiey  powinni  typiac,  a  gdfielij  byli  pneswiad* 
eztni  w  tych  neczach  wyzey  pomitfnionych,  tedy  maią 
bydz  karani  w  Cecbu  winą  szesci  groszy  ile  tego  razy 
czynie  btdą,  i  szkody  iesli  iakie  uczynili,  one  powinni 
nagrodzie.  Jtem  w  kupowania  Bydła  i  przedawaniu 
Mięs  maią  się  wiernie  zachować  Panom  swoim  pod 
otrąceniem  Rzemiosła  i  nagrodą  gdyby  byt  przeswiad* 
ciNiy.  Jtem  w  drogc  gdy  pośle  Mistn  niemaią  się  ni- 
czym zabawiat  iedno  posługą  Pańską^  aby  omieszka- 
niem Panów  do  szkód  za  swą  także  niedbałoscią  nie- 
przywodzili.  A  gdyby  iaką  szkodę  albo  omieszkanie 
Mistrz  przez  Czeiadnika  miał,  tedy  to  wszystko  ten 
Czeladnik  powinien  swemu  Mistrzowi  nagrodzie  i  zapła- 
cie. Co  wszystko  niech  się  ściąga  ku  czci  a  chwale 
Pana  Boga  Wszechmogącego  w  Troycy  S.  Jedynego  i 
wszystkiey  Rzesze  Niebieskiey  i  na  pomnożenie  tego 
Cechu  naszego  w  Przesławnym  Króla  Jmci  Nayiasniey- 
szego  Zygmunta  trzeciego  Nam  szczęśliwie  Panuiącego 
Pana  Naszego  Miłościwego  Mieście  Sandomierzu. 

« 

Quas  qoidem  Ordinationes  per  Articulos  conscrip* 
tas,  lectas  in  prssentia  totius  residentis  Consularis, 
Advocati  et  Scabinorum,  Archimagistrorum^ue  Com- 
munitatis  Sandomiriensis  -  Magistratus  attento  eo  ex  quo 
non  sunt  legibus  publicis  contraris,  nec  Cifitatis  bujus 
Reipublics  nocu®,  suscepit,  consensumąue  prebuit, 
attthoritateque  et  Sentenlia  sua    unanimi  approbarit 
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et  confirmayity  ia  Actaqae  publica  prasentia  Gonsala- 
ria  inscribiy  ac  pro  Confirmatione  a  Sacra  Regi  Sfa- 
jestate  Dno  nostrp  Oementissimo  super  easdem  obti* 
oenda,  Notario  ex  Actis  extradi  mandarit  — -  Albertus 
Sierotha  Proconsul. 
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